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Andrzej Warzecha

Jak pasterze
Co mają
Tym się dzielą: 
Uśmiechem 
Smutkiem
I nadzieją r

Nowy Rok 
pod chmurką
W Krakowie wielka 
dyskoteka z lat 80.

(INF. WŁ.) W Krakowie Ry­
nek Główny zamieni się 
w wielką dyskotekę z lat 80., 
a do tańca zagra m.in. zespół 
Kombi. Mieszkańcy Nowego 
Sącza i Tarnowa mogą spędzić 
sylwestra na rynkach tych 
miast, w Tarnowie m.in. przy
przebojach Formacji Nieży­
wych Schabuff. W Zakopanem 
w tym roku imprezy na wol­
nym powietrzu nie będzie, za­
prasza natomiast na sylwestra 
Białka Tatrzańska. Witać 
2004 r. będą też mieszkańcy 
Oświęcimia, gromadząc się 
przed Oświęcimskim Centrum 
Kultury.

Biuro Festiwalowe Kraków 
2000 zaprasza na Rynek Głów­
ny, gdzie będzie dominować 
muzyka lat 80., a i aura tamtej 
dekady. Na scenie o wymia­
rach 12 x 10 m, umieszczonej 
pomiędzy Sukiennicami a ko­
ściołem św. Wojciecha, wystą­
pią tej nocy najpierw krakow­

ski Revolver - godz. 18.45, po­
rtem Oddział Zamknięty 
y- o 20.20, Małgorzata Ostrow­
ska - 22.05 oraz 10 minut po 
Npółnocy Kombi.
- Dokończenie - str. 10 
i

: Jak się leczyć 
w święta

Szczegóły - str. S

Papieska wigilia
Będzie też 12 potraw przygotowanych z produktów przywiezionych z Polski

(INF. WŁ./PAP) Papież Jan Paweł II 
spędzi wigilię Bożego Narodzenia 
w gronie najbliższych współpracowni­
ków. O północy celebruje w Bazylice 
św. Piotra uroczystą mszę św. pasterską.

Dzisiaj po południu na placu przed 
bazyliką watykańską zainaugurowana 
zostanie uroczyście bożonarodzeniowa 
szopka, obok której już od tygodnia stoi 
30-metrowa choinka, ozdobiona bomb­
kami w kolorach papieskich: białym 
i żółtym.

Strzelista jodła w tym roku pochodzi 
z włoskiego regionu Doliny Aosty, gdzie 
Jan Paweł II kilkakrotnie spędzał letnie 
wakacje.

Polacy przebywający w Rzymie wigi­
lię przygotowują w tradycyjny, polski 
sposób. Również w apartamentach Ojca 
Świętego wigilia zostanie przygotowana 
według polskiej tradycji. Jak zawsze roz- 
pocznie się przełamaniem opłatkiem. 
Kilka dni temu przeor z Jasnej Góry przy­
wiózł w prezencie opłatki i przekazał je 
Ojcu Świętemu. Ten piękny zwyczaj 
przełamania się opłatkiem obchodzą tyl­
ko Polacy. Włosi nie znają tej tradycji, ale 
zgodnie podkreślają, że ten gest posiada 
wielką wymowę. Potrawy na wieczerzę 
przygotowują siostry sercanki. W wigilii 
weźmie udział grupa najbliższych współ­
pracowników Jana Pawła II pochodzą­

cych z Polski oraz zaproszeni goście. 
W apartamentach papieskich także 
i w tym roku stoją choinki z Zakopanego, 
które górale przekazali papieżowi pod­
czas jednej z grudniowych audiencji ge­
neralnych.

Jutro Ojciec Święty będzie celebrował 
mszę świętą w Bazylice Świętego Piotra, 
natomiast w drugi dzień świąt udzieli 
światu i miastu błogosławieństwa.

W związku z przyjazdem pielgrzy­
mów i turystów, chcących wziąć udział 
w pasterce, zwiększono w Watykanie 
środki bezpieczeństwa.

KS. J. CIELECKI, WATYKAN
„Wigilia z Ojcem Świętym” - str. 3

Jedni posłowie znikają, inni pojawiają się

Niewyjaśnione zjawiska
(INF. WŁ.) W Sejmie nie trzeba czekać na Boże Narodzenie - cuda 

zdarzają się tu na każdym kroku. Jeśli akurat cudownie nie zakwitają 
„inne rośliny”, to znikają lub pojawiają się w tajemniczych okoliczno­
ściach posłowie. W Sejmie na każdym kroku działo się coś niewyja­
śnionego. „(Nie)parlamentarne cuda” - str. 4

Największy i najdroższy
„Queen Mary 2” wypłynęła z Saint-Nazaire

Jest nam trudno
- mówi Eugeniusz Wasielewski, ojciec zmarłego w Iraku żołnierza

W domu rodzinnym tragicznie zmarłego 
w Iraku żołnierza służby nadterminowej, starsze­
go szeregowego Gerarda Wasielewskiego, w Po- 
krzydowie koło Brodnicy - woj. kujawsko-po­
morskie - panuje smutek i przygnębienie.

Wasielewscy o śmierci syna dowiedzieli się 
od trzech oficerów z oddalonej o kilkanaście ki­
lometrów Brodnicy, którzy przyjechali do nich 
wczoraj pod wieczór wraz z lekarzem. - Jest nam 
trudno, ciężko nam o tym rozmawiać. Sami nie 
wiemy, kiedy odbędzie się pogrzeb syna. Nieba­

wem skończę 60 lat. Młodo straciłem ojca, gdy 
miałem 30 lat. Teraz syn... On zawsze bardzo in­
teresował się wojskiem - powiedział ojciec zmar­
łego żołnierza Eugeniusz Wasielewski.

Rodzice Gerarda Wasielewskiego prowadzą tra­
dycyjne gospodarstwo rolne, mają skromny dom 
w środku wsi. Wraz z nimi mieszkają dwie starsze 
siostry Gerarda - Wioleta i Gabriela. Starszy szere­
gowy Gerard Wasielewski zginął w Iraku w ponie­
działek. „Dlaczego zginął?” - str. 8

„Bardzo długie sześć miesięcy" - str. 28-29

Fot PAP/EPA

„Queen Mary 2” to największy i najdroższy pasażerski statek 
świata. 22 grudnia wypłynęła ze stoczni w Saint-Nazaire, żegna­
na przez 70-tysięczny tłum Francuzów. Gigantyczny liniowiec, 
którego właścicielem są brytyjskie linie Cunard Lines, popłynął 
najpierw do Hiszpanii, by następnie zawinąć do macierzystego 
portu Southampton.

„W morzu atrakcji” - str. 32-33

WKRÓTCE
W „DZIENNIKU POLSKIM *

wesele

ŚRODA 31.12

Ptaki Boga, Wielka historia żarłoczności,

KALENDARIUM roku 2003 - kraj, świat, kultura 
(ranking 10 najważniejszych wydarzeń)

HOROSKOP na rok 2004 
dla świata, Polski, Krakowa I każdego z nas

31-476 Kraków ut Lublańska 34 www.radlotaxi916.krakow.pl O 800*500-919

i Wesołych Świąt 
oz ego Narodzenia 
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Dziś 358. dzień roku
* W Krakowie Słońce 

wzeszło o godzinie 7.37, zaj­
dzie o 15.42

D Księżyc wzeszedł o go­
dzinie 9.11, zajdzie o 16.35

❖ Dzień będzie trwać 8 go­
dzin i 5 minut

w Imieniny obchodzą Ewa 
i Adam

❖ Wigilia Bożego Narodze­
nia

1798 - urodził się Adam Mic­
kiewicz.

1883 - w Żukowicach Sta­
rych k. Tarnowa urodził się Ste­
fan Jaracz, jeden z najwybitniej­
szych polskich aktorów, uczeń 
tarnowskiego gimnazjum.

1901 - Guglielmo Marconi 
odebrał w miejscowości St. 
John w Nowej Fundlandii 
pierwszy transatlantycki sy­
gnał radiowy nadany z Anglii 
z Poldhu w Kornwalii.

1943 - gen. D.D. Eisenho­
wer został wyżriacżóny na sta­
nowisko naczelnego dowódcy 
sił zbrojnych w Europie Za­
chodniej. (MS, PS)

Do sylwestra pozostało 
7 dni

Dla pań i panów
Rozmyślania nad Bożym Narodzeniem przedstawię 

w dwóch, wersjach.
Dla pań: do urodzenia dziecka niepotrzebny jest szpital 

ani klinika, do jego wychowania nie są potrzebne soczki 
z atestem Instytutu Matki i Dziecka, pampersy, szczepienia 
ochronne itd. Nie potrzeba ogromnych kwot pieniędzy. 
Ewangeliści nie wspominają też nic o tym, by Jezus z Naza­
retu uczęszczał do przedszkola ani państwowej szkoły. Gdy­
by do niej chodził, to prędzej zostałby narkomanem niż Od­
kupicielem.

Dla panów: bezczelność władzy państwowej jest niezmien­
na. Skłonność do gromadzenia o poddanych zupełnie zbędnej 
wiedzy przez przeprowadzanie tzw. spisów powszechnych - ta­
koż. I tylko zadziwia baranie posłuszeństwo ludzi, którzy z żo­
ną tuż przed rozwiązaniem bez szemrania udają się w podróż, 
by spełnić chory kaprys władzy. Albo idą głosować w referen­
dum tak, jak władza sobie życzy.

Wesołych świąt! JANUSZ KORWIN-MIKKE

Kraków, ul. Fredry 4, 
| bonarka8 tel. (012) 266 36 98 

www.bonarka.krakow.pl

CEGIELNIA 
SKŁAD BUDOWLANY 
Sprzedajemy wyroby ceramiczne 

na 2004 rok w cenach 
roku bieżącego (RABATY!)
Kupując teraz unikniesz 

wzrostu cen (VAT)

Tomasz Skory: - Panie profesorze, do Nowego Roku zo­
stał tylko tydzień. Co czwarty pacjent nie ma zapewnionej 
podstawowej opieki zdrowotnej i na dodatek szefowie wyso­
kospecjalistycznych szpitali, tak jak pański, mówią, że nie 
podpiszą kontraktów. Dlaczego?

Zbigniew Religa: - Ponieważ nie możemy podpisać, bo 
jest to działanie na szkodę instytucji i to nawet jest wbrew 
ustawie o ZOZ-ach i nie możemy tego zrobić.

- Co jest działaniem na szkodę? Czelność proponowania 
tak małych pieniędzy ze strony NFZ?

- Nie możemy podpisać, bo gdybym ja podpisał, to mój 
budżet w przyszłym roku byłby mniejszy o ponad 20 proc. 
A to znaczy, że w pewnym momencie instytut musiałby prze­
stać pracować. Jest to niedopuszczalne.

(...)
Nasz budżet roczny to ok. 110 min zł. (...) Pan prezes Pa­

nas mówi, że tegoroczny budżet Instytutu Kardiologii w Ani­
nie będzie podobny, a nawet większy o 260 tys. zł, ale nie mó­
wi o jednej rzeczy, że wymaga od nas, żebyśmy leczyli znacz­
nie więcej pacjentów. My w ciągu roku przyjmujemy ok. 10 
tys. chorych, których kładziemy do łóżek. Życzenie pana pre­
zesa Panasa jest takie, żebyśmy kładli 12 - 13 tys. i tych cho­
rych leczyli. Za te same pieniądze jest to niemożliwe, ponie­
waż nasze procedury są drogie, do każdej procedury musimy 
kupić odpowiedni jednorazowy sprzęt, który jest bardzo dro­
gi i za tę kwotę przeznaczoną na leczenie 10 tys. pacjentów 
możemy leczyć 13 tys. To jest proste i jasne.

Fragment wczorajszej rozmowy Tomasza Skorego 
z prof. Zbigniewem Religą, senatorem, dyr. Instytutu Kar­
diologii w Aninie. RMF FM.

Pogoda na święta
Mroźna 

pasterka
(INF. WŁ.) Święta Bożego Naro­

dzenia będą słoneczne i chłodne. 
Ci, którzy wybierają się dzisiaj na 
pasterkę, muszą się dobrze ubrać, 
bo w wigilijną noc temperatura 
spadnie do minus 14 stopni.

Dziś już nie powinno padać. Za­
nikające opady śniegu mogą poja­
wić się jedynie w Beskidach. Tem­
peratura w ciągu dnia będzie się 
wahać od minus 3 do minus 5 st., 
na Podhalu - od minus 6 do minus 
8 st. Noc będzie mroźna (tempera­
tura może spaść do minus 14 st.), 
ale słaby wiatr nie będzie potęgo­
wał odczucia chłodu.

W pierwszy dzień świąt będzie 
słonecznie, a mróz - niewielki: od 
minus 1 do minus 3 st. Drugiego 
dnia nadal będzie pogodnie i nieco 
cieplej - od 0 do 3 st. Jedynie na 
północy Małopolski może pojawić 
się zachmurzenie.

W nocy z piątku na sobotę oraz 
rano w sobotę można spodziewać 
się marznących opadów deszczu ze 
śniegiem, co znacznie utrudni jaz­
dę kierowcom. W niedzielę pogoda 
znowu się nieco poprawi, będzie 
mniej opadów, temperatura ma się­
gać 4-6 stopni powyżej zera.

(GEG)

Najwięcej śniegu w dolinach

■ (INF. WŁ.) Ponad czterdzieści 
centymetrów śniegu leży miejscami 
w dolinach w Bieszczadach. Na Po­
łoninie Wetlińskiej wczoraj rano 
termometr wskazywał minus 9 
stopni C. Ratownicy Grupy Biesz­
czadzkiej GOPR przygotowują się 
do spędzenia świąt w górach. Jak 
przewidują goprowcy, prawdziwy 
najazd turystów rozpocznie się 
w drugi dzień świąt i zostaną oni aż 
do Nowego Roku. - Wtedy też bę­
dzie najwięcej interwencji - mówi 
Mariusz Wideryński z Rejonowej 
Stacji Ratownictwa w Ustrzykach 
Górnych. (SUB)
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Zamrożone róże Fot. Jerzy Undro/PAP

Dokąd na narty?
Najlepsze warunki narciarskie 

są w Białce Tatrzańskiej - 60-80 
cm i Bukowinie Tatrzańskiej 
- 60-100 cm śniegu. Polecamy też 
stoki na Polanie Szymoszkowej 
i pod Nosalem - ok. 40 cm, 
w Kluszkowcach - 50, na Długiej 
Polanie i Zadziale - 20-30. Jutro 
ruszy wyciąg w Kotle Gąsienico­
wym - do 70 cm. Nie zawiodą się 
ci, którzy wybiorą się na Jaworzy­
nę Krynicką i Wierchomlę - po 
40 cm. Działają również ośrodki: 
„Pilsko” w Korbielowie - 20-35 
cm i „Czyrna-Solisko” w Szczyrku 
- 10-25 cm. Na Stożku w Wiśle le­
ży 35 cm śniegu.

Na Słowacji najlepsze warunki 
oferują: Donovaly-Zahradiste, Ja- 
sna-Biela Put, Kieżmark, Malino 
Brdo - po 50 cm, Jasenska Dolina 
- 30, Kubinska Hola - 40-55, 
Mlynky-Biele Vody - 60, Podban- 
ske - 35, Rohace-Spalena Dolina 
- 40, Snów Paradise-Velka Raca 

I - 55, Lopusna Dolina, Tale, Vrat- 
I na-Paseky, Zuberec-Janovky - po 
■ 40, Szczyrbskie Pleso - 50-60, 
I Sachticky - 50, Zdiar-Strednica 
Ii Cerkwica - po 40.

(SAS)

Dziennik Polski
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Temperatura Ciśnienie

■5 - -3°C -14 - -10°C rośnie

Sytuacja 
baryczna

Polska południowa znajduje 
| się pod wpływem wyżu z cen 
i trum nad wschodnią Polską 
! i zachodnią Ukrainą. Z północ­
ni nego zachodu napływa zimne 
: powietrze pochodzenia ark- 
I tycznego.

Prognoza 
pogody

W dzień pogodnie. Tempe- 
l ratura maksymalna od -5 do 
l -3 st., na Podhalu od -8 do -6 
j st., w Tatrach -12 st. Wiatr sła- 
| by, z kierunków zmiennych. 
! W nocy nadal pogodnie i bar- 
| dzo mroźno. Temperatura mi­
ii nimalna od -14 do -10 st. na 
ii Podhalu -14, -13 st., w Tatrach 
i -13 st. Wiatr będzie słaby, z kie- 
ii runków zmiennych.

Prognoza orientacyjna 
na następną dobę

W dzień dość pogodnie 
i jeszcze bez opadów. Tempe­
ratura maksymalna od -1 do 
2 st., na Podhalu od -2 do 2 st., 
na szczytach Tatr -8 st. Wiatr 
slaby i umiarkowany z połu­
dniowego zachodu. W nocy 
pogodnie, jedynie na północy 
regionu więcej chmur, ale jesz­
cze bez opadów. Temperatura 
minimalna od -5 do -2 st. Na 
Podhalu od -7 do -4 st., wyso­
ko w Tatrach -8 st. Wiatr prze­
ważnie słaby, z południowego 
zachodu.

Sytuacja biometeorologiczna
Niekorzystna, wzrośnie ob­

ciążenie układu oddechowego.

Uwaga kierowcy
Widzialność i warunki dro­

gowe na ogół dobre.

Ciśnienie w Krakowie 
wczoraj o godz. 13

995,5 hPa = 746,6 mm Hg. 
Średnie miesięczne: 988,6 hPa 
= 741,5 mm Hg. Tendencja: 
wzrost.

BARAN (21 III - 20 IV): Ruch w przestrzeni. Tysiące drobnych 
I czynności składają się na symfonię. Oto jej treść... i forma.

BYK (21 IV - 21 V): Łatwe wzruszenia: pamięć o sobie samym 
| - pragnienie jedności... Trzeba głębiej! Mocniej. Radośniej.

BLIŹNIĘTA (22 V - 21 VI): Święty Mikołaj i szef marketingu 
S - jesteś wszędzie - a impreza nabiera ożywczego pędu.

RAK (22 VI - 22 VII): Opłatek serca dzielisz na tysiąc części 
Ś - rozdajesz, mnożysz - pora na światła uśmiechów.

LEW (23 VII-22 VIII): Barwa, smak, bogactwo - tysiące świą- 
j tecznych aromatów. Jak miło, jak ładnie, jak wspaniale!

PANNA (23 VIII - 22 IX): Prezenty od losu. One dopiero będą. 
| Każdy dzień jak kolorowe pudełeczko, przewiązane wstążeczką.

WAGA (23 IX - 22 X): Coraz lepiej. Serce płonie, wokoło wy- 
l buchają iskry. Ten piec przytulny, ciepły i dla wszystkich.

SKORPION (23 X - 21 XI): Wesoły, spontaniczny, radosny 
| i zwycięski - wchodzisz w czas sukcesu, ale i w czas esencji.

STRZELEC (22 XI - 21 XII): Coś się przełamuje, wyjaśnia, pę- 
| ka. Tak ma być, bo tak trzeba. Człowiek co prawda błądzi, ale wła- 
i śnie dlatego może trafić do nieba.

KOZIOROŻEC (22 XII - 20 I) : Oto czas wielkiej, kosmicznej 
| harmonii. Specjalnie dla Koziorożca. Taniec planet radosny.

WODNIK (211 - 18 II): Wypełniło się! Wzdęło, pękło i oklapło. 
| Smok leży do góry kopytami. Mądry szewczyk idzie do domu na 
i uroczystą kolację.
| RYBY (19 II-20 III): W blasku świec i czystości serc, w szcze- 
i rości intencji, w prawdzie i w miłości. Niech się święci!

JAKUB CIEĆKIEWICZ
Księżyc w znaku Koziorożca w dobrych układach z Jowiszem 

I - czas obfitości, sytości, radości, szczęśliwych rozstrzygnięć.

ODDZIAŁY:
NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 6, tel./fax (0-18) 443-54-49, 443-54-78, 443-85-45
PODHALE, ZAKOPANE, ul. Krupówki 48, II p„ tel./fax (0-18) 201-59-85, 206-40-18
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W domu 
i u rodziny

Zdecydowana 
większość Polaków 

spędzi Wigilię 
tradycyjnie

Zdecydowana większość 
Polaków' (79 proc.) spędzi 
Wigilię w domu, w gronie j 
najbliższej rodziny - wynika 
z sondażu „Święta Bożego na­
rodzenia i sylwester 2003 r., 
przeprowadzonego przez 
TNS OBOP.

Pozostali najczęściej będą j 
gościć u rodziny, z którą nie 
mieszkają (13 proc.). Gości 

i spoza najbliższej rodziny za-; 
; prosi tylko 3 proc, ankietowa- j 

nych. Jeden na stu badanych 
j spędzi Wigilię w samotności. ' 
j Podobny odsetek Polaków bę- j 
j dzie tego dnia w pracy. Tyle sa- j 
i mo osób zadeklarowało, że nie j 
będzie obchodzić Wigilii.

Niemal w każdym polskim 
s domu stanie choinka, w wigilię i 

Polacy będą dzielić się opłat- 
i kiem i spożywać tradycyjne wi- ' 
i gilijne potrawy (po 98 proc.). ■ 
j 89 proc, ankietowanych zamie- j 
: rza tego dnia zachować post. . 

Tyle samo obdaruje najbliż- 
: szych prezentami. 76 proc.' ba- i 
? danych wybierze się na paster- i 
i kę, 75 proc, będzie śpiewać ko- s 

lędy, a 74 proc, położy sianko 
pod obrusem.

W polskich domach domi- : 
nować będą sztuczne choinki. 
Aż 67 proc, ankietowanych j 

■ zdecydowało się właśnie na ta- , 
: ki świąteczny akcent. Jedna ś 
j czwarta badanych (27 proc.)ą 

■ ozdobi swoje domy żywymi f 
drzewkami. Tylko 3 proc, re-

■ spondentów wcale nie będzie I 
mieć choinki.

Prezenty gwiazdkowe kupi | 
j 76 proc. Polaków. 18 proc, nie i 
i zamierzą kupować żadnych 
prezentów.

(PAP)

Dziennik Polski

Wigilia z Ojcem Świętym
Będzie też 12 potraw przygotowanych z produktów przywiezionych z Polski

(INF. WŁ.) Tylko nieliczni 
dostępują zaszczytu spędze­
nia świąt w towarzystwie Ojca 
Świętego. W tym roku z Kra­
kowa do Watykanu pojechali 
ksiądz Kazimierz Nycz, bi­
skup pomocniczy krakow­
skiej kurii metropolitalnej, 
oraz ksiądz Marek Głownia, 
kurialny ekonom. Przekażą 
papieżowi życzenia od miesz­
kańców archidiecezji. Nowy 
Rok będą natomiast witać 
z Janem Pawłem II zasiadają­
ca w Papieskiej Radzie ds. Ro­
dziny prof. Wanda Półtawska 
z mężem oraz ksiądz kardy­
nał Stanisław Nagy.

Ks. bp Nycz powiedział 
„Dziennikowi” tuż przed odlo­
tem, że to jego pierwsza wizyta 
w Watykanie w okresie świąt. 
- Jestem ogromnie uradowany, 
bo czeka nas m.in. pasterka 
z Ojcem Świętym - usłyszeli­
śmy od biskupa. - Będziemy się 
modlić nie tylko za siebie, ale 
i za wszystkich parafian kra­
kowskiej archidiecezji. Pytany, 
czy zasiądzie do kolacji wigilij­
nej z Ojcem Świętym, ksiądz bi­
skup odpowiedział dyploma­
tycznie, że gdyby była taka 
możliwość, byłby szczęśliwy. 
Zaraz jednak dodał, że 
w związku ze świętami Jan Pa­
weł II ma tyle obowiązków, iż 
trudno go męczyć obecnością 
licznych gości z Polski.

Papieska wigilia odbywa się 
zawsze w refektarzu na trzecim 
piętrze Pałacu Apostolskiego. 
Zawsze w polskim gronie - naj­
bliższych współpracowników 
i przyjaciół Ojca Świętego. Uro­
czystość ma bardzo prywatny 
charakter.

Najpierw siostry sercanki, 
od 25 lat usługujące papieżowi, 
nakrywają stół białym obrusem 
i ustawiają 21 krzeseł. Zwykle 
tyle gości spożywa z papieżem

Ojciec Święty zaskakuje znajomością wszystkich zwrotek śpiewanych 
podczas wigilii kolęd Fot. (PAP/AP)

■t
■■■■

ą •

lilii.|l||.. 1

i)

"'Ci

wigilijną kolację. Przy stole za­
siada zawsze, od 25 lat, ks. abp 
Stanisław Dziwisz, osobisty se­
kretarz Jana Pawła II. Bardzo 
często bywają tu w tym szcze­
gólnym dniu ks. kard. Stani­
sław Nagy, ks. kard. Andrzej 
Maria Deskur, ks. prof. Tadeusz 
Styczeń i ojciec Konrad Hejmo, 
dyrektor Domu Pielgrzyma 
w Watykanie.

Ks. infułat Jan Zając z kra­
kowskiej kurii metropolitalnej 
uczestniczył w wigilii z Ojcem 
Świętym w 2000 roku. Jakie to 
przeżycie? - Niezwykle, ale czu­

łem się jak w rodzinie, tak, jak­
bym przyjechał odwiedzić ojca 
- wspomina. W pamięci utkwił 
mu zwłaszcza moment zapale­
nia świecy przez Jana Pawła II 
i postawienia jej w oknie papie­
skich apartamentów. - Ta świe­
ca była jak pierwsza gwiazdka; 
znak dla całego Kościoła, że 
czas na rozpoczęcie wieczerzy 
wigilijnej - opowiada ksiądz in­
fułat. Jedna ze świec zapalo­
nych osobiście przez papieża 
została tydzień temu przywie­
ziona do sanktuarium w Ła­
giewnikach, podobnie jak po­

święcone przez Jana Pawła II 
opłatki. Ks. infułat Zając będzie 
się nimi dzielił'podczas trady­
cyjnej pasterki, którą już po raz 
drugi odprawi w konsekrowa­
nej przez papieża łagiewnickiej 
bazylice.

Uczestnicy wigilii z Janem 
Pawłem II opowiadają, że ro­
dzinnej atmosferze sprzyja wy­
strój papieskich apartamentów. 
Jest drzewko - tak mówi o cho­
ince Ojciec Święty, są przywie­
zione z Polski opłatki i sianko. 
Są życzenia od papieża. Ser­
deczne, szczere, osobiste. Jest 
12 potraw przygotowanych 
z produktów przywiezionych 
z Polski, w tym gołąbki, kapu­
sta z grochem, barszcz i polski 
karp.

A potem są kolędy; Ojciec 
Święty zaskakuje znajomością 
wszystkich, absolutnie wszyst­
kich zwrotek śpiewanych ko­
lęd. Po wspólnym śpiewaniu 
przychodzi czas na prezenty. 
Jan Paweł II zdaje się tu na 
swojego osobistego sekretarza, 
ks. abp. Stanisława Dziwisza, 
który stara się, aby każdy z go­
ści znalazł pod choinką coś dla 
siebie.

Po wigilii Jan Paweł II udzie­
la wszystkim błogosławieństwa 
i mówiąc: „Spotkamy się za nie­
długo”, idzie do swoich aparta­
mentów, aby przygotować się 
do pasterki. Ostatnią godzinę 
2003 roku Jan Paweł spędzi 
zgodnie ze zwyczajem, czyli na 
modlitwie w swojej prywatnej 
kaplicy. 1 stycznia 2004 roku 
tradycyjnie weźmie udział 
w porannej liturgii w bazylice. 
W tym roku uczestniczyć 
w niej będą również krakowia­
nie ks. kard. Stanisław Nagy 
i prof. Wanda Półtawska z mę­
żem, przyjaciele Jana Pawła II 
z dawnych lat.

GRAŻYNA STARZAK

Ipsos o świętach

Przy sztucznej choince
22 proc, badanych zamierza 

w czasie świąt odwiedzić rodzi­
nę lub znajomych - wynika 
z sondażu przeprowadzonego 
przez Ipsos.

Mieszkańcy dużych miast 
częściej planują odwiedziny u ro­
dziny lub znajomych niż miesz­
kańcy wsi. Niewielu podczas 
świąt wyjedzie na wypoczynek.

Większość Polaków (63 proc.) 
spędzi święta przy sztucznej cho­
ince. Tylko 28 proc, ankietowa­

nych zdecyduje się na żywe 
drzewko, a 4 proc, na stroik. 
3 proc, wybierze choinkę w do­
niczce. Tyle samo respondentów 
nie planuje żadnych świątecz­
nych ozdób. Zwolennikami natu­
ralnej, ciętej choinki częściej są 
osoby z wyższym wykształce­
niem. Sztuczną chętniej wybiera­
ją emeryci, renciści oraz osoby 
bezrobotne. Aż 53 proc, rolników 
indywidualnych będzie miało 
w domu choinkę ciętą. (PAP)

Zaczęło się od szopki
- Wszyscy, niezależnie od zamożności, mocno przeżywali ten czas

- mówi prof. Andrzej Chwalba

Studenckie podarunki
(INF. WŁ.) 159 zł - tyle średnio zamierzają wydać studen­

ci na prezenty świąteczne w tym roku. Najwięcej chcą wy­
dać studenci ze Szczecina - średnio po 214 zł, Warszawy 
(190 zł) i Trójmiasta (180 zł). Najmniej na upominki świą­
teczne dla bliskich planują przeznaczyć studenci z Krako- 

: wa, Wrocławia i Lubina - przeciętnie po 132 zł.
Najczęściej kupowanymi przez studentów prezentami świą­

tecznymi są kosmetyki (53 proc.) i książki (42 proc.), mniej wię- 
* cej co trzeci najbliższym kupuje płyty lub kasety muzyczne.

Badanie przeprowadził Student News - pierwszy w Polsce 
i ośrodek zajmujący się badaniem postaw i zachowań studentów 
i - na próbie 2 150 studentów w 10 największych ośrodkach aka- : 

demickich w Polsce. (K.w.)

WYNAJMIEMY
POMIESZCZENIA BIUROWE
w obiekcie „PAŁAC PRASY”

ul. Wielopole 1 w Krakowie.
Zespól pomieszczeń o pow. 156,2 m! oraz 4 pokoje: 17,1 m!, 22,9 m!, 20,2 m!, 18,5 m!, i pom. magaz. 8,7 m!, 

CZYNSZ DO NEGOCJACJI
Tel. (012) 619-92-19, 502-336-367, pon.-pt. godz. 9-16 f

(INF. WŁ.) - Dla większości z nas Wigilia to naj­
bardziej niezwykły czas. Jak nigdy w ciągu roku, 
zabiegamy wtedy o to, aby nasza codzienność, na­
der często szara i nijaka, uległa przemianie - mó­
wi prof. Anna Zadrożyńska, antropolog z Uniwer­
sytetu Warszawskiego, autorka „Świętowali pol­
skich”. Niestety, wiedza antropologów i history­
ków na temat rodzimego obrzędu wigilijnego do­
tyczy ostatnich niespełna czterech stuleci.

Prof. Jerzy Wyrózumski, mediewista z Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, przypomina, że źródła śre­
dniowieczne nie mówią nic o sposobach świętowa­
nia Wigilii. - Być może siadano do wspólnej kolacji, 
choć - moim zdaniem - taki obrzęd mógł się pojawić 
najwcześniej u schyłku wieków średnich - twierdzi 
profesor.

- Nie znam żadnego dokumentu, który świad­
czyłby o spędzaniu wieczoru wigilijnego w Rzeczpo­
spolitej do początków XVI stulecia. Wątpię, aby ist­
niał wówczas zwyczaj uroczystej kolacji czy obiadu 
wigilijnego - mówi też prof. Janusz Tazbir z Pol­
skiej Akademii Nauk w Warszawie, znawca dzie­
jów Polski nowożytnej. Prof. Krzysztof Ożóg, histo­
ryk z Uniwersytetu Jagiellońskiego, jest tego same­
go zdania. - Ani słowa o obrządku wigilijnym nie 
wspominają nawet statuty synodalne - podkreśla.

Prof. Jerzy Wyrózumski przekonuje jednak, 
że w taki czy inny sposób Wigilię uroczyście 
świętowano zapewne niemal od chwili przyjęcia 
chrześcijaństwa w Polsce. Dlaczego? Dlatego, że 
dzień Bożego Narodzenia był najważniejszy i od 
niego najczęściej liczono nowy rok (w średnio­
wieczu istniały różne rachuby liczenia czasu). 
- Skoro tak ważny był dzień Narodzenia Pańskie­
go, to i okres czuwania przed nim, czyli Wigilia, 
musiała mieć bardzo duże znaczenie - argumen­
tuje prof. Wyrózumski.

Prof. Ożóg zwraca natomiast uwagę na to, że 
już w pierwszej połowie XIII w. do Polski za po­
średnictwem zakonu franciszkanów przybyła

szopka, która przecież w zamyśle św. Franciszka 
bardzo ściśle wiązała się z Wigilią i Bożym Naro­
dzeniem.

- Również w XIX stuleciu Wigilia była jednym 
z najważniejszych dni roku - wyjaśnia prof. An­
drzej Chwalba, kierownik Zakładu Historii Społecz- 
no-Religijnej Europy XIX-XX w. UJ. - Liczba po­
traw, ich rodzaj i jakość były uzależnione od stanu 
majątkowego. Ludność'wiejska, której było blisko 
70 proc., na ogół jadła z jednej, dwóch lub z trzech 
mich. Dla wsi był to czas wchodzenia w trudny 
okres, bo gdy zbiory nie dopisały, zaczynała się wal­
ka o przeżycie. Bogaci oczywiście urządzali o wiele 
wystawniejsze wigilie. Prof. Chwalba przypomina, 
że w XIX w. pojawiła się na ziemiach polskich cho­
inka, która pod koniec stulecia stała już w niemal 
każdym domu, nawet u najuboższych.

- W warstwie duchowej panowała jednak rów­
ność - mówi prof. Chwalba. - Wszyscy, niezależnie 
od zamożności, mocno przeżywali ten czas. Wierzo­
no, że dzień, w którym urodził się Jezus, musi być 
najważniejszy w roku.

Symbolem wigilii jest łamanie się opłatkiem, 
co nieodparcie przypomina zupełnie inną wiecze­
rzę. Prof. Anna Zadrożyńska przyznaje, że nie 
wiadomo, jakimi kolejami losu opłatek został 
przeniesiony z Chrystusowej ostatniej wieczerzy 
do uroczystej kolacji poprzedzającej Boże Naro­
dzenie. Pani profesor zwraca jednak uwagę, że ko­
lacja wigilijna nie przypomina zwykłego ludzkie­
go sposobu posilania się; nastrój, jaki panuje wte­
dy przy stole, jest bliższy zaduszkowym ofiarnym 
biesiadom niż towarzyskim spotkaniom przy obfi­
cie zastawionym stole. - Wigilia jest jedyną uro­
czystą wieczerzą, gdy na stole stawia się wyłącznie 
postne potrawy - mówi prof. Zadrożyńska. - Nie 
sądzę, aby przyzwolenie Kościoła na podawanie 
tego dnia potraw mięsnych cokolwiek zmieniło 
w dotychczasowej tradycji.

. WŁODZIMIERZ KNAP

■ WIGILIA - DNIEM CZU­
WANIA. Słowo „wigilia” pocho­
dzi od łacińskiego „wigilia”,"czy­
li czuwanie. Wigilia przypada 
w dzień poprzedzający święto 
Bożego Narodzenia. Tego dnia 
o zmroku spożywamy uroczystą 
wieczerzę w gronie rodzinnym. 
Według tradycji postną, co obec­
nie - zgodnie z nową formułą 
przykazań kościelnych - nie jest 
obowiązkowe.

■ ŻYCZENIA DLA ŻOŁNIE­
RZY. Mijający 2003 rok był dla 
naszego wojska czasem wypeł­
nionym służbą, ciężką pracą, 
osiągnięciami, ale też i bólem 
- podkreślił szef Sztabu General­
nego gen. Czesław Piątas w ży­
czeniach świątecznych i nowo­
rocznych skierowanych do żoł­
nierzy.

■ „WRACAJCIE DO ZDRO­
WIA”. Wszyscy uczestnicy lotu 
rządowego śmigłowca, który 
4 grudnia uległ wypadkowi, 
a także najbliżsi współpracowni­
cy premiera Leszka Millera spo­
tkali się wczoraj na wigilijnym 
spotkaniu. - Wracajcie do zdro­
wia, cieszcie się życiem - życzył 
im premier. Zwracając się do 
majora Marka Miłosza, pilota 
śmigłowca Mi-8, premier powie­
dział, że będzie miał zaszczyt, 
gdy niedługo będzie mógł wejść 
na pokład pilotowanego przez 
niego śmigłowca.

■ 500 KARPI OD KSIĘ­
DZA. Około 500 karpi rozda 
najuboższym proboszcz para­
fii w Skrzynnie koło Przysuchy 
niedaleko Radomia w ramach 
organizowanej przez siebie wi­
gilijnej akcji charytatywnej. 
Kapłan hoduje ryby w parafial­
nych stawach.

■ ŚWIĘTA NA MORZU. 
Większość marynarzy Polskiej 
Żeglugi Morskiej ze Szczecina 
spędzi święta Bożego Narodze­
nia na morzu lub w odległych 
portach świata - informuje do­
radca dyrektora naczelnego PŻM 
Krzysztof Gogol.

■ GOLONKA NA WIGILIĘ? 
Golonka na wigilię, to trochę tak 
jak w „Misiu”, gdy milicjanci nie 
mając karpia, postanowili świę­
tować golonką z piwem. Polacy 
są za bardzo przywiązani do tra­
dycji postnej wigilii, żeby naja­
dać się jak bohaterowie kultowe­
go filmu - powiedział dr Robert 
Wyszyński z Instytutu Socjologii 
Uniwersytetu Warszawskiego.

■ RESTAURATORZY NAJ­
UBOŻSZYM. Wigilię dla naj­
uboższych mieszkańców Szcze­
cina zorganizowali restaurato­
rzy. Na jednym z centralnym 
placów miasta pod pomnikiem 
kondotiera Colleoniego stanęły 
olbrzymie namioty, a pod nimi 
dziesiątki stołów i ławek. Na­
przeciwko w rzędzie ustawili się 
restauratorzy, którzy sami wyda­
wali posiłki. Przygotowano pięt­
naście tysięcy porcji.

Redaktorzy wydania: 
Marek Długopolski 

Marian Nowy

Restauracja 
Na Wawelu
życzy
swoim Klientom 
radosnych, pogodnych 
i rodzinnych świąt 
Bożego Narodzenia . 
tel./fax 012/421-19-15 J|
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DZIENNIK POLSKI

Mniejsza dowolność
Od wczoraj obowiązuje 

nowy taryfikator mandatów
(INF. WŁ.) Od wczoraj za­

czął obowiązywać nowy tary­
fikator mandatowy. Po raz 
pierwszy nie jest on przezna­
czony tylko dla kierowców; 
określono w nim grzywny za 
wykroczenia niezwiązane 
bezpośrednio z ruchem dro­
gowym.

- Zmniejszona została dowol­
ność doboru przez policjanta wy­
sokości kary; tylko w niektórych 
przypadkach jest ona utrzyma­
na. Wcześniej policjant często 
mógł nałożyć mandat w wysoko­
ści od 20 do 500 zł - mówi młod­
szy inspektor Mariusz Wasiak 
z Biura Ruchu Drogowego Ko­
mendy Głównej Policji.

Zmian jest wiele, np. za wy­
przedzanie na przejściu dla pie­
szych można dotąd było otrzy­
mać karę do 500 zł, od wtorku 
- 200 zł. Nie zawsze nowe sank­
cje są łagodniejsze - dotychczas 
za omijanie pojazdu, który za­
trzymał się przed przejściem, by 
przepuścić pieszych, mandat 
wynosił od 20 do 500 zł; teraz 
- 500 zł.

- Ograniczenie „widełek" uła­
twi nam kontrole, nie będzie 
okazji do negocjacji z policjanta­
mi, a także wypytywania zatrzy­
manego, gdzie pracuje i czy do­
brze zarabia, by dobrać wyso­
kość mandatu do jego możliwo­
ści finansowych - uważa podin­
spektor Bogusław Żurek, zastęp­
ca naczelnika Wydziału Ruchu

Ekstradycja Jędrucha
Izraelski sąd wyraził zgodę

Prawdopodobnie jeszcze 
w tym roku dojdzie do ekstra­
dycji z Izraela Józefa Jędrucha, 
byłego szefa Colloseum, podej­
rzanego w Polsce o wielomilio­
nowe wyłudzenia. W ponie­
działek izraelski sąd dopuścił 
prawną możliwość ekstradycji, 
na którą zgodził się też sam Ję- 
druch.

Szef wydziału obrotu praw­
nego z zagranicą Ministerstwa 
Sprawiedliwości Andrzej Kępiń­
ski powiedział, że już wczoraj 
minister sprawiedliwości Izraela 
miał podpisać zgodę na ekstra­
dycję. Dodał, że wobec zgody sa­
mego Jędrucha na ekstradycję 
nie będzie długotrwałej proce­
dury odwoławczej od decyzji 
izraelskiego sądu. - Podpis mini­

Drogowego Komendy Woje­
wódzkiej Policji w Krakowie.

Podstawowy powód utrzy­
mania szerokich widełek finan­
sowej kary w niektórych przy­
padkach to różne, ewentualne, 
konsekwencje tego wykrocze­
nia - może być nim tylko chwi­
lowe utrudnienie ruchu lub po­
ważne zagrożenie. A i sama 
sprawa może dotyczyć przecież 
kierowcy tira, ale też rowerzy­
sty. Dlatego w tych przypad­
kach nadal będzie pewna do­
wolność i funkcjonariusze mo­
gą nakładać mandaty w wyso­
kości od 20 do 500 zł.

Po raz pierwszy nowy taryfi­
kator klasyfikuje także inne po- 
zadrogowe wykroczenia, np. za­
kłócanie spoczynku nocnego 
(200 zł), spożywanie alkoholu 
w miejscach objętych zakazem 
(100 zł) czy sprzedaż wyrobów 
tytoniowych osobom do lat 18 
(500 zł). Znalazły się tam rów­
nież takie przewinienia, jak do­
konywanie amatorskiego poło­
wu raka błotnego i szlachetnego, 
za co ustawodawca nałożył karę 
w wysokości 300 zł.

Policjanci zapowiedzieli, że 
nie będzie żadnego okresu 
przejściowego we wprowadza­
niu taryfikatora, nie ma więc 
sensu targowanie się o wyso­
kość mandatu. (madę)

Szczegółowy taryfikator man­
datów zamieściliśmy w „Dzienni­
ku Polskim” z 17 grudnia.

stra zamknie więc całą procedurę 
ekstradycji; pozostanie tylko 
kwestia przetransportowania po­
dejrzanego do Polski - oświad­
czył Kępiński. Według niego, po­
wrót Jędrucha do kraju byłby 
możliwy jeszcze w tym roku.

Ściganego międzynarodo­
wym listem gończym Jędrucha 
zatrzymano w lipcu tego roku 
w izraelskim mieście Jaffa, m.in. 
dzięki ustaleniom polskiej poli­
cji. Znaleziono przy nim sfałszo­
wane dokumenty tożsamości. 
W sierpniu Polska oficjalnie wy­
stąpiła do Izraela o ekstradycję. 
Polski i Izraela nie wiąże umowa 
o ekstradycji. Podstawą polskie­
go wniosku o ekstradycję są 
„ogólne zasady współpracy 
prawnej”. (pap)

Za poręczenie majątkowe

Uchylony 
areszt

Prokuratura Okręgowa w Łodzi uchyliła 
wczoraj areszt wobec byłego dyrektora ge­
neralnego PKP Jana J., podejrzanego o wy­
łudzenia i kierowanie zorganizowaną gru­
pą przestępczą, która wyłudziła na szkodę 
PKP Cargo SA ponad 30 min złotych.

- Na wniosek obrońców areszt zamieniono 
na poręczenie majątkowe w wysokości 100 tys. 
zł. Jan J. ma zakaz opuszczania kraju połą­
czony z zakazem wydania paszportu - powie­
dział rzecznik Prokuratury Okręgowej w Ło­
dzi Krzysztof Kopania.

Jan J. - były dyrektor PKP w latach 
1996-1999 - trafił do aresztu pod koniec listo­
pada ub. roku. Zdaniem prokuratury, grupa, 
którą miał kierować J., za pomocą podstawio­
nych firm wyłudziła na szkodę PKP Cargo SA 
ponad 30,7 milionów złotych należności 
przewozowych - głównie za przewóz węgla 
z kopalni „Bogdanka” - które nie zostały 
przekazane na konto PKP.

Do tej pory w tej sprawie podejrzanych 
jest 15 osób; jedna jest wciąż poszukiwana li­
stem gończym. Sześć osób trafiło do aresztu.

(PKP)

Jedni posłowie znikają, inni pojawiają się

(Nie)parlamentarne cuda
(INF. WŁ.) W Sejmie nie trzeba cze­

kać na Boże Narodzenie - cuda zdarzają 
się tu na każdym kroku. Jeśli akurat cu­
downie nie zakwitają „inne rośliny”, to 
znikają lub pojawiają się w tajemni­
czych okolicznościach posłowie.

Cuda w tym roku były domeną posłów. 
W Sejmie na każdym kroku działo się coś 
niewyjaśnionego.

Najpierw zniknął Robert Luśnia (RKN). 
Posła po raz ostatni widziano w połowie 
czerwca. Parlamentarzysta nie odbiera 
swojego telefonu komórkowego, w biurze 
poselskim sekretarka informuję nieustan­
nie, że „pana posła akurat nie ma”.

- Pan poseł ma dużo obowiązków. 
W Sejmie są liczne komisje. Sam pan rozu­
mie - sekretarka wyklepuje wyuczoną for­
mułkę. Nie ma też szansy spotkać go w po­
niedziałki, kiedy przypada tzw. dzień dy­
żuru poselskiego. - Proszę podać swój nu­
mer telefonu. Skontaktujemy się z panem. 
Nie ma sensu, żeby pan przychodził i na 
darmo czekał - przekonuje asystentka, gdy 
dzwonię jako wyborca, który ma sprawę 
do parlamentarzysty ze swojego regionu.

Poseł zdążył zabłysnąć w marcu tego 
roku, gdy odkrył, że Jan Chaładaj z SLD 
głósuje na „dwie ręce”. Doszło do wielkie­
go skandalu. Kilka tygodni później okaza­
ło się, że Luśnią interesuje się sąd lustra­
cyjny. Według prokuratorów z IPN parla­
mentarzysta skłamał, wypełniając oświad­

Sąd unieważnił umowę kupna-sprzedaży

Odebrana kamienica
(INF. WŁ.) Sąd Apelacyjny utrzymał 

wczoraj w mocy wyrok stwierdzający nie­
ważność umowy sprzedaży kamienicy przy 
ul. Wenecja 5 w Krakowie z grudnia 1998 r. 
Tym samym bezpodstawna jest umowa kup­
na-sprzedaży zawarta kilka miesięcy póź­
niej przez nowego właściciela nieruchomo­
ści i jej kolejnego nabywcę.

Z pozwem o stwierdzenie nieważności aktu 
notarialnego wystąpiła do sądu krakowska pro­
kuratura, która ustaliła, że właścicielka kamieni­
cy przy ul. Wenecja 5 zmarła w 1942 r., więc 
w 1998 r. nie mogła udzielić Marcinowi W. peł­
nomocnictwa do reprezentowania swoich intere­
sów. Na tej podstawie krakowski Sąd Okręgowy 
uznał, że nie jest ważna umowa sprzedaży nie­
ruchomości z grudnia 1998 r., którą Marcin W. 
zawarł z Markiem S., bo sprzedający działał 
w oparciu o sfałszowane pełnomocnictwo. Skut­
ków prawnych nie powoduje też kolejna trans­
akcja, do której doszło w marcu 1999 r„ kiedy to 
Marek S. sprzedał kamienicę kolejnej osobie.

W sprawie nielegalnego przejęcia kamienicy 
przy ul. Wenecja 5 toczył się też proces karny.

Na ławie oskarżonych zasiadły cztery osoby. 
Dwie z nich przyznały się do winy i szczegóło­
wo opowiedziały sądowi, jak doszło do przeję­
cia kamienicy. Organizatorem procederu był 
31-letni Grzegorz D. z Bielska-Białej. Pomaga­
ły mu trzy osoby: 69-letnia Elżbieta Ł., podają­
ca się za właścicielkę kamienicy przy ul. Wene­
cja, 26-letni Marcin W. - jej pełnomocnik, oraz 
45-letni Marek S., który kupił kamienicę. We­
dług prokuratury, wszyscy oskarżeni działali 
na niekorzyść nieustalonych spadkobierców 
właścicielki. Kamienica warta ponad 750 tys. zł 
została sprzedana za 300 tys. zł.

.We wrześniu ubiegłego roku sąd skazał 
Grzegorza D. na karę 6 lat więzienia, a trzem 
pozostałym oskarżonym wymierzył kary od 
2,5 roku do 1 roku więzienia w zwieszeniu na 
2 lata.

Dotychczas udało się krakowskiej prokura­
turze doprowadzić do prawomocnego unieważ­
nienia umów kupna-sprzedaży czterech kra­
kowskich kamienic przy ul. Poselskiej, Długiej, 
Czystej i Wenecja.

(STRZ)

Ustawa bez łapówki?
Śledztwo w sprawie rzekomego wzięcia 10 min USD 

przez Jaskiernię umorzone

www.tui.krakow.pl

W związku z brakiem dostatecz­
nych danych uzasadniających podej­
rzenie popełnienia przestępstwa Pro­
kuratura Okręgowa w Gdańsku umo­
rzyła śledztwo w sprawie rzekomego 
przyjęcia w 2002 r. przez posła SLD 
Jerzego Jaskiernię 10 min dolarów 
w związku z Ustawą o grach loso­
wych.

Poinformował o tym wczoraj rzecz­
nik gdańskiej Prokuratury Okręgowej 
Konrad Kornatowski. Zaznaczył jedno­
cześnie, że prokuratura nadal będzie 
wyjaśniała, czy złamano prawo 
w związku z nowelizacją Ustawy 
o grach losowych, zakładach wzajem­
nych i grach na automatach.

Śledztwo w sprawie „łapówki za 
ustawę” zostało wszczęte pod koniec 
sierpnia 2003 r. po doniesieniu byłego 
posła Samoobrony (obecnie Polska Ra­
cja Stanu) Zbigniewa Nowaka. Utrzy­
mywał on, że słyszał, jakoby poseł Ja- 
skiernia miał przyjąć 10 min USD w za­
mian za uchwalenie przez Sejm Usta­
wy o grach losowych z zapisami ko-

Szef klubu Sojuszu Lewicy Demokra­
tycznej Jerzy Jaskiernia podczas posie­
dzenia Sejmu 16 bm. w Warszawie

Fot. Przemek Wierzchowski (PAP)

rzystnymi dla właścicieli automatów 
do takich gier. Dotychczas w charakte­
rze świadków przesłuchano kilkadzie­
siąt osób. Nikomu nie postawiono za­
rzutów.

Sprawa stała się głośna, gdy na po­
czątku grudnia media, m.in. „Rzeczpo­
spolita”, podały, iż „wiarygodna i cie­
sząca się wysoką pozycją społeczną 
osoba" była świadkiem rozmowy mię­
dzy Holendrem Arno van Dorstem, 
lobbystą związanym z producentami 
automatów do gier, a prokuratorem, 
byłym szefem Prokuratury Krajowej 
Andrzejem Kauczem. Holender miał 
się żalić Kauczowi, że „z ustawą 
(o grach losowych - PAP) nic się nie 
dzieje, chociaż Jaskiernia dostał 10 min 
dolarów”.

Poseł Jaskiernia twierdzi, że nigdy 
nie wziął żadnej łapówki, a cała spra­
wa to „brednia, kompletna bzdura, 
rozgrywana przez środowiska, które 
utraciły monopol w zakresie gry na au­
tomatach”.

(PAP)

czenie lustracyjne, w którym napisał, że 
nie współpracował ze Służbą Bezpieczeń­
stwa. Pikanterii całej sprawie dodaj e fakt, 
że Luśnia był bliskim współpracownikiem 
Antoniego Macierewicza, który w rządzie 
Jana Olszewskiego zajmował się lustrowa­
niem polityków.

Wyparował także Ryszard Bonda, były 
poseł Samoobrony. Znikł nie tylko on, na­
gle ulotniło się także zboże, które przecho­
wywał w swoich elewatorach na zlecenia 
Agencji Rynku Rolnego. Poseł przestał się 
pojawiać w Sejmie, gdy policja zaczęła ba­
dać jego niejasne interesy. Większość 
dziennikarzy nawet nie pamięta, kiedy 
ostatni raz Bonda był widziany w budynku 
przy ulicy Wiejskiej. Na chwilę odnalazł 
go były partyjny kolega, znany detektyw 
Krzysztof Rutkowski. Poseł po ujawnieniu 
miejsca jego pobytu natychmiast znowu 
gdzieś się zaszył. Zaginionego zboża nie 
udało się odszukać dotąd nikomu.

Cudownie odnalazł si,ę natomiast poseł 
PSL Czesław Siekierski. Prawie nieznany 
nikomu (poza rolnikami) poseł i były wi­
ceminister rolnictwa zasłynął tym, że nie­
mal w ogóle nie bywał w parlamencie. 
W tym roku opuścił bez jakiegokolwiek 
usprawiedliwienia około połowy posie­
dzeń Sejmu.

- Bywałem na najważniejszych głoso­
waniach. W Sejmie pojawiałem się także, 
gdy miałem odpowiadać na pytania doty­

czące działań prowadzonych przeze mnie 
w Ministerstwie Rolnictwa. Część mniej 
ważnych debat rzeczywiście opuściłem. 
Po prostu uznałem, że nie ma sensu pisać 
usprawiedliwień. Pewnie gdyby nie to za­
niedbanie, nie byłbym na pierwszym 
miejscu na liście posłów opuszczających 
posiedzenia Sejmu - przyznał Siekierski. 
Poseł tłumaczy swoje nieobecności na­
wałem zajęć w Ministerstwie Rolnictwa; 
piastował tam funkcję wiceministra. Jed­
nak nawet jego ówczesny przełożony, Ja­
rosław Kalinowski, bardziej przykładał 
się do pracy w Sejmie. Szef PSL-u co 
prawda jest na drugim miejscu sejmowej 
listy wagarowiczów, ale bez usprawiedli­
wienia opuścił tylko połowę tego co Sie­
kierski.

Wiceminister cudownie odnalazł się, 
gdy doszło do rozpadu koalicji.

O ile zniknięcia posłów można tłuma­
czyć lenistwem lub niechęcią do pokazy­
wania się publicznie, gdy ma się kłopoty 
z prokuraturą, o tyle prawdopodobnie nikt 
już nie dowie się, jakim cudem w projek­
cie ustawy o biopaliwach znalazł się zapis 
dotyczący wytwarzania biokomponentów 
z „innych roślin”, mimo że ten zwrot 
wcześniej wykreślono. Mała jest również 
szansa dowiedzenia się, kto i jakich cu­
downych sposobów używał, aby pomóc 
„jednorękim bandytom”.

JAN OSIECKI

Wymuszali 
haracze

(INF. WŁ.) Na kary od 2,5 do 
9,5 roku więzienia skazał 
wczoraj krakowski Sąd Okrę­
gowy pięciu mężczyzn oskar­
żonych o wymuszanie haraczy 
od restauratorów, właścicieli 
dyskotek i stoisk handlowych. 
Wyrok nie jest prawomocny.

Sprawą zainteresowała się 
prokuratura po doniesieniu mał­
żeństwa z Rabki, którego syn za­
dłużył się na 25 tys. zł. Małżon­
kowie poinformowali organy ści­
gania o „grupie z Krakowa”, któ­
ra od pewnego czasu nachodziła 
ich w domu i w imieniu wierzy­
ciela żądała zwrotu pieniędzy. 
Przestępcy ostatecznie „zaży­
czyli” sobie 55 tys. zł. W innym 
przypadku domagali się 10 tys. 
dolarów od przedsiębiorcy za 
„zapewnienie mu spokoju”.

Według prokuratury, grupa 
dokonywała wymuszeń co naj­
mniej od grudnia 2000 do sierp-
nia 2001 r. Przestępcy najpierw 
pozyskiwali informacje o oso­
bach, które zaciągnęły dług, po 
czym - za wiedzą lub bez wie­
dzy wierzycieli - usiłowali wyeg­
zekwować pieniądze, zastrasza­
jąc dłużników. Grozili m.in. zde­
molowaniem lokalu, podpale­
niem domu, pozbawieniem ży­
cia, przestrzeleniem nóg, wycię­
ciem nerki. Jak twierdzi proku­
ratura, oskarżeni wyłudzili w su­
mie 36 tys. zł, a 300 tys. zł usiło­
wali wymusić.

Grupą kierował Paweł Sz. 
o pseudonimie „Dżu-dżu”, któ­
ry oficjalnie zajmował się prowa­
dzeniem przedsiębiorstw bu­
dowlanych. Oskarżeni nie przy­
znali się do winy. Wczoraj kra­
kowski Sąd Okręgowy skazał ich 
na kary od 2,5 do 9,5 roku wię­
zienia. Wyrok nie jest prawo­
mocny. (STRZ)
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Jak się leczyć w święta
Wyjeżdżając do innego województwa, 

nie zapomnijmy legitymacji ubezpieczeniowej

Więcej zainwestujesz, zapłacisz mniej

Cena bezpieczeństwa
(INF. WŁ.) Wyjeżdżając na święta 

czy Nowy Rok, nie zapomnijmy o legi­
tymacji ubezpieczeniowej, odcinku 
renty, emerytury lub innym dokumen­
cie poświadczającym nasze prawo do 
korzystania z bezpłatnej służby zdro­
wia. W przeciwnym razie, zmuszeni 
do skorzystania z porady lekarza ro­
dzinnego, możemy mieć problemy.

Jeśli podczas Bożego Narodzenia 
albo w poświąteczny weekend dopadnie 
nas ostra angina czy niespodziewanie 
okaże się, że skończyły się nam lekar­
stwa na receptę, powinniśmy zgłosić się 
do swojego lekarza rodzinnego bądź in­
nego, który za niego dyżuruje. - Lekarze 
podstawowej opieki zdrowotnej mają 
obowiązek informować swoich pacjen­
tów, do jakiej przychodni lub ambulato­
rium mają się udać, gdy pomoc jest im 
potrzebna w nocy lub w dni świąteczne 
- wyjaśnia Barbara Grzybek-Korgól, 
rzeczniczka małopolskiego oddziału 
Narodowego Funduszu Zdrowia. W każ­
dej przychodni lub ośrodku zdrowia, na 
widocznym miejscu - zarówno we­
wnątrz, jak i na zewnątrz budynku - po­
winna znajdować się odpowiednia infor­
macja wraz z numerem telefonu.

Co jednak zrobić, gdy zachorujemy 
podczas świątecznego wyjazdu poza 
miejsce zamieszkania? Należy wówczas 
zgłosić się do dowolnego lekarza rodzin­
nego, który ma podpisany kontrakt 
z Narodowym Funduszem Zdrowia. Ża­
den z takich lekarzy nie może nam od­
mówić pomocy, niezależnie od tego, 
z której części kraju przyjedziemy. W ra­
zie potrzeby, lekarz rodzinny powinien 
skierować nas do specjalisty, np. do la­
ryngologa czy chirurga.

Jeśli wysoka gorączka, silny ból gar­
dła czy dolegliwości żołądkowe pojawią 
się późnym wieczorem, należy udać się 
do lekarza dyżurującego w nocy, z któ­

rym lekarz rodzinny ma podpisany kon­
trakt na opiekę całodobową.

W Małopolsce, po zakończeniu pracy 
przez naszego lekarza rodzinnego, opie­
ka całodobowa jest zapewniana w go­
dzinach od godz. 18 do 8 rano w dni po­
wszednie oraz przez 24 godziny na dobę 
w soboty, niedziele, święta i inne dni 
ustawowo wolne od pracy. Obejmuje 
opiekę ambulatoryjną, porady telefo­
niczne oraz nocną pomoc wyjazdową. 
Opieka całodobowa może być zorgani­
zowana w różny sposób. Część zakła­
dów opieki zdrowotnej podjęła się za­
pewnienia jej we własnym zakresie lub 
we współpracy z innymi świadczenio­
dawcami. Dyżury pełnione są w macie­
rzystej bądź w wyznaczonej placówce. 
Większość placówek zdecydowała się 
jednak zlecać opiekę całodobową du­
żym zakładom opieki zdrowotnej lub 
stacjom pogotowia ratunkowego, które 
dysponują całodobowymi przychodnia­
mi lekarskimi lub ambulatoriami pomo­
cy doraźnej.

Niestety, w 2003 r. jeszcze nie we 
wszystkich województwach lekarze 
podstawowej opieki zdrowotnej mają 
obowiązek zapewniania pacjentom 
opieki całodobowej. Jeśli więc podczas 
wyjazdu nagle zachorujemy w nocy, 
powinniśmy zatelefonować na pogoto­
wie, gdzie dowiemy się, kto nam może 
pomóc.

Korzystając z pomocy lekarza pod­
stawowej opieki zdrowotnej w innym 
regionie, powinniśmy przedłożyć mu 
dokument potwierdzający nasze prawo 
do korzystania z bezpłatnej służby 
zdrowia, czyli np. legitymację ubezpie­
czeniową, odcinek renty lub emerytu­
ry. Jeśli jednak okaże się, że zapomnie­
liśmy o dokumentach, musimy liczyć 
się z tym, że za poradę trzeba będzie 
zapłacić.

W razie nagłego urazu, złamania no­
gi, porodu, zawału czy wyraźnego po­
gorszenia się stanu zdrowia, które może 
spowodować zagrożenie życia, chory 
wymaga pomocy doraźnej. Jest ona 
udzielana w szpitalnych oddziałach ra­
tunkowych i izbach przyjęć szpitali lub 
w ambulatoriach pomocy doraźnej. Je­
śli pacjent nie jest w stanie dotrzeć tam 
sam, powinien wezwać karetkę pogoto­
wia. - W każdym przypadku poczucia 
zagrożenia życia, szczególnie przy wy­
stępowaniu stanów zagrożenia życia 
w przeszłości, bądź współistnienia cho­
roby przewlekłej, mamy prawo do sko­
rzystania z pomocy doraźnej. Nasze 
wątpliwości czy dany stan jest, czy nie 
jest stanem zagrożenia, nie powinny być 
przyczyną opóźnienia czy rezygnacji 
z wezwania karetki. Decyzję o wysłaniu 
karetki zawsze podejmuje personel po­
gotowia po przeprowadzeniu wywiadu 
o zgłoszonych dolegliwościach - podkre­
śla Barbara Grzybek-Korgól. Oczywi­
ście w takich przypadkach lekarz pogo­
towia najpierw udziela pomocy, nieza­
leżnie od tego, z której części kraju 
przybywa pacjent, a formalności doty­
czące ubezpieczenia załatwianie są 
w drugiej kolejności.

Tak jest w tym roku. Od stycznia 
opieka całodobowa ma być obowiąz­
kiem lekarzy rodzinnych w całym kraju, 
którzy jednak nie wszędzie chcą się na 
to zgodzić na warunkach proponowa­
nych przez NFZ. Nadal też wiele szpita­
li nie podpisało kontraktów na przyszły 
rok. W Małopolsce na 56 szpitali pu­
blicznych kontrakty uzgodniło na razie 
48; z pozostałymi trwają negocjacje. 
A na początku stycznia Trybunał Kon­
stytucyjny rozsądzi, czy Ustawa o Naro­
dowym Funduszu Zdrowia w ogóle jest 
zgodna z konstytucją.

(DSF)

(INF. WŁ.) Do końca stycznia 
2004 r. każdy pracodawca zatrud­
niający co najmniej 10 osób musi 
złożyć do ZUS informację o tym, ile 
chorób zawodowych i wypadków 
odnotowano w 2003 r. na terenie je­
go zakładu pracy i jakie są tego 
konsekwencje. Podobne deklaracje 
trzeba będzie składać jeszcze w la­
tach 2005 i 2006. Dane z trzech lat 
najpierw ZUS przeanalizuje, a na­
stępnie - dla każdego zakładu 
- określi wysokość składki na 
ubezpieczenie wypadkowe; im wię­
cej wypadków i chorób zawodo­
wych tym wyższa składka. Celem 
nowego systemu jest przekonanie 
pracodawców, że opłaca się inwe­
stować w bezpieczeństwo pracy.

Do pierwszego stycznia tego roku 
pracodawcy musieli płacić za ubez­
pieczenie wypadkowe według tych 
samych zasad. Nie był to jednak sys­
tem sprawiedliwy, bo w niektórych 
zakładach do wypadków i chorób za­
wodowych dochodzi niezwykle 
rzadko, a w innych są one na porząd­
ku dziennym; różnice te wynikają 
zarówno z odmiennego charakteru 
pracy, jak też z różnej dbałości pra­
codawcy o bezpieczeństwo.

Dlatego z początkiem roku ZUS 
- w oparciu o znowelizowaną Ustawę 
o ubezpieczeniu społecznym z tytułu 
wypadków przy pracy i chorób zawo­
dowych - wprowadził zróżnicowanie 
składki, w zależności od rodzaju 
działalności prowadzonej przez daną 
firmę. Najwięcej płacą kopalnie i hu­
ty - 3,86 procent podstawy wymiaru 
składki do ubezpieczenia; nieco 
mniej, bo 3,33 procent przedsiębior­
stwa obróbki drewna; instytucje 
oświatowe - 1,73 procent, natomiast 
np. zakłady zajmujące się pośrednic­
twem finansowym 0,97 proc.

Zróżnicowanie to wynika z osza­
cowanego przez specjalistów ryzyka 

wypadku i choroby zawodowej. 
Wiadomo jednak, że w zakładach tej 
samej branży, w zależności od stop­
nia nowoczesności maszyn, dbało­
ści pracodawcy itp., dochodzi do 
różnej liczby wypadków. Dlatego te­
raz, poprzez kolejne trzy lata, na 
specjalnym formularzu ZUS IWA za­
kłady będą musiały przedstawiać in­
formacje o wypadkach i chorobach 
zawodowych w mijającym roku. Na 
podstawie tych danych - w 2006 r. - 
ZUS ustali każdemu zakładowi indy­
widualną wysokość składki na ubez­
pieczenie wypadkowe: im więcej 
wypadków, tym składka wyższa, 
a warto dodać, że różnice będą 
znaczne.

- Zakłady będą kontrolowane na 
okoliczność prawdziwości przedkła­
danych danych. Jeśli coś zatają, ZUS 
naliczy im opłatę dodatkową w wyso­
kości 150 procent należnej mu skład­
ki - zaznacza Olaf Rzegotka, rzecz­
nik prasowy ZUS w Krakowie. For­
mularze można wysyłać pocztą lub 
drogą elektroniczną.

Od tego roku począwszy jeden 
procent składki przeznaczany jest na 
tzw. Fundusz Prewencji Wypadko­
wej. Pieniądze wydawane są głównie 
na szkolenia dla pracodawców. Kra­
kowski ZUS w minionym roku zor­
ganizował kursy dla branży budow­
lanej i chemicznej. Teraz zaprasza 
na kursy pracodawców z poszcze­
gólnych rejonów Małopolski: na 29 
stycznia zaplanowane jest szkolenie 
dla Chrzanowa, na 30 grudnia - dla 
zakładów z Tarnowskiego.

Metoda ta wzorowana jest na 
sprawdzonych w UE rozwiązaniach. 
W niektórych krajach, np. we Fran­
cji, seminaria organizowane są także 
dla żon pracowników zatrudnionych 
w firmach najbardziej narażonych 
na wypadki i choroby zawodowe.

(DSF)

Recepta na służbę zdrowia (4)

Decentralizacja
(INF. WŁ.) Jak zreformować nasz system 

ochrony zdrowia? Dziś na to pytanie odpowiada 
dr KONSTANTY RADZIWIŁŁ, prezes Naczelnej 
Izby Lekarskiej:

- Najważniejsza jest decentralizacja i dekon­
centracja płatnika. Narodowy Fundusz Zdrowia to 
monstrualny twór, niespotykany w cywilizowa­
nym świecie, którego funkcjonowanie prowadzi 
wprost do całkowitego załamania się systemu 
ochrony zdrowia. Płatnik powinien - po pierwsze 
- funkcjonować na poziomie województwa, rzecz 
jasna, w koordynacji z innymi regionami. Po dru­
gie - nie może stosować dyktatu wobec świadcze­
niodawców, lecz prowadzić z nimi negocjacje - i to 
nie z poszczególnymi placówkami, lecz reprezen­
tantami grup świadczeniodawców.

Kolejna, równie ważna sprawa to realizacja 
konstytucyjnego zapisu, który nakłada na usta­
wodawcę obowiązek określenia zakresu i warun­
ków usług medycznych należnych obywatelowi 
w ramach powszechnego systemu opieki zdrowot­
nej. Po ich określeniu należy wycenić te usługi, 
przy czym musimy pamiętać o jakości, bo dzisiaj 
pacjent nie zaakceptuje już leczenia nienowocze­

snego. Po dokonaniu wyceny okaże się, że pienię­
dzy w systemie jest stanowczo za mało. Konieczne 
jest zatem podniesienie składki, a także przyjęcie 
zasady, że niektóre obszary - takie jak ratownic­
two medyczne czy leczenie polskich obywateli za 
granicą - muszą być finansowane wprost z budże­
tu państwa.

Należy też zastosować mechanizm ulg podat­
kowych wobec placówek medycznych. Równocze­
śnie niezbędne jest przejęcie przez państwo zobo­
wiązań cywilnoprawnych wobec szpitali, co okre­
ślam jako tzw. koło zamachowe wobec tych placó­
wek; bez tego nigdy nie odbiją się one od dna.

Kolejny problem to współpłacenie przez pacjen­
ta za świadczenia zdrowotne bądź za podwyższo­
ny ich standard; niezwykle istotne jest odpowied­
nie ustalenie poziomu opłat. Z jednej strony nie 
mogą one okazać się barierą dostępu, z drugiej 
- zasilenie systemu z tego tytułu musi być znaczą­
ce. Rzecz jasna, dla najbiedniejszych zostałby 
ustalony system osłon socjalnych. Pozostali oby­
watele mogliby się „doubezpieczyć" od tych dodat­
kowych kosztów, w ramach dodatkowych ubezpie­
czeń dobrowolnych. (DSF)

Przylecę za pół roku?
Tanie linie lotnicze w Krakowie

(INF. WŁ.) Przedstawiciele gminy Kraków, województwa ma­
łopolskiego i Agencji Mienia Wojskowego podpisali wczoraj akt 
założycielski spółki Krakowski Port Lotniczy, która ma obsługi­
wać tanie linie lotnicze. Sfinansowanie budowy terminala do ob­
sługi pasażerów oraz płyty postojowej mają zapewnić kolejni 
udziałowcy spółki.

- Port dla tanich linii lotniczych będzie gotowy w czerwcu - za­
powiedział Jacek Majchrowski, prezydent Krakowa. - Jeśli będzie 
to lipiec lub sierpień, to też będzie dobrze. Do tego czasu trzeba 
wybrać inwestora, który sfinansuje przedsięwzięcie, a przede 
wszystkim uzyskać wszystkie wymagane licencje na prowadzenie 
obsługi lotniczej.

Założyciele spółki (Kraków, województwo i AMW) wnieśli po 
50 tys. zł na pierwsze udziały. W drugim etapie wnoszone będą 
aporty w postaci gruntów lub gwarancji sfinansowania prac budow­
lanych. Np. AMW wniesie 10-letni czynsz za swoje 10 ha, na których 
ma być budowany nowy terminal. - Zainteresowanie prywatnych 
firm zagranicznych jest duże, mamy też dwie polskie firmy, które 
chcą sfinansować budowę - powiedział prezydent Majchrowski. - 
To, co zbuduje wybrana firma, będzie stanowiło jej wkład kapitało­
wy do spółki. Na budowę terminala do obsługi pasażerów potrzeba 
około 6 min zł, na budowę płyty postojowej dla samolotów - prawie 
tyle samo. Udziałowcem spółki ma zostać także Małopolska Agencja 
Rozwoju Regionalnego, która wyłoży gotówkę na finansowanie dzia­
łalności przez pierwsze lata, gdy spółka nie będzie jeszcze przyno­
sić dochodów.

(GEG)

Dwa długie 
weekendy

Oskarżony 
biznesmen

O przywłaszczenie co naj­
mniej 13 min zł oskarżyła rze­
szowska prokuratura biznes­
mena z Dębicy Romana D. 
Przywłaszczona kwota była 
zapłatą za rzekome usługi, 
związane ze sprzedażą i insta­
lacją dwóch centrali telefo­
nicznych dla Sandomierza 
i Stalowej Woli. Akt oskarże- 

. nia w tej sprawie został skiero­
wany do sądu w Dębicy.

(PAP)

Sprzedaż nieruchomości przy ul. Koletek w Krakowie

Umowa przedwstępna podpisana

(INF. WŁ.) W Wigilię 
i sylwestra małopolskie 
urzędy będą otwarte dla pe- 

i tentów, ale 2 stycznia wiele 
z nich zostanie zamknię­
tych. W ten sposób urzędni­
cy będą mieli dwa wydłużo­
ne weekendy.

Urząd Marszałkowski Wo- ' 
| jewództwa Małopolskiego i 
I oraz jego agendy w Tarnowie, I 
| Nowym Sączu i Oświęcimiu I 

będą zamknięte 2 stycznia.
| Ten dzień został już odpraco- I 
: wany przez urzędników ( 
w ostatnią sobotę.

2 stycznia zamknięty bę-
I dzie także Małopolski Urząd ) 
| Wojewódzki, ale za to ma być i 
| otwarty w sobotę, 10 stycznia, j 
, W piątek po Nowym Roku dy- ■■ 
| żury pełnione będą w oddzia-;
i łach paszportowych w Krako-1 
; wie, Tarnowie i Nowym Są- i 
I czu; przyjmowani będą także i 
) petenci załatwiający sprawy l 
i, w oddziale dla cudzoziemców. )

Wszystkie inspektoraty Za i 
H kładu Ubezpieczeń Społecz- j 

nych będą czynne zarówno
I w Wigilię i sylwestra, jak ; 
| i 2 stycznia.

(GEG)
(INF. WŁ.) Przedstawiciele Urzędu 

Marszałkowskiego Województwa Mało­
polskiego i spółki Angel Poland podpisali 
umowę przedwstępną sprzedaży nieru­
chomości przy ul. Koletek w Krakowie. Na 
zawarcie ostatecznej transakcji spółka 
musi jeszcze uzyskać zgodę Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i Administracji.

Spółka Angel Poland zaoferowała za 
87-arową działkę z poklasztornymi zabudo­
waniami, leżącymi w bezpośrednim sąsiedz­
twie Wawelu, 18 888 888 zł 88 gr. Przed pod­
pisaniem umowy przedwstępnej na konto

Urzędu Marszałkowskiego wpłynęło 
1 888 888 zł 88 gr jako zabezpieczenie na po­
czet ewentualnej kary umownej. Pieniądze te 
spółka straci, jeżeli do 30 kwietnia 2004 r. nie 
dojdzie do zawarcia ostatecznej umowy kup­
na-sprzedaży atrakcyjnej nieruchomości. 
Dodatkowo na specjalnym koncie banko­
wym zdeponowano pozostałą część należno­
ści - 17 min zł - które otrzyma województwo 
po zawarciu ostatecznej umowy (wtedy kara 
będzie zaliczona do ceny transakcji).

Podpisanie umowy przedwstępnej ozna­
cza, że Zarząd Województwa Małopolskiego

odrzucił protest innego uczestnika rokowań 
w sprawie sprzedaży nieruchomości przy ul. 
Koletek. Przeciwko rozstrzygnięciu zarządu 
protestowała spółka Mercury Holdings PLC. 
W swojej ostatecznej ofercie spółka ta poda­
ła kwotę 15,5 min zł, ale ustnie jej przedsta­
wiciele stwierdzili, że do tej kwoty trzeba do­
liczyć jeszcze 22 proc, podatku VAT. Naj­
pierw zarząd uznał te wyjaśnienia i wyzna­
czył termin licytacji, która miała wyłonić 
zwycięzcę, ale po proteście spółki Angel Po­
land zmienił decyzję i to jej przyznał prawo 
zakupu nieruchomości. (GEG)

„Może dziś ruszy”
We wczorajszym wydaniu 

„Dziennika Polskiego” błędnie 
podpisałem zdjęcie do artykułu 
„Może dziś ruszy”. Zdjęcie 
przedstawia wyciąg w Dolinie 
Goryczkowej, a nie jak napisa­
łem - Gąsienicowej. Za pomył­
kę przepraszam.

MICHAŁ M. KOWALSKI



6 Nr 299 (18 092)
dziennik Polski

ospom Słaby jak dolar
Obecna sytuacja na rynku walutowym sprzyja rozliczającym 

się w amerykańskiej walucie importerom

■ LUTOWI KANDYDACI 
DO RADY. Prezydent Alek­
sander Kwaśniewski zapo­
wiedział, że swoich kandyda­
tów do Rady Polityki Pienięż­
nej przedstawi na początku 
lutego. Kadencja prezydenc­
kich członków RPP upływa 
17 lutego 2004 r.

■ CARLSBERG WZYWA. 
Carlsberg Breweries wezwał 
do sprzedaży 3.159.277 akcji 
spółki Carlsberg Okocim SA, 
stanowiących 10,99 proc, ak­
cji i głosów na WZA Okoci­
mia po 25,50 zł za akcję - po­
informował DB Securities, po­
średniczący w wezwaniu. Za­
pisy na akcje będą przyjmo­
wane od 30 grudnia 2003 r. do 
16 stycznia 2004 r.

■ PREZENT DLA DIALO­
GU. Minister infrastruktury 
umorzył Telefo.nii Dialog 
- spółce zależnej KGHM - zo­
bowiązania koncesyjne na 
świadczenie usług telekomu­
nikacyjnych w wysokości 
548,8 min zł oraz zobowiąza­
nia z tytułu opłat prolonga­
cyjnych w wysokości 
21,7 min zł. Umorzenie zobo­
wiązań jednorazowo poprawi 
wynik netto spółki.

■ TURYSTYCZNE ZY­
SKI. Udział gospodarki tury­
stycznej w tworzeniu pro­
duktu krajowego brutto 
w 2002 r. wyniósł 4,9 proc, 
wobec 4,6 proc, w 2001 r. 
W 2002 r. Polskę odwiedziło 
50,7 min cudzoziemców, tj. 
o 17,4 proc, mniej niż rok 
wcześniej. Łączne przycho­
dy dewizowe z tytułu ich 
przyjazdów wyniosły ok. 
4,5 mld USD - podało Cen; 
trum Informacyjne Rządu.

Koniunktura

') kurs średni NBP
cena otwarcia na Międzynarodo­
wej Giełdzie Paliw w Londyn:.? za 
baryłkę ropy Brent z Morza Pół­
nocnego, ż dostawą natychmia­

stową
• ’ * j wskaźnik giełdy nowojorskiej Na- 

sdaq, wczorajszy kurs otwarcia, 
w porównaniu z kursem zamknię­
cia w dniu poprzednim (w nawia­
sie) (b.ch)

t WIG 20 1579,35 (1,06%)
t l&B System 1,78 zł (26,2%)
| TU Europa 13,30 zł (-11,0%)
t 1 dolar* 3,7416 zł (0,12%)
t 1 euro* 4,6483 zł (0,01%)
t ropa naftowa** 29,84 USD
j Nasdaq"‘ 1954,94 (1092,94)

Dolar pozostaje wciąż rekordowo słaby 
wobec wspólnej europejskiej waluty. Wczo­
raj jego kurs oscylował nadal wokół osią­
gniętego w poniedziałek historycznego mi­
nimum: 1,2450 za euro. W opinii Marka Zu­
bera, analityka rynków walutowych, ten­
dencja ta powinna się utrzymać dłużej, co 
stanowi dobrą wiadomość dla polskich im­
porterów rozliczających transakcje w dola­
rach.

- W najbliższych tygodniach wartość dolara 
powinna ustabilizować się na poziomie 1,30-1,32 
za euro - twierdzi Marek Zuber. - Dopiero wów­
czas ten trend może ulec odwróceniu.

Na słabość dolara, zdaniem analityków, ma 
wpływ kilka elementów: wysoki deficyt han­
dlowy i budżetowy Stanów Zjednoczonych. In­
nym istotnym czynnikiem jest atmosfera zagro­
żenia terroryzmem (USA postrzegane są pod 
tym względem jako kraj „najwyższego ryzy­
ka”). W sytuacjach, gdy obawy przed atakami 
nasilają się, dodatkowo spada zaufanie do miej­
scowej waluty, a inwestorzy wybierają aktywa 
bezpieczne - jak europejskie obligacje, wyżej 
oprocentowane od amerykańskich.

Jak słaby dolar oddziałuje na polską gospo­
darkę? - Niedługo możemy spodziewać się wzro­
stu realnej wartości złotego, co w połączeniu z sy­
tuacją na rynku dolara oznaczać będzie nie­
znaczny wzrost wartości naszej waluty do euro 
- twierdzi Marek Zuber. Według prognoz anality­

ka, na początku przyszłego roku za euro będzie­
my płacić 4,50, a za dolara - 3,50 zł.

- Oznacza to wysoką konkurencyjność cenową 
polskiego eksportu (choć trudno liczyć na rekordy 
na rynku euro) - mówi Marek Zuber. W trudnej 
sytuacji znajdą się importerzy rozliczający się we 
wspólnej europejskiej walucie, na zyski mogą 
natomiast liczyć handlujący w dolarach.

Według opinii przedstawicieli Narodowego 
Banku Polskiego, przedstawionej w najnow­
szym raporcie o sytuacji finansowej banków 
w okresie od stycznia do września 2003 r., za­
kładając, że kurs złotego będzie się zmieniał 
zgodnie z obserwowaną od kwietnia 2003 r. 
tendencją, można oczekiwać dalszego osłabie­
nia złotówki. „Kurs złotego do dolara będzie na­
tomiast - tak jak w poprzednich miesiącach - 
oscylował prawdopodobnie w przedziale od 
3,80 do 4,02 złotego za 1 dolara” - napisał bank 
centralny w raporcie.

Według danych NBP, w okresie dziewięciu 
miesięcy 2003 r. średni kurs złotego do dolara 
wyniósł 3,89 zł i był niższy o 5,3 proc, niż w tym 
samym okresie ubiegłego roku. Średni kurs zło­
tego do euro w tym okresie (4,32 zł) kształtował 
się natomiast na poziomie o 13,5 proc, wyższym.

NBP zwraca też uwagę, że choć kurs złotego 
do dolara podlegał relatywnie" silnym wahaniom 
w pierwszej połowie tego roku, od połowy 
czerwca kształtuje się w przedziale 3,80-4,02 zł 
za dolara. (b.ch.)
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Inwestor 
poszukiwany

- Jesteśmy otwarci na pod­
jęcie rozmów z potencjalnymi 
inwestorami dla Interii, co 
umożliwiłoby świadczenie 
przez spółkę nowych usług te­
lekomunikacyjnych, jak np. 
szerokopasmowy dostęp do In­
ternetu czy inne usługi - po­
wiedział „Dziennikowi” Grze­
gorz Błażewicz z działu PR 
ComArchu.

ComArch dysponuje obec­
nie 37,5 proc, akcji krakowskie­
go portalu. RMF jest właścicie­
lem 31,5 proc., a Broker FM 
- 0,01 proc. Od grudnia 2000 r. 
akcje spółki notowane są w ob­
rocie giełdowym.

O poszukiwaniu inwestora dla 
Interii mówiono już w 2000 r„ 
jeszcze przed jej debiutem na 
giełdzie. Wówczas władze spółki 
prowadziły rozmowy z kilkoma 
krajowymi i zagranicznymi ban­
kami w sprawie doradztwa przy 
wyborze nowego finansowego 
partnera. Wspominano o firmie 
z branży telekomunikacyjnej, 
ewentualnie finansowej. Docelo­
wo wszyscy z udziałowców mieli 
posiadać po 33 proc, akcji Interii.

Według danych Ipsos-De- 
moskop, Interia znajduje się na 

drugim miejscu wśród najbar­
dziej popularnych polskich 
portali. Pierwsze miejsce zaj­
muje Onet - zna go 89 proc, ba­
danych. 68 proc, internautów 
zna Wirtualną Polskę. Ocena 
rynku portali internetowych 
jest jednak bardzo subiektyw­
na, spowodowana brakiem 
standardów badań użytkowni­
ków Internetu w Polsce. Oprócz 
Demoskopu, największe bada­
nia przeprowadziły dotychczas 
tylko trzy instytucje: OBOP, 
SMG/KRC oraz Katedra Marke­
tingu Akademii Ekonomicznej 
w Krakowie, lecz nie były to ba­
dania realnej odwiedzalności 
witryn (online), a jedynie ich 
rozpoznawalności (badania an­
kietowe) .

Trzeci kwartał 2003 r. oka­
zał się znacznie lepszy dla In­
terii niż ubiegłoroczny. W tym 
okresie przychody firmy po­
chodzące ze sprzedaży wynio­
sły 4612 tys. zł. Jest to 
o 1270 tys. więcej niż w trze­
cim kwartale minionego roku, 
w opinii władz spółki, 
w 2005 r. Interia powinna wy­
pracować zysk netto.

(B.CH.)

Pułapki nie tylko świąteczne
Handlowcy stosują różne chwyty, 

by namówić klientów do „okazyjnych” zakupów
- Tradycyjnie już spodzie­

wamy się po Nowym Roku 
znacznej liczby skarg od kon­
sumentów, dotyczących trans­
akcji dokonanych przed Bo­
żym Narodzeniem - mówi 
Bartosz Kosmala, prawnik 
krakowskiego klubu Federa­
cji Konsumentów. Przedsta­
wiciele organizacji konsu­
menckich apelują, aby w go­
rączce świąteczno-nowo- 
rocznych zakupów zachować 
zdrowy rozsądek i nie ulegać 
pułapkom zastawianym 
przez handlowców.

- Najczęstsze skargi doty­
czą terminów przydatności do 
spożycia nabywanej w okresie 
świąt żywności oraz towarów 
okazyjnych, oferowanych po 
promocyjnych cenach - mówi 
Bartosz Kosmala.

Typowym chwytem stoso­
wanym przez sprzedawców, 
chcących pozbyć się niecho- 
dliwego towaru, jest umiesz­
czanie obok informacji o jego 
cenie tabliczki z rzekomo po­
przednią, odpowiednio wyż­
szą i efektownie przekreślo­
ną. Aby uniknąć wpadnięcia 
w sieć rzekomej promocji, 
przed podjęciem decyzji o za­
kupie najlepiej porównać ce­

Odlicz w ostatniej chwili

Darowizny
Kontynuujemy nasz cykl 

dotyczący odliczeń podatko­
wych. W zeznaniach za 2003 
rok po raz ostatni będziemy 
mogli odliczyć od dochodu wy­
datki poniesione na darowizny 
na dotychczas obowiązujących 
zasadach.

Od nowego roku zasady odli­
czania darowizn będą mniej ko­
rzystne - odliczenia, niezależnie 
od celów wydatków - zostały 
ograniczone do 350 zł rocznie.

Do końca roku możemy jed­
nak poczynić darowizny 
uprawniające nas do pomniej­
szenia dochodu nawet o 15 
proc. W zależności od celu da­
rowizny (dość jednoznacznie 
określonego w ustawie o PIT) 
możemy bowiem odliczać do 
10 lub 15 proc, dochodu. Daro­
wizny możemy więc przekazy­
wać i odliczać (do 15 proc, do­
chodu) na cele: naukowe, na­
ukowo-techniczne, oświatowe, 
oświatowo-wychowawcze, kul­
turalne, kultury fizycznej 
i sportu, ochrony zdrowia i po­
mocy społecznej, rehabilitacji 
inwalidów, wspierania inicja­
tyw społecznych w zakresie bu­
dowy dróg i sieci telekomunika­

nę tego samego towaru w kil­
ku sklepach. Inna sztuczka, 
tym razem producentów, po­
lega na wprowadzaniu konsu­
menta w błąd poprzez poda­
wanie informacji o objętości 
opakowania, a nie ilości towa­
ru (zwykle stosują ją wytwór­
cy napojów).

Wiele zastrzeżeń budzą też 
tzw. marki własne (produkty 
sprzedawane pod znakiem to­
warowym sieci handlowych, 
lecz wytwarzane przez innego 
producenta). Często „private la- 
bels” do złudzenia przypomi­
nają towary z tzw. wyższej pół­
ki, choć sa znacznie od nich 
tańsze, a więc - zdaniem przed­
stawicieli Stowarzyszenia Wy­
twórców Produktów Marko­
wych „Pro-Marka” - wprowa­
dzane są na rynek z narusze­
niem zasad uczciwej konkuren­
cji. Jako przykłady podają m.in. 
baton gawełek, który łatwo po­
mylić z wedlowskim paweł- 
kiem, proszek afa (podobień­
stwo do wytwarzanej kiedyś 
przez Persil Polska aty), piwo 
grosz (nazwa łatwo kojarzy się 
z grolschem) czy płyn do na­
czyń lucek.

Pracownicy sieci twierdzą, 
że o niskiej cenie towarów 

cyjnej na wsi, zaopatrzenia wsi 
w wodę. Dla odmiany, odliczać 
do 10 proc, dochodu możemy 
darowizny na cele: kultu religij­
nego, działalność charytatyw­
no-opiekuńczą, bezpieczeń­
stwa publicznego, obrony naro­
dowej, ochrony środowiska, 
dobroczynne, związane z bu­
downictwem mieszkaniowym 
dla samorządu terytorialnego, 
na budowę strażnic jednostek 
ochrony przeciwpożarowej.

Uwaga: już od dawna nie 
można odliczać darowizn ponie­
sionych na rzecz osób fizycz­
nych. Może się zdarzyć, że po­
datnik zamiast pieniędzy poda­
ruje towar lub usługę. W takim 
przypadku też może skorzystać 
z odliczenia (pod uwagę bierze 
się wartość rzeczy lub usługi).

Darowizna musi być udoku­
mentowana - najlepiej w formie 
aktu notarialnego. Nie wystar­
czy jednostronne oświadczenie 
darczyńcy - trzeba będzie po­
twierdzić darowiznę ze strony 
obdarowanego i mieć jakiś do­
wód wykonania darowizny - 
np. dowód wpłaty na rachunek 
bankowy.

(DER)

o „markach własnych” decy­
dują głównie mniejsze koszty 
ponoszone przez dostawców 
i długoletnie z nimi kontrak­
ty. Przyznają jednak, że re­
ceptura tych wyrobów jest 
zwykle „trochę tańsza”.

O ile jednak w przypadku 
wadliwego towaru zakupione­
go w sklepie zawsze mamy 
możliwość dochodzenia swo­
ich praw, próba zwrotu czy 
reklamacji bubla, nabytego na 
ulicznym straganie, niemal 
zawsze kończy się fiaskiem, 
gdyż konsument nie posiada 
zazwyczaj żadnego dowodu 
zawarcia transakcji.

- Aby uniknąć podobnych 
kłopotów, warto poprosić o ja­
kiekolwiek. potwierdzenie za­
kupu, może być to paragon 
lub rachunek - radzi Bartosz 
Kosmala. - Posiadanie podbi­
tej gwarancji jest już dobro­
wolne. Niezależnie od tego, 
czy dysponujemy gwarancją, 
czy jej nie otrzymaliśmy, 
zgodnie z Ustawą o sprzedaży 
konsumenckiej przysługuje 
nam prawo do zwrotu lub 
reklamacji towaru przez dwa 
lata od momentu zakupu 
- dodaje.

(B.CH.)

Kursy w kantorach - w złotych
■ KRAKÓW - dolar, skup: 3,700, sprzedaż: 3,760, euro, skup: 

4,570, sprzedaż: 4,650, funt, skup: 6,470, sprzedaż: 6,590, frank szw., 
skup: 2,900, sprzedaż: 2,990, korona czeska, skup: 0,1400, sprzedaż: 
0,1450, korona słowacka, skup: 0,1100, sprzedaż: 0,1140.

■ TARNÓW - dolar, skup: 3,680 sprzedaż: 3,750 euro, skup: 4,545, 
sprzedaż: 4,650, funt, skup: 6,400, sprzedaż: 6,550, frank szw., skup: 
2,800, sprzedaż: 2,950, korona czeska, skup: 0,1350, sprzedaż: 
0,1450, korona słowacka, skup: 0,1100, sprzedaż: 0,1140.

■ NOWY SĄCZ - dolar, skup: 3,730, sprzedaż: 3,790, euro, skup: 
4,570, sprzedaż: 4,690, funt, skup: 6,500, sprzedaż: 6,500, frank szw., 
skup: 2,920, sprzedaż: 3,000, korona czeska, skup: 0,1370, sprzedaż: 
0,1420, korona słowacka, skup: 0,1070, sprzedaż: 0,1120.

■ RZESZÓW - dolar, skup: 3,680, sprzedaż: 3,770, euro, skup: 
4,580, sprzedaż: 4,660, funt, skup: 6,490, sprzedaż: 6,680, frankszw., 
skup: 2,910, sprzedaż: 3,050, korona czeska, skup: 0,1400, sprzedaż: 
0,1480, korona słowacka, skup: 0,1100, sprzedaż: 0,1140.

■ OŚWIĘCIM - dolar, skup: 3,610, sprzedaż: 3,780, euro, skup: 
4,510, sprzedaż: 4,640, funt, skup: 6,330, sprzedaż: 6,580, frank szw., 
skup: 2,830, sprzedaż: 2,980, korona czeska, skup: 0, 1380, sprzedaż: 
0,1490, korona słowacka, skup: 0,1070, sprzedaż: 0,1170.

(B.CH.), (JT), (K), (PAW)

Złoty we wtorek osłabił się o 1,6 gr wobec dolara i o 1,35 gr względem euro. 
Na rynku międzybankowym za dolara płacono 3,757 zł, zaś za euro - 4,66 zł.

Tabela NBP nr 249/2003 (z 23 XII) Kurs średni zmiana w %
Australia 1 AUD 2,7545 0,07
Cypr 1 CYP 7,9356 -0,11
Czechy 1 CZK 0,1429 -0,07
Dania 1 DKK 0,6247 0,02
Estonia 1 EEK 0,2971 0,03
Hongkong 1 HKD ■! 0,4820 0,10
Japonia 100 JPY 3,4875 0,20
Kanada 1 CAD 2,8172 0,79

Litwa 1 LTL 1,3465 0,01
Eotwa 1 LVL 6.9507 -0,20
Malta 1 MTL 10,7874 0,07
Norwegia 1 NOK 0,5557 -0,34
RPA 1 ZAR 0,5451 0,68
Rosja 1 RUB 0,1279 : O 0,16
Słowacja 1 SKK 0,1130 0,09
Słowenia 100 SIT ł 1,9632 0,00
Szwajcaria 1 CHF 2,9773 -0,39
Szwecja 1 SEK 0,5098 -0.59
UGW 1 EUR 4,6483 0,01
Ukraina 1 UAH 0,7016 0,04
USA 1 USD 3,7416 0,12
Wigry i 100 HUF 1,7745 0,28
W. Brytania 1 GBP 6,6041 0,13
MFW(SDR) 1 XDR 5,5172 -0,01

Otwarte Fundusze Emerytalne 
wartości jednostek rozrachunkowych z 19.12.2003 r.

OFE 19-12-2003 19-12-2003 zmiana w proc.
AIG 16,19 16,17 0,12
ALLIANZ POLSKA 16,88 16,85 0,18
BANKOWY 17,26 17,24 0,12
COMMERCIAL UNION 17,53 17,51 0,11
DOM 17,65 17,63 0,11
KREDYT BANK 14,81 14,81 0,00
ING NATIONALE NEDERLANDEN 18,55 18,54 0,05
SAM PO 18,31 18,28 0,16
ERGO HESTIA 17,37 17,35 0,12

PEKAO 15,97 15,96 0,06
POCZTYLION 16,13 16,10 0,19
POLSAT 18,71 18,70 0,05

PZU (Złota Jesień) 17,51 17,48 0,17
SKARBIEC-EMERYTURA 16,36 16,34 0,12
CREDIT SUISSE 16,87 16,85 0,12

GENERALI 17,52 17,50 0,11

Interia.pl


Środa 24 grudnia 2003
DZIENNIKPOLSKI

23 grudnia 2003 r. Notowania Giełdy Papierów Wartościowych
Notowania rynku jednolitego Notowania ciągłe - podsumowanie

sesja nr 2719

KURS

AKCJE
Ostatni 

kurs 

zł

Zmia- 
na %*

OBRÓT
P/BV
C/WK

IP/E 1 

c/z (I

i
Min. 

zł
Maks, 

zł
Wartość 
(tys. zł)

Wolumen 
(sztuki)

1,41 111,00 7Buils 2,20 25,6 3.5 806 ...... l',82.... x" j

0,85 2,99 AL-Pras 2,04 2,0 87,3 21492 10,33 X s

0,26 0,90 Ampli 0,90 0,0 6,1 3390 0,50 27,90 1

0,35 0,95 Beefsan 0,80 0,0 1,1 718 X X i

0,51 4,08 Best 2,30 0,0 0.0 0 X 7.30 |

0,22 0,83 Budopol 0,50 -2,0 2,6 2600 2,99 X £

0,86 3,50 Bytom 3,45 6,8 4,2 635 x X I

20,00 40,10 Drosed 40,10 0,2 0,3 4 1,16
X 1

10,90 16,00 DZ Polska 11,00 0,5 0,3 14 2,17 49,10

0,33 1,98 Ekodrob 1,98 3,7 140,6 35630 x 95,30

0,63 2,55 Enap ■1,50 7,1 106,0 35570 1,53 6,30

1,17 3,70 Energopoi 3,10 3,3 2,5 406 0,31 26,00 |

0,75 4,50 Ferrum 2,65 0,0 . 18,1 3437 0,53 x ą=

0,18 0,70 Fon 0,70 0,0 0,0 0 0,65 X $

22,00 56,00 Fortis 56,00 0,0 110,4 1000 1,65 24,90 1

1.01 2,20 Gant 1,60 3,2 17,0 5400 0,61 x £

1,70 6,70 Garbarnia 6,70 0,0 0,0 0 14,97 X 1

12,55 43,50 Hydrobgd 21,10 0,0 0,0 0 1,04 22,60

21,60 24,00 Hydrobud 21,60 -10,0 0,1 2 1,15 20,60 1

13,60 23,00 Indykpol 22,00 -1.3 1,4 31 1,10 9,00 ą

2,20 4,00 Instalkrak 3,39 5,3 7,7 1135 0,56 18,50 1

0,08 0,52 ŁDA 0,13 -7,1 3,0 11468 X
X 1

1,00 2,05 Masters 1.57 0,0 0,0 0 0,73 x i

12,10 16,00 Mitex 12,50 1.6 0,1 5 1,52 11,40 i

0,91 4,30 Nafta 3,81 1,6 21,0 2766 0,63 x £

10,00 18,30 NDA 18,30 2,2 25,2 696 1,29 X I

4,01 8,65 Novita 7,00 0,0 8,5 606 0,43
$:

33,40

0,60 2,35 Odlewnie 1,85 -2,1 6,2 1670 1,94 5,10 i

0,40 2,28 Pekabex 0,75 7,1 4,5 2995 0,16 x i*

0,68 4,10 Pekpol 3,50 0,0 4,4 630 11,47 x s

1,10 1,95 Pemug 1,79 0,0 0,0 0 X X |

10,25 20,40 Permedia 18,00 0,0 37,7 1048 1,79 9,60

1,64 3,49 Polna 2,90 0,0 9,6 1659 0,37 X

4,00 14,00 Pozmeat 4,50 0,0 0,0 0 9,84 x ąś

1,50 3,90 PPWK 3,00 1.7 380,1 65718 0,89 X K

1,00 15,10 Protektor 15,10 1.7 17,6 582 1,43 3,30 1

1.01 5,00 Sanwi! 2,81 17,1 4,7 833 0,51 X g

1,67 5,95 Skotan 5,95 0,0 85,0 7145 0,60 x ;S

0,15 0,59 Tonsil 0,38 18,8 33,0 45135 X x 51

0,31 0,79 TUP 0,65 -4,4 15,1 11630 X X s

28,00 45,00 Unimił 37,00 2,8 2,2 30 1,55 9,20

1,91 6,30 Wafapornp 6,30 8,6 160,6 13123 0,54
i

6,00

0,89 2,06 WFM Oborniki 1.17 0,0 0,0 0 0,27 1,90

3,80 8,30 ZEG 7,00 -4,1 9,0 633 0,29 9,90 |
.........................;

KURS KURS

Min.

Akc
40,50
17,00
22,30
0,33

153,00
2,12
7,00

49,30
0,75
6,70

41,20
224,00

63,10
23,20
57,10 
0,56

41,00
26,00
75,00
10,25
0,90

47,00
21,50
32,20

5,45
25,00
11,35
12,95

1,82 
0,30 
2,11'
0,34
7,10

35,90
6,40
5,35 

23,20
1,35
3,43 

34,10
0,75 

53,00 
50,00

1,17 
18,70 
0,22
3,65
3,82
0,10
0,64

26,00
6,70

278,50
0,48
3,10
9,25

41,30
17,60

Notowania ciągłe - podsumowanie
KURS

AKCJE
KURS

Zmia- 
na %*

OBRÓT
P/BV 
C/WK

P/E
C/Z 1Min. 

zł
Maks, 

zł
Otwarcia 

zł

Zamknię­

cia zł

Wartość 
(tys. zł)

Wolumen 
(sztuki)

Obligacje skarboyye (trzyletnie)— TZ0204 99,87 99,87 0,0 310,1 1 541
TZ0205 98,61 98,79 0,0 426,4 2 143
TZ0206 98,40 98,64 0,0 576,5 2 906
TZ0504 99,67 99,40 -0,3 419,1 ' 2 088
TZ0505 98,52 98,60 0,1 468,3 2 359 Si

TZ0506 99,00 99,00 0,3 44,5 223— TZ0804 99,05 99,35 0,3 317,9 1 590 i®
TZ0805 98,30 98,75 0,3 387,6 1 952
TZ0806 98,33 98,33 0,2 66,0 329
TZ1104 99,11 99,11 -0,1 1006,3 5 038
TZ1105 98,53 98,65 0,1 237,9 1 198
TZ1106 99,65 99,65 0,0 81,8 407

Wartośct tiowych
KURS Zmiana dzienna 

(w %) zamk./zamk.Otwarcia Zamknięcia

WIG 20 672,27 20 862,08 1,10
WIG 20 1 565,38 1 579,35 1,06
MIDWIG 1 251,71 1 264,08 1,30
NIF 58,47 59,83 1,94
WIRR 2 661,90 2 677,44 1,02
TECHWIG 575,23 577,66 0,64
WIG-BANKI 26 089,88 26 177,12 0,91
WIG-BUDOW 14 783,29 14 984,83 1,25
WIG-INFO 13 809,46 13 790,45 0,20
WIG-SPOZYW 18 632,99 18 747,36 0,74
WIG-TELEKOM 7 701,58 7 749,50 1,50

Zyski pod choinkę
I

nwestorzy sprawili nam nie la­
da niespodziankę. Ostatnie 
przed świętami notowania by­
ły całkowitym przeciwieństwem 

sesji poniedziałkowej - nudnej 
i pozbawionej wyrazu. Obroty wy­
niosły blisko 300 min zł, a główny 
indeks warszawskiej giełdy zyskał 
ponad 1 procent.

Tym razem aktywność handlu­
jących nie koncentrowała się wy­
łącznie na jednej lub dwóch du­
żych spółkach. Wzięciem cieszyły 
się akcje BRE Banku, który przed 
południem zyskał najwięcej spo­
śród „blue chipów”, by później 
oddać przewagę Pekao.

Nadal chętnie kupowano akcje 
TP SA - atmosferę wokół teleko­
mu podgrzewa nadzieja na sprze­
daż jego „resztówek” France Te­
lecom jeszcze w grudniu (jak

wcześniej zapowiadał resort 
skarbu).

Zyskały także akcje PKN Orlen 
i KGHM. W pierwszym przypadku 
zadziałała informacja o zwiększe­
niu zaangażowania przez inwestora 
- The Bank of New York, w drugim 
- pozytywna decyzja o umorzeniu 
zobowiązań koncesyjnych Telefonii 
Dialog. Dobrej atmosfery wokół 
KGHM nie zdołała popsuć kolejna 
rozprawa przed lubińskim sądem, 
dotycząca nielegalnych transakcji 
walutowych, przeprowadzonych 
w 2000 r. w imieniu i za pośrednic­
twem spółki.

Przedwigilijna sesja sprzyjała 
również „średniakom”. W grupie tej 
największe wzrosty odnotowały 
m.in.: Boryszew, Groclin, Paged, 
Ropczyce i Mostostal Zabrze.-

(B.CH.)

Maks, 

zł

e
67,50
37,50
57,80

1,35
188,00

8,05
41,50
75,50

1,98
64,20
56,00

367,50 
123,50
40,60
93,00

2,53
80,90
58,40

115,00
17,40

1,42
128,50

60,10
71,20
10,80
70,00
17,85
32,50

3,85 
0,70
6,15
1,08

15,50
112,00
16,80
12,45
80,20
5,20

10,65
91,00
2,27

189,90
101,00

3,88
32,70 
0,89

16,95
8,75
1,78
1,55

28,50
37,20

401,00
1,07
8,60 

16,65 
59,00 
38,40

4,45 18,45
48,20
11,35
8,75
3,71
8,35
3,10
7,25

34,10
5,00

11,65

AKCJE

Agora 
Arnica 
Apator 
Atlantis

Bauma
Będzin

BICK
Boryszew 
BOS........ '
BPHPBK 
BRE 
8udimex ~
BZWBK
CenStalGd
Cersanit /
Comarch
ComputerLand..... .............
DBPBC
Dębica__________
Duda __________
Echo____________
Efekt 
efl 
Elektrobudowa
Eldorado
Elektrim
Elektro o x
Elkóp" 
ElmontWar 
Elzab _ 
Emax 
Energopłd 
Energopn 
Farmacol

Franłśchaćh 
Gętln' 

^rajewo___
Groclin
Hoga
Hoop ___
Howell ~~ _
H ut me n 
rlydrotoi 
l&BSystem 
IGroup 
łmpel
lmpexmet 
INGBŚK
i n st a i
lnteria.pl 
Irena

137,00
26,80
24,70
7,35

54,00
10,75
15,30
84,90
33,60
24,10

149,00 550,00
2,08
4,60
7,15
0,31

19,60
9,10
2,28
2,20
0,76
8,40

Jutrzenka
Kable

KGHM
Kogeneracja___
Kompap________

, Kopex __ i
Krakchemia 
Kredyt Bank PBF 
Krasno
kruszwica
Lentex

8,40 
14,20 
10,20

1,07
33,00
13,20
3,51

10,50
1,36

12,40
3,46 14,40
7,55
0,49
4,44
3,70
2,43

11,75

13,30
1,40
8,20

10,60
12,80
6,05

8,20
4,60

26,00
34,80
20,00

14,90
17,60

1,05

10,60

Otwarcia Zamknię- 

zł cia zł

Zmia­
na %*

OBROT

Wartość Wolumen 
(tys. zł) (sztuki)

P/BV 
C/WK

P/E 
c/z

84,00
6,90

27,60
16,45

130,00
6,70

14,00
4,00
8,30

5,30
■ 3,40 
113,50

4,45
0,20
4,18

22,90
2,33
3,74
6,70

26,60
1,31

10,05
2,14
1,31
9,50
8,90
7,05

37,20
1,20

17,95 
0,59
0,71

12,70
28,00 

0,41
11,00
7,70

12,70
1.70

10,80
1.70

118,00
21,00

1,50
27,20
3,00

14,75
30,70

| 305’00
52,50
13,60
15,30
0^8
0,58

Akc
2,91
1,94
1,84
3,08
1,88
3,89
1,20
8,45
6,05
1,48
0,63
3,19
2,93
6,65

LPP 
Lubawa 
Mącrosoft 
Manometry 
MCI ’
Mennica 
Mieszko ~~ 
Millenium 
Milmet
Mostalcxp
Mostalpic 
Mostalsdi 
Mostalwar 

' Mostalzab 
^MpecWro
Muza
Netia
Qk<wim : ą 
Oława 
Onet.pl

29,60
26,00
8,50

130,50
43,90
49,70
26,50

275,00
9,25

23,80
11,85
14,80
18,95
9,65
9,70

192,00
18,00
0,92
7,95

79,60
9,00

12,95

128,00
3,06

32,70
3,60
3,58

26,20
82,90
21,40
46,30

2,16
22,00

1,51
3,31

31,10

Optimus
Orbis 
Orfę 
Paged 
Peka<T
Pepees 
PGF_ 
PKN 
Polfa Kutno 
PólffarbCW 
Poligrafia 
Pollena___
Polnord

_Ponar
Prochem
Projprzem 
Prokom__ 
Prosper
Próchnik "
Rafako ~
Rei poi 
Remak 
Rolimpex 
Ropczyce
Sanok
Simple 
Softbank 
Sokole
Stalexport _ 
Stąlprod'
Stal pro i 1
Sterpro______
Stomil Olsztyn 
Strzelec
Suwary 
Swarzędz
Szeplel

48,50
1,46

16,75
34,00
17,80
5,30

27,50
3,14

227,50
47,00
3,03

222,00
8,80

31,50
50,00

443,00
58,40
17,50
17,50
1,93
1,94

e NFI
4,21
2,80
3,98
3,74
2,85
4,85
2,21

10,25
8,10
2,55
2,26
4,08
3,94

12,40

Talęx
Tefmax
TIM 
TPSA

tlTEuropa 
yistula 
W.KfUk _ 
Wandaiex 
Warta
Wawel 
Wilbo

Wótozanka 
' ZPUE
ZREW
Żywiec

RONA
STRA
NETPPÓ2 '
NETPPO3

01NFI
O2NF1
Ó3JUPITER
04PRO
O5Vicf..........
06MAGNA
O7K. WIELKI
08QCTAVA
09 KWIAT

TOFOKSAL____
12PIAST
13FORTUNA
14ZACH 
15HETMAN ‘

—

49,60
27,00
41,90
0,63

185,00
5,60

37,80
57,80

1,52

50,00
27,50
42,50
0,66

185,00
5,60

38,00

58,70
50,30

339,00
91,00
36,50
75,00

2,30
76,80
51,00
90,70
17,40

1,33
126,50 
59,20
66,00

7,70 
53,40 
15,80 
29,50
3,22 
0,47
5,60
0,96

11,70 
110,50
14,30
7,35

24,50
4,47
9,00

80,00
1,61 

173,00 
101,50

3,08- 
22,00
0,45

14,60
6,25
1,45
1,28

28,30
35,20

339,00 
0,88
8,30

13,20
47,50
32,00
13,80

135,00
25,70
19,15
4,51 

52,30 
10,20
8,35

78,30
28,50
23,70

541,00
7,05

10,30

1,01
28,20
10,00
2,58
8,70
1,01

10,35
10,90
12,00
0,60
6,50
5,25
4,00

23,80
29,70
17,60

8,10
27,40
20,00

7,75
108,50
34,20
41,00
24,80

57,90
1,59

64,20
53,80

343,00
92,00
36,50
75,60
2,26

76,70
51,10

90,50
17,40

1,36
128,50

60,10
67,00

7,75 
53,50 
15,90 
30,00

3,19 
0,49
5,50
0,97 

11,60 
110,00 
14,50
7,50

24,80
4,40
8,90 

79,30
1,62

172,5 
101,00

3,20
22,10
0,46

14,65
6,40
1,78
1,43

28,50
35,50

343,00 
0,91
8,40

13,45
48,10
32,70
13,95

137,00
26,00
19,25
4,50 

54,00 
10,40
8,30

79,00
29,00
24,00

550,00
7,15

10,75

1,03
29.00
10,00
2,58
8,70
1,03

10,60
11,00
12,00
0,62
6,50
5,60
4,02

24,20
29,90
18,00
8,05

27,60
20,40

8,5
110,50
35,50
41,10

25,20
221,00 220,00

8,30
17,60
9,00

8,30
17,90
9,05

____  12,80
17,00 17,7
12,65

8,20
9,45

181,50
14,60
0,53
6,50

63,70
6,80

13,75
105,00

2,27
26,30

3,48
1,86

25,50
75,90
17,30
41,50
1,75

18,20
1,28
2,72

18,50
35,50

1,25
15,00

14,50
4,81

12,70
2,77

226,50
44,40

2,70
196,00

7,40
29,90
38,80

426,00
56,90
16,55
17,30

1,36
1,40

3,33 
2,77 
2,27 
3,66 
2,53 
4,47 
2,16 
9,75
7,55 
2,27
0,70
3,30
3,56
7,90

0,0

1,9
2,4
4,8
0,0
0,0
1,6

4299,0
249,4
767,7
131,2

1481,1
82,8
56,9

268,5
10,3

42916 
4567
9088

100656 
4000 
7480

751

3,5
0,1

-2,2

0,2
-0,5
0,3 
0,0 
1.6

-0,6

0,9
5,4

-0,9

2,2
0,0
2,4

26,2 
14,4
0,0 
0,0

2,2
-2,4

1,5

0.8
-1,3
3,3
1,5
0,0
0,0

1,3

3,6

0,0
2.0

4863,7
41,9 

12828,0
4125,2 
1101",4
5141,3
274,3 
583,5
1177,4

5300,7
280,9
227,3

5535,8
634,1

1079,8
92,6
97,6

1276,1
359,3

2043,7
107,5
22,6
88,5
62,5

249,6
45,9
26,4

1252,2
309,3
425,5

1399,7
907,2
100,6

2102,8
1421,2
754,5

97,8
221,8 
175,5 
916,7

256 
596,1 
832,3 
463,1
57,6

416,4
74,5
1947

441
198,1

3653,1
17226,9

356,4
125,5

1330,9
414,3

1772,9
568,4
5,94,6

2960,7
422,9

599
88

___ 0
1133,1
304,2

2312
3300

2,7 
1,09 
3,44 
0,63
1,04 
0,75

1,8

131,90

22,50

13,90

3,9
1,0
0,0

0,8

1,3
3,3
1.6

361
2543,7
209,5

1972,6
264,2
169,3
28,9

174,2
112,3

-0,4

2,9

0,7

1,8

1,0

-0,5 
0,0~ 
6,5 
0,6

-2,7
0,9

13,3
3843,3

179
173,4
283,6

1076,4
1221,2

60,2
1867,7

32047,8
103,7

4166,9
41206,1
8630,8

960
___ 37
228,4
252,1
328,5

8,50 ~Ó?6 34,7
9,45

182,00
14,80
0,54
6,75

63,90
6,85

11,50
14,40

105,00
2,25

26,40
3,53
1,86

26,20
77,30
17,50
41,90

1,79
18,50

1,34
2,73

18,70
36,00

1,28
15,20
10,80
13,30
4,93

13,00
2,79

227,00
45,00

2,72
205,00

7,55
31,50
39,00

426,00
58,00
17,50
17,40

1,40
1,41

3,40
2,76
2,33
3,67
2,59
4,57
2,21
9,85
7,80
2,32
0,74
3,40
3,66
8,20

0,5
0,3

1,9

0,6

2,2
5,9
1,0
5,1
0,0

1,6
1,2

3,2
0,6
0,3
6.3

0,6
3,2

-11,0

2,0
2,6
0,7
0,0

4,9
2,0
5,4 
0,5 
0,2 
0,0
7,0

0,0
0.0

1,8

3,1
0,3

2,0
1,8
0,5
1,3
2,2
5,7
4,3
0.5

318,5
4617,8
438,5

366
2152,8
448,5
400,9
522,8

1287,7
379,7
198,2

4921,9
719,9

4888,1
269,8 

2115,7
9038,7

29,9
49,3

5,5
374,1
903,9
199,5
107,1
598,1

54910,4
-1975,3

96 
141,9 
129,9

2,5 
236,5
141,8
324,8

109
263,6
39,4
83,3

190,2
1230,7
7540,2
236,4 

269
140,3

67,6
26,7

508,6
57,9
46,1
53,7

274,3
336,1

71,0
59,5

533,7
67,6
60,4

38807
403 

18743 
22491 
15140

34009 
60447-
3806 

11496 
29068

8120 
83195 
21465

5271
8172
5951
922 

40080
5970 

318524 
110342

2030
45744
2672
1130
1589
1777

25459
35024
23636

8758
280035

295
10237

236378
17061

108734
7607

13726
288509
95333
10542
11792

678
32548
24944

2787
20261

6748
6999

13276
332060

9311
13913
12413

20260
106777

3597
10339
62155

386 
41714 

___4145 
______ 0 
554536

5296
18047

490466
12153

956361
12772

7749
1206

143855
8509
1205

479825
3706
2906
7911

66450
22031

1495
111201

145584
1480

50810
824368

19602
57614
1049

12795
9803
9340
2062

16903
12714
14965

340947
161707

3511
29615
23148
45436

1809
43896
92925 

102752' 
1320849

5194 
13885 

265169
360

13761
150 

141668 
164740

5349
1504

233241
1815343

89302
3417

14414
5011
452
521

1577
60005

268
17531

631
1068
223 

10608 
220353

6808 
96681
49497

10 005
4 818

110 180
7 861
8 987
5 933

62 524
17 100

__ 4 613
12 881

371 997

1,28
20,69
9,03 
1,25 
1,88 
1,26 
1,62
2,14 
0,51
5,33 
2,82 
3,38
1,99 
2,42 
2,83
3,31
2,35 
0,32 
3,05

2.74
0,09

0,39
0,41 
0,46
7,47 
0,42 
0,57 
0,85 
0,34
1,31

___ 6_
1,87 
3,42 
3,51 
3,29 
2,46

0,5
0,47

0,5
5,22

1,64
0,38
4,56

0,97
0,93
0,69
4,94
1,24
0,49
0,45 
1,44
0,84
1,34
1,69
2,55
0,98
6,35 
0,88 
1,67 
0,95

0,79
1,55 
1,25 
0,52
0,35 
0,37
0,95

13,90
34,40

58,80
27,40
33,30

98,30
27,50 Ę

114,50 j
2291,50 ;ij

24,60 p 
109,90
28,20

207,20
18,90
21,50
91,70
9,50

43,40
86,40
25,40

56,60

36,70

16,00
7,70

5,10
9,00

21,90
21,40

14,30
20,00

21,00
37,00

2279,10

24,30
26,20
15,50

41,20
15,80

720,70

11,10
11,00

19,10
9,20

28,00
32,00

8,20
17,60

98,80
29,30

25,50

7,20

0,79
0,67
1,03
1,59
1,73

1,2
4,48
1,05
0,89

240,60
50,60

1,19 ~x
16,60
48,90
14,40
13,10

2,59 
0,57 
1,96 
1,35
2,63
1,03
1,61

0,99
0,73
0,95
1,45
3,18
0,81

0,85
1,81 
0,69 
2,96 
0,61 
2,56
0,77
4,42
1,23

1,43 
2,38
4,01
1,52 
0,82 
0,98
1,94

1,38
1,28
2,71

1,5
2,06
1,62 
0,69
0,59
1.21
2,28

1,5 
0,56 
2,07 
0,45 
1,02 
0,92 
4,34

0,61 
0,67 
0,51
0,72 
0,61 
0,68 
0,76 
1,35
0,84 
0,86 
0,68 
0,63 
0,67

9 851
8 313___________
7 133 | 1,72

14,80
52,80
7,20

19,60

15,40
34,90

37,80

41,00
18,90
21,80
10,90

16,30

11,90
13,90
11,20
17,60

58,10

17,90
5,70

49,30
9,80

10.30 j

8,40
25,30

19,70

12,90

40,20
26,40
33,30
17,90
16,30
39,00

20,10
11,30
25,00

28,90
31,50

9,70
7,00

8,50

6,80

10,10
11,80
30,90

*l ING - wycena dnia poprzedniego

Fundusze inwestycyjne 23-12-^)03 zmiana w %

Arka 3 (Zrównoważony F1O) 13,85 0,29
Arka 1 (akcji RO) 15.30 0,33
Arka 2 OK FIO 18,46 0,05
Arka Obligacji FIO 10.78 0,09
Arka Stabilnego wzrostu FIO 15,36 0,07
Lukas Stabilnego wzrostu FIO 103,85 0,07
Arka Obligacji Eur. FIO 53,81 0,17
Arka Obligacji Eur. HO (EUR) 11,58 0,17
CA IB SFIO (pieniężny) 1739,85 0,01
CA IB FIO (akcji) 158,49 0,04
CA IB RO (obligacji) 151,73 0,15
CA IB OFITOP AMERYKA 61.20 0,31
CA IB OFITOP EUROPA 67,41 -0,30
CA IB SFIO Aktyw. Zarządzania 1,24 0,07
CA IB RO Stabilnego Wzrostu 9,41 0,11
CA IB HO Skarbowy 22,18 0,00
CA IB Europejskich Obligacji 5,06 0,00
CA IB Europ. Obi. (EUR) 1,09 0,00
CA IBSFIO Dolarowych Oblig. 11,06 -0,09
CA IB SFIO Doi. Obi. (USD) 2,96 0,00
CU FIO Depozyt Plus 112,80 0,01
CU FIO Obligacji 116,47 0,21
CU FIO Polskich Akcji 181,05 0,09
CU SFIO SI 142,88 0,11
SEB 1 (zrównoważony) Brak danych
SEB 2 (obligacji i bonów) Brak danych
SEB 3 (akcji) Brak danych
SEB 4 (stabilnego wzrostu) Brak danych
SEB 5 (obligacji skarbowych) Brak danych
DWS (żrówn.) 226,42 0,05
DWS (dłużny) 196,00 0,16
DWS (akcji) 240,41 0,04
DWS (akcji plus) 108,70 0,17
DWS (pieniężny) 158,64 0,01
DWS (emerytalny) 15,23 0,07
DWS (eurobbligacji) 1517,14 -0,01
DWS (euroobligacji w EUR) 326,43 0,00
DWS (pieniężny plus) 142,42 0,01
DWS (Top 50Europa) 80,14 -0,34
DWS Konwergencji 105,64 -0,03
DWS Top - 25 Małych Spółek 156,77 0,24
GTFI Skarbowy RP 139,94 0,01
GTFI Premium SFIO 141,70 0,01
GTFI FIO OS 152,32 0,08
GTFI Salomon HO AAA 103,85 0,07
ING (akcji) typu A i B *) 161,47 0,08
ING (zrówn.) typu A i B *) 172,61 0,10
ING (obligacji)typu AiB*) 160,35 0,12
ING (emerytura) typu A i B ’) 145,03 0,11
ING (gotówkowy) typu A *) 166,54 0,03
ING (akcji 2) *) 143,89 0,19
ING (obligacji 2) *) 130,49 0,15
ING (euroclick) *) 107,43 0,26
KB Akcja FIO 125,57 0,06
KB Obligacja FIO 108,69 0,02
KB Pieniądz FIO 108,98 0,04
UniKORONA (pieniężny) 116,10 0,03
UniKORONA (obligacje) 168,27 0,10
UniKORONA (zrówn.) 147,97 0,09
UniXXI Wiek 80,99 0,02
UniKORONA (akcji) 78,52 0,14
UniGLOBAL 21,14 0,00
UniWIBID SFIO 1032,27 0,01
Pioneer P 120,25 0,02
Pioneer Obligacji FIO 220,26 0,25
Pioneer Obligacji + FIO 30,52 0,23
Pioneer Obligacji Skarb. HO 10,04 0,20
Pioneer StabW FIO 167,05 0,13
Pioneer Zrównoważony 125,32 0,18
Pioneer Indeksowy 108,52 0,18
Pioneer Akcji 115,45 * 0,21
Pioneer At 25,79 0,27
Pioneer SU 4,80 0,21
Pioneer Oblig. Dolar. Pius 47,16 -0,11
Pioneer Oblig. Dolar. Plus wycena w USD 12,62 0,00
Pioneer Oblig. Dolar. 40,01 -0,20
Pioneer Oblig. Dolar, wycena w USD 10,71 -0,09
Pioneer AA . 66,43 0,41
Pioneer AA (USD) 17,77 0,45
Pioneer Oblig. Eur. Plus 41,62 0,07
Pioneer Oblig. Eur. Plus (EUR) 8,95 0,00
Pioneer SFIO TP 13,11 0,23
PKO/CS (skarbowy) 1286,89 0,02
PKO/CS (obligacji) 167,90 0,16
PKO/CS (stabilnego wzrostu) 95,99 0,09
PKO/CS (zrównoważony) 92,40 0,13
PKO/CS (akcji) 236,99 0,13
PZU POLONEZ (dp) 80,89 0,06
PZU MAZUREK (sw) 79,52 0,09
PZU KRAKOWIAK (akcji) 68,44 0,22
Skarbiec (Kasa) 213,98 0,13
Skarbiec (Waga) 172,22 0,08
Skarbiec (Akcja) 138,38 0,28
Skarbiec (Obligacja) 175,15 0,23
Skarbiec (NET) 654,48 2,17
Skarbiec III Filar 84,68 0,11
Skarbiec Dolarowa Obligacja 98,23 -0,15
Skaibiec Dolarowa Obligacja wycena w USD 26,28 -0,06
Skarbiec Kasa Plus 1119,71 0,03
Skarbiec Euro Obligacja 12,66 0,00
Skarbiec Euro Obligacja (EUR) .- 2,72 0,00
Sezam HI FIO DPW 17,75 0,06
WARTA GAMMA SRO 132,30 0,02
WARTA PD HO 118,55 0,03
WARTA III FILAR FIO 121,84 0,07
Citi (zrównoważony) A 156,48 0,15
Citi (zrównoważony) B 156,48 0,15
Citi (akcji) A 144,48 0,16
Citi (akcji) B 144,48 0,16
Citi (obligacji) A 167,20 0,11
Citi (obligacji) B 167,20 0,11
Citi (r. pieniężnego) A 169,84 0,02
Citi (r. pieniężnego) B 169,84 0,02
Citi SENIOR SFIO 161,82 0,19
Citi (płynnościowy) 107581,73 0,04
MILLENNIUM (rynku pieniężnego) 113,26 0,12
MILLENNIUM (pap. dłużnych) 115,07 0,18
MILLENNIUM (akcji) 128,59 0,40
MILLENNIUM (zrównoważony) 122,51 0,24
MILLENNIUM Dolarowa Lokata 99,60 -0,09
MILLENNIUM Dolarowa Lokata (USD) 26,65 0,00

Obroty (w tys. zł]
Notowania:

♦ ciągłe akcji 298 479,6
♦ ciągłe akcji NFI 2 278,5
♦ jednolite akcji 1 336,9

Liczba transakcji na rynku akcji
23 704

Kursy akcji [bez NFI)
W górę 

Bez zmian 

W dół

131

23

24

Nie handlowano 9

Uwaga
P - spółki z rynku podstawowego,
R - spółki z rynku równoległego,
W - spółki z rynku wolnego
* zmiany proc, kursów oznaczają różnicę między 

ostatnim kursem podczas danej sesji a ostatnim kursem 
z sesji poprzedniej (zamknięcie do zamknięcia, fixing do 
fixingu); w przypadku braku obrotu na papierach podano 
kurs z poprzedniego notowania i zmianę równą „0,00”

lnteria.pl
Onet.pl


Nr 299 (18 092)8
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Dziennikpołski

Dlaczego zginął?
Śledztwo w sprawie śmierci polskiego żołnierza w Karbali 

prowadzi Żandarmeria Wojskowa pod nadzorem prokuratury

■ BUSH ZWYCIĘZCA. 
Wskaźnik popularności prezy­
denta USA George’a W. Busha 
osiągnął 59 proc., co stanowi 
najwyższy poziom od sierpnia 
tego roku, a gdyby dziś odbyły 
się wybory prezydenckie, obec­
ny gospodarz białego Domu 
z łatwością pokonałby kandy­
data Demokratów - wynika 
z sondażu „Washington Post” 
i telewizji ABC.

■ PRAWO DLA UCZCI­
WYCH. Rosyjski prezydent Wła­
dimir Putin powiedział wczoraj, 
że państwo powinno gwaranto­
wać prawo do własności jedynie 
tym beneficjentom rosyjskiej 
prywatyzacji, którzy nie dopu­
ścili się w jej trakcie przestępstw.

■ PRZEDŁUŻONY ARESZT. 
Moskiewski sąd przedłużył 
wczoraj o trzy miesiące areszt na­
łożony 25 października na Mi­
chaiła Chodorkowskiego - byłego 
szefa koncernu naftowego Jukos 
i najbogatszego człowieka w Ro­
sji. Chodorkowski został areszto­
wany pod zarzutem przestępstw 
prywatyzacyjnych i uchylania się 
od płacenia podatków.

■ PRAWNIK KONTRA PRE­
ZYDENT. 77-letni prawnik 
Pranciskus Zalkauskas będzie 
przewodniczył komisji, która 
ma zbadać zasadność zarzutów 
w sprawie związków prezyden­
ta Litwy Rolandasa Paksasa 
z międzynarodowymi organiza­
cjami przestępczymi.

■ STARCIA W GAZIE. Izrael­
ska armia weszła wczoraj przed 
świtem do miasta Rafah w połu­
dniowej części Strefy Gazy, na 
pograniczu z Egiptem. W starciu 
z żołnierzami zginęło ośmiu Pa; 
lestyńczyków. Zginęło również 
dwóch izraelskich żołnierzy.

■ SKLONOWANY JELEŃ. 
Naukowcy z amerykańskiego 
uniwersytetu Texas A&M ogło­
sili, że z powodzeniem sklono- 
wali jelenia wirgińskiego. To 
pierwszy na świecie udany 
przypadek sklonowania jelenia.

■ RATOWANIE PARMA- 
LAT. Rząd Włoch podjął decy­
zję o ratowaniu zagrożonego 
krachem koncernu spożywcze­
go Parmalat, któremu zarzuca 
się prowadzenie tzw. kreatyw­
nej księgowości. Rząd wydał de­
kret, który ma umożliwić dalsze 
funkcjonowanie czwartej co do 
wielkości firmy rolno-spożyw­
czej w UE, zapewnić ochronę 
tysięcy miejsc pracy oraz sieci 
rolniczych firm dostawczych.

■ OCENZUROWANA HIL­
LARY. Amerykański wydawca 
wspomnień byłej pierwszej da­
my USA, obecnie senator Hillary 
Clinton, cofnął prawa do prze­
kładu tej książki, ponieważ chiń­
ski wydawca odmówił przywró­
cenia usuniętych fragmentów, 
krytycznych wobec Pekinu.

■ SKOK NA KASĘ. Dwaj 
uzbrojeni osobnicy napadli 
wczoraj w Moguncji na trans­
porter, przewożący pieniądze. 
Łupem bandytów padła „sze­
ściocyfrowa kwota” w euro. 
Ofiar w ludziach nie było.

Zapraszamy Państwa na 
BAL SYLWESTROWY 

w Pałacu Radziwiłłów 
w Balicach.

Ostatnie miejsca!
Informacje - 012/258-82-71, 

012/418-52-11,0507 133-363 g
Dobrego Pasterza 27, Kraków g 

www.forum-balice.pl S

Złamanie zasad bezpieczeństwa w obcho­
dzeniu się z bronią było przyczyną wypadku, 
w wyniku którego zginął w poniedziałek w Kar­
bali polski żołnierz, starszy szeregowy Gerard 
Wasielewski - powiedział dowódca stacjonują­
cej w Karbali polskiej brygady gen. Marek Oj- 
rzanowski.

- Została złamana elementarna zasada, której 
uczy się żołnierzy od samego początku - zasada 
ostrożnego obchodzenia się z nabitą bronią - pod­
kreślił gen. Marek Ojrzanowski. Jego zdaniem wy­
padek należy ocenić jako nieszczęśliwy zbieg oko­
liczności. - Śledztwo badające przyczyny śmierci 
polskiego żołnierza rozpoczęło się natychmiast po 
zdarzeniu. Prokurator i Żandarmeria Wojskowa 
zostały natychmiast powiadomione, śledztwo 
trwa. Od decyzji prokuratora zależy, kiedy żołnierz, 
którego broń wypaliła, wróci do Polski - oświad­
czył. gen. Ojrzanowski.

Jak poinformował lekarz, który przeprowadził 
operację rannego, cała akcja ratunkowa, którą pod­
jęto mimo beznadziejnej sytuacji, trwała 20 minut. 
- Żołnierz odniósł bardzo rozległy uraz czaszko- 
wo-mózgowy na skutek dwóch ran postrzałowych 
głowy; w zasadzie każda z tych ran była raną 
śmiertelną - powiedział lekarz mjr Dariusz Żurek.

Zwłoki Gerarda Wasielewskiego będą, z powo­
du prowadzonego jeszcze śledztwa, przetranspor­
towane do Polski dopiero po świętach Bożego Na­
rodzenia.

W wydanym wczoraj komunikacie rzecznik 
prasowy Sztabu Generalnego Wojska Polskiego 
płk Zdzisław Gnatowski przypomniał, iż służbę 
patrolową lub inną pełni się z bronią, w której ca­
ła amunicja znajduje się w magazynku. Bez wy­
raźnej potrzeby nie wolno przeładowywać broni,

Zdjęcie archiwalne st. szeregowego Gerarda
Wasielewskiego Fot. (PAP)

czyli wprowadzać naboju do komory zamkowej, 
co jest niezbędnym warunkiem strzału. Po powro­
cie z zadania broń rozładowuje się i sprawdza, wy­
konując po wyjęciu magazynka strzał kontrolny 
do wyznaczonego punktu. Złamanie tych zasad 
spowodowało śmierć polskiego żołnierza w Iraku.

Prezydent Aleksander Kwaśniewski złożył kon- 
dolencje rodzinie i bliskim zmarłego żołnierza. 
- Chciałbym wyrazić żal w związku z wypadkiem, 
który miał miejsce. Jako prezydent i zwierzchnik sił 
zbrojnych składam kondolencje rodzinie Gerarda 
Wasielewskiego - powiedział prezydent. (pap)

26 osób podejrzewanych 
I o atakowanie wojsk koalicji 
| i wspieranie działań przeciw­
ni ko tym wojskom zatrzymali 
| wczoraj w Faludży żołnierze 
| USA. Znaleziono broń i mate- 
| riały wybuchowe. Wśród za-
' trzymanych jest były pułkow- 

< nik jednostek specjalnych by­
li łej armii Saddama Husajna.

Faludża jest położona 
: w tzw. trójkącie sunnickim,

Epidemia u granic Polski

Grypa atakuje Awantura w parlamencie
Opozycja ukraińska sprzeciwia się zmianom w konstytucji

Czeskie władze sanitarne 
oczekują, że epidemia grypy, 
która na razie opanowała oko­
lice Usti nad Łabą i Ołomuńca, 
ogarnie po 5 stycznia cały kraj. 
Ponad 15 spośród każdych 
10 tys. obywateli Holandii ma 
objawy grypy, co oznacza, że 
choroba osiągnęła poziom epi­
demii - poinformowało wczo­
raj Krajowe Centrum Grypy 
w Amsterdamie.

Wskaźnik liczby chorych na 
grypę i wirusowe schorzenia 
górnych dróg oddechowych 
w całych Czechach wynosi 
obecnie 1840 osób na 100 tys. 
mieszkańców. W północno-za­
chodnich Czechach wskaźnik 
przekroczył już 2700, a liczba 
chorych w porównaniu z po­
przednim tygodniem wzrosła 
aż o 40 proc.

W Deczinie, w północnych 
Czechach, w szpitalach z powo­
du epidemii grypy wprowadzo­
no zakaz odwiedzin. Wprowa­
dzenie podobnych kroków pla­
nuje się w innych placówkach 
lecznictwa zamkniętego. W rejo­

Rząd Korei Południowej podjął decyzję o likwidacji prawie l 
miliona kurcząt i gęsi, co ma przyczynić się do opanowania i 
rozszerzającej się epidemii tzw. ptasiej grypy.

Wirus powodujący ptasią grypę może też okazać się groźny | 
dla ludzi. Jakkolwiek w Korei Południowej nie zanotowano za- | 
rażenia się wirusem przez człowieka, to podczas podobnej epi- j 

: demii ptasiej grypy w 1997/98 roku w Hongkongu zmarło na i 
nią sześć osób. Fermy drobiarskie w Hongkongu zaatakował i 
wirus, znany pod symbolem H5N1, ten sam, który obecnie ii 
stwierdzono w Korei Południowej. (PAP) |

gdzie najczęściej dochodzi do 
ataków na wojska Stanów 
Zjednoczonych.

Przedstawiciel Kremla 
zdementował wczoraj donie­
sienia, jakoby Moskwa podję­
ła już decyzję o redukcji 
dwóch trzecich irackiego za­
dłużenia. Rosja „jest gotowa 
to rozważyć” pod warun­
kiem, że rosyjskie firmy naf­
towe otrzymają kontrakty

nie Ołomuńca, w przeliczeniu 
na 100 tys. mieszkańców, na gry­
pę i wirusowe schorzenia gór­
nych dróg oddechowych choruje 
prawie 2 tysiące osób. Najczę­
ściej są to małe dzieci, w wieku 
do 5 lat. Chorują sześciokrotnie 
częściej niż dorośli.

Czeskim epidemiologom 
udało się już zidentyfikować wy­
wołujący obecną grypę wirus 
„A”, którego nadejścia tak bar­
dzo się obawiano. Tegoroczną 
grypę charakteryzują bardzo 
wysokie temperatury, brak kata­
ru i suchy, męczący kaszel.

Ponad 15 spośród każdych 
10 tys. obywateli Holandii ma 
objawy grypy, co oznacza, że 
choroba osiągnęła poziom epi­
demii. Wskaźnik zachorowań 
wyraźnie wzrósł w ciągu ostat­
nich dwóch tygodni - powie­
dział dyrektor Centrum, wiruso­
log Ab Osterhaus. Zapewnił jed­
nak, że obecna odmiana choro­
by nie odbiega od normy i za­
sadniczo nie stanowi niebezpie­
czeństwa dla pacjentów.

(PAP) 

w Iraku - stwierdzi! przedsta- i 
wiciel Kremla, zastrzegając | 
anonimowość.

Goszcząca w Moskwie | 
iracka delegacja z przewodni-1 
czącym Rady Zarządzającej « 
Abdulem Azizem al-Haki- |
mem na czele poinformowała 
w poniedziałek, że Rosjanie 
proponują darowanie Irakowi 
65 proc, zadłużenia.

(PAP)

Dźwiękiem syren alarmo­
wych i okrzykami „precz 
z Kuczmą” przywitali wczoraj 
rano członków prezydium Ra­
dy Najwyższej Ukrainy - parla­
mentu - deputowani z klubów 
opozycyjnych. Zablokowano 
wejście na trybunę oraz fotel 
przewodniczącego Wołodymy- 
ra Łytwyna. Doszło też do bój­
ki między deputowanymi.

Na wtorek zaplanowano 
pierwsze czytanie projektów 
ustaw wprowadzających zmiany 
w konstytucji, które przewidują 
m.in. wybieranie prezydenta 
przez parlament, a nie w głoso­
waniu powszechnym. Projekty 
te przygotowała proprezydencka 
większość w Radzie Najwyższej.

■ Jednak przewodniczący Ra­
dy Najwyższej Wołodomyr Ły- 
twyn nie mógł wczoraj otworzyć 
posiedzenia parlamentu. Ogła­
szane kilkakrotnie przerwy 
w obradach niczego nie dały. 
- Dopóki nie zrezygnujecie z blo­
kady, nie ogłoszę zakończenia 
posiedzenia, siedźcie tu dalej 
- groził Łytwyn.

Oligarcha i prezydent klubu 
piłkarskiego „Dynamo Kijów” 
- deputowany z ramienia prorzą- 
dowej Partii Socjaldemokratów 
Zjednoczonych - Hryhorij Sur- 
kis rzucił się w pewnym mo­
mencie na deputowanego nieza­
leżnego Leonida Czernowećko- 
ho i dwa razy uderzył go 
w twarz. Później uciekł.

- Ktoś zepsuł elektroniczny 
system do głosowania, ale to nic

Alarm antyterrorystyczny w USA

Święta pilnie 
strzeżone

Wokół Waszyngtonu zaczę­
to rozmieszczać wyrzutnie po­
cisków ziemia-powietrze, 
w regionie Nowego Jorku poli­
cja stanowa patroluje pociągi 
podmiejskie, a na lotniskach 
w USA wydłużyło się czekanie 
przy bramkach kontrolnych 
- wszystko w związku z pod­
wyższeniem stopnia alarmu 
antyterrorystycznego. Jednak 
rząd wezwał Amerykanów, 
aby mimo to nie zmieniali pla­
nów świątecznych.

Po spotkaniu z członkami 
Rady Bezpieczeństwa Kraju, 
prezydent George W. Bush za­
pewnił swych rodaków, że 
„władze wszystkich szczebli 
dokładają wszelkich starań, aby 
chronić obywateli Stanów Zjed­
noczonych”.

Uczestnicy spotkania dokona­
li przeglądu środków bezpieczeń­
stwa zastosowanych w związku 
z „pomarańczowym” alarmem 
na lotniskach, mostach, w por­
tach, elektrowniach atomowych 
i innych obiektach, które mogły­
by być celem ataku terrorystów.

Członkowie Rady uznali, że 
choć wywiad sygnalizuje, iż ter­
roryści z Al-Kaidy, siatki Osamy 
ben Ladena, mogą przygotowy­
wać wielkie zamachy w USA i na 
świecie, Amerykanie powinni 
zachowywać się normalnie.

- Jeśli planujecie wyjazd na 
święta, jedźcie. Nie zmieniajcie 
planów - zaapelował sekretarz 
ds. bezpieczeństwa wewnętrz­
nego kraju Tom Ridge.

Associated Press pisze, że 
Pentagon zwiększył liczbę patroli 
lotniczych nad różnymi miejsca­
mi w USA. Przedstawiciel Penta­
gonu nie chciał powiedzieć, nad 
którymi, ale zapewne jest wśród 
nich Nowy Jork i Waszyngton. 
Wiadomość o rozmieszczaniu 
wyrzutni rakietowych wokół Wa­
szyngtonu podała CNN.

Deputowani z ukraińskich klubów opozycyjnych blokują wejście na 
trybunę w parlamencie. Na stole - choinka przyozdobiona popraw­
kami do konstytucji. Fot. PAP/AP

s

nie da - oświadczył poproszony 
o komentarz do postępowania 
opozycji były prezydent Ukrainy 
Leonid Krawczuk. Jego zda­
niem, przyjęcie zmian to kwestia 
czasu. - Nie dziś, to jutro - po­
wiedział Krawczuk, który jest 
członkiem prorządowej Partii 
Socjaldemokratów Zjednoczo­
nych kierowanej przez szefa ad­
ministracji prezydenta Ukrainy 
Wiktora Medwedczuka.

- To zdrada stanu, albowiem 
konstytucja zabrania ogranicza­
nia praw i swobód obywateli 
- tak propozycję znowelizowa­
nia konstytucji określił lider opo­
zycyjnej centroprawicowej Na­

Na lotniskach, mostach 
i w tunelach Nowego Jorku poja­
wiły się jednostki Gwardii Naro­
dowej specjalnie wyszkolone 
w rozpoznawaniu i zwalczaniu 
zagrożeń terrorystycznych.

W San Francisco zamknięto 
kilka wjazdów i wejść na most 
Golden Gate. W Filadelfii dyrek­
cja służby zdrowia wezwała 
szpitale i lekarzy, aby zwrócili 
uwagę, czy pacjenci nie mają ob­
jawów jakichś niecodziennych 
chorób.

Zaostrzone środki bezpie­
czeństwa obowiązują też na gra­
nicach Stanów Zjednoczonych 
z Meksykiem i Kanadą. Wzmo­
żone również kontrole pasaże­
rów samolotów przylatujących 
do USA - również z Polski.

Władze amerykańskie pod­
wyższyły w niedzielę obowiązu­
jący alert antyterrorystyczny do 
czwartego stopnia w skali pięcio­
stopniowej. Ridge oświadczył, 
że może chodzić o ataki „w stylu 
11 września” i terroryści mogą 
ponownie próbować uprowa­
dzać samoloty w celu posłużenia 
się nimi jako bronią.

Alert czwartego stopnia nosi 
nazwę „pomarańczowego” 
i oznacza „wysokie ryzyko”. 
Alert piąty, czerwony, znamio­
nuje najwyższy stopień zagroże­
nia („poważne ryzyko”).

W ubiegły piątek telewizja 
arabska Al-Dżazira wyemitowa­
ła nowe oświadczenie Ajmana 
al-Zawahriego, zastępcy Osamy 
ben Ladena, zapowiadające, że 
Al-Kaida będzie prześladować 
Amerykanów wszędzie na świe­
cie, „również w ich ojczyźnie”.

Amerykańskie dowództwo 
wojskowe podejrzewa jednak, 
że transmitowane co jakiś .czas 
nagrania pogróżek ben Ladena 
i Zawahriego mogą stanowić po 
prostu elementy wojny psycho­
logicznej. (PAP, CNN) 

szej Ukrainy były premier Wik­
tor Juszczenko.

Zdaniem publicysty opinio­
twórczego tygodnika „Dzerkało 
Tyżnia” Serhija Rachmanina, za­
sadniczym celem nowelizacji 
konstytucji jest uniemożliwienie 
popularnemu Juszczence (popie­
ra go w sondażach ok. 25 proc. 
Ukraińców) zajęcia fotela prezy­
denta. Jednocześnie jest to spo­
sób na zachowanie władzy przez 
obóz rządzący. Zwolennicy Kucz­
my dążą do tego, aby prezydenta 
wybierał obecny, kontrolowany 
przez nich parlament.

EUGENIUSZ TUZOW-LUBAŃSKI
(Kijów)/(PAP)

http://www.forum-balice.pl
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Mielec przed szansą na duży zarobek
Skytrucki 

do Wietnamu
Po udanej sprzedaży do Ne­

palu drugiego egzemplarza sa­
molotu transportowego M28 
skytruck PZL Mielec mają 
szansę na duży kontrakt 
w Wietnamie i Indonezji.

Reprezentująca PZL Mielec 
w Wietnamie warszawska firma 
Profus Management podpisała 
umowę z tamtejszym Minister­
stwem Obrony na budowę pol­
skimi siłami systemu ochrony 
granic morskich Wietnamu. Sys­
tem ten miałyby tworzyć samo­
loty M28 skytruck z Mielca (jed­
nak z zachodnimi silnikami 
i awioniką), urządzenia kontroli 
radarowej obszaru morskiego 
produkcji Przemysłowego Insty­
tutu Telekomunikacji z Warsza­
wy. Wartości tego sporego kon­
traktu nie ujawniono.

Równocześnie zawarty zo­
stał kontrakt na dostawę do 
Wietnamu do końca przyszłego 
roku dwóch skytrucków przy­
stosowanych do przenoszenia 
elementów wspomnianego sys­
temu kontroli. Kolejne kontrak­
ty mają być podpisywane stop­
niowo w ciągu kilku lat, aż do 
Wietnamu trafi 10 samolotów. 
Umowa obejmuje też dostawę 
wyposażenia technicznego oraz 
szkolenie załóg i obsługi. Po

przeszkoleniu w 2004 r. w Pol­
sce wietnamskiego personelu 
maszyny i załogi przeniosą się 
do Wietnamu.

Duże zainteresowanie ma­
szynami z Mielca wyposażony­
mi w elektroniczny system kon­
troli wyraziła także Indonezja. 
Kraj ten stara się uszczelnić swo­
je granice morskie przed niele­
galnymi emigrantami, przemyt­
nikami i piratami. Obydwa kon­
trakty mogłyby bardzo korzyst­
nie wpłynąć na finansową kon­
dycję mieleckich zakładów.

Jak dotąd za granicę udało się 
sprzedać 28 skytrucków. Użyt­
kownikiem największej ich licz­
by jest Wenezuela - 12 samolo­
tów tego typu otrzymała miej­
scowa Gwardia Narodowa, kolej­
nych 12 armia. Po jednym samo­
locie posiadają użytkownicy z 
Kolumbii i Panamy. Dwa latają 
w Siłach Lotniczych Królestwa 
Nepalu. Na początku przyszłego 
roku skytruck ma uzyskać ame­
rykański certyfikat, który dopu­
ści jego użytkowanie w USA. 
Umowa offsetowa zawarta przy 
zakupie przez Polskę myśliw­
ców F-16 zobowiązuje Amery­
kanów do nabycia przynajmniej 
100 skytrucków.

(PS)

Radosnych Świąt Bożego Narodzenia 

pełnych spokoju, miłości i rodzinnego ciepła 

oraz Błogosławieństwa Bożego 

w każdym dniu Nowego Roku 

życzy

' ()

Marszałek 
Województwa Małopolskiego 

Janusz Sepioł
15451503

PRZYJDŹ NA IMPREZĘ 
W STROJU Z LAT 80.
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Zakupy pod psem
Korespondencja „Dziennika” z Brukseli

Parlament Europejski po­
stanowił walczyć z zalewający­
mi unijny rynek azjatyckimi 
wyrobami ze skóry, które zo­
stały częściowo wykonane 
z sierści psów i kotów. Klienci 
robiący przedświąteczne zaku­
py nie mają o tym pojęcia 
- alarmują eurodeputowani.

Europarlament ostrzega: część 
stojących na sklepowych półkach 
kudłatych zabawek: psów i ko­
tów, a także damskich torebek, 
pasków, a nawet płaszczy i kurtek 
zostało wykonanych ze skóry 
azjatyckich psów i kotów.

Rocznie w Azji zabija się 
w tym celu ponad 2 miliony tych 
zwierząt - obliczył nawet angiel­
ski eurodeputowany Struan Ste- 
venson. Od 4 lat zajmuje się on 
tropieniem towarów, do produk­
cji których użyto sierści tych 
zwierząt, w krajach Unii Euro-

pejskiej. Ujawnił, że można je 
kupić we Francji, w Niemczech, 
Hiszpanii, Austrii, Danii, Holan­
dii i Belgii.

- Klienci kupują skórzane 
produkty i nie domyślają się wca­
le, co wykorzystano do ich pro­
dukcji - denerwuje się eurode­
putowany i zapewnia, że Parla­
ment Europejski nie pozostanie 
w tej sprawie bezczynny.

Eurodeputowani rozpoczęli 
właśnie zbieranie podpisów pod 
petycją o ogłoszenie przez Unię 
zakazu importu tego typu towa­
rów. Do wczoraj zebrali 321 pod­
pisów, gorącym orędownikiem 
wprowadzenia zakazu jest także 
szef Parlamentu Europejskiego 
Pat Cox, który obiecał nawet, że 
osobiście będzie w tej sprawie 
zabiegał w Komisji Europejskiej.

- Jesteśmy właśnie świadka­
mi końca tych barbarzyńskich

praktyk - ogłosił Struan Steven- 
son, lecz prowadzona przez nie­
go krucjata nie przyniesie rezul­
tatów tak szybko jak sugeruje. 
Komisja Europejska wyjaśnia, że 
nie ma podstaw do wprowadze­
nia ograniczeń importowych na 
towary zawierające domieszkę 
ze skór psów i kotów, bo żaden 
z europejskich traktatów się do 
tego nie odnosi. - To kwestie 
etyczne - mówią urzędnicy z dy­
rekcji rynku wewnętrznego.

Jest jednak sposób, żeby po­
radzić sobie z tym problemem 
- dodaje Komisja Europejska. 
Trzeba udowodnić, że europej­
scy importerzy towarów z psiej 
lub kociej skóry wprowadzają 
w błąd konsumentów, nie infor­
mując, czego użyto do ich pro­
dukcji.

Po drugie Komisja Europej­
ska może zlecić badania, które

wy każą, że takie towary mogą 
stanowić zagrożenie dla zdro­
wia kupujących, cierpiących 
choćby na różnego rodzaju do­
legliwości alergiczne.

Nie'czekając na wyniki tych 
prac, Parlament-Europejski za­
powiedział, że przeprowadzi 
kampanię informacyjną, mają­
cą uświadomić konsumentów, 
żeby kupując towary ze skóry 
lub skóropodobne zwracali 
baczniejszą uwagę na to, z cze­
go zostały wykonane i domaga­
li się informacji w tej sprawie 
od sprzedających.

W praktyce może się to 
okazać trudne, bo na pierwszy 
rzut oka nie sposób ocenić, 
czy do produkcji torebki czy 
płaszcza nie użyto przypad­
kiem skóry azjatyckiego psa 
lub kota.

RAFAŁ RUDNICKI

POST i
czyli zdrowe i pogodne 
święta z zieloną herbatą
Idą święta. Przed nami stres związany z przygo­
towaniami, gonitwa za prezentami w zmiennej 
grudniowej pogodzie oraz kilka dni przy suto 
zastawionym stole. Skutek? Bywa, że po świętach 
czujemy się gorzej niż przed nimi. Wszystkie 
te dolegliwości możemy złagodzić pijąc regularnie 
zieloną herbatę.

■ Na przedświąteczny 
stres. Zielona herbata już 
od wieków znana jest 
ze swoich relaksujących 
właściwości. Natura 
zawarła w niej komplet 
składników, które dzia­
łają odprężająco na orga­
nizm. Zielona herbata 
obniża ciśnienie tętnicze 
i łagodnie je stymuluje, 
dzięki czemu popra­
wia się ukrwienie całego 
organizmu i wydolność 
organów wewnętrznych. 
Relaksacyjne działanie 
zielonej herbaty można 
też poczuć kładąc sobie 
na powiekach nasączone 
nią kompresy.

■ Na problemy żołąd­
kowe. Zielona herbata 
znacznie poprawia prze­
mianę materii i reguluje 
procesy trawienne. 
Zwiększa też przyswa- 
jalność witamin. Zawarta 
w zielonej herbacie

tanina oraz witaminy B 
i K kompleksowo dbają 
o żołądek obciążony zbyt 
obfitymi posiłkami. 
Ponadto umiarkowane 
właściwości moczopędne 
pozwalają na szybkie 
wydalanie niepożąda­
nych substancji z orga­
nizmu.

■ Na przeziębienie
i grypę. Zielona herbata 
doskonale radzi sobie 
z pierwszymi objawami 
przeziębienia. Regularne 
picie zielonej herbaty 
podwyższa odporność 
na infekcje wirusowe, 
bakteryjne i stany 
zapalne. Pomaga też 
zwalczać wirusowe prze­
ziębienia i grypę. Dzieje 
się tak dlatego, że pobu­
dza ona do pracy 
naturalne mechanizmy 
obronne organizmu 
i posiada właściwości 
bakteriobójcze.

Sekrety parzenia 
herbaty.
Jeśli chcesz polubić 
zieloną herbatę, 
musisz najpierw 
poznać sekrety 
jej parzenia.

Informacje o właściwościach zielonej herbaty, pochodzą 
z ogólnodostępnych źródeł i nie stanowią zaleceń medycznych.

Do zaparzania herbaty 
należy' używać co naj­
mniej dwóch, najlepiej 
ceramicznych naczyń. 
Po zaparzeniu, napar 
przelewa się do innego 
naczynia, po to by od­
dzielić od niego liście. 
Dzięki temu herbata 
będzie pozbawiona 
goryczki. Pozostałe 
w pierwszym naczyniu 
liście powinno się zale­
wać jeszcze dwu- lub 
trzykrotnie.
Aby wydobyć z zielonej 
herbaty całe bogactwo jej 
smaku i aromatu powin­
no się ją zaparzać tak jak 
czynią tb najlepsi znawcy 
- Chińczycy.

■ Na polskim ryn­
ku jest coraz wię­
cej odmian herbaty 
zielonej, ale ty lko 
niektóre z nich 
to odmiany szla­
chetne. Liczy się 
przede wszystkim 
miejsce pochodze­
nia, klimat, rodzaj 
gleby na której 
rosły krzewy her­
baciane, wielkość 
herbacianych 
listków i tradycja 
produkcji.

Najlepsze odmiany 
herbaty zielonej 
powinny mieć sreb- 
rzystoszare, równej 
wielkości, małe listki 
(tylko młode, zrywa­
ne z samego czubka 
krzewu herbacianego). 
Pomiędzy nimi nie 
może być gałązek ani 
łodyg. Napar powinien

Wspaniały Zielony Yunan
- herbaciany klejnot z POSTI.
być klarowny, o deli-
katnej słomkowej 
barwie i lekko 
słodkawym smaku.

z firmy Posti - firmy
godnej zaufania, która 
już od 50 lat dostarcza 
na polski rynek herba-

Taką ekskluzywną 
herbatą zieloną jest 
niewątpliwie nowa, 
zielona herbata

ty o sprawdzonej
jakości.

■ „Oryginalna 
Chińska Zielona”
- to zielona herbata 
liściasta najszlachet­
niejszej odmiany 
Yunan, która pocho­
dzi z wysokogórskich 
plantacji prowincji 
o tej samej nazwie.

Odmiana Yunan
- odkryta w czasach 
starożytnej dynastii 
Han - jest do dziś 
uznawana za klejnot 
wśród herbat zielo­
nych.

Oto przepis: 4 płaskie 
łyżeczki tj. ok. 12 gra­
mów zielonej herbaty 
należy zalać jednym" 
litrem przegotowanej 
wody o temperaturze 
około 75-i-90°C.
Otrzymany w ten sposób 
napar w pełni rozwija 
swoje walory smakowe 
i zapachowe.
Po ok. 2-3 minutach 
należy wypić połowę 
naparu, a do pozostałej 
w naczyniu herbaty dolać 
wrzątku. Następnie, zno­
wu wypić połowę i zno­
wu dolać wrzątku 
do pełna.
Dzięki temu najpierw 
delektujemy się aroma­
tem herbaty, a potem 
poznajemy jej subtelny, 
łagodny smak. Dodat-’ 
kowo. nawadniamy nasz 
organizm dostarczając 
mu większej ilości płynu. 
W Polsce zieloną herbatę 
parzy się najczęściej 
w ten sposób, że na fili­
żankę lub kubek naparu 
używa się pól ły żeczki 
herbaty.

Więcej na stronie: www.sekretyherbaty.pl

15336003

http://www.sekretyherbaty.pl
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To była muzyka żywa i naturalna
- mówi MAŁGORZATA OSTROWSKA, 

która wystąpi w sylwestra na krakowskim Rynku
- Będzie Pani jedną z gwiazd im­

prezy sylwestrowej na krakowskim 
Rynku Głównym, która ma przebie­
gać pod hasłem powrotu do muzyki 
lat 80. Skąd bierze się nostalgia za 
piosenkami z tamtych lat?

- Tamta muzyka była żywa i natu­
ralna. Mimo że grano już wtedy na 
elektronicznych instrumentach, sły­
chać było, że robi to człowiek z krwi 
i kości. Dziś za dużo jest syntetycz­
nych brzmień.

- Odchodząc z Lombardu na po­
czątku lat 90., podawała Pani jako jed­
ną z przyczyn tej decyzji zbytnie od­
sunięcie się zespołu od rocka.

- Rzeczywiście trochę tak było. Ale 
istniały ważniejsze powody. Po prostu 
wszyscy odczuliśmy przesyt dotych­
czasową formułą. Nie działaliśmy na 
siebie inspirująco i w efekcie nie wy­
chodziły nam kolejne kompozycje. 
Poza tym chciałam więcej czasu po­
święcić rodzinie.

- Na Pani solowych płytach - „Al­
chemia” i „Przed świtem” - nie było 
jednak zbyt wiele rocka...

Dokończenie ze str. 1
Oglądać ich będzie można również 

na dwóch ekranach (8 x 6 m) po obu 
stronach Sukiennic. Ponadto przeboje 
z owych lat będą prezentować prezen­
terzy Radia RMF FM. I tak Rynek, tak­
że poprzez stosowną iluminację, ma 
przekształcić się w „dyskotekę" 
z lat 80. Zakończy imprezę, już po 
północy, pokaz sztucznych ogni.

Mieszkańcy Nowego Sącza trady­
cyjnie powitają nadchodzący rok na 
płycie Rynku. Będzie to na pewno naj­
większy i najtańszy sylwester w mie­
ście. Imprezę organizuje Dom Kultury 
Kolejarza. Rozpocznie się ona

- Próbowałam znaleźć coś dla sie­
bie w innych gatunkach muzycz­
nych. Po kilku latach milczenia 
chciałam łagodnie wejść na rynek 
płytowy. Odczuwałam wtedy potrze­
bę nagrania kobiecej płyty. Jeszcze 
bardziej poszłam w tym kierunku 
w drugim albumie. To wynikło bar­
dzo naturalnie, nie było w tym żad­
nej sztuczności i robienia czegoś na 
siłę.

- Ostatnią Pani płytą jest „In­
stynkt” - kolekcja starych przebo­
jów Lombardu nagranych na nowo. 
Większość z nich ma już rockowy 
pazur...

- Wytwórnia Sony Musie Polska 
namówiła mnie, abym uczciła w ten 
sposób 20-lecie działalności na estra­
dzie. I zgodziłam się, bo wydawało 
mi się, że to dobry pomysł. Nagrywa­
jąc te piosenki na nowo, chciałam po­
kazać, że nadal jestem, że żyję, że 
drzemie we mnie dawna energia...

- Dlaczego największy przebój 
Lombardu - „Przeżyj to sam” - zde­
cydowała się Pani zaśpiewać w du-

Nowy Rok pod chmurką
o godz. 22 „Muzyczną podróżą do­
okoła świata”. Będzie muzyka i pokaz 
sztucznych ogni.

Z kolei na Jaworzynie Krynickiej, 
na świeżym powietrzu, odbędzie się 
już po raz 16. sylwestrowa msza świę­
ta dla pielgrzymów z całej Polski; roz­
pocznie się o 22.30. Później będzie się 
można ogrzać przy dwóch ogniskach.

W Białce Tatrzańskiej „Sylwester 
w górach” u podnóża stoków „Na Ba­
ni” i Palenicy rozpocznie się już 

ecie z Markiem Piekarczykiem 
zTSA?

- Początkowo utwór ten wykony­
wał Grzegorz Stróżniak. Tak jest 
w studyjnej wersji, która znalazła się 
na płycie. Z czasem, podczas koncer­
tów zaczęliśmy śpiewać „Przeżyj to 
sam” wspólnie. I wychodziło to bar­
dzo dobrze. Dlatego pomyślałam, że 
na „Instynkcie” również zaśpiewam 
go w duecie. Wybór padł na Marka, 
który ma jeden z najwspanialszych 
głosów w historii naszego rocka. Co 
ciekawe, słuchając tego nagrania, ma 
się wrażenie, że śpiewam w dwugło­
sie, a mój partner dodał tylko charak­
terystyczną chrypkę. A tymczasem 
to tak doskonale współbrzmią nasze 
wokale!

- „Śmierć w dyskotece” wykona­
ła Pani ze swym szwagrem - Pio­
trem „Gulczasem” Gulczyńskim, 
znanym z pierwszej edycji „Big 
Brothera”...

- To był muzyczny żart. Ponieważ 
tekst tej piosenki jest dwuznaczny 
- jak większość tego, co pisano

27 bm., wystąpią w namiocie m.in. 
zespoły Leszcze, Golden Life, Kowal­
ski oraz IRA, tak też - w namiocie, ale 
na imprezie biletowanej, będzie moż­
na spędzić noc z 31 XII na 1 stycznia.

•Po rocznej przerwie na Rynku 
w Tarnowie odbędzie się wielka za­
bawa sylwestrowa. Część artystyczną 
rozpoczną muzycy zespołu CAVE. 
Około godz. 22 rozpocznie się koncert 
kolęd w aranżacjach rockowych. 
Gwiazdą wieczoru będzie Formacja
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w tamtym czasie - postanowiłam zre­
zygnować ze śmiertelnie poważnego 
jej traktowania i puścić oko do słu­
chaczy. Zostawiliśmy w tym nagra­
niu wszystkie potknięcia i studyjne 
gadki. Myślę, że to była jednorazowa 
współpraca, choć gdyby Piotr popro­
sił mnie kiedyś o pomoc, nigdy mu 
nie odmówię. To bardzo rockandrol- 
lowy facet!

- Nie myślała Pani o uczczeniu 
dwudziestej rocznicy powstania 
Lombardu wspólnym koncertem 
z Grzegorzem Stróżniakiem i Wan­
dą Kwietniewską?

- Oczywiście, że tak! Ale nie 
chcieli ze mną współpracować. Nikt 
mi nie złożył takiej propozycji.

- Kiedy usłyszymy Pani nową 
płytę?

- W lecie przyszłego roku. Teraz 
zbieram kompozycje. Na pewno bę­
dzie to mój najostrzejszy album. Pro­
szę jednak nie oczekiwać powrotu do 
lat 80. Jestem bardzo otwarta na 
wszelkie nowości!

Rozmawiał: PAWEŁ GZYL

Nieżywych Schabuff, której występ 
zaplanowano w godz. 22.30-23.55.

Mieszkańcy Oświęcimia będą 
mieli możliwość powitania Nowego 
Roku podczas plenerowej imprezy, 
która rozpocznie się o godz. 23 
przed Oświęcimskim Centrum Kul­
tury. Będzie muzyka i pokaz ogni 
sztucznych.

Również o godz. 23 rozpocznie 
się sylwester na Rynku w Kalwarii 
Zebrzydowskiej; i tu wystąpi jeden 
z lokalnych zespołów muzycznych, 
po czym niebo rozświetlą sztuczne 
ognie.

(KR, MIGA, KOV, KIS, BK, GM)

RMF FM straci koncesję?

Radiowa 
trzynastka

(INF. WŁ.) 13 stycznia 2004 r. może 
być datą przełomową dla rynku pol­
skich mediów. Jak już informowaliśmy, 
tego dnia Naczelny Sąd Administracyj­
ny rozpatrzy wniosek, który złożyła 
spółka Zjednoczone Przedsiębiorstwa 
Rozrywkowe Express o uchylenie kon­
cesji na częstotliwość ogólnopolską 
przyznaną w 2001 r. Radiu RMF FM.

Spółka ZPR Express należy do holdin­
gu Zjednoczone Przedsiębiorstwa Roz­
rywkowe, który jest właścicielem sieci ra­
diowej Eska. Równocześnie z RMF FM 
w 2001 r. starała się ona o tę samą często­
tliwość ogólnopolską. Krajowa Rada Ra­
diofonii i Telewizji przyznała częstotli­
wość RMF-owi. ZPR Express złożyły od 
tej decyzji odwołanie, z którym rada się 
nie zgodziła. W związku z tym ZPR 
Express skierowały sprawę do NSA.

Stroną w sporze przed NSA nie bę­
dzie RMF, ale KRRiT, która wydała decy­
zję w sprawie częstotliwości. Jeśli sąd 
przyzna rację ZPR Express, zagrożona 
będzie pozycja RMF-u, największego ra­
dia komercyjnego w Polsce, które może 
nawet zostać zmuszone do wyłączenia 
nadajnika do czasu ponownego roz­
strzygnięcia procesu koncesyjnego (tak 
stało się niedawno w przypadku byłego 
Radia Blue FM i Eski w Krakowie).

Dodajmy, że KRRiT przegrała ostat­
nio przed NSA pięć procesów o koncesje 
radiowe. - Decyzja zapadnie zapewne 
13 stycznia - powiedział nam mecenas 
Tomasz Mackiewicz, który w tej sprawie 
będzie reprezentował ZPR Express. 
- Z tego, co pamiętam, nasz wniosek zo­
stał dobrze umotywowany. Złożyliśmy go 
jeszcze w 2001 r. Oczekiwanie na rozpra­
wę przed NSA trwało ponad rok. Bliż­
szych szczegółów na razie podać nie mo­
gę, gdyż muszę się zapoznać ze wszystki­
mi aktami sprawy.

(RS)
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DOLOMITY / ALPY WŁOSKIE 
OSTATNIE MIEJSCA!!!
16.01-24.01 Val di Sole-Hotel*‘*HB, autokar 1350 zł
16.01-24.01 Val di Fassa - Hotei**łHB, autokar ....... 1550 zł
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Świąt Bożego Narodzenia tak Rodzicom jak 
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i najmłodszym Klientom.
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OBOZY
Hotele, pokoje 2 - osobowe 
z łazienkami, wyżywienie, 

SKI - SAFARI, baseny termalne 
lux autokar.

Kraków, ul. Długa 3
©422-10-64, 422-10-76

www.testtour.hg.pl
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WCZASY

NARCIARSKI 
SYLWESTER 

Z ODNOWĄ 
BIOLOGICZNĄ

Oferujesz 
wczasy?

zadzwoń: 
(012) 619-91-78

' DZIENNIK POLSKI

Reklamy i ogłoszenia 
przyjmujemy
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ul. Wiślna 2, 
ul. Starowiślna 2, 

tel. (012) 619-91-76,

w godzinach:
00 - 0 0

pn. - pt.: 8 - 18 , 
sob.: 10” - 14”
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Harctur
www.harctur.krakow.pl

Kraków, Karmelicka 31
634-00-11; 633-93-29

SYLWESTER
BOGATA OFERTA

SLOWAGIA
tydzień z balem od 590 zł

atrakcja! - baseny termalne

FERIE OBOZY
Narciarsko-snowboardowe
WŁOCHY Od 990zł
AUSTRIA od1220zł
SŁOWACJA od 495zł
POLSKA od 465zł
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Rok w kulturze - muzyka poważna

Od Boston Barogue 
do Nlgela Kennedy ego

(INF. WŁ.) Jaki był to rok 
dla muzyki w Krakowie? Jak 
wiele odbyło się koncertów, 
które na lata zapadną w pa­
mięć? Co wywołało największe 
wrażenia? Te pytania zadali­
śmy przedstawicielom kra­
kowskiego środowiska mu­
zycznego, prosząc o podsumo­
wanie mijającego, 2003 r.

Prof. MAREK STACHOW- 
SKI, kompozytor, rektor Aka­
demii Muzycznej: - Przez cały 
rok odbyło się wiele koncertów 
wartych odnotowania, wiele ta­
kich, które przejdą do historii. 
Niestety, nie we wszystkich wy­
darzeniach ważnych -z powodu 
kilkakrotnych wyjazdów za gra­
nicę - brałem udział. Niemniej 
uważam, że z atrakcji Festiwalu 
Beethovenowskiego przejdzie do 
historii wykonanie Mesjasza 
Hdndla, w interpretacji Boston 
Baroąue. To była prezentacja 
- na starych instrumentach - fe­
nomenalna, wzorcowa, ale 
i bardzo oryginalna. Na pewno 
pozostanie w pamięci krako­
wian i melomanów. Temu kon­
certowi mógłbym postawić trzy 
wykrzykniki. Nie byłem na ca­
łym Festiwalu „Muzyka w Sta­
rym Krakowie”, ale występ Pau­
la Esswooda w roli dyrygenta, 
który - wraz z Capellą Craco- 
viensis - wykonał m.in. niezna­
ną Glorię Hdndla, umieściłbym 
w moim subiektywnym rankin­
gu dość wysoko. Ważnym wyda­
rzeniem - choć może nie jestem 
tutaj bezstronny, z racji pełnie­
nia funkcji rektora - było wyko­
nanie II Symfonii „Wigilijnej" 
Krzysztofa Pendereckiego, pod 
batutą Mistrza, wraz z naszą 
akademicką orkiestrą. Było to 
wykonanie profesjonalne - bez 
taryfy ulgowej - wzruszające.

Byłby to dobry rok dla muzy­
ki w Krakowie, gdyby udało się 
zrealizować wszystko, co zostało 
zaplanowane. Niestety, Dni 
Kompozytorów Krakowskich - co 
stwierdzam z ubolewaniem - zo­
stały znacznie okrojone. Festiwal 
ten, będący wizytówką silnego 
środowiska kompozytorskiego 
w Krakowie, poprzez ciągły brak 
środków nie może w pełni poka­
zać tej twórczości.

Niestety, planowany na wrze­
sień Festiwal Krzysztofa Pende­
reckiego - kompozytora, którego 
jubileusz obchodzony był na ca­
łym świecie - nie odbył się. 
A szkoda, bo oprócz muzyki Ju­
bilata zabrzmiałaby także klasy­
ka i utwory innych kompozyto­
rów współczesnych, także kra­
kowskich. Byłaby to wielka ma­
nifestacja twórczości młodej.

Prof. KRYSTYNA MOSZU- 
MAŃSKA-NAZAR, kompozy­
tor, pedagog Akademii Mu­
zycznej: - Niestety, nie jestem 
w stanie w pełni ocenić tego roku 
w muzyce w Krakowie, gdyż nie 
uczestniczyłam we wszystkich 
koncertach. Wydaje mi się jed­
nak, że był to rok podobny do 
poprzednich. Wielkich wydarzeń 
nie było zbyt wiele, choć kilka 
koncertów zapadła mi dość moc­
no w pamięć. Do dziś jestem pod 
wrażeniem żarliwego, młodzień­
czego wykonania przez orkiestrę 
naszej uczelni II Symfonii „Wigi­
lijnej” Krzysztofa Pendereckiego. 
Muzyka piękna, a i wykonanie 
wspaniałe. Tyle razy słyszałam 
ten utwór, ale dopiero ta mło­
dzieńcza prezentacja tak bardzo 
przypadła mi do gustu. Bardzo 
dobry był także występ Mischy 
Maisky’ego wraz z Sinfoniettą 
Cracouią. Chciałabym zwrócić 
uwagę także na wydarzenia Fe­
stiwalu Beethovenowskiego, peł­
nego ciekawych i wspaniałych 
koncertów, do których zaliczam
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Wszystkiego rodzinnego!
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Oby pod choinką znaleźli Państwo jak najwięcej rodzinnego ciepła. Niech
ogrzewa Was miłość i szczęście. Oby prezenty pełne były dziecięcej radości, IM0
a w Nowym Roku wszyscy bawili się zdrowo. Wszystkiego najrodzinniejszego.
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Linia bezpłatna: 0-800 120 139, ---------------------------------
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np. występ Boston Baroąue. Ze­
spół ten, pod dyrekcją Martina 
Pearlmana, świetnie wykonał 
na starych instrumentach orato­
rium Mesjasz Hdndla. Znakomi­
ty był też koncert Jerzego Katle- 
wicza, pod batutą którego or­
kiestra Filharmonii Krakow­
skiej zaprezentowała utwory 
Moniuszki, Wieniawskiego 
i Beethouena. Jerzy Katlewicz 
podczas tego wieczoru pokazał, 
że jest mistrzem batuty. I na ko­
niec jeszcze jeden świetny kon­
cert: Międzynarodowa Akade­
mia Bachowska i Helmuth Ril- 
ling, wykonujący wraz ze stu­
dentami naszej uczelni Mszę 
h-moll Bacha. Wspaniała pre­
zentacja znanego dzieła mi­
strza.

ANNA OBERC, dyrektor Fil­
harmonii Krakowskiej: - Naj­
większe znaczenie miały dla 
mnie koncerty Nigela Kenne­
dyego, a w szczególności jego 
wykonanie Partity d-moll na 
skrzypce solo Bacha. Były to pre­
zentacje znakomite, wzorcowe 
i chyba najlepsze na świecie. Ko­
lejnymi wydarzeniami tego roku 
stała się Carmina Barana Orffa, 
prezentowana w Hucie im. Sen­
dzimira. Nie tylko ze względu na 
wykonanie - w przedsięwzięciu 
wziął udział cały zespół Filhar­
monii Krakowskiej - ale także na 
miejsce prezentacji: w hali nie­
czynnej walcowni. Poza tym wy­
różnić też muszę wspaniałe pra­
wykonania przez naszą orkie­
strę, pod dyrekcją Tomasza Bu­
gaja, utworów: Peirene - Zbi­
gniewa Bujarskiego oraz Symfo­
nii ogrodów - Adama Walaciń- 
skiego, a ostatnio fantastycznie 
wykonaną Mszę c-moll Mozarta 
w interpretacji Orkiestry i Chóru 
Filharmonii Krakowskiej pod ba­
tutą Rolanda Badera.

ANDRZEJ KOSOWSKI, re­
daktor naczelny Polskiego 
Wydawnictwa Muzycznego: 
- Rok w muzyce mieliśmy wyjąt­
kowo ciekawy. Przede wszystkim 
upłynął pod znakiem „okrą­
głych” jubileuszy wielu twórców, 
także związanych z Krakowem. 
Myślę tutaj nie tylko o Krzyszto­
fie Pendereckim, ale także 
o Adamie Walacińskim i Zbi­
gniewie Bujarskim. Odbyło się 
wiele koncertów i imprez zwią­
zanych z twórczością tej trójki 
Jubilatów. Mieliśmy także 
w Krakowie dość huczne obcho­
dy urodzin Henryka Mikołaja 
Góreckiego. Pewnym cieniem na 
tych wszystkich uroczystościach 
kładzie się odwołanie wrześnio­
wego Festiwalu Krzysztofa Pen­
dereckiego wraz z całą niepo­
trzebną wokół tego awanturą. 
Jako meloman uważam, że wiel­
ka szkoda, iż Festiwal Krzysztofa 
Pendereckiego się nie odbył, 
a Festiwal Beethouenowski zo­
stał przeniesiony do Warszawy.

W tym roku dużym wydarze­
niem była dla mnie wizyta Lon­
don Sinfonietty w Krakowie 
-jednej z najlepszych orkiestr 
kameralnych na świecie - która 
wystąpiła podczas Festiwalu 
„Pomosty". Niestety, z pewnym 
zażenowaniem obserwowałem 
w Filharmonii Krakowskiej nie­
liczne grono słuchaczy na tym 
koncercie.

Muzyka muzyką, ale warun­
ki, jakie towarzyszą jej uprawia­
niu, są sprawą bardzo istotną. 
Jako „światełko w tunelu” uwa­
żam rozpoczęcie budowy budyn­
ku Opery Krakowskiej. Wreszcie! 
Niestety, ostatnie spektakle tej 
sceny - mam tu na myśli Aidę 
Verdiego i Normę Belliniego 
- stawiają pod dużym znakiem 
zapytania kierunek artystyczne­
go rozwoju tej instytucji. (AMS)
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wVznania szczerego entuzjasty teatru

Wajchowy Pantaryjek
G

dyby nie Heraklit z Efe­
zu, po „Betlejem” Wło­
dzimierza Nurkowskie- 
go felieton mój byłby błyska­

wicowy. Tytuł: „Człowiek ma 
głos”. Treść: „Ci, co to widzie­
li, w Wigilię nie będą mówić 
językami psów i kotów, gdyż 
gadać będą w narzeczu karpi”. 
Chwalić Boga, ten, co ongiś 
rzekł: Panta rhei - ocalił. Tekst 
i teatr.

Od dłuższego czasu dusi 
mnie pytanie: zatnie się czy 
się nie zatnie? Do Teatru Lu­
dowego w Nowej Hucie jeżdżę 
z duszą na ramieniu i paniką 
w oku. Na każdym przystanku 
chcę wysiadać i uciekać, byle 
tylko nie dojechać i nie zoba­
czyć, że - zacięła się. W pół 
drogi chcę rej terować, bo nie 
ma nikogo, kto by ukoił skoła­
tane nerwy, kto by szepnął, że 
jeszcze nie dziś, bo dziś bry­
gadier sceny sprosta, naoliwi 
zębate koła i będąc trzeźwym 
jak szkło - o 19 pociągnie za 
właściwą wajchę i świat sce­
niczny ruszy w prawidłową 
stronę. Tak, w tramwaju nr 1 
od zawsze umieram o 18.30. 
Umieram ze strachu. Zatnie 

się scena obrotowa czy się nie 
zatnie?

Mrę w cieniu tego hamlety- 
zmu, gdyż wiem, że scena ob­
rotowa i Ludowy - to jedno! 
Symbioza idąca na całość, na 
dobre i złe, na śmierć i życie. 
Gdy koła zębate staną - teatr 
padnie, w estetyczną i men­
talną niemotę się stoczy, 
przepadnie. Mam taką pew­
ność, bo wirowanie sceny ob­
rotowej to od wieków sztan­
darowy numer Ludowego. 
Kto, co i jak tu wystawia - to 
detal. Grunt, że ukryty pod 
sceną brygadier chwyta za 
wajchę, daje „po garach” 
- i karuzela rusza! I pięknie 
jest, nowocześnie, intrygują­
co, zaskakująco oraz nieby­
wale teatralnie. Tak jest od 
zawsze, tak więc było i tym 
razem - pół godziny przed 
„Betlejem” zdychałem w „je­
dynce”. Jednak i pierwszy raz 
mam po przedstawieniu pew­
ność, że Ludowy wkroczył 
oto na drogę nieśmiertelności. 
Mam taką pewność, gdyż 
mam pewność, że kluczowy­
mi wajchami Ludowego od 
soboty zawiaduje - Heraklit!

Musi tak być, bo gdyby 
brygadierem był zwykły 
śmiertelnik, „obrotówka”, 
która, owszem, wytrzymała 
wiele cudów scenicznych 
- pod „Betlejem” Nurkowskie- 
go stanęłaby niechybnie. Tak, 
tylko brygadier starożytny, 
brygadier Heraklit, przez ak­
torów pieszczotliwie zwany 
Pantaryjkiem, mógł w tych 
okolicznościach scenicznej ni­
cości zapanować nad wajcha­
mi, mógł spowodować, że 
wszystko się kręciło przez 
dwie godziny z hakiem, że 
wszystko płynęło, płynęło 
i płynęło... Brygadier Pantary­
jek, ów mityczny Paganini 
wiekuistego ruchu oraz wajch 
w Ludowym - nie zawiódł, ko­
lejny raz więc sceniczna ni­
cość nie była ważna, bo waż­
na była wielka partia chodzo­
nego, jaką wirująca ziemia 
rozgrywała ze stopami akto­
rów. Szkoda wprawdzie, że 
był to bój wyjątkowo nierów­
ny, z drugiej jednak strony 
- czy detal ten mógł zniechę­
cić nas, wielbicieli teatralnej 
karuzeli na Bielanach w Ludo­
wym? Nie mógł!

Sceniczne dechy wirowały 
w prawo bądź w lewo, a arty­
ści uparcie szli, choć nie wie­
dzieli, skąd, dokąd i po co. 
Gdzie Rzym, gdzie Krym? 
Gdzie Betlejem, gdzie Mo­
skwa? Gdzie Dzieciątko, gdzie 
pies Pluto? Gdzie aktorstwo, 
gdzie wstyd bożonarodzenio­
wej chałturki? Nikt ani dudu 
w żadnej z tych kwestii. I Ar­
chanioł zrobiony z Piotra Pili- 
towskiego oraz prześcieradła, 
i Herod jako fuzja dużych ta­
czek i Andrzeja Franczyka, 
i Śmierć na szczudłach, czyli 
Andrzej Róg w charakterze 
położnej z brodą, i wreszcie 
Piotr Piecha jako Szatan za­
trudniony w chórkach Maryli- 
na Masona... Cóż za pech, 
że nie mogę wymienić 
wszystkich.

Szkoda, bo przecież chcia- 
łoby się detalicznie uwiecznić 
tych, z których nikt teatralnie 
ani dudu, bo każdy ściśle wie­
dział, na co mianowicie na go­
ścinnych występach stać stró­
ża z Bobowej, tak jak pani sce­
nograf wiedziała wszystko 
o guście żony stróża z Bobo­
wej. A reżyser? Cóż, nie chce 

być inaczej - on był stróżem 
z Bobowej. Oto wszystko, co 
artyści pojęli naprawdę. Oto 
jakości, które w Ludowym 
w czyn sceniczny wprowadzo­
no, klecąc z nich misterium na 
Boże Narodzenie. Wiem, że 
wiedzieć tyle, co oni, to nie­
wiele wiedzieć, ale wiem też, 
że czasem zero bywa wszyst­
kim, co się wie - a tu jeszcze, 
skaranie boskie, trza się 
w fundamentalnej sprawie 
scenicznie wykazać.

Gdyby nie fantastyczna za­
bawa w obstawianie, który 
z elementów tego ułomnie na­
wiedzonego przedsięwzięcia 
- aktor na szczudłach, aktor 
w butach czy też któreś z ku­
riozalnych ustrojstw żeliw- 
no-drewnianych, co wciąż wte 
i wewte suną po scenie - jako 
pierwszy fiknie kozła na karu­
zeli sceny obrotowej, pewnie 
bym się wdał w idiotyczne 
dysputy o pryncypiach. Że 
niedopuszczalne, by teatr dzi­
siejszą naszą pamięć o tam­
tym dniu zmieniał w szelesz­
czący papierem koturn z ga­
tunku: jak sobie mały Jasiu 
wyobraża średniowieczne wi­

dowisko misteryjne. Albo: że 
gdy w kłębach dymu, zwałach 
kuriozalnych kostiumów 
i w dziesiątkach kolorowych 
światełek inscenizator do­
szczętnie gubi niepojętą, ale 
przecież najprostszą w swej 
realności, tajemnicę tamtego 
dnia - to istota sprawy zmienia 
się w bolesną nicość teatru. 
Itd., itp. Ot, gadanie w gwiz­
dek.

Szczęście zatem, dla mnie 
i teatru, że Heraklit opuścił 
Efez i zamieszkał na os. Te­
atralnym. Do śmierci mam 
spokój. Do śmierci ratować 
mnie będą w Ludowym koliste 
wody nowohuckiej sceny ob­
rotowej. Od soboty wajchowy 
Pantaryjek mawia: wchodząc 
do Ludowego - zawsze wcho­
dził będziesz do tej samej cie­
czy. Czy dobrze mówi?
«KX>W»Kk-skłSWKW-»:■:twe

Teatr Ludowy. „Betle­
jem”, scenariusz i reżyse­
ria Włodzimierz Nurkow- 
ski. Scenografia Elżbieta 
Krywsza. Kostiumy Anna 
Sekuła. Opracowanie mu­
zyczne Krzysztof Szwaj- 
gier.

Niedziela, 21 grudnia
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więta za progiem. Niesionyz 
powszechnym entuzjazmem 
nakazującym zdobić oko­
liczne domy, ogrody i płoty udałem 

się na plac targowy, nabyłem zestawy 
kolorowych lampek, jakiś świetlisty 
wąż i zawiesiłem to wszystko na swo­
ich iglakach. Mienią się teraz i migo­
cą, bo produkowane gdzieś hen, na 
Dalekim Wschodzie gadżety zaopa­
trzono w miniaturowe sterowniki ro­
dzaju pracy, mogą błyskać okresowo, 
płynąć, pulsować itp. Wiem również, 
że ich możliwości obliczono na jed­
norazowy wysiłek, toteż w przy­
szłym roku pewnie trzeba będzie ku­
pić nowe. Jednak ubarwianie szarzy­
zny, budowanie nastroju dodaje otu­
chy, zatem chętnie się w taki nurt 
włączam i wszelkie jego przejawy 
popieram.

Jednocześnie z mieszanymi uczu­
ciami witam owczy pęd konfesyjny,

Mój „Dzienniczek Polski”
zapełniający gazety, audycje radiowe 
i telewizyjne powszechną spowiedzią 
na temat sposobu spędzania Bożego 
Narodzenia, przyrządzania potraw 
wigilijnych, miejsca zabawy sylwe­
strowej itd. Sam odebrałem kilkana­
ście telefonów w tej sprawie, bo nię 
ponoć nie interesuje bardziej Czytel­
ników, słuchaczy i widzów niż stół, 
menu, relaks osób popularnych. Jeśli 
wszyscy dziennikarze w naszym kra­
ju wpadli na podobny pomysł, to 
strach myśleć o nudzie i bryndzy, ja­
ka nas czeka w świątecznych wyda­
niach czasopism oraz na tzw. ante­
nie. Zwłaszcza że rzadko zdarzają się 
odstępstwa od panującej nad Wisłą 
tradycji, toteż wszyscy odpytywani 
jak jeden mąż deklarują karpia, 
barszcz, prezenty pod choinką - do­
prawdy pasjonujące.

Lepszy jednak taki pomysł niż 
twórców programu, który niedawno 
poruszył mnie do głębi i wzburzył 
krew niemal do wrzenia. Zaprezento­

wano bowiem piosenki Jacka Kacz­
marskiego w różnych wykonaniach. 
Ciężko chory bard od pewnego czasu 
nie śpiewa. Pomoc dla niego jest na­
szym obowiązkiem - rzecz zrozumia­
ła - sam brałem udział w koncertach 
dla tego celu przeznaczonych, ale nie 
wolno robić Jackowi niedźwiedziej 
przysługi, dokonując karykatury jego 
twórczości, wysiłku, talentu. Bunt ar­
tysty, ekspresja, sceniczny wizerunek 
są kreacją jednostkową, osobistą, głę­
boko przemyślaną i przeżytą, i dlate­
go nas dotyczą, porywają, uwodzą. 
Natomiast bezduszne kalki sporzą­
dzone przez wykonawców nie mają­
cych bladego pojęcia o czym śpiewa­
ją, osadzone w pseudonowoczesnym 
brzmieniu, to nadużycie, żeby nie po­
wiedzieć - skandal.

Jeśli ktoś słyszał kiedyś Jackową 
„Obławę”, a teraz miał okazję ujrzeć 
ów wstrząsający utwór w interpretacji 
byłej gwiazdy rodzimego rocka, wie, 
o czym piszę. Na dodatek rzecz naj­

bardziej karygodna - tych wspania­
łych tekstów po prostu nie można by­
ło zrozumieć! To tak, jakby zaproszo­
no nas na wystawę obrazów i płótna 
zasłonięto grubymi kocami. Jeszcze 
jeden dowód bezmyślności i pychy, 
podparty rzekomymi intencjami.

„Pies to jedyne lekarstwo, którego 
nie da się przedawkować”. Tę piękną 
myśl przepisałem z folderu wydane­
go przez Stowarzyszenie na rzecz Po­
mocy Osobom Niepełnosprawnym 
„Zawsze wierni - cztery łapy”. Nie 
dotarłem na ich spotkanie, podczas 
którego prezentowano dogoterapię 
oraz przekazano 5-letniej chorej 
Klaudii psa terapeutę Doxi. Metoda 
leczenia przez kontakt z czworono­
gami zdobywa coraz większą popu­
larność i coraz większe grono zwo­
lenników. Okazuje się, że przynosi 
świetne efekty, gdy chodzi o ludzi 
upośledzonych intelektualnie i ru­
chowo, także dzieci nadpobudliwe 
i autystyczne. Kadrę pań i panów 

doktorów tworzą berneńczyk, 
owczarek belgijski, golden retriewer, 
para owczarków niemieckich. Po­
dziękujmy im za wysiłek i gotowość, 
która trwa całe życie.

W poniedziałek w teatrze „Grote­
ska” odbyła się Gwiazdka dla zwie­
rzaków. Występy estradowe okrasza­
ły świąteczną aukcję, z której dochód 
przeznaczono dla podopiecznych 
schronisk, dla czekających na swój 
dom i miskę. A licytowano dzieła 
sztuki oraz choinkowe bańki malo­
wane przez znanych krakowskich 
uczonych i artystów. Kupiłem bomb­
kę ozdobioną przecudnymi aniołami 
Łucji Kłańskiej-Kanarek. Jestem 
zresztą zauroczony jej malarstwem 
i osobistą cudną wizją Krakowa. Sam 
zaś z mozołem naniosłem na szafiro­
wą szklaną powierzchnię trzy złote 
myszki, a nie będąc pewny ich 
kształtu i formy dopisałem:

niech wam kolęda od trzech my­
szek

umili tę świąteczną ciszę.
Proszę ową dedykację przyjąć 

z przekonaniem, że małe gryzonie 
w wigilijną noc zaśpiewają nam na­
prawdę.

Niezapomniane historii recka (06)

C
echą charakterystyczną 
„muzyki niepoważnej” 
jest to, że choćby jej 
wykonawcy nagrywali najlep­

sze albumy, choćby dawali re­
welacyjne koncerty, to i tak 
prawdziwą popularność zdo­
bywają za sprawą pojedyn­
czych utworów. Dzieje się tak, 
bo przeciętny słuchacz „kon­
sumujący” muzykę przez ra­
dio (a tym bardziej telewizję) 
poznaje ją dość wyrywkowo. 
A to dlatego, że w mediach 
prezentowane są głównie te 
nagrania, które wytwórnie 
zdecydowały się wydać na 

służących promocji singlach. 
Inne tematy z jakiejś płyty, 
często dużo od nich ciekaw­
sze, -nieodtwarzane publicz­
nie pozostają właściwie nie­
znane.

Chyba że właśnie dzięki 
przebojom uda się jakiś album 
na tyle wylansować, że za- 
cznie być powszechnie kupo­
wany. Wtedy jego nabywcy 
słuchają go „od deski do de­
ski”. Dlatego takimi niesinglo- 
wymi przebojami cieszą się 
głównie ci, którzy działają 
przez lata albo nawet już daw­
no „zeszli ze sceny”. Przykła­
dy to: „Dziecko w czasie” De­
ep Purple, „Schody do nieba” 
Led Zeppelin, „Epitafium” 
King Crimson czy „Czas” Pink 
Floyd. Do tej, wcale nie tak 
długiej (jak by się zdawało) li­
sty można doliczyć jeszcze cu­
downą balladę „Persefona” 
Wishbone Ash.

„Persephone” pojawiła się 
w 1974 roku na płycie „The- 
re’s The Rub”. Ten album 
otwierał drugi rozdział historii 
grupy. Bezpośrednio przed je­

„Just Testing”
Wishbone Ash

go nagraniem od Wishbone 
Ash odszedł bowiem jeden 
z jego filarów, gitarzysta Ted 
Turner. Zastąpił go Laurie Wi- 
sefield, muzyk grający wcze­
śniej w formacji Home. Jego 
pojawienie się zaowocowało 
nie tylko „Persefoną”, nie tyl­
ko serią lepszych i gorszych 
płyt, ale także (a może przede 
wszystkim) dość wyraźną 
zmianą stylu i brzmienia ze­
społu. Bo od tego momentu 
zaczął on grać o wiele ostrzej, 
chwilami wręcz hardrockowo. 
W jego muzyce zaczęły domi­
nować agresja, drapieżność 
i energia. Nabrała mocy 
i ognia.

Jednak coś za coś; urocko- 
wienie spowodowało, że na ja­
kiś czas prawie zanikły w jego 
repertuarze tak przecież kie­

dyś charakterystyczne dla nie­
go rozmarzone ballady. Nie­
mniej obok dość hałaśliwych 
i niespecjalnie udanych płyt 
„Locked In” (’76), „Front Page 
News” (’77), „No Smoke Wi- 
thout Fire” (’78), w końcu 
1977 roku Wishbone Ash wy­
dał bardzo dobry, mocno na­
wiązujący do swoich wcze­
snych poczynań krążek „New 
England”. Tytuł nie był przy­
padkowy, gdyż nieco wcze­
śniej, chcąc uniknąć bardzo 
wysokich podatków gnębią­
cych artystów w Anglii, grupa 
przeniosła się do USA.

Jak już wspomniałem, za­
stąpienie Turnera Wisefiel- 
dem zmieniło w muzyce gru­
py bardzo wiele, ale na szczę­
ście nie spowodowało porzu­
cenia tego, co było podstawą 

jej stylu. Dalej najważniejsze 
w niej były gitary. Dwie gitary 
prowadzące. Dwa równopraw­
ne, czasami dublujące się, 
a czasami pojedynkujące - in­
strumenty. To one powodowa­
ły, że nawet na słabszych pły­
tach Wishbone Ash nadal 
brzmiał oryginalnie, inaczej 
niż inne zespoły.

„Just Testing” - jeszcze za­
nim album powstał, zanosiło 
się, że będzie prawdziwym 
wydarzeniem. Raz, bo miał 
ukazać się z okazji 10-lecia 
istnienia zespołu, a dwa, bo 
muzycy zmęczeni pobytem 
w Stanach machnęli ręką na 
brytyjskiego fiskusa i zdecy­
dowali się na powrót do do­
mu. A przecież tu zrodziły się 
ich najlepsze wcześniejsze al­
bumy. Do tego dołączył się 
element desperacji. Otóż lider 
formacji, basista Martin Tur­
ner powiedział: teraz albo ni­
gdy. Albo uda im się zrobić 
płytę na miarę „Argusa”, albo 
dadzą sobie spokój. I udało 
się. Powstał album znakomi­
ty. Taki, który połączył 

wszystkie najlepsze cechy ich 
dawnych poczynań z nowo­
czesnością.

Pojawiły się na nim bo­
wiem zarówno utwory typowe 
dla okresu z Wisefieldem, np. 
zadziorne, drapieżne „Living 
Proof”, „Insomnia”, „Hel- 
pless”, jak i piękne ballady 
w stylu wczesnego Wishbone 
Ash z „Hauting Me”, „New Ri- 
sing Star” na czele. W dodatku 
wszystkie one zostały tak bra­
wurowo i spontanicznie zagra­
ne (a i świetnie nagrane), że 
do dziś słucha się ich z za­
chwytem. Co smutne, mimo 
swej doskonałości „Just Te­
sting”, niestety, nie odniósł 
wielkiego sukcesu komercyj­
nego (był to już czas mody na 
zupełnie inną muzykę), co 
spowodowało, że Martin Tur­
ner spełnił swoją groźbę. Od­
szedł od zespołu. Od tej pory, 
mimo licznych prób i zmian 
personalnych, nie udało mu 
się nigdy powrócić do dawnej 
formy i sławy.

JERZY SKARŻYŃSKI
Radio Kraków
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T'% 1 moją choinkę
przychodził

■_Ł V/ aniołek. Tak 
było już od dawna. I tak bę­
dzie. Bo tak chcemy. A jeśli 
chcemy czegoś dobrego, to się 
spełni. Nawet jeśli przyjdzie 
na to czekać dłużej niż do 
pierwszej gwiazdki. A aniołek 
zawsze ma cudowną, boską 
moc - co roku przynosi NA­
DZIEJĘ. Która pomaga nam 
nie poddawać się nawet wtedy, 
gdy dzieje się źle...

Obiecałem sobie, żeby tym 
razem na święta i na Nowy 
Rok odstąpić od swego (zarę­
czam, iż pozornego!) ponu- 
ractwa. Pewnie też zbyt reali­
stycznego, zbyt ostrego widze­
nia spraw. I - o dziwo - sam 
się zgadzam z własnym pomy­
słem. Bo i świętom to nie przy­
stoi, i spokój burzy. Skupmy 
się więc na marzeniach i na­
dziei.

Do dobrych rzeczy, za któ­
re powinniśmy trzymać kciu­
ki, a które - uwierzmy - mają 
szansę się nam przydarzyć, 
należą wydarzenia z pozoru 
nudne czy wręcz irytujące 

normalnych, zapracowanych 
i zmęczonych polskim zamę­
tem ludzi. Mowa o mądrych 
wyborach.

Choćby ludzi do nowej Ra­
dy Polityki Pieniężnej. Stara 
odchodzi zaraz po starym ro­
ku. Zakończy się długa i wcale 
nie tak znów prosta droga, 
której jednak niezaprzeczal­
nym efektem jest niski, ustabi­
lizowany poziom inflacji. O je­
go zachowanie - miejmy na­
dzieję - zadba nowa ekipa. 
Miejmy też nadzieję, że nie 
spełnią się czarne proroctwa, 
iż „nowe” przyjdzie i wywróci 
„stare”. Ja w każdym razie 
wierzę, że może być zaskaku­
jąco dobrze.

I wierzę, mocno trzymając 
kciuki, że - mimo wielkich po­
litycznych przepychanek 
- rozpocznie się konsekwent­

Nadzieja od aniołka 
/

Przy choince o wierze w sprawczą moc marzeń...

na realizacja planu redukcji 
wydatków budżetu. Czyli tego 
elementu, którego w ostatnich 
latach bardzo brakowało w po­
lityce budżetowej i co prowa­
dziło do szkodliwej niespójno­
ści polityk: fiskalnej i pienięż­
nej. I tym samym braku tak 
bardzo nam potrzebnego, 
przez analityków wypatrywa­
nego, dobrego „policy mix”. 
Marzeniom można pomóc 
- w tym przypadku pomocna 
i konieczna jednocześnie jest 
dyscyplina oraz patrzenie 
w przyszłość, a nie przez pry­
zmat krótkoterminowych inte­
resów politycznych.

Miejmy także nadzieję, że 
powodzeniem zakończy się 
trudna walka o naprawę spraw 
najważniejszych, byśmy mogli 
poradzić sobie z polskimi pla­
gami: bezrobocia, biedy i bez­

nadziei. Korupcji i biurokracji. 
Głupoty i braku odpowiedzial­
ności. Dlatego wierzmy, że po­
wiodą się plany uproszczenia 
urzędniczych procedur, obni­
żenia i upraszczania podat­
ków, odblokowania polskiej 
przedsiębiorczości. Tej na 
wielką skalę i tej zupełnie nie­
wielkiej. Miejmy nadzieję na 
choć częściowe powtórzenie 
przebudzenia biznesowego 
Polaków, które możliwe było 
dzięki wręcz brawurowym 
i arcytrudnym decyzjom refor­
matorów pierwszych lat 90. 
Wierzę, że możemy zwalczać 
bezrobocie i głód przez wolny 
rynek i redukowanie roli pań­
stwa do zadań jemu z definicji 
tylko przypisanych. Możemy 
to zrobić.

Przy konsekwencji i uporze 
możemy realizować marzenia 

i budować nadzieję. Wierzmy 
też, że zawieruchę uspokoi 
także nasza Europa. Od słabo­
ści euro doszliśmy do jego 
„potęgi” (20-proc. rynkowej 
dewaluacji „baksa” raptem 
w rok), która przestraszyła 
Komisję Europejską. Niektó­
rzy alarmują, że zbyt droga 
wspólna waluta stłumi i tak 
cherlawe raczej tempo wzro­
stu w Europie (raptem 0,4 
proc, w strefie euro za br.). 
I że powrót na ścieżkę dyscy­
pliny budżetowej Francuzów 
i Niemców przywróci osłabio­
ną ostatnio wiarę w potencjał 
naszej europejskiej gospodar­
ki. Bo przecież wchodzimy do 
Unii z nadzieją na nowe kon­
trakty, na większe możliwości 
zbytu własnych towarów... 
A do realizacji tych marzeń 
potrzeba nam bogatych Euro­

pejczyków, głodnych dóbr 
i usług, które można im sprze­
dać. I którzy gotowi są inwe­
stować w nowe projekty u- nas.

Trzeba mieć więc nadzieję, 
że Europa, ostatnio skłócona 
i łamiąca własne deklaracje 
(Pakt o Stabilności...) zdoła 
w miarę szybko uporządko­
wać własne podwórko. I za­
miast złościć się na nas za sta­
nowczą obronę własnych inte­
resów, zacznie myśleć kon­
struktywnie. Ku obopólnej ko­
rzyści.

A teraz już - dobrych, spo­
kojnych świąt. Wyciszenia. 
Uspokojenia. Ukojenia. Re­
fleksji. Rozmarzenia - choć 
na kilka chwil. Miłości i zdro­
wia - na całe życie. I wiary, że 
Nowy Rok nie tylko może, ale 
BĘDZIE LEPSZY! Będzie to 
DOBRY ROK. Bo nasze marze­
nia mają cudowną moc. Speł­
niają się. Trzeba im tylko nie­
co pomóc...

Powyższy tekst jest wyra­
zem osobistej wiedzy i poglą­
dów autora i nie może być 
inaczej interpretowany.

JAN 
PIETRZAK Moja oferta

Jak w kabarecie

r | i ostatnie dni konkur-
I su składania ofert

JL Narodowemu Fun­
duszowi Zdrowia. Lekarzom ro­
dzinnym nie chce się składać. 
Specjalistyczne szpitale i insty­
tuty też nie zamierzają. W tej na­
brzmiałej sytuacji pozwolę sobie 
złożyć następującą ofertę. Dy­
rektorzy od funduszu, towarzy­
sze z Ministerstwa Zdrowia 
- dajcie nam święty spokój cho­
ciaż na święta! A w nowym roku 
odejdźcie do innych zajęć, od­
dalcie się od problemów, które 
są dla was zbyt trudne! To, co ro­
bicie, już nie jest śmieszne! Nie 
chodziliście do właściwych 
szkół. Ściągaliście na klasów­

kach. Opuszczaliście ważne wy­
kłady. Magisteria pisali za was 
„murzyni”. Nie dacie rady! Pro­
blem przekracza wasze możli­
wości umysłowe.

Umówcie się z waszym po­
przednikiem, ministrem Łapidu- 
chem w knajpie na Rozbrat. On 
wam opowie o lekach za złotów­
kę i trumnach za 50 groszy. Po- 
pijcie, pobijcie fotoreportera, 
zróbcie trzy konferencje praso­
we, ale dajcie już nam spokój ze 
swymi durnymi pomysłami i fał­
szywymi argumentami!

Jak się Państwu podoba moja 
oferta na konkurs? Bo ja bez fał­
szywej skromności uważam, że 
powyższa oferta jest dużo mą­

drzejsza od konkursu. Pomysł, 
by lekarze, specjaliści, ratujący 
ludzkie istnienia, uczestniczyli 
w konkursie ofert jak panienki 
w „Miss Polonia”, jest sam w so­
bie kuriozalny. Również ze 
względu na skład jury, ale 
przede wszystkim z powodu 
istoty konkursu. Chodzi w nim 
o to, jak zepsuć kierowaną przez 
siebie placówkę, jak zniszczyć 
dorobek instytutu, jak zmarno­
wać reputację szpitala, w efekcie 
- jak nie udzielić pomocy cho­
rym pacjentom. Udając przy 
tym, że wszystko jest w porząd­
ku. Przyznacie, że to ciekawa 
propozycja dla prof. Religi, dla 
prof. Szczeklika i innych wybit­

nych fachowców, którym udało 
się w skrajnie trudnych warun­
kach osiągnąć światowy poziom 
w swych dziedzinach.

Prawdę mówiąc, siadając do 
felietonu, miałem nadzieję, że 
wyjdzie mi jakiś ciepły, miły, 
sympatyczny tekst współgrający 
ze świątecznym nastrojem. Nie­
stety, zachciało mi się rzucić 
okiem na telewizyjne wiadomo­
ści i satyryk jeszcze raz pokonał 
tego poczciwca, który we mnie 
siedzi i życzy Wam, Drodzy Czy­
telnicy, jak najlepiej z okazji Bo­
żego Narodzenia i Nowego Ro­
ku! A rok to będzie 2004! Boże, 
jaki ja będę stary za kilka dni!

kabaret@pietrzakjan.com.pl Fot. HENRYK SAWKA

*“ ii
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Niech Święta będą czasem ciepła i Spokoju.

niech życzenia się spełniają, a postanowienia ztnienia/ą życie 
Niech świąteczny czar trwa jak najdłużej i niech każdy z Was , 
zawsze nosi w sercu świąteczną moc - moc spełnionych marzeń.

Spełnionych marzeń życzy

Szanowni Państwo,

Uprzejmie informujemy, że w związku ze zmianą organizacji Powszechnego
Zakładu Ubezpieczeń na Zycie SA z dniem I stycznia 2004 roku
I) Inspektorat PZU Życie SA w Krakowie zostaje przekształcony

w Oddział PZU Życie SA w Krakowie,
2) wszystkie dotychczasowe przedstawicielstwa Inspektoratu PZU Życie SA

w Krakowie zostają przekształcone w Punkty Obsługi Klienta PZU Życie SA

Szczegółowe informacje znajdą Państwo u naszych pracowników 
lub im naszej stronie internetowej www.pzuzycie.pl

15244003

Ł^TT<
TOTALIZATOR SPORTOWY !

-

*

Radości na Święta Bożego Narodzenia 
i wiele szczęścia w Nowym Roku!

życzą
Dyrektor i pracownicy 

Krakowskiego Oddziału 

Totalizatora Sportowego

15335503

mailto:kabaret@pietrzakjan.com.pl
http://www.pzuzycie.pl


14 Nr 299 (18 092)
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . DZIENNIKPOLSKI. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Pożegnaliśmy redaktor 
Teresę Stanisławską

(INF. WŁ.) Wczoraj w Krakowie odbył się 
pogrzeb zmarłej 16 grudnia red. Teresy Stani- 
sławskiej-Adamczewskiej, dziennikarki, dłu­
goletniej redaktor naczelnej „Echa Krakowa”.

W ostatniej drodze na cmentarzu Rako­
wickim towarzyszyli Teresie Stanisław- 
skiej-Adamczewskiej członkowie rodziny, 
przyjaciele, dawni współpracownicy, krakow­
scy dziennikarze. W imieniu tych, którzy pra­
cowali ze Zmarłą, pożegnał ją Edward Chu­
dziński, redaktor naczelny kwartalnika „Zda­
nie”, kierownik Studium Dziennikarskiego 
Akademii Pedagogicznej. Przypomniał zawo­
dową drogę Teresy Stanisławskiej-Adam- 
czewskiej oraz dziennikarski dorobek, który 
po niej pozostał. - Jednak to pamięć o niej bę­
dzie najtrwalszym śladem - powiedział.

W imieniu przyjaciół i wychowanków 
Zmarłej przemawiał red. Marian Szulc, który 
przypomniał, że była ona wychowawcą wielu 
pokoleń dziennikarzy i reporterów. Nawiązał 
do przyjacielskiego klimatu domu państwa 
Adamczewskich w Zabierzowie. - Dobroć, 
mądrość i życzliwość Teresy przejawiała się 
w drobnych, codziennych rzeczach - mówił.

Urnę z prochami Zmarłej złożono do gro­
bu w Alei Zasłużonych.

Teresa Stanisławska-Adamczewska uro­
dziła się w Wielkopolsce, lecz swoje życie 
związała z Krakowem. Od 1955 r. przez wiele 
lat była redaktorem naczelnym „Echa Krako­
wa”, czyniąc zeń najpopularniejszą gazetę 
miejską. Miała 79 lat.

(PS)

Zęby było bezpiecznie
MSWiA zobowiązało wszystkie służby do zwiększenia czujności

Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych i Administracji po­
informowało wczoraj, że 
wszystkie służby, m.in. Straż 
Graniczna, policja i straż po­
żarna zostały zobowiązane do 
zwiększonej czujności w okre­
sie świątecznym.

Jak powiedziała PAP rzecz­
niczka MSWiA Alicja Hytrek, 
wojewodom zostały przekazane

polecenia utrzymania w okresie 
świątecznym gotowości w zakre­
sie „zapewnienia właściwego po­
ziomu bezpieczeństwa i porząd­
ku publicznego”. - Akcja ta ma 
na celu przypomnienie społe­
czeństwu, jak zabezpieczyć się 
przed skutkami terrorystycznego 
aktu przemocy oraz jak reagować 
w sytuacji zaistnienia takiego 
aktu - dodała. Hytrek zaapelo­

wała, by Polacy nie pozostawali 
obojętni na to, co dzieje się wo­
kół nich. - Być może pozornie 
błahy sygnał, przekazany w porę 
właściwym instytucjom, pozwoli 
zapobiec nieszczęściu. Tak, jak 
bezpieczeństwo Polski zależy od 
bezpieczeństwa innych krajów, 
tak bezpieczeństwo poszczegól­
nych ludzi zależy od ich współo­
bywateli - podkreśliła. (PAP)

LECZENIE 
MIAŻDŻYCY 
METODĄ CHELATACJI 

CENTRUM
LECZNICZO-REHABILITACYJNE 

Kraków, ul. Zbożowa 2,

W imieniu Władz

WYŻSZEJ SZKOŁY 
EKONOMII i IN FORMAT 

w Krakowie
pracownikom oraz studentom, 

zwłaszczaprzebywającym na praktykach zagranicznych, 
składam

najserdeczniejsze życzenia świąteczne i noworoczne
REKTOR

prof. dr hab. Leszek Rudnickiwww.wsei.krakow.pl
15366503

. MILITARNY MAGAZYN SPECJALNY

• historia, szkolenie i akcje komandosów
• kulisy konfliktów i tajnych operacji
• fachowe opisy broni i wyposażenia
■ walka wręcz i szkolenia paramilitarne

. • surwiwal, przygoda i sporty ekstremalne
• nowości, recenzje i ogłoszenia 

branżowe

Odkrywamy* i W 
' ■ *- ih n‘: ■tajniki
sił specjalnych

Zwrot 
za dojazd

Rząd zaproponował wpro­
wadzenie zwrotu kosztów na 
przejazd dzieci uczących się 
w szkołach ponadpodstawo­
wych i ponadgimnazjalnych 
poza miejscem zamieszkania. 
Maksymalna wysokość tego 
dodatku (który zapisano by 
w ustawie o świadczeniach ro­
dzinnych) nie przekroczyłaby 
jednak 50 zł.

Aby otrzymać zwrot kosztów 
przejazdu dziecka do szkoły, do­
chód na osobę w rodzinie nie 
może przekraczać 504 zł mie­
sięcznie (takie kryterium docho­
dowe ustala ustawa o świadcze­
niach rodzinnych). Dotychczas 
rodzice, których dzieci uczyły się 
poza miejscem zamieszkania, 
mieli możliwość odliczenia od 
podatku 19 proc, poniesionych 
kosztów (niezależnie od docho­
du) na przejazd dziecka do szko­
ły autobusem bądź pociągiem. 
Ulga ta została zlikwidowana.

Ustawa o świadczeniach ro­
dzinnych ma wejść w życie 
1 maja 2004 roku, ale osoby 
uprawnione do korzystania z te­
go świadczenia będą mogły 
ubiegać się o zwrot kosztów do­
jazdu dziecka do szkoły za mie­
siące od stycznia do kwietnia, 
ale w sumie nie więcej niż 100 zł 
na jedno dziecko. (PAP)

Słuchaczom 
Policealnego Studium 

Farmaceutycznego 
„Omega" 

w Krakowie 
i czytelnikom 

„Dziennika Polskiego"

życzymy spokojnych i radosnych 
Świąt Bożego Narodzenia

Zarząd
Lokalnego Centrum Edukacji „Omega"

oraz szczęśliwego Nowego Roku.

• szlif tulei, bloków, 
wałów korbowych

• sprawdzanie 
szczelności głowic 

• regeneracja głowic, 
korbowodów

Kpi. naprawcze, panewki, 
pierścienie, zawory, 
uszczelki, rozrządy, 

wały korbowe.

Pon.-pt. 9.00-17.00

Dla warsztatów i sklepów RABATY.

NOWOŚĆ!

Unikalna 
kolekcja
Do każdego numeru MMS „Komandos" 
dokładamy gratis nalepkę z emblematem 
elitarnej jednostki specjalnej. Dzięki nam 
zgromadzisz unikalną kolekcję emblema­
tów sił specjalnych z całego świata.

' KOLEKCJA

Najpierw zwolnienie, 
potem opinie

OPZZ i organizacje pracodawców 
podpisały porozumienie

Ogólnopolskie Porozumienie Związków Zawodowych i orga­
nizacje pracodawców: Konfederacja Pracodawców Polskich, Pol­
ska Konfederacja Pracodawców Prywatnych oraz Business Cen­
trę Club i Związek Rzemiosła Polskiego podpisały wczoraj poro­
zumienie.

Obejmuje ono projekty ośmiu ustaw dotyczących prawa pracy, 
wynagradzania, rozwiązywania układów zbiorowych, kształtowania 
wynagrodzeń w przedsiębiorstwach. Podczas trwających miesiąc 
konsultacji - od 13 listopada do 13 grudnia - OPZZ i pracodawcy po­
rozumieli się w sprawie kształtu zapisów dotyczących tych ustaw.

Projekt zakłada, że nie każda trzecia umowa terminowa staje się 
umową na czas nieokreślony; stanie się tak jedynie, gdy umowy te 
będą zawierane na co najmniej 12 miesięcy. Pracodawca najpierw 
zwolni pracownika z pracy, a dopiero potem poprosi związki zawo­
dowe o opinię. Po zapoznaniu się z nią utrzyma to wypowiedzenie 
albo je cofnie - zakłada projekt.

Najpierw będą wypłacane wynagrodzenia dla pracowników, 
a dopiero po nich dla zarządów czy rad nadzorczych tych zakładów. 
Porozumienie wprowadza też możliwość stosowania przerywanego 
czasu pracy we wszystkich firmach, a nie tylko w rolnictwie. Zmia­
na w ustawie o związkach zawodowych zakłada m.in. obowiązek za­
pewnienia przez pracodawcę pomieszczenia i urządzeń technicz­
nych dla działalności związkowej.

W ustawie o rozwiązywaniu sporów zbiorowych zaproponowane 
rozwiązanie wprowadza zasady mediacji. W ustawie o negocjacyj­
nym systemie kształtowania wynagrodzeń proponowane jest przy­
wrócenie wcześniejszego terminu negocjacji płacowych. Zapropo­
nowano także utworzenie w zakładach pracy funduszu szkolenio­
wego, na który przeznaczone byłoby przynajmniej ćwierć procenta 
zakładowego funduszu płac.

Szefowie związków zaapelowali również do NSZZ „Solidarność” 
o przystąpienie do porozumienia. (PAP)

Z bliskimi przy stole zasiąść już czas 
opłatkiem dzielimy się wszyscy wraz 

składamy sobie dzisiaj życzenia 
zdrowia, szczęścia i powodzenia 

oraz podróżniczych marzeń spełnienia

Dla wszystkich swoich Klientów - 

Pracownicy Olimp Trarel g
Kraków, ul. Rakowicka 12, g

tel. (012) 422 96 47

OBOZY
NARCIARSKO ■ TENISOWE
SŁOWACJA

Terminy: 17.01 - 24.01.2004 r.
24.01 - 31.01.2004 r.

ŚWIĄTECZNA PROMOCJA
Agencja Rekreacyjna „LOB” Piotr Kostuch 
tel. 0604-72-48-05,638-66-14,0604-088-119

BIURO PODRÓŻY

Olobus Kraków 
3“*^ zul. Bosacka 7
Przewozy 012/423-08-24 

międzynarodowe:
• Anglia • Niemcy (34 miasta)

• Włochy • Francja
PRZELOTY do Niemiec!
Fanie wyjazdy narciarskie

# Kraków, ul. Librowszczyzno 9 
fel./fax012/421 9747,421 9719 

..........SYLWESTER...........  

Dworek w Janowicach - 495 PIN 
w cenie: 2 noclegi, wyżywienie 3x dziennie 
bal sylwestrowy z orkiestrą i bogatym menu

WILNO z balem - 745 PLN

ZIMA z MAŁYSZEM 
Liberec, Willingen, Płonica

15012103 15355203

Z

głoszenia
ekspresowe

DUŻA firma branży krawieckiej zatrudni 
osobę do koordynacji produkcji. 012/267- 
02-00. 154363/A

SEZONOWA praca Krynica. 0605-353- 
829. 153871/A

ZATRUDNIĘ dozorców, konserwatorów. 
Kontakt 29.12.2003, 9.00-12.00. /012/ 
4 20-34-30. 154039/A

FLIZIARZ eksportowy, remonty, wykończe­
nia. 0601-84-80-05 382/a

FIRMA cukiernicza zatrudni kierowcę dys­
trybutora. 0691-527-102. 154196/a'

FIRMA usługowa zajmująca się sprzątaniem 
marketów zatrudni personel sprzątający na 
terenie Krakowa. 0602-352-368. 154372/A

FIRMA zatrudni kierowców do odśnieżania 
z kat. B.C +E. /012/653-40-41, /012/653- 
40-39.- 154428/A

FRYZJERÓW - ki zatrudnię. 0503-12-77- 
88. 154241/A

KUCHARZA samodzielnego. 012/658-68- 
18. . 154067/A

OSOBY z wykształceniem średnim tech­
nicznym- elektronik, elektrotechnik, znajo­
mość komputera, Internetu, wiek do 35 lat. 
Oferty 15425003 Kraków, Starowiślna 2.

154250/A

WŁOSKI. Styczeń intensywnie. 012/421-
34-15. 154239/A

KOMÓRKI! 06 00-4 22-200. 149998/a

KOMÓRKI. 0502-82-82-82. 132888/A

KONTENER morski. 012/644-62-97.
153845/A

STARE meble, zegary./012/429-75-71.
22890/B

http://www.wsei.krakow.pl
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KRĘGI, rury. /012/264-93-94. 148897/b

NOWY pawilon handlowy 25 m! dobra lokaliza­
cja sprzedam. Tel. 0504-516-562. 22924/A

PILNIE sprzedam 2-pokojowe mieszkanie 
Azory, 37-metrowe, 012/636-36-25,0506- 
706-999. 22901/A

A. Okazja, budowlana, 13,6 ara, 17.000,-, 
Chrząstowice. /012/430-62-41. 154397/A

Ostatnie „Echo Piwnic Pod Baranami”!!!
Z wielkim żalem żegnamy 

naszą wieloletnią przyjaciółkę

red. TERESĘ STANISŁAWSKĄ
Artyści Piwnicy Pod Baranami

Drogiej Koleżance

Tereni Żwireckiej
i całej Jej Rodzinie serdeczne wyrazy współczucia 

z powodu śmierci TATY składają

Koleżanki i Koledzy z Akademii Górniczo-Hutniczej

SOLARIUM sprzedam. 0504-52-44-14.
/012/634-26-72. 153995/a

SZAMBA kompleksowo. 0501-280-238.
/012/264-44-61. U8897/A

BLIŹNIAK Kliny do wykończenia sprzedam.
0602-494-249. 153929/A

BASSET 3-letni. 06 06-196-6 52. 154228/f

DALMATYŃCZYKI. 012/268-15-91, 0601- 
421-836. 153817/A

FOKSTERIERY. 06 06-196-6 52. 154228/b

LABRADORY rodowodowe - biszkopty, do­
mowa hodowla. 012/452-02-57. 153752/A

MINIYORKI. /012/262-04-17. 153959/A

. OWCZARKI długowłose. 0606-196-652.
154228/A

PEKIŃCZYKI. 0606-196-652. 154228/E

ROTTWEILERKĘ 10-tygodniową, sprze­
dam./012/267-73-26. 154025/A

ROTTWEILERY. 0606-196-652. 154228/D

YORKI. 012/421-60-67. 22937/A

DZIAŁKĘ budowlaną, Witkowice, Prądnik Czer­
wony, Żabiniec, kupię. 501-434-170. 154009/B

KAMIENICĘ, os. Oficerskie, sprzedam. 
012/412-70-21. 153928/A

MICHAŁOWICE, stan surowy, sprzedam. 
06 00-571-923. 153989/b

SPRZEDAM działki budowlane, Głogoczów. 
06 03-175-693. 153984/a

Z powodu wyjazdu sprzedam komfortowy 
dom, blisko centrum Krakowa. Bez pośred­
ników. 05 02-598-588. 153857/a

WIDEOFILMOWANIA./012/656-17-23.
153854/A

AUTA zatrzaśnięte otwieram. 0506-456-
328. " 154251/B

A. A. A. Auta powypadkowe zdecydowanie 
kupię. 012/281-15-50,0601-86-25-04.

142832/A

HYDRAULIKA całodobowo, tanio. /012/ 
658-82-55. 153849/a

W piątą rocznicę śmierci naszego Najdroższego Syna 
ś + p

MICHAŁA BILIŃSKIEGO 
prosimy o modlitwę w dniu 6 stycznia 2004 r. godz. 18.00 

w kościele św. Barbary.
Rodzice

Dnia 27 grudnia 2003 r. o godzinie 10.00 w kościele Mariackim 
zostanie odprawiona msza święta w 10. rocznicę śmierci 

śp. SŁAWKA WABIKA 
aktora zmarłego w Australii.

Rodzina i Przyjaciele

Ś + p 

MARIA SZNAJDER 
z domu Reich 

długoletni pracownik NZPS „Podhale”, 
Najukochańsza Żona, Mama, Babcia i Siostra, 

przeżywszy lat 61, opatrzona św. Sakramentami, 
zasnęła w Panu 18 grudnia 2003 r. 

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w sobotę, 
27 grudnia 2003 r. o godz. 13.00 w kaplicy na cmentarzu 

Rakowickim, po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej 
na miejsce wiecznego spoczynku, o czym zawiadamiają 

pogrążeni w głębokim smutku

Mąż, Córka, Syn, Zięć i Rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Zamiast kwiatów prosimy o datki na rzecz 

Hospicjum św. Łazarza w Krakowie.

A Auta uszkodzone kupię. 012/640-82-10. 
142802/A

ALMERA. 06 04-81-55-81. 154438/A

AUDI 80 TDI sprzedam, tel. 012/38-77- 
427. 22943/B

AUTOSKUP. 012/388-59-34. 143434/A

IBIZA. 012/640-55-70. 154439/A

LAGUNA, 1999/2000, sprzedam. /012/ 
266-30-79. 154421/a

MICRA. 012/640-55-70. 154440/A

YOLKSWAGEN Passat Variant TDI, bezwy­
padkowy, krajowy, 1999, faktura. 0601- 
433-110. 154114/A

ZŁOMOWANIE gotówka. 0603-582-048
1552/A

HYDRAULIKA. 012/638-35-15. 153067/a

KOMINKI, parapety, schody, posadzki mar­
murowe. 012/27-14-107, 0601-958-378 
wieczorem. 154449/A

A. Automatyczne pralki. 0604-927-963.
154408/A

A Księgowość, tanio./012/422-08-86.
■153997/A

GARSONIERA. 0602-427-803. 153957/A

NAJLEPSZY Fundusz Emerytalny, wpisy.
0602-44-33-51. 154073/A

SALONIK prasowy odsprzedamy, 0507- 
021-771 22922/B

GARSONIERĘ Mazowiecka, wynajmie właści­
ciel. 012/425-24-99,0503665419. 22913/A

KWIACIARNIA do wynajęcia. 0602-28-19-
13. 153860/A 0505-349-520. 22945/A

ZAKŁAD USŁUG 
POGRZEBOWYCH „LILIA” S.C.

Kraków, ul. św. Łazarza 19, tel. 421-24-80 
zakład czynny w godz. 7 -16

poleca

BEZPŁATNE USŁUGI POGRZEBOWE 
W RAMACH ZASIŁKÓW ZUS

Sprzedaż trumien, obsługa żałobników, transport 
krajowy i zagraniczny, kremacja, wieńce, nekrologi.

KOMPLEKSOWĄ OBSŁUGĘ POGRZEBÓW
Dyżur całodobowy, przewóz z mieszkań, 
również w niedziele i święta. 637-88-76

„Nie ma Ciebie wśród nas, 
jednak w sercach naszych pozostaniesz na zawsze... ” 

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że w dniu 20 grudnia 2003 r. 
zmarł nagle, przeżywszy 77 lat, Nasz Najukochańszy Mąż, Tato, 

Dziadzio i Brat
ś + p

ANTONI JANIKOWSKI
Mgr inż. architekt, żołnierz Armii Krajowej ps. „Kolba”, człowiek 

wielkiego serca, prawy i szlachetny, wielki patriota, długoletni pracownik 
Wiejskiego Biura Projektów. „BIPROKRUSZ- u” i Lasów Państwowych. 
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w sobotę, 27 grudnia 2003 r. 

o godz. 9.00 w kaplicy na cmentarzu Rakowickim, po czym nastąpi 
odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku do grobowca 

rodzinnego.
Pogrążeni w żałobie

Zona, Córka z Mężem, Syn, Wnuki, Siostry i Rodzina 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ś + p

ZBIGNIEW SZWACZKA
Najukochańszy Mąż. Tatuś, Teść, Brat i Dziadziu, 

długoletni pracownik Huty im. Sendzimira,

przeżywszy lat 65, opatrzony św. Sakramentami, zasnął w Panu 
dnia 20 grudnia 2003 roku.

Msza św. żałobna przy Zmarłym odprawiona zostanie w sobotę, 
dnia 27 grudnia 2003 roku o godzinie 13.00 w kościele 

parafialnym w Niepołomicach, po czym nastąpi odprowadzenie 
Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku, o czym 

zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

Żona, Synowie, Synowe, Wnuki, Siostry, Brat 
i cała Rodzina

ZAKŁADY 
POGRZEBOWE

— Przedsiębiorstwa Usług Komunalnych Sp. z 0.0
ul. Rakowicka 35a, tel. 411-47-76, 
ul. Reduty 1, tel. 411-35-26, 
cm. Grębałów, tel. 645-31-61, 
cm. Podgórze, tel. 656-55-11, 
ul. Pielęgniarek 6, tel. 632-31-77,

pn.-pt. 7.00 - 16.00, sob. i św. 8.00 -14.00
pn.-pt. 7.00 -16.00
pn.-pt. 7.30 - 15.30, sob. 8.00-14.00
pn.-pt. 7.30 -15.30
pn.-pt. 7.00 ■ 15.00.

DYŻUR CAŁODOBOWY - PRZEWOZY Z MIESZKAŃ 

również w soboty i święta pod tel. 411-45-02 lub 04 
BAT0WICE, UL. REDUTY 1

Kompleksowa obsługa pogrzebów, duży wybór trumien, 
obsługa żałobników, transport kraj i zagranica, 

kremacja, nekrologi, wieńce, formalności w USC itd.

reaOżimemy Wszelkie zasiłki pogrzebowe

PROSMED sj. Pomoc w najtrudniejszych chwilach 
Tel. 658-21-11

CAŁODOBOWE POGOTOWIE SANITARNE
Rakowicka 33 a, tel. 412 87 81 (8.00 - 21.00)

• wystawianie kart zgonu • przewóz zmarłych z mieszkań

Ś t p

JERZY DĘBOWSKI
Najdroższy Syn, Mąż, Ojciec i Brat, 

przeżywszy lat 52, zasnął w Panu 20 grudnia 2003 r.

Nabożeństwo żałobne przy Zmarłym odprawione zostanie 
w poniedziałek, 29 grudnia 2003 r. o godz. 9.40 w kaplicy 

na cmentarzu Rakowickim, po czym nastąpi odprowadzenie
Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku, o czym 
zawiadamiają pogrążeni w głębokim bólu i żałobie

Żona, Syn, Ojciec, Siostra i Rodzina

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 20 grudnia 2003 r„ 
opatrzona św. Sakramentami, zmarła, w wieku 78 lat, 

Najukochańsza Mamusia, Siostra i Babcia
ś + p

BARBARA MATUSZEK 
z d. Kramkowska

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w sobotę, 
dnia 27 grudnia 2003 roku o godz. 14.20 w kaplicy 

na cmentarzu Rakowickim, po czym nastąpi odprowadzenie 
Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku.

Pogrążeni w smutku

Syn, Brat, Wnuczka i Rodzina

4 Bogumiła Boczkowska
/ | . i Zakład Usług Pogrzebowych

?+' STELA
/ f ■ Ul. Rakowicka 37, tel. 413-02-02, 412-77-55

/ Ul. Rakowicka 43, tel. 417-35-35. 417-15-71

Garncarska 1, tel. 422-98-11

Ul. Powstańców 48 (na cm. Batowickim), tel. 413-21-83

KOMPLEKSOWA OBSŁUGA POGRZEBÓW 
W RAMACH ZASIŁKÓW ZUS

Duży wybór trumien, wieńce, transport 
w kraju i za granicą, nekrologi, kremacje.
Dyżur całodobowy również w niedziele i święta 

ul. Rakowicka 37, tel. 413-02-02, 412-77-55

------------------------------------------------------------------------------------
| Firma pogrzebowa KARAWAN s.j.

całodobowo tel. 658-21-11, ul. Bieżanowska 24 
8°°- 15“ 632-11-22, ul. Dolnych Młynów 3 
8“ - 2100 412-89-83, ul. Rakowicka 33a 
8“-15“ 413-63-46, cmentarz Batowice
Najtańszy pogrzeb na terenie Krakowa w cenie 1200 zł obejmuje:

| trumnę, krzyż, tabliczkę, transport i obsługę żałobników.
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■ STRONG MAN KON­

FLIKT. Mariusz Pudzianowski 
(Biała Rawska] zrezygnował ze 
współpracy z Polską Federacją 
Strong Man. Swoją decyzję 
umotywował całkowitą utratą 
zaufania do ludzi nią kierują­
cych i chęcią obrony wartości 
strong man jako dyscypliny 
sportu. To efekt narastającego 
konfliktu pomiędzy krajową 
czołówką zawodników a federa­
cją mającą prawo do wyłączne­
go reprezentowania w Polsce 
Światowej Federacji Strong Man 
(IFSA). W konsekwencji tej de­
cyzji Pudzianowskiemu może 
grozić nawet dyskwalifikacja 
i uniemożliwienie dalszych 
startów w MS strong man.

■ NIE CHCE Z FACETAMI. 
Czołowa niemiecka piłkarka, 
mistrzyni świata 26-letnia Birgit 
Prinz nie zagra w drużynie Serie 
A - AC Perugia. Niemka odrzu­
ciła we wtorek ofertę prezesa 
klubu Luciano Gaucciego.

■ BECKHAM HITEM RO­
KU. Transfer kapitana piłkar­
skiej reprezentacji Anglii Davi- 
da Beckhama z Manchesteru 
United do Realu Madryt został 
uznany najważniejszym wyda­
rzeniem roku 2003 w plebiscy­
cie Associated Press.

■ NHL. Carolina - Dallas 
1-3, New York - Boston 4-2, De­
troit - St Louis 2-1, Montreal - 
Pittsburgh 4-1, Ottawa - Florida 
3-2, Nashville - Phoenix 3-3, 
Vancouver - Los Angeles 4-4, 
San Jose - Anaheim 2-1.

ŚRODA. 10-11 EUROSPORT: 
Polska - Turcja (finał ME siatkarek, 
powt.j; 20 CANAL PLUS NIEBIESKI: 
Wisła Kraków - Groclin (liga polska, 
powt.j; 22.20 TVP 2: Sport telegram.

CZWARTEK. 9 CANAL PLUS 
NIEBIESKI: Wisła Kraków - Groclin 
(liga polska, powt.j; 17.10 POLSAT 
SPORT: Polska - Turcja (finał ME siat­
karek, powt.j; 17.30-18.30 DSF: 
San Antonio - LA Clippers (NBA); 20 
CANAL PLUS NIEBIESKI: NBA Ac- 
tion (mag ); 20.10-20.30 TVP 3: 
Gwiazdy sportu (Mariusz Czerkawski); 
20.30 CANAL PLUS NIEBIESKI: Or- 
lando - Cleveland (NBA, na żywo); 
22.20 TVP 2: Sport telegram; 23.45 
CANAL PLUS NIEBIESKI: Legia - 
Wisła Kraków (liga polska, powt.j.

PIĄTEK. 8 CANAL PLUS NIE­
BIESKI: Legia - Wisła Kraków (liga 
polska, powt.j; 10.45 CANAL PLUS 
NIEBIESKI: Oriando - Cleveland 
(NBA, powt.j; 13.25 (na żywo) i 20 
CANAL PLUS NIEBIESKI: Chariton

Chelsea (liga angielska); 
15.20-16.15 TVP 1: MP w skokach 
narciarskich (Zakopane); 15.55 (na 
żywo) i 22 CANAL PLUS NIEBIE­
SKI: Manchester Utd. - Everton (liga 
angielska); 20.10-20.30 TVP 3: 
Gwiazdy sportu (Szymon Ziółkowski); 
22.20 TVP 2: Sport telegram; 24 
CANAL PLUS NIEBIESKI: Odra 
- Wisła Kraków (liga polska, powt.).

Przezorny nie traci
Największe transfery 
polskich sportowców 
w 2003 roku. Str. 47
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Adam Małysz wczoraj na Wielkiej Krokwi Fot. PAP

Trening na Wielkiej Krokwi przy jupiterach

W bajkowej scenerii
W drugi dzień świąt konkurs o mistrzostwo Polski

Wczoraj skoczkowie trenowali na Wielkiej 
Krokwi w Zakopanem, gdzie w drugi dzień 
świąt zostanie rozegrany konkurs o mistrzostwo 
Polski. Ćwiczyła cała nasza kadra z Adamem 
Małyszem na czele.

Dzięki dużemu zaangażowaniu COS udało się 
wczoraj przygotować Wielką Krokiew do treningu 
na godziny popołudniowe. - Temperatury w nocy 
spadły poniżej zera, więc można było uruchomić 
armatki i tak jak zapewnialiśmy trenera Tajnera 
skocznia była gotowa - mówi wicedyrektor zako­
piańskiego COS Leszek Nadarakiewicz.

Trening zaczął się o godzinie 15, przy jupite­
rach. Sceneria była bajkowa, śnieg, mróz minus 8 
stopni. Trening oglądało sporo, ponad tysiąc wi­
dzów. Warunki do skoków idealne.

Jak wypadł trening? Zawodnicy skakali z róż­
nych belek. Adam Małysz za każdym razem lą­
dował ponad 120 metrów. Skakał dobrze, ale na­
dal bez tego błysku. Dobre skoki treningowe 
mieli: Marcin Bachleda, Robert Mateja, Wojciech 
Skupień, Tomisław Tajner, Wojciech Tajner. Cie­
szy postawa młodych zawodników, ładnie ska­
kali niedawny podwójny zwycięzca Pucharu Alp 
z Predazzo Mateusz Rutkowski i Kamil Stoch.

- Widać, że oni dużo już umieją, z tych młodych 
skoczków powinniśmy mieć pociechę w niedale­
kiej przyszłości - komentował Leszek Nadarkie- 
wicz.

W drugi dzień świąt na Wielkiej Krokwi zosta­
nie rozegrany konkurs o mistrzostwo Polski. Skoki 
treningowe od godziny 10, o godzinie 11 seria 
próbna, a o godzinnie 12 zacznie się konkurs, któ­
rego fragmenty pokaże TVP 1 po godzinie 15.

Złoty medal jest zarezerwowany dla Adama 
Małysza, ale dalej zapowiada się pasjonująca ry­
walizacja. Jest kilku skoczków, którzy kandydu­
ją do pozostałych dwóch medali: Marcin Bachle­
da, rutyniarze Robert Mateja, Wojciech Skupień, 
dalej członkowie kadry „A”: Tomisław Tajner, 
Tomasz Pochwała, coraz lepiej skaczący Woj­
ciech Tajner, który niedawno w konkursach 
o Puchar Kontynentalny był najlepszy z Pola­
ków. Ciekawe, czy zaatakują polskie „wilczki” 
Mateusz Rutkowski, Kamil Stoch?

- Warto w piątek przyjść pod Krokiew, gwa­
rantuję wielkie emocje - mówi Leszek Nadar- 
kiewicz. Ceny biletów są niewysokie, 10 zł nor­
malny, 5 zł ulgowy.

(AS)

Fot. PAP

W skokach narciarskich zakończył się tzw. pierwszy period, 
po którym FIS ustaliła limity startowe na następne konkursy 
w Pucharze Świata i Pucharze Kontynentalnym. Na skutek słab­
szych występów Polaków w PŚ straciliśmy jedno miejsce, od 
Turnieju Czterech Skoczni będzie mogło nas reprezentować tyl­
ko trzech zawodników. Jeszcze większy regres zanotowali Sło­
weńcy, ich limit spadł z ośmiu do pięciu.

Najwięcej skoczków, bo aż po ośmiu mogą wystawiać Niem­
cy, Norwegia, Austria i Finlandia, Japonia i Słowenia po 5, Szwaj­
caria 4, Polska, Czechy, Francja i Włochy po 3. Pozostałe kraje 
mogą wystawiać w PŚ po 2 zawodników. Są to: Rosja, Kazach­
stan, Estonia, Holandia, Słowacja, Szwecja i USA.

W Pucharze Kontynentalnym Polska ma nadal limit czterech 
zawodników. (AS)

Przed Turniejem Czterech Skoczni

ilety w 30 minut!
Morgenstern gotowy do startu

W najbliższy poniedziałek 
konkursem w niemieckim 
Oberstdorfie zaczyna się 52. 
Turniej Czterech Skoczni. Za­
interesowanie tą imprezą 
w Niemczech jest olbrzymie. 
We wrześniu w ciągu 46 minut 
sprzedano 18 tysięcy biletów!

Organizatorzy w grudniu do­
budowali jeszcze wiszącą trybu­
nę na 1500 miejsc. I bilety poszły 
w ciągu 30 minut. - Nie mamy 
już w sprzedaży żadnych biletów 
- mówi szef komitetu organiza­
cyjnego Horle. - Zostały jeszcze 
resztki biletów na niedzielne 
kwalifikacje. Spodziewamy się, 
że konkurs, jak i kwalifikacje 
obejrzą 23 tysiące widzów.

Skocznia w Oberstdorfie zo­
stała przed tym sezonem prze­
budowana, do tej pory miała 
punkt konstrukcyjny 115, teraz 
wydłużono ją do K 120. Należy 

więc spodziewać się długich sko­
ków, nawet w granicach 140 me­
trów. Dotychczasowy rekord na­
leży do Niemca Martina Schmit- 
ta i wynosi 133 metry.

Nie ma żadnego zagrożenia 
dla konkursu w Oberstdorfie. 
- Nastrzelaliśmy 3500 tysiąca 
metrów sześciennych sztucznego 
śniegu - mówi Horle. - Jesteśmy 
przygotowani na każdą ewentu­
alność, nawet na spore ocieple­
nie. Jedynie wiatr może prze­
szkodzić rozegraniu konkursu.

W tym seoznie już trzykrot­
nie z powodu silnego wiatru od­
woływano konkursy w Trondhe- 
im, Titisee-Neustadt i Engelber- 
gu. W dwóch przypadkach, też 
z powodu wiatru, rozegrano tyl­
ko jedne serie.

W turnieju ma już wystarto­
wać 17-letni Austriak Thomas 
Morgenstern, który miał bardzo 

ciężki upadek w Kuusamo. Nie 
doznał żadnych złamań, ale był 
mocno potłuczony. Od kilku dni 
Morgenstern już trenuje na 
skoczniach w Villach i Seefeld.

Trener Austriaków Fin Lepi- 
stoe ogłosił skład na turniej, wy­
startują: Widhoelzl, Hoellwarth, 
Goldberger, Morgenstern, Ko- 
fler, Liegl.Koch i Swarzenberger.

Skład podał też trener Nor­
wegów Fin Kojonkoski. Na cze­
le ekipy jest dwukrotny trium­
fator tegorocznych konkursów 
o PŚ Ljoekelsoey, dalej Petter- 
sen, Romoeren, Ingebrigtsen, 
Stensrud, Bardal, Solem i By- 
stoel. Ten ostatni wraca po 
2-miesięczym odsunięciu z re­
prezentacji za alkoholowe wy­
bryki. Bystoel wygrał ostatnio 
dwa konkursy o Puchar Konty­
nentalny w Lillehammer.

(AS)

Dojechał Marcin Kolusz
Od 28 bm. młodzieżowe MŚ w hokeju 

w Sosnowcu
28 grudnia zaczynają się 

w Sosnowcu hokejowe mi­
strzostwa świata II dywizji za­
wodników do lat 20. Młodzi 
hokeiści rywalizować będą do 
3 stycznia. Reprezentację Pol­
ski wzmocnił nowotarżanin 
Marcin Kolusz, który przyle­
ciał z Kanady, gdzie gra w ju- 
niorskim klubie Vancouver 
Giants.

Celem podopiecznych trene­
rów Tomasza Rutkowskiego 
i Mariusza Kiecy jest powrót do 
I dywizji.

Polacy przebywają na zgru­
powaniu w Sosnowcu od 6 grud­
nia. W ostatnim meczu sparin­
gowym nasza reprezentacja wy­
grała w wyjazdowym meczu 
z Karviną 5-2.

Po tym meczu trenerzy ogło­
sili skład reprezentacji. Znaleźli 
się w niej czterej gracze Wojasa 
Podhala Nowy Targ, czterej 
z Dworów Unii Oświęcim, jeden 
z KTH Krynica i trzech graczy 
występujących za granicą, Mar­
cin Kolusz oraz Arkadiusz Mar- 
murowicz (HC Ustii nad Łabą, 
Czechy) i Artur Dżoń (HC Havi- 
rzov, Czechy).

- Jestem bardzo zadowolony 
z występów na lodowiskach Ka­
nady - powiedział Marcin Ko­
lusz. - Poziom tamtejszej ligi ju­
niorów jest bardzo wysoki. Cie­

Ojciec na to patrzył
Jedenasta porażka Oakland Raiders

W niezwykłych okoliczno­
ściach przegrała kolejny mecz 
w zawodowej lidze futbolu 
amerykańskiego (NFL) druży­
na Sebastiana Janikowskiego - 
Oakland Raiders. Brett Favre 
z Green Bay Packers, który 
dzień wcześniej stracił ojca, 
poprowadził swoją ekipę do 
wyjazdowego zwycięstwa 41-7.

Postawa Favre’a usunęła 
w cień wszystkie inne zdarzenia 
niedzielnego meczu w Oakland, 
tym bardziej jeden jedyny 
punkt, jaki uzyskał z podwyż­
szenia polski kopacz (po przyło­
żeniu Charliego Garnera w 1. 
kwarcie). W dniu śmierci ojca 
Favre powiedział na spotkaniu 
z kolegami, że nie opuści zespo­
łu w tym ważnym meczu, gdyż 
traktuje ich jak futbolową rodzi­
nę. Gracz Green Bay podawał 
w tym meczu piłkę na odległość 
399 jardów, a dzięki jego zagra­

Marne korzyści 
ze sponsoringu
- Byłem zbyt wielkim idealistą. Myślałem, że inwestowanie 

w sport to coś, czego wszyscy potrzebują. Teraz widzę te sprawy 
inaczej, ale nie żałuję wyłożonych pieniędzy. Nie ukrywam, że 
głównie dlatego, iż jestem wielkim kibicem lekkiej atletyki - mówi 
Jacek Kazimierski, prezes zarządu Elitę Cafe, która w ostatnich 
dniach przyjęła w poczet swej lekkoatletycznej grupy Aleksan­
dra Waleriańczyka, skoczka wzwyż z Krakowa.

Kazimierski twierdzi, że wyniki ostatnich badań marketingowych 
nie zachęcają do wydawania pieniędzy na lekką atletykę. - Wpraw­
dzie większość konsumentów pozytywnie odbiera firmy inwestujące 
w sport, ale nie przekłada się to na korzyści marketingowe. Tym bar­
dziej że w ostatnim czasie w Polsce spadło zainteresowanie rywaliza­
cją sportową, nawet skokami narciarskimi - mówi. Co ciekawe, nie 
spadło zainteresowanie samą lekką atletyką, prawdopodobnie jed­
nak dlatego, że „królowa sportu” to w Polsce od lat rozrywka tylko 
dla znawców i koneserów. - Lekkiej atletyce na pewno w zdobywa­
niu kibica przeszkadza brak spektakularnych sukcesów. W tym roku 
mogliśmy się pochwalić tylko złotym medalem Roberta Korzeniow­
skiego z mistrzostw świata w Paryżu i Aleksandra Waleriańczyka 
z mistrzostw juniorów w Bydgoszczy - dodaje Kazimierski. W planie 
„medalowym”, jaki przed dwoma laty został ustalony dla całej gru­
py Elitę Cafe, są tak duże opóźnienia, że wątpliwe, by udało się je 
nadrobić na igrzyskach w Atenach. - To prawda - przyznaje prezes 
Elitę Cafe - ale dla nas nigdy same wyniki nie były jedynym mierni­
kiem sensu inwestowania w sport. Chcemy widzieć korzyści w dłuż­
szej perspektywie. Na duchu podnosi nas to, że mimo niedużych na­
kładów na reklamę w porównaniu z konkurencją (na samą lekką 
atletykę firma wydaje rocznie ok. 2,3 min zł - przyp. krzyk), rozpo­
znawalność naszej marki wzrosła w ostatnich dwóch latach z 15 do 
23 procent. (KRZYK)

szę się, że mogę znowu zagrać 
w reprezentacji Polski. Występo­
wałem już 3-krotnie w mistrzo­
stwach świata do lat 18 i teraz po 
raz trzeci będę grał w zespole do 
lat 20.

Mecze Polaków:
28 grudnia: Belgia - Polska
29 grudnia: Polska - Hiszpania 
31 grudnia: Polska - Islandia 
1 stycznia: Rumunia - Polska 
3 stycznia: Polska - Holandia

bramkarze: Bartosz Stepoku- 
ra (Stoczniowiec), Tomasz Rajski 
(MMKS Podhale Nowy Targ);

obrońcy i napastnicy: Piotr 
Koseda, Mikołaj Łopuski, Mateusz 
Rompkowski, Paweł Skrzypkow- 
ski, Maciej Urbanowicz (wszyscy 
Stoczniowiec Gdańsk), Rafał Dut­
ka, Michał Zubek (obaj MMKS 
Podhale Nowy Targ), Sebastian 
Kowalówka, Marcin Kwiatek i Łu­
kasz Sękowski (wszyscy UKH 
Unia Oświęcim), Dawid Słowakie­
wicz (Wojas-Podhale Nowy Targ), 
Kamil Duszak (UKS ZSME Sosno­
wiec), Bartosz Dąbkowski (TKH 
Toruń), Marek Modrzejewski 
(Dwory Unia Oświęcim), Daniel 
Galant (KTH KM MOSiR Krynica), 
Marcin Kolusz (Vancouver Giants, 
Kanada), Arkadiusz Marmurowicz 
(HC Ustii nad Łabą, Czechy), Artur 
Dżoń (HC Havirzov, Czechy). (AS) 

niom partnerzy wykonali 4 przy­
łożenia (rozstrzygając mecz już 
w pierwszej połowie), co jest 
drugim wynikiem w historii 
NFL. Na dodatek, emanując wi­
doczną na twarzy niezwykłą 
energią, zagrzewał kolegów do 
walki.

- Mój ojciec chciałby, bym za­
grał w tym spotkaniu - mówił 
wzruszony Favre. - Kocham go 
i kocham tę grę. To oznaczało dla 
mnie wielkie wyzwanie, ale nie 
przypuszczałem, że dokonam 
czegoś tak spektakularnego. 
Wiem, że ojciec, który w szkole 
był moim trenerem, tego wieczo­
ru patrzył na mnie.

Raiders, finaliści poprzed­
nich rozgrywek NFL, w tym se­
zonie przegrali już po raz jede­
nasty (wygrali tylko czterokrot­
nie), dawno stracili szansę na 
awans do play off.

(KRZYK)
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Uznanie dla wiślaków 
i... Węgrzyna 

Najlepsi polscy piłkarze minionego roku 
według „PN”

Po raz kolejny redakcja 
„Piłki Nożnej” ogłosiła klasy­
fikację najlepszych polskich 
piłkarzy na danych pozycjach 
w mijającym roku. W gronie 
najlepszych nie zabrakło kra­
kowian.

Pierwsze lokaty zajęli dwaj 
wiślacy: Marcin Baszczyński na 
prawej obronie i Maciej Żuraw­
ski wśród napastników. Na dru­
gich pozycjach sklasyfikowano 
Mirosława Szymkowiaka 
w gronie ofensywnych pomocni­
ków i Kamila Kosowskiego 
(grającego przez pierwsze pół 
roku w Wiśle] wśród lewych po­
mocników, a trzecie Macieja 
Stolarczyka na lewej obronie. 
Na tej ostatniej pozycji znowu 
najlepszy okazał się wychowa­
nek Cracovii Tomasz Rząsa.

A skoro mowa o Cracovii... 
Koledzy z „PN” wysoko ocenili 
umiejętności i formę 35-letnie- 
go Kazimierza Węgrzyna, kla­
syfikując go na szóstym miej­
scu w gronie środkowych 
obrońców. Z kolei najnowszy 
nabytek Cracovii Marcin Bojar­
ski zajął szóstą lokatę w gronie 
ofensywnych pomocników.

Oto najlepsi na poszczegól­
nych pozycjach i pozostałe lo­
katy krakowian:

bramkarze: 1. Mariusz Li­
berda (Groclin), 2. Jerzy Dudek 
(Liverpool), 3. Grzegorz Sza­
motulski (Amica);

prawi obrońcy: 1. Marcin 
Baszczyński (Wisła K.), 2. To­
masz Kłos (Kaiserslautern), 3. 
Paweł Skrzypek (Amica);

Otwarte mistrzostwa Nowego Sącza

22 drużyny na starcie
„Dziennik Polski” jest, obok 

Wydziału Spraw Społecznych 
Urzędu Miasta, Nowosądeckie­
go Ośrodka Rekreacyjno-Spor­
towego oraz MKS Sandecja, 
współorganizatorem I Otwar­
tych Mistrzostw Nowego Sącza 
w Halowej Piłce Nożnej. Gry 
eliminacyjne rozpoczną się 
w poświąteczną sobotę, 27 bm., 
o godz. 9 w hali widowisko­
wo-sportowej przy ul. Nad­
brzeżnej w Nowym Sączu. Spo­
tkania ćwierć-, pół- i finałowe 
zaplanowano na niedzielę.

Do rywalizacji zgłosiły się 
22 drużyny, zatem znacznie wię­
cej aniżeli zakładali organizato­
rzy. Znajdują się wśród nich 
m.in. cztery ekipy z Krakowa 
(Clepardia, Marco Polo, Enimar 
i Kupczyk), z byłymi bądź aktu­
alnymi reprezentantami Polski 
w futsalu, Tomaszowa Mazo­
wieckiego oraz ze Śląska. W tym 
ostatnim zespole wystąpi gościn­
nie piłkarz Wisły Damian Goraw- 
ski. Stawkę uzupełniają drużyny 
z Nowego Sącza (2 zespoły San- 
decji, Dunajec, Helena) oraz z je­
go najbliższej okolicy (Limano­
wa, Łosoś Łososina Dolna, Skal- 
nik/Bogdański Kamionka Wiel­
ka), a także ekipy amatorskie.

Gwiazdka z gwiazdami
Grzegorz Rasiak, Artur Wichniarek, Jacek Dembiński, Mar­

cin Burkhardt, wiślak Arkadiusz Głowacki, Andrzej Jusko- 
wiak, Tomasz Fajfer wygrali turniej w poznańskiej Arenie 
w ramach festynu „Gwiazdka z piłką”. Obecny był też Maciej 
Żurawski, ale nie zagrał z powodu kontuzji.

W finale drużyna Gwiazd pokonała zespól Lecha Poznań 5-3. 
Bramki dla zespołu Gwiazd: Jacek Dembiński 3, Artur Wichnia­
rek, Andrzej Juskowiak po 1. Dla Lecha: Jarosław Araszkiewicz 2, 
Piotr Reiss 1.

W imprezie grali też chłopcy z poznańskich szkół podstawo­
wych i okolic stolicy Wielkopolski. (pap)

środkowi obrońcy: 1. Jacek 
Bąk (Lens), 2. Tomasz Hajto 
(Schalke 04), 3. Jacek Zieliński 
(Legia)... 5. Arkadiusz Głowac­
ki (Wisła K.), 6. Kazimierz Wę­
grzyn (Widzew/Cracovia);

lewi obrońcy: Tomasz Rzą­
sa (Feyenoord/Partizan), 2. Mi­
chał Żewłakow (Anderlecht), 3. 
Maciej Stolarczyk (Wisła K.);

prawi pomocnicy: 1. Roman 
Dąbrowski (Besiktas), 2. Mar­
cin Zając (Groclin), 3. Tomasz 
Dawidowski (Amica);

defensywni pomocnicy: 1. 
Mariusz Kukiełka (PAOK Salo- 
niki/Nuernberg), 2. Łukasz 
Surma (Legia), 3. Radosław So­
bolewski (Groclin);

ofensywni pomocnicy: 1. 
Sebastian Mila (Groclin), 2. Mi­
rosław Szymkowiak (Wisła K.), 
3. Tomasz Zdebel (Genclerbirli- 
gi/Bochum);

lewi pomocnicy: 1. Jacek 
Krzynówek (Nuernberg), 2. Ka­
mil Kosowski (Wisła K./Kaiser- 
slautern), 3. Marcin Nowacki 
(Odra);

napastnicy: 1. Maciej Żu­
rawski (Wisła K.), 2. Grzegorz 
Rasiak (Groclin), 3. Andrzej 
Niedzielan (Groclin)... 7. Mar­
cin Kuźba (Wisła K./Olympia- 
kos), 14. Tomasz Frankowski 
(Wisła K.J.

Klasę reprezentacyjną przy­
znano 12 piłkarzom: Liberdzie, 
Dudkowi, Bąkowi, Hajcie,' Zie­
lińskiemu, Mili, Szymkowiako­
wi, Krzynówkowi, Kosowskie­
mu, Żurawskiemu, Rasiakowi 
i Niedzielanowi. (FIL)

Turniej ma charakter dobro­
czynny. Dochód zeń przezna­
czony zostanie na rzecz gracza 
Sandecji Jerzego Wojtasa, które­
mu przed tygodniem ogień stra­
wił przeznaczony do zasiedlenia 
budynek mieszkalny. Patronat 
honorowy nad zawodami objęli 
słynni piłkarze rodem z Nowego 
Sącza, bracia Marek i Piotr 
Świerczewscy, którzy osobiście 
wręczą zwycięzcy ufundowany 
przez siebie puchar, będący 
głównym trofeum. (DW)

***

Piotr Świerczewski od kilku 
lat funduje również nagrodę dla 
najlepszej drużyny organizowa­
nego przez jego macierzysty 
klub - Dunajec Nowy Sącz halo­
wego turnieju trampkarzy naj­
młodszych. W tegorocznej edy­
cji imprezy, która odbędzie się 
w niedzielę, 28 bm. o godz. 9 
w hali Dunajca, zagrają chłopcy 
z roczników 1995 i 96. Do rywa­
lizacji przystąpi 8 zespołów: Du­
najec, Sandecja, Glinik/Karpatia 
Gorlice, Junost Stara Lubovnia 
(Słowacja), Halny Kamienica, re­
prezentacja Nowosądeckiej Ka­
tolickiej Szkoły Podstawowej 
oraz Poprad Muszyna. (DW)

Pavel Nedved - 37. zdobywcą „Złotej Piłki”

„Płuca Juventusu”

Pavel Nedved

Już po raz 48. poznaliśmy 
laureatów plebiscytu „France 
Football” na najlepszego piłka­
rza Europy w mijającym roku. 
Przypomnijmy, że „Żłotą Pił­
kę” zdobył pomocnik repre­
zentacji Czech i Juventusu Tu­
ryn - Pavel Nedved.

Pavel Nedved jest 37. trium­
fatorem w historii plebiscytu, 
który cieszy się wśród kibiców, 
jurorów i samych piłkarzy wiel­
kim prestiżem. Można zaryzy­
kować opinię, że większym niż 
plebiscyt FIFA (w którym trene­
rzy drużyn narodowych wybie­
rają najlepszego futbolistę świa­
ta) czy angielskiego „World Soc­
cer” i francuskiego „Onze" 
(w których na najlepszego piłka­
rza globu głosują ich czytelnicy).

Nedved grał w tym roku zna­
komicie zarówno w klubie, jak 
i reprezentacji. Jest świetnym 
rozgrywającym, konstruktorem 
ofensywnych akcji, dysponuje 
żelazną kondycją i użytkową

Mancini wiedział w lutym
Roberto Mancini już w lutym prorokował, że „Złotą Piłkę” i 

w tym roku dostanie Pavel Nedved! Pytany przy okazji me­
czów Lazio z Wisłą Kraków w Pucharze UEFA, kto jego zda­
niem jest obecnie najlepszym piłkarzem na świecie, trener I 
rzymian odparł z przekonaniem: - Bez dwóch zdań Nedved, 
który po odejściu z Lazio do Juventusu Turyn jeszcze bardziej l 
dojrzał piłkarsko i mentalnie, stał się po prostu wybitnym pił­
karzem. Według mnie najwyższa pora, by uhonorować go tytu­
łem „piłkarza roku”. (KRZYK) |

Rodman 
wraca

42-letni Dennis Rodman 
wraca do koszykówki. Były 
czołowy zawodnik ligi NBA 
podpisał kontrakt z klubem 
ligi American Basketball As- 
sociation (ABA) - Long Be- 
ach Jam. Według amerykań­
skiej prasy, Rodman będzie 
zarabiał 850 dolarów tygo­
dniowo.

Kilka miesięcy temu Rod­
man poinformował, że jego 
marzeniem jest powrót do 
NBA. Występy w Long Beach 
Jam mają mu pomóc w osią­
gnięciu celu. W nowym zespo­
le zadebiutuje prawdopodob­
nie 16 stycznia.

Rodman, mistrz NBA z De­
troit Pistons i Chicago Bulls, 
po raz ostatni grał w najsilniej­
szej koszykarskiej lidze świata 
w 2000 r. Po zaledwie 13 me­
czach szefowie Dallas Mave- 
ricks zwolnili go za narusza­
nie dyscypliny. Wcześniej 
z tych samych przyczyn poże­
gnano się z nim w Los Angeles 
Ląkers.

(PAP)

Tak wybierano...
j Plebiscyt „World Soccer”:
| 1. Pavel Nedved (Juventus)
i 2. Ruud van Nistelrooy (MU)
| 3. Raul Gonzales (Real M.)
| 4. Paolo Maldini (Milan)
ś 5. Thierry Henry (Arsenał)
i Plebiscyt FIFA:
M. Zinedine Zidane (Real M.)
| 2. Thierry Henry (Arsenał)
| 3. Ronaldo (Real Madryt)
| 4. Pavel Nedved (Juventus)
| 5. Roberto Carlos (Real M.) 
| Plebiscyt „France Football”: i 
: 1. Pavel Nedved (Juventus)

2. Thierry Henry (Arsenał)
| 3. Paolo Maldini (Milan)
| 4. Andrij Szewczenko (Milan) t
| 5. Zinedine Zidane (Real M.)
| Plebiscyt „Onze”:
, 1. Thierry Henry (Arsenał)
| 2. Zinedine Zidane (Real M.)
| 3. David Beckham (Real M.)
| 4. Pavel Nedved (Juventus)
| 5. Raul Gonzales (Real M.) 

techniką. Nie dziwi więc jego 
przydomek - „płuca Juventusu”. 
Z „Juve” sięgnął w tym roku po 
mistrzostwo kraju i Superpuchar 
Włoch oraz awansował do finału 
Ligi Mistrzów. Miał jednak pe­
cha, gdyż nie zagrał w tym fina­
le z powodu żółtych kartek, jakie, 
wcześniej zarobił. Ze swoją re­
prezentacją awansował do fina­
łów mistrzostw Europy.

Drugie miejsce w plebiscycie 
„FF” zajął napastnik Arsenału 
Londyn i reprezentacji Francji 
Thierry Henry. Z reprezentacją 
(11 goli w tym roku - najwięcej 
w Europie) zdobył Puchar Kon­
federacji, będąc najlepszym za­
wodnikiem tego turnieju. Zyskał 
też miano najlepszego zawodni­
ka Premiership w ubiegłym se­
zonie. Niestety, Arsenał nie zo­
stał mistrzem Anglii, na począt­
ku roku odpadł z 11 rundy grupo­
wej Ligi Mistrzów, a pod koniec 
roku z trudem awansował do 
1/8 finału tych rozgrywek.

Do roboty, Knicks!
Isiah Thomas prezydentem w klubie Macieja Lampego

Punkty zdobywa gracz Utah Jazz 
Andrei Kirilenko (nr 47) obok 
asystującego partnera z zespołu 
Aleksandra Pavlovicia (z prawej) 
i przyglądającego się akcji Ed- 
die Robinsona (front) z Chicago 
Bulls w meczu ligi NBA

Fot. PAP/AP

Trzecia lokata dla stopera AC 
Milan Paolo Maldiniego to wy­
raz bardziej uznania jego klasy 
w całej karierze niż w tym roku. 
35-letni były reprezentant 
Włoch sięgnął z Milanem po Pu­
char Europy, ale nie udało mu 
się już zdobyć Pucharu Interkon­
tynentalnego.

Na wysokim, czwartym 
miejscu uplasował się kolejny 
gracz Milanu, napastnik ukra­
ińskiej reprezentacji Andrij 
Szewczenko. To on właśnie 
strzelił decydującą bramkę 
w serii rzutów karnych w finale 
Ligi Mistrzów z Juventusem 
Turyn. Razem z Maldinim się­
gnął też po Puchar Włoch i Su­
perpuchar Europy.

Czołową piątkę zamyka jedy­
ny zawodnik z „galaktycznej” 
ekipy Realu Madryt, pomocnik 
francuskiej reprezentacji Zinedi­
ne Zidane. Wygrał on plebiscyt 
FIFA, w którym głosujący trene­
rzy większą uwagę zwracają na 
klasę piłkarza niż jego osiągnię­
cia w danym roku. A tymi Zida­
ne, poza mistrzostwem Hiszpa­
nii, tak naprawdę nie może się 
pochwalić.

Wczoraj zaprezentowaliśmy 
czołową „12” plebiscytu „FF”, 
dziś - w uzupełnieniu - podaje- 
my graczy, którzy zajęli kolejne 
miejsca: Deco (FC Porto), Ales- 
sandro Del Piero (Juventus), Di- 
da (Milan), Roy Makaay (Bay- 
ern), Alessandro Nesta (Milan), 
Nihat Kahevici (Real Sociedad), 
Francesco Totti (Roma), Michael 
Ballack (Bayern), Zlatan Ibrahi- 
mović (Ajax), Filippo Inzaghi 
(Milan), Jan Koller (Borussia Do­
rtmund), Adrian Mutu (Chel­
sea), Ronaldinho (Barcelona) 
i Francesco Toldo (Inter).

W nominowanej „50” nie 
było żadnego Polaka. A warto 
przypomnieć, że przed laty nasi 
piłkarze zajmowali czołowe lo­
katy w tym plebiscycie. Oto oni: 
1972: 6. Kazimierz Deyna, 7-10. 
Włodzimierz Lubański; 1973: 6. 
Deyna, 1974: 3. Deyna, 6. Grze­
gorz Lato, 8. Robert Gadocha; 
979: 9-10. Zbigniew Boniek; 
1982: 3. Boniek; 1985: 6. Bo­
niek. Pierwszym naszym futbo- 
listą sklasyfikowanym w plebi­
scycie . „FF” był Lubański 
(16-19. miejsce w 1967 roku), 
a ostatnim Emmanuel Olisade- 
be (18-24. w 2001 roku).

JERZY FILIPIUK

NBA: w drużynie Macieja 
Lampego coś musiało się zmie­
nić, więc Isiah Thomas zastąpił 
Scotta Laydena na stanowisku 
prezydenta New York Knicks.

Zespół pod kierownictwem 
Laydena i opieką trenerską Dona 
Chaneya nie awansował do play 
off przez dwa kolejne sezony 
i zanosi się (bilans 10-18), że 
przedłuży haniebną - dla tak 
głośnego i zasłużonego klubu 
- passę. To dlatego szefowie kor­
poracji Cablevision, władający 
Knicks, zdecydowali się zmienić 
najważniejszego działacza.

Thomas był jednym z najlep­
szych rozgrywających w historii 
koszykówki - dwukrotnym mi­
strzem w Detroit Pistons. Praco­
wał jako menedżer w Toronto 
i jako trener w Indianie. Ma za­
tem bogate doświadczenia, 
a przede wszystkim, na co liczy 
szef klubu James Dolan, odpo­
wiednią charyzmę, by latem 
przyszłego roku zachęcić graczy 
naprawdę dużego formatu do 
wzmocnienia Knicks.

Najpierw jednak musi po­
sprzątać po Laydenie. Ten przez

Coraz droższy 
Nedved

Rosnącą wartość zdobywcy 
Złotej Piłki 2003, Pavla Nedve- 
da, najlepiej obrazuje skala 
wysiłków, jakie podjęły kolej­
ne kluby chcące go zatrudnić.

1996:4,4 min dolarów
Tyle za świeżo wówczas upie­

czonego wicemistrza Europy La­
zio Rzym zapłaciło Sparcie Pra­
ga. Transfer trochę się dłużył, bo­
wiem jeszcze przed imprezą Ne- 
dved zawarł wstępną umowę 
z klubem 1. FC Koszyce. Po Euro 
1996 byłby to już dlań zespół 
zbyt małego kalibru. Sprawę wy­
prostował menedżer piłkarza 
Zdenek Nehoda i Nedved mógł 
przejść do Lazio. W przedbie- 
gach odpadło PSV Eindhoven.

2001: 34,5 min dolarów
Tyle za asa rzymian zapłacił 

Juventus Turyn. Rodzina Agnel- 
1 ich posłała po Nedveda prywat­
ny samolot do Pragi. Juve mu- 
siało mieć Czecha, bo do Realu 
odszedł Zinedine Zidane. Ne- 
dved pasował na jego sukcesora, 
a przy tym był dwa razy tańszy! 
W Lazio zawrzało. Kibice doma­
gali się * dymisji ówczesnego pre­
zesa Sergio Cragnottiego, a ten 
tłumaczył, że zrobił co mógł 
-miesiąc wcześniej przedłużył 
o pięć lat kontrakt z Nedvedem.

2003:40 min dolarów
Tyle za pomocnika Juve za­

oferował ostatnio Roman Abra­
mowicz; właściciel Chelsea Lon­
dyn. To mnóstwo pieniędzy, 
zważywszy, iż Nedved ma 31 lat 
i nie zamierza grać w piłkę dłu­
żej niż do 2006 roku. Włosi od­
rzucili ofertę Rosjanina, sam Ne- 
dved woli pozostać w Turynie. 
-Nie wiem, ile razy mam mó­
wić, że Chelsea mnie nie intere­
suje, a ta spekulacja ciągle po­
wraca - dziwił się piłkarz, który 
powtarza: - Nie mam obsesji na 
punkcie pieniędzy. Chcę żyć god­
nie, ale forsa nie uczyni mnie 
lepszym zawodnikiem. Gdy za­
wierał nowy kontrakt z Uhlspor- 
tem, doprowadził do przekaza­
nia swej gaży na potrzeby junior- 
skiej drużyny Czech. (MARO)

Dwójka wystarczy
Pavel Nedved ma dwójkę dzieci. 
Mają na imię Pavel i lvana, czyli 
dokładnie tak samo jak ich rodzi­
ce. Koledzy Czecha żartują, że 
Nedvedowie nie zdecydują się 
już na kolejnego potomka, bo nie 
będzie jak go nazwać. (RP)

4,5 roku wydał sporo złych de­
cyzji. Doprowadził do spirali 
przepłaconych kontraktów 
- w wyniku których koszykarze 
NYK mają najwyższe gaże w li­
dze (89 min doL rocznie), a snu- 
ją się na parkietach. Kilka trans­
akcji przeprowadzonych przez 
Laydena spowodowało, że 
6 z 15 zawodników ma predys­
pozycje do gry na jednej pozycji 
- mocnego skrzydłowego. Nie­
szczęśliwie dla nas, jednym z tej 
szóstki jest Lampe.

- Szybko to my nie będziemy 
wygrywać. Musimy ponieść okre­
śloną cenę: zakasać rękawy, 
wziąć się do roboty i podtrzymać 
ten zapał. A nie każdemu się 
chce - ostrzegł nowy prezydent 
Knicks, zastrzegając równocze­
śnie, że nie traktuje tego stano­
wiska jako trampoliny do stołka 
trenerskiego.

Wtorek: Denver - Memphis 
106-99 (Lenard 24 - Gasol 24 
i 5 bl.), Chicago - Utah 80-92 
(dla Uta. - Kirilenko 26 i 16 
zb.), Philadelphia - Orlando 
95-73 (dla Phi. - Robinson 22, 
Snów 14 i 14 as.). (MARO)
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Paweł Zygmunt liczy na medal ME

Święta 
w rozjazdach

Zostawić w dziecku dziecko
Rozmowa z JANEM BLECHARZEM, psychologiem sportu, 

o sztuce wychowywania mistrzów

Najlepszy polski 
panczenista Paweł
Zygmunt (Erbet Nowy 
Sącz Krynica) po zdo­
byciu trzech złotych 
medali podczas mi­
strzostw Polski jest 
optymistą przed mi­
strzostwami Europy, 
które odbędą się 
w Holandii. Będzie 
bronił brązowego me­
dalu na 5 km.

- Początek sezonu miałem 
słaby, bo borykałem się z kontu­
zją mięśnia czworogłowego - po­
wiedział Paweł Zygmunt. - Dla­
tego też w Pucharze Świata jeź­
dziłem słabo, a podczas jednego 
ze startów musiałem nawet prze­
rwać wyścig i zejść z toru, bo 
kontuzjowana noga bardzo bola­
ła. Na szczęście kłopoty ze zdro­
wiem mam już za sobą i powoli 
odzyskuję formę.

Ostatnie mistrzostwa Polski, 
które rozgrywano w Tomaszo­
wie Mazowieckim, potwierdziły, 
że Paweł Zygmunt jest już w do­
brej dyspozycji. Zdobył złote 
medale na 1500 m, 5 000 m i 10 
000 m. Na 5 000 m pobił rekord 
toru. - Jeszcze przed mistrzo­
stwami Polski na zawodach halo­
wych w Berlinie jeździło mi się 
bardzo dobrze i to był pierwszy 
sygnał, że wracam do wysokiej 
formy - dodał Paweł Zygmunt. 
- Także ze startu w mistrzo­
stwach krajowych jestem zado­
wolony. Nie odczuwam już żad­
nych dolegliwości. Cieszę się, że 
jeżdżę coraz szybciej, bo przecież 
na początku stycznia czeka mnie 
ważny sprawdzian - mistrzostwa 
naszego kontynentu.

Od 9 do 11 stycznia w Holan­
dii odbędą się mistrzostwa Euro­
py. Paweł Zygmunt z ostatnich 
dwóch ME przywoził medale. 
Rok temu był trzeci na 5 000 m, 
a dwa lata temu odniósł jeszcze 
większy sukces, zdobywając 
srebrny medal na 10 000 m.

- Rosnąca forma nastraja 
mnie optymistycznie i liczę na 
sukces w Holandii - stwierdził 
Paweł Zygmunt. - Mój plan mi-  *o

Na nic zdały się wysiłki naj­
szybszych krakowskich kartin- 
gowców. Zmierzyli się oni z Ro­
bertem Kubicą - zawodnikiem 
Formuły 3 - w turnieju w hali 
gokartowej przy ul. św. Waw­
rzyńca. Kubica, były mistrz 
Polski w kartingu, okazał się 
niepobity i bezapelacyjnie wy­
grał zawody.

Wzięło udział 22 kierowców, 
od nastolatków, po osoby około 
trzydziestki. Walczono ną torze
o zmienionej konfiguracji, syste­
mem pucharowym, czyli dwa 
przejazdy dwoma gokartami; 
awansował dalej ten, kto miał 
lepszy czas obu przejazdów. Naj­
bliższy pokonania Kubicy był pi­
lot rajdowy Michał.Kuśnierz, któ­
ry przegrał w jednej z rund z kie­
rowcą Formuły 3 tylko o 0,08 s! 
W finale Kubica o 0,24 s pokonał 
Michała Janasa, a w walce o trze­

Turniej kartingowy

Kubica pokazał klasę

Fot. Jerzy Cebula

ss

nimum to miejsce w pierwszej 
szóstce. Ale powalczę oczywiście 
o medal. Najlepiej czaję się na 
dystansie 5000 i w tej konku­
rencji mam nadzieję stanąć na 
podium. Mistrzostwa Europy 
rozpoczną cykl ważnych star­
tów. Czekają mnie kolejne edy­
cje Pucharu Świata, mistrzo­
stwa świata, a także mistrzo­
stwa Polski w wieloboju. Mam 
nadzieję, że ten sezon, mimo 
słabego początku, będzie jed­
nak dla mnie udany.

Paweł Zygmunt jest człon1 
kiem klubu Erbet Nowy Sącz 
Krynica. Erbet to nazwa firmy, 
która sponsoruje panczenistę, 
a ma siedzibę w Nowym Sączu. 
Natomiast dodano do tej nazwy 
Krynicę, bo Paweł Zygmunt 
mieszka w tej uzdrowiskowej 
miejscowości. - Święta będę 
miał w rozjazdach, bo w Wigilię 
jadę do Iwonicza Zdroju, skąd 
pochodzę, z kolei pierwszy 
dzień świąt spędzę w Krynicy, 
a w dragi dzień będę już w War­
szawie, by trenować na Ste­
gnach. Na Sylwestra powrócę do 
Krynicy, gdzie będę się bawił, 
ale tylko do godziny pierwszej 
w nocy. W Nowy Rok wyjeż­
dżam już na mistrzostwa. 
W Holandii będę trenował jesz­
cze przez kilka dni, a następnie 
stanę do walki o medale.

Paweł Zygmunt chciałby tre­
nować i startować jeszcze przez 
kilka lat. Zapewnia, że nie za­
kończy kariery przed olimpiadą 
zimową w Turynie w 2006 roku.

(PAP)

cie miejsce Łukasz Wilk okazał 
się lepszy od Marcina Jasonka. 
Najlepsze okrążenie miał mło­
dziutki, zaledwie 11-letni Karol 
Basz (20 s 38), który jest już wi­
cemistrzem Polski w kartingu 
w klasie Kadet 60A.

- Na torze przy św. Wawrzyń­
ca jeżdżę od dawna, od kiedy 
skończyłem 12 lat - wspominał 
Robert Kubica, który wraz z dru­
gim i trzecim kierowcą turnieju 
otrzymali w nagrodę bony na 
profesjonalny tuning samocho­
du. - Znam ten tor doskonale, je­
stem nawet jego rekordzistą. Czę­
sto tutaj bywam, zaprzyjaźniłem 
się z obsługą i stałymi klientami. 
Cieszę się, że nadal jestem szybki 
na tym trudnym obiekcie.

Szefostwo hali zapowiada, iż 
w styczniu odbędzie się kolejny 
turniej zorganizowany przez 
PZMot. (RS)

- Wychowując dziecko 
- sportowca, dobry trener mo­
że wykorzystać naturalne me­
chanizmy jego rozwoju. Ła­
two jednak, nie znając psy­
chologii rozwojowej, zaszko­
dzić młodemu człowiekowi. 
Dlatego trenerzy pracujący 
z dziećmi i młodzieżą muszą 
być najwyższej klasy specjali­
stami. To jeden z warunków, 
by z utalentowanych dzieci 
wyrośli dorośli mistrzowie 
- uważa psycholog sportu JAN 
BLECHARZ, który współpraco­
wał m.in. z medalistami olim­
pijskimi Adamem Małyszem 
i Renatą Mauer.

W mijającym roku błysnęły 
dziecięce talenty, które budzą 
nadzieję nawet na olimpijskie 
sukcesy w przyszłości. Kto 
może zastąpić dzisiejszych 
mistrzów skoków, lekkiej atle­
tyki, łyżew, futbolu, tenisa? 
O dziecięcych talentach pisze- 
my w noworocznym wydaniu 
„Dziennika Polskiego”. Dziś 
rozmawiamy z Janem Blecha- 
rzem o tym, jak pomóc dziec­
ku w dorastaniu do sportowe­
go mistrzostwa.

- Jakie cechy dziecięcego 
rozwoju można wykorzystać 
w procesie wychowywania 
sportowca?

- Naturalną motywację we­
wnętrzną dziecka do nauki no­
wych czynności, jego umiejęt­
ność osiągania stanu najwyż­
szej koncentracji tzw. flow 
oraz naturalną ciekawość 
świata. Tymczasem często 
w procesie szkoleniowym za­
bija się ' u dziecka naturalną 
motywację autoteliczną, czyli 
tę, która cechuje również do­
rosłych mistrzów, a wyraża 
w nastawieniu na doskonałe 
wykonanie zadania, za którym 
dopiero pójdzie dobry wynik. 
Dziecko, ucząc się rozmaitych 
czynności, robi to dla frajdy, 
którą mu ta czynność sprawia. 
Nie zwraca uwagi na to, że jest 
ktoś, kto to samo potrafi zro­
bić lepiej. Oczywiście później 
w rozwoju pojawia się faza 
motywacji opartej na porów­
naniu siebie z innymi, a na­
stępnie syntetyczna - połącze­
nie motywacji rywalizacyjnej 
z tą do czerpania przyjemno­
ści z bycia coraz lepszym, ale 
motywacja wewnętrzna, którą 
mają mistrzowie sportu, jest 
właśnie powrotem do tej dzie­
cięcej chęci sprawiania sobie 
przyjemności dobrym wyko­
naniem zadania.

- Mówi Pan, że zabijamy 
w dziecku tę naturalną moty­
wację. Jak?

- Choćby rozbudowanym 
systemem zawodów, olimpiad, 
który z pewnych względów 
jest potrzebny, ale wymaga od 
trenerów dużej wiedzy psy­
chologicznej.

Dziecko należy 
chwalić nie tylko za 
zwycięstwo, ale i za 
to, że zrobiło postęp, 
że dobrze wykonało 
swoje zadanie.

Dobry trener to ten, który 
nie stawia na wynik za wszel­
ką cenę, bo wie, że proces tre­
ningowy ma służyć osiągnię­
ciu mistrzostwa w wieku doj­
rzałym, a .wszelkie błędy po­
pełnione w okresie rozwoju 
zawodnika mogą przeszko­
dzić w osiągnięciu takiego 
celu.

Jan Blecharz przyczynił się do sukcesu Adama Małysza
Fot. Wacław Klag
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- Czy aby uniknąć mówie­
nia o zmarnowanych talen­
tach, da się już na wczesnym 
etapie ocenić, do jakiej dys­
cypliny dziecko się nadaje?

- Jestem przeciwnikiem se­
lekcji na podstawie badań 
psychologicznych. Oczywi­
ście, że można oceniać cechy 
motoryczne, fizjologiczne i na 
tej podstawie snuć przypusz­
czenia. Natomiast psychiki 
w ten sposób nie da się zdia- 
gnozować, właśnie ze wzglę­
du na jej dynamiczny rozwój. 
Kiedyś próbowano badać, ja­
kie cechy osobowości sprzyja­
ją osiąganiu mistrzowskich 
wyników.

Dziś już wiadomo, 
że nie ma jednej oso­
bowości mistrza. Lu­
dzie o bardzo różnych 
konstrukcjach osobo­
wości dochodzą do 
mistrzostwa, a wiele 
można osiągnąć za 
pomocą treningu psy­
chologicznego, który 
uczy koncentracji, od­
porności na stres, na­
wet optymizmu.

Badania służące diagnozie 
warto jednak prowadzić, by na 
ich podstawie wyznaczyć kie­
runki i metody pracy ze spor­
towcem. I trzeba pamiętać, że 
błędy popełnione na wcze­
snym etapie pracy mogą być 
nieodwracalne lub trudno od­
wracalne.

- Jakie popełnia się naj­
częściej?

- Zbyt często używamy sło­
wa „nie”. Mówimy: „Pamiętaj, 
nie popełnij tego błędu” Wy­
syłamy w ten sposób komuni­
kat, że dziecko może taki błąd 
popełnić i podświadomie ka- 
żemy mu się na nim koncen­
trować. Zamiast komunikatów 
z „nie” lepiej mówić, co dziec­
ko zrobiło dobrze i dodawać, 
co jeszcze mogło zrobić, by 
efekt był lepszy. Krytykując, 
zwracajmy uwagę na działania 
dziecka, a nie jego osobę, bo 
możemy tym obniżać jego sa­
moocenę.

- Wychów w amerykań­
skim stylu też jednak może 
mieć zgubne skutki. Będzie­
my wmawiać dziecku, że jest 
najlepsze, po czym boleśnie 
przeżyje konfrontację z rze­
czywistością...

- Nadmiernie wysoka sa­
moocena w zderzeniu z real­
nymi możliwościami może się 
kończyć rozczarowaniem. 
Trzeba więc dziecku stawiać 
adekwatne cele, tak aby miało 
poczucie, że robi postępy.

- Muszą to być raczej 
krótkoterminowe cele, wizja 
mistrzostwa świata za 20 lat 
może być średnio motywują­
ca...

- Dokładnie, bo dziecko 
szybko potrzebuje wzmocnie­
nia, czyli nagrody w postaci 
satysfakcji, sukcesu. Jeśli mó­
wimy o celach w sporcie: krót­
ko-, średnio- i długodystanso* 
wych, to te stawiane przed 
dziećmi muszą być nieodległe. 
Cel długoterminowy powinien 
być raczej w świadomości tre­
nera.

- Zdarza się jednak, że 
nasze cudowne dziecko pew­
nego dnia mówi: nie pójdę 
dziś na trening, kończę ze 
sportem. Często przypada to 
na ten moment, w którym 
wciąż dziecko z etapu zaba­
wy musi przejść na poziom 
profesjonalny - sportu jako 
obowiązku, poważnej pracy. 
Jak uprzyjemnić ten obowią­
zek?

- Bardzo wiele zależy tu od 
trenera, sposobu prowadze­
nia treningu. Znający prawi­
dła rozwoju szkoleniowiec 
pamięta, że czas koncentracji 
uwagi jest u dziecka ograni­
czony. Nie sposób utrzymać 
jej zbyt długo na jednej czyn­
ności. Oczywiście, ważny jest 
też właściwy dla etapu rozwo­
ju dobór obciążeń treningo­
wych. Młodych ludzi zniechę­
ca często do treningu nuda, 
monotonia. Dlatego tak waż­
ne jest, aby trener potrafił 
urozmaicać zajęcia, zgrupo­
wania np. zwiedzaniem no­
wych miejsc. Świat wokół 
dziecka-sportowca kusi tysią­
cem atrakcji, rówieśnicy ba­
wią się, a ono podejmuje się 
codziennie ciężkiej pracy. 
Ona może sprawiać radość, 
pod warunkiem że trener po­
trafi przekazać zawodnikowi 
pewną filozofię sportu - wi­
dzenia siebie w nim i poprzez 
niego, kiedy sport jest warto­
ścią w życiu młodego czło­
wieka. Trener jawi się w tym 
momencie jako przewodnik 
po życiu, który jednak w pra­
cy szkoleniowej potrafi korzy­
stać z pomocy innych specja­
listów: psychologa, pedagoga, 
fizjologa. Do sukcesów we 
współczesnym sporcie docho­
dzi się właśnie budując ze­
społy specjalistów, trener peł­
ni w nich rolę koordynatora 
procesu szkoleniowego, któ­

rego jedną z ról jest wciągnię­
cie w niego rodziców.

- Rodzice pełnią w nim 
niebagatelną rolę, czasem 
jednak ich zbytnie zaangażo­
wanie może mieć zgubne 
skutki...

- Zwłaszcza w sportach 
wczesnej specjalizacji: pływa­
niu, gimnastyce, łyżwiarstwie 
figurowym uprawianie sportu 
bez udziału rodziców nie jest 
możliwe. Jednak czasem ob­
serwować można - przy du­
żym Zaangażowaniu emocjo­
nalnym rodziców - ich niepo­
kojące, bo instrumentalne po­
dejście do dziecka. Staje się 
przedstawicielem rodziny, wy­
stawionym do zaspokajania jej 
ambicji. Dziecko takie obcią­
żenie, świadomie czy pod­
świadomie, czuje. Wie, że 
w czasie rywalizacji z innymi 
ma nie tylko samo osiągać sa­
tysfakcję, ale nie może przy 
tym zawieść oczekiwań rodzi­
ców. Jest jeszcze jedno nie­
bezpieczeństwo związane 
z rodzicami. Czasem wytwa­
rza się w nich postawa rosz­
czeniowa. Oczekują, że pocie­
cha zrekompensuje im po­
święcenie w sportowe hobby 
dziecka. Oni zainwestowali 
swój czas, pieniądze itd., więc 
teraz chcą, by dziecko zrewan­
żowało się w postaci dobrych 
startów, zwycięstw, apanaży.

- Młody człowiek znie­
chęcony tymi oczekiwaniami 
nie czerpie już radości z 
uprawiania sportu i pewnego 
dnia oznajmia, że nie chce 
już tego robić. Wtedy słyszy 
w domu „musisz”...

- W sporcie to jedno z naj­
bardziej niebezpiecznych 
słów. Między „musisz” i „mo­
żesz” jest ogromna różnica. 
„Musisz” kłóci się z istotą 
sportu, charakterystyczną dla 
niego swobodą, z której czer­
pie się radość.

- I tak jednak słyszymy 
wciąż o zmarnowanych ta­
lentach. Czy rzeczywiście 
sportowiec, który nie spełnił 
mistrzowskich oczekiwań, 
zmarnował się w sporcie?

- Taka jest jego specyfika, 
że z tysięcy uprawiających da­
ną dyscyplinę wyrasta jeden 
mistrz.

Doceniałbym jed­
nak pozytywną rolę 
sportu w życiu tych, 
którzy nie zostali mi­
strzami, ale są jed­
nak zwycięzcami, bo 
sport ukształtował 
ich charakter, wypo­
sażył w umiejętności, 
które będą potrzebne 
w dorosłym życiu.

Byli sportowcy często 
wspominają pozytywną rolę, 
jaką w ich życiu odegrała spor­
towa przygoda. Są na przykład 
w krajach zachodnich bardzo 
pożądani na' rynku pracy, bo 
dobrze radzą sobie z presją, 
stresem w sytuacjach rywali­
zacji, są systematyczni, łatwo 
dostosowują się do nowych 
sytuacji i mają rozbudowaną 
motywację osiągnięć. To zapo­
wiada zawodową sprawność. 
Inwestycja w' sport dzieci 
i młodzieży zawsze się opłaca.

Rozmawiała:
MAŁGORZATA SYRDA-ŚLIWA
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Wiele zależeć będzie podczas turnieju w Lipsku od skuteczności polskiego bloku. Na zdjęciu (od lewej): 
Robert Prygiel, Robert Szczerbaniuk i Piotr Gruszka. Fot. Wacław Klag

Rywale Polaków
W Lipsku Polacy zmierzą 

się w grupie A z Rosjanami, 
Niemcami i Bułgarami, gru­
pę B tworzą: Hiszpania, 
Francja, Holandia, Finlandia. 
Po dwa najlepsze zespoły 
z grup awansują do półfina­
łów, ale tylko zwycięzca tur­
nieju zapewni sobie udział 
w igrzyskach olimpijskich 
w Atenach.

„18” biało-czerwonych
Wyłącznie z 18-osobowej grupy wybrana zostanie „12” zawodników na stycz­

niowy turniej kwalifikacyjny. Kadra: rozgrywający - Andrzej Stelmach (Skra Bełcha­
tów), Paweł Zagumny (PZU AZS Olsztyn), Łukasz Żygadło (KP Polska Energia Sosno­

wiec); atakujący: Paweł Papkę (PZU AZS Olsztyn), Robert Prygiel (Gazprom Surgut, 
Rosja), Radosław Rybak (lvett Jastrzębie Borynia); środkowi: Arkadiusz Gołaś (Pa- 
mapol AZS Częstochowa), Wojciech Grzyb i Łukasz Kadziewicz (obaj PZU AZS), 
Adam Nowik (Skra), Robert Szczerbaniuk (Mostostal Azoty Kędzierzyn-Koźle); 
przyjmujący: Piotr Gruszka (Tourcoing VB Lille, Francja), Przemysław Michalczyk 
(lvett), Dawid Murek (Panathinaikos Ateny, Grecja), Sebastian Świderski (RPA Peru­

gia, Włochy), Michał Winiarski (Pamapol AZS); przyjmujący/libero: Michał Bąkiewicz 
(Skra); libera: Krzysztof Ignaczak (Skra).

Stanisław Gościniak, trener kadry Polski siatkarzy:

Nazwiska u mnie się nie liczą
Polscy siatkarze przygoto­

wujący się do olimpijskiego 
turnieju kwalifikacyjnego 
w Lipsku (5-10 stycznia 2004 
roku) zakończyli w ponie­
działek pierwszą część zgru­
powania w Spalę. Trener Stani­
sław Gościniak mógł sprawdzić 
formę wybrańców, choć zabra­
kło jeszcze kilku zawodników 
z 18-osobowej kadry, występu­
jących w klubach zagranicz­
nych. Dołączą do kolegów do­
piero w najbliższą sobotę, gdy 
po przerwie świątecznej nasi 
reprezentanci wznowią w Spalę 
treningi.

- Na czym skupiła się Wa­
sza uwaga w ostatnich dniach? 
- zapytaliśmy selekcjonera.

- Czasu nie było za wiele, 
ale chłopcy przeszli przez 
pierwszy mikrocykl treningo­
wy, staraliśmy się podnieść wy­
trzymałość ogólną, pracowali­
śmy też nad siłą. Z uwagi na bli­
ski termin kwalifikacji musieli- 
śmy również przećwiczyć tak­
tyczne ustawienia. Niestety, nie 
ominęły nas kłopoty. Paweł 
Papkę zgłosił, że boli go kola­
no. Pojechał do Łodzi na bada­
nia i raczej nie będzie już 
uczestniczył w drugiej części 
zgrupowania. Nie mogę na tur­
niej brać zawodnika, który jest 
chory.

- A co z Sebastianem Świ­
derskim?

- Czekam z decyzją, chociaż 
wiem, że coś mu dolega. Narze­
ka na kolano, skręcił też nogę 
i dlatego nie grał w lidze wło­
skiej. Na pewno do Lipska,

gdzie przyjdzie nam wystąpić 
przez pięć dni z rzędu, nie mo­
gę zabrać kogoś, kto będzie 
w stanie rozegrać jeden mecz.

- Dlaczego zrezygnowali­
ście ze spotkań kontrolnych?

- Wysłaliśmy zaproszenia, 
ale nikt na nie do tej pory nie 
odpowiedział. Sytuacja jest 
specyficzna. Mogłyby z nami 
zagrać tylko zespoły, które - ja 
my - wystartują w Lipsku. 
W innych krajach są rozgrywki 
ligowe, trudno więc zebrać tam 
reprezentację na towarzyskie 
spotkania. Nic na to nie pora­
dzimy, zorganizujemy sparingi 
między sobą.

- Nie powołał Pan do ka­
dry: Marcina Nowaka, Damia­
na Dacewicza, Piotra Lipiń­
skiego. Szczególnie absencja 
mającego 215 cm wzrostu No­
waka jest pewnego rodzaju 
niespodzianką.

- Znam tych chłopaków, za­
łożyłem sobie jednak, że posta­
wię na zawodników, którzy 
przede wszystkim są zdrowi 
i wykazali odpowiednią formę. 
Jeśli gracz, który ma skoczyć 
2,30 metra, skacze 2 metry, to 
po krótkim obozie nie osiągnie 
tego wyższego pułapu, cudów 
nie ma. Dacewicz pauzował na 
początku rozgrywek ligowych, 
pojawił się na boisku dopiero 
w ostatnim okresie. Z kolei No­
wak przestał grać. Nie muszę 
zastanawiać się dlaczego. Tym 
bardziej że widziałem go wcze­
śniej na różnych pozycjach, 
a mnie jest potrzebny wyłącz­
nie jako środkowy. Powołałem

siatkarzy wyróżniających się 
w lidze. Nazwiska u mnie się 
nie liczą.

- W kadrze znaleźli się 
znów razem rozgrywający: 
Andrzej Stelmach i Paweł Za- 
gumny. Czy zamierza Pan 
pogodzić ich ambicje, a jeśli 
tak, to w jaki sposób? Prakty­
ka wykazała, że jest to bar­
dzo niebezpieczne dla dru­
żyny.

- Przywołując ten przykład, 
tylko potwierdza pan problem 
z rozgrywającymi na poziomie 
reprezentacji. Chciałbym ko­
goś nowego, ale go nie ma. Je­
śli w polskiej lidze wyróżniają 
się na tej pozycji obcokrajow­
cy, to wybór jest mocno ogra­
niczony. Powołałem tych, któ­
rzy na co dzień grają. Aczkol­
wiek Zagumny też miał prze­
rwę, wrócił jednak na boisko 
i zgłosił gotowość, zapewnia­
jąc, że wyleczył kontuzję. Do 
tej dwójki doszedł tylko 
zmiennik Grzegorza Wagnera 
w Polskiej Energii - Łukasz Ży- 
gadło. Na wszelki wypadek. 
To, że przed tym turniejem 
kwalifikacyjnym podjąłem ta­
kie decyzje personalne wcale 
nie oznacza powołania tych sa­
mych zawodników przed ko­
lejnymi eliminacjami olimpij­
skimi w maju.

- Czyli z góry zakłada Pan, 
że nie wywalczycie awansu 
do Aten w Niemczech?

- Trzeba być realistą, nie 
mamy tam przeciwników 
z trzeciej półki.

Rozmawiał: JERZY SASORSKI

Uzbierali już 150 tysięcy
Prezydent Bydgoszczy Konstanty Dombro- 

wicz włączył się do akcji pod hasłem „Nie po- 
zwólmy odejść Gollobowi” i zadeklarował, że 
znaleziony przez niego sponsor przekaże na 
ten cel BTŻ Polonii 100 tysięcy złotych. Dalsze 
50 tysięcy zebrało 10 firm, które zdecydowały 
się przelać pieniądze na konto klubu. Tomasz 
Gollob mówi jednak, że to wszystko mało (wcze­
śniej zaoferowano mu już 300 tys.), bo przecież 
nie chodzi tylko o nowy kontrakt, ale i spłatę za­

ległości za jego starty w zlikwidowanej już Polo­
nii w latach 2001-2002. Żużlowiec jest umówio­
ny na rozmowy z prezesem BTŻ Bogdanem Ba­
warskim na sobotę. W Tarnowie już powoli tracą 
nadzieję, że uda się pozyskać nie tylko bydgosz­
czanina, ale kogokolwiek z asów ekstraligi (roz­
mowy z Tomaszem Bajerskim z Apatora Toruń).

Kontrakt z KM Ostrów podpisał wczoraj 
Szwed Niklas Klingberg, Andy Smith jest bliski 
zawarcia umowy z GTŻ Grudziądz. (KRZYK)

Nie tracę nadziei
- mówi rozgrywąjąca krakowskiej Wisły EWA ŚLUSARZ 

przed drugą częścią zgrupowania reprezentacji Polski siatkarek
Pełna nowych wrażeń wróciła z pierwszej 

części zgrupowania kadry Polski siatkarek roz­
grywająca krakowskiej Wisły Ewa Ślusarz. 
26 grudnia ma stawić się w Szczyrku na drugiej 
jego części.

- Nie wiem jak dalej potoczą się moje losy. Czy 
dostanę szansę na występ w towarzyskim meczu 
reprezentacji przeciwko Włoszkom w najbliższą 
sobotę i niedzielę w Katowicach ani czy pojadę 
z reprezentacją na turniej kwalifikacyjny do Baku. 
Mam nadzieję, że dostanę szansę, ale jeśli nie i tak 
cieszę z przygody z kadrą - mówi Ewa Ślusarz.

- Mam pozytywne wrażenia ze zgrupowania. 
Zobaczyłam jak pracuje się z trenerem Andrzejem 
Niemczykiem - wiele wymaga, wychwytuje naj­
mniejsze błędy i natychmiast zwraca na nie uwagę. 
Mówi, że lepiej nie wykonywać jakiegoś ćwiczenia 
niż robić je źle. Dlatego czasem każę nawet po kilka 
razy powtarzać ćwiczenie na sucho, aż dojdzie się 
do właściwego ruchu - mówi rozgrywająca Wisły.

- Treningi różnią się znacząco od tych, które 
ma Pani w klubie?

- Trener Niemczyk zwraca najwięcej uwagi na 
technikę, także ćwiczenie koordynacji ruchowej. 
Część ćwiczeń, na przykład odbijanie sześcioma 
piłkami jednocześnie, wykonywałam u niego 
pierwszy raz w życiu. Musiałam się do nich przy­
zwyczaić. Zajęcia są bardziej intensywne, jest wię­
cej powtórzeń, nie ma czasu na chwilę odpoczyn­
ku, bo trenerowi Niemczykowi pomaga jeszcze 
dwóch szkoleniowców, nie trzeba tracić czasu na 
chodzenie po piłkę.

- Pracujecie także nad psychiką?
- Nie ma specjalnych sesji psychologicznych. 

W czasie treningu trener robi przerwy między ćwi­
czeniami, które wykorzystuje na elementy trenin­
gu mentalnego. Powtarzamy w wyobraźni idealne 
ruchy, trener nas mobilizuje, buduje wiarę w sie­
bie, na przykład powtarzając, że nie powinniśmy 
się uważać za gorsze od Rosjanek czy Włoszek. 
Nic nam nie brakuje, aby z nimi wygrywać.

- Jak odnalazła się Pani w gronie kadrowi- 
czek?

- Ciepło mnie przyjęły, pomagały, kiedy coś nie 
szło - pocieszały. Na treningach panuje jednak at­
mosfera ogromnej mobilizacji. Widać, że każda 
walczy o udowodnienie swojej wartości, przydat­
ności dla kadry. Nie ma zmarnowanych piłek. 
Dziewczyny są bardzo ambitne, wiedzą czego 
chcą i o to walczą.

- Trener Niemczyk odesłał już ze zgrupo­
wania pierwszą trójkę zawodniczek: Annę

Chrupek, Izabelę Żebrowską i Agatę Sawicką. 
Pani ma wrócić do Szczyrku...

- I bardzo się z tego cieszę. My, nowe w ka­
drze liczymy się z tym, że trener powołał nas 
głównie po to, by ocenić naszą przydatność dla 
kadry, ale niekoniecznie już teraz, tylko w przy­
szłości. Jeśli więc nie będzie mnie widział w ka­
drze na Baku, nie stracę motywacji. Mam nadzie­
ję, że będę w kadrze w przyszłości.

- Trenowała Pani obok jednej ze swoich 
konkurentek na pozycji rozgrywającej kadry - 
Izabeli Bełcik. Jak wypada Pani na jej tle?

- Widać, że Iza lepiej rozumie się z zespołem. 
Trenuje z nim od bardzo dawna. Ja spędziłam 
z kadrą zaledwie siedem dni. W tym czasie trud­
no opanować wszystkie schematy gry. Dziewczy­
ny w kadrze są wysokie, wysoko skaczą, inaczej 
trzeba wtedy rozgrywać piłkę. Jak na tak krótki 
czas wspólnej pracy nie było jednak źle. Nie spo­
dziewam się jednak, żeby trener ryzykował duże 
zmiany w kadrze przed tak ważnym turniejem 
jak ten w Baku. Powołaniem na niego byłabym 
bardzo zaskoczona, ale nie tracę nadziei.

- W świątecznym czasie nie sposób tracić 
nadziei. Rodzinie i tak sprawiła Pani pewnie 
miły prezent reprezentacyjną przygodą...

- Bardzo się cieszą i mocno mi kibicują, 
zwłaszcza tata, który gorliwie zbiera wszystkie 
wycinki z gazet i już się szykuje do wyjazdu do 
Katowic na mecze Polska - Włochy, nawet jeżeli 
tam nie zagram.

- Nie bardzo ma Pani czas na bycie świą­
tecznym łakomczuchem, w drugi dzień świat 
trzeba wracać do pracy...

- Wcale nie marudzę. Może to jedyna taka 
okazja na znalezienie się w kadrze Polski, a po- 
świętować też zdążę w rodzinnym gronie w Opo­
lu.

- Trener Niemczyk zabronił zbytniego ob­
żarstwa?

- Żadna z nas nie ma kłopotu z utrzymaniem 
wagi, ja także nie muszę sobie niczego odma­
wiać, a na wigilijnym stole będą same smakołyki: 
karp po grecku i smażony, śledzie, rozmaite sałat­
ki, barszcz z uszkami, pierogi z kapustą i grzyba­
mi, ciasta.

- A pod choinką prezenty?
- Wszyscy czekamy na nie niecierpliwie. Na 

szczęście w klubie zgodnie z obietnicami wypła­
cono nam część zaległych pensji, miałam za co 
zrobić bliskim niespodzianki.

Rozmawiała: (MAS)

Z Włoszkami w Spodku
27 i 28 grudnia reprezentacja Polski 

siatkarek przygotowująca się do turnie­
ju kwalifikacyjnego do igrzysk olimpij­
skich w Baku (5-10 stycznia) rozegra 
towarzyskie spotkania w Katowicach 
z mistrzyniami świata Włoszkami. Bi­
lety na mecze (sobota g. 13.30, niedzie­
la 16.30) kupić można w kasach hali 
Spodek.

Trener Andrzej Niemczyk powie­
dział nam wczoraj, że skład dwunastki 
zawodniczek, które pojadą do Baku, 
poda nie 26 grudnia - jak zapowiadał 
- ale dopiero 30 grudnia. - Potrzebuję 
więcej czasu na zastanowienie. Jak 
sprawuje się w kadrze wiślaczka Ślu­
sarz? Jestem z niej bardzo zadowolony, 
dlatego czekam na nią 26 grudnia 
w Szczyrku.

Asystentem Niemczyka w miejsce 
Alojzego Świderka, który zrezygnował 
ze współpracy z trenerem kadry, przy­
najmniej do 15 stycznia 2004 roku bę­
dzie Ireneusz Kłos, były wielokrotny 
reprezentant Polski, ostatnio asystent 
Macieja Jarosza w Gwardii Wrocław.

(M)
Ewa Ślusarz (w bloku) Fot. Wacław Klag

i 
i

:r

Niemieckie osłabienia
Bez dwóch czołowych za­

wodniczek Sylwii Roli i Hanki 
Pachale rozpocznie trener 
Hee Wan Lee zgrupowanie 
siatkarek Niemiec przed tur­
niejem kwalifikacyjnym do 
igrzysk olimpijskich w Ate­
nach (5-10 stycznia w stolicy 
Azerbejdżanu, Baku). Niemki 
są grupowym rywalem Polek 
wspólnie ż Rosją i Azerbej­
dżanem.

Sylwię Roli nadal trapią kon­
tuzje, natomiast Hanka Pachale

uzależniła swoją grę w drużynie 
od obecności w niej Roli. Trzon 
14-osobowej kadry siatkarek 
stanowi 12 zawodniczek mają­
cych za sobą start w mistrzo­
stwach Europy 2003 w Turcji. 
Dwie nowe to Kathleen Weiss 
i Sabrina Ross. Poza kadrą zna­
lazły się: Birgit Thumm (kontu­
zja ścięgna Achillesa) oraz Chri- 
stin Guhr.

Drużyna mężczyzn, także ry­
wal Polaków w turnieju kwalifi­
kacyjnym w Lipsku, mieć będą

w dwóch meczach kontrolnych 
28 i 30 grudnia we Friedrichsha- 
fen za przeciwników Tunezję 
przygotowującą się do eliminacji 
afrykańskich. Trener Stelian Mo- 
culescu ma do dyspozycji 15 za­
wodników. Nadal nie gra kapitan 
drużyny Stefan Huebner, który 
nie doszedł jeszcze do pełni sił 
po zasłabnięciu z wysiłku latem 
tego roku. Pojawił się natomiast 
w kadrze grający we włoskim 
Cuneo, Bjoern Andrae.

(PAP)
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POLSAT IbohEI
Powiedz „tak”
Niemcy/USA
2001
Komedia romantyczna

20.50 22.30

..

21.10

js.-

22.1521.30

6.0 0 Kawa czy herbata
8.00 Wiadomości
8.10 Pogoda
8.10 Klan (771, 772)

- telenowela (Polska, 
2003)

9.00 Dzwonią dzwonki
- film animowany

9.45 Plastelinek i przyja­
ciele - program dla 
dzieci

10.10 Kiedy zapalają się 
ognie na choinkach 
- film animowany

10.35 Rudolf - czerwono- 
nosy renifer - film ani­
mowany

12.00 Wiadomości
12.10 Nieznana opowieść 

wigilijna - film dla dzieci

13.10 Elza z afrykań­
skiego buszu - nowa 
przygoda - film przyg.

14.50 Podróże z Caritas 
Polską: Rok słodkiej 
wody - film. dok.

15.15 Pora cudów - film 
fantastyczny

16.50 Wigilijne Dzieło 
Pomocy Dzieciom

17.00 Teleexpress
17.20 Babę, świnka 

z klasą - komedia 
Babę, mała świnka, której 
rodziców sprzedano 
do rzeźni, trafia na farmę, 
gdzie zostaje przygarnięta 
przez suczkę Muchę. 
Pewnego dnia Babę 
postanawia zostać, 
psem pasterskim.

19.00 Wieczorynka: 
O krasnalach i Wigilii

19.30 Wiadomości, sport, 
pogoda

19.55 Orędzie 
Bożonarodzeniowe 
prymasa Polski

20.00
20.05 Klan (773) - tele­

nowela (Polska, 2003) 
Darek i Czesia wybierają 
się na święta do Brzezin. 
Agnieszka wspomina ojcu 
o planowanym wyjaździe 
do Kazimierza. Na Sadybie 
trwają przygotowania do 
wieczerzy wigilijnej.

20.50 Powiedz „tak"
- komedia romantyczna 
(Niemcy/USA, .2001), 
reż. Adam Shankman,

• wyk.: Jennifer Lopez, 
Matthew McConaughey 
Mary Fiore jest organiza­
torką wspaniałych ślubów 
i wesel. Sama natomiast 
nie zawraca sobie głowy 
takimi bzdurami jak miłość.

■ Do czasu, gdy zakocha się 
w narzeczonym klientki.

22.40 Na świąteczną nutę
23.10 Betlejem wciąż 

czeka - raport
23.50 Transmisja pasterki 

z Bazyliki św. Piotra 
z udziałem Ojca Świętego

1.30 Ostateczny wyrok 
-dramat (USA, 1993), 
reż. Michael Switzer, 
wyk. Jason London

Włamywacze
USA
1992
Komedia sensacyjna

7.15 Dwójka dzieciom 
(3) - serial młodzieżowy 

"(Polska, 1986)
8.00 M jak miłość (179) 

- serial obyczajowy 
(Polska, 2003)

8.50 Pytanie na śniada­
nie: w tym Panorama 
o godz. 9:00 i 10:00, 
prognoza pogody 
o godz. 9:30

10.10 Podróże kulinarne 
Roberta Makłowicza: 
Tradycyjny smak

10.35 Ping - komedia
12.05 Animals wigilijny

- magazyn
12.35 Autobus przyjedzie 

znowu - film dokumen­
talny

13.00 Panorama
13.15 Charlie Brown 

i szkoła przetrwania
14.30 Familiada

- teleturniej
15.00 Złotopolscy (553, 

554) - telenowela (Pol­
ska, 2003)

16.0 0 Panorama, pogoda
16.25 M jak miłość (186) 

- serial obyczajowy 
(Polska, 2003)

17.10 Koncert świąteczny 
dla rodzin polskich żoł­
nierzy w Iraku - kon­
cert. Goście: Golec 
uOrkiestra

18.00 Program lokalny
18.30 Panorama, pogoda
18.55 Kolędowanie bez 

barier - program arty­
styczny. Goście: Beata 
Kozidrak, Ryszard Ryn­
kowski, Natalia Kukul­
ska, Beata Rybotycka, 
Emilian Kamiński, 
Justyna Sieńczyłło, 
Justyna Steczkowska

20.00
20.00 Raduj się świecie: 

Kolędy w wykonaniu laure­
atów „Szansy na sukces"

21.05 M jak miłość (187) 
- serial obyczajowy 
Magda zwierza się Marcie, 
że chciałaby zamieszkać 
z Norbertem. Jaroszy 
odwiedza Lucjana 
w szpitalu. Paweł zwierza 
się bratu, że czuje się 
zagubiony i nieszczęśliwy.

22.00 Panorama, sport, 
pogoda

22.30 Włamywacze - ko­
media sensacyjna 
(USA, 1992), reż. Phil 
Alden Robinson, wyk.: 
Robert Redford, Ben 
Kingsley, Sidney Poitier 
Zajmujący się łamaniem 
kodów systemów zabez­
pieczających Martin, zo­
staje zmuszony przez FBI 
do współpracy. Z pomocą 
kompanów musi wykraść 
czarną skrzynkę do łama­
nia wszystkich kodów.

0 .30 Trójkąt - thriller 
(USA, 2001), reż. Lewis 
Teague, wyk.: Lukę Perry, 
Dan Cortese, Olivia d'Abo

Kevin sam w domu
USA
1990
Komedia sensacyjna

6.0 0 Piosenka 
na życzenie

6.45 TV market - pro­
gram reklamowy

7.0 0 Power Rangers 
(72) - serial młodzie­
żowy (USA, 1996)

7.30 Transformery (32) 
- serial animowany

8.0 0 Poplista - program 
muzyczny

9.0 0 Słoneczny patrol 
(13) - serial przygo­
dowy (USA, 1996- 
1997)

10.0 0 Bracia Newton
>- film sensacyjny 
(USA, 1998)

12.15 Awantura o kasę 
- teleturniej

13.10 Wybrańcy gwiazd
- finaliści „Idola" śpie­
wają kolędy

14.10 Różowa pantera
- serial animowany

14.20 Power Rangers 
(68) - serial

14.45 Transformery (33) 
- serial animowany

15.10 Najzabawniejsze 
zwierzęta świata

15.45 Informacje
16.10 Narodziny - film re­

ligijny (USA, 1978), reż. 
Bernard L. Kowalski, 
wyk. Madeleine Stowe

18.30 Informacje, sport
19.00 Prognoza pogody
19.05 Gliniarz w przed­

szkolu - komedia sen­
sacyjna (USA, 1990), 
reż. Ivan Reitman, wyk.
Arnold Schwarzenegger 
John Kimble pewnego 
dnia dostaje zlecenie 
odszukania i aresztowania 
handlarza narkotyków, 
Cuttena Crispa.

20.00
21.10 Kevin sam w domu 

- komedia sensacyjna 
(USA, 1990), reż. Chris 
Columbus, wyk.: Ma- 
caulay Culkin, Joe Pesci 
Mały Kevin zostaje 
w domu, zapomniany 
przez wyjeżdżającą 
na święta rodzinę. Nie 
wiedzą o tym włamywa­
cze planujący od dawna 
skok na pusty dom 
McCaUisterów. Kevin 
organizuje obronę.

21.30 Studio Lotto 
(w przerwie filmu)

23.10 Bohater i Strach 
- film sensacyjny (USA, 
1988), reż. William Tan- 
nen, wyk.: Chuck 
Norris, Brynn Thayer 
Przed laty Danny 
O'Brien ujął 
psychopatę, Simona 
Moona, zwanego 
Strachem. Teraz 
O‘Brien musi jeszcze 
raz stawić czoło 
Strachowi, który u ciekł 
z więzienia i morduje 
bezbronne kobiety.

0.55 Muzyka na bis

Człowiek 
w żelaznej masce 
USA 1998 
Film przygodowy

6.10 Modna moda
6.35 Kinomaniak
7.0 0 Muzyczne listy
8.0 0 Zamek czarodziejów
8.30 Hoboczaki (93) 

-serial dla dzieci
9.00 Dharma i Greg (16) 

-serial komediowy 
(USA, 1997)

9.30 Daję słowo
10.00 VIP - wydarzenia 

i plotki
10.30 „Niebezpieczny 

umysł" - kulisy realizacji
11.00 Cud miłości (63)

- serial obyczajowy 
(Peru, 2000)

11.45 TV market
12.00 Strefa P
12.30 Joker

13.30 Muzyczne listy 
14.30 Rozbitkowie (16)

- serial przygodowy
15.30 Eek! The Cat (2)

- serial animowany
16.00 Klub przyjaciół 

Stasia i Nel
16.30 Cud miłości (64)

- serial obyczajowy 
17.30 Podwójna akcja

- as wywiadu (13)
- serial przygodowy

18.00 To się w głowie nie 
mieści - cykl reportaży

18.30 Daję słowo
- teleturniej

19.0 0 Melodia serc
- komedia romantyczna 
(USA, 1999), reż.
BobbyRoth.wyk.: 
Naomi Judd, Daniel 
Speck, Andy Griffith 
Bezwzględny inspektor 
szkolny przybywa do 
miasteczka, by zamknąć 
rzekomo niepotrzebną 
szkołę. Jej obrońcą 
jest nauczycielka.

20.00
21.0 0 Dziennik, sport, 

pogoda
21.30 Człowiek w żela­

znej masce - film przy­
godowy (USA, 1998), 
reż. William Richert, 
wyk.: Edward Albert, 
William Richert
Na łożu śmierci królowa 
matka wyjawia Arami­
sowi tajemnicę. W Ba- 
sty/ii przebywa Filip 
- prawowity następca 
tronu, brat bliźniak 
Ludwika XIV. Królowa 
rozkazuje muszkieterom 
uwolnić więźnia.

23.20 Droga do Santiago 
(1): Most - miniserial 
(Hiszpania, 1999) 
Hiszpańska katedra 
Santiago de Compostella 
przez ponad tysiąc lat była 
celem pielgrzymek 
milionów wiernych 
z całego świata. Opowieść 
zaczyna się w chwili 
kradzieży ze świątyni 
dzieła Michała Anioła.

1.10 Muzyczne listy 
2.00 Modna moda 
2.35 Strefa P

Władza absolutna
USA
1997
Thriller

5.20 Uwaga!
5.40 Prawdziwa miłość 

(71) - telenowela
6.30 Telesklep
7.10 Biały welon (19)

- telenowela
8.0 0 Ścieżki miłości 

(177) - telenowela
8.50 Szczenięce lata 

Toma i Jerr/ego (24)
9.15 Tele gra - teleturniej

10.15 Rozmowy w toku
11.05 Szeryf z Firecreek

- western (USA, 1968) 
Mieszkańcy spokojnego 
Firecreek nie potrzebowali 
szeryfa na co dzień.
Sytuacja zmieniła się, gdy 
w mieście pojawili się 
Larkin i jego banda.

13.00 Maraton uśmiechu 
13.25 Na Wspólnej (213) 
14.00 Savannah (29) 
14.50 Brzydula (131) 
15.30 Nikita (74) - serial 
16.20 Biały welon (20) 
17.05 Święta w Connecti­

cut - komedia (USA, 
1992), reż. Arnold 
Schwarzenegger, 
wyk. Dyan Cannon 
Producent programu 
kulinarnego aranżuje 
widowisko na żywo, 
w którym jego gwiazda 
przygotuje wigilijną kolację 
dla bohaterskiego 
strażnika. Zapomina 
jednak, że Elizabeth 
nie potrafi gotować.

19.0 0 TVŃ Fakty, sport, 
pogoda

19.40 Odnawiamy na­
dzieję - program publi­
cystyczny. Goście pro­
gramu: Jolanta Kwa­
śniewska, Bożena 
Walter, Maciej Pirog

20.00
20.15 Twoja droga 

do gwiazd - wydanie 
świąteczne. Goście 
programu: Leszek 
Kuzaj, Jagna Marczułaj- 
tis, Sebastian Kolasiń- 
ski, Sylwia Gruchała, 
Mariusz Pudzianowski, 
Edyta Górniak '

21.30 Władza absolutna 
-thriller (USA, 1997), 
reż. Clint Eastwood, 
wyk. Clint Eastwood, 
Gene Hackman 
Zawodowy włamywacz 
jest przypadkowym 
świadkiem przestęp­
stwa popełnionego 
przez prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, 
który zrobi wszystko, 
aby nikt się o tym 
nie dowiedział.

23.45 Małe, niewinne 
morderstwo - komedia 
sensacyjna (USA, 
1999), reż. Steven 
Schachter, 
wyk. William H. Macy

1.20 Nikita (72) - serial 
kryminalny (USA, 1997)

2.10 Nic straconego

Głód serca
Polska 
1986
Film obyczajowy

6.55 Echa dnia
7.15 To jest temat
7.30 Kurier, pogoda
7.45 Kronika, pogoda
8.0 5 Zaproszenie
8.25 Książki z górnej 

półki - prezentacje
8.30 Kurier, pogoda
8.45 Gość dnia
9.00 Sfinks - zagadki...
9.30 Kurier, pogoda
9.40 Janosik (5) - serial

10.30 Kurier, pogoda
10.45 Telekurier
11.15 Gość dnia
11.30 Kurier, pogoda
11.45 Od arii do piosenki
12.25 Książki z górnej...
12.30 Kurier
12.35 Taka była telewizja

13.30 Kurier
13.45 Agrobiznes
14.00 Książki z górnej...
14.05 Teleplotki
14.30 Kurier, pogoda
14.45 Eurotel
15.0 0 W krainie władcy 

smoków (8) - serial
15.25 Książki z górnej...
15.30 Kurier, pogoda
15.45 Kolędy i pastorałki
16.20 Warto wiedzieć
16.25 Pogoda
16.30 Kurier
16.35 Wigilijne nabożeń­

stwo ewangelickie
17.30 Kurier, pogoda
17.50 Kronika świętokrzy­

ska, Pogoda .
18.00 Kronika
18.20 Tematy dnia
18.30 Kurier kulturalny
18.45 Jan Paweł II - ho­

norowy obywatel Kielc
19.00 Podpowiedzi

w plenerze
19.20 Warto wiedzieć
19.30 Gdy śliczna panna

20.00
20.00 Telekurier - cykl 

reportaży
20.30 Kurier, pogoda 
20.55 Kolędy świata 
21.30 Kurier gospodarczy 
21.40 Prognoza pogody 
21.45 Kronika, pogoda 
22.00 Włodzimierz Tetma­

jer - artysta i polityk
22.15 Głód serca - film 

obyczajowy (Polska, 
1986), reż. Roman 
Załuski, wyk. Ewa 
Kasprzyk
Studium psycholo­
giczne dwojga dojrza­
łych i samotnych ludzi, 
którzy mimo bolesnych 
doświadczeń w prze­
szłości ponownie stają 
przed szansą ułożenia 
sobie życia uczucio­
wego.

23.45 Homilia prymasa 
Polski

23.55 Pasterka 
z Istebnej - relacja

1.15 Prowincjonalne 
życie - tragikomedia 
(Australia, 1994), 
reż. Michael Blake- 
more, wyk. Sam Neill

6.45 Telesklep
7.30 Drew Carey Show 
(54) - serial komediowy 
8.00 Alf (93) - serial 
8.30 Wiosenna namięt­
ność (13) - telenowela 
9.20 Cena miłości (48) 
- telenowela 
10.15Łamisłówka 
11.05 Przygody Super­
mana (16) - serial przy­
godowy (USA, 1993) 
12.00 Mała księżniczka 
(60) - telenowela 
12.55 Telesklep
14.25 Wiosenna namięt­
ność (14) - telenowela
15.20 Cena miłości (49) 
16.10 Oliweri przyja­
ciele (1) - serial 
16.40 Alf (94) - serial 
komediowy (USA, 1986) 
17.10 U wodopoju
18.05 Przygody Super­
mana (17) - serial
19.00 Drew Carey Show 
(55) - serial komediowy 
19.30 OIMeri przyja­
ciele (2) - serial kome­
diowy (USA, 2003) 
20.00 Człowiek w żela­
znej masce - film przygo- 
dowyfUSA, 1976) 
Rok 1661. Trzej musz­
kieterowie, którym prze­
wodzi d'Artagnan posta­
nawiają zemścić się 
na okrutnym królu, osa­
dzając na tronie jego 
brata przetrzymywanego 
w więzieniu w żelaznej 
masce.
22.00 Gliniarze na moto­
rach (14) - serial
22.55 Michael
- komedia romantyczna 
(USA, 1996)
0.50 Hamlet (1)
- dramat (USA, 2000)

ale kino/

8.00 Planeta Krawiec
- film obyczajowy 
(Polska, 1983) 
9.30 Kuchnia amerykań­
ska - film obyczajowy 
(Francja, 1998)
11.05 Kochajmy syrenki 
- komedia (Polska, 
1966)
12.35 Za drzwiami 
Actors Studio
13.30 Mój wujaszek
- komedia (Francja/ 
Włochy, 1958)
15.25 Wallace i Gromit: 
Przyjemności życia
15.55 Brzuohomówca
- komedia romantyczna 
(USA, 2001)
17.30 Wallace i Gromit: 
Wściekłe gacie
18.05 Amerykanin w Pa­
ryżu - musical .(USA, 
1951)
20.00 Kiedy Harry po­
znał Sally - komedia ro­
mantyczna (USA, 1989), 
reż. Rob Reiner
Historia przyjaźni dwojga 
młodych ludzi, Harry'ego 
Burnsa (Billy Crystal) i Sally 
AJbright (Meg Ryan) którzy 
po jedenastu latach znajo­
mości wreszcie pojmują, 
że od dawna są w sobie 
zakochani.
21.40 Wallace i Gromit: 
Golenie owiec
22.15 Naiwniak - dra­
mat (USA, 1994), reż. 
Robert Benton
0.05 Czwarta wojna
- film sensacyjny (USA, 
1989), reż. John Fran- 
kenheimer
1.40 California Split
- komediodramat (USA, 
1974), reż. Robert 
Altman

8.00 Wiadomości 
8.15 Kolędy śpiewa 
zespół Mazowsze 
8.25 Klan (764) 
8.50 Świąteczna podróż 
9.15 Bajeczki Jedyneczki 
9.25 Gdzie jesteś św. 
Mikołaju? - film dla mło­
dzieży (Polska, 1996) 
10."10 Kolędy zespołu 
„Pod Budą" 
10.35 Świerszcz 
za kominem
11.35 Świąteczne wystą­
pienie Marszałka Senatu 
11.40 Wieści polonijne 
12.00 Wiadomości 
12.10 Ojciec królowej 
- film przygodowy (Polska) 
14.00 Kolędy polskie 
14.15 Włos nam 
z głowy nie spadnie 
15.35 Klan (764) 
16.00 Nieznana opo­
wieść wigilijna -film dla 
dzieci (Polska, 2000) 
17.00 Teleexpress 
17.15 Świąteczne wystą­
pienie Marszałka Senatu 
17.25 Kolędy polskie 
18.05 Arka Noego 
19.00 Poszukiwacze 
zaginionej gwiazdki 
19.30 Wiadomości 
19.55 Orędzie Bożonaro­
dzeniowe Prymasa Polski 
20.05 Witaj gwiazdo złota 
20.50 Ojciec królowej 
- film przygodowy (Polska) 
22.35 Kolędy śpiewa 
zespół Mazowsze 
23.00 Panorama 
23.25 Betlejem 
wciąż czeka
23.50 Pasterka z Bazy­
liki św. Piotra z udziałem 
Ojca Świętego
1.30 Programy 
powtórzeniowe

8.30 YOZ Session
9.00 Puchar Świata 
w Stanach Zjednoczo­
nych: kobiety Special 
- piłka nożna
10.00 Polska - Turcja: 
finał mistrzostw Europy 
w siatkówce kobiet 
- siatkówka
11.00 Otwarte Mistrzo­
stwa Niemiec - taniec 
sportowy
12.00 Klasyka Ligi Mi­
strzów: Real Madryt 
- 1998- piłka nożna
13.0 0 Klasyka Ligi Mi­
strzów: Manchester Uni­
ted - 1999 - piłka nożna 
14.00 Puchar Świata 
w Trondheim: skoki 
na obiekcie K120 
- skoki narciarskie
15.30 Sportowe wyda­
rzenia roku - magazyn
16.0 0 Celta Vigo - Ajax 
Amsterdam: Liga Mi­
strzów - total - piłka 
nożna
17.0 0 Lazło Rzym
- Chelsea Londyn: Liga 
Mistrzów - total - maga­
zyn piłkarski
18.00 AS Monaco
- Deportivo La Coruna: 
Liga Mistrzów - total 
- piłka nożna
19.00 Bayern Mona­
chium - Olympique 
Lyon: Liga Mistrzów 
- total - piłka nożna 
20.00 Panathinaikos 
Ateny - VfB Stuttgart: 
Liga Mistrzów - total 
21.00 Gala Mistrzostw 
Europy w Malmo - łyż- . 
wiarstwo figurowe
23.00 Watts
0.00 X-Games 2003 
1.00 Watts
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Rozwinąć skrzydła W morzu atrakcji Hrabianka Róża 
i jej mężowie

Dziczyzna 
mniej dzika

Maczanka 
po krakowsku

Przezorny 
nie traci

Na Zachodzie o wielocyfrową 
pensję nadal jest łatwiej, ale 
polscy „królowie” informatyki 
nie muszą już szukać posady 
w USA. Str. 26

Współczesne statki wyciecz­
kowe to pływające luksusowe 
kurorty, z których nie chce 
się schodzić na ląd.

Str. 32 - 33

O ślubie potomków dwóch zna­
komitych arystokratycznych ro­
dów w Krzeszowicach pisały 
wszystkie polskie i większość 
europejskich gazet. Str. 34

Hodowca bizonów amerykań­
skich liczył na to, że w dobie 
choroby wściekłych krów za­
interesuje farmerów i konsu­
mentów. Str. 40

Od niepamiętnych czasów świat 
spoglądał w stronę Krakowa. 
Zapatrzona w to miasto ludz­
kość ochoczo przejmowała tu­
tejsze wytwory ducha. Str. 43

Kluby niechętnie płacą za 
transfery polskich sportowców, 
jednym z wyjątków był trans­
fer Macieja Lampego do NBA.

Str. 47

Fot. ANNA KACZMARZ
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Narodził się nam Zbawiciel

Czekamy na Nowo Narodzonego.
Co On nam. ma dać? Co On ma nam 

przynieść? Czego oczekujemy? Jakim 
darem nas może obdarzyć?

Aniołowie zwiastowali pasterzom: 
Oto wam narodził się Zbawiciel, Mesjasz.

Zbawiciel? Od czego On chce nas 
zbawić? Uwolnić, uratować, obronić? 
Przed czym może nas ustrzec? Po co 
przychodzi na świat?

* * *

A gdy pasterze wracali od żłobu Je­
zusa do swoich trzód, chyba między ni­
mi była i taka rozmowa:

- Słuchaj, stary, ale nas Bóg uszano­
wał.

- Dlaczego tak mówisz?
- Tylu godniejszych ludzi jest w Je­

rozolimie i w okolicy: mędrcy, uczeni, 
kapłani, faryzeusze, ludzie bogaci, za­
służeni dla społeczeństwa, a aniołowie 
nas wezwali.

- A jak ty się urodziłeś? Też w stajni?
- Niech Bóg broni, w chałupie.
- A On się w stajni urodził.

* * *

Gdyby można było przesłanie bożo­
narodzeniowe ująć w jedno krótkie zda­

nie, gdyby naukę Jezusa i Jego całe ży­
cie objąć można było, ogarnąć jakimś 
wyrazem, to należałoby powiedzieć: 
przyszedł obronić naszą godność czło­
wieczą. Każdego człowieka. Przede 
wszystkim biedaków, chorych, sparali­
żowanych. Pogan. Grzeszników! Chce 
uratować godność tych, którymi wszy­
scy gardzili, motywując tym, że to Bóg 
ich skarał za ich grzechy.

A On poszedł pomiędzy grzeszników 
i celników i jadł z nimi. A On uratował 
jawnogrzesznicę od śmierci, bo chcieli ją 
ukamienować. - Kto jest bez grzechu, 
niech pierwszy rzuci kamień. A On o set­
niku rzymskim powiedział: Nie znala­
złem tak wielkiej wiary w Izraelu. I pod­
sumował: Bóg sprawia, że słońce wscho­
dzi nad dobrymi i złymi, że deszcz pada 
na sprawiedliwych i na grzeszników.

To było dawno, ale teraz jest tak sa­
mo. On zwraca się przede wszystkim do 
tych, którzy nie są z pierwszych stron 
gazet - do tych, którzy nie są uhonoro­

wani za swoją pracę, poświęcenie, trud 
codzienny - dyplomami, medalami, or­
derami, wstęgami, nagrodami. Do tych 
mówi: Bóg was stworzył z miłości.

Bóg chce nas zbawić przez Jezusa 
Chrystusa od kompleksów, których na­
braliśmy po drodze. Od zahamowań, 
które przywarły do nas jak rzep, od ura­
zów, których doznaliśmy od ludzi i od 
siebie samych. Powinniśmy godność 
naszą wysoko nosić w sercu swoim. Że- 
byśmy nie gardzili sobą. Nawet gdyśmy 
zrobili coś złego. Żebyśmy czuli swoją 
wartość - przed Bogiem, przed ludźmi 
i przed samymi sobą.

Zwraca się z tym wezwaniem do 
dziewcząt, żeby uwierzyły, że nie ma 
brzydkich dziewcząt, ale są tylko zanie­
dbane. Do kobiet w podeszłym wieku, 
żeby nie bały się pokazać światu swojej 
twarzy. Do przeciętnych uczniów 
i uczennic. Do przeciętnych ludzi, którzy 
mają małe mieszkania, którzy mają cięż­
ką pracę zawodową, którzy mają wielkie 
kłopoty, którym trudno wiązać koniec 
z końcem. Do smutnych żon, do zakom- 

pleksiałych mężów, do dziadziów i bab­
ci, do schorowanych. Żeby zachowali za­
wsze godność swoją. Żeby szli przez ży­
cie z podniesioną głową. Żeby się uśmie­
chali do ludzi, do świata i do siebie. Żeby 
uwierzyli w siebie. Bo każdy jest stwo­
rzeniem Bożym. Bo Bóg idzie z nimi ra­
zem przez życie. To po pierwsze.

A po drugie - żebyś uszanował dru­
giego człowieka. Bo on też ma swoją 
godność ludzką. Zwłaszcza tych, któ­
rych nie lubisz. Którzy ci dali w kość. 
Którzy zawinili przeciwko tobie. Nie 
żebyś się im rzucał na szyję, ale żebyś 
ich uszanował. Oni mają też swoją 
ludzką godność. Chociaż jej nie wi­
dzisz, ale mają.

Jezus . przyszedł na świat, Jezus 
przychodzi na świat, Jezus będzie przy­
chodził na świat po to, żeby uratować 
naszą godność. Żeby nas zbawić od 
kompleksu niższości i od wszystkich in­
nych naszych zahamowań. Przyjmijmy 
to. Jako dar największy tego święta Bo­
żego Narodzenia.

Ks. MIECZYSŁAW MALIŃSKI
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Miejsce przy stole
W

 tym roku przy wigilijnym 
stole będzie rojno i gwarno 
jak nigdy dotąd. Zjadą dzieci 
i wnuczęta, też już bardzo dojrzałe, co 

dziwić nie powinno, skoro głowa rodu 
dobiega (z zadyszką) do siedemdzie­
siątki. I wszystko będzie normalnie: 
choinka, siano pod obrusem, dwana­
ście potraw, modlitwa, życzenia, pre­
zenty i wspólne kolędowanie. Będzie 
także wolne miejsce przy stole, jak za­
wsze rezerwowane dla samotnego stru­
dzonego wędrowca. Jednak w tym ro­
ku będą u nas dwa miejsca czekające 
na spodziewanych przybyszów.

Jedno z nich przeznaczymy dla ko­
goś, kto - być może - zapuka w nasze 
okno, bo nie ma swojego domu, gdyż 
nie zdołał go w swym życiu zbudować 
lub wybudował, ale potem stracił. Dru­
gie będzie dla niej, tej najwspanialszej, 
której zawdzięczamy dzisiejsze spotka­
nie: mojej żoniy. Kilka miesięcy temu 
odeszła do świata, gdzie nie ma cho­
rób, bólu i zmartwień, gdzie wreszcie 

można odpocząć po pracowitym życiu 
i gdzie spokojnie czeka się na swoich 
bliskich, czasem tylko odwiedzając ich 
wieczorną albo nocną porą.

Jednak nie tylko w naszej rodzinie 
tak będzie w tym roku. Wielu ludzi 
odeszło przecież na zawsze, pozosta­
wiając po sobie miejsca, które są nie do 
wypełnienia. Będą czekały na nich sta­
łe, tak jak nieustannie przywołuje się 
ich naszymi wspomnieniami. Pewno 
nie obejdzie się również bez popłaki­
wania po cichutku po wyjściu „na 
chwilę do kuchni”, by nikt nie widział 
naszej słabości. Wszyscy jednak wie­
rzyć będziemy, że przywołani STAM­
TĄD najbliżsi przyjdą do nas chociaż 
na chwilę i zasiądą przy wigilijnym sto­
le, bo jakże by mogło być inaczej?

.Inna będzie choinka tego roku 
- symboliczna, niewielka. Dotychczas 
na mnie zawsze spadał obowiązek jej 
ubierania. Przed przeszło sześćdziesię­
ciu laty jedynie asystowałem ojcu przy 
tej ważnej czynności, a po jego bardzo 

wczesnej śmierci wziąłem to na siebie. 
I tak zostało do ubiegłorocznego Boże­
go Narodzenia. Choinkę bowiem za­
wsze ubierało się „dla kogoś”: dla dzie­
ci, dla rodziców, dla żony... Teraz dzie­
ci z wnuczkami przyjechały tylko na 
Wigilię, jutro już będą „u siebie”, mię­
dzy swoimi znajomymi i wśród swoich 
problemów. Zamiast więc wielkiego 
sztucznego drzewa z przeszło stu 
bombkami, i stu kilkudziesięcioma 
lampkami stanie symboliczne, także 
sztuczne drzeweczko z figurkami Świę­
tej Rodziny u podnóża, a stara szopka 
znajdzie się na regale.

Liczenie dwunastu potraw, także bę­
dzie inne niż przed laty, gdy zwykła 
bieda niejednokrotnie zaglądała nam 
w oczy i, żeby ilość się zgadzała, liczy­
liśmy chleb, fasolę lub uszka w barsz­
czu, a nawet przyprawy, sól i pieprz, 
czasami opłatek. Mój Boże! Jak wiele 
zmieniło się w życiu! Kiedyś nie ma­
rzyliśmy o dostatku, lecz jedynie o za­
spokojeniu najpilniejszych życiowych 

potrzeb. Dzisiaj chętnie wrócilibyśmy 
do tamtych lat, byle tylko Najwyższy 
pozwolił nam usiąść w dawnym, peł­
nym rodzinnym gronie i by przy , stole 
wigilijnym wystarczyło pozostawić tyl­
ko jedno, a nie dwa miejsca, jak uczyni­
liśmy to dzisiaj.

Tym razem też nie Ewie, lecz mnie 
przypadnie rozpoczęcie życzeń modli­
twą. Jeszcze pięć lat temu robiła to jej 
mama, potem - ona, dzisiaj - ja. Ile ra­
zy będę to jeszcze czynił?

A rozdawanie prezentów!... Wciąż 
jeszcze stoi nierozpakowany jeden 
z podarunków przyniesionych dla niej 
pod choinkę przez aniołki w ubiegłym 
roku, podobnie jak schowane w szufla­
dzie imieninowe drobiazgi. Już biedna 
nie miała siły, by się tym wszystkim ra­
dować. Tymczasem wczorajsza wypra­
wa zimową porą z Rzeszowa na Rako- 
wice okazała się trudniejsza niż przy­
puszczałem. Życzenia składałem w wi­
gilię Wigilii, klęcząc przed leżącą na 
ziemi moją lastrykową ścianą płaczu. 
Pewno i mnie wypadnie rychło pomy­
śleć o zmianie trybu życia.

Obiecywaliśmy sobie wspólny wy­
jazd do Lwowa, by odnaleźć tam reszt­
ki galicyjskich zauroczeń, jakich jutro 
- być może - już nie zastalibyśmy, ale

Znad granicy
los tak zrządził, że nie zdążyliśmy ani 
z naszym „dzisiaj”, ani też ze wspól­
nym „jutrem”.

Przy wigilijnym stole mówiliśmy za­
zwyczaj o tym, co jeszcze będzie. Teraz 
ograniczymy się do wspominania tego, 
co było. Tak to już jest ze świętami, 
słusznie uważanymi za rodzinne. Na­
wet jeśli kogoś zabraknie, zawsze bę­
dzie czekać na niego miejsce przy sto­
le, on zaś zawsze powracać będzie 
w wieczornej spokojnej domowej re­
fleksji. Nie może bowiem być tak, by 
kogoś wśród nas zabrakło.

Na tacy, z boku, leży stos listów 
i kartek świątecznych z życzeniami. Te­
raz, już „po europejsku”, mamy się tyl­
ko dopisywać do banałów, jakie zostały 
wydrukowane przez producenta, ale to 
nie takie proste. Jak dołączyć coś wła­
snego i serdecznego do grafomańskie- 
go wierszyka, wymalowanego do tego 
czerwonymi literami na „zapacho­
wej’^!} karteczce? Warto jednak spró­
bować. Nie jest przecież ważna forma 
życzeń, lecz one same, a nawet jedynie 
pamięć.

Nie ma nikogo na miejscach pozo­
stawionych dla bliskich i samotnych? 
Ważne, że pamiętaliśmy i czekamy 
na nich.
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Chrześcijaństwo stało się jedną z głównych religii świata, wywierając przemożny 
wpływ na dzieje i rozwój Ziemi. Cywilizacja chrześcijańska wytworzyła niezwykłą 
kulturę, inną niż antyczna. Rzymska cywilizacja była bowiem twarda, bezlitosna, 
amoralna w naszym rozumieniu, gdyż pozbawiona w gruncie rzeczy miłosierdzia. By­
ła cywilizacją, którą symbolizował gest cezarów na arenie po walce gladiatorów. 
Kciuk cesarza antycznego skierowany był najczęściej ku dołowi: przegrany, poranio­
ny, sponiewierany w pyle areny człowiek na koniec tracił życie skutkiem jednego 
bezwzględnego gestu pysznego władcy.

R
óżnica w symbolice 
i realiach była i jest 
w tym, że chrześci­
jaństwo w takich 
przypadkach każę 

przegrywającemu pomóc, a nie 
dobijać go. Pomimo różnych wo­
jen w imię wiary, od krwawych 
walk monofizytów z monoteleta- 
mi, poprzez rzezie Karola Wiel­
kiego chrzczącego zatwardzia­
łych w pogaństwie Sasów, po 
Trybunał św. Inkwizycji (nota­
bene z jej wyroków w Hiszpanii 
zginęło przez ponad trzy wieki 
do 1800 r. ok. 4000 osób, mniej 
np. niż za czasów angielskiego 
króla Henryka VIII, który zerwał 
z Rzymem!).

Świat mimo wszystko prze­
szedł ogromną drogę od amoral- 
ności grecko-rzymskiej do na­
szego rozumienia istoty człowie­
czeństwa. W cywilizacji chrze­
ścijańskiej bowiem znalazło się 
miejsce na postaci Marii Teresy, 
Maksymiliana Kolbego i wielu 
innych świętych - nie do pomy­
ślenia w przeszłych cywiliza­
cjach. Można się dystansować, 
a nawet śmiać z tych kultów, ale 
postaci te uosabiają lepszą część 
naszego człowieczeństwa. I to 
jest również miarą ważności po­
jawienia się Jezusa i chrześcijań­
stwa.

Boże Narodzenie - baśń, mit 
czy historia? - zastanawiał się 
włoski katolicki pisarz Mario 
Masini. Po czym odpowiadał, że 
nie jest to ani baśń, ani mit, ani 
historia. W opowiadanej 
w Ewangelii historii Marii i Jó­
zefa, wędrujących do Betlejem, 
gdzie w żłóbku stajennym mło­
da Maria kładzie narodzonego 
synka, pojawiają się bardzo 
ludzkie, a nie baśniowe postaci. 
Choć z drugiej strony mędrcy 
wędrują za gwiazdą, którą uj­
rzeli na Wschodzie, która szła 
przed nimi, aż przyszła i zatrzy­
mała się nad miejscem, gdzie 
było Dziecię (Mt,2,10). Trzeba 
przyznać, że jest to niczym ba­
śniowa podróż mędrców, odma­
lowywana zresztą po wielekroć 
na obrazkach i w szopkach.

Nie pasuje też, jak sądzi Ma­
sini, narodzenie Jezusa do kate­
gorii mitu. Na przykład do wersji 
hinduskiego avatara, w którym 
bóg Wisznu wciela się nagłe 
w człowieczą postać Rama. We­
dług św. Pawła, Jezus istniał 
wcześniej w „postaci Bożej” 
(List do Filipian, 2,7), a nie wcie­
lił się w jakąś postać. Jednakże 
sprawa ta bywała przez wieki 
sporna - i w bardzo istotny, bole­
sny sposób podzieliła chrześci­
jan nie tylko w okresie protestan­
tyzmu, ale i we wcześniejszych 
„herezjach”.

Mario Masini jest też przeko­
nany, że narodziny Jezusa nie są 
historią opisywaną w sposób 
uporządkowany. Tym bardziej 
że, jak zauważa P. Ricoeur, histo­
ria jest przede wszystkim króle­
stwem niepewności. Oj tak, by­
wa, i to jakich! Jednak czy 
w przypadku Ewangelii mamy 
tylko pewność? Przecież one się 
różnią między sobą i to znaczą­
co.

C
zym zatem jest dla nas to 
wydarzenie sprzed dwóch 
tysięcy lat?

Betlejem, „licha mieścina”, 
leży osiem kilometrów od Jero­
zolimy na wapiennym grzbiecie 
górskim koło dawnego główne­
go szlaku do Hebronu i Egiptu. 
Według Biblii, tutaj Dawid, syn 
Jessego, został namaszczony 
przez Samuela na króla Izraela. 
Według egzegetów Pisma Świę­
tego, zdarzenie z Betlejem i póź­

niejsze fakty są więc „historią 
prawdziwą i ścisłą”, wynikającą 
z przepowiedni zawartych w Bi­
blii. Znany z kwestionowania 
dogmatów Drewermann pisze 
jednak, że narodziny Syna Boże­
go dokonują się nie na planie hi­
storycznym, lecz na planie sym­
bolicznym.

Życie jest tajemnicą, a co do­
piero pojawienie się Zbawiciela! 
Więc i w tym przypadku natra­

JERZY BESALA

Rozważania historyka pod choinką
Narodzenie Jezusa, syna Marii, było jednym z najważniejszych wydarzeń w dziejach świata

fiamy na wielość interpretacji, 
domniemań albo też pewników. 
I niech każdy pozostanie przy 
swoim w imię pokoju na Ziemi. 
Jedyne, co można, a raczej wy­
pada, to podzielić się swoimi 
spostrzeżeniami, bez próby 
przekonywania do „jedynie 
słusznych racji”. W imię bo­
wiem tych racji nasz ziemski 
świat nieraz przeżywał straszne 
dramaty.

W Ewangelii św. Łukasza hi­
storia betlejemska odbywa się 
jakby w trzech aktach: narodzin 
Jezusa, pojawienia się aniołów 
śpiewających nad kołyską, 
oznajmiających, kim jest Dzie­
cię. W trzecim akcie pojawiali 
się pasterze, którzy szli na oko­
liczne wyżyny z objawieniem od 
aniołów. Towarzyszą temu znaki 
na niebie i przesuwająca się 
gwiazda, prowadząca trzech mę­
drców. Narodziny odbywają się 
w niespotykanej aurze pojawie­
nia się Niezwykłego.

J
aki był świat, w którym na­
rodził się Jezus? Z pewno­
ścią trudny, nostalgicz- 
no-smutny, jak żydowskie pie­

śni, brudnobiałe piaski i żółtawe 
budowle z wypalanej w słońcu 
gliny. Wprawdzie tutaj była ży­
dowska ziemia obiecana z gaja­
mi oliwnymi, sadami cytrusowy­
mi oprószonymi delikatną ziele­
nią, tarasami, winnicami na 
czerwonawej wulkanicznej gle­
bie, bladymi połaciami jęczmie­
nia i wielkimi skrzydłami pu­
stynnego piasku. Jednak obraz 
nie był tak idylliczny jak wygląd 
i opisy Palestyny. Raczej tak po­
dzielony jak części tych niezwy­
kle różnorodnych ziem: od pu­
styni po żyzne równiny, sady 
i oazy, od jałowych, surowych 
wzgórz po bujny tropikalny las.

Lud Palestyny był wówczas 
sponiewierany przez wojny dy­
nastyczne o władzę i rzymską 
hegemonię i na ogół biedny jak 
kawałek złowionej ryby i placka 
upieczonego bez zakwasu. Byli 
oczywiście i bogacze, którym, 
wedle słów Jezusa, przyjdzie tak 
ciężko przejść do życia wieczne­
go jak wielbłądowi przez ucho 
igielne. Przecież to w Palestynie 
wyrabiano sławne purpury, bar­
wiące pięknie szaty patrycjatu 
i ich żon.

Jedynie wino pozwalało się 
weselić, a oliwa namaszczała 
strudzone ciała i przaśne chleby. 
Niesprawiedliwość czaiła się na 
każdym kroku, podszyta lękiem 
przed prokuratorem i jego legio­
nistami rzymskimi, celnikami, 
a przede wszystkim głodem 
i gniewem Boga. Kraj był zalud­
niony kalekami, chorymi, opęta­
nymi, wszędzie szukano zna­
ków Bożych. Przeciętni Żydzi 
żyjący z rybołówstwa, handlu, 

rzemiosła krępowani byli dzie­
siątkami przepisów religijnych, 
przestrzeganych bezdusznie 
przez faryzeuszy w białych sza­
tach, pyszniących się na ulicach 
swą pozorną religijnością i wy­
magających tego od innych.

Żydzi, jedyny lud wierzący 
w jednego objawionego Boga, 
nie miał już swego państwa. Jak 
wiele krajów obrzeża Morza 
Śródziemnego znalazł się w że­

Bożonarodzeniowe dekoracje na placu Żłóbka w Betlejem, w miejscu narodzin Jezusa Fot. pap/epa
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laznych objęciach rzymskiego 
imperium. W 63 r. przed Chry­
stusem rzymski wódz Pompe- 
jusz zdobył bowiem żydowską 
Jerozolimę, burząc część jej mu­
rów. Ziemię obiecaną poraziły 
kolejne wojny z pretendentami 
do tronu izraelskiego. Wreszcie 
w 37 r. przed Chrystusem „kró­
lem Żydów” w Judei został usta­
nowiony przez Rzymian Herod 
Wielki. Królestwo Judei obejmo­
wało wówczas także ziemie, któ­
re od nazwy Filistynów nazywa­
no z czasem Palestyną. W cza­
sach Jezusa nazywano tę krainę 
Ziemią Izraela, Obiecaną, Świę­
tą, Judzką lub po prostu Żiemią.

udeę właściwą od masywu 
gór Karmelu oddzielała Sa­
maria, kraina niegdyś za­

przysięgłych wrogów Żydów, 
Samarytan. Izraelici gardzili ni­
mi do tego stopnia, że obchodzi­
li Samarię od wschodu, przez Pe- 

reę, przebywając niedużą rzeką 
Jordan. Stąd wielkie zdziwienie, 
nawet uczniów Jezusa, gdy roz­
mawiał On z „nieczystą” Śama- 
rytanką przy studni, którą za­
konny Izraelita ominąłby szero­
kim tukiem.

Dalej za Samarią rozciągała 
się Galilea, gdzie znajdowała się 
mieścina Nazaret. Miejsce, skąd 
miał, według proroctw biblij­
nych, przyjść Mesjasz. Tamże 

wychowywał się pod opieką Ma­
rii i Józefa mały Jezus i stamtąd 
właśnie wyszedł nauczać.

Czy to znów przypadek? 
Uczeni teolodzy i rzesze wier­
nych są przekonani, że nic, co 
wydarzyło się w Betlejem i póź­
niej nie było rzeczą przypadku. 
Że jest potwierdzeniem pro­
roctw biblijnych i ma jawny 
bądź ukryty sens. Na ten temat 
jest, oczywiście, ogromna litera­
tura teologiczna. Również 
wszelkie gnozy, czyli wiedze ta­
jemne, szukają ukrytych, obja­
wionych nielicznym znaczeń 
w biblijnych literach, słowach, 
liczbach itd. Takie poszukiwania 
trwają od kabalistów po różo- 
krzyżowców i masonów.

Czy było zatem rzeczą przy­
padku, że nowa wiara przyszła 
wraz z osobą Jezusa z Galilei? 
Jak zauważano, krainy grani­
czącej z „poganami”, czyli 

światem greckim i wschodnim 
wielu bogów, pogardzanym 
przez Żydów jako świat nieczy­
sty. Żydzi bowiem wierzyli, że 
tylko oni są narodem wybra­
nym przez jednego Boga, który 
dał im zakon - religijne prawo 
i zawarł z nimi przymierze 
przez akt obrzezania.

Tymczasem nowa nauka 
Chrystusa nie ograniczała się 
jedynie do społeczności ży­
dowskiej. Miała stać się religią 
uniwersalną, jak graniczna Ga­
lilea, a nie tylko żydowską. Nie 
tylko miała naprawiać „naród 
wybrany” potomków Abraha­
ma i Mojżesza oraz leczyć 
z grzechu pychy faryzeuszy 
i innych. Być może to właśnie 
wywołało największy sprzeciw 
ortodoksyjnych Izraelitów, któ­
ry ciągnie się do dzisiaj przez 
całe pokolenia.

Ci właśnie faryzeusze ze 
Świętego Miasta, Jerozolimy, 
lekceważąco spoglądali na od­
dalonych od centrum kultu Ga­
lilejczyków, rozpoznawanych 
na dodatek po szczególnym ak­
cencie. Prawdopodobnie Jezusa 
od razu rozpoznawano po tym­
że akcencie. Wszyscy jednak - 
i faryzeusze, i Galilejczycy - po­
dejrzliwie i z ogromnym lękiem 
spoglądali na króla Heroda. De­
spotę, mającego dziesięć żon, 
z których najbardziej ulubioną 
Miriam zabił, a potem zakonser­
wował ponoć w miodzie, do­
puszczając się nekrofilii.

Herod stał się właśnie symbo­
lem nieprawości ówczesnego 
świata, pomimo, a może właśnie 
dlatego, że usiłował zachowywać 
nakazy wiary żydowskiej. Czynił 
to tylko dla zachowania pozo­
rów, a nie z wiary w Jedynego. 
Przerażony możliwością utraty 

władzy, jak na despotę przystało, 
zamordował potem kilkoro wła­
snych dzieci, w tym trzech sy­
nów, którzy mogliby mu w przy­
szłości zagrażać.

Wszystko więc wskazuje na 
prawdę przekazu w Ewangelii 
św. Mateusza, że Herod na wieść 
o narodzinach w Betlejem „króla 
żydowskiego” kazał zabić 
wszystkich chłopczyków do 
dwóch lat w okolicach Betlejem 
i samym miasteczku. Ten czyn 
wskazuje też nam, na jak upada­
jący i amoralny świat przycho­
dził maleńki Jezus, by go zba­
wić. Świat pychy faryzeuszy, bo­
gactwa celników i biedy wyrob­
ników. Drętwych, zimnych sa­
duceuszy, pouczających pysz­
nych faryzeuszy i kapłanów, nie­
szczęsnych prostytutek i parali­
tyków, błagających o jałmużnę. 
Fil na pewno nie był wy-

I /^marzony świat Boży, 
JL V/ ale wynik wolnej woli 

człowieka, którą obdarował nas 
ponoć Bóg, byśmy nie byli mario­
netkami w Jego rękach. To jest być 
może ta cząstka boskości, która się 
skierowała przeciwko nam. Nic 
dziwnego, że Jezus, jak pisze św. 
Mateusz Ewangelista, na początku 
misji był kuszony na jałowej Pu­
styni Judzkiej przez szatana, który 
chciał mu oddać wszystkie króle­
stwa Ziemi za jeden pokłon.

Bo świat, na który przycho­
dził Jezus, był zaiste światem po­
myleńców, obłąkańców na tro­
nach, pijanych winem i władzą, 
jak Herod, który cierpiał zapew­
ne na paranoję. Pełno takich było 
i będzie we wschodnich despo- 
cjach. Herod obawiał się stracić 
królestwo, bał się przepowie­
dzianego mu nowego „króla ży­
dowskiego” i wszystkich podej­
rzanych zabijał tysiącami. Jedno­
cześnie stawiał wspaniałe bu­
dowle: w Jerozolimie za jego rzą­
dów wybudowano teatr, amfite­
atr, powiększono i upiększono 
„trzecią” świątynię Pana. Palesty­
na w jego czasach kwitła na ze­
wnątrz. Natomiast od wewnątrz 
był chora, jak chory był Herod.

I wtedy urodziło się Dziecię, 
które zmieniło obraz tego świa­
ta. W kontekście tych rozważań 
można więc spytać, czym była­
by ta Ziemia, gdyby nie pojawie­
nie się Jezusa i Jego nauki? Nikt 
tego tutaj oczywiście nie wie, ale 
czy na przykład czekałby nas los 
krwiożerczej cywilizacji aztec­
kiej, składającej bezustanne 
ofiary z ludzi i rozbitej przez kil­
kuset jeźdźców hiszpańskich? 
Albo potężnej Sparty, która roz- 
padła się z dnia na dzień bez śla­
du? I wielu innych potężnych, 
jak się wydawało, kultur, które 
przeminęły niemal bez śladu?

Chrześcijaństwo bowiem po­
zostało, pomimo usilnych starań 
niektórych współczesnych He­
rodów, by je wymazać z pamięci 
i serc wiernych. Może dlatego, 
że ma wpisane nie tylko miło­
sierdzie dla innych, ale i prawo 
do zwątpienia.

P
rzygotowując się do napisa­
nia tego szkicu, przejrzałem 
zawartość Biblioteki Naro­
dowej. Z pewnym zaskoczeniem, 

ale i zrozumieniem zauważyłem, 
że pośród kilkuset pozycji na te­
mat Bożego Narodzenia książki 
ze świata zachodniego są w isto­
cie rozmyślaniami nad tym feno­
menem. Spekulatywność i dys­
kurs zawsze były mocną stroną 
protestantyzmu i zachodniego ka­
tolicyzmu. Natomiast polskie 
dzieła, oprócz rozpraw teologicz­
nych, mówią głównie o tradycji, 
zwyczajach, jasełkach, pieśniach, 
potrawach. Prosto i radośnie.

I to nam zostało. Zachód filo­
zofuje, a my po prostu przeży­
wamy i cieszymy się świętami 
Narodzenia Pańskiego, pod cho­
inką gromadząc i rozdając pre­
zenty. 1 może to jest właśnie 
część naszego polskiego, jeszcze 
nieskażonego wiana wnoszone­
go do zlaicyzowanej, permisyw- 
nej, raz mądrej, raz bezdusznej 
w konsumpcyjnych uciechach, 
bogatej Europy.
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Moje życzenia
By życzenia działały, trzeba dobrze życzyć 

tym, którym się je składa. Inaczej są niczym. 

Więc życzę Wam, żebyście składając je innym, 

życzyli im tak dobrze, jak sobie życzymy:

W nowym roku i w dni Bożego Narodzenia 

Nasze anioły niech demonów moc poskromią 

I niech ciepła iv kalorie nam nie pozamienia 

głupi świat - polityką, władzą, ekonomią...

Życzmy sobie niewiary i trwania w niezgodzie, 

że afery są normą, a prawość głupotą, 

byśmy się z tym nie czuli jak wielbłąd na lodzie, 

lecz nieść umieli mirrę, kadzidło i złoto.

Gdy w krąg nas osaczają działania i słowa, 

a każde się domaga, by nim się przejmować, 

życzmy sobie, by z głową przez serce otwartą 

przejmować się tym tylko, czym naprawdę warto.

P
rzed Bożym Narodze­
niem poczta robi się ob­
fitsza. Przychodzą życze­
nia świąteczne. Najwięcej od 

instytucji. Ludziom prywat­
nym rzadko kiedy chce się 
jeszcze wysyłać życzenia, bo 
to wysiłek i fatyga, a i tak każ­
dy ma wiele ambarasu z zaku­
pami i prezentami. Oczywiści^

Mógłbym się poczuć poniżony, 
że mnie pozdrawiają przy oka­
zji, której ja nie obchodzę, 
a nawet nie uznaję. Może 
w tym czasie jako dobry Euro­
pejczyk stałem się buddystą, 
shintoistą-albo konfucjaninem. 
Trzeba być ostrożnym w dobie 
galopującego pluralizmu. A ta­
ka kartka z okazjonalnymi po-

wywać sikawki na świętego 
Floriana, to może i nas.

- Wy tylko o prezentach, 
a ja, jako przedstawiciel związ­
ków zawodowych i rady zakła­
dowej przy żłobku, domagam 
się ograniczenia wydatków na 
prezenty i przeznaczenia fun­
duszy na modernizację nasze­
go wyposażenia. Proszę, ja sam

- Toż to upadek całkowity. 
Wyobraźcie sobie, przychodzi 
ktoś do Mikołaja i daje mu...

- Właśnie. To odwrócenie 
naturalnego porządku rzeczy. 
Bo przecież przez wieki było 
tak, że przychodził Mikołaj do 
kogoś i dawał.

- Trzeba coś z tym zrobić. 
Bo to wstyd, kompromitacja

MACIEJ 
RADWAN 

RYBIŃSKI

firmowe życzenia przysyłają 
ludzie prywatni zatrudnieni 
w tych firmach. Duża wygoda. 
Oni się nie męczą, ale sekretar­
ka, i nie płacą ani za kartki, ani 
za porto.

Niestety, nie wiem jak inni, 
ale ja mam marną pamięć i ni­
gdy nie wiem, kto z moich dal­
szych na ogół znajomych - bo 
bliżsi po prostu telefonują, 
a najbardziej postępowi z nich 
esemesują - pracuje w jakiej 
instytucji. Zresztą ruchy kadro­
we są ostatnio bardzo ożywio­
ne. Stąd nigdy nie umiem od­
powiedzieć na pytanie - czy 
dostałeś ode mnie życzenia, bo 
nie wiem, czy pytający pracuje 
jeszcze w centralnym zarzą­
dzie, czy już się przeniósł do 
naczelnej dyrekcji. Jak chwilo­
wo jest w rezerwie kadrowej, 
to oczywiście życzeń nie przy­
słał, bo musiałby to zrobić na 
własny koszt.

Przychodzą też z pocztą od­
głosy przemian z dalekiego 
świata. Europa na przykład po­
szła do przodu drogą wskazaną 
w preambule projektu konsty­
tucji przez Valery’ego Giscarda 
d’Estaing i zapewne już nie 
wróci.

Od mojego dawnego praco­
dawcy, BBC World Service, 
otrzymywałem zawsze o tej po­
rze roku gustowny kalendarz 
oraz kartkę z napisem „Merry 
Christmas and Happy New 
Year”. Do tego był rysunek 
bombki na choince albo Święty 
Mikołaj, albo gwiazda betle­
jemska. Coś w nastroju bożo­
narodzeniowym w każdym ra­
zie. A w tym roku dostałem 
wielką kartę z jakimś ptasz­
kiem, może wróblem, trudno 
powiedzieć, bo rzecz jest 
utrzymana w konwencji sche­
matycznej i napisem „Se- 
ason’s Greetings”. Jest to kart­
ka bardzo postępowa.

Ja obchodzę Boże Narodze­
nie, ale przecież mogłaby obra­
zić moje uczucia antyreligijne.

‘Felieton pod choinkę

Przychodzi ktoś 
do Mikołaja z prezentem

zdrowięniami jest dobra dla 
wszystkich i ważna przez cały 
rok. Można ją wysłać muzuł­
maninowi z okazji rozpoczęcia 
bądź zakończenia ramadanu, 

^żydowi na święto Kuczek, ani- 
maliście z okazji Dnia Goryla, 
ludożercy z okazji rocznicy 
zjedzenia ostatniego misjona­
rza anglikańskiego lub ateiście 
na urodziny. Wszystkie świato­
poglądy są sobie przecież rów­
ne, co musi mieć silny wyraz 
także w poetyce kartek świą­
tecznych.

Między życzeniami przy­
szła od anonimowego nadawcy 
gruba koperta zawierająca ste­
nogram z przedświątecznej na­
rady Świętych Mikołajów. Jak 
się okazuje, wśród Mikołajów 
też zarysowały się ostatnio róż­
ne nurty i tendencje. Rzecz jest 
więc interesująca, toteż pozwa­
lam sobie przytoczyć co cie­
kawsze fragmenty.

- Koledzy, ciąży na nas 
wielka odpowiedzialność. Dla­
tego proponuję przyjęcie 
uchwały o przynoszeniu tylko 
prezentów wyprodukowanych 
przez polski przemysł. Polskie 
prezenty w polskim domu. 
Obcym prezentom mówimy 
„nie”!

- Chwileczkę. Mnie się wy- 
daje, drodzy koledzy, że znacz­
nie ważniejszy jest problem fi­
nansowania. Polskie prezenty 
powinny być dotowane 
z budżetu, natomiast na pre­
zenty obce, a nawet wraże, na­
leżałoby nałożyć cła ochronne.

- Tak jest. Na prezentach 
bogaci się tylko obcy kapitał, 
w większej części innowier­
czy. Nie można dopuścić do 
tego, aby potomkowie Heroda 
nadal czerpali korzyści z rzezi 
niewiniątek. To nie o to cho­
dzi. Nie możemy się ośmie­
szać. Ja już w zeszłym roku 
mówiłem i apelowałem o za­
bezpieczenie subwencji na 
prezenty z programu SAPARD. 
Skoro Unia może dofinanso-

mam dziurawy worek, bo to 
jest ten sam, w którym nosiłem 
prezenty dla Ziemowita.

- Słusznie mówi. Niektó­
rym z nas słoma już z butów 
wyłazi.

- Ja mam brodę do kolan, 
bo nie stać mnie na fryzjera.

- Tu potrzebne są rozwiąza­
nia radykalne. Nie dawać 
w ogóle prezentów, ogłosić 
moratorium na upominki na 
dwa lata i najpierw zmoderni­
zować się samemu.

- Tak nie można. Rózgi trze­
ba przynosić, bo inaczej demo­
kracja się zawali.

- Chwileczkę, koledzy. Wy 
tu chcecie oszczędzać na pre­
zentach, a do mnie dotarły in­
formacje, i to dobrze udoku­
mentowane, że niektórzy z nas 
biorą.

- Co biorą?
- Jak to co? Korzyści mate­

rialne biorą od firm produkują­
cych prezenty.

i demoralizacja. I gdzie się po- 
dziewają pieniądze?

- Proponuję powołać komi­
sję śledczą. Zgłaszam kandy­
datury Świętego Mikołaja, 
Świętego Mikołaja i Świętego 
Mikołaja.

Na tym protokół się urywa, 
ale na pewno taką komisję po­
wołali. Może się więc zdarzyć, 
że zamiast prezentów znaj- 
dziemy pod choinką raport ko­
misyjny o przypadkach korup­
cji wśród Mikołajów.

Opowiedziałem o tym pro­
tokole znajomemu bałwanowi, 
który oświadczył mi, że bałwa­
ny też odbyły konwent krajo­
wy. Podjęły uchwalę, że nie bę­
dą się w tym roku rozpuszczać. 
Nie wszystko idzie ku gorsze­
mu.

Nie bacząc na poprawność 
polityczną i nowe trendy euro­
pejskie, ja życzę wszystkim 
Czytelnikom pogodnych świąt 
Bożego Narodzenia.

Rys. HENRYK SAWKA

TADEUSZ Bardzo mi miło
K

ilka dni przed świętami sie­
działem w ponury dzień gru­
dniowy, gapiąc się w mglistą 
czerń za oknem. Starałem się zrobić 

bilans tego roku: dla siebie, dla Pola­
ków i dla Polski. Dla mnie wypadł on 
nieszczególnie, odejście najbliższej 
każdemu człowiekowi osoby - matki 
sprawiło, że nie był to szczęśliwy 
czas. Dla Polaków i dla Polski, w sta­
tystycznych kategoriach sprawy trak­
tując, ten rok jednak był dobry. Kiedy 
zastanawiałem się nad tym, co się 
wydarzyło, poczułem miły nastrój 
satysfakcji. Choć to może zabrzmi 
paradoksalnie, to było naprawdę do­
bre 12 miesięcy.

Zacznijmy od gospodarki. Po kil­
ku latach lodowatego zamrożenia, 
bolesnego odchudzania i cięcia kosz­
tów, drgnęło ■ w górę, i to drgnęło 
ostro. Wzrost gospodarczy na koniec 
roku osiągnie 3,5 procent i będzie 
jednym z najwyższych w Europie. 
W tym samym czasie Niemcy, Frań-

cja i Włochy mają po 0,5 proc, wzro­
stu. Oczywiście pół procent od 10 ty­
sięcy to jest 50, a 3,5 od tysiąca to 
tylko 35, niemniej dynamika jest 
oczywista. Nie jesteśmy jeszcze ty­
grysem Europy, ale ż tego wyliniałe- 
go kota, którym przez kilka lat pozo­
stawaliśmy, zaczyna wyłaniać się ty- 
grysiątko.

W przyszłym roku ma być 
4,5 proc, wzrostu, będzie chyba 
z 5, a może więcej. To, co jest proble­
mem dla Europy Zachodniej - wysoki 
kurs euro do dolara - dla nas jest bło­
gosławieństwem. Większość naszego 
eksportu idzie na rynki zachodnioeu­
ropejskie r jest rozliczana w euro. 
Dzięki rekordowemu poziomowi wa­
luty europejskiej za każde euro do- 
stajęmy sporo złotych. To cieszy pro­
ducentów i eksporterów, bo przecież 
koszty ponosimy w złotówkach tu na 
miejscu. Jednocześnie przy imporcie 
surowców, które w większości wyce­
niane są w dolarach, płacimy mniej, 

bo dolar stoi nisko. Dla Polski czysty 
to interes. Dużo dostawać za eksport, 
mało płacić za import. Dobrze jest, 
mam nadzieję że będzie tak jeszcze 
długo, chociaż kursy walut mają ten­
dencję do gwałtownych ruchów.

Drugi powód mojego miłego na­
stroju może być dosyć dziwnie ode­
brany. Są to bowiem afery. Ich wysyp 
w ciągu ostatnich dwunastu miesięcy 
wprowadził nastrój przygnębienia 
i narzekania, że wszyscy kradną, że 
nic nie da się w Polsce zrobić czysto, 
że mamy państwo i elity polityczne 
rodem z Trzeciego Świata. Ja uwa­
żam, że jest zupełnie inaczej. Afery 
były zawsze, może nie w takim natę­
żeniu i w takich rozmiarach, ale były. 
Nie wiedzieliśmy o nich, więc nikt 
nie czuł się ani zaniepokojony, ani 
przygnębiony. Teraz jest inaczej. 
W gazetach były kiedyś rubryki pod 
nazwą „dziś pytanie, jutro odpo­
wiedź”. Zniknęły wraz z innymi re­
liktami PRL, ale pojawiła się inna, 

współczesna ich formuła. „Dziś afera 
- jutro czołówka w gazecie”. Bardzo 
zdrowy objaw.

Publiczny wysyp afer ma ogromne 
znaczenie ozdrowieńcze. Po pierw­
sze, piętnowani są ci, którzy w nich 
uczestniczą lub którzy sprawili, że 
mogły się wydarzyć. Ci ludzie podda­
wani są surowemu, niekiedy brutal­
nemu osądowi publicznemu, co sa­
mo w sobie jest dla nich Szokiem. 
Dawniej było przytulnie, fajnie, pie­
niądze płynęły pod stołem, ludzie 
wokół kłaniali się z szacunkiem. Te­
raz pieniądze wyschły, ludzie pogar­
dliwie pokazują palcami, w prasie 
i na ekranach są jadowite komenta­
rze. Dla negatywnych bohaterów 
tych zdarzeń to prawdziwy horror. 
Dobrze im tak, można powiedzieć, 
ale dobrze też nam.

Strach, co wielokrotnie powta­
rzam w t-ym miejsu, jest bardzo sil­
nym instrumentem zarządzania. 
Sztandarowe demokracje zachodnie 

są czyste nie dlatego, że ludzie zbu­
dowani są tam ze stali nierdzewnej, 
tylko dlatego że umieściły strach 
przed naruszeniem prawa i obycza­
jów wysoko na liście instrumentów 
zarządzania państwem. Nasz aferzy­
sta z pierwszych stron gazet tam bły­
skawicznie skończyłby w psychicz­
nej izolacji, zniknąłby z życia pu­
blicznego, przestałby dzwonić u nie­
go telefon i listonosz nie przyniósłby 
żadnych kartek świątecznych. W in­
teresie własnym grupy, partii, klasy 
społecznej tępi się tam tych, którzy 
szkodzą swoim. U nas się właśnie za­
częło. Z satysfakcją to stwierdzam 
i z radością czekam na rozkwit tego 
obyczaju. Chyba się doczekam.

Skombinowane działanie naci­
sków zewnętrznych (różne organiza­
cje czystych praktyk i rąk, Bank Świa­
towy, Bruksela, rządy zachodnie) wy­
musza na nas doskonalenie i stosowa­
nie prawa. Nie wszystkim to na rękę, 
ale przymus jest silny i widoczny. 
W Polsce idą czasy dla czystych. To 
będą dobre czasy. Bardzo mi z tego 
powodu miło, Państwu chyba też.

Wszystkiego najlepszego na 
święta.
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Pokoje są za ciasne, żeby urzą­
dzać w nich imprezy. Kiedyś or­
ganizowałam zabawy w holu 
przy windach, ale były skargi. 
Przestaliśmy się więc bawić - ża­
liła się nowej koleżance tuż po 
wygranych wyborach młoda par­
lamentarzystka SLD Sylwia 
Pusz.

Posłanka przesadzała, bo par­
lamentarzyści po wyjściu z sali 
obrad znajdują sobie mnóstwo 
rozrywek. Do legendy przeszła 
już impreza pożegnalna urzą­
dzona przez liberałów z KLD, 
gdy ówczesny prezydent Lech 
Wałęsa zdecydował o rozwiąza­
niu parlamentu. - Wicemarsza­
łek Jacek Kurczewski stał na 
czworakach, a na jego plecach, 
niczym jeździec na koniu, sie­
dział były premier Jan Krzysztof 
Bielecki i śpiewał: Szable do bo­
ju, lance w dłoń. Bolszewika goń, 
goń, goń - opisywał imprezę je­
den ze świadków. A wszyscy by­
li absolutnie trzeźwi.

Jednak ostatnimi czasy posło­
wie preferują mniej wyszukane 
rozrywki.

Męskie zabawy
Najwięcej kłopotów ma PSL, 

bo w klubie parlamentarnym nie 
ma żadnej kobiety. Panowie jed­
nak nie tracą fasonu i świetnie 
bawią się we własnym gronie. 
Gry i zabawy nomen omen ludo­
we odbywają się m.in. w ogród­
ku letnim sejmowej restauracji.

- Mam chusteczkę haftowa­
ną, co ma cztery rogi. Kogo ko­
cham, kogo lubię, rzucę mu pod 
nogi. Tego kocham, tego lubię, 
tego pocałuję, a chusteczkę ha­
ftowaną tobie podaruję... - dzie­
cięca wyliczanka śpiewana przez 
męskie głosy zwabiła jednego 
z dziennikarzy wychodzącego 
wieczorem z pracy. Reporter nie 
mógł uwierzyć własnym oczom, 
kiedy zobaczył posłów PSL cału­
jących się siarczyście i przekazu­
jących sobie chusteczkę.

Większość mieszkańców ho­
telu poselskiego woli jednak inne 
rozrywki. Wieczory spędzają, 
gawędząc nad kieliszkiem w re­
stauracji lub drink-barze (tzw. 
barze za kratą).

Czasem spokojne rozmowy 
potrafią skończyć się w zupełnie 
nieoczekiwany sposób. W marcu 
dwaj parlamentarzyści Samo­
obrony, Jerzy Pękała i Mieczy­
sław Aszkiełowicz, zmęczeni ca­
łodniowymi obradami, relakso­
wali się w sejmowej restauracji. 
Kiedy byli już wyraźnie odpręże­
ni odpowiednio przetworzonym 
ziemniaczanym destylatem, oka­
zało się, że nie potrafią dojść do 
porozumienia.

O różnicy w poglądach po­
stanowili podyskutować tak, 
jak robi się to na wiejskiej zaba­
wie. Panowie chwycili się za 
bary. Wytoczyli się z sejmowe­
go budynku. Szybko porzucili 
wszelkie zasady honorowej 
walki. Doszło do prawdziwych 
zapasów i okładania się pięścia­
mi. Posłowie tarzali się po beto­
nie, wymieniając razy. - Polała 
się krew. Oni ewidentnie nie

Rano obrady, a wieczorem... Posłowie zaczynają życie 
dopiero, gdy gasną światła kamer i pustoszeje galeria 
prasowa. Spacerujący nocą sejmowymi korytarzami 
przechodzień nigdy nie wie, kto i co go spotka. Można 
wpaść na posła, który udaje, że jest Niemcem i wręcza 
napotkanym osobom swój dowód osobisty zamiast 
wizytówki, albo zobaczyć inne cuda...

panowali nad sobą - opowiada­
ją świadkowie.

Straż Marszałkowska nie wie­
działa jak się zachować, funkcjo­
nariusze pilnowali tylko, by po­
słowie nie wturlali się do holu 

JAN OSIECKI F

Sejm po godzinach
W poselskie przekonywania można byłoby uwierzyć, gdyby nie to, że „siostrzenica” 

zaraz po przywitaniu się z posłem stwierdziła:
„To gdzie idziemy, bąbelku?”. A rano pożegnała wszystkich mówiąc „Do swidania”.

Akty legislacyjne są znacznie nudniejsze Fot. EDDI

W:’ :<:■■■

S

+

W W Sf

hotelowego. W końcu interwe­
niowali sami działacze Samo­
obrony, wezwani przez Andrzeja 
Leppera, który wychodząc z Sej­
mu do telewizji zauważył bójkę. 
Rozdzielono walczących, Pękała, 
bardziej agresywny, szybko zo­
stał obezwładniony i wpakowa­
ny do samochodu jednego 
z działaczy Samoobrony. Kole­
dzy zawieźli go do pobliskiego 
mieszkania.

Zanim doszło do tej bójki, Pę­
kała przechadzał się po Sejmie. 
Ze spotkanymi osobami usiłował 
mówić po niemiecku, twierdząc, 
iż przyjechał do Polski z wizytą. 
Zdradzał go jednak ubogi zasób 
słownictwa. W pijackim widzie 
zaczął flirtować z pierwszą napo­
tkaną kobietą i, zaskoczonej, 
wręczył swój nowy dowód osobi­
sty, bo płaska plastikowa karta 
pomyliła mu się z wizytówką.

W wieczornych zabawach 
przy alkoholu posłom nie prze­
szkadza nawet perspektywa pu­
blicznych wystąpień. Kilka tygo­
dni temu z galerii prasowej moż­
na było dostrzec, jak poseł Tade­
usz Urban (Samoobrona) dziw­
nie zachowuje się podczas wie­
czornych głosowań. Raz przysy­
piał, a kiedy indziej zbyt aktyw­
nie gestykulował, miał przy tym 
ewidentnie problemy z koordy­
nacją ruchów. Uprzejmy kolega 
przytrzymując jego dłoń, poma­
gał mu trafić ręką w przycisk do 
głosowania.

Po wyjściu z sali poseł staran­
nie unikał dziennikarzy. Gdy re­
porterzy dopadli go w kuluarach, 
partyjny kolega chwycił Urbana 
za łokieć i zaciągnął siłą do poko­
ju. Na pytania zadawane w biegu 
poseł w odpowiedzi bełkotał coś 
niezrozumiale. Zdecydowanie 

odmówił, gdy zaproponowano, 
aby poszedł z dziennikarzami na 
komisariat i dmuchnął w balo­
nik. Być móże wiele wyjaśni fakt, 
że dzień wcześniej wypadały 
imieniny Tadeusza.

Parlamentarzyści wymyślili 
też sposób przemycania alkoho­
lu na salę obrad. W restauracji 
kupują napoje w puszkach, po 
czym odlewają część zawartości 
i zastępują ją wódką. Tak przygo­
towane „drinki” wnoszą na salę 
obrad.

Ofiary fałszywych przyjaciół
Wszelkie rekordy odprężania 

się przy alkoholu pobił Witold Fi- 
rak. Poseł miał przedstawić sta­
nowisko komisji regulaminowej 
w sprawie odebrania immunitetu 
Andrzejowi Lepperowi. Jednak 
kilkadziesiąt minut przed prze­
mówieniem znikł bez śladu. Jak 
głosi korytarzowa plotka, posła 
załatwili koledzy z Samoobrony, 
stawiając mu cztery szybkie „set­
ki” i nie dając „zagrychy”. Firak 
był absolutnie niezdolny do pra­
cy. Towarzysze z partii ewaku­
owali go do pokoju, a dziennika­
rzom oświadczyli, że ich kolega 
jest chory.

- Czuję się świetnie. Nie ob­
chodzi mnie, że marszałek prze­
niósł mój punkt obrad - wybeł­
kotał Firak, gdy reporterzy za­
dzwonili do niego, aby dowie­
dzieć się, co jest przyczyną jego 
nagłej niedyspozycji. Gdy ta in­
formacja dotarła do marszałka, 
ten nie miał innego wyjścia jak 
odwiedzić „chorego”. Po chwili 
Marek Borowski musiał przy­
znać, że obserwując Firaka od­
niósł wrażenie, iż przyczyną nie­
dyspozycji nie są dolegliwości 
żołądkowe, jak wcześniej mu 
mówiono.

Historia ta stała się dla par­
lamentarzystów pretekstem 
do wielu zabaw. - Dużego Fi­
raka poproszę, jestem już po 
pracy. - W ten sposób zama­

wiano duże piwo w Hawełce. 
Dla tych, którzy musieli po 
obiedzie wrócić na salę, prze­
widywano „Firaka light”, a dla 
prowadzących obrady „Firaka 
bezalkoholowego”. Pięćdzie­
siąt gramów wódki nazwano 
pieszczotliwie „firakołkiem”, 
a stężenie alkoholu w krwi 
określano w „firakach”.

Powstał nawet projekt upa­
miętnienia słynnego wydarzenia 
i zorganizowania „Memoriału 
im. Witolda Firaka” - zawody 
miały być proste - cztery razy 
sto... bezpopitki. ■

W kuluarach parlamentarzy­
ści zaśmiewali się ze starego 
dowcipu: „Na salę obrad wpada 
pijany poseł. - Panie marszałku, 
czy nietrzeźwy parlamentarzysta 
może brać udział w głosowa­
niach? - bełkocze. - Tak - decy­
duje po chwili wahania marsza­
łek. - Chłopaki, wnieście Firaka 
- komenderuje poseł”. .

Do wódki trzeba dwojga
Ile jednak można pić z tymi 

samymi ludźmi? Posłowie cza­
sem na kielicha zapraszają do 
Sejmu znajomych. Najoryginal­
niejszego przyprowadził w po­
przedniej kadencji Władysław 
Adamski. Działacz SLD został 
przyłapany w Sejmie na biesia­
dowaniu z Bogusławem Bagsi- 
kiem. Największy aferzysta 
III RP zdenerwował się, gdy 
dziennikarze zrobili zdjęcie po­
pijawy w sejmowej restauracji. 
Żądał oddania negatywu. Musia- 
ła interweniować Straż Marszał­
kowska. A poseł następnego dnia 
tłumaczył, że spotkał się z Bagsi- 
kiem, ponieważ prosił go o po­
moc finansową dla fundacji, któ­
rą się zajmuje.

Do Sejmu został zaproszony 
także Andrzej Pastwa. Jeden 
z najbardziej znanych oszustów, 
który spędził w różnych więzie­
niach w sumie 15 lat, był gościem 
prawej ręki Andrzeja Leppera, 
posła Stanisława Łyżwińskiego. 
Poseł, mimo że spotkanie zostało 
uwiecznione na fotografii, wypie­
ra się tej znajomości. Nie wiado­
mo, co obaj robili w Sejmie, po­
nieważ ich rozmowy nie udało 
się nikomu podsłuchać.

Żeby się napić, trzeba czasem 
też wyjechać. Cezary Stryjak 
(SLD) za pieniądze podatników 

odwiedził Koreę Północną i na 
pamiątkę przywiózł wódkę wę- 
żówkę. Usiłował nią nawet czę­
stować dziennikarzy, którzy 
chcieli się dowiedzieć, co parla­
mentarzyści robili w „muzeum 
komunizmu”. Media odmówiły 
udziału w libacji. Poseł zapewne 
wypił alkohol sam. Wypad po 
monopolowe zapasy kosztował 
podatników ok. 6500 zł.

Wyjazd Stryjaka stał się oka­
zją do zabawy dla opozycji. Przy­
gotowano specjalne pismo 
z wnioskiem do komisji etyki, 
w którym przypominano, że 

zwierzęta wwożone do kraju 
muszą przejść kwarantannę. 
- Poseł już pewnie wypił ten al­
kohol, więc nie mając innego ma­
teriału potrzebnego do przepro­
wadzenia odpowiednich badań, 
trzeba Stryjaka skierować 
w miejsce odosobnienia na kwa­
rantannę - przekonywał jeden 
z autorów wniosku.

Ekspertki od seksu w Sejmie
Nie można jednak cały czas 

bawić się w męskim gronie. Po­
słowie zapraszają więc do Sejmu 
panie. Piotr Gadzinowski kilka 
lat temu na spotkanie komisji ro­
dziny chciał przyjść z gwiazdą 
filmów porno, Dalilą.

- Pan Gadzinowski oznaj­
mił nam, że przyprowadził 
ekspertkę, gwiazdę filmów 
porno, która będzie nam dora­
dzała jak uprawiać politykę 
prorodzinną zą pomocą roz­
winiętego seksu - opowiadał 
dziennikarzom Jan Rulewski 
z UW. „Ekspertka” posła Ga­
dzinowskiego nie została jed­
nak wpuszczona na obrady 
komisji, więc razem poszli 
zwiedzać sejmowe zakamarki.

Inni bardziej kryją się ze swo­
imi koleżankami. Jeden z posłów 
uprzedzał funkcjonariuszy Stra­
ży Marszałkowskiej pilnujących 
wejścia do hotelu sejmowego, że 
przyjdzie do niego siostrzenica. 
Pytany o nazwisko dziewczyny, 
zakłopotał się i wyznał, że nie 
pamięta. - Nawet uwierzyłbym 
mu w tę historię, gdyby nie to, że 
„siostrzenica” zaraz po przywita­
niu się z posłem stwierdziła: „To 
gdzie idziemy, bąbelku?”. A rano 
pożegnała wszystkich mówiąc 
„Do swidania” - opowiada jeden 
ze świadków zdarzenia.

Przez długi czas „panienki” 
usiłowały podłapywać klientów 
w ogródku letnim restauracji sej­
mowej. Dopiero po skargach po­
słów zasiadających po prawej 
stronie sali zostały przepędzone 
z terenów sejmowych.

Praca to też rozrywka...
Posłowie podczas nudnych 

obrad mogą znaleźć sobie wiele 
rozrywek. Znacznie gorzej mają 
marszałkowie, którzy prowadzą 
obrady i muszą przynajmniej 
udawać, że słuchają niecieka­
wych i nie zawsze sensownych 
przemówień. Co najwyżej ukrad­
kiem korzystają z komputera słu­
żącego zwykle do pokazywania 
wyników głosowań. To ulubiona 
rozrywka Donalda Tuska. Wice­
marszałek, zagorzały kibic, jed­
nym okiem śledzi na monitorze 
transmisje z meczów” piłki noż­
nej. Marszałek Borowski lubi się 
za to podzielić z pozostałymi pił­
karskim sprawozdaniem.

- Chcę poinformować Wyso­
ką Izbę, że w ramach partner­
stwa strategicznego, jakie łączy 
Polskę i Litwę, odbył się między 
parlamentarzystami polskimi 
a litewskimi mecz, który parla­
mentarzyści polscy wygrali 1:0. 
Chcę powiedzieć, że bardzo cha­
rakterystyczny był przebieg ak­
cji, która doprowadziła do zdo­
bycia bramki. Piłkę przeciwniko­
wi wyłuskał poseł Hausner 
(SLD), następnie przekazał ją 
gładko posłowi Krutulowi (LPR). 
Ten wypuścił w uliczkę, która 
nie okazała się ślepa, marszałka 
Tuska (PO), a marszałek Tusk 
upokorzył bramkarza przeciwni­
ków. Na koniec chcę dodać, że, 
jak zwykle w takich sytuacjach, 
pojawiają się głosy dezawuujące 
sukces naszych piłkarzy. Dlatego 
pragnę od razu zdementować po­
głoski, które dotrą do państwa. 
Otóż rzeczywiście bramka'zosta­
ła strzelona w ostatniej minucie 
przed przerwą, ale nieprawdą 
jest, jakoby drużyna litewska ze­
szła już w tym czasie do szatni 
- opowiadał posłom, rozpoczy­
nając obrady Sejmu.

Relacjonowanie rozgrywek 
piłkarskich weszło marszałkowi 
w krew. Po raz drugi bawił się 
w sprawozdawcę podczas paź­
dziernikowego meczu Polska 
- Włochy. Z tego powodu prze­
rwał nawet obrady.

- Słyszę jednym uchem, iż po 
Wysokiej Izbie krążą różnego ro­
dzaju pogłoski dotyczące wyniku 
meczu Polska - Włochy. Chcę po­
wiedzieć, że wszystkie te pogło­
ski są niewiarygodne. Wiarygod­
ne informacje podaje tylko mar­
szałek. Wynik jest 2:1 dla Polski. 
Pierwszego gola strzelił niejaki 
Bąk, drugiego - Kłos, a potem nie­
jaki Panucci strzelił, to chyba 
Włoch - relacjonował Borowski.

Sport może też być przynętą 
na posłów. Wicemarszałek To­
masz Nałęcz, prowadząc wie­

czorne obrady, specjalnie posta­
rał się, aby na elektronicznej ta­
blicy, na której są zazwyczaj wy­
świetlane wyniki głosowań, wy­
świetlić transmisje ze skoków 
Adama Małysza. Posłowie nie 
wiedzieli jednak, jaką niespo­
dziankę szykuje im marszałek 
i zamiast na salę obrad udali się 
do swoich pokojów. Transmisje 
na gigantycznym telebimie oglą­
dało zaledwie kilku parlamenta­
rzystów, którzy musieli przyjść 
na salę, ponieważ koledzy wyty­
powali ich do przedstawienia sta­
nowiska partyjnego.

Od 19 października 2001 r., 
kiedy rozpoczął pracę Sejm 
IV kadencji, posłowie spędzili na 
obradach w sumie 179 dni. Przez 
pozostały w tym okresie czas 
mieli mnóstwo wolnych chwil na 
rozrywkę.

Wieczorem przechodzień 
idący sejmowymi korytarzami 
ma małe szanse, żeby usłyszeć 
ludzką mowę. W Wigilię budy­
nek będzie pusty, więc nikt nie 
dowie się, jak zachowywaliby się 
parlamentarzyści w tę jedną, je­
dyną noc.
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niwersytet Jagielloński goni 
w międzynarodowych 
szrankach mistrzów ze sto­
łecznej uczelni. A zdolności 
i świetne wykształcenie po­
winny prowadzić także do sukcesów ko­
mercyjnych. Tym bardziej że polscy stu­

denci nie chcą za wszelką cenę wyfru­
nąć z rodzinnego gniazda za granicę. 
Nasz biznes też o największe talenty in­
formatyczne powoli się upomina. I pró­
buje inwestować w ich zdolności.

A tych nie brakuje. Wielki sukces 
warszawskich „orłów” - Andrzeja Gąsie- 
nicy-Samka, Krzysztofa Onaka i Toma­
sza Czajki z Uniwersytetu Warszawskie­
go, którzy w marcu zdobyli akademickie 
mistrzostwo świata w programowaniu, 
już okazał się zaraźliwy. Opiekun trze­
ciej ekipy tegorocznych mistrzostw Eu­
ropy Centralnej, które odbyły się w War­
szawie, prof. Paweł Idziak z Instytutu In­
formatyki UJ, bardzo na to liczy. Czy 
w kolejnych mistrzostwach świata, któ­
re odbędą się na przełomie marca 
i kwietnia 2004 r. w Pradze, jego pod­
opieczni sięgną po najwyższe laury?

Na razie na mistrzostwach Europy 
Centralnej drużyny z Uniwersytetu Ja­
giellońskiego zajęły trzecie, piąte 
i szóste miejsce. Wygrała Warszawa, 
ale najlepsza z krakowskich ekip - Pa­
weł Walter, Arkadiusz Pawlik i Grze­
gorz Gutowski - wystartuje w mistrzo­
stwach świata. Wie już, że stać ją na 
wiele. A wiara w siebie podobno czyni 
cuda. Wpływ nadprzyrodzonych mo­
cy nie jest chyba jednak studentom 
z Krakowa potrzebny.

Patent na zwycięstwo
„Orły z Warszawy” (choć Krzysztof 

Onak pochodzi z Tarnowa, Tomasz 
Czajka ze Stalowej Woli, a przodkowie 
Andrzeja Gąsienicy-Samka mają góral­
skie korzenie) w drodze na szczyt poko­
nały .niemal 3000 ekip z całego globu. 
Kiedy jednak mistrzowie wracali w glo­
rii zwycięstwa z Kalifornii, gdzie w tym- 
roku odbywały się mistrzostwa świata, 
nie wiedzieli, jak uda się wykorzystać to 
osiągnięcie w kraju. Mimo że studenci 
Wydziału Informatyki, Matematyki 
i Mechaniki UW przywieźli trzy laptopy 
od sponsora imprezy - IBM i 10 tys. doL 
nagrody do podziału, ich opiekunowie 
- prof. Jan Madey oraz prof. Krzysztof 
Diks, przeczuwali, że w Polsce na ich 
podopiecznych nie spadnie deszcz na­
gród ani ofert intratnych posad.

- Mamy nadzieję, że polskie firmy się 
obudzą - mówił Jan Madey, gdy 
w kwietniu „Dziennik” pisał o jego wy­
bitnych wychowankach. - Do tej pory 
prowadziły krótkowzroczną politykę: je­
śli coś nie przynosi zysku szybko, nie 
ma sensu w to inwestować.

Naukowiec nie przesadzał - mimo 
świetnych występów stołecznych stu­
dentów w poprzednich konkursach, 
przed mistrzostwami w 2003 r. nie uda­
ło się znaleźć sponsora, który zapłaciłby 
za przelot reprezentantów UW za ocean. 
Pieniądze wyłożyła niebogata uczelnia.

Mimo to Uniwersytet Warszawski 
- od dziesięciu lat obecny w finałach 
-ma już chyba patent na zwycięstwo 
w mistrzostwach świata. - Przede 
wszystkim trzeba mieć dobrych studen­
tów. Przychodzą do nas olimpijczycy, 
z których znaczna część była wcześniej 
stypendystami Krajowego Funduszu na 
rzecz Dzieci, A cała informatyka w fun­
duszu jest w naszych rękach. Dalej trze­
ba dobrze uczyć i zachęcać do systema­
tycznego trenowania - wyjaśnia prof. 
Madey, który od lat pomaga informa­
tycznym talentom. Ma nadzieję, że jego 
chłopcy znów zwyciężą. - Nasz cel mi­
nimum to wygrać. Maksimum - wygrać 
nokautująco - mówi.

O sponsorów przelotu na konkurs do 
Pragi naukowiec tym razem nie musi się 
martwić. Nawet związek pilotów LOT 
zapowiedział, że będzie warszawiaków 
wspierać. Profesorowie Madey i Diks też 
zostali docenieni. Otrzymali nagrodę 
rektora UW, wyróżniło ich również śro­
dowisko informatyczne - pierwszego 
z naukowców uhonorowano m.in. tytu­
łem Człowieka Roku 2003.

Czy polski informatyk zbuduje kiedyś firmę, która powalczy o świa­
towe rynki komputerowe z Microsoftem? Na razie nie ma pewności, 
że nad Wisłą rosną następcy Billa Gatesa. Zwłaszcza pod względem 
zasobności portfela. Rodzima Krzemowa Dolina nie musi się jednak 
wydawać utopią. Ostatnie sukcesy naszych studentów informatyki 
dają nadzieję, że w tej branży możemy przodować w światowych 
rankingach. Zwłaszcza że do „orłów Warszawy” dołączyły właśnie 
równie szlachetne ptaki z Krakowa.

Najlepsza ekipa z UJ - Grzegorz Gutowski, Arkadiusz Pawlik i Paweł Walter pod­
czas zawodów w Warszawie Fot. archiwum uw
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Rozwinąć skrzydła
Na Zachodzie o wielocyfrową pensję nadal jest łatwiej, 

ale polscy „królowie” informatyki nie muszą już szukać posady w USA

Projekt za 10 min doi.
Od kwietnia sporo zmieniło się także 

w życiu „orłów z Warszawy”. Nie tylko 
dlatego, że 23-letni Andrzej Gąsieni- 
ca-Samek i jego żona doczekają się 
wkrótce drugiego dziecka. Choć „orzeł” 
nadal jest studentem V roku Uniwersyte­
tu Warszawskiego, piastuje już dyrek­
torskie stanowisko. Został szefem cen­
trum badawczo-rozwojowego ComAr- 
chu, jednej z największych polskich 
firm informatycznych, która ma centralę 
w Krakowie.

Nawet jeśli to nie ComArch dotarł do 
studenta z ofertą pracy, szefowie firmy 
zapewnili informatykowi sporo swobo­
dy. Gąsienica-Samek sam dobiera 
współpracowników - głównie najzdol­
niejszych kolegów z tej samej uczelni, 
równie młodych jak on. Plany ma ambit­
ne. Chciałby w ciągu najbliższych kilku 
lat zarobić 10 min doi. Nie z pensji, ale 
z prowizji od tego, co wymyśli dla firmy 
przy użyciu własnych szarych komórek 
i zwojów mózgowych kolegów.

- Jeśli się uda zrobić technologię, 
która zdobędzie rynki, to jest dokładnie 
ten rząd wielkości - wyjaśnia. Jest prze­
konany, że pojawiła się szansa, by 
sprawdzić się nie w dziedzinie stopni 
naukowych, ale poprzez zaoferowanie 
nowatorskiego produktu.

Ten superplan ma już imię - to tech­
nologia „Ocean”. Chodzi o stworzenie 
oprogramowania dla małych i średnich 
przedsiębiorstw, żeby „narzędzia” dla 
nich tworzyło się szybciej niż dotąd 
i mniejszym kosztem. - Od dawna szu­
kaliśmy z kolegami przedsiębiorców, 
którzy dostrzegają potrzebę prowadze­
nia badań i wierzą, że długofalowe inwe­
stycje zwrócą się im z nawiązką. Co­
mArch wykazał się myśleniem przyszło­
ściowym. Doszliśmy do porozumienia - 
mówi świeżo upieczony dyrektor.

Nie wyklucza, że pewnego dnia dołą­
czą do niego w centrum Krzysztof i To­
mek. - Z dobrymi ludźmi trzeba utrzy­
mywać kontakty. Z kim można w przy­
szłości zrobić coś dużego, jeśli nie z ni­
mi? Sukcesów nie odnosi się w pojedyn­
kę - podkreśla. Krzysztof Onak jest 
zresztą stypendystą ComArchu.

Centrum badawczo-rozwojowe fir­
my ma zatrudniać 10 osób. Osiem jego 
szef już znalazł. - Chcemy z naszym 

produktem zdobyć rynki globalne - pod­
kreśla Gąsienica-Samek. Pytany, czy 
w Polsce można stworzyć firmę, która 

‘pewnego dnia rzuci rękawicę Microsfto- 
wi, mówi: - Czemu nie? Tłumaczy jed­
nak, że problem walki z kolosem poja­
wia się, gdy niewielka innowacyjna fir­
ma odnosi sukces. - Gigant może ją 
wchłonąć. Trudno iść z nim na wojnę 
- nie ukrywa. Decydują w tym przypad­
ku względy pozainformatyczne, czyli 
potęga finansowa. - Firmę do kilkuset 
milionów dolarów obrotu można wyho­
dować na innowacjach. Potem to kwe­
stia sprzedaży produktu - twierdzi.

Ile lat trzeba więc, by w ComArchu 
przygotować coś, co podbije rynek? - To 
kwestia roku, dwóch - wierzy szef cen­
trum. Już sama posada Andrzeja Gąsie­
nicy-Samka to zresztą dowód, że w pol­
skim biznesie sporo się zmienia. Naj­
zdolniejsi nie muszą myśleć o saksach 
za oceanem. - U nas też można sukces 
skonsumować - przekonuje młody dy­
rektor.

Nie ukrywa, że jego decyzja, by pra­
cować dla rodzimej firmy, ma także wy­
miar patriotyczny. Bo pensje oferowane 
przez Amerykanów czy Japończyków 
to sporo więcej niż atrakcyjne - jak na 
polskie warunld - zarobki w ComArchu. 
- Zrobię duże pieniądze - nie ma jednak 
wątpliwości. A sukces jest poniekąd za­
pisany w jego genach. Ojciec Andrzeja 
robił doktorat z informatyki na WAT, 
a dwuipółletnia córeczka już posługuje 
się myszką i potrafi włączyć komputer. 
Nic dziwnego - jej mama też jest absol­
wentką matematyki.

Jak Tomek podbił Amerykę
Kolejny z warszawskich „orłów”, 

22-letni Tomek Czajka, studiuje na 
IV roku UW, prowadzi zajęcia z młod­
szymi kolegami i myśli o doktoracie, być 
może w USA. - To prawdziwy bojownik 
- mówi prof. Madey. - Wygra jeszcze pa­
rę konkursów - nie ma wątpliwości Gą­
sienica-Samek. I choć Tomek pracował 
w czasie wakacji razem z kolegami dla 
japońskiej firmy Collabo Technology, na 
razie chce zarabiać w inny sposób.

Praktykował już w głównej siedzibie 
Microsoftu w Redmond, nie stracił jed­
nak żyłki współzawodnictwa. Na po­
czątku grudnia wygrał prestiżowy mię­

dzynarodowy konkurs programistyczny 
TopCoder. To internetowe zawody, któ­
rych finał odbywa się „na żywo” w USA. 
Student UW zarobił 50 tys. doi.

By dojść na szczyt, poświęcił sporo 
wolnych dni i nocy. Po pierwsze - na co­
tygodniowe treningi przy komputerze 
między 2 a 5 nad ranem, bo eliminacje 
do finału TopCodera odbywają się w go­
dzinach dogodnych dla Amerykanów. 
Po drugie - po to, by dopisać Polskę do 

listy krajów, jakie uczestniczą w tym 
prestiżowym konkursie. Kłopoty - jak to 
określa mistrz - były natury prawno-po­
datkowej. Nie wszystkim krajom, które 
biorą udział w tych zmaganiach, udawa­
ło się bowiem prócz zdobycia rozgłosu 
zarobić także trochę pieniędzy.

Ta impreza to dziś najbardziej popu­
larny nieuczniowski i niestudencki kon­
kurs programistyczny na świecie. O wej­
ście do grudniowego finału walczyło po­
nad 1000 osób z 51 krajów. A Polak roz­
wiązał także problem podatkowy. Teraz 
reprezentantom wielu państw będzie 
w zawodach łatwiej.

Tomek nie narzeka od kwietnia na 
brak ofert pracy. - Firma Google propo­
nuje mi wakacyjny staż w swojej siedzi­
bie w San Jose. Może się skuszę? - roz­
waża. Pieniędzy także nie potrzebuje. - 
Teraz podobne konkursy TopCodera bę­
dę wygrywał co pół roku - śmieje się. - 
A wygraną zainwestuję.

Krzysztof Onak, długowłosy wielbi­
ciel ostrego rocka, także studiuje na 
IV roku UW. Jako jedyny z mistrzow­
skiej trójki ma szansę po raz drugi się­
gnąć po tytuł. Tym razem z Tomaszem 
Malesińskim i Pawłem Parysem z UW. 
To z nimi zajął niedawno pierwsze miej­
sce na zawodach centralnbeuropejskich. 
Obaj są zaprawieni w informatycznych 
bojach i mają na koncie sporo sukcesów. 
Nie wiadomo jednak, czy „nowym or­
łom” - jak nazwali się sami chłopcy - 
uda się powtórzyć sukces Uniwersytetu 
Warszawskiego. Ekipa, choć doskonała, 
nie jest aż tak zgrana jak ciągle panujący 
mistrzowie.

Talenty z V L0
W dodatku reprezentanci stolicy czu- 

ją już na plecach oddech rywali z Insty­
tutu Informatyki UJ. A wśród „orłów” 
z Krakowa są nawet studenci I roku, któ­
rzy jeszcze długo mogą walczyć w pre­
stiżowych imprezach. W dodatku mają 
już niejeden sukces na koncie. Jak na 
przykład Bartosz Walczak, student I ro­
ku i kapitan szóstej drużyny mistrzostw 
Europy Centralnej - złoty medalista Mię­
dzynarodowej Olimpiady Matematycz­
nej. Razem z Grzegorzem Hermanem 
i Mikołajem Zalewskim wypadł bardzo 
dobrze w zawodach krajowych i mię­
dzynarodowych. Teraz czeka na swoją 
kolejną szansę.

Czemu sukcesy studentów UJ przy­
szły właśnie teraz? Zdaniem profesora 
Pawła Idziaka, opiekuna talentów, lata 
ciężkiej pracy zaczynają przynosić efek­
ty. Jednak UJ od dawna był w tej dzie­
dzinie najlepszy po Uniwersytecie War­
szawskim. - Kilka razy nasza ekipa zaj­
mowała trzecie miejsce na mistrzo­
stwach Europy Centralnej - mówi na­
ukowiec.

Dotąd jednak trzecie miejsce na tych 
zawodach nie było premiowane uczest­
nictwem w mistrzostwach świata - kwa­
lifikowały się tylko dwie najlepsze dru­
żyny z regionu. Tym razem UJ na mi­
strzostwa pojedzie. - Sądzę, że wzięto 
pod uwagę fakt, iż różnica czasu, w ja­
kim rozwiązały tyle samo zadań druga 
(uniwersytet praski) i trzecia ekipa mi­
strzostw (UJ), wyniosła 3,5 minuty. Ar­
gumentem było też to, że aż trzy ekipy 
z Krakowa wylądowały tak wysoko (3., 
5. i 6. miejsce). Liczył się również fakt, 
iż warszawiacy zostali w 2003 r. mistrza­
mi świata - twierdzi Idziak. Pomógł jed­
nak także prof. Madey z UW, który prze­
konywał organizatorów mistrzostw, by 
i trzecią, drużynę premiować awansem 
do finału.

Zwłaszcza że reprezentanci UJ są 
nieprzeciętnie zdolni. Jednak według 
prof. Idziaka Kraków nie ma tak dużej 
jak stolica możliwości selekcji najlep­
szych. Co ciekawe, z dziewięciu „jagiel­
lońskich orłów”, które tak świetnie wy­
padły na mistrzostwach centralnej Eu­
ropy, aż ośmiu to absolwenci V LO 
w Krakowie (dziewiąty skończył I LO). 
- Czwarta trójka, która na mistrzostwa 
jechać nie mogła (UJ nie miał prawa 
wystawić więcej niż trzech ekip), a też 
jest świetna, to także absolwenci V Li­
ceum - dodaje naukowiec.

Sam Idziak w Instytucie Informatyki 
UJ pracuje od 12 lat. Studenckimi talen­
tami zajmuje się cztery lata. System se­
lekcji najlepszych ekip jest tu nieco in­
ny niż na UW - kapitan zespołu ma 
sporą swobodę w doborze własnej trój­
ki.

Czy sukcesy warszawiaków dopin­
gują krakusów, by próbować odebrać 
konkurentom prymat? - Jesteśmy reali­
stami i zdajemy sobie sprawę, że do-
brze ugruntowana druga pozycja w Pol­
sce to niemało. Poprawienie jej nie bę­
dzie łatwe - twierdzi prof. Idziak. - Bar­
dziej zależy mi, by mieć więcej osób, 
które to interesuje, bo to wpływa na 
lepsze wykształcenie wszystkich stu­
dentów. Nawet jeśli mistrzostwo jest 
bardzo medialne i przynosi wymierne 
korzyści.

Czy niedawny sukces Tomka Czajki 
w konkursie TopCodera i 50 tys. doi. 
działa na wyobraźnię jego podopiecz­
nych? Bez wątpienia. Jednak nagrodą 
jest już sam start w mistrzostwach 
świata. Choć uniwersytet docenia naj­
lepszych studentów informatyki, z żad­
nego egzaminu nie będą zwolnieni. 
- Nie potrzebują tego - śmieje się profe­
sor Idziak. - Oni lepiej poradziliby so­
bie z niektórymi egzaminami niż część 
pracowników, która od dawna tymi za­
gadnieniami się nie zajmuje.

Opiekun „orłów” spod Wawelu koń­
czył matematykę na UJ. - Jak zaczyna­
łem studiować, dopiero wprowadzano 
informatykę jako niezależny kierunek 
- mówi. - W erze siermiężnego Gierka 
w instytucie przy ul. Reymonta progra­
mowało się na kartach perforowanych 
i taśmie dziurkowanej. Trzeba było 
czekać tydzień na wynik, bo była kolej­
ka do jednej maszyny obliczeniowej.

Nie tylko palma pierwszeństwa
Czy sami krakowscy challengerzy 

chcieliby dołożyć Warszawie? - Jasne! 
- nie ma wątpliwości Bartek Walczak. 
O szansach na mistrzostwo świata re­
prezentanci UJ mówią ostrożnie. - To 
nie jest tak, że jak się wygra, to dostaje 
się 100 punktów, a jak nie - zero 
- twierdzi Jan Prażuch, student I roku, 
który był w trójce sklasyfikowanej na 5. 
miejscu zawodów Europy Centralnej. - 
Fakt, że się jedzie na mistrzostwa, to 
już jest coś. Daje satysfakcję i ciekawe 
doświadczenie.

Reprezentanci UJ cenią swobodę 
doboru ekipy przez kapitana. - Także 
ten, kto miał niższą pozycję w rankingu 
indywidualnym na uczelni, może się 
okazać bardzo przydatny dla drużyny, 
bo ma oryginalne pomysły. Nawet jeśli 
nie zawsze potrafi je realizować - prze­
konują.

Specjalny model współpracy lansuje 
ekipa Andrzeja Pezarskiego (na 5. miej­
scu w mistrzostwach centralnoeuropej- 
skich). Kapitan zajmuje się algorytmi- 
ką, a w czasie zawodów, jak mówi, nie 
usiadł nawet do komputera. Mimo to 
razem z Michałem Zmarzem i Jankiem 
Prażuchem pokonał wiele groźnych 
ekip. Jednak najlepsza w tych zawo­
dach trójka z UJ lansuje „model stan­
dardowy” - na początku zawodów 
dzieli się zadaniami i każdy rozwiązuje 
to, które potrafi najlepiej.

Czy marzą o 50 tys. doi.? Część stu­
dentów z UJ o konkursie TopCodera 
nawet nie słyszała. Niektórych odstra­
sza perspektywa zarwanych nocy, ale 
czek, jaki dostał Tomasz Czajka, to wię­
cej niż sumaryczne stypendium MEN 
za pięć lat studiów. Takie wsparcie do- 
stają wszyscy najzdolniejsi informaty­
cy z UJ - tylko 900 zł miesięcznie.

Dlatego niektórzy w przyszłości nie 
wykluczają kariery w biznesie. - Dla 
wszystkich, którzy zechcą zostać na 
uczelni, w instytucie znajdzie się miej­
sce - zapewnia jednak prof. Idziak. 
A kolejne „orły” już czekają w kolejce 
na uczelnię. UJ przyjął w tym roku na 
informatykę 150 osób. Wśród nich są 
być może następcy Billa Gatesa.
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Dziewczyna ze Skawiny na wiedeńskim uniwersytecie? Jeszcze do 
niedawna brzmiałoby to jak bajka o Kopciuszku, bo na zagranicz­
ne studia mogli sobie pozwolić nieliczni. Ci, których rodzice mieli 
spore pieniądze.

A
ndrzej i Ewa Skołyszewscy 
nie są rekinami rodzimej fi- 
nansjery, ale mają głowę 
na karku, nie boją się pracy 
i są uparci w dążeniu do ce­
lu. Te cechy odziedziczyła po nich Basia 
- najlepsza polska studentka 2003 roku. 

Otrzymała tytuł „Europrimusa” nie tylko 
za oceny „celujący” w indeksie. Kapituła 
konkursu, której patronuje minister 
spraw zagranicznych, honoruje ludzi 
w równym stopniu mądrych, co ambit­
nych i przedsiębiorczych. Takich, którzy 
udowodnią, że dobrze sobie poradzą 
w zjednoczonej Europie.

Barbara Skołyszewska to udowodni­
ła. W Wiedniu czuje się jak ryba w wo­
dzie. Trudno uwierzyć, gdy mówi, że 
studia doktoranckie na tutejszym Uni­
wersytecie Technicznym „wyklikała” so­
bie na komputerze. Za pomocą poczty 
elektronicznej przekonała swojego obec­
nego opiekuna naukowego, iż będzie 
użyteczna w jego międzynarodowym ze­
spole badaczy. Jednak żeby znany au­
striacki profesor zechciał odpowiedzieć 
na list polskiej studentki, musiały go za­
interesować jej osiągnięcia. Tak się też
stało.

Dossier Basi to gruba teczka, w której 
jest wiele dyplomów i wyróżnień, zdoby­
tych w kraju i za granicą: za najciekaw­
szy referat, za oryginalną graficzną pre­
zentację osiągnięć, za najlepszą pracę 
magisterską. Ostatnie wyróżnienie to ty­
tuł „Europrimusa” - najlepszej polskiej 
studentki w 2003 roku. Jury konkursu 
wybrało Basię spośród tysiąca kandyda­
tów z różnych uczelni. W nagrodę otrzy­
mała propozycję pracy w strukturach 
Unii Europejskiej i stażu od zaraz 
w MSZ. Oferty sypnęły się jak z rogu ob­
fitości. W Krakowie czeka miejsce na stu­
diach doktoranckich w AGH. Duże są 
szanse na stypendium Fundacji Nauki 
Polskiej. Jednak

wybrała Wiedeń.
Dlaczego akurat ten kraj i to miasto? - 

Poszła za głosem serca. Jej chłopak, któ­
rego poznała podczas wyjazdu nauko­
wego do Budapesztu, jest Austriakiem - 
mówi matka Basi. A ojciec dodaje, że kie­
rowała się także rozumem. - Po pierw­
sze, ma tam lepsze.perspektywy. A po 
drugie, bardziej korzystną sytuację mate­
rialną. Teraz i w przyszłości - podkreśla.

- Boleję, że tak się stało, bo pokłada­
łem w tej dziewczynie wielkie nadzieje - 
zwierza się prof. Kazimierz Przybylski 
z AGH. - Proszę mnie źle nie zrozumieć. 
Życzę jej wszystkiego najlepszego, ale 
ciężko mi pogodzić się z myślą, że tak 
zdolna osoba opuściła Polskę. Być może 
na zawsze.

Basia wcale nie jest pewna, czy na 
stałe osiądzie w Wiedniu. - Gdybyśmy 
razem z Maksem otrzymali jakieś cieka­
we oferty pracy z innego kraju - kto wie. 
Rozważymy wszystkie propozycje. Na 
razie nie myślę o powrocie do Polski. 
W Austrii jest trochę wyższy standard 
życia. Poza tym w Polsce Maks miałby 
problemy językowe. Większe niż ja 
w Wiedniu. Oboje bardzo dobrze posłu-

Student w Unii
Po wejściu naszego kraju do UE młodych Polaków będą obowiązywały ta­

kie same zasady studiowania, jak obywateli kraju, do którego pojadą. W wielu 
krajach Unii nie będą więc musieli zdawać egzaminów wstępnych na studia. 
We Włoszech np. taki obowiązek mają jedynie chętni do studiowania medycy­
ny, ochrony środowiska i stosunków międzynarodowych. We Francji - wydzia­
łów medycznych; w Belgii w ogóle nie ma egzaminów wstępnych.

Warunkiem przyjęcia na zachodnie uczelnie jest posiadanie świadectwa 
ukończenia „szkoły średniej drugiego stopnia”. W Polsce jest to matura. Świa­
dectwo musi być przetłumaczone na język kraju, w którym chcemy studiować 
i poświadczone przez tłumacza przysięgłego.

Czesne w wielu zagranicznych uczelniach jest porównywalne do opłat, po­
bieranych na studiach zaocznych i wieczorowych oraz na uczelniach prywat­
nych w Polsce. W niektórych krajach, np. w Grecji lub Danii, studia są bezpłat­
ne. W Niemczech uiszcza się tylko niewielkie opłaty semestralne. We Francji, 
na państwowych uniwersytetach obowiązuje tylko wpisowe. Decydując się na 
studia w krajach UE, musimy mieć odpowiednie środki na utrzymanie się 
w wybranym kraju. Polacy nie będą bowiem mogli korzystać z zagranicznych 
stypendiów socjalnych. Może się więc zdarzyć, że bez problemu zdobędziemy 
miejsce na studiach w Londynie, ale nie będzie nas stać na zamieszkanie tam 
i utrzymanie.

GRAŻYNA STARZAK

Za głosem serca i rozumu
Pracowała więcej niż inni i zdobyła większą wiedzę niż koledzy. 

Osiągnęła bardzo wiele i prawdopodobnie już nie wróci do Polski.

gujemy się językiem angielskim i prak­
tycznie wszędzie możemy się dogadać. 
Gdy ostatnio kupowaliśmy lampę do na­
szego wspólnego mieszkania, sprzedaw­
ca zdumiał mnie znajomością angiel­
skich słówek, nawet bardzo specjali­
stycznych.

Basia poznała Maksa w sierpniu ub. 
roku podczas wyjazdu naukowego do 
Budapesztu. Już pierwszego dnia wpadli 
sobie w oko. To ona zrobiła pierwszy 
krok. Zaproponowała spacer do Baszty 
Rybackiej. - Było bardzo romantycznie - 
wspomina rozmarzona. Dość szybko 
wyznali sobie miłość. Po angielsku, bo 
Basia nie znała wówczas niemieckiego. - 
Myślałam, że to będzie jakaś przeszko­
da; że nie będę mogła powiedzieć Mak­
sowi tego wszystkiego, co mogłabym, 
gdyby znał język polski, ale słowa nie są 
tak istotne. Zresztą na razie nie mamy 
zbyt wiele czasu na rozmowy o miłości,
ponieważ widujemy się tylko w weeken­
dy - śmieje się.

Maks, jej austriacki przyjaciel, pracu­
je jako asystent na Uniwersytecie 
w Linzu. Basia robi doktorat w Wiedniu. 
W tygodniu jest bardzo zapracowana. 
Dlatego aż tak bardzo nie doskwiera jej 
tęsknota. Dzień pracy ma wypełniony co 
do minuty. Rano jedzie metrem na uczel­
nię. Tam, w laboratorium, robi badania. 
W porze lunchu pije kawę ze swoją no­
wą przyjaciółką z Serbii. Po południu 
obiad w pośpiechu, a od 18 do 21 co­
dziennie intensywny kurs języka nie­
mieckiego. - Przychodzę do domu tak 
zmęczona, że zasypiam na stojąco - wy- 
znaje.

W opinii Basi w Wiedniu można do­
brze się czuć, bo to przecież europejskie 
miasto. - Pracuje tu wielu cudzoziem­
ców. Być może dlatego wiedeńczycy są 
tolerancyjni wobec obcych. Tutaj nie ma 
wielkiego znaczenia, kto skąd pochodzi. 
Liczy się to, kto co sobą reprezentuje; 
czy jest kreatywny; czy szybko reaguje 
na zmiany. Mnie to bardzo odpowiada - 
przyznaj e Basia.

Maks nauczył ją, jak sobie radzić 
w życiu. Punkt pierwszy z dekalogu 
Maksa: trzeba być

odważnym i otwartym
na innych ludzi. To oznacza, że jak się 
ma np. jakiś problem, trzeba pytać, wy­
syłać maile. Basia ubolewa, że w Polsce 
poczta elektroniczna jeszcze nie jest tak 
bardzo rozpowszechniona. Parę miesię­
cy temu wysłała list z zapytaniem do jed­
nego z urzędów i do dzisiaj nie otrzyma­
ła odpowiedzi. W Austrii, po nadaniu 
pocztą elektroniczną listu do tutejszego 
MSZ, już następnego dnia przysłano jej 
stosowne wyjaśnienie.

W skawińskim LO, które Basia Skoły­
szewska skończyła w 1998 r., była dobrą, 
ale nie wybitną uczennicą. Najlepiej ra­
dziła sobie z chemią. Z łatwością zdoby­
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wała piątki z angielskiego i informatyki. 
Po maturze myślała o medycynie. Zrezy­
gnowała ze studiów na tym kierunku, bo 
doszła do wniosku, że ma za dużo bra­
ków z biologii. Zdecydowała, że pójdzie 
na AGH.

- Bałem się, czy sobie poradzi, ale 
pod koniec 1 roku stosunek Basi do nauki 
zmienił się o 180 stopni. Później już tyl­
ko zaskakiwała nas swoimi osiągnięcia­
mi - zwierza się Andrzej Skołyszewski.

Co sprawiło, że studentka Wydziału 
Inżynierii Materiałowej i Ceramiki 
z przeciętnej stała się wybitną? - Nigdy 
nie rozmawialiśmy na ten temat. Być 
może pod koniec 1 roku wyznaczyła so­
bie życiowe cele. Może jednym z nich 
było stać się najlepszą w swojej dziedzi­
nie? - zastanawia się Andrzej Skołyszew­
ski.

Rodzice nie mieli wielkich ambicji 
związanych z przyszłością swoich 
dwóch córek. Obie panny Skołyszewskie 
nie korzystały z dodatkowych zajęć, ko­
repetycji, nawet języków obcych uczyły 
się tylko w szkole. - Staraliśmy się nato­
miast zawsze zabierać dziewczynki ze 
sobą, gdy jechaliśmy za granicę. Stosy al­
bumów na półce to fotograficzna doku­
mentacja naszych podróży. Widzi pani 
małą Baśkę, jak biega po centrum Lon­
dynu? Zawsze była

ciekawa świata
- mówi Andrzej Skołyszewski, pokazu­
jąc kilka zdjęć.

Basia nie pamięta, aby mama lub ta­
ta kiedykolwiek pędzili ją do nauki; po­
szturchiwali „ucz się”, „marsz do lek­
cji”. Czasami, gdy dłużej siedziała przy 
komputerze, mama zwracała jej uwagę, 
że zepsuje oczy. Zawsze wiedziała jed­
nak, że ma w nich oparcie. - Tata był 
moim doradcą na I roku. To dzięki nie­
mu przyjęłam taką,, a nie inną taktykę 
studiowania.

- Starałem się jej wytłumaczyć, że 
trzeba chodzić na wszystkie zajęcia, 
również na wykłady. Mówiłem: „pamię­
taj, ważne jest, aby cię zauważono, że je­
steś pilna i chcesz coś wynieść z tych stu­
diów". Na początku buntowała się. Jak 
każdy młody człowiek. Nie opuściła jed­
nak żadnego wykładu. Nawet gdy była 
zaziębiona, zażywała aspirynę i gnała na 
zajęcia - wspomina Andrzej Skołyszew­
ski.

Poważne podejście do studiów pro­
centowało. Koledzy z roku Basi wspomi­
nają, że znalazła podobno najskutecz­
niejszy sposób oswojenia srogiego egza­
minatora. Podczas jego wykładów siada­
ła w pierwszej ławce i stawiała dużo py­
tań. Gdy przyszła jej kolej na egzaminie, 
profesor podobno uśmiechnął się i wpi­
sał do indeksu ocenę bardzo dobrą, mó­
wiąc: „Myśmy już sobie porozmawiali”.

Najlepsza polska studentka 2003 ro­
ku nie jest kujonem. Podobno w soboty 

i niedziele często odwiedzała młodzieżo­
we kluby i, jak większość dziewcząt 
w tym wieku, chodziła na randki. Miała 
też sporo obowiązków społecznych. Wy­
brano ją starościną roku i grupy oraz
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przewodniczącą koła naukowego na wy­
dziale. To dowodzi, że była łubiana, 
a kujonów nie darzy się przecież sympa­
tią.

- Umie zjednywać sobie ludzi, a poza 
tym jest świetnie zorganizowana. Nigdy 
nie miała najmniejszego problemu, aby 
odnaleźć się w nowym towarzystwie - 
mówi ojciec Basi.

Psycholodzy podkreślają, że tzw. in­
teligencja emocjonalna, na którą składa­
ją się wymienione przez ojca Basi cechy, 
jest czasem ważniejsza od tradycyjnie 
pojętego intelektu. Okazuje się, że ludzie 
wybitnie zdolni, ale zamknięci w sobie, 
stroniący od innych, niekoniecznie robią 
kariery. Zachodnie koncerny, szukając 
pracowników, nie weryfikują wiedzy 
zdobytej na studiach, ale poddają kandy­
datów testom psychologicznym, które 
mają ujawnić cechy ich osobowości.

Basia Skołyszewska uważa, że suk­
ces, polegający na osiągnięciu wytyczo­
nych celów, to również kwestia przypad­
ku. Opowiada, że właśnie w przypadko­
wy sposób trafiła na profesora, który 
miał

decydujący wpływ
na rozwój jej kariery naukowej. - Będąc 
starościną roku zanosiłam profesorom 
indeksy do podpisu. Prof. Kazimierz 
Przybylski przejrzał mój indeks, zatrzy­
mując się dłużej na ocenie z języka an­
gielskiego. Po rozmowie, związanej 
z przedmiotami zawodowymi, zapropo­
nował mi studia indywidualne pod jego 
kierownictwem. Tak się zaczęła moja 
międzynarodowa przygoda naukowa. 
Po prostu znalazłam się we właściwym 
czasie w odpowiednim miejscu - mówi.

- Przekonałem się, że to zdolna stu­
dentka, a przy tym dobrze władająca 
językiem angielskim. Postanowiłem 
namówić ją na indywidualny tok stu­
diów i poświęcić jej trochę więcej cza­
su, aby pomóc rozwinąć pewne talen­
ty. Nie ukrywam, że widziałem Basię 
w gronie swoich najbliższych współ­
pracowników - opowiada prof. Kazi­
mierz Przybylski.

Na III roku studiów Basia Skoły­
szewska, za namową prof. Przybyl­
skiego, który ma rozległe kontakty 
międzynarodowe, wzięła udział w ba­
daniach naukowych na zlecenie firmy 
Philips. - Podsunąłem jej myśl, aby 
wykorzystała to doświadczenie 
w pracy magisterskiej. W tym czasie 
starałem się ją wysyłać w świat, na 
naukowe sympozja i konferencje. Nie 
zawiodła. Przywoziła dyplomy i wy­
różnienia. Gdy w czerwcu tego roku 
broniła pracę magisterską, ocenioną 
na „celująco” przez trzech niezależ­
nych recenzentów, miała już spory 
dorobek na swoim koncie. To są rzad­
kie przypadki wśród studentów - 
podkreśla profesor.

Pytam mojego rozmówcę, czy i w ja­
kim stopniu rodzice oraz atmosfera pa­
nująca w domu mają wpływ na rozwój 
naukowy dziecka. - Jeśli chodzi o Basię, 
być może jakiś wpływ na to, że praco­
wała więcej niż inni, że zdobyła więk­
szą wiedzę niż jej koledzy, miał ojciec - 
adiunkt Wydziału Metalurgicznego 
AGH. To nie jest regułą. Uzdolniona 
młodzież z biedniejszych rodzin też ma 
szansę wybicia się, uczestniczenia 
w programach międzynarodowych. My­
ślę, że biedny, ale utalentowany i praco­
wity student bez trudu otrzyma stypen­
dium jakiejś naukowej fundacji i znaj­
dzie sobie sponsora, a nawet miejsce na 
zagranicznej uczelni. W mojej opinii 
polska młodzież świetnie sobie daj e ra­
dę za granicą, zna obce języki, jest ela­
styczna i kreatywna. Nie musimy się jej 
wstydzić - dowodzi prof. Kazimierz 
Przybylski.

Andrzej Skołyszewski ma podobne 
zdanie. - Podejrzewam, że niebawem 
na naszych uczelniach będzie tak jak na 
amerykańskich, gdzie studenci walczą 
między sobą o to, kto zaliczy najwięcej 
kursów, kto zdobędzie najlepsze oceny. 
Myślę, że i u nas młodzi ludzie będą już 
na studiach konkurowali między sobą 
osiągnięciami. Tacy ludzie mają

największe szanse
na zrobienie zawodowej kariery. Podam 
przykład: gdy dwaj moi dyplomanci sta­
rali się o zatrudnienie w jednej z francu­
skich firm, najpierw dokładnie wypyta­
no, jaką uczelnię i jaki kierunek skoń­
czyli, a potem kazano im przynieść pra­
ce magisterskie. Uznano, że są nowator­
skie. I na tej podstawie zostali przyjęci.

Praca dyplomowa Basi Skołyszew- 
skiej na temat przyczyn degradacji muli­
tu i procesów zachodzących w warstwie 
spiekanego ferrytu też została bardzo 
wysoko oceniona. Przeglądałam ją jesz­
cze, zanim poznałam Basię. Myślałam 
przy tym, że kobieta, która zajmuje się 
typowo męskimi zagadnieniami, jest za­
pewne nijaka i bezbarwna. Spotkało 
mnie miłe rozczarowanie. Najłepsża 
polska studentka 2003 roku to pełna 
uroku, świetnie ubrana blondynka 
o trochę egzotycznych - po tatarskich 
przodkach, jak mówi - rysach twarzy.

- Basia zawsze bardzo dbała o swój 
wygląd. Jak większość dziewcząt, lubiła 
mieć dużo ciuszków i nawet po bułki do 
sklepu nie wyszła w byle jakich butach 
i bez makijażu. Pod tym względem jest 
równie pedantyczna, jak w pracy na 
uczelni - mówi Ewa Skołyszewska. 
Cieszy się z osiągnięć córki, ale odkąd 
nie ma jej w domu, nie może sobie zna­
leźć miejsca. Basi nie będzie tu również 
w Wigilię. W ub. roku spędzała święta 
w Skawinie z Maksem oraz jego matką. 
W tym roku oboje jadą do Linzu, do do­
mu Maksa.

Najpierw jednak Basia zrobiła rodzi­
com gwiazdkową niespodziankę. Na 
początku grudnia, w dzień swoich 
imienin, przyjechała na weekend do 
Skawiny. W tym czasie zdążyła zała­
twić kilka urzędowych spraw, wstąpiła 
na uczelnię, odwiedziła znajomych, 
pogadała z rodzicami, zjadła kolację 
z siostrą i jej mężem, odbyła spacer 
z psami, pobawiła się z kotami, pozo­
wała naszemu fotoreporterowi, a nawet 
oglądała telewizję.

- Jak to Basia - podsumowuje An­
drzej Skołyszewski.

Jak zostać doktorantem za granicą
A Szukaj w Internecie instytutów, 

profesorów, którzy robią to, co cię in­
teresuje. Wysyłaj do nich listy z pyta­
niem, czy nie potrzebują doktoran­
tów.

A W trakcie studiów staraj się wy­
jeżdżać na staże i stypendia zagra­
niczne. W ten sposób możesz nawią­
zać pożyteczne znajomości.

A Nie martw się o pieniądze. Gdy 
zaklepiesz sobie miejsce, masz szan­
sę także na stypendium doktoranc­
kie. Bohaterka tego reportażu dostaje 
miesięcznie na rękę ok. 1300 euro.

A Pamiętaj, że musisz znać bar­
dzo dobrze język angielski. Listy 
i wszystkie dokumenty będziesz pi­
sać właśnie w tym języku.

A Do wyjazdu trzeba się długo 
przygotowywać. Żeby ubiegać się 
o studia doktoranckie np. w USA, 
trzeba rok wcześniej zdać egzamin 
językowy: ogólny i z wiedzy przed­
miotowej.
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Komandosi 6. Brygady Desantowo-Szturmowej skoń­
czyli już przygotowania do wyjazdu do Iraku. W poło­
wie stycznia pożegnają się z rodzinami na sześć mie­
sięcy.

D
ruga zmiana pol­
skiego kontyngentu 
teoretycznie powin­
na mieć łatwiej niż 
pierwsza - więk­
szość sprzętu jest już na miej­
scu, problemy z łącznością 

z krajem udało się rozwiązać, 
a pękające podeszwy trzewi­
ków tropikalnych wymienić. 
Jednak zwolennicy Saddama 
Husajna wciąż nie zniknęli 
znad Zatoki Perskiej. I choć spe­
cjalny samolot przywiózł z War­
szawy paczki świąteczne dla 
stacjonujących nad Tygrysem 
i Eufratem jednostek, nie mógł 
dostarczyć im od najbliższych 
rzeczy najcenniejszej - bezpie­
czeństwa. O nie żołnierze mu­
szą zadbać sami.

Komandosi z 18. Batalio­
nu Desantowo-Szturmowego 
z Bielska-Białej, których ponad 
300 w styczniu odleci do Iraku, 
wiedzą, że pracy dla nich pod 
tym względem nadal nie za­
braknie. Dlatego zdają sobie 
sprawę, że choć ich towarzysze 
broni z pierwszej zmiany bar­
dzo cieszyli się z bożonarodze­
niowej szynki, wędzonych ryb, 
kiszonej kapusty czy boczku, 
przede wszystkim liczą dni do 
powrotu. Dopiero w Polsce ode­
tchną z ulgą. O kamizelkach 
kuloodpornych zapomną na 
dłużej.

Ppłk Piotr Patalong, dowód­
ca bielskiego batalionu, zapew­
nia jednak, że jego żołnierzom' 
nie trzeba tłumaczyć, po co jadą 
nad Zatokę Perską. - Doskonale 
wiedzą, jaki jest cel misji. Nie 
spotkałem się z wątpliwościami 
typu: „co właściwie robi polskie 
wojsko w Iraku” - mówi, ale nie

lekceważy gróźb zamachów na 
wojska koalicji. - Jeśli schwyta­
nie Saddama poprawi poziom 
bezpieczeństwa, to jest bardzo 
ważna sprawa. Sądzę, że 
w dłuższej perspektywie tak 
właśnie się stanie - mówi.

Taką nadzieję mają wszyscy 
wyjeżdżający na Bliski Wschód. 
Politycy zapowiadają jednak, że 
w połowie 2005 r. może dojść 
do zmiany roli sił stabilizacyj­
nych w Iraku na policyjno-po- 
rządkową. Dlatego zajęcia nie 
zabraknie prawdopodobnie na­
wet dla trzeciej zmiany polskie­
go kontyngentu.

Poziom patriotyzmu
Za dwa, trzy lata Irak może 

gospodarczo stanąć na nogi

je dość nieufnie. - Ostrożnie 
podchodzę do sondaży, jakie 
pokazuje telewizja - twierdzi. 
- Takie informacje przyczyniają 
się do tego, że poziom patrioty­
zmu w kraju jest stosunkowo 
niski.

Ppłk Piotr Patalong nie ukry­
wa, że fakt, iż poparcie Polaków 
dla irackiej misji spada, trochę 
go martwi. - Wyjeżdżając tam, 
każdy pragnie, żeby poparcie 
było jak największe. Rozumie­
my cel tej misji, więc chcieliby- 
śmy, by i inni go rozumieli 
- mówi.

O morale swoich żołnierzy 
spokojny jest płk Mirosław Kna- 
piński, dowódca 6. brygady, 
choć nad Zatokę Perską 
w styczniu nie odleci. - Jedzie-

jaki jego mieszkańcy sami sobie 
zaprowadzą. My nie zamierza­
my ich wyręczać, ale ich wes­
przeć - dodaje.

Dowódca zapewnia, że jego 
żołnierze nie przeżywają rozte­
rek, czy Irak to na pewno miej­
sce, gdzie biało-czerwoni po­
winni się znaleźć. - Polityka jest 
ponad nami. Polecenia wydają 
nam przełożeni. Niektórzy poli-

praca. Mam do nich pełne za­
ufanie. Cała służba w wojsku na 
tym zresztą polega. Oni muszą 
mieć zaufanie do moich decy­
zji, a ja muszę być pewien, że 
wykonają zadanie, które przed 
nimi postawię - tłumaczy.

Kadry dla GROffl-u
Komandosi 6. brygady w za­

sadzie zawsze są gotowi do wy-

man Polko - przyznaje płk Kna- 
piński. - Zabrał nam już ok. 20 
żołnierzy. Sam Polko był m.in. 
dowódcą batalionu w Niepoło­
micach, potem w Bielsku. 
A szefami logistyki i sztabu też 
są w tej elitarnej jednostce nasi 
żołnierze - wylicza. Także nie­
dawno dowódca GROM-u „za­
brał” z 16. batalionu jednego 
z poruczników.

Bardzo długie
Zaraz po tym, jak podzielą się z rodzinami 

Rozłąkę z bliskimi łatwiej jednak znieść,

- uważa Marek Belka, który 
w irackich Tymczasowych Wła­
dzach Koalicyjnych odpowiada 
za politykę gospodarczą. Aby 
tak się stało, trzeba jednak zwy­
kłym obywatelom i pracowni­
kom firm skłonnych w tym kra­
ju inwestować, zapewnić nad 
Eufratem spokojny sen i godzi­
we warunki życia. Właśnie po 
to potrzebni są tam żołnierze 
6. Brygady Desantowo-Sztur­
mowej z Krakowa, a to oni sta­
nowią tym razem znaczną 
część polskiego kontyngentu.

Dowódca kompanii zmecha­
nizowanej 18. bielskiego bata­
lionu, 28-letni porucznik Sła­
womir Kożuch, nie ma wątpli­
wości, że obecność polskich 
wojsk w Iraku ma sens. - Ktoś 
tam musi jechać, żeby pomóc 
tym ludziom wrócić do normal­
ności - mówi, gdy po wyczerpu­
jących ćwiczeniach, pokazach 
sprawności na poligonie w Biel­
sku-Białej ma czas, by poroz­
mawiać z dziennikarzami. - Nie 
możemy tylko przyglądać się 
z boku temu, że coś poważnego 
wydarzyło się daleko od nas 
- przekonuje. - Gdybyśmy my 
znaleźli się w tarapatach, so­
jusznicy z NATO przyszliby 
nam z pomocą.

Badania opinii publicznej, 
z których wynika, że zwolenni­
ków obecności polskich wojsk 
w Iraku ubywa, oficer przyj mu-
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my, żeby pomóc Irakijczykom. 
Odbudowujęmy szkoły, pilnuje­
my rekonstrukcji rurociągów, 
których praca wpłynie na po­
ziom życia obywateli tego kraju 
- przypomina. - Nikt z nas nie 
wybiera się tam, by strzelać al­
bo „zaprowadzać porządek” na 
widok Polaków czy Ameryka­
nów. W Iraku zapanuje taki ład,

tycy rozważają, czy wojska ko­
alicji to okupanci czy nie. Jak 
tam jest na górze z tą polityką, 
to nie nasza sprawa - twierdzi.

- Najważniejsze, byśmy 
wszyscy wrócili w pełnym skła­
dzie - mówi porucznik Kożuch. 
- 80 proc, moich żołnierzy bra­
ło już udział w misji w Kosowie. 
Chłopaki wiedzą, jaka to będzie

jazdu na misję w odległy zaką­
tek świata - zapewnia płk Miro­
sław Knapiński. O tym, jak bar­
dzo jego żołnierze są cenieni 
świadczy także fakt, iż niemal 
całe dowództwo GROM-u to 
wychowankowie brygady. - I to 
z naszych komandosów nadal 
nierzadko czerpie zasoby ludz­
kie dowódca GROM-u płk Ro-

Dlaczego taka rekrutacja od­
bywa się z 6. brygady? Oczywi­
ście z racji znakomitego wyszko­
lenia żołnierzy. - Od razu po 
szkole do GROM-u trafić nie 
można. Dowódcy chcą, żeby żoł­
nierz spędził rok, dwa w jednost­
ce i „nabrał ogłady” - mówi płk 
Knapiński. Zapewnia, iż jest 
dumny, gdy jego żołnierze „idą 
wyżej”. Z drugiej jednak strony 
brygada traci w ten sposób świet­
nych komandosów. - Jak już za­
bierają, to dobrze, że do 
GROM-u. Płk Polko podkreśla, że 
dla niego bazą jest właśnie 6. bry­
gada. Na razie jednak zwrócę mu 
uwagę, że więcej ludzi nie dam - 
śmieje się dowódca.

Prżekonanie o własnej war­
tości nie skłania, na szczęście, 
służących w brygadzie do spo­
czywania na laurach. Dlatego 
w ramach przygotowań do wy­
jazdu do Iraku regularnie ćwi­
czyli m.in. eskortowanie ‘kon­
wojów z zaopatrzeniem. - To 
bardzo ważny element tego, co 
nas czeka. Korzystamy z do­
świadczeń kolegów, którzy są 
na Bliskim Wschodzie. Zabez­
pieczenie konwoju to bardzo 
niebezpieczne zadanie. Na po­
czątku operacji w Iraku siły ko­
alicyjne poniosły dość dużo 
strat podczas takich właśnie ak­
cji - tłumaczą żołnierze.

Starają się także przed wy­
jazdem dowiedzieć jak najwię-
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jem. risać będę 
o p. Saddamie Husajnie.

W dawnych, dobrych czasach pano­
wało na Ziemi prawo. Natomiast 
w zwyczajach międzynarodowych 
przestrzegano pewnych zasad - np. 
królowie odnosili się do siebie z uprze­
dzającą grzecznością (co nie przeszka­
dzało im w wydaniu rozkazu dekapita- 
cji pojmanego króla wrogiego państwa 
- z całym należnym majestatowi sza­
cunkiem, oczywiście).

Jak już nieraz pisałem, z prawem 
jest dziś mamie. Łamie się podstawo­
we zasady prawa rzymskiego, narusza 
się podstawowe zasady prawa an­
glosaskiego - wszystko pod pozorem 
„moralności”, bo „moralność wyma­
ga, by zbrodniarz poniósł zasłużoną 
karę”. A kto określa, jaka kara jest za­
służona? No jasne: my określamy... 
A kto się nie zgadza - to sam rrtoże zo­
stać skazany...

I tak mówiącym nie przychodzi na­
wet na myśl, że rozumują kubek 
w kubek jak. oprawcy w czasach Hitle­
ra lub Lenina. Tam też na rozwałkę 
szli ci, którzy „naruszali interes"

- a to „ludu pracującego”, a to „naro­
du niemieckiego”. Zarówno Lenin, 
jak i Hitler mówili, że prawo to tylko 
głupia przeszkoda w skutecznym 
sprawowaniu władzy. Rządzili, co 
prawda, krótko - ale, jak głosił wielki 
plakat na ulicach w latach 70.: „Idee 
Lenina wiecznie żywe”.

Tymczasem obrzydliwi reakcjoni­
ści (jeszcze przez pomyłkę nie wytę­
pieni) margali po kątach, że moral­
ność moralnością, ale jak nie ma pa­
ragrafu, to i skazać nie można... 
„Nullum crimen sine lege" - mawiali 
za niejakim Ulpianusem, który był 
znanym (w II w. przed Chrystusem) 
reakcjonistą. Dziś nie jest znany, więc 
można go nie słuchać.

Gdyby w dawnych dobrych czasach 
schwytano jakiegoś Saddama Husaj­
na, to nie powoływano by się na „pra­
wo" - lecz po prostu powiedziano by 
odważnie: „Postanowiliśmy obalić 
Saddama Husajna, bo nam się nie po­
doba, bo kompromituje ideę monar- 
chiczną, rządzi niesprawiedliwie 
- a poza tym mamy apetyt na jego zło­
to czy ropę naftową”). Po skończonej 
wojnie schwytanego Saddama po 
dwóch dniach prowadzono by w try­
umfie, by wieczorem ściąć publicznie 
ku ogólnej radości. Zwycięski król, 
gdyby powody wojny były moralnie 
wątpliwe lub ogólnie słuszne, trochę

Szopka
straciłby lub zyskał na szacunku - ale 
sprawa byłaby postawiona uczciwie.

Dziś władcy udają, że istnieje „pra­
wo międzynarodowe”. Otóż czegoś ta­
kiego w ogóle nie ma! To, co pod tą na­
zwą wykłada się na uczelniach, to po 
prostu nauka o umowach międzynaro­
dowych, które obowiązują wyłącznie te 
kraje, których państwa je podpisały! 
Jeśli jakieś państwo podpisało kon­
wencję, że. nie będzie się jeść ludzi, to 
w tym państwie jeść ludzi nie wolno 
- a jeśli nie podpisało... no, to lepiej do 
tego kraju nie jeździć, bo jeśli jest się 
zaproszonym na kolację, to nie wiado­
mo w jakim charakterze...

Państwa udają, że istnieje „prawo 
międzynarodowe", bo usiłują znaleźć 
usprawiedliwienie dla swoich uczyn­
ków. Nie mają dość siły moralnej, by 
powiedzieć: „Ja chcę!”, ale tchórzliwie 
tłumaczą, że „musieliśmy, bo zagra­
żał, miał bombę, i w ogóle...".

Jak wiemy od dawna p. Husajn żad­
nej bomby nie miał (o czym pisałem już 
półtora roku temu), wąglika dostał tro­
chę z USA i już dawno wyzdychał, bo 
gdzież socjalistyczny Arab ma zdrowie, 
by przestrzegać jakichkolwiek reżymów 
technologicznych, skoro nawet wy­
kształceni Arabowie nie umieją zmienić 
oleju w silniku! A ostatnio okazało się, 
że p. Husajn al Tikriti nie kieruje żad­
nym strasznym ruchem oporu, lecz sie­

dzi w jakiejś norze, nawet bez telefonu, 
zaopatrzony w słabą broń: 750 000 doi. 
Ponieważ broń amerykańska była sil­
niejsza (20 min doi. za Saddama żywe­
go lub umarłego), b. dyktator przegrał 
pojedynek. Ciekawe, na ile przedtem 
oskubał go ten szmalcownik, który go 
przechowywał, a potem wydał.

Teraz odbędzie się przesłuchiwanie 
Saddama (co potrwa parę miesięcy). 
Pewna dziennikarka napisała o tym 
z dziecinną naiwnością, że Ameryka­
nie uznali Saddama za jeńca wojenne­
go, obowiązuje konwencja genewska, 
nie będą więc stosować „tortur, naci­
sku psychicznego i fizycznego oraz szy­
kanować za milczenie". Po czym pisze, 
że trzeba go... złamać psychicznie (ro­
zumiem, że bez żadnego nacisku?), 
a Amerykanie „nie mogą odmówić 
więźniowi snu i jedzenia, ale mogą de­
cydować, co i kiedy będzie jadł, kiedy 
i jak długo będzie spał".

I nie jest ważne, że może to nie mieć 
nic wspólnego z rzeczywistością (Ame­
rykanie mogą potraktować p. Husajna 
szarmancko, bo może się w przyszłości 
przydać, albo mogą go torturować; kto 
wie?) - ważne, że mała Madzia nie wi­
dzi, że wygaduje rzeczy kompletnie ze 
sobą sprzeczne.

A ludziom, którzy nie dostrzegają 
sprzeczności w tym, co wygadują, 
można wcisnąć dowolny kit.

Na własną odpowiedzialność

Wojnę z p. Husajnem należało 
skończyć 13 lat temu (po jego napaści 
na Kuwejt); nie napadać nań przed ro­
kiem, bo nie byłoby powodu; a jeśli na­
paść, to skrócić go o głowę bez żadnych 
szczególnych formalności; bo skoro na­
pad był bezprawny, to po co szukać 
pretekstu do „sprawiedliwego wyro­
ku”?

„Sprawiedliwy wyrok” mogą wydać 
oczywiście tylko Irakijczycy - bo swoje 
ew. zbrodnie p. Saddam Husajn popeł­
niał na terenie Iraku, pod rządami 
Arabskiej Socjalistycznej Partii Odro­
dzenia (BAAS). I jestem absolutnie pe­
wien, że wśród paragrafów obowiązu­
jących w socjalistycznym Iraku znaj­
dzie się niejeden pozwalający posłać 
p. Saddama do piachu.

To jednak nie nastąpi. Amerykanie 
na pewno nalegać będą, by skazano 
p. Husajna za „zbrodnie przeciwko ludz­
kości”, który to paragraf NIE obowiązy­
wał w Iraku - więc tego przestępstwa 
p. Saddam Husajn nie mógł popełnić!

Dawniej mieliśmy linię jasną: pra­
wo albo siła. Dziś mamy sytuację wy­
soce niemoralną: siłę, starającą się 
udawać, że działa zgodnie z jakimś 
„prawem”.

W „Alicji w Krainie Czarów” Królo­
wa, gdy brakło jej prawa do skazania 
kogoś, po prostu to „prawo” wpisywała 
do księgi. Teraz nikt nawet nie fatygu­
je się, by je wpisać: po prostu mówi się, 
że takie „prawo” obowiązuje - a ludzi­
ska kiwają głowami...

Ponure, ponure czasy... Co przynie­
sie nadchodzący Rok Pański MMIV?
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cej o rejonie, w którym stacjo­
nować będą przez długie sześć 
miesięcy. Poznają jego kulturę 
i historię oraz uczą się, czego 
nie wolno im w świecie muzuł­
mańskim robić.

- Wiedzą już doskonale, jak 
się zachować przy przeszuki­
waniu kobiety, jak to robić, by 
nie naruszyć jej godności. Cza­
sem złe zachowanie jednego 

sześć miesięcy
opłatkiem, spakują plecaki i ruszą na lotnisko, 
gdy wierzy się w słuszność irackiej misji.

żołnierza może mieć skutki 
strategiczne dla całej misji 
- podkreśla ppłk Patalong.

Pięć dni na rekonesans
Major Maciej Koziński, kie­

rujący 6. batalionem dowodze­
nia, też wyjeżdża do Iraku. Kil­
ka tygodni temu był w grupie 
żołnierzy, która odbyła pięcio­
dniowy rekonesans w Karbali, 
gdzie będzie stacjonowała jego 
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jednostka. Batalion dowodze­
nia ma zabezpieczać sztab bry­
gady przede wszystkim pod 
względem ochrony i łączności. 
Major odwiedził też Obóz Babi­
lon. Największe wrażenie zro­
bił na nim rozmącą operacji 
irackiej i nasycenie wojskiem 
amerykańskim i sprzętem. Mi­
mo to teren nadal jest trudny 
do kontroli.

- W irackich miastach już 
tworzy się policja, zaczynają 
działać lokalne władze i sytu­
acja poprawia się niemal z każ­
dym dniem - mówi z nadzieją.

Oficer nie doświadczył prze­
jawów wrogości Irakijczyków 
wobec polskich żołnierzy, jest 
jednak daleki od stw:erdzenia, 
iż wszyscy wiwatowali na wi­
dok naszych mundurów. - Cza­
sami witała nas po prostu obo­

jętność - mówi. - Na 80 osób, 
które się uśmiechały lub ma­
chały do nas rękami w geście 
pozdrowienia, mała grupa czę­
sto nie reagowała albo patrzyła 
lekko wrogo.

Dlatego pytany, jaki osobisty 
sprzęt najbardziej przydaje się 
żołnierzom nad Zatoką Perską, 
odpowiada bez wahania: hełm 
i kamizelka kuloodporna.

- Tam się nie dotyka dzieci ani 
nie głaszcze psów, w ogóle ni­
czego nieznanego. Nie wiado­
mo, gdzie może być ukryty ła­
dunek wybuchowy - mówi ofi­
cer. - Były w Iraku przypadki, 
że eksplodowało wypchane dy­
namitem zwierzę leżące obok 
drogi.

Mimo to major nie sądzi, 
by misja w Iraku była znacz­
nie trudniejsza od wyjazdu do 

byłej Jugosławii w 1992 r. 
w ramach sił międzynarodo­
wych, w którym uczestniczył: 
- W Iraku przynajmniej moż­
na się spodziewać jakiegoś 
przeciwnika. Tam było głów­
nie zagrożenie minowe, bar­
dzo trudne do przewidzenia 
i szalenie niebezpieczne 
- twierdzi.

Emocje i duma z taty
Kapitan Grzegorz Proskura, 

oficer prasowy 6. Brygady De­
santowo-Szturmowej, najbar­
dziej obawia się zamachów 
terrorystycznych, których 
przecież nie można przewi­
dzieć. Jego najbliżsi bardzo 
przejęli się jego decyzją o wy- 
jeździe. - Emocje już widać. 
Przy pożegnalnym obiedzie 
jeszcze sobie o tym porozma­
wiamy - nie ukrywa oficer.

Schwytanie Saddama wszyst­
kich podnosi jednak na du­
chu. - Ważne, że Husajn pod­
dał się bez walki. Nawet jego 
zwolennicy mają mu to za złe, 
bo uznają go za tchórza. 
To może nam pomóc. Inaczej 
byłoby, gdyby były dyktator 
zginął. Wtedy zostałby dla 
wielu bohaterem - mówi kapi­
tan.

Mimo że ekonomiści twier­
dzą, iż ujęcie Saddama Husaj­
na jeszcze hossy nie czyni ani 
nie zakończy krwawej miej­
skiej partyzantki, efekt psy­
chologiczny na pewno doda 
drugiej zmianie polskiego 
kontyngentu skrzydeł.

I choć ani sześcio-, ani 
dwuletnia córeczka poruczni­
ka Kożucha meandrów wiel­
kiej polityki nie rozumie, star­
sza z dziewczynek, jak zapew­
nia tata, jest z niego bardzo 
dumna. Podobnie myślą naj­
bliżsi wszystkich wyjeżdżają­
cych, a na wsparciu rodzin 
najbardziej żołnierzom zależy. 
Już niedługo internetowe i te­
lefoniczne łącza z Karbali oraz 
Al-Hillah do Krakowa czy 
Bielska rozgrzeją się do czer­
woności.

Kapitan Proskura po arab- 
sku zna tylko jedno słowo - li­
piec. - Dlaczego akurat lipiec? 
- pytam. - Bo w lipcu wracamy 
do domu - odpowiada.
Ćwiczenia żołnierzy 6. Brygady De­

santowo-Szturmowej fotografowała

ANNA KACZMARZ
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KRYSTYNA GRZYBOWSKA Europa i reszta świata

N
ie był to rok spokojny, raczej 
burzliwy i pełen niespodzia­
nek. Mimo to załatwiono kilka 
ważnych spraw w Europie i w reszcie 

świata. Przede wszystkim wyjaśniło 
się ostatecznie, jaka jest tak naprawdę 
Unia Europejska, do której dążyliśmy, 
przepełnieni nadzieją i ideałami 
o wspólnocie kontynentu zjednoczo­
nego pod szyldem wspólnych wartości 
i celów. Już druga połowa 2002 r. po­
kazała, że Europa jest niejednolita, 
a nawet skłócona w swoim pojmowa­
niu globalnego świata oraz walki o je­
go bezpieczeństwo i wolność. To, co 
dla jednych jest wartością, dla innych 
- pustym sloganem używanym dla re­
alizacji własnych interesów narodo­
wych.

Polska w 2003 r. znalazła się w sa­
mym centrum tarć politycznych w Eu­
ropie, brawurowo zdobywając sobie 
wysoką, bardzo liczącą się pozycję 
w świecie. Jednak 2003 r. zaczął się 
dużo wcześniej - 11 września 2001 r., 
kiedy terroryści Al Kaidy zaatakowali

Rok niespokojnego słońca
nowojorskie wieże World Trade Cen­
ter. Od tej chwili cywilizowany świat 
zachodni rozpoczął walkę ze świato­
wym terroryzmem islamskim, czego 
konsekwencją była wojna w Afganista­
nie i wojna w Iraku. Jednak o ile Afga­
nistan połączył Amerykę i Europę, to 
Irak ją podzielił, i podział ten jest nad­
spodziewanie głęboki i ostry. I chyba 
trudny do przezwyciężenia.

Polska opowiedziała się po stronie 
koalicji USA i Wielkiej Brytanii, co au­
tomatycznie postawiło ją w szeregu 
przeciwników reżimu Saddama Husaj­
na i aktywnych uczestników w walce 
z międzynarodcwym terroryzmem. 
Hasło „za wolność naszą i waszą” jed­
nakowo pojmowane przez USA i Pol­
skę nie odpowiada pojmowaniu wol­
ności w Berlinie, Paryżu, Brukseli czy 
Rzymie.

Wolność tak, ale nie naszym kosz­
tem - tak zareagowała zachodnia Eu­
ropa, nazwana trafnie przez sekreta­
rza obrony USA Ronalda Rumsfelda 
- starą Europą. Wolność tak, ale nie 
dla wszystkich. Niektórzy, np. Arabo­
wie nie wiedzą, co to jest wolność i de­
mokracja, wcale ich nie potrzebują. 
Oni są przyzwyczajeni do tyranów 
- nie brak było takich komentarzy na 
temat sytuacji w Iraku. Przez cały mi­
niony rok kraje zachodniej Europy, 
a Niemcy i Francja w szczególności, 
robiły wszystko, żeby narzucić innym 

swój punkt widzenia na wszystko. 
Środkiem do celu miał być agresywny 
antyamerykanizm i pacyfizm, wypró­
bowany już nieraz na kontynencie 
sposób na uwolnienie się od odpowie­
dzialności za losy świata.

Polska znalazła się w nowej Euro­
pie, za co zbierała przez cały rok cięgi 
od Niemiec i Francji. W tle wydarzeń 
w Iraku rozgrywał się spektakl wokół 
projektu konstytucji europejskiej. Nie 
był to bynajmniej spektakl lokalny, 
miał on wymiar światowy. Hasło: kto 
z Ameryką, ten przeciwko nam przy­
świecało wszystkim deklaracjom 
i konsultacjom w sprawie konstytucji. 
Nieskrywane dążenie Francji i Nie­
miec do hegemonii w Europie było ści­
śle związane z osłabianiem więzi 
transatlantyckich. Dla nas sprawą naj­
ważniejszą było zachowanie korzyst­
nego systemu podziału głosów w Ra­
dzie Europejskiej z Nicei.

Hasłem roku w Europie będzie ha­
sło Jana Marii Rokity: „Nićea albo 
śmierć”. Choć wyszydzane i wydzi- 
wiane okazało się hasłem niezwykle 
skutecznym. Dzięki niemu wokół 
obrony polskich interesów narodo­
wych skupiły się wszystkie siły poli­
tyczne i całe społeczeństwo. Dzięki te­
mu hasłu Niemcy i Francja dowiedzia­
ły się, iż naiwnie oceniały kraje post­
komunistyczne, a Polskę zwłaszcza, 
jako pokornych żebraków, gotowych 

na każde ustępstwa. Oczywiście za ce­
nę przystąpienia do ekskluzywnego 
klubu lepszych Europejczyków.

Ten europejski klub jest eksklu­
zywny tylko z jednego powodu - jest 
bogatszy i bardziej ucywilizowany. 
Nie znaczy to jednak wcale, że szla­
chetniejszy i lepiej urodzony. Miał po 
prostu szczęście, że z hitlerowskiej 
okupacji wyzwoliła go Ameryka, a nie 
Związek Sowiecki.

Polscy politycy i znaczna więk­
szość komentatorów uzmysłowiła so­
bie niebezpieczeństwo, jakie niesie 
ze sobą próba zdominowania Europy 
przez dwa mocarstwa gospodarcze. 
Znaleźliśmy się w pewnym momen­
cie w pętli czasu, z uczuciem, żeśmy 
to już kiedyś przerabiali i że historia 
się powtarza. Że znów będziemy słu­
chać większych i silniejszych. Na 
szczęście dziś możemy dobrowolnie 
wybierać, w jakiej roli wystąpimy 
w Europie i czy chcemy zaakcepto­
wać czyjąś hegemonię. Wybraliśmy 
niezależność i wierność naszym po­
glądom, uważamy Amerykę za nasze­
go największego sojusznika i przyja­
ciela i odmówiliśmy przyłączenia się 
do jej wrogów za cenę wysoką, cenę 
szykan i pogróżek.

I z tego punktu widzenia 2003 r. był 
dla Polski w kontekście międzynaro­
dowym bardzo korzystny. Kiedy 
wspólnota europejska powróci do dys­

kusji nad konstytucją, będzie to już in­
ny dialog, a może inna konstytucja. 
Słychać z kół lewicowych intelektuali­
stów, że może warto byłoby powołać 
nowy konwent i włączyć do jego prac 
demokratycznie wszystkie kraje.

O prognozy na nadchodzący rok 
będzie trudno. Można jednak liczyć na 
uspokojenie sytuacji w Iraku i w Euro­
pie także. Będziemy już w Unii Euro­
pejskiej i będziemy się w niej liczyć. 
Z międzynarodowych perturbacji Pol­
ska wyszła zwycięsko, a jej postawę 
popiera zdecydowana większość spo­
łeczeństwa. Będą teraz z nami inaczej 
rozmawiać, bo jesteśmy najsilniej­
szym elementem nowej Europy. Tej 
Europy, która ideały wolności ceni so­
bie najbardziej, która broni swych 
chrześcijańskich korzeni. I dlatego tak 
bliscy jesteśmy ideałom amerykań­
skim.

Dla cynicznej starej Europy te ide­
ały są ponoć naiwne i politycznie nie­
poprawne. Nie szkodzi. Ona też 
wkrótce przekona się, że egzystencja 
bez nadrzędnych wartości odbiera 
sens życia, że aby być szczęśliwym 
nie wystarczy nawet najbardziej roz- 
pasana konsumpcja i bezgraniczna to­
lerancja wobec łamania zasad moral­
nych i etycznych. Być może pomoże 
jej w tym uprzytomnienie sobie, że nie 
można bezkarnie czerpać z zasobów 
państwa socjalnego, a równocześnie 
dążyć do dominacji w świecie. Europa 
Zachodnia zjada to, co udało się jej 
wypracować przez dziesięciolecia. 
I jak pokazał miniony rok, odbija się 
jej to czkawką.
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Fot. AUTORU góry: zatoka Cooka (z lewej) na wyspie Moorea, obok zachód słońca w zatoce Cooka na wyspie Moorea. Poniżej podwodny świat Polinezji i brzegi Moorea. Po prawej - lokalna piękność.

N
iewiele miejsc na 
naszej planecie za­
uroczyło mnie tak 
bardzo swoim cza­
rem i szczególną 
atmosferą piękna, jak zatoka Co­
oka na atolu Moorea w Polinezji 

Francuskiej i leżąca niedaleko 
Bora-Bora. Odkryłem je latem te­
go roku, chociaż niejednokrotnie 
bywałem już w tym zakątku 
świata.

Gaje palmowe, urwiska, wo­
dospady, spadziste skały, potoki 
tworzą fascynującą kompozycję, 
zdominowaną rozległymi poła­
ciami bujnej roślinności podcho­
dzącej aż po czubki gór. Gdzie­
kolwiek spojrzę, widzę wysmu­
kłe i wiotkie palmy kokosowe, od 
których dolatuje odgłos szelesz­
czących liści, jedyne, co może za­
kłócić absolutny spokój tego oto­
czenia. Uderza też zapach kwia­
tów, których jest całe bogactwo: 
azalie, gardenie, rodondendrony, 
hibiskusy i mnóstwo innych mi 
nie znanych. W odróżnieniu od 
większości wysp, na których 
brak jest piasku nad brzegiem 
oceanu i gdzie po koralowym 
trawniku można poruszać się wy­
łącznie w odpowiednim obuwiu, 
tu widoczne są miniaturowe 
skrawki prawdziwych plaż.

Tuż nad samą wodą rozłożyły 
się, ginąc w zaroślach, pojedyn­
cze chaty tubylcze o harmonij­
nych proporcjach, dokładnie wto­
pione w krajobraz. A obok nich 
nieodłączne „vaataia”, śmigłe pi­
rogi z bocznym pływakiem, arcy­
dzieło szkutników polinezyj­
skich, które dzięki niedużemu za­
nurzeniu mogą łatwo pokonywać 
płycizny koralowe.

Krajobraz spokojnych wód za­
toki Cooka zdobi kilkadziesiąt 
jachtów na kotwicy. Dominuje 
wśród nich ogromna, biała syl­
wetka supernowoczesnego stat­
ku wycieczkowego, na którym 
przybyło tu ponad tysiąc pasaże­
rów, głównie Amerykanów, złak­
nionych polinezyjskiego uroku, 
dogodnych do wypoczynku wa­
runków klimatycznych i atrakcji 
krajoznawczych.

To kapitanowie Cook, Wallis 
i Bougainville byli pierwszymi 
Europejczykami, którzy w II po-

Z tarasu hotelu Club Bali Hal podziwiam niespotykane, 
surowe piękno zatoki Cooka, wrzynającej się w głąb lą­
du, nazwanej tak na cześć najsłynniejszego eksplorato­
ra Pacyfiku. Wokół imponujące dzikością, spiętrzone 
pasmo gór wulkanicznych, których ostre szczyty sięga­
ją błękitnego nieba na wysokość powyżej kilometra.

JACEK FALKIEWICZ

Mit ziemskiego raju
Wyspy mórz południowych. Ponad 150 tysięcy osób rocznie 

jest gotowych spędzić tu wakacje swojego życia.
łowię XVIII w. odkryli te widoki 
i przyczynili się do narodzin mitu 
ziemskiego raju i wiecznej szczę­
śliwości. Propagowane później 
przez niezliczoną armię znanych 
reżyserów, kompozytorów czy 
malarzy, fascynują do dzisiaj. Do 
ich grona dołączył także Jan Ja­
kub Kolski, który właśnie tu reali­
zuje serię filmów dokumental­
nych dla TVP.

W ciągu niecałej godziny sa­
molot przenosi mnie z Moorea na 
Bora-Bora. Trudno, bardzo trud­
no jest nie wyrazić zachwytu po 
wylądowaniu. Po zwiedzeniu Ra- 
iatei, Huahine, Rangiroa, Maupiti 
i jeszcze wielu innych wysp, mo­
gę stwierdzić, że Bora-Bora re­
prezentuje coś więcej, co daje jej 
pełne prawo do miana Perły pa- 
cyfiku.

Bora-Bora albo „Pora-Pora” 
dla tubylców jest najmniejsza na 
Wyspach Towarzystwa, jednym 
z pięciu archipelagów Polinezji 
Francuskiej. Ten skrawek ziemi 
o wielkości 38 km kw., noszący 
muzyczną, niczym śpiew morza 
nazwę, obejmuje dwa intrygują­
ce oblicza mórz południowych: 
wyspę pochodzenia wulkanicz­
nego, leżącą pośród laguny i cien­
ki wieniec „motu”, malutkich wy­
sepek koralowych pokrytych pal­
mami kokosowymi, okalający 
wyspę i chroniący lagunę przed 
oceaniczną falą.

Niepowtarzalnego uroku 
przysparza przeraźliwie szma­
ragdowa laguna, mieniąca się pa­
letą kolorów w zależności od po­
ry dnia i głębokości wody.

Dziś, tak jak u zarania dzie­
jów, tętni bogatym życiem rafa 
koralowa. Tuż pod powierzchnią 

krystalicznej wody rozciąga się 
fascynujące królestwo, gigan­
tyczne akwarium, w którym 
praktykując snorkelling, z ma­
ską, fajką i płetwami podziwiam 
tysiące gatunków ryb, koralow­
ców i innych stworzeń mor­
skich. Oglądając w przejrzystej 
wodzie, przepuszczającej dużą 
ilość promieni słonecznych, ko- 
łyszące się pod wpływem ru­
chów wody czułki bajecznie ko­
lorowych koralowców, odnoszę 
wrażenie, że jestem w jakimś 
fantastycznym ogrodzie, istnej 
krainie cudów.

Rzucają się w oczy ryby 
o krzykliwym ubarwieniu, nie­
które z ciekawości podpływają do 
intruza, inne mają zdolność na­
tychmiastowej zmiany kolorów 
i wzorów oraz wtapiają się w oto­
czenie, gdy tylko poczują zagro­
żenie. Istny kolorowy film, sycą­
cy oczy coraz to nowymi kompo­
zycjami.

Ponad 150 tysięcy osób rocz­
nie jest gotowych spędzić tu wa­
kacje swojego życia. Bardziej 
oszczędni zadowalają się skrom­
niejszymi hotelami, gdzie za do­
bę pobytu, nie licząc wyżywie­
nia, trzeba zapłacić 250 dolarów. 
Ci, których na to stać, zamiesz­
kują w „farę”, typowej chatce po­
linezyjskiej na palach nad woda­
mi laguny i ta przyjemność zwy­
kle kosztuje ich czterokrotnie 
drożej.

Raj ma swoją cenę. Jak moż­
na się jednak oprzeć urokowi 
sławnej wysp)' i najpiękniejszej 
laguny świata? Chętnych jest 
więc zawsze dużo. Nie brak tu 
także ludzi młodych odbywają­
cych podróż poślubną. Dla nich 

przewidziane są nawet duże 
zniżki.

Nie narzeka też na brak fre­
kwencji Stan Wiśniewski, właści­
ciel Mai Motana, niespełna hek­
tarowej wysepki na rafie koralo­
wej, który posiada trzy luksuso­
we bungalowy w cenie bardzo 
konkurencyjnej w porównaniu 

z dużymi kompleksami hotelo­
wymi tej wyspy. Pan Wiśniewski 
w latach 60. wyjechał z Polski na 
studia do Paryża, potem wylądo­
wał w Maroku, skąd wyruszył na 
jachcie w podróż dookoła świata. 
Zacumował po drodze w Pape- 
ete, na Tahiti, sercu Polinezji, 
gdzie zdecydował się pozostać 
na stałe. Dziesięć lat temu kupił 
wysepkę odległą o 15 minut mo­
torówką od Bora-Bora i stał się 
hotelarzem. - Mój świat to mo­
rze, niebo, palmy. I uważam się 
za szczęśliwego - zapewnia.

Na szczęśliwej wyspie żyje 
Erwin Christian Suchard, Ślązak 
z paszportem francuskim. Do­
skonały fotograf jest autorem 
wielu albumów opiewających 
urok wysp południowych.

Najazd bogatych turystów nie 
przyczynił się wcale do zmiany 
mentalności mieszkańców mek­
ki światowej turystyki, żyjących 
w leniwej atmosferze mórz połu­
dniowych. Jak mało kto, kochają 
oni życie i wszystko to, co może 
sprawić przyjemność. Nie lubią 
się śpieszyć i troszczyć o jutro. 
Nie mają zresztą potrzeby, bo 
szczodra matka natura zapewni­
ła im wszystko, co niezbędne do 
egzystencji: różnorodność ryb, 
owoce morza, drzewo chlebowe, 
mango czy orzechy kokosowe 
dostarczające tłuszczu, mleka, 
soku i miąższu. Zatem, tak jak 
dawniej, żyją dniem dzisiejszym, 
opieszale, beztrosko i z dużą po­
godą ducha.

Filozofia tradycyjnego życia 
zmieniła się jednak trochę pod 
wpływem forsownej działalno­
ści misjonarskiej. Kiedy kapitan 
Cook powrócił po latach na Ta­

hiti, zastał już pewne zmiany. 
Misjonarze odrzucili bóstwa, 
w które tubylcy wierzyli i przy­
kryli ciała nagich do tej pory 
dziewcząt. Nie widział już tak 
jak wcześniej swobody seksual­
nej. Ojcowie kalwiniści rozkru- 
szyli pradawne tradycje, gło­
sząc etykę anormalną dla Poli­

nezyjczyków. Burzyła ona od­
wieczne tabu, odbierając nawet 
to, co było dla nich treścią ży­
cia: taniec. A szło o zmysłowy 
„tamur”, wyklęty za diabel- 
skość, bo mający coś z miłosnej 
deklaracji.

Co zaś można powiedzieć 
o słynnych „vahine” z obrazów 
mistrza Gauguina? Pisarze, arty­
ści, żeglarze zapewnili im repu­
tacje atrakcyjnych kobiet. Nie­
wątpliwie nie są one już wizy­
tówką dzisiejszej Polinezji, na 
której w ciągu kilku pokoleń wy­
mieszało się dostatecznie dużo 
ras. Kobiety o złotobrunatnej 
karnacji są z pewnością interesu­
jące na swój sposób. Mocno zbu­
dowane, noszą się dumnie, za­
chowując lekki chód. Są miłe, ale 
czy naprawdę urodziwe, jak gło­
si mit?

Owinięte w kolorowe „pa­
ten”, kokieteryjnie przewiązane 
w biodrach, z puszystymi kru­
czoczarnymi, pełnymi blasku 
włosami rozpuszczonymi na go­
łych plecach, rzeczywiście przy­
ciągają uwagę.

A jak wygląda swoboda sek­
sualna? Marcel, paryżanin zado­
mowiony tu od lat, uważa, że 
kobiety zamężne nie gardzą 
przygodami miłosnymi. Do sek­
su podchodzą z dużą naturalno­
ścią, pozbawioną fałszywej 
skromności.

- Bora-Bora ma jednak 
swo je minusy - żali się Francuz. 
- Izolacja nie jest łatwa do znie­
sienia. klimat, nie ma o czym 
mówić, doskonały, ale wciąż jed­
nakowy, niszczy nerwy. Podob­
nie działa na psychikę nieustan­
ny szum liści palmowych. Przy­

najmniej raz w roku muszę wyje­
chać do Paryża, żeby chociaż tro­
chę zmienić klimat i środowisko.

Prawie we wszystkich rela­
cjach z pobytu na Polinezji wy­
pływa opinia, że tutejszy świat 
wyraźnie się zmienił. Nawet Paul 
Gauguin, który w poszukiwaniu 
dziewiczej pierwotności wyru­
szył na koniec świata, w listach 
do przyjaciół żalił się na innowa­
cje, które podcinają korzenie 
szlachetnej kultury.

Miałbym chyba nieco wątpli­
wości co do takich deklaracji. 
Cywilizacja technologiczna nie­
uchronnie dokonuje wielkich 
zmian na całym świecie. Nie­
wiele już pozostało plemion tu­
bylczych żyjących nieskażenie, 
trudno jest znaleźć miejsce, 
w którym człowiek nie zdążył 
jeszcze zostawić swojego nega­
tywnego śladu. Chcemy więc 
czy nie, musimy się niestety, 
z tym pogodzić.

Bez wątpienia na słonecz­
nych wyspach nie zmienił się 
jednak kolor laguny ani zapach 
kwiatów, pozostał ten sam prze­
pych bujnej roślinności, ten 
sam ocean, ten sam urozmaico­
ny, pełen gór krajobraz i ma­
lownicze zachody słońca. Nie 
zmieniła się głucha muzyka 
przyboju i majestatyczne białe 
obłoki wiszące nad wyspami. 
Francuskie terytorium zamor­
skie, składające się ze 120 wysp 
w połowie drogi między Ame­
ryką Północną a Australią, 
uchowało się od „skażenia” ję­
zyka polinezyjskiego. Problem 
taki dosięgnął już dawno wysp 
Samoa, Tonga, Cooka czy Fidżi, 
gdzie od lat mówi się wyłącznie 
po angielsku.

A co powiedzieć o stosunku 
miejscowej ludności do przyro­
dy? Nie tylko sami dbają o ekolo­
gię, ale zmuszają też białych imi­
grantów, aby dostosowali się do 
niepisanych, ale bardzo precy­
zyjnych norm. Jako ciężki 
grzech traktuje się na przykład 
każde zanieczyszczenie laguny 
czy ścięcie palmy kokosowej bez 
zatroszczenia się o posadzenie 
trzech na jej miejsce.

Nie wierzę więc, aby w naj­
bliższej przynajmniej przyszło­
ści wyspy mogły stać się pewne­
go rodzaju skansenem, jak to 
niektórzy prorokują. Bora-Bora 
i jej satelity z pewnością pozosta­
ną celem elitarnych wakacji.

Na podstawie nowej książki 
Jacka Pałkiewicza „Pasja ży­
cia”, Wydawnictwo KiW



Środa 24 grudnia 2003
DZIENNIK
WIGILIJNY ' •> —------------------

P
rzywitał mnie 
30-stopniowy upał 
w grudniu. W zimo­
wej kurtce i swetrze 
obawiałem się zawa­
łu, lądując na lotnisku Galeao, 
a to przecież dopiero tutejsza 

wiosna połączona z krótkimi, 
tropikalnymi ulewami. Francu­
ski boeing leciał jak po stole 
przez pół doby, prowadzony 
profesjonalnie i elegancko via 
Paryż. W Rio de Janeiro inna 
strefa czasu: trzy godziny
wstecz. Co stało się z tymi go­
dzinami w mojej podróży życia 
- straciłem je czy zyskałem?

Nie umiem liczyć trzeźwo 
w odurzeniu, w jakie wprawia 
mnie widok 15-milionowego 
miasta - nie do ogarnięcia, nie 
do utrwalenia na kliszy pamię­
ci, nie do opisania - tak, jak nie 
da się przekazać jego specyficz­
nego zapachu. Nie chcę repro­
dukować przepięknych zresztą 
pocztówek, spróbuję zaryzyko­
wać i posłużyć się kilkoma wła­
snymi fotografiami na amator­
skim poziomie.

Obrigado to po portugalsku dziękuję

Pierwsze kroki (kolejką lino­
wą typu tramwaj po torze wy­
kutym w skale) kieruję, oczywi­
ście, na Corcovado, czyli garba­
tą górę ze słynnym posągiem 
Chrystusa Zbawiciela. Gigan­
tyczne wrażenie i poczucie wła­
snej nikłości. Monument z lek­
ko pochyloną głową i szeroko 
rozpostartymi ramionami ma 
kształt wielkiego krzyża. 
30-metrowej wysokości 
1000-tonowa figura, oświetlona 
w nocy, zdaje się unosić nad 
zjeżonym wieżowcami mia­

Drzewo kwitnące pomarańczowo
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stem, nad kilometrami atlantyc­
kich plaż, nad lasami i zatoka­
mi. Niewyobrażalna panorama 
pod Bożym błogosławień­
stwem.

Polacy są wszędzie, więc 
i tu. Sympatyczny i ciekawy 
25-latek z Warszawy, informa­
tyk pracujący w Nowym Jorku, 
porzucił po pięciu latach dobre 
zajęcie i zaczął szukać siebie 
w podróżach samopas. Oczywi­
ście Europa, ale także Amazo­
nia, Patagonia, Chile itp. Podzi­
wiam go za samodzielność 
i fantazję, z czym nie da się po­
równać moja przygoda brazylij­
ska.

■k

Oscar Niemeyer to jeden 
z najbardziej aktywnych archi­
tektów brazylijskich. Był 

CYBULSKI SjaSg
ikr Ad U 'JfiK ® AAJ?

Dzięki ci, Rio!
współzałożycielem „sztuczne­
go” miasta administracyjnego, 
Brasilia, do którego z Rio prze­
niesiona została stolica kraju. 
W bliźniaczym mieście Niteroi 
- połączonym z Rio najdłuż­
szym na świecie (ostatnio zde­
gradowała go Turcja), 15,5-ki- 
lometrowym mostem na mo­
rzu, „nierówno” skonstruowa­
nym, aby mogły pod nim prze­
jeżdżać statki - Niemeyer za­
projektował Muzeum Sztuki 
Współczesnej. Dziś zamknięte, 
oglądam je więc jedynie z ze­
wnątrz: to rotunda, przycupnię­

ta nad wodą jak grzyb na wątłej 
nóżce.

Czynne jest natomiast Mu­
zeum Republiki, w którym kro­
nikarski film obrazuje skrótowo 
całą historię Brazylii od r. 1900 
- wydarzenia polityczne, przy­
wódcy, rewolty, sport, kabarety, 
karnawały... do zawrotu głowy. 
W tym pałacowym budynku 
szef rządu i partii pracy Getulio 
Vargas popełnił samobójstwo 
w r. 1954.

A w kompleksie Santa Tere­
sa wspaniała willa na wzgórzu, 
w której niegdysiejszy właści­

ciel, bogacz i romantyk, skolek- 
cjonował dzieła sztuki (impre­
sjoniści francuscy, Picasso i ro­
dzinny . Cavalcanti, portrecista 
Mulatek). Tak świetne płótna 
i nazwiska spotkać można 
w różnych zbiorach na świecie, 
ale wdzięk tego kilkupiętrowe­
go muzeum polega na utrzyma­
niu jego rezydencjonalnego 
charakteru - dostępna jest wiel­
ka biblioteka, a w sali jadalnej 
nakryty stół z zastawą połysku­
je porcelaną i kryształami.

*
Brazylia ma znakomitych ar­

chitektów, którzy w ciągu ostat­
niego półwiecza stworzyli no­
woczesne, wysokościowe Rio 
de Janeiro, nierzadko w konflik­
cie z właścicielami niskich i sty­
lowych, starych zabudowań.

Najdziwniejszą dla mnie bu­
dowlą była katedra św. Sebastia­
na. Podobno chciała konkuro­
wać z futurystycznymi gmacha­
mi nowej stolicy, Brasilii, posta­
wiono ją więc w formie meksy- 
kańsko-indiańskiej piramidy, 
której zwężające się ku górze, 
wysokie wnętrze rozświetlają 
długie na całą wysokość pasy 
witraży.

Niestety, mrok nie pozwolił 
mi cieszyć się ani sfotografować 
nawy i piętrowego ołtarza 
w klasztornym kościele św. Be­
nedykta, gdyż odźwierny nie 
zgodził się zapalić świateł, 
w których dopiero rozbłysnąć 
mógłby ten cud baroku.

Mieszkam w pobliżu repre­
zentacyjnej Avenida Flamen- 
go, która wzdłuż zatoki prze­
chodzi w Avenida Atlantica 
i biegnie ku słynnej plaży Co- 
pacabana (ponoć straciła już 
elitarny charakter i zdemokra- 
tyczniała). W autobiograficz­
nej książeczce „Obyś żył 
w ciekawych czasach” p. Elż­
biety Rice, która po wojennej 
migracji 40 lat żyła w Brazylii 
dowiaduję się, że właśnie na 
Flamengo, w jednej z kafejek, 
spotykali się przed wyjazdem 
do USA Kazimierz Wierzyński 
i Julian Tuwim, który przy 
osobnym stoliku pisał wów­
czas „Kwiaty polskie”.

Pojechałem sobie na Głowę 
Cukru (to pojęcie dawno już 
wyszło u nas z obiegu) - gondo­
lą linową, z przesiadką, na 
szczyt granitowej góry 305 m. 
Panorama stamtąd - w dół, 
w bok, w lewo, w prawo - zaty­
ka dech. Tylko gin z tonikiem 
może przywrócić równowagę.

A w ogóle, co się do tego ja­
da? Na śniadanie pokrojony 
w plastry ananas lub inny owoc 
południowy plus mocna brazy­
lijska kawa. Obiad zaczyna się 
od wielkiej porcji zielonej sała­
ty, po czym ryba lub kurczę. 
W renomowanej restauracji kel­
nerzy biegają na wszystkie stro­
ny z długim szpikulcem w jed­
nej ręce, na którym nadziany 
jest kawał mięsiwa, i równie 
długim nożem rzeźniczym 
w drugiej, aby uciąć płat na twój 
talerz. Jeżeli masz dość i poku­
sa już nie działa, odwracasz na 
stole czerwony kartonik na stro­
nę niebieską, co daje obsłudze- 
znać, żeby się niepotrzebnie nie 
fatygowała.

A w niewielkim barze inny 
obyczaj. Ze stołu szwedzkiego 
nabierasz sobie, co i ile chcesz 
(sałatki, oliwki itp. oraz potra­
wa narodowa: czarna fasola 
z ryżem), po czym pełny talerz 
stawiasz na wadze i płacisz nie 
za to, co sobie wybrałeś, ale ty­
le, ile to wszystko waży. Owoce
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Widok na atlantyckie plaże

i zielenina, soki i wody - to sa­
mo zdrowie.

Obok urbanistycznej urody 
najbardziej oszałamia roślinność 
- bogata, bujna, nieokiełznana. 
W środku Rio rosną na ulicy 
30-metrowe palmy, a goszcząc 
w letnim domku (? - to raczej re­
zydencja) ok. 130 km w stronę 
gór mam przez dwa dni dookoła 
siebie całą tutejszą przyrodę - na 
dotyk, na wyciągnięcie ręki. 
Gąszcz liści, drzewa, kwietne 
krzewy o egzotycznych na­
zwach (po portugalsku, z pew­
nymi zniekształceniami brazylij­
skimi). Nocny deszcz napełnia 
ogród szeptem kropel. Orchidee 
pasożytniczo oplatają konary. 
Latają wielkie, niebieskie moty­
le, a kolibry zawisły nieruchomo 
w powietrzu nad werandą, trze­
począc skrzydełkami jak wirnik 
helikoptera. Jest mglisto, parno, 
mięsiście, soczyście...

Jedzie się tu bardzo dobrą 
drogą, mijając nisko zabudowa­
ną i zaniedbaną dawną dzielnicę 
portową lub małe osady z pro­
wincjonalną aurą. Albo dziwne 
skupiska namiotów i szałasów, 
stawiane nielegalnie przez bez­
domnych na terenie latyfun- 
diów, gdzie nastroje bywają 
groźne dla otoczenia. W kraju 
- bezrobocie. Na ruchliwych 
ulicach Rio zdarza się człowie­
kowi potknąć o śpiącego na 
chodniku biedaka. W obrębie 
obserwatorium astronomiczne­
go pozostał plac, gdzie sto lat te­
mu handlowano niewolnikami.

Katedra św. Sebastiana „Głowa Cukru” Fot. AUTOR
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Nie miałem czasu ani rozpę­
du, aby zająć się sytuacją socjo­
logiczną tej gorącej krainy. Urlop 
ma swoje prawa i inne podniety. 
Krajobraz jest tu niewyobrażal­
ny i niewysłowiony, a w Rio trwa 
nieprzerwanie - bez karnawału 
- rewia pięknych ciał, półnago 
odsłaniających albo brązową 
opaleniznę, albo czekoladopo- 
dobną z natury skórę.

Chrystus Zbawiciel
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Największy w historii statek pasażerski „Queen Mary 2” wypływa z francuskiego portu Saint-Nazaire na pierwszy próbny rejs Fot. PAP/EPA

Jest naprawdę wielki. A właściwie wielka, bo przecież 
w języku angielskim o statku mówi się jak o kobiecie. 
Cóż dopiero, gdy nosi imię brytyjskiej królowej...

Q
ueen Ma­
ry 2” to ko­
los, który 
waży dzie­
sięć razy 
więcej niż nasz stary, niezapo­
mniany „Stefan Batory”. Ma 

345 m długości i 40 m szeroko­
ści, co oznacza, że gdyby był 
transportowcem, w jego ładow­
niach swobodnie można byłoby 
położyć wieżę Eiffla. W naj­
wyższym punkcie osiąga wyso­
kość 21-piętrowego budynku; 
od stępki do czubka komina 
mierzy 72 m. Potężne silniki 
o mocy 157 000 koni mecha­
nicznych nadają mu maksymal­
ną prędkość 30 węzłów, czyli 
około 55 km na godzinę. Ma 17 
pokładów, między którymi kur­
sują 22 windy. Może zabrać 
2620 pasażerów, na których 
czeka 1310 kabin.

Standardowa kabina na 
„Queen Mary 2” to pomieszcze­
nie o powierzchni 18 m kw. Są 
też kabiny de luxe (z balkona­
mi): 23 m kw., apartamenty: 
35-74 m kw., penthousy: 
70 m kw., apartamenty duplex 
(dwie kondygnacje z własną sa­
lą gimnastyczną, siłownią i z za­
pierającym dech w piersiach wi­
dokiem na otwarte morze 
z przeszklonego tarasu): 
111-209 m kw. Komu, ciasno, 
może wynająć cztery penthousy 
delux połączone z dwoma są­
siednimi apartamentami i roz­
gościć się na ponad 460 m kw.

Jest największy, najdłuższy, 
najszerszy, najwyższy, najdroż­
szy. Na jego pokładzie można 
ustawić jeden za drugim 36 cha­
rakterystycznych londyńskich 
autobusów. Dźwięk syren „Qu- 
een Mary 2” będzie słyszalny 
z odległości 10 mil morskich. 
Okrętowa elektrownia pokryłaby 
zapotrzebowanie. 200-tysięczne- 
go miasta. Do pomalowania stat­
ku zużyto 250 ton farby.

Transatlantyk, którego bu­
dowa kosztowała blisko 
800 min doi., imponuje jednak 
nie tylko rozmiarami, lecz także 
wyposażeniem. W jego wnę­
trzach rozmieszczono warte 
5 min doi. dzieła sztuki, wyko­
nane przez artystów ze 128 kra­
jów, m.in. przez polskiego rzeź­
biarza Igora Mitoraja. Ogromną 
salę balową zdobią dwa żyran­
dole z kryształu i złota - każdy 
z nich waży tonę. Podłogę wy­
konano z kilku gatunków dro­
gocennego drewna.

Na miłośników sportu czeka­
ją korty tenisowe, boiska do ko­
szykówki, minipole golfowe, 
pięć basenów. Kto poczuje się 
zmęczony, może pospacerować 
po okalającej cały statek prome­
nadzie, odpocząć w zimowym 
ogrodzie przy szumie sztuczne­
go wodospadu, w wysokim na 
sześć pięter atrium lub zrelakso­
wać się w Canyon Ranch SpaC- 
lub, czyli centrum fitness z sau­
ną, komorą do krioterapii, poko­
jami do masażu itp.

Z myślą o osobach spragnio­
nych kontaktu z kulturą i nauką 
przygotowano salę teatralną, 
w której można wystawiać wiel­
kie spektakle operowe, planeta­
rium (zmieniające się w razie po­
trzeby w kino z 500 fotelami), bi­
bliotekę oraz ośrodek edukacyj­
ny, w którym będą odbywać się 
zajęcia, prowadzone m.in. przez 
wykładowców z Oxford Universi- 
ty. Na zakupy zapraszają sklepy 
takich firm, jak Harrod’s i Cha­
nel. Dziećmi zaopiekuje się eks­
kluzywne przedszkole.

Do pracy w 6 okrętowych re­
stauracjach, 14 barach i klubach 
zaangażowano najsłynniejszych 
mistrzów kuchni, gwarantują­
cych wykwintne menu. Cała za­
łoga będzie liczyć 1253 ludzi, 
którzy mają uczynić wszystko, 
by pasażerowie czuli się na „Qu- 
een Mary 2” lepiej niż u siebie 
w domu, bowiem najnowszy wy- 
cieczkowiec istniejących od 160 
lat linii Cunard został zaprojekto­
wany jako bezprecedensowo 
luksusowy, pływający kurort. Bę­
dzie woził turystów, dla których 
największą atrakcją mają być nie 
miejsca odwiedzane w trakcie 
podróży, lecz sam pobyt na jego 
pokładzie.

Przez długie stulecia statki 
były po prostu środkami trans­
portu, zapewniającymi dotarcie 
z punktu A do punktu B. Szcze­
gólne zainteresowanie wzbudza­
ły ogromne liniowce, kursujące 
pomiędzy Europą a Ameryką. 
Transatlantyki symbolizowały 
potęgę morskich mocarstw, które 
rywalizowały ze sobą, kto zbu­
duje statek większy, szybszy, 
bardziej luksusowy. Armatorzy 
i kapitanowie marzyli o „Błękit­
nej Wstędze Atlantyku”, presti­
żowej nagrodzie, przyznawanej 
za pokonanie Oceanu Atlantyc­
kiego w rekordowo krótkim cza­
sie. Bodaj największą, nieprze­
mijającą sławę zyskał oczywiście 
„Titanic”, chluba linii White Star.

Był jedną z trzech niemal 
identycznych jednostek zamó­
wionych przez brytyjskiego ar­
matora w stoczni w Belfaście. Zo­
stał zwodowany 31 maja 1911 r. 
Jego rozmiary, konstrukcja, 
szczegóły wyposażenia stanowi­
ły nie lada sensację. Rozpisywa­
no się o prowadzących do aparta­
mentów klasy pierwszej wiel­
kich, dębowych schodach z balu­
stradą ze szkła i pozłacanego że­
laza. Podliczano nity, użyte do 
montażu superliniowca (trzy mi­
liony) i liczbę jego okien (2000). 
Zachwycano się salonem, wzoro­
wanym na wnętrzach pałacu 
wersalskiego i... czterema komi­
nami, z których notabene jeden 
był atrapą.

ADAM RYMONT

W morzu
Współczesne statki wycieczkowe to pływające

Uwagę zwracały również no­
woczesne zabezpieczenia, 
a zwłaszcza system wodoszczel­
nych grodzi, dzięki którym sta­
tek zyskał opinię niezatapialne­
go, choć poniewczasie okazało 
się, że było to przekłamanie, 
efekt wyrwania z kontekstu frag­
mentu obszernego raportu na 
ten temat.

W nocy z 14 na 15 kwietnia 
1912 r., podczas swojego dziewi­
czego rejsu „Titanic”, ów cud 
techniki z początków XX wieku, 
zderzył się z górą lodową i w cią­
gu dwóch i pół godziny poszedł 
na dno oceanu, pociągając za so­
bą 1503 pasażerów i członków 
załogi. Katastrofa wzburzyła opi­
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Dziób niezatapialnego „Titanica”... Fot. PAP/AP

nię publiczną po obu stronach 
Atlantyku, doprowadzając m.in. 
do zmiany przepisów, które 
wcześniej nie wymagały, aby 
miejsca w szalupach ratunko­
wych wystarczało dla wszystkich 
obecnych na pokładzie osób.

Losy „Titanica” podzielił, 
choć w innych okolicznościach, 
bliźniaczy „Britannic”. Podczas 
1 wojny światowej był on wyko­
rzystywany jako pływający szpi­
tal. 28 października 1916 r. stat­
kiem, przebywającym na wo­
dach Morza Egejskiego, wstrzą­
snęła gwałtowna eksplozja - do 
dziś nie wiadomo, czy spowodo­
wała ją niemiecka mina czy tor­
peda. Pomimo zmian dokona­

nych w konstrukcji „Britannica” 
po tragedii „Titanica”, okręt zato­
nął jeszcze szybciej niż jego 
słynny krewniak, bo w ciągu go­
dziny. Na szczęście dopiero pły­
nął po rannych, więc ofiar było 
stosunkowo niewiele.

Najwięcej szczęścia z trójki 
flagowych liniowców White Star 
miał „Olympic”. Podczas I wojny 
światowej transportował żołnie­
rzy, lecz dokonał żywota w spo­
sób dla statków jak najbardziej 
naturalny - w połowie lat 30. zo­
stał pocięty na złom.

Wielkie wojenne zasługi dla 
Wielkiej Brytanii oddały również 
sławne „królewskie siostry” spod 
znaków Cunard Lines, głównego 
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konkurenta kompanii White 
Star. Przekazana do użytku 
w 1936 r. „Queen Mary”, symbol 
potęgi brytyjskiego imperium 
i brytyjskiego konserwatywnego 
stylu, zaciekle rywalizowała 
z francuskim transatlantykiem 
„Normandie”. Była pierwszym 
statkiem, który przemierzył pół­
nocny Atlantyk w czasie krót­
szym niż cztery doby.

Do „Queen Mary” należy 
także inny rekord: w 1943 r., 
służąc jako wojskowy transpor­
towiec, przyjęła na pokład 
16 683 żołnierzy i marynarzy; 
w czasach pokoju przewoziła 
jednorazowo niewiele więcej 
niż 2000 ludzi. W 1967 r. zacu­
mowała u wybrzeży Kalifornii 
w Long Beach, gdzie została za­
mieniona w ponoć dobrze do 
dzisiaj prosperujący hotel.

Z „Queen Mary” wiąże się in­
teresująca anegdota. Podobno 
transatlantyk ten miał nosić na­
zwę „Queen Victoria”. Wasza 
Wysokość - zwrócili się do Jerze­
go V dwaj przedstawiciele Cu- 
nard Lines, którzy odwiedzili 
króla, aby obwieścić mu decyzję 
zarządu firmy - chdeliśmy prosić 
o zgodę na nazwanie naszego 
najnowszego i największego stat­
ku imieniem największej królo­
wej w historii Anglii. Och, moja 
żona będzie zachwycona - odparł 
monarcha. I tak zamiast Wiktorii 
na morza wypłynęła Maria...

W przypadku „Queen Eliza­
beth” nie było już żadnych nie­
porozumień. Gdy we wrześniu 
1938 r. królowa Elżbieta przybyła 
do stoczni John Brown and Co., 
by uczestniczyć w uroczystości 
zwodowania swojej pływającej 
imienniczki, w powietrzu wisiała 
już kolejna wojna. Jej wybuch 
postawił pod znakiem zapytania 
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atrakcji
luksusowe kurorty, z których nie chce się schodzić na ląd
przyszłość nowego flagowca linii 
Cunard. W lutym 1940 r. niewy­
kończony jeszcze statek opuścił 
Wielką Brytanię, by po czterech 
dniach zacumować w Nowym 
Jorku obok „Queen Mary” 
i „Normandie”. Był to prawdopo­
dobnie jedyny w dziejach przy­
padek, gdy burta w burtę stały 
trzy największe na świecie pasa­
żerskie liniowce.

Po niezbędnych przeróbkach 
„Queen Elizabeth”, podobnie jak 
„Queen Mary”, rozpoczęła służ­
bę w marynarce wojennej. Po ka­

Titanic” opuszcza Southampton w Anglii, kwiecień 1912 r. Fot. pap/ap
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pitulacji Niemiec i Japonii oba 
statki wróciły do cywila. Zaczęły 
się złote czasy dla Cunard Lines, 
które jako jedyne dysponowały 
dwoma transatlantykami. Na do­
datek ich największy konkurent, 
wspomniany już „Normandie”, 
spłonął w 1942 r.

31 października 1967 r. 
„Queen Elizabeth” opuściła So- 
uthampton, wyruszając w swoją 
516., ostatnią podróż. Popłynęła 
na Florydę, by tam podzielić los 
swojej „królewskiej siostry” - 
stać się oryginalnym hotelem. 
Nowy właściciel liniowca z po­
wodu problemów finansowych 
szybko jednak odsprzedał statek 
tajwańskiemu przedsiębiorcy, 
który postanowił uczynić z le­
gendarnego transatlantyku pły­
wający u brzegów Hongkongu 
uniwersytet.

9 stycznia 1972 r. na 
statku wybuchła seria 
tajemniczych pożarów. 
Dzieła zniszczenia do­
konali strażacy. Stra­
wiona przez płomienie 
„Queen Elizabeth” pod 
ciężarem setek ton wo­
dy osiadła na dnie. 
Zanim ostatecznie tra­
fiła na złom, zdążyła 
jeszcze wystąpić w jed­
nym z filmów o przy­
godach Jamesa Bonda.

„Queen Elizabeth” nigdy nie 
zdobyła „Błękitnej Wstęgi Atlan­

tyku”, za to przez 57 długich lat, 
aż do 1997 r., dzierżyła tytuł naj­
większego statku pasażerskiego 
w historii żeglugi. Swojego na­
stępcy doczekała się jednak 
znacznie wcześniej. 20 września 
1967 r. Elżbieta II, używając tych 
samych złotych nożyc, które zo­
stały wykorzystane przy wodo­
waniu poprzednich „królo­
wych”, rozbiła butelkę szampana 
o burtę „Queen Elizabeth 2”.

Eksploatowany do dziś statek 
latem obsługuje regularne połą­
czenie między Wielką Brytanią 

a USA na północnym Atlantyku, 
a zimą wozi turystów po cieplej­
szych morzach. Ciekawe, że 
również „QE2” odnotowała 
w swoich pokładowych kroni­
kach wojenny epizod - w 1982 r. 
została zarekwirowana przez 
Royal Navy i wykorzystana do 
transportu oddziałów wojsk Jej 
Królewskiej Mości, wysłanych 
w celu odbicia z rąk Argentyń­
czyków brytyjskich wysp Fal­
klandy. Trudno sobie wymarzyć 
lepszą reklamę dla dostojnego li­
niowca...

Trzeba tu oczywiście wspo­
mnieć również o polskich trans­
atlantykach. Zaczęło się od pa­
rowców „Polonia” (7800 t), „Pu­
łaski” i „Kościuszko” (po 6500 t; 
przypomnijmy, „Queen Eliza­
beth” - prawie 84 0001, a „Queen 
Mary 2” - 150 000 t), zakupio­
nych w latach 30. przez Polskie 
Transatlantyckie Towarzystwo 
Okrętowe, późniejszą Gdy- 
nia-America Linę. Pierwszy 
z nich został zezłomowany 
w 1938 r., dwa pozostałe służyły 
w czasie wojny w marynarce 
brytyjskiej i już nigdy nie wróci­
ły do kraju.

Dwa następne statki,’ zamó­
wione w stoczni w Trieście, kupi­
liśmy za pięcioletnie zaopatrze­
nie Włoch w węgiel. M/S „Pił­
sudski” (14 294 tony, 773 pasaże­
rów) wyruszył w pierwszy oce­
aniczny rejs 15 września 1935 r. 
25 listopada 1939 r., już jako 
okręt wojenny, wszedł na nie­
mieckie miny i w ciągu 4 godzin 
zatonął. Prawie cała załoga zo­
stała uratowana. Były tylko dwie 
ofiary śmiertelne: jeden z mecha­
ników oraz legendarny „znaczy 
kapitan”, czyli Mamert Stankie­

wicz, który ostatni opuścił po­
kład i zmarł z wyziębienia już po 
wyłowieniu go z wody przez bry­
tyjski niszczyciel.

Z wojennej zawieruchy ocalał 
za to M/S „Batory”, zyskując so­
bie przydomek „lucky ship”, czy­
li szczęśliwego statku. W lipcu 
1940 r. „Batory” przetransporto­
wał ze Szkocji do Kanady skarby 
wawelskie, m.in. 136 arrasów 
i insygnia władzy królewskiej, 
a także manuskrypty Fryderyka 
Chopina, oryginalną Biblię Gu­
tenberga oraz rezerwy złota 

Bank of England. Był to najpraw­
dopodobniej najcenniejszy ładu­
nek przewożony kiedykolwiek 
drogą morską.

Po wojnie „Batory” pływał 
pod banderą Polskich Linii Oce­
anicznych do USA, Kanady i In­
dii, później także w rejsach wy­
cieczkowych. W kwietniu 1969 r. 
został przekazany miastu Gdy­
nia. Przez dwa lata cumował 
przy skwerze Kościuszki, służąc 
jako hotel, restauracja i muzeum. 
W końcu jednak podjęto decyzję 
o zezłomowaniu statku, sprzeda­
jąc go za 570 tys. doi. stoczni 
z Hongkongu.

Inny z polskich transatlanty­
ków, M/S „Chrobry”, zatonął 
w 1940 r. niedaleko Narwiku, 
zbombardowany przez niemiec­
kie samoloty. M/S „Sobieski”, 
pływający w konwojach wojsko­
wych, przetrwał wojnę. Po jej za­
kończeniu obsługiwał pod pol­
ską banderą linię Genua - Nowy 
Jork. Sprzedany w 1950 r. ZSRR 
jako M/S „Gruzja” odbywał regu­
larne rejsy po Morzu Czarnym. 
Zezłomowany został w 1975 r.

Ostatnim obok „Queen Eliza­
beth 2” transatlantykiem, obsłu­
gującym regularne połączenia 
z Europy do Ameryki Północnej 
był TS/S „Stefan Batory”, znany 
wcześniej jako holenderski „Ma- 
asdam IV". Kupiony w 1968 r. za 
około 3 min doi. pływał do No­
wego Jorku i Montrealu. Ostatnią 
podróż transatlantycką odbył je- 
sienią 1987 r., kończąc w ten spo­
sób zapoczątkowaną w sierpniu 
1930 r. przez S/S „Polonia” trady­
cję rejsów na tej trasie pod polską 
banderą.

Przez pewien czas wykorzy­
stywany do rejsów wycieczko­
wych, „Stefan Batory” został 
sprzedany przedsiębiorcy z Gre­
cji. W latach 1990-92-służył jako 
hotel dla emigrantów w Gótebor- 
gu (Szwecja). Później 8 lat stał 
w greckim porcie Chalkis. 
W 2000 r. dokonał żywota, zezło­
mowany w Turcji.

Zainaugurowanie na począt­
ku lat 60. regularnych transatlan­
tyckich, połączeń lotniczych 
oznaczało wyrok śmierci dla ob­
sługujących te trasy statków, nie­
porównanie wolniejszych od sa­
molotów. Dość niespodziewanie 
rozpoczął się jednak kolejny roz­
dział w dziejach żeglugi pasażer­
skiej. Okazało się, że nie brakuje 
ludzi zainteresowanych nie tyle 
samą podróżą, co spędzeniem 
urlopu na pokładzie statku.

Rezygnując z kosztownego 
przerabiania starych transatlan­
tyków, zaczęto budować specjal­
nie przystosowane do tego celu 
jednostki. Coraz większe, by 
zmniejszyć koszty eksploatacji 
przypadające na jednego pasaże­
ra, coraz bardziej luksusowe, by 
pognębić konkurencję. Od eks­
kluzywnych wycieczkowców za­
roił się zwłaszcza ciepły akwen 
Karaibów, po którym w sezonie 
krąży nawet 100 luksusowych 
kurortów na falach.

Trwający zazwyczaj tydzień 
rejs, podczas którego zawija się 
do 4-5 portów, nie jest przyjem­
nością tanią. Dzień na wyciecz- 
kowcu kosztuje turystę przecięt­
nie około 250 dolarów. Nic dziw­
nego, że klientami Carnival Cor­
poration, P&O Princess, Royal 
Caribbean Cruise Ltd. czy Star 
Cruise (w 2002 r. łączne przycho­
dy tej czwórki potentatów wynio­
sły prawie 12 mld doi., a zysk 
netto ponad 1,6 mld doi.) są 
przede wszystkim zamożni 
Amerykanie, którzy w ubiegłym 
roku wykupili ponad 8,4 min bi­
letów na takie rejsy.

Trafiły one jednak już także 
do ofert biur podróży działają­
cych w Polsce. Za 539 euro moż­
na, startując z Miami na Flory­
dzie, spędzić najbliższe święta 
Bożego Narodzenia na pływają­
cym po wschodnich Karaibach 
„Brilliance of the Seas”. Rozpo­
czynający się 9 stycznia w porcie 
Ushuaia (Argentyna) 13-dniowy
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TS/S „Stefan Batory” Fot. Archiwum „DP”

Luksusowa jak na tamte czasy restauracja na „Stefanie Batorym”
Fot. Archiwum „DP”

rejs na Antarktydę kosztuje 4200 
euro. Uwaga: powyższe ceny nie 
zawierają 7-proc. podatku VAT, 
kosztów dolotu z kraju do por­
tów, w których zaczyna się i koń­
czy podróż, wiz, napojów serwo­
wanych na pokładzie, napiwków 
dla załogi (zwyczajowo 3,5 dola­
ra dziennie od osoby dla stewar­
da, 2 dolary dla kelnera), wycie­
czek fakultatywnych, obowiąz­
kowego ubezpieczenia.

15 listopada „Queen Mary 2” 
udostępniono rodzinom pracow­
ników, zatrudnionych przy jej 
budowie we francuskiej stoczni 
St. Nazaire. Zainteresowanie by­
ło tak duże, że pod zwiedzający­
mi załamał się trap, przerzucony 
między nabrzeżem a burtą gi­
ganta. W katastrofie zginęło 15 
osób, a 27 zostało rannych.

Tragedia nie zmieniła pla­
nów armatora, firmy Carnival 
Corp., która przed kilku laty 

kupiła Cunard Linę. 8 stycznia 
2004 r. królowa Elżbieta II w to­
warzystwie księcia Edynburga 
oficjalnie nada statkowi imię. 
12 stycznia liniowiec ma wy­
płynąć pod dowództwem kpt. 
Rona Warwicka (syna pierw­
szego kapitana „Queen Eliza­
beth 2”) w swoją pierwszą, 
dwutygodniową podróż z an­
gielskiego portu Southampton 
przez Maderę, Wyspy Kanaryj­
skie, Barbados do Fort Lauder- 
dale na Florydzie.

Już pół roku wcześniej z ca­
łego świata napłynęło 30 tysię­
cy próśb o rezerwację. Szczę­
śliwców, którym uda się wejść 
na pokład, stewardzi powitają 
kieliszkiem francuskiego szam­
pana Veuve Clicąuot. A potem 
- hulaj ciało, hulaj dusza...

Stopy wody pod kilem! 
I grubych portfeli w kiesze­
ni. Bilety na inauguracyjny 
rejs kosztują, w przeliczeniu, 
od 16 000 do 72 500 zł.
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Wszyscy pamiętnikarze piszący o śro­
dowisku arystokracji zgodnie uważają 
ją za najwybitniejszą osobistość spo­
śród polskich dam z wielkich rodów. 
Mądrą, wybitnie inteligentną, o przeni­
kliwym umyśle i - co wówczas poczy­
tywano za wielki komplement - mę­
skiej naturze.

zły i konie, wdrapywali się na li­
nach pod sufit, by bujać się na 
trapezach, zwisali z drabinek. 
Róża - zwykle jedyna dziewczy­
na na sali gimnastycznej - budzi­
ła podziw wszystkich, co przyj­
mowała jako rzecz normalną.

Nadszedł czas, gdy trzeba by­
ło włożyć długą, białą suknię 
z różową szarfą i w towarzystwie 
matki wyruszyć na pierwszy bal.

tuszu, wypowiadający tego dnia 
przed ołtarzem słowa ślubnej 
przysięgi, był poważnie chory. 
Już dwa lata wcześniej dała o so­
bie znać dziedziczna w rodzinie 
Krasińskich gruźlica. Nie pomo­
gły rady lekarskich sław, chłodne 
miesiące spędzane na Riwierze 
ani letnie sezony u wód. Włady­
sław nigdy nie objął rządów 
w rozległych majątkach swoich

publicystów, dobijających się 
sławy wirtuozów - jak młody 
Ignacy Paderewski. Z trójką 
dzieci niezmordowanie i bez 
względu na pogodę chodziła na 
górskie spacery i wycieczki. 
A wieczorami uzupełniała wła­
sne wykształcenie. Czytała na­
ukowe dzieła z różnych dzie­
dzin, pogłębiała znajomość an­
gielskiego.

zdrowie i chęć życia według wła­
snych reguł.

Kiedy Roger po śmierci wspo­
mnianej Szwajcarki ożenił się ze 
znacznie młodszą Konstancją 
Lachman, zyskał w niej raczej 
miłą starszą siostrę niż macochę. 
W trójkę podróżowali po Euro­
pie, czasem chodzili na publicz­
ne wykłady uniwersyteckie, pa­
nowie Raczyńscy rozmawiali

R
óża z Potockich pri­
mo voto Krasińska, 
secundo Raczyńska, 
była dla swej spo­
łecznej sfery nie­
kwestionowanym autorytetem 
we wszystkich wątpliwościach 

- politycznych, moralnych, so­
cjalnych. Jeśli o kobiecie powie­
dzieć można, że uważano ją za 
głowę rodu, to najstarsza córka 
hrabiego Adama Potockiego 
z Krzeszowic i jego pięknej żony 
Katarzyny z Branickich zasłuży­
ła na trzy takie tytuły. Jej prymat 
nad familią uznawali Potoccy, 
nieliczni żyjący Krasińscy i po­
tomkowie książęcego rodu Ra­
czyńskich.

ONA
Przyszła na świat w Krzeszo­

wicach, gdzie jej rodzice, nie­
dawno sobie poślubieni, wznosi­
li istniejący do dziś wielki pałac. 
Był rok 1849 i w Galicji żywe by­
ły echa krakowskiego powstania 
i Wiosny Ludów.

Adam Potocki wraz z żoną 
i matką Zofią z Branickich żyli 
w patriotycznej atmosferze. 
W domu mówiło się przede 
wszystkim po polsku, nie szczę­
dziło dotacji na rozmaite spo­
łeczne i filantropijne cele. Dzie­
ci - a rychło było ich kilkoro 
- wychowywano dość surowo, 
choć z miłością zawczasu przy­
uczając je do poprzestawania na 
małym, skromności, rzetelno­
ści. Hrabia Adam, który w mło­
dości spędził czas jakiś w Anglii, 
był zwolennikiem brytyjskich 
metod wychowawczych. Dzieci 
powinny zażywać wiele ruchu, 
jeść proste potrawy, myć się 

Róża Potocka Fot. ARCHIWUM
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w zimnej wodzie, ubierać 
w płótno i wełnę.

Rodzice i mądra babka wiele 
też z nimi rozmawiali (co w tam­
tych czasach i w tej sferze wcale 
nie było tak oczywiste), stara 
hrabina Zofia pięknie opowiada­
ła o historii Polski i dziejach ro­
du, ojciec lubił patriotyczne ga­
wędy, a matka starała się wpoić 
potomstwu zasady moralne i do­
bre maniery.

Kiedy Róża i jej młodszy 
o rok brat Artur ukończyli 7 i 8 
lat, ojciec oddał ich pod opiekę 
guwernera, pana Starzewskiego 
herbu Ostoja. Był to szlachcic 
w starym stylu i swoim wycho­
wankom starał się - nie patrząc 
na różnicę płci - wpoić cnoty sta- 
roszlacheckie. Był dobrym fech- 
mistrzem i wkrótce mali Potoccy 
potrafili się bić na szpady i pała­

sze. Róża, silna i rosła, miała, 
zdaniem pedagoga, wyjątkowe 
zdolności do szermierki. Wciąż 
więc fechtowała się z bratem, 
marząc, że kiedyś dzięki temu 
będą walczyć o wolną Polskę.

W dalszym ciągu edukacji 
Starzewski nauczył ich strzelać 
z pistoletu do celu. Artur bał się 
huku, czasem nawet mdlał po 
wystrzale, ale Róża dzielnie ra­
dziła sobie z bronią. Podobnie 
zresztą jak z konną jazdą. Była 
jedyną z rodziny, która towarzy­
szyła ojcu - świetnemu jeźdźco­
wi - w galopadach po pagórkach 
wokół Krzeszowic i na polowa­
niach. Jako dziesięciolatka - jak 
pisała później - była tak silna, że 
mogłam podnieść naraz Artura 
i młodszą Marynkę i dźwigając 
ich, biegać po pokojach. Uważała 
się wtedy za chłopca i wierzyła, 
że za parę lat wyrośnie nie na 
pannę, ale tak jak jej brat Artur 
na młodzieńca. A wtedy obaj zo­
staną młodymi, dzielnymi żoł­
nierzami.

Zdumiewać mógłby fakt, że 
rodziców wcale nie przerażały 
chłopięce upodobania i usposo­
bienie Róży. Nawet wówczas, 
gdy bawiąc się ze starszymi nie­
co kuzynami Krasińskimi - Wła­
dysławem i Zygmuntem - prze­
wracała ich na ziemię i bezpardo­
nowo żądała „poddania się”...

Kiedy ukończyła lat 14, co 
według reguł tamtej epoki zmie­
niło ją z dziecka w panienkę, oj­
ciec zamówił w Paryżu piękny 
zegar, który zamiast cyfr miał na 
tarczy litery ze złota i masy per­
łowej układające się w napis 
„Rózia Potocka”. Żadne z pozo­
stałych pięciorga dzieci hrabie­

go Adama nie dostąpiło podob­
nego zaszczytu.

W wieku lat kilkunastu w Ró­
ży obudziły się zainteresowania 
intelektualne. Rodzina przeby­
wała wówczas przez wiele mie­
sięcy za granicą - zarówno 
w Wiedniu, jak i w Paryżu naj­
starszą córkę Potockich odwie­
dzali uniwersyteccy wykładow­
cy, ucząc ją historii, geografii, 
mówiąc nawet o polityce i ekono­
mii. W wolnych od tych zajęć 
chwilach panna nadal oddawała 
się namiętnie konnej jeździe, 
fechtowaniu, a także gimnastyce 
na przyrządach. W Wiedniu ra­
zem z bratem Arturem i nieod­
łącznym preceptorem Starzew- 
skim co drugi dzień udawała się 
do Instytutu Fizycznych Ćwi­
czeń, gdzie prżez dwie godziny 
młodzi Potoccy skakali przez ko-

BOGNA WERNICHOWSKA Ona i on

Hrabianka Róża i jej mężowie
O ślubie potomków dwóch znakomitych arystokratycznych rodów, który odbył się 

20 czerwca 1868 r. w Krzeszowicach, pisały wszystkie polskie i większość europejskich gazet
Panieńskie bale Róży nie trwały 
zresztą dłużej niż jeden karna­
wał. Pomiędzy jej matką Kata­
rzyną a ciotką Elżbietą z Branic­
kich Krasińską, żoną trzeciego 
wieszcza Zygmunta, od dawna 
już zapadło postanowienie, że 
ich najstarsze dzieci się pobiorą.

Władysław Krasiński, pierwo­
rodny poety, był zresztą przystoj­
nym i pełnym uroku młodzień­
cem. Ponoć Rózia Potocka bar­
dzo gustowała w jego towarzy­
stwie, od dawna też nie demon­
strowała na nim swej fizycznej 
przewagi, jak to lubiła czynić 
w dzieciństwie. Odbyły się zarę­
czyny i na czerwiec 1868 r. wy­
znaczono datę ślubu.

ON
Spisując pod koniec życia 

swoje wspomnienia z dzieciń­
stwa i lat panieńskich, 80-letnia 
z górą księżna Róża nie szczędzi­
ła komplementów swemu pierw­
szemu mężowi. Przynajmniej pi- 
sząc o jego latach chłopięcych. 
Był więc Władysław Krasiński 
piękny, radosny, silny i wyspor­
towany. -Dobrze jeździł konno, 
lubił polowania, podczas pobytu 
w Alpach i Apeninach zdobywał 
szczyty. A przy tym miał dobry 
głos, pięknie śpiewał i grał na for­
tepianie, z talentem rysował por­
trety rodziny, a także ulubionych 
koni i psów.

Matka zadbała, aby najstar­
szy syn odebrał też właściwą 
edukację - Władysław słuchał 
więc przez kilka semestrów 
uniwersyteckich wykładów 
w Paryżu, w Heidelbergu 
i w Rzymie, jako że rodzina 
Krasińskich mieszkała głównie 
za granicą, często zmieniając 
miejsce pobytu.

O ślubie potomków dwóch 
znakomitych arystokratycz­
nych rodów, który odbył się 20 
czerwca 1868 r. w Krzeszowi­
cach, pisały wszystkie polskie 
i większość europejskich gazet. 
Było to świetne wesele, na któ­
re zaproszono cztery tysiące 
gości. Przybywali nie tylko pry­
watnymi ekwipażami, ale i spe­
cjalnie podstawionymi pociąga­
mi z Krakowa.

Róża wystąpiła w sukni uszy­
tej na wzór kontusika, a babka 
Zofia z Branickich przyozdobiła 
ten strój naszyjnikiem ze wspa­
niałych brylantów podarowa­
nych niegdyś Branickim przez 
imperatorową Katarzynę II. Pan 
młody, a także otaczający ich 
drużbowie i druhny również wy­
stąpili w polskich strojach. Posag 
panny wyniósł osiem milionów 
reńskich, nie licząc miliona „na 
szpilki”, który w dniu ślubu ofia­
rował córce Adam Potocki, pra­
gnąc, by miała własne fundusze. 
Krasińscy dorzucili do tej sumy 
drugi milion, a chrzestna matka 
Róży, hrabina Aleksandra Potoc­
ka z Wilanowa, dodała trzeci.

Spośród niezliczonych pre­
zentów ślubnych młodą parę naj­
bardziej ucieszyło stado arabów, 
jakie Adam Potocki dał młodym 
na zaczątek przyszłej stadniny.

Niestety - o czym niewielu 
poza najbliższą rodziną wiedzia­
ło - smukły młodzieniec w kon­

i posagowych żony. Nie odegrał 
też żadnej roli w życiu politycz­
nym czy społecznym. Pięć lat je­
go związku z Różą naznaczyła 
nasilająca się choroba, którą, nie­
stety, przekazał trójce dzieci.

Żona pielęgnowała go, z ca­
łym poświęceniem znosząc 
nieprzeczuwane wcześniej głę­
bokie depresje i skłonność do hi­
sterii Władysława. Dogorywają­
cy miesiącami na gruźlicę młody 
Krasiński skarżył się, że szkodzi 
mu przeciąg wzniecany przez 
krynolinę żony, gdy ta przecho­
dziła przez pokój, by podać mu 
książkę, filiżankę lub lekarstwo. 
Stuk zamykanych drzwi czy 
dźwięk porcelany przyprawiał go 
o nerwowe drgawki, a szelest ga­
zety o migrenę.

Kiedy zmarł w wieku zaled­
wie 27 lat, młoda wdowa z trójką 
całkiem małych dzieci ku swemu 
zaskoczeniu pozostała na łasce 
zarządzającego jej majątkiem oj­
czyma zmarłego męża - Ludwi­
ka Krasińskiego. Miliony otrzy­
mane w dniu ślubu rozeszły się 
jakoś na pilne wydatki na rzecz 
majątku, o które prosił ją często 
chory mąż.

ONA
Wkrótce po śmierci najstar­

szego syna umarła też Elżbieta 
z Branickich Krasińska, teściowa, 
a jednocześnie ciotka Róży. 
Wdowa i jej dzieci dostał)' się 
pod majątkową kuratelę Ludwi­
ka Krasińskiego. Ten rzutki 
i energiczny mężczyzna w śred­
nim wieku zagiął parol na owdo­
wiałą żonę pasierba. A że Róża 
udawała, że nie dostrzega jego 
natrętnych aluzji i umizgów, roz­
gniewany Ludwik postanowił 
zmusić ją do przyjęcia oświad­
czyn finansową blokadą, I wtedy 
Róża pokazała, jak silny i nie­
podległy ma charakter. Odprawi­
ła większość służby, oprócz 
niańki najmłodszej córki i poko­
jówki zatrudnionej dla niej przez 
hrabinę Katarzynę, gdy córka 
wychodziła za mąż. Zamknęła 
większość pokoi w oddanym jej 
do użytku skrzydle pałacu Kra­
sińskich, kupiła nawet prymus, 
aby gotować dzieciom...

Nieprzejednana postawa Ró­
ży wytrąciła niefortunnemu za­
lotnikowi broń z ręki, zawarli ro- 
zejm. Nie było już mowy o kon­
kurach, wdowia renta została 
znacznie zwiększona. Róża sko­
rzystała z rady doktora Tytusa 
Chałubińskiego, aby ze względu 
na słabe zdrowie potomstwa 
opuścić Warszawę i osiedliła się 
w Zakopanem. Z funduszy, jaki­
mi mogła dysponować, kupiła 
pod Tatrami murowany domek, 
nazwała go od imienia najstar­
szego syna „Adasiówką” i tak 
troszcząc się o fizyczną kondycję 
dzieci, tudzież czuwając nad ich 
wykształceniem - żyła przez lat 
jedenaście.

Rychło „Adasiówka” stała 
się ośrodkiem skromnego jesz­
cze życia towarzyskiego i kul­
turalnego, jakie oferować mo­
gło Zakopane. Róża urządzała 
odczyty i koncerty, zapraszając 
z Krakowa czy Warszawy zna­
nych literatów, popularnych

Edward Raczyński Fot. Archiwum
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Młodzi Krasińscy byli nad 
wiek rozwinięci i bardzo zdolni. 
Adam po słynnym dziadku wziął 
zamiłowania literackie. Tak jak 
ongiś Zygmunt uchodził za cu­
downe dziecko. Jako ekstern zło­
żył egzamin dojrzałości w pięt­
nastym roku życia, i to jak wtedy 
mawiano „summa cum laude”.

Co pewien czas hrabina Róża 
musiała opuszczać zakopiańską 
samotnię, aby dopilnować 
w Warszawie majątkowych inte­
resów. Wracając, wstępowała za­
wsze do rodzinnych Krzeszowic. 
Któregoś razu w domu, gdzie 
spędziła dzieciństwo i wczesną 
młodość, spotkała wielce intere­
sującego arystokratę z Księstwa 
Poznańskiego.

ON
Edward Raczyński, starszy 

o dwa lata od Róży, miał bardzo 
niezwykły i burzliwy życiorys. 
Już o okolicznościach jego naro­
dzin krążyły w arystokratycz­
nych sferach dość osobliwe wie­
ści. Był bowiem jedynym synem 
Rogera Raczyńskiego z namięt­
nego romansu z Zeneidą Lubo- 
mirską, mężatką, która nie chcia- 
ła unieważnienia poprzedniego 
związku. Stąd Roger Raczyński, 
nie chcąc narażać potomka na 
przykrości wynikające z nieślub­
nego pochodzenia, ożenił się 
z pewną Szwajcarką pod warun­
kiem, że w akcie ślubu uzna ona 
chłopca za prawowitego syna. Po 
czym przekazawszy na jej rzecz 
dużą kwotę pieniędzy, zabrał 
dziecko do rodowego Rogalina 
i tam sam czuwał nad jego wy­
chowaniem, ucząc go głównie ła­
ciny i greki, a także francuskiego.

Poza lekcjami z ojcem mały 
Edward miał pełną swobodę, ba­
wił się z dziećmi pałacowej służ­
by, jeździł na oklep konno i cho­
dził boso. Z tego nieskrępowane­
go arystokratycznym wychowa­
niem dzieciństwa Edward wy­
niósł ducha swobody, żelazne 

swobodnie po łacinie i grecku, 
a młody Edward odkrył u siebie 
zamiłowanie do... sztuki kuchar­
skiej. Beztroskie życie trwało lat 
kilka, aż do nieoczekiwanej 
śmierci niestarego jeszcze Roge­
ra. Wtedy dopiero opiekun mło­
dego Edwarda, Kajetan Moraw­
ski, stwierdził, że spadkobiercę 
fortuny Raczyńskich trzeba 
wreszcie posłać do szkoły.

Rad nierad, piętnastoletni 
chłopak w pewnych dziedzinach 
wiedzy wielce zaawansowany, 
w innych - całkowity ignorant, 
wyruszył ze swym guwernerem, 
księdzem Pawlickim, do Wrocła­
wia, gdzie miał przygotować się 
do matury. Akurat jednak wybu­
chło powstanie styczniowe 
i Edward, nie opowiadając się 
księdzu, poszedł do powstania. 
Nim dotarł do którejś z partii, po­
wstanie zostało stłumione, jed­
nakże młody książę nie tylko nie 
wrócił do Wrocławia, ale wyje­
chał do Turcji, gdzie wstąpił do 
kozackiego pułku pod komendą 
sadyka Paszy. W wojsku przeby­
wał prawie dwa lata do momen­
tu, gdy odnalazł go prawny opie­
kun i sprowadził do Wrocławia.

Przymuszony do nauki zdał 
jakoś maturę i objąwszy spa­
dek znów wyruszył w świat. 
Cudem uniknął śmierci w kam­
panii przeciwko Garibaldiemu, 
później bawił w Paryżu, gdzie 
podobno zaskarbił sobie łaski 
jednej z najgłośniejszych kur­
tyzan tamtych czasów Delfiny 
Dęlizy. Wyruszył potem do 
francuskich Indochin, aby ho­
dować jedwabniki i zdobyć for­
tunę, jaka mogłaby przyczynić 
się do uwolnienia ojcowskich 
dóbr od długów. Wrócił bez 
pieniędzy, za to z prototypem 
czegoś w rodzaju współczesnej 
lodówki chłodzącej napoje 
w upalnym klimacie. Osobliwy 
ten przyrząd stał później w ja­
dalni w Rogalinie dla dekora­
cji, ignorowany przez służbę,
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która wołała brać lód ze starej 
lodowni.

Później lat kilka mieszkał 
w Chile, zatrudniając się jako po­
szukiwacz złota. Do Europy wró­
cił na wieść o wojnie francu- 
sko-pruskiej. Kiedy wreszcie zja­
wił się w Rogalinie, okazało się, 
że jest prawie bankrutem - nie­
uczciwy plenipotent zrujnował 
schedę.

Prawdopodobnie Edward 
przyzwyczajony do wędrownego 
życia, nie przejął się tym nad­
miernie, miał zresztą szczęście, 
gdyż z pomocą pospieszyła mu 
daleka krewna. Była nią hrabina 
Katarzyna z Branickich Potocka, 
matka Róży Krasińskiej. Z pew­
nością nie przyszło jej do głowy, 
że pomaga nie mało znanemu 
powinowatemu w potrzebie, lecz 
przyszłemu zięciowi. Zanim jed­
nak arystokratyczna matrona 
mogła nazwać Edwarda synem, 
minęło lat kilka na skutek ro­
mansowych komplikacji god­
nych pióra autora obyczajowych 
powieści z sensacyjnym wąt­
kiem.

ONA
Jako od dawna owdowiała 

po raz drugi, niemłoda już da­
ma Róża Raczyńska obiecywała 
starszemu synowi z drugiego 
związku, że kiedyś pozwoli mu 
przeczytać listy wymieniane 
z jego ojcem przed ślubem. 
Stos tych epistoł wypełniał du­
ży, czarny kufer. Nigdy jednak 
do tego nie doszło, gdyż dwa la­
ta po śmierci Róży Raczyńskiej 
jej warszawskie mieszkanie 
spłonęło we wrześniu 1939 r. 
z całym dobytkiem.

Stąd można tylko domyślać 
się okoliczności, w jakich naro­
dził się związek Róży i Edwarda. 
Oboje mieli wówczas po trzy­
dzieści kilka lat, oboje byli nie­
konwencjonalni w postępowa­
niu, oczytani, otwarci na świat. 
Lubili z sobą rozmawiać, razem 
jeździć konno, przebywać 
w swoim towarzystwie. Katarzy­
na Potocka, matka Róży, domy­
ślała się, że córka jest zakochana 
w Raczyńskim, sądziła też, że 
można spodziewać się zaręczyn.

Jednak to nie Róża została na­
rzeczoną Edwarda. Nieoczeki­
wanie Raczyński zdeklarował się 
o rękę Marii Krasińskiej, młod­
szej siostry Władysława, od lat 
nieżyjącego męża Róży. A Róża 
jako najbliższa krewna panny 
młodej musiała urządzić naj­
pierw zaręczyny, a później i we­
sele swojej szwagierki. Kokiete­
ryjnej i uwodzicielskiej, dość 
swobodnej w stylu życia, a przy 
tym wcale niepięknej dwudzie- 
stoośmiolatki.

Wiele lat później zwierzyła się 
starszemu synowi, że na wieść 
o planowanym małżeństwie 
Edwarda Raczyńskiego z Marią 
Krasińską po raz pierwszy i ostat­
ni w życiu była bliska zemdle­
nia... Opanowała się jednak 
i zgodnie z właściwym sobie har- 
tem ducha stanęła na wysokości 
zadania. Była gospodynią na za­
ręczynach i weselu Marii z uko­
chanym, a później - chociaż nie­
chętnie - od czasu do czasu mu­
siała wymieniać z nimi listy, jak 
chociażby wówczas, gdy przy­
szedł na świat jedyny syn tej od 
początku niedobranej pary.

Być może pewną pociechą 
mógł być dla niezłomnej damy 
fakt, że Edward nie był z Marią 
szczęśliwy. Młoda żona wciąż 
wszczynała awantury, zarzuciła 
mu nawet kradzież klejnotów. 
Przy tym tajemnicą poliszynela 
był fakt, że Maria nadużywała 
morfiny. Załamany fiaskiem 
swojego stadła Edward znów za­
czął myśleć o podróżach. Róży 
udało się odwieść go od tego pla­
nu dzięki pośrednictwu hrabiny 
Augustowej Potockiej, starej da­
my z wielkim moralnym autory­
tetem.

Edward znów podjął kore­
spondencję z Różą i dawna zaży­
łość zaczęła się odradzać. Tym­
czasem Maria zabrała synka i po­

rzuciła męża, wyjeżdżając do 
Włoch. Tam po kilku miesiącach I 
zmarła nagle w dość niejasnych | 
okolicznościach. Po pogrzebie | 
żony Edward przywiózł synka I 
Karola do Zakopanego, prosząc i 
Różę o zajęcie się nim. Odtąd ca- i 
łe otoczenie wiedziało, że ślub tej | 
pary musi nastąpić.

Obowiązkowa Róża zdecydo- j 
wała się poślubić Edwarda dopie- | 
ro wówczas, gdy. wydała za mąż 
za hrabiego Jana Tyszkiewicza 
najstarszą córkę Elżbietę. Dobie­
gająca czterdziestki para stanęła i 
przed ołtarzem kaplicy w krze- | 
szowickim pałacu 30 czerwca | 
1886 r. Parze nareszcie szczęśli- | 
wych wdowców błogosławili ser- | 
decznie krewni. Cieszyły się też i 
dzieci z poprzednich związków. |

ON
Po ślubie z Różą Edward za- l 

mieszkał najpierw u żony w Za- , 
kopanem. Rodowy majątek był | 
w stanie opłakanym, a pałac | 
w Rogalinie groził ruiną. Edward, :| 
który zdecydowanie nie miał | 
szczęścia ani zamiłowania do in- j 
teresów, zajął się polityką - kan- i 
dydował i został wybrany do ga- | 
licyjskiego sejmu z okręgu nowo- | 
tarskiego, wiele czasu poświęcał | 
też kolekcjonowaniu dzieł sztuki l 
i wspieraniu artystów.

Rozsądna żona wzięła na sie- I 
bie troskę o materialną stronę | 
życia. Zaprowadziła oszczędno- | 
ści pozwalające spłacić najpil- | 
niejsze pożyczki, zaczęła też Ś 
mozolnie remontować rogaliń- | 
ski pałac. Edward wydawał l 
wszelkie finansowe nadwyżki, I 
kupując obrazy do rogalińskiej | 
galerii, którą udostępnił zwie- i 
dzającym. Klucze od kasy trzy- | 
mała jednak żona, która była I 
prawdziwą znawczynią finanso- | 
wych zagadnień. Nie na darmo : 
przez tyle lat zajmowała się fi- | 
nansami swoimi i dzieci.

Niemłodzi już nowożeńcy | 
doczekali się ku radości swojej J 
i krewnych dwóch zdrowych | 
synków Edwarda i Rogera. Młod- | 
szy z nich przyszedł na świat, | 
gdy Róża miała lat 43. Ojciec do- | 
czekał ich dorosłości, a długo- | 
wieczna matka cieszyła się z do- | 
rastania ich wnuków.

ONA
Macierzyńskie i gospodarskie | 

zatrudnienia nie wypełniały ży- I 
cia Róży Raczyńskiej. Nazywano I 
ją - rzecz w tamtych czasach | 
wśród kobiet niespotykana | 
- „istotą polityczną”. Czytała kra- | 
jowe i zagraniczne dzienniki, | 
dyskutowała na społeczne i poli- | 
tyczne tematy z ludźmi przygo- ‘ 
towującymi się do objęcia wła- | 
dzy w Polsce, gdy kraj odzyska | 
niepodległość. W czasie I wojny | 
światowej w jej krakowskim salo- ' 
nie spotykała się młodzież wstę- i 
pująca do Legionów.

To jej właśnie powierzono | 
rozmowę z komendantem Pil- | 
sudskim na temat jego linii poli- I 
tycznej, z której chciano dowie- | 
dzieć się, czy warto wstępować | 
do Legionów. Były to czasy kon- | 
fliktu o przysięgę, jakiej mocar- | 
stwa domagały się od legioni- | 
stów. Józef Piłsudski odpowie- | 
dział wówczas, że młodzież do | 
Legionów wstępować nie powin- | 
na, ale zasilić szeregi tajnej orga- | 
nizacji, która właśnie powstaje. ] 
Już po wyzwoleniu widywała f 
czasem naczelnika państwa, pro- | 
wadząc z nim przyjacielskie roz- | 
mowy.

Kiedy umarł Edward Raczyń- I 
ski, wdowa po nim, choć zgnę- | 
biona po odejściu ukochanego | 
męża, nie straciła ducha. Jak | 
wcześniej nadal była opoką nie | 
tylko niezwykle licznej rodziny, | 
ale i tych, którzy zwracali się do I 
niej o radę czy pomoc. Zajmowa- | 
la się rozmaitymi społecznymi | 
i filantropijnymi pracami, prowa- | 
dziła rozległą korespondencję, l 
interesowała się wszystkim, co l 
zajmowało umysły pierwszego | 
pokolenia odrodzonej Polski. Do | 
późnej starości zachowała hart | 
ducha i dobre zdrowie.

To słodkie wcięcie w talii
Rozmowa z MAŁGORZATĄ ROZMUS-WRZESIŃSKĄ 

z Katedry Antropologii Uniwersytetu Wrocławskiego

~ czy °d 
.^L obwodu talii

może zale-
' żeć przy- 

• . - szłość kobie-

- W pew­
nym sensie 

tak. Jednym ze wskaźników 
zdrowia i płodności kobiet jest 
WHR, czyli stosunek obwodu ta­
lii do bioder. Najogólniej ujmu­
jąc, duże wcięcie w talii, a co za 
tym idzie niski WHR u kobiet, 
podnosi ich atrakcyjność 
w oczach mężczyzn. Przed doj­
rzewaniem wskaźnik WHR wy­
nosi u dziewcząt 0,85-0,95. 
W okresie dojrzewania ten czyn­
nik maleje i dla zdrowych i płod­
nych kobiet nie będących w cią­
ży wynosi 0,67-0,85. U męż­
czyzn natomiast się nie zmienia. 
To charakterystyczna różnica 
pomiędzy płciami, u mężczyzn 
występuje otłuszczenie w obrę­
bie jamy brzusznej i wyższych 
partii ciała, u kobiet natomiast 
w partiach ciała położonych ni­
żej, czyli na biodrach i udach. Po 
menopauzie kobiecy WHR znów 
staje się podobny do męskiego.

- Czy to znaczy, że wcięcie 
w pasie jest symbolem kobie­
cości, sygnałem, że właściciel­
ka wąskiej talii jest seksowna?

. - Jeżeli kobieta nie ma wcię­
cia w talii, może to oznaczać, że 
jest niepłodna lub jest w tym 
momencie w ciąży. Mężczyźni 
nie zdają sobie sprawy, że brak 
wcięcia w talii może być związa­
ny z chorobami lub zaburzenia­
mi hormonalnymi, które unie­
możliwiają zajście w ciążę i dla­
tego podświadomie preferują ko­
biety o wąskiej talii, czyli o ni­
skim WHR. Aby odnieść sukces 
reprodukcyjny, nasi pradziado­
wie musieli umieć ocenić zdol­
ność kobiety do urodzenia dużej 
liczby dzieci. Zwracali więc uwa­
gę na wiek i zdrowie partnerki, 
a co za tym idzie, na cechy fi­
zyczne będące ich wskaźnikami, 
czyli na czystą, zdrową skórę, 
pełne wargi, symetryczne rysy 
twarzy, białe zęby, ciało bez ran 
czy wrzodów, zdrowe i lśniące 
włosy, a także WHR. Dzisiaj wie­
my, że wysoki WHR może być 
spowodowany torbiełowatością 
jajników, wylewem krwi do mó­
zgu, cukrzycą czy chorobą wo­
reczka żółciowego. Standardo­
wo wskaźnik WHR u zdrowych 
kobiet powinien wahać się od 
0,67 do 0,85. Wyższy współ­
czynnik świadczy już o zaburze­
niach hormonalnych i proble­
mach zdrowotnych.

- A jeżeli kobieta lubi po 
prostu zjeść i nagle zaczyna 
gwałtownie tyć?

- To żadne tłumaczenie. 
U większości zdrowych kobiet 
tłuszcz odkłada się szybciej 
w obrębie bioder niż talii, w ten 
sposób, że proporcja pomiędzy 
nimi pozostaje mniej więcej 
stała.

- To wobec tego jaka kobie­
ta jest atrakcyjna? Taka, która 
ma wąską talię, czy taka, która 
jest po prostu szczupła?

- Devendra Singh, amerykań­
ski psycholog, zapoczątkował 
badania nad atrakcyjnością syl­
wetek ludzkich ze względu na 
WHR. Pokazywał on grupie 
mężczyzn i kobiet rysunki syl­
wetek kobiecych, u których 
zmieniał ten wskaźnik poprzez 
modyfikację szerokości talii. 
Singh podzielił w trakcie swoje­
go eksperymentu pokazywane 
sylwetki kobiet na trzy katego­
rie: z niedowagą, o prawidłowej 
masie ciała i z nadwagą. I co się 
okazało? Niezależnie od ogólnej 
masy ciała, im niższy WHR, tym 

ocena atrakcyjności kobiety była 
wyższa. Za najatrakcyjniejsze 
uznano te, które miały wskaźnik 
0,7. Oznacza to, że np. przy 100 
cm w obwodzie bioder w talii 
miały 70 cm. Co ciekawe, za 
najatrakcyjniejsze panowie 
uznali panie o prawidłowej ma­
sie ciała, paniom natomiast naj­
bardziej podobały się kobiety 
z niedowagą. Kobiety chcą być 
jak najchudsze, wydaje im się, 
że im mniej ważą, tym są atrak­
cyjniejsze. A tu okazuje się, że 
mężczyźni patrzą na nie zupeł­
nie inaczej. I tu kolejna cieka­
wostka - w populacjach, w któ­
rych brakuje żywności, np. 
wśród tradycyjnych społeczno­
ści zbieracko-łowieckich, mod-

JANINA DŁUSKA, Ilustracja, lata trzydzieste XX wieku

na jest pulchna sylwetka, ponie­
waż u nich pulchność jest sygna­
łem bogactwa, zdrowia i dobre­
go odżywiania. W krajach Za­
chodu, gdzie panuje dobrobyt 
i jedzenia jest pod dostatkiem, 
mężczyźni zdecydowanie wy­
bierają kobiety smukłe, gdyż lu­
dzie zamożni charakteryzują się 
szczupłą sylwetką.

- Podobno w czasach kryzy­
su na okładce „Playboya” po­
kazywano modelki o zaokrą­
glonych kształtach, a w cza­
sach prosperity panie niemal 
zachudzone.

- Singh zbadał także rozkła­
dówki „Playboya” i stwierdził, że 
bez względu na to, czy modelka 
była szczupła czy zaokrąglona, 
to czynnik WHR zawsze wynosił 
u niej ok. 0,7. Każda pin-up-girl 
miała więc wcięcie w talii.

- To teraz chwila dla kobiet. 
Jakie cechy musi mieć mężczy­
zna, żeby został zauważony 
przez atrakcyjną przedstawi­
cielkę przeciwnej płci?

- Kobiety stawiają na męż­
czyzn... wykształconych. Ma to 
głębokie uzasadnienie. Od cza­
sów prehistorycznych kobiety 
zwracały uwagę na wysoką po­
zycję społeczną i zamożność po­
tencjalnego partnera. W dzisiej­
szych czasach dobrym wskaźni­
kiem wysokiej pozycji społecz­
nej i zasobności jest wykształce­
nie. Dziewczyny chętniej wybie­
rają studentów kierunków roz­
wojowych, takich, po których le­
piej będą zarabiać - prawo, me­
dycyna, ekonomia. Jeżeli męż­
czyzna ma takie „zaplecze”, mo­
że więcej zaoferować niż konku­
renci i co za tym idzie - ma więk­
szą możliwość wyboru kandy­

datki zgodnie ze swoimi prefe­
rencjami, może wybrać sobie 
ładniejszą kobietę. W Stanach 
Zjednoczonych został przepro­
wadzony następujący ekspery­
ment - grupie kobiet pokazano 
zdjęcia dwóch mężczyzn: pierw­
szy był niezbyt atrakcyjny, ale 
ubrany w markową marynarkę, 
a na ręku miał roleksa. Drugi 
bardzo przystojny, ubrany był 
w strój Burger Kinga. Kiedy ko­
biety miały wybierać, z którym 
z tych panów umówiłyby się na 
randkę, głosy rozłożyły się pół 
na pół. Kiedy miały decydować 
się - hipotetycznie oczywiście 
- na stały związek, wybierały 
niezbyt przystojnego z role- 
ksem. Kobiety preferują męż­

czyzn posiadających zasoby ma­
terialne i to takich, którzy będą 
chcieli się z nimi dzielić tymi za­
sobami. Pradawne kobiety mu- 
siały liczyć się z ogromnymi ob­
ciążeniami, jakie niesie ze sobą 
ciąża i laktacja, wybór partnera 
posiadającego zasoby materialne 
i dzielącego się nimi ze współto- 
warzyszką poważnie łagodził te 
obciążenia. Nasze przodkinie 
dzięki takim wyborom rodziły 
płodne potomstwo, ono dawało 
kolejne i tak dalej. My, współ­
czesne kobiety, odziedziczyły­
śmy te preferencje po nich.

- A co z tzw. silnymi kobie­
tami? Takimi, które nie muszą 
się troszczyć o „złapanie” bo­
gatego męża?

- I tu wyniki badań są zaska­
kujące. W 1986 r. Bass i Barnes 
wysunęli hipotezę strukturalnej 
bezradności. Twierdzili, że ko­
biety preferują mężczyzn z wy­
soką pozycją społeczną i posia­
dających zasoby materialne, bo 
same nie mogą jej osiągnąć. Jed­
nak czy jest tak do końca? 
W plemieniu Bagweri z Kameru­
nu to panie mają władzę i mająt­
ki, a i tak wybierają na partne­
rów tylko bogatych mężczyzn. 
Jeśli znajdą kogoś zasobniejsze­
go niż mąż, rozwodzą się. Tam 
na 100 kobiet przypada 236 
mężczyzn, więc mają duży wy­
bór. Z badań w Stanach Zjedno­
czonych wynika, że kobiety za­
rabiające ponad 50 tysięcy dola­
rów rocznie też wybierają part­
nerów, którzy zarabiają więcej 
niż one. Są w tych wyborach na­
wet bardziej ortodoksyjne niż 
ich ubogie koleżanki.

- Miejmy nadzieję, że nie 
wszystko da się zamknąć 

w tym jednym wcięciu w talii. 
Na co przede wszystkim 
zwraca się uwagę, kiedy po 
raz pierwszy spotyka się dru­
gą osobę?

- I tutaj przeprowadzono 
odpowiednie badania. Polegały 
na tym, że grupa kobiet i męż­
czyzn dostała kontury ludz­
kich sylwetek z zadaniem oce­
ny ich atrakcyjności. Każda 
sylwetka była przykryta paska­
mi. Uczestnicy odkrywali waż­
ną dla nich część ciała i następ­
nie byli proszeni o ocenę atrak­
cyjności. I co się okazało? Męż­
czyźni wcale nie odsłaniali naj­
pierw bioder czy piersi. Na sa­
mym początku chcieli wie­
dzieć, jakie oczy ma kobieta.

Potem usta. Zarówno oczy, jak 
i usta są bardzo ważne, ponie­
waż są dobrymi wskaźnikami 
młodego wyglądu i zdrowia. 
Twarz jest bardzo ważna. Męż­
czyznom podobają się kobiece 
twarze przypominające dziec­
ko, czyli duże oczy, wypukłe 
czoło, pełne wargi. Być może 
te cechy wyzwalają w mężczy­
znach opiekuńczość. Kobietom 
natomiast powinny się w twa­
rzach męskich podobać silnie 
zarysowane łuki nadoczodoło- 
we oraz kości policzkowe, sil­
nie zarysowana żuchwa i głę­
boko osadzone oczy. Te cechy 
świadczą o wysokim poziomie 
testosteronu, który zmniejsza 
działanie systemu odporno­
ściowego. W związku z tym 
tylko zdrowe i silne męskie or­
ganizmy mogą pozwolić sobie 
na wyprodukowanie takiej ilo­
ści tego hormonu, aby ich 
twarz mogła w trakcie rozwoju 
zmienić się z dziecięcej na ty­
powo męską. I to się potwier­
dza, ale wtedy, kiedy badane 
kobiety są w fazie owulacji. 
Kiedy nie są gotowe do poczę­
cia dziecka, wybierają męż­
czyzn o bardziej kobiecych 
twarzach. Można to wytłuma­
czyć w ten sposób, że twarz 
określa charakter. Typowa mę­
ska twarz kojarzy się z brakiem 
uczuć, niestałością w nich, bra­
kiem wierności; natomiast 
mężczyźni o kobiecych rysach 
twarzy są uważani za ciepłych, 
wrażliwych, wiernych i opie­
kuńczych. W twarzy najważ­
niejsza jest symetria. To po­
twierdzają wszystkie badania.

Rozmawiała
JOANNA LAMPARSKA
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ozmowę zaczyna­
my od zapachów. 
Od zapachów i od 
krakowskich „Deli­
katesów”. Kto pa­

mięta woń, jaka wypełniała 
„Delikatesy” w Pałacu Spiskim, 
ulatywała przez otwarte drzwi, 
aby mieszać się z odorami Ryn­
ku - spalin i końskiego nawo­
zu? Kto pamięta tę niepowta­
rzalną mieszaninę aromatów 
kawy, cytrusów i czekolady, 
gdzieś zagubioną, zapomnianą, 
ale ciągle żywą w naszych 
wspomnieniach - mistrza Stefa­
na Przebindowskiego i moich...

Mniejsza o moją pamięć, 
mniejsza o mój nos, ale nos Ste­
fana Przebindowskiego, podob­
nie jak nos Balzakowskiego ojca 
Goriot - to prawdziwa retorta. 
Staremu Goriot wystarczyło po­
wąchać kawałek chleba, aby 
wszystko wiedział o mące, 
z której został wypieczony. 
Mistrz Przebindowski wyczuje 
każdy dysonans w symfonii cu­
kierniczych zapachów. Kiedy 
jednocześnie w piecach docho­
dzi ciasto, cukier brązowieje na 
karmel, a masło z miłymi dodat­
kami ukręcane jest na tortową 
masę - pan Stefan poczuje każ­
dy błąd cukierniczej sztuki, tak 
jak doświadczony dyrygent 
usłyszy każdy fałszywy’ dźwięk.

Zawodowe życie Stefana 
Przebindowskiego zaczęło się 
- nie licząc krótkiego termino­
wania w Mysłowicach, ale czego 
mogli nauczyć w takim mieście! 
- w najlepszym z najlepszych 
miejsc, nieopodal „Delikate­
sów”, u Maurizia na linii A-B.

Maurizio - legendarny lokal, 
jeszcze wtedy, pod koniec lat 
pięćdziesiątych, zawieszony po­
między chlubną przeszłością 
a socjalistycznym zbiorowym 
żywieniem, żył wspomnieniami 
dawnych czasów,- dawną reno­
mą, a było co wspominać, było 
czym się chlubić. Pierwszą cu­
kiernię - słynącą pieczonymi 
kasztanami, likierami i ciastka­
mi oblewanymi czekoladą - za­
łożył w tym miejscu, w 1823 ro­
ku, Lorenzo Paganino Cortesi. 
Następny właściciel, Redolfi, po­
zostawił po sobie witraż nad 
wejściem, ale dopiero trzeci, Pa­
rys Maurizio, na stałe zapisał się 
w pamięci krakowian. Po wojnie 
kawiarnia nie wiadomo dlacze­
go została nazwana „Antyczną” 
(złośliwi powiadali, że zadecy­
dował wiek stałych bywalców), 
należała do Krakowskich Zakła­
dów Gastronomicznych, ale 
i tak krakowianie uparcie cho­
dzili na małą czarną do Mauri­
zia, podobnie jak wpadali do 
Noworolskiego, czyli Noworola, 
a nie do „Sukiennic”, podobnie 
jak chodzili na mecze Cracovii, 
a nie, za przeproszeniem, jakie­
goś bolszewickiego „Ogniwa”.

Franciszek Klein, autor kra­
kowskich wspomnień, cukier­
nicze wyroby Maurizia - a ra­
czej Mauriziów, Jana i Gusta­
wa, ostatnich właścicieli - na­
zywał „niedoścignionymi”, 
przede wszystkim jednak roz­
pływał się nad cukrami: Pod 
tym względem firma była nie­
dościgniona, a wyroby jej mo­
gły konkurować z najsławniej­
szymi cukiernikami świata. 
Pomadki i czekoladki nadzie­
wane, pakowane w zgrabnych, 
dwukilowych, drewnianych 
skrzynkach, rozchodziły się 
szeroko po wszystkich krajach 
Europy, zamawiane przez do­

my polskie za granicą. Także 
owoce kandyzowane, czyli 
smażone w cukrze, były jedną 
ze specjalności firmy. Zwłasz­
cza niezrównane były ananasy 
smażone w całych plastrach 
lub krajane w kostkę. Sprowa­
dzano je zawsze z ananasami 
w Charzewie koło Rozwadowa, 
od książąt Lubomirskich. Nie 
zapomnę nigdy rozkosznego 
zapachu świeżych ananasów, 
jaki mnie uderzył, gdy razu 
pewnego wszedłem do maga­
zynu w podwórzu. Oto wła­
śnie rozpakowywano kilka du­
żych skrzyń tego boskiego 
owocu, który odurzał świeżo­
ścią i wonią.

ANDRZEJ KOZIOŁ

Talent do cukrów, talent do ludzi
Mistrz Przebindowski starał się zachować wspaniałe kremówkowe tradycje, 

ale sam specjalizował się w tortach orzechowych
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Do takiego zakładu trafił kil­
kunastoletni chłopak z Byczyny 
nieopodal Jaworzna. Po lokalu 
krążył jeszcze duch starego 
Maurizia, a uczniowie pewnego 
dnia znaleźli w piwnicach 
- w jakich piwnicach, przepa­
ścistych, dwukondygnacyj­
nych, sięgających w głąb śre­
dniowiecza! - bardziej material­
ne pamiątki dawnych czasów. 
Zakurzone, zapomniane, stały 
w kącie butelki ze słynnymi 
Mauriziowskimi nalewkami. 
O nich też pisał Klein: Drugą ga­
łęzią produkcji były znakomite 
nalewki i wódki, jedne z najlep­
szych, jakie robiono w Polsce. 
Zwłaszcza pomarańczówka 
gorzka, jałowcówka, żubrówka, 
orzechówka i złotówka nie mia­
ły sobie równych. Jan Maurizio, 
nie dowierzając krajowym go­
rzelniom, sprowadzał spirytus 
spod Morawskiej Ostrawy. Do 
najwyższych gatunków wódek 
używał spirytusu francuskiego, 
pędzonego z winogron.

W latach pięćdziesiątych, 
gdy Stefan Przebindowski za­
czynał cukierniczą karierę, jesz­
cze w „Antycznej” prokurowało 
się nalewki - dla starych gości 
rozmiłowanych w nich od 
przedwojennych czasów. W gą­
siorach spały w spirytusie wi­
śnie i zbierane po pierwszym 
przymrozku owoce tarniny, ko­
lorem czeskich granatów mieni­
ły się nalewki na czarnej po­
rzeczce, zielone orzechy uży­
czały trunkowi niezwykłego 
aromatu. Nad piwnicznym, na­
lewkowym królestwem czuwał 
Bronisław Zygiel, mistrz nad 
mistrze.

Jeszcze przed Bożym Naro­
dzeniem w „Antycznej” sprze­

dawano choinkowe ozdoby z la­
nego cukru - jakieś serduszka, 
kółeczka, literki - ślad dawnych 
czasów, kiedy to przed święta­
mi, także przed Wielkanocą, 
prowizoryczne półki uginały się 
pod ciężarem słynnych przekła- 
dańców, mazurków, makow­
ców, serowców, bab lukrowa­
nych, strucli, tortów. Jeszcze 
pieczono przekładańce, zwane 
także pakowańcami, jeszcze po­
jawiały się na stolikach makagi- 
gi, dzisiaj nieomal całkiem za­
pomniane, jeszcze nugaty były 
prawdziwymi nugatami. Nie za­
pomniano w „Antycznej” o pa- 
lermo. - ciastku z karmelu i ma­
sy orzechowej. Na każdym pa­

lermo obowiązkowo musiała le­
żeć połówka orzecha.

Klienci też jeszcze byli 
przedwojenni. W „Antycznej”, 
podobnie jak w Noworolu, do­
minowali starsi ludzie - pano­
wie noszący w zimie sute futra, 
panie w kapeluszach pamięta­
jących lepsze czasy. Kawiarnia 
miała dwa piece, zimowy i let­
ni. W zimowym nie tylko pie­
kły się ciasta, ale użyczał on 
także ciepła lokalowi. Stare by- 
walczynie wiedziały, że o jedną 
ze ścian można oprzeć się ple­
cami, aby ogrzać kości, wypę­
dzić z nich wilgotny krakowski 
chłód. Siedziały rzędem, rozko­
szując się ciepłem, ciasteczka­
mi smakującymi jak przed woj­
ną i kawą.

Wnętrze też było inne. 
Przez kilkadziesiąt lat znik­
nęły stare żyrandole, przepa- 
dły kinkiety, zmieniono me­
ble i pan Stefan cierpi, gdy 
widzi wiklinowe krzesła - pa­
sujące do Maurizia jak pięść 
do nosa, jak śledź do orze­
chowego ciastka zwącego się 
palermo.

Później, po egzaminie cze­
ladniczym, była „Jama Michali­
ka”, kierowana przez pana Kli­
maszewskiego, kiedyś przecież 
nie tylko miejsce, w którym za­
gnieździła się malaria i jej wy­
soce podejrzany kabaret, ale 
także najprawdziwsza krakow­
ska, choć z nazwy lwowska, cu­
kiernia. Jak pisał Boy:

Miał se Michalik cukiernię,
Kupczył w niej trzeźwo 

i wiernie.
Kawusia, ciastka i pączki, 
Zapłata z rączki do rączki.
A później, kiedy ściany po­

kryła pstrokacizna malunków, 

też waliły tłumy, aby jeść ciast­
ka i wytrzeszczać oczy:

Wszystko oglądać ją pędzi 
w skok

Do Michalika na fajoklok:
Kołtun z prowincji czy 

z miasta
Z otwartą gębą żre ciasta.

W
 „Jamie” też usiłowa­
li przywrócić stare 
tradycje, cukierni­

cze, rzecz jasna, bo o kabare­
towe zatroszczyli się później 
Bruno Miecugow i Tadeusz 
Kwiatkowski. Pączki pachniały 
jak za czasów pana Apolinare­
go - smażonym ciastem i różą, 
bo prawdziwy pączek musi 
w swym wnętrzu kryć albo ró­

żę, albo wiśniową konfiturę. 
Pojawiły się bomby lodowe, 
które już w czasach Marii Mo- 
natowej musiały być rzadko­
ścią, skoro w swym klasycz­
nym dziele uznała za właściwe 
podać ich definicję: Bomby 
czyli plombiery są to lody, któ­
re się mrożą z ubitym kremem 
ze słodkiej śmietanki. Jednak 
prawdziwa cukiernicza przy­
goda pana Stefana Przebin­
dowskiego zaczęła się w hote­
lu „Cracovia”.

Hotel wyrósł na początku lat 
sześćdziesiątych, u wylotu 
Błoń, na fundamentach, w któ­
rych przez długi czas stała wo­
da i kumkały żaby, przydając te­
mu skrawkowi miasta, wraz 
z pasącymi się nieopodal kro­
wami, rustykalnego charakteru. 
Na fundamentach miało stanąć 
coś ważnego, jedni mówili, że 
dom partii, inni twierdzili, iż 
budynek związków zawodo­
wych. A kiedy zbudowano hotel 
- dzisiaj ubożuchny, wtedy po­
dziwiany - zaczął on przyciągać 
pana Stefana tak jak magnes 
przyciąga opiłki żelaza. „Craco- 
via” - to było okno na świat. No, 
i - co może okazało się jeszcze 
ważniejsze - hotelową pracow­
nią cukierniczą kierował pan 
Stefan Jaśkiewicz. Cukiernik 
wyśmienity, niebywały, twórca 
wielkości i chwały słynnych 
kremówek, najpierw z hotelu 
„Francuskiego”, później z „Cra- 
covii”.

Przed hotelową cukiernią 
ustawiały się kolejki chętnych 
na ten specjał, Józef Cyrankie­
wicz, premier o najdłuższym 
stażu w dziejach PRL, uwoził 
do Warszawy całe pudła tych 
ciastek, a kiedy pojawiali się 

wybitni goście, koronowane 
lub niekoronowane głowy 
państw, pan Jaśkiewicz otrzy­
mywał wolną rękę - subtelny 
smak kremu mógł podkreślać 
nie tylko krajowy winiaczek, 
nie tylko jakaś podrzędna 
brandy, ale najprawdziwszy, 
najszlachetniejszy trunek, wy­
pędzony w okręgu Cognac, 
a do ciasta nie żałowano do­
brego masła, bo francuskie 
ciasto, łupiące się na tysiące 
cieniutkich płatków, łaknie 
masła jak kania dżdżu.

Pan Stefan marzył o pracy 
w „Cracovii”, ale Stefan Wielki, 
Stefan Jaśkiewicz, nie za bardzo 
kwapił się z przyjmowaniem 

nowicjusza, stwierdzając lako­
nicznie: Za młody! W końcu 
jednak stało się - drzwi „Craco- 
vii” stanęły otworem przed 
adeptem sztuki cukierniczej 
i ani dyrektor hotelu, ani pan 
Jaśkiewicz, po którym pan 
Przebindowski z czasem przejął 
kierownictwo pracowni, nie ża­
łowali decyzji.

R
ozmawiamy o kremów- 
kach z „Cracovii”. Kupo­
wało się je po długim 
staniu w kolejce, a kiedy w do­

mu powędrowały z pudełka na 
paterę, na talerzyki, pokój wy­
pełniał charakterystyczny za­
pach - słodki, waniliowy, po 
prostu kremówkowy. Nawet 
ciasto pod naciskiem łyżeczki 
lub widelczyka zachowywało 
się - jeżeli tak można rzec - kla­
sycznie. Pan Stefan jakość kre­
mówek pozna nie tylko po za­
pachu, nie tylko po smaku, ale 
także po sposobie, w jaki łamie 
się warstewka francuskiego cia­
sta, a czasami łamie się tak, że 
trudno nazwać je francuskim.

Kremówki z „Cracovii” po 
odejściu z pracy dwóch mi­
strzów Stefanów straciły dawny 
smak i dawną reputację. To moja 
konstatacja. Pan Przebindowski 
- dżentelmen o wyglądzie i za­
chowaniu dyplomaty - milczy, 
ale milczy dość wymownie...

Mistrz Przebindowski starał 
się zachować wspaniałe kre­
mówkowe tradycje, ale sam 
specjalizował się w tortach 
orzechowych. Dyplom mi­
strzowski zdobył właśnie za 
tort, zwany staropolskim, upie­
czony według własnej receptu­
ry. Jednak tort - to za mało. 
W odbiorze cukierniczej sztuki 
równie ważny jak smak i powo­
nienie jest wzrok, doskonałe 
ciasto nie będzie smakowało, 
gdy zostanie źle udekorowane 
i brzydko podane.

Pan Stefan jest rzeźbiarzem, 
perfekcyjnym artystą, który wy­
brał nietypowe tworzywa - kar­
mel, marcepan i dragant, wy­
czarowując z nich dzieła godne 
weselnej uczty w Soplicowie:

Serwis ten był nalany ode 
dna po brzegi

Piankami i cukrami białymi 
jak śniegi,

Udawał przewybomie krajo­
braz zimowy;

W środku czerniał ogromny 
bór konfiturowy,

Stronami domy, niby wioski, 
i zaścianki,

Okryte zamiast śronu cukro­
wymi pianki...

Praca cukiernika jest równie 
efemeryczna jak nasza, dzienni­
karska. Ot, popatrzą ludzie, zje­
dzą, przeczytają, może nawet 
pochwalą, ale jak długo żyje 
ciastko, ile trwa gazeta? Chwilę, 
kilka minut, kilka godzin... Mo­
że dlatego w dziennikarzach 

tkwią pisarskie ambicje, a cu­
kiernicy w duszach pielęgnują 
marzenie o pokazywaniu swych 
dzieł w galeriach. Pan Stefan 
ostatnio prezentował swoje pra­
ce w galerii - i to nie byle jakiej, 
bo Autorskiej Galerii prof. Bro­
nisława Chromego. Na wernisaż 
przybyło kilkaset osób, aby po­
dziwiać martwą, cukrową natu­
rę bufetu i jego zwieńczenie, 
kulminację, najmocniejszy ak­
cent - tort „tren Królowej Zimy”. 
W bieli, nad którą jarzyła się 
srebrna korona, spływający har­
monijną lawiną róż, ukocha­
nych kwiatów pana Stefana, 
i aniołków.

Pan Stefan Przebindowski 
kocha róże i kocha biel. Białe 
były torty przygotowane na ko­
lejne jubileusze „Dziennika Pol­
skiego”, bielą błyszczą inne tor­
ty, ocalałe już tylko na zdję­
ciach, bo zostały zjedzone do 
ostatniej okruszynki - dla Jana 
Oberbeka, oczywiście w kształ­
cie gitary, dla hotelu „Forum”, 
hotelu „Victoria” i dla Jana Paw­
ła II, który jednym zdaniem wy­
głoszonym w Wadowicach na 
cały świat rozsławił polskie kre­
mówki. I ten tort jest biały, bo 
jaki może być papieski tort? 
Czerwienią płoną na nim róże... 
Mistrz Stefan - dzisiaj 

patronujący pracowni 
cukierniczej pro­

wadzonej przez córki i bratanka 
- zjechał cały świat. Zdobywał 
nagrody (dwa złote medale 
w Londynie, w kategoriach 
Works in pulled and blown su- 
gar oraz Petits Fours and Patis- 
seris!), rzucał na kolana Ara­
bów, rozmiłowanych w słody­
czach niebywale słodkich i lep­
kich, w Tajlandii wszystko, co 
przywiózł, znikało błyskawicz­
nie. Polonusi w Chicago pękali 
z dumy, a Amerykanie rozdzia­
wiali gęby - z podziwu i żeby 
wpakować w nie coś niebywale 
smacznego oraz pięknego. 
Święcił triumfy w Kanadzie 
i w Singapurze. W Wenezueli, 
we Francji, w Izraelu.

Przez rok pracował w Wied­
niu, w restauracji pana Witkow­
skiego. Restauracja była koszer­
na, wydawała wielkie przyjęcia, 
na kilkaset osób - z okazji bar 
micwy, ślubów, jubileuszy. Cu­
kiernik niekiedy stawał się ku­
charzem, i to zaufanym, bo mu 
właściciel powierzał najbardziej 
wyrafinowane, rybne zadania 
i pan Stefan jak nikt, jak żaden 
kucharz od Nowego Jorku po 
Tel Awiw potrafi przygotować 
faszerowana rybę.

W ten sposób od cukierni­
czej, odświętnej poezji przecho­
dzimy do codziennej kulinarnej 
prozy. Codziennej - ale jakiej! 
Już się kiszą buraczki na wigilij­
ny barszcz. Pan Stefan za nic, 
za żadne skarby, nie powierzył­
by tej czynności nikomu. Roz­
mawiamy o Chlebie - który już 
nie taki, i żeby zdobyć prawdzi­
wy, staroświecko uczciwy, 
mistrz Stefan odwiedza piekar­
nię w Wadowicach. O gąskach 
też mówimy, o indykach, o kur­
czakach - ale prawdziwych, ta­
kich, które godziwie przeżyły 
życie - grzebiąc w ziemi, jedząc 
prawdziwe ziarno i skubiąc tra­
wę. O ludziach też pogadujemy. 
O ludziach, do których pan Ste­
fan Przebindowski ma szczę­
ście. - Rozmawiałem o panu 
z wieloma osobami - mówię. - 
Nikt się nie skrzywił, nikt nie 
bąknął pod nosem zdawkowych 
komplementów. Wszyscy mówi­
li: „Stefan? To wspaniały facet”. 
Pan Przebindowski milczy, mil­
czy, a później odpowiada: - Mo­
że dlatego, że zawsze i do 
wszystkich starałem się odnosić 
z sercem.

Proste? Proste i banalne, po­
dobnie jak prosty i banalny jest 
przepis na marcepan - trochę 
cukru, trochę migdałów. Jednak 
konia z rzędem temu, kto potra­
fi ulepić marcepanowe cudo. Do 
cukiernictwa trzeba mieć talent. 
Do ludzi też.
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J
ahwe powiedział: Ponie­
waż się wzbiły w pychę 
córki syjońskie, ponie­
waż chodzą wyciągając 
szyję i rzucając oczyma, 

ponieważ chodzą wciąż drepcząc 
i dzwoniąc brzękadełkami 
u swych nóg,-przeto Pan obłysi 
czaszkę córek syjońskich, Jahwe 
obnaży ich skronie. W owym 
dniu usunie Pan ozdobę brzęka- 
deł u trzewików, słoneczka i pół­
księżyce, kolczyki, bransoletki 
i welony, diademy, łańcuszki 
u nóg i wstążki, flaszeczki na 
perfumy i amulety, pierścionki 
i kółka do nosa, drogie suknie, 
narzutki i szale, torebki, zwier- 
ciadełka, muślinową bieliznę, 
zawoje i letnie sukienki. I będzie: 
zamiast perfum -zaduch, za­
miast paska - powróz, miast 
uczesanych kędziorów - łysina, 
miast wykwintnej szaty - ciasny 
wór, zamiast krasy - wypalone 
piętno! - wołał prorok Izajasz.

Jego głos odbija się echem 
trzy tysiące już lat, w których 
moraliści powtarzali te słowa 
w różnych językach i kontek­
stach, bo wciąż mieli za złe i cią­
gle im się coś nie podobało: a to 
żelazne gorsety, w których damy 
nawet podczas podniesienia 
uklęknąć nie mogły, choć umar­
twiały nimi swe grzeszne ciała 
ponad zwyczajną miarę, a to 
smukłe czepce zwane hennin, 
w jakie my ubieramy dobre 
wróżki, które jednak raziły oczy 
wędrownych i osiadłych kazno­
dziejów. Tak bardzo, że potrafili 
ścigać wraz z rozfanatyzowa- 
nym tłumem ozdobioną nim da­
mę, zagrzewając się okrzykami: 
„Au hennin, au hennin!”, aż ją 
dopadli, a czepiec pohańbili, 
skacząc po nim i szydząc.

Bogiem a prawdą, winni ra­
czej płakać i pokutować, boć 
przecie w obnażonych przez 
nich włosach siedzi moc diabel­
ska i takaż pokusa, przed którą 
przestrzegał już Paweł Apostoł. 
W liście do Koryntian (1,11,7) za­
lecał on kobietom przykrywanie 
głowy w czasie nabożeństwa, 
aby nie rozpraszały uwagi męż­
czyzn i aniołów (!) rozpuszczo­
nymi włosami, bo nie są obra­
zem i odbiciem chwały bożej, 
lecz odbiciem chwały mężczy­
zny. Co jednak na nic się zdało, 
bo również jego głos był głosem 
wołającego na puszczy.

Tak też potoczyły się losy 
mody przez tysiąclecia - im sil­
niej gromili ją moraliści, tym 
mocniej prowokowali ich mod- 
nisie obojga płci. Ku uciesze 
krawców, fryzjerów, hafciarek, 
stylistów, fabrykantów tkanin, 
całej nieprzeliczonej rzeszy lu­
dzi żyjących z przemian mody. 
I nas, mężczyzn, którzy coraz to 
coś innego widzimy i podziwia­
my w damskich sylwetkach, bo 
kobieta zmienną jest. Jeśli nie 
w swej najgłębszej istocie, to 
przynajmniej na zewnątrz: raz 
ma biust, a raz go nie ma, raz ma 
biodra etc. jak Wenus z Willen- 
dorfu, a raz chłopięcą figurę, by­
wa przysadzista i smukła, zdro­
wa jak rydz albo blada i chorowi­
ta, wysoka lub niska, czyli taka, 
jaką jej się akurat podoba być. 
Sobie dla przyjemności, a najlep­
szym przyjaciółkom na złość, bo 
my zajmujemy na tej liście ostat­
nie miejsce: wiadomo - mężczy­

zna i tak nie zauważy, a jeśli na­
wet zauważy - to nie pojmie i nie 
doceni.

ymże jednak owa 
I r7 moda jest i czemu po- 

JLu wstała? Mówimy - ot, 
kaprysy mody i uważamy się za 
nadzwyczaj mądrych. Otóż nic 
bardziej błędnego. Moda podle­
ga żelaznym prawom i rządzi się 
nimi od zarania, gdyż ma dziejo­
wą misję do spełnienia. Nie wła­
da więc nią żaden kaprys ani wi­
dzimisię tego czy innego kreato­
ra - gdyż kreatorzy mody istnieli 
od niepamiętnych czasów, ale 

JERZY MADEYSKI F

Zdobi i odkrywa
Mężczyzna i tak nie zauważy, a jeśli nawet zauważy - to nie pojmie i nie doceni

kiedyś byli nimi panujący oraz 
ich panie, a dziś demokratyczni 
ponoć projektanci - lecz potrze­
ba. Niekiedy nagła, tak jak to się 
przydarzyło Juanie de Portugel, 
poślubionej Henrykowi, królowi 
Kastylii, który przeszedł do hi­
storii pod mało heroicznym 
przydomkiem el Impotente, 
czym zresztą płocha Juana nie­
zbyt się trapiła. Przynajmniej do 
czasu, w którym poczuła się 
w błogosławionym stanie. I wte­
dy wymyśliła pierwszą w historii 
mody spódnicę na trzcinowych 
obręczach, zwaną w jej czasach 
los verdugos, a przez nas kryno­
liną, która znalazła natychmiast 
uznanie wśród słynących z cno­
ty i pobożności wdów oraz dzie­
wic Kastylii.

Nie zawsze jednak potrzeba 
była tak krzycząca. Zwykle mo­
da miała więcej czasu na podję­
cie celowych, więc rozsądnych 
decyzji.

Pierwszym imperatywem by­
ła potrzeba osłonięcia ciała 
przed nieżyczliwym mu klima­
tem i jego wybrykami, skąd 
wzięły początek różnice pomię­
dzy modą północy i południa. 
U nas futra i wełny - u nich lny, 
u nas sylwetka osłonięta - u nich 
odsłonięta aż do zupełnej nago­
ści, bo piękne panie epoki fara­
onów rade bose do szyi chadza­
ły, jeśli nie liczyć ozdobnego 
sznureczka w okolicach bioder 
i nadzwyczaj wyrafinowanego 
makijażu.

W tych samych jednak, bar­
dzo już przecież odległych cza­
sach ubiór był również wyrazem 
kultury, zwanej z niejasnych 
przyczyn duchową, choć w kwe­
stiach mody trochę inny wyraz ci­
śnie się na usta. Tym mocniej, że 
właśnie moda wyznaczała różni­
ce pomiędzy ludźmi z różnicą 
płci na miejscu pierwszym, a po­
tem już jakoś poszło. Rychło więc 
strój zaczął odróżniać klasy spo­
łeczne, a później zawody, nacje, 
rasy i pokolenia. Wszak inaczej 
ubierają się starzy, a inaczej mło­
dzi, subkultury - inaczej nosi się 
skin, a inaczej punk, podobnie 
jak zapatrywania polityczne, by 
wspomnieć tylko odzianych 
w zgrabne culottes rojalistów 
ancien regime’u i noszących wor­
kowate pantalony rewolucjoni­
stów, zwanych pogardliwie san- 
kiulotami, czerwone koszule gar- 
baldczyków i takież krawaty 
ZMP, zaś w szerszym kontekście 
mundury, habity, sutanny etc. 
Strój wyróżnia zatem i upo­

dabnia zarazem, dzieli i łą­
czy w grupy i podgrupy. 

Nade wszystko ma czarodziej­
ską moc przenoszenia człowieka 
z jednej sytuacji w inną, skąd 
wzięły początek liczne komedie 
w rodzaju „Z chłopa - król”, 
w których zmiana stroju powo­
duje zmianę pozycji i mentalno­
ści nawet. Kto nie wierzy - niech 
pójdzie w kąpielówkach na bal 
dyplomatyczny, pomiędzy fraki, 

albo też na odwrót - w habicie 
na plażę. Może być nudystów, 
a sam na własnej skórze odczu­
je, czym jest strój i jak wpływa 
na sytuację człowieka i jego rela­
cje z otoczeniem. Oraz ocenę 
i autoocenę, bo to nieprawda, że 
„nie szata zdobi człowieka”. 
Ależ zdobi go i określa.

Człowiek zachowuje się i po­
rusza zgodnie z tożsamością na­
rzuconą mu przez strój właśnie. 
Od swobody kąpielowych maj­
tek po hieratyczną solenność 
szat pontyfikalnych albo też mo­
narszych, bo ciężka korona wy­
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musza proste trzymanie się i do­
stojne kroki z tej chociażby tylko 
racji, że informacja „Najjaśniej­
szemu Panu spadła korona!” wy­
wołuje natychmiastowe pytanie 
- a z głową czy bez? I sytuacja 
staje się niezręczna.

Ciekawy widok musiał w tym 
kontekście sprawiać dwór ostat­
niego z Jagiellonów, o którym 
Górnicki napisał: U nas tak wiele 
jest strojów, że im liczby nie 
masz, to po włosku, to po hisz­
pańsku, po brunszwicku, po hu­
zarska dwojako - staro i nowo, 
po kozacku, po tatarska, po tu­
recka się noszą... Drudzy i drugie 
stroje są, których ja nie znam na­
prawdę...

Jak, powiedzmy, strój ma- 
dziamski, czyli perski, o którym 
mieliśmy usłyszeć niebawem, 
podobnie jak o „persjarniach”, 
gdzie tkano złotolite pasy, zwa­
ne dziś dla wygody „słuckimi”, 
chociaż owych persjarni było sto 
i jeszcze trochę, bo w tych wła­
śnie latach rodził się strój zwany 
polskim, choć Bogiem a prawdą, 
nic prawdziwie polskiego, poza 
fantazją, w nim nie było. Żupan, 
alias giuppone, przybył do nas 
z Włoch, kontusz vel 
kóntós z Turcji via Węgry. A ka­
rabela, która była częścią kostiu­
mu, bo nikomu do głowy nie 
wpadło walczyć nią, zaczem za 
panem ozdobionym karabelą 
podążał pacholik, niosący śmi­
głą batorówkę, by ją podać w ra­
zie rzeczywistej potrzeby - nie 
wiadomo skąd. Na pewno ze 
Wschodu.

Tak skompletowany strój 
przybrał rychło tylko u nas spo­
tykaną formę o zdecydowanie 
jednak orientalnym charakterze, 
co skłoniło jednego z francu­
skich recenzentów do napisania 
o „Rejtanie” w takich mniej wię­
cej słowach: Widzimy na tym 
malowidle, jak dzielni Polacy 
wyrzucają za drzwi posła turec­
kiego. Bo Europa to dwór Stani­
sława Augusta. Azja - to cała 
reszta, bo w kontuszach i ze 
szkaplerzami na piersiach cho­
dzili wszyscy - szlachta, miesz­
czanie i nawet chłopi, w których 

strojach do dziś brzmią sarmac­
kie echa.

iedyś inaczej bywało.
Wielka entrada, czyli 
wjazd Jerzego Ossoliń­

skiego, olśniła Rzym splendo­
rem sarmackich szat, bo, jak na­
pisał do króla - nie chciałem oj­
czystego odmieniać stroju. 1 nie 
musiał, gdyż mało było odeń 
piękniejszych na świecie. Ża­
den nie mógł się równać ze stro­
jem polskim - dostojnym i efek­
townym zarazem, poważnym 
i zadzierżystym, bogatym i ele­
ganckim. Oraz wymownym, bo 
wylotem kontusza, jak zwano 
jego odrzucane na plecy ręka­
wy, można było nie tylko łzę 
otrzeć, lecz również dać nim pa­
nu bratu po gębie, po czym za­
raz szły w ruch szable lub 
obuszki, bo straszna to była 
zniewaga.

Kto wątpi - niech pójdzie do 
naszego Muzeum Narodowego 
na kapitalną wystawę autorstwa 
Beaty Biedrońskiej-Słotowej „Za 
modą przez wieki” (i to szybko,- 
bo trwa do końca roku tylko) 
i zobaczy żupany oraz kontusze, 
a potem ich ewolucję do patrio­
tycznej czamary, noszonej dla 
podkreślenia swej tożsamości 
narodowej, a nawet jako mun­
dur powstańczy 1963 r., w czym 
nic dziwnego, zważywszy że 
czamara była nieodrodnym dzie­
cięciem kontuszy munduro­
wych zatwierdzonych w 1780 r.

Panie były mniej patriotycz­
ne i polskiego stroju nie wymy­
śliły, choć zdarzało im się cho­

dzić w zgrabnych kontusikach. 
Ponad nie przedkładały jednak 
modę zachodnią, z podkreślają­
cymi dolne zwłaszcza wdzięki 
stanikami caraco i spódnicami 
zwanymi cul de crin albo też de 
Paris, co - z zachowaniem so­
czystego barokowego języka - 
można przetłumaczyć na „d... 
z końskiego włosia” albo też „d... 
paryską”; więc lichą albo też 
zgoła oszukańczą.

Modzie damskiej też głównie 
poświęcona jest wystawa, przez 
którą widać jak na dłoni mijające 
epoki i zachodzące w ludzkiej 

mentalności zmiany, których 
moda jest precyzyjnym zapisem. 
Francuska rewolucja rozpa­

liła do białości zaczęty 
pompejańskimi wykopali­

skami (1748 r.) szał antyku. Lu­
cjan Bonaparte - pisze Laura Ju- 
not, żona marszałka, zwana 
przez Napoleona la petite peste - 
„małą zarazą” - został w 1793 r. 
intendentem (zarządcą) Saint 
Maxim w Prowansji. Przemiano­
wał wioskę na Maraton, a sam 
się nazwał Brutusem. Brutus 
w Maratonie! - te dwie nazwy 
wcale do siebie nie pasowały, 
lecz brzmiały górnolotnie, a o to 
przecież szło.

Męski obłęd nie przekroczył 
jednak granic werbalnego raczej 
strojenia się w antyczne piórka. 
Co innego panie, które przyjęły 
grecki strój. Chętnie i bez zaha­
mowań, choć mówiono o nim 
z przekąsem: ?a soute peux et on 
voit beaucoup - kosztuje mało, 
a widać dużo. Czasem nawet 
i o to chodziło, bo czasy były fry- 
wolne. I pozytywne zarazem, bo 
ażurowbść indyjskich gaz i tiu­
lów wprost wymuszała zdrową 
i wysportowaną sylwetkę. Naj­
chętniej Wenus Kalipygos, czyli 
o pięknych pośladkach oraz in­
nych powabach, które w razie 
potrzeby podtrzymywano lek­
kim stanikiem, bo gorsety po­
szły w kąt.

Powróciły niebawem wraz 
z modą romantyczną i jej ide­
ałem kobiecej urody. Wiotkiej, 
bezcielesnej i bladej na skutek 
niezmierzonych litrów octu wy­
pijanych dla uzyskania przejrzy­
ście porcelanowej karnacji. Dro­
gą paradoksu jednak sylwetka 
straciła smukłość.

En vogue była figura w kształ­
cie litery X, poszerzona bufami 
u góry, ściśnięta gorsetem w pa­
sie i znów poszerzoną spódnicą 
na kilku halkach i włosiennej 
krynolinie. Oraz szamerowania- 
mi, bo barwne mundury woja­
ków podobały się damom nie 
mniej od samych huzarów, od 
których przejęły również toreb­
ki, będące de facto miniaturami 
szabeltasów, czyli płaskich toreb 
noszonych na trzech rzemie­
niach przy szabli. Panie ozdobi­
ły je po swojemu, bo były 
w gwałtownej potrzebie - do tej 
pory troczyły sakiewki i worecz­
ki na różne damskie utensylia do 
paska. Poczuły się więc nieswo­
jo, gdy ten skoczył w modzie an­
tycznej aż pod biust. Worki dyn­
dające pod biustem? Fi donc, 
koncept z kalendarza! Tak po­
wstała damska torebka i ma się 
nadal dobrze.

Potem nadszedł czas restau­
racji monarchii Bourbonów, 
a wraz z nim nawrót mody an­
cien regimeu, a po nim era tań­
czącej cesarzowej Francuzów, 
pięknej Eugenii, której również 
rokoko bardzo odpowiadało. To 
za jej sprawą. Europę XIX wieku 
opanowała paryska moda wraz 

z jej wdzięcznie falującą krynoli­
ną na drutach, subtelną kokiete­
rią i wyrafinowaną elegancją.

Jej podopiecznym zaś był 
Anglik podejrzanej konduity, 
niejaki Fryderyk Worth, który - 
jako pierwszy - pokazywał swe 
kreacje na żywych modelkach. 
I to gdzie! Tam, gdzie nikt z to­
warzystwa pokazać się nie mógł. 
Chyba że nocą i incognito. Jak 
Eugenia do niego dotarła - nie 
wiadomo. Dość, że razem wy­
myślili turniurę, suknię równie 
dostojną jak nieodparcie ko­
miczną za sprawą swego hoten- 
tockiego zadka, na którym 
chwiała się ogromna kokarda 
lub też coś w jej rodzaju.

Nim to się jednak stało, pol­
skie panie włożyły narodową ża­
łobę ku czci zabitych w Warsza­
wie patriotów. Nie tylko one jed­
nak.

Szczęśliwym, jeśli tak się 
można wyrazić, dla nich trafem 
zmarł w tym samym czasie Al­
bert, ukochany mąż królowej 
Wiktorii. Brytyjski dwór włożył 
ciężką żałobę, a nader twarzowa 
„czarna moda” spowiła Europę 
wytwornym kirem ze śnieżno­
białymi lub srebrnymi błyskami 
haftów, aplikacji, dżetów, sza- 
merowań i biżuterii. Nasze pa- 
triotki mogły więc cierpieć zgod­
nie z duchem mody, podobnie 
jak to czyniły ich poprzedniczki 
po śmierci Jana bez Trwogi, po 
którym burgundzki dwór nosił 
żałobę przez lat parę, a wraz 
z nim świat cały, bo w czerni 
każdej pani ładnie. Więc ją wkła­
dają co kilkanaście lat również 
bez powodu, by wspomnieć tyl­
ko istny szał „małych czarnych” 
koktajlowych sukien.

N
iebawem turniura opa­
dła. Panie odzyskały fi­
gurę. Wszystko było na 
swoim miejscu i właściwych roz­

miarów, lecz niezupełnie, bo- se­
cesyjna dama winna - jak w go­
tyckim średniowieczu - przypo­
minać literę S, czyli, parafrazu­
jąc Boya - „tu być wklęsła, tam 
wypukła”. Za sprawą gorsetów, 
rzecz jasna, i watowań. Potem 
również gorsety poszły w ślady 
turniur i krynolin. Trafiły na 
strych.

Damy straciły nagle wiot- 
kość, lecz nie dobry nastrój, któ­
ry poprawiały im dwuczęściowe 
kostiumiki Coco Chanel. Tzw. 
koło historii przyspieszyło. 
Z chaosu wielkie) wojny wycho­
dziła kobieta w nieprzyzwoicie 
krótkiej, gdyż odsłaniającej kost­
kę sukni, w żakiecie i z niemal 
chłopięcą czuprynką: cóż robić, 
mężczyźni byli na froncie, panie 
musiały sobie jakoś same radzić, 
więc maskulinizowały się na po­
tęgę. I emancypowały.

Akademik Margueritte napi­
sał powieścidło „La garconne” 
- chłopczyca. Wybuchł skandal, 
autor musi się pożegnać z aka­
demickim frakiem, lecz chłop­
czyce otrzymały swą biblię. Po­
znam w Krakowie młodego gen­
tlemana do lat 28, katolika, któ­
ry zechciałby mi towarzyszyć na 
dancingi i zabawy - drukuje 
w dziale inseratów „Kuryer Ko­
biecy” z 1927 r.

Poznam! I to gdzie - w cnotli­
wym Krakowie! Po co? By odda­
wać się rozpustnym tańcom! 
Pewnie w prostej jak rura su­
kience ze stanem w okolicy bio­
der zwanej charlestonową. 
W okolicy, bo bioder nie było. 
Biustu też, bo jeśli był, to spłasz­
czony specjalnym gorsetem, 
gdyż w szalonych latach 20. biu­
sty pań zakończyły swe dziejo­
we harce po ciele kobiety i zni­
kły jak kamfora. Modna dama 
była płaska i koścista.

Niedługo, bo już w la­
tach 30. wszystko się zaokrągla­
ło i zabawa zaczęła się na nowo: 
biust wyżej, niżej, na boki, na 
środek, mały, większy, ogrom­
ny albo Twiggy, albo seksbom­
ba. Bo kobieta jaka jest - każdy 
widzi, czyli taka, jak się sobie 
podoba. I to jedno w modzie się 
nie zmienia.
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chetnie urodzonych mają ta­
kie szczęście. Większość spo­
śród 407 polskich zamków 
i 1971 pałaców znajduje się 
w ruinie. Właścicieli o histo­
rycznie brzmiących nazwi­
skach często nie stać na odbu­
dowę. Gospodarzami zamków 
i pałaców zostają przedsię­
biorcy, fundacje, stowarzysze­
nia. Inwestują w renowację 
ogromne pieniądze, licząc, że 
pałac lub zamczysko może 
być w przyszłości dochodo­
wym interesem.

Jerzy Donimirski najpierw 
zakochał się w Korzkwi, a do­
piero potem - w 1992 r. - od­
krył, że zamek należał kiedyś 
do przodków jego matki. Po­
stanowił go kupić i odbudo­
wać. W pierwszej kolejności 
wyremontował budynek 
bramny z basztą. Przeprowa­
dził się tam razem z żoną 
i czwórką dzieci (obecnie ma 
ich pięcioro). Rodzina Doni- 
mirskich zajmuje sześć kondy­
gnacji. Nieotynkowane ściany, 
składające się z bloków pia­
skowca, robią wrażenie. Naj­
większą frajdę z takiego lo­
kum mają dzieci. Starsze, 
zjeżdżając po stromych, krę­
conych schodach z góry na 
dół, czują się jak w wesołym 
miasteczku. Na wiosnę i w le- 
cie urządzają wyścigi na ro­
werkach po zamkowym dzie­
dzińcu, zręcznie omijając pry­
zmy piasku i stosy kamieni.

Bo korzkiewski zamek to 
wciąż wielki plac budowy. Je­
rzemu marzy się, aby w przy­
szłości był on połączeniem 
krakowskiej willi Decjusza 
z pałacem w Kórniku. Chce
otworzyć w zamkowych wnę­
trzach luksusowy hotel z 23 
pokojami i salami balowymi 
oraz restaurację w krużgan­
kach. Gdy wszystkie planowa­
ne prace zostaną wykonane, 
zamierza postawić w pobliżu 
dom dla swojej rodziny. 
Twierdzi, że przenosiny są ko­
nieczne, bo mieszkanie na co 
dzień w zamku to samobój­
stwo.

Mury zamkowe w Korzkwi
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Duch przedsiębiorczości wstąpił w niego podczas poby­
tu w USA. Poszanowanie dla tradycji wyssał z mlekiem 
matki. Ta mieszanka sprawiła, że Jerzy Donimirski po 
powrocie ze Stanów Zjednoczonych do Polski w 1990 r. 
zapragnął odwrócić czas. Najpierw wyremontował Pa­
łac Pugetów w Krakowie. Teraz zamierza przywrócić 
dawną świetność ruinom zamku w Korzkwi.
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Brama wjazdowa w Korzkwi
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- Odradzam wszystkim po­
mysł zamiany takiego obiektu 
w prywatną rezydencję. Kosz­
ty utrzymania są tak ogrom­
ne, że jeśli nie ma się stałych, 
milionowych dochodów, trud­
no temu podołać. W Anglii 
czy we Francji prawie wszyst­
kie zamki są udostępniane tu­
rystom przez właścicieli. Oni 
sami zajmują tylko mały frag­
ment pałacu albo budują do­

my w innym miejscu - mówi 
Donimirski.

Iwo Nowina-Konopka, wła­
ściciel pałacu w Kościelnikach 
koło Nowej Huty, nie bacząc 
na te przestrogi, planuje za­
mieszkać w odkupionym od 
gminy, mocno zdewastowa­
nym obiekcie. Pałac w Kościel­
nikach to w porównaniu 
z Korzkwią - prawdziwe za­
mczysko. Jego kubatura, li­

cząc wszystkie budynki, wy­
nosi ok. 28 tys. metrów sze­
ściennych! Otaczający go park 
zajmuje aż 10 hektarów! Pro­
jekt restauracji powstającego 
przez kilka wieków zabytko­
wego kompleksu został wyko­
nany przez nowego właścicie­
la, który jest architektem. 
Urzędnicy z biura wojewódz­

kiego konserwatora zabytków 
mówią o projekcie z zachwy­
tem.

Czy uda się go zrealizować? 
- Być może tak, ale w ciągu 
40 lat - śmieje się Iwo Nowi­
na-Konopka.

Rozmach tej inwestycji 
przyprawia o zawrót głowy, bo 
zabytek jest kompletną ruiną. 
W PRL przechodził z rąk do 
rąk. Mieszkali tam pracownicy 
Kombinatu Metalurgicznego 
HiL. Później był we władaniu 
Politechniki Krakowskiej. 
Wreszcie oddano pałac pod za­
rząd Wawelu.

Iwo Nowina-Konopka za­
mierza część pomieszczeń 
przeznaczyć na działalność ko­
mercyjną. Myśli o urządzeniu 
ośrodka recepcyjnego oraz eks­
kluzywnego domu seniora. Ma 
tam być także muzeum rodzin­
nych pamiątek. Pan na Kościel­
nikach przyznaje, że gdyby nie 
sentymenty i poczucie powin­
ności wobec dalekich przod­
ków (jest spokrewniony z ro­
dziną Wodzickich, którzy figu­
rują na długiej liście dawnych 
właścicieli pałacu), pewnie nie 
porwałby się na to wielkie 
przedsięwzięcie.

- Nie spodziewałem się, że 
będzie tak trudne w realizacji 
i dużo droższe niż pierwotnie 
zakładałem - przyznaje.

Ocalić i zarobić
Iwo Nowina-Konopka uci­

na pytanie o koszty remontu 
jednym zdaniem: - Jeśli ktoś 
chciałby zrealizować swój za­
mysł szybko, musiałyby być 

horrendalnie duże. - Rozu­
miem. Dżentelmeni nie roz­
mawiają o pieniądzach.

Jerzy Donimirski spędził 
pięć lat za granicą. Tym bar­
dziej nie mam odwagi zapytać 
go o konkretną kwotę. Według 
wstępnych szacunków, odbu­
dowa Korzkwi miała koszto­
wać około miliona dolarów. 
Donimirski, architekt z zawo­
du, właściciel centrum biuro­
wego w Pałacu Pugetów 
i dwóch hoteli, mówi, że 
w Korzkwi wydaje to, co zara­
bia w Krakowie. - Proszę na­
pisać, że każdy, kto skorzysta 
z naszego parkingu przy ulicy 
Starowiślnej, obok Pałacu Pu­
getów, jest sponsorem odbu­

GRAŻYNA CHOLEWA ił*

Sentymenty
Ani resort kultury, 

nie posiadają danych na temat

dowy korzkiewskich ruin 
- śmieje się Donimirski.

Nie ukrywa, że inwestuje 
w zamek, licząc, że budowla 
będzie kiedyś dochodowa. Jed­
nak jego celem jest również 
ocalenie zabytku dla potom­
nych. Mówi to z przekonaniem.

Marzeniem Jerzego Doni- 
mirskiego jest, aby zamek stał 
się w przyszłości centralnym 
punktem Korzkiewskiego Par­
ku Kulturowego. Miałby on po­
wstać z udziałem trzech part­
nerów: Jerzego, miejscowej pa­
rafii i gminy Zielonki. Zamysł 
jest taki, aby przechadzając się 
szlakami w urokliwym krajo­
brazie doliny Prądnika, można 
było zwiedzić zamkowe mu­
zeum z pamiątkami po daw­
nych właścicielach i skansen 
budownictwa wiejskiego. - To 
miejsce musi żyć - taka jest 
idea Donimirskiego. Już teraz 
na dziedzińcu odbywają się pa­
rady straży pożarnej i wiejskie 
odpusty.

Stanisław książę Lubomir­
ski, odkupując od gminy 
w 1989 r. za symboliczną kwotę 
90 doi. rodową siedzibę - pałac 
w Kruszynie niedaleko Często­
chowy, także miał bardzo am­
bitne plany odrestaurowania te­
go zabytku. Sam wykonał pro­
jekt, zdobył konieczne zezwo­
lenia. Największym proble­
mem okazało się znalezienie 
wspólnika, który zechciałby 
wyłożyć pieniądze na renowa­
cję. Szukając go, przemierzył 
dziesiątki tysięcy kilometrów 
w kraju i za granicą, wysłał kil­
kaset pism (m.in. do wszyst­
kich znaczących w świecie sieci 
hotelowych), zamieszczał ogło­
szenia w zachodniej prasie. Nie 
było żadnego odzewu. Pałac do 
dzisiaj stoi pusty. Bywa, że 
miejscowi dowcipnisie próbują 
wewnątrz rozpalać ogniska. 
W oficynie mieszka dwoje star­
szych ludzi. Pilnują, aby nie 
rozkradziono dobytku. Nie po­
trafią jednak ochronić murów, 
które niszczeją.

Kukułcze jajo
Pałac w Wiśniczu, którym 

Lubomirscy władali przez nie­
mal trzy stulecia, miał więcej 
szczęścia. Po wojnie nie podle­
gał nacjonalizacji, bo cały 
obiekt wraz z parkiem miał za­
ledwie 36 ha powierzchni. 
Tymczasem ustawa o reformie 
rolnej dotyczyła gospodarstw 
powyżej 50 ha. Ponieważ miało 
tu powstać muzeum, w 1949 r. 
rozpoczęto żmudną i kosztow­
ną renowację, która trwała bez 
mała 40 lat.

Potężna rezydencja Lubo­
mirskich, dziś - oddział Mu­
zeum Okręgowego w Nowym 

Sączu, robi wrażenie. To jeden 
z najładniejszych obiektów te­
go typu w Polsce. Odwiedza go 
kilkanaście tysięcy osób rocz­
nie.

Na początku lat 90. Stani­
sław Lubomirski zaczął starać 
się o odzyskanie swojej wła­
sności. Podpisał list intencyjny 
z ówczesnym ministrem kultu­
ry, w którym deklarował bez­
płatne udostępnienie pałacu na 
cele społeczno-kulturalne w za­
mian za jego odnowę i jasne 
określenie w dokumentach, że 
to zamek rodowy Lubomirskich. 
Minister podpisał list. Wyraził 
też zgodę na nieodpłatne ko­
rzystanie przez członków ro­
dziny z apartamentu na terenie 

zamku. W Wiśniczu Lubomir­
scy. zaczęli organizować rodo­
we zjazdy.

W 2000 r. na zamku odbył 
się bal arystokracji z udziałem 
kawalerów maltańskich. Dwa 
lata później balowała tam wraz 
z arystokracją Jolanta Kwa­
śniewska. - Ma to swoje dobre 
i złe strony - mówi Krzysztof 
Markiel, dyrektor departamentu 
edukacji i kultury Urzędu Mar­
szałkowskiego w Krakowie. 
- Dobre, bo przed balem Lubo­
mirscy coś tam zawsze pomalu­
ją, coś załatają, żeby dziury 
w murze nie rzucały się w oczy, 
gdy przyjadą utytułowani go­
ście. Złe, bo czasem wiążą się 
z tym pewne komplikacje. Po 
jednym z balów np. nie oddano 
na czas kluczy. Turyści pomsto­
wali i odchodzili z kwitkiem.

Sprawy własnościowe wi- 
śnickiej warowni wciąż nie są 
uregulowane. Krzysztof Mar­
kiel obwinia o to administrację 
rządową. Cztery lata temu po­
wstał projekt fundacji, która 
miałaby zarządzać zamkiem. 
Zasadnicza przeszkoda to ta, że 
wciąż nie ma wyceny nakła­
dów, jakie poniosło państwo na 
renowację. W efekcie zamek 
w Wiśniczu nie ma gospodarza. 
Krakowski Urząd Marszałkow­
ski finansuje tylko najbardziej 
konieczne naprawy i remonty, 
ale ma coraz mniej pieniędzy 
na ten cel.

Krzysztof Markiel niechętnie 
odpowiada na pytania związane 
ż zamkiem w Wiśniczu. - To 
kukułcze jajo podrzucone nam 
przez państwową administrację 
- mówi. Twierdzi, że uregulo­
wanie spraw własności zamku 
w Wiśniczu jest obowiązkiem 
państwa, nie samorządu.

Mecenasi i biznesmeni
Jak oceniają przedstawiciele 

Polskiego Towarzystwa Zie­
miańskiego, tylko niewielka 
część z 22 tysięcy dawnych ma­
jątków ziemskich, w tym zam­
ków, dworów i pałaców, nadaje 
się do ewentualnego przejęcia. 
Reszta jest zrujnowana. Dlate­
go niewielu dawnych właścicie­
li upomina się o nie.

- Historii nie da się odwró­
cić. Ani ja, ani mój brat Stani­
sław nie mamy pieniędzy, a na 
odnowę pałacu potrzeba mi­
liardów - tak odpowiedziała 
Anna Radziwiłł, była wicemi­
nister edukacji, gdy zapytano 
ją, dlaczego nie przejmuje sie­
dziby rodowej w Sichowie. An­
na Radziwiłł wie, że nie może 
liczyć na pomoc rozsianej po 
świecie rodziny, bo większość 
członków tego znamienitego 
rodu to ludzie starzy i raczej 
niezbyt zamożni. A młode po­
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kolenie ma często cudzoziem­
skie żony lub mężów, którzy 
nie widzą potrzeby inwestowa­
nia ogromnych pieniędzy 
w dawne siedziby rodu, i to 
w tak egzotycznym wciąż dla 
nich kraju jak Polska.

Wojewódzccy konserwato­
rzy zabytków przyznają, że 
prawdziwymi mecenasami za­
bytkowych obiektów są dzisiaj 
zamożni przedsiębiorcy oraz 
firmy, instytucje, stowarzysze­
nia, które mają odpowiednie 
środki na remont i utrzymanie. 
Fundacja „Pałac” w Siemiano­
wicach Śląskich obliczyła, że 
restauracja jednego zespołu pa- 
łacowo-parkowego kosztuje 
ok. 150 min zł.

i biznes
ani żadna instytucja centralna
aktualnego stanu zamków, dworów i pałaców

Właściciel jednego z naj­
piękniejszych obiektów bu­
downictwa rezydencjonalne- 
go w Polsce - zespołu pałaco- 
wo-parkowego w Górznie 
pod Poznaniem, nie chce 
ujawnić, ile kosztował go re-
mont. Jeszcze siedem lat te­
mu były tam ruiny. Park ota­
czający pałac, w którym po 
wojnie mieścił się dom dziec­
ka, a później ośrodek wypo­
czynkowy jednego z poznań­
skich zakładów pracy, przy­
pominał dżunglę.

Wnętrza w Korzkwi
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W 1995 r. pałac kupił 
przedsiębiorca, który jest po­
tentatem w produkcji lodów 
i mrożonek. Gdy po czterech 
latach remontu i renowacji 
w Górznie pojawili się pierwsi 
goście, nikt nie mógł uwie­
rzyć, że ze zrujnowanej sie­
dziby rodowej Lipskich 
(wśród antenatów tego rodu 
jest krakowski biskup i kardy­
nał Jan Aleksander Lipski) 
można było zrobić takie cac­
ko. Nowy właściciel wynajął 
do urządzenia pałacu profe­
sjonalistów. Stąd staranność 
w doborze tapet, boazerii, kle­
pek i marmurów na podłogi 
oraz mebli, kupowanych na 
całym świecie. Wiele piety-

zmu włożono również w prace 
porządkowe na terenie parku, 
niektóre drzewa mają tu po 
170 lat!

Los na loterii swojego wie­
kowego życia wygrał również 
pałac w Kopalinach, niedaleko
Nowego Wiśnicza. Obiekt ten 
jest obecnie pięknie odrestau­
rowany i pełni funkcję prywat­
nej rezydencji jednego z byłych 
właścicieli „Telefoniki”. - To 
bardzo udany mariaż biznesu 
i świata materialnej kultury - 
twierdzą zgodnie Andrzej Si­

Kompleks parkowo-pałacowy w Kościelnikach to jeden z największych kubaturowo i najbardziej rozległych zabytków tego typu w Małopolsce
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wek z Biura Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków w Kra­
kowie oraz Andrzej Cetera 
z tarnowskiej delegatury tego 
urzędu.

- Jako konserwator miałem 
pewne wątpliwości związane 
z renowacją kopalińskiego pa­

łacu, bo pan Urban trochę 
zmienił układ pomieszczeń, ale 
ponieważ pałac ten nie został 
wpisany na listę zabytków, wła­
ściciel miał większą niż inni 
swobodę przy remoncie. Całość 
prac oceniam wysoko - mówi 
Andrzej Cetera.

Progi i bariery
Ewentualny nabywca pałacu 

Goetzów w Brzesku-Okocimiu 
(zainteresowany tym obiektem 
jest obywatel USA) może mieć 
większe problemy przy reno­
wacji, bo brzeski zabytek znaj­
duje się na wspomnianej liście 
zabytków. Być może dlatego 
nie ma zbyt wielu chętnych do 
finalizowania transakcji.

Polonusi powracający do 
kraju z USA wykazują spore 
zainteresowanie zabytkowymi 
obiektami. Na przeszkodzie 
stoją nieuregulowane sprawy 
własnościowe. - To są poważ­
ni ludzie, poważni przedsię­
biorcy. Nie przyzwyczajeni do 
tego, że na rozstrzygnięcie 
przez sąd wspomnianych 
spraw czeka się latami - mówi 
Krzysztof Markiel.

Przekonała się o tym na 
własnej skórze najbogatsza 
Polka, mieszkająca w Amery­
ce - Barbara Piasecka-John- 
son. Na początku lat 90. zain­
teresowała się zamkiem w Pili­
cy, który przed wojną miał 40 
pokoi i wspaniałą salę balową. 
Do 1982 r. był tutaj zakład po­
prawczy. Gdy wiekowe mury 
groziły zawaleniem, ewaku­
owano wychowanków i zamek 
długo stal pusty. Władze gmi­
ny chciały oddać zdewastowa­
ną posiadłość (w sumie 70 ha) 
za symboliczną złotówkę, pod 
warunkiem, że nabywca prze­
prowadzi remont.

Barbara Piasecka-Johnson 
miała zamiar osiąść w Pilicy na 
stałe, wystawiając w zamku bo­
gatą kolekcję malarstwa i map 
polskich od XV do XIX w. 
Przedstawiciele Urzędu Gminy 
reprezentujący skarb państwa 
uznali, że Opatrzność zsyła im 
przedsiębiorczą Polkę. Sprze­
dali jej obiekt za 300 tys. doi. 
Kolejne setki tysięcy doi. wyło- 
żyłą na remont. Zbudowała od 
nowa całe podpiwniczenie, za­
bezpieczyła rzeźby i elewacje. 
I wtedy w Pilicy pojawił się 
wnuk ostatniego właściciela, 
który złożył w sądzie dwa po­
zwy: przeciwko gminie i Pia- 
seckiej-Johnson.

- Nie mam pretensji do pa­
ni Piaseckiej, że zdecydowała 
się na tę transakcję. Jednak 
kupiła pałac od niewłaściwej 
osoby - tak wyraził się poto­
mek właścicieli pilickich dóbr. 
Amerykańska milionerka pol­
skiego pochodzenia uznała 
prawo spadkobierców do pała­
cu. Jednocześnie złożyła w są­
dzie pozew przeciwko skarbo­
wi państwa o zwrot poniesio­
nych na remont nakładów. 
Najgorsze jest to, że pilicki za­
bytek stoi pusty i niszczeje.

Krzywym okiem
Część zabytkowych dwo­

rów, zamków i pałaców wciąż 
jest w rękach lokalnych samo­
rządów. Ponieważ większość 
gmin nie ma pieniędzy ani na 
rewaloryzację, ani na konser­
wację, najchętniej pozbyłaby 
się takiego balastu. Sprzeci­
wiają się temu często miesz­
kańcy danej okolicy, patrząc 
z różnych względów krzywym 
okiem na potencjalnego kup­
ca. Tak było np. w Porębie-Że- 
goty koło Alwerni. Znajduje 
się tam zabytkowy pałac, daw­
na siedziba rodziny Szembe- 
ków, której potomkowie 
mieszkający w Wielkiej Bryta­
nii i utrzymujący kontakt 
z miejscową szkolą oświad­
czyli, że nie roszczą sobie żad­
nych praw wobec pałacu, bo 
nie stać ich na odbudowę.

Chętnych do kupna pałacu, 
który wystawiono na przetarg, 
nie brakowało, ale wielu wy­
cofało się, bo miejscowa Rada 
Sołecka zobowiązała władze 
gminy, że pałac, owszem, mo­
że być wystawiony na sprze­
daż, ale bez parku. Jak wieść 
gminna niesie, mieszkańcy 
Poręby-Żegoty obawiają się, 
że nowy właściciel ogrodzi 
swoją posiadłość. A wtedy nie 
będą mogli przemierzać parku 
drogą na skróty.

Pałac w Porębie miał jed­
nak szczęście. Pewna Polka, 
mieszkająca na stałe we Wło­
szech, zdecydowała się go ku­
pić nawet bez parku, płacąc 
315 tys. zł.

Niejedna gminna władza gło­
wi się, jak wykorzystać zabytko­
wy obiekt z pożytkiem dla lokal­
nej społeczności, a na dodatek, 
żeby przynosił gminie określo­
ne dochody. Modelowym przy­
kładem jest tutaj Sucha Beskidz­
ka. Tamtejszy zamek, zwany 
małym Wawelem, ożył dopiero 

wtedy, gdy został przejęty przez 
suski samorząd. Po wykonaniu 
pewnych prac remontowych 
i gruntownym uporządkowaniu 
parku wynajęto część pomiesz­
czeń przedstawicielce lokalnego 
biznesu, która urządziła tam ho­
tel i restaurację o nazwie „Kac­
per Suski”. W zamku jest też 
piwniczka, w której odbywąją 
się koncerty jazzowe. Na dzie­
dzińcu organizowane są wystę­
py zespołów folklorystycznych 
i wystawy. Właścicielka restau­
racji zamierza niebawem odre­
staurować parkową oranżerię, 
powiększając w ten sposób pała­
cowy kompleks gastronomicz­
ny.

Inny, chwalebny przykład 
z Małopolski. Dzięki pienią­
dzom pochodzącym z samo­
rządowej kasy - w tym wypad­
ku Starostwa Tarnowskiego - 
udało się przywrócić dawną 
świetność pałacowi w Rygli­
cach. Mieści się tam obecnie 
zespół szkół.

W Małopolsce jest kilkaset 
zamków, dworów i pałaców. 
W dawnym woj. tarnowskim 
ok. 120; w dawnym sądeckim - 
100 i ok. 200 na terenie dawne­
go krakowskiego. Większość 
tych, które można nazwać 
atrakcyjnym kąskiem, została 
już sprzedana. Nowi właścicie­
le urządzają tam hotele, restau­
racje, ośrodki recepcyjne, rza­
dziej rodowe siedliska. Zdarza 
się również, że pałace i dwory 
są przejmowane i służą jako za­
staw kredytów bankowych. 
Uzyskane w ten sposób pienią­
dze nie zawsze inwestuje się 
w remont obiektu.

Takie sygnały napływają 
z różnych stron kraju. Ale nikt 
się nimi nie przejmuje, bo ani 
resort kultury, ani żadna insty­
tucja centralna nie posiadają 
danych na temat aktualnego 
stanu zamków, dworów i pała­
ców. Placówka o szumnej na­
zwie „Ośrodek Dokumentacji 
Zabytków” dysponuje wyłącz­
nie danymi liczbowymi, i to 
niezbyt aktualnymi. Ten dział 
kultury narodowej pozostał 
jakby na uboczu zaintereso­
wań rządu i jego urzędników. 
Świadczą o tym nikłe kwoty 
przeznaczane z budżetu na 
ochronę i konserwację zabyt­
kowych obiektów, których 
znaczna część wciąż należy do 
skarbu państwa.

Zdjęcia:
ANNA KACZMARZ
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Rok temu, któregoś dnia, ojciec pana Jerzego 
zauważył, że z terenu rodzinnej fermy zniknęły dwie 
łanie daniela. Szybko powiadomił syna. Razem odna­
leźli w zaroślach jedną nieżywą sztukę, drugiej nie 
było. Przypuszczalnie kłusownicy odstrzelili dwie ła­
nie na mięso, lecz nie zdążyli zabrać tej ukrytej.

P
olicja była zdziwio­
na, że Jerzy W., z za­
wodu nauczyciel, 
mieszkaniec Masz- 
kienic, powiat brze­
ski, ma hodowlę danieli, że ta­
ka hodowla w ogóle może ist­

nieć. To zdziwienie przełożyło 
się potem na losy postępowania 
w tej sprawie. Poszkodowany, 
który jest członkiem Polskiego 
Związku Łowieckiego, nagle się 
dowiedział, że stanie przed są­
dem za bezprawne prowadze­
nie hodowli danieli. O ściganiu 
sprawców zabicia dwóch łani 
policja szybko zapomniała, naj­
ważniejsze stało się, by ukarać 
Jerzego W.

- Ani do policji, ani potem 
do sądu nie trafiał argument, że 
jakkolwiek prawo łowieckie nie 
przewiduje możliwości hodow­
li w celach komercyjnych zwie­
rzyny łownej, to dwa lata temu, 
zgodnie ze standardami euro­
pejskimi, uczyniono wyjątek 
w przypadku danieli i jeleni. 
Zwierzęta te mogą być utrzy­
mywane w warunkach fermo­
wych i mają wówczas status 
zwierząt gospodarskich i rzeź­
nych - tłumaczy oskarżony Je­
rzy W. - Policjanci zapytali Mi­
nisterstwo Ochrony Środowi­
ska, czy mam pozwolenie na 
hodowlę, zamiast zapytać, czy 
takie zezwolenie w ogóle jest 
jeszcze potrzebne.

Sąd Rejonowy w Brzesku 
w oczywistej, wydawałoby się, 
sprawie potraktował Jerze­
go W. jako właściciela niezgod­
nej z prawem hodowli i wymie­
rzył mu karę grzywny w wyso­
kości 200 zł. Nie wiedzieć cze­
mu, sąd nie chciał wysłuchać 
w charakterze świadka Włady­
sława Żabińskiego, prezesa Za­
rządu Głównego Polskiego 
Związku Hodowców Jeleniowa­
tych, który mógłby objaśnić 
wysokiemu sądowi, co i jak. 
Dopiero Sąd Okręgowy w Tar­
nowie, do którego odwołał się 
pan Jerzy, w całości uchylił 
orzeczenie.

Przykład z powiatu brze­
skiego dowodzi, że hodowla 
jeleniowatych nie jest w Pol­
sce jeszcze zbyt znana. Jed­
nym z jej pionierów jest Wła­
dysław Żabiński z Sukmania, 
gmina Zakliczyn, w latach 80. 
znany w Małopolsce działacz 
podziemnych struktur rolni­
czej „Solidarności”, później­
szy poseł PSL. Za Gierka pró­
bował szczęścia w hodowli 
gerber pod szkłem, ale kiedy 
po latach przestało się to opła­
cać, postanowił na własny 
koszt i ryzyko „zrestruktury­
zować” swoje gospodarstwo. 
Ogrodził pięć hektarów, z ho­
dowli doświadczalnej PAN 
w Popielnie zakupił 12 cieląt 
daniela, przedstawiciela zwie­
rzyny łownej z gatunku jele­
niowatych, z charakterystycz­
nymi białymi cętkami po bo­
kach, który w XVII wieku wy­
ginął w polskich lasach. Mięso 
z daniela było tak smaczne, że 
nie oparł się masowym polo­
waniom.

Europa dokarmi daniela
- Uważam, że hodowla jele­

niowatych może być szansą dla 
wielu rolników, także małopol­
skich, to sposób na zagospoda­
rowanie słabych gleb - uważa 
prezes Żabiński. - W dawnym 
woj. tarnowskim jest na razie 
15 tego rodzaju hodowli, na Są-

WIESŁAW ZIOBRO

Dziczyzna mniej dzika
Hodowca bizonów amerykańskich liczył na to, że w dobie choroby wściekłych krów 

i mody na niskocholesterolowe mięso zainteresuje farmerów i konsumentów
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W Kurozwękach k. Kielc, w jedynej w Polsce hodowli bizonów, przyszły na świat dwa „maluchy”, które ważą po 30 kg. Właścicielem stada 
20 jałówek i 2 byków, sprowadzonych z Belgii, jest Marcin Popiel. Bizony żyjące na 20-hektarowym ogrodzonym terenie doskonale 
zaaklimatyzowały się w Świętorzyskiem. Fot. PIOTR polak/pap

decczyźnie - 7. Jak obliczyli na­
ukowcy z Akademii Rolniczej 
w Lublinie, 80 proc, pieniędzy 
przeznaczonych na założenie 
fermy trzeba wyłożyć na zakup 
materiału hodowlanego, ale tyl­
ko 2 proc, to koszty późniejsze­
go utrzymania. Zwierzęta nie są 
wymagające, są bardzo odporne 
na choroby, potrzebują tylko nie­
co większego, i - co bardzo istot­
ne - perfekcyjnie ogrodzonego 
terenu. Obecnie na utworzenie 
fermy można otrzymać dofinan­
sowanie, m.in. z SAPARD-u. 
Zgłosiło się do mnie dwóch go­
spodarzy - jeden stąd, drugi 
z Podkarpacia. Chcą z pomocą 
SAPARD-u założyć hodowle je­
leniowatych.

Kiedy kilka lat temu powsta­
wał Polski Związek Hodowców 
Jeleniowatych, miał 16 człon­
ków. Teraz jest ponad stu. PZHJ 
należy do międzynarodowej fe­
deracji hodowców, opłacając 
składki w funtach, współpracu­
je z placówkami naukowymi 
w kraju. W lubelskiej AR po­
wstała Katedra Hodowli Zwie­
rząt Łownych. Ale też nie bra­
kuje w świecie nauki ludzi, któ­
rzy są przeciwni udomowianiu 
danieli lub jeleni. Podkreślają 
oni, że mogą zajść niekorzyst­
ne zmiany w genetyce, że po­
niewiera się prawami natury, że 
zwierzęta będą narażone na złe 
traktowanie.

- Myślę, że za tymi argu­
mentami stoi lobby myśliw­
skie - podejrzewa prezes Ża­
biński. - Osobiście, po swoich 
bogatych już doświadcze­

niach, namawiałbym do roz­
wijania hodowli.

Problem, jak się wydaje, 
w tym, że polscy rolnicy są nie 
tylko w dużej części zubożali, 
ale również mało skłonni do ry­
zyka. Wolą narzekać, klepać 
biedę niż ryzykować. Dlatego 
tak zwane hodowle alternatyw­
ne, przeciwstawiające się np. 
tradycyjnej hodowli świń, są 
ciągle mało popularne.

- Rolnicy obawiają się 
przede wszystkim tego, czy po 
zainwestowaniu w nowy kieru­
nek produkcji będzie komu, 
gdzie i za opłacalną cenę sprze­
dać towar - mówi Henryk Pałka 
z tarnowskiego oddziału Mało­
polskiego Ośrodka Doradztwa 
Rolniczego. - W sytuacji, gdy 
wieprzowina i wołowina są 
w miarę tanie i znajduje się na 
nie popyt, większość rolników 
woli pozostać przy starym jako 
pewniejszym.

Danie z bizona
Kilka lat temu za sprawą na­

ukowców z Akademii Rolniczej 
w Lublinie i później Uniwersy­
tetu Rzeszowskiego wyhodo­
wano świniodzika, krzyżówkę 
świni domowej z dzikiem. Re­
zultat? Mięso o podobnym skła­
dzie co wołowina, lecz o lep­
szych walorach smakowych. 
Mimo obiecujących wyników 
w eksperymencie, świniodzik 
jeszcze długo nie będzie zagra­
żał w chlewiku świni. Brakuje 
funduszy na dalsze badania, 
promocję, ze strony resortu rol­
nictwa i organizacji zajmują­

cych się rolnictwem, wsią i go­
spodarką żywnościową niedo­
statek zainteresowania.

Hodowla strusia afrykań­
skiego też pozostaje w rękach 
hobbystów. Zwykły rolnik, py­
tany w tej sprawie, odpowiada: 
- Na to trzeba mieć pieniądze. 
Może dlatego kilogram diete­

tycznej strusiny kosztuje 
w handlu ok. 50 zł.

- Zastanawiałem się nad 
strusiami, ale młode wymagają 
prawie takiej pielęgnacji jak 
małe dziecko - powiada Włady­
sław Żabiński. - Miałem świ­
niodzika, lecz go sprzedałem. 
On z kolei wymaga terenu bar­
dziej podmokłego, lubi trochę 
blotka. A daniel to taka domo­
wa koza, byle tylko nie dopadły 
go wałęsające się psy. Strata 
wtedy jest spora; jeśli trafi na 
cielną łanię, to szkoda wynosi 
przeciętnie 2200 zł. Danielowi 
trzeba zapewnić skromne 
schronienie, zimą dać siana 
okopowego i ziarna zbóż.

Do bardziej oryginalnych 
pomysłów hodowlanych należy 
pomysł jednego z potomków 
rodu Popielów, dawnych wła­
ścicieli Kurozwęk w Święto- 
krzyskiem, który po powrocie 
z zagranicy założył w Kurozwę­
kach hodowlę... bizonów ame­
rykańskich spokrewnionych 
z europejskim żubrem. Liczył 
na to, że w dobie choroby 
wściekłych krów i mody na ni­
skocholesterolowe mięso bez­
pieczny pod tym względem bi­
zon zainteresuje farmerów 
i konsumentów. Wciąż jednak 
nie słychać o sukcesie tej ho­
dowli.

Singapur potrzebuje skór
Prezes Żabiński przekonuje, 

że hodowla danieli, a także, 
ostatnio, jeleni ma niezłe per­
spektywy. - Konsumenci są co­
raz bardziej świadomi zagro­

żeń, jakie stwarza spożywanie 
zbyt tłustego mięsa. Dziczyzna, 
gdy chodzi o zawartość chole­
sterolu, jest nieporównywalnie 
zdrowsza od wieprzowiny, ba, 
zdrowsza od chudej cielęciny. 
W Niemczech 10 lat temu były 
4 hodowle jeleniowatych, 
a obecnie prawie 4 tysiące.

Z Nowej Zelandii i Australii 
Niemcy importują jeszcze 
11 tys. ton tuszki rocznie, ma­
jąc do dyspozycji 9 tys. ton wła­
snej. Dlaczego w przyszłości 
nie mieliby brać jej od nas?

Żadna z niemieckich ferm 
nie przekracza 5 ha powierzch­
ni. Tamtejsi hodowcy są dobrze 
zorganizowani, mają własną 
sieć ubojni i sklepów.

Dziś polski hodowca za kilo­
gram tuszki daniela bądź jele­
nia otrzymuje średnio 22-25 zł. 
Osiemnastomiesięczne cielaki 
daniela dają tuszę o wadze 
25-33 kg, jelenia zaś 45-77 kg.

Władysław Żabiński opo­
wiada, jak pewnego razu Polski 
Związek Hodowców Jeleniowa­
tych otrzymał dwie zagranicz­
ne oferty. Pierwsza, singapur­
ska, dotyczyła zakupu w Polsce 
10 tys. skór rocznie, druga, ka­
nadyjska, odnosiła się do od­
bioru przez pięć kolejnych lat 
po 5 ton poroża. Za kilogram 
„zrzutu” Kanadyjczycy skłonni 
byli płacić 15 - 22 USD. Nie 
chcieli ujawnić, jaki pożytek 
będą czynić z poroży, ale praw­
dopodobnie chodziło o wyko­
rzystanie ich do wyrobu niektó­
rych elementów mebli czy ży­
randoli. - W obu przypadkach 
nie potrafiliśmy podołać tak du­
żym zamówieniom.

Krajowi hodowcy danieli i je­
leni dostarczają świeże mięso 
wprost do restauracji, dużo rza­
dziej ich towar trafia do zakła­
dów przetwórczych. Te współ­
pracują z Polskim Związkiem 
Łowieckim. - Kilogram tuszki 

z odstrzału jest znacznie tań­
szy, cena wynosi od 7 do 9 zł 
- informuje prezes Żabiński. 
- Ale nasze mięso jest smacz­
niejsze i pewniejsze. Odławia­
nie u nas jest szybkie, precyzyj­
ne, nie wiąże się z wielkim dla 
zwierzęcia stresem, nie przedo- 
staje się do mięsa zbyt dużo ad­
renaliny. Hodowle fermowe ob­
jęte są stałą opieką weterynaryj­
ną, zawsze jest pewność, że 
zwierzę nie było chore, choćby 
na wściekliznę.

- To są tylko hasła propa­
gandowe - broni jakości łowiec­
kiego urobku jeden z szefów 
zakładu przetwórstwa dziczy­
zny Kanwil w Dębicy.

Ściągawka gastronomiczna
Kanwil większość produkcji 

kieruje na eksport. Zakładowi 
specjaliści twierdzą, że spoży­
cie dziczyzny w Polsce jest ni­
skie, ale nie tylko ze względu na 
cenę, choć odgrywa ona ważną 
rolę. - O ile 95 proc, naszych 
wyrobów z sarny czy jelenia 
idzie za granicę, to 80 proc, dzi­
ka konsumuje się w kraju. Cena 
jego jest o jedną trzecią wyższa 
od wieprzowiny. Ale u nas mało 
kto umie odpowiednio przyrzą­
dzić dziczyznę. I dziwić się po­
tem, że nie bardzo smakuje? 
Dlatego swoim odbiorcom do­
starczamy dodatkowo folder 
z recepturami, żeby wiedzieli, 
jak się mają z mięsem obejść. 
Mówi się też, że w Polsce bara­
nina jest niepopularna. Ale 
pewnie dlatego, że na rzeź prze­
znacza się stare, przerośnięte, 
nierasowe sztuki. One nigdy nie 
będą smakować. A króliki? Bar­
dzo zdrowe mięso. Co z tego, je­
śli względem królika panują ja­
kieś uprzedzenia.

Przed laty bardzo popularny 
i dosyć tani był zając. Pasztet 
z zająca z wielkim apetytem 
zjadano w wielu domach. 
- Z zającem jest teraz dramat 
- powiadają w Kanwilu.

Chodzi o to, że szarak w na­
szym kraju ginie. Jeszcze nie 
tak dawno w tarnowskim okrę­
gu PZŁ żywe sztuki odławiano 
do-sieci i wysyłano na eksport 
do Włoch. Tam, w lasach, były 
wypuszczane na wolność. Na 
przełomie lat 70. i 80. w chłod­
ni Kanwilu w sezonie na prze­
rób czekało 40 ton samego zają­
ca. W późniejszym okresie za­
jąc wytopił się w wielkich po­
wodziach na południu Polski, 
zapadł na poważne, mające 
charakter epidemii choroby, 
a także zjadany jest przez coraz 
bardziej ekspansywnego lisa. 
O kłusownikach nie wspomina­
jąc. W regionie tarnowskim, za­
wsze zasobńym w zająca, 
w ciągu ostatniego dziesięciole­
cia liczba tych zwierząt zmniej­
szyła się z 17,7 tys. sztuk do 
7 tysięcy.

Zając staje się na polskich 
stołach rarytasem, zresztą jak 
większość dziczyzny - smacz­
nej, delikatnej, kruchej i mało 
tłustej. Zdaniem prezesa Żabiń­
skiego, zagrodowa hodowla da­
nieli i jeleni może odmienić tę 
sytuację, może spowodować, 
że spożycie dziczyzny, którą 
w dawnych wiekach żywił się 
człowiek na co dzień, wzro­
śnie. - Jeśli zasięg hodowli kra­
jowej się poszerzy, spadną 
w sklepach ceny wyrobów, bę­
dą one bardziej dostępne. 
Obecnie są kłopoty ze stałymi 
dostawami, brakuje surowca, 
hodowcy odławiają w swoich 
gospodarstwach tylko słabsze 
sztuki, tych okazalszych, mo­
gących być nadzieją w dalszej 
hodowli, nikt nie rusza.

Prezes Żabiński pilnie na­
słuchuje nowinek ze świata 
konsumentów. Ostatnio zade­
cydował o dokupieniu pola. 
W jego fermie przybędzie da­
nieli i jeleni, chce rozwijać ho­
dowlę. - Wierzę w ten interes 
- oznajmia.

W Polsce nie jest to jeszcze 
wiara powszechna.
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/ z 3 lutego '807 r. dyrektor spraw we- 
wnętrznych ds. duchowieństwa na 
ziemiach polskich odzyskanych z za­
boru pruskiego wydał „Zalecenie 

modłów urzędowych”. Komisja Rządząca kładzie dziś 
obowiązek na urzędowanie moje, aby ciche modły 
Polaka głośnym pieniem po świątyniach bożych 
rozlegały się. Skoro mieszkaniec Polski ujrzał na 
swojej ziemi wielkiego i niezwyciężonego Napole­
ona - dyrektor tworzonego właśnie państewka polskie­
go nakazywał modlić się za cesarza Francuzów.

P
olska powszechnymi 
i zarządzonymi od­
górnie modlitwami 
witała swego wielkie­
go wybawiciela. Z na­
dzieją pomocy i odbudowy Rze­
czypospolitej.

Cesarz Francuzów odwdzię­
czył się bitnym Polakom, godząc 
się na stworzenie mikroskopij­
nego państewka bez nazwy Pol­
ska. W wyniku układu cesarzy 
francuskiego i rosyjskiego na tra­
twie koło Tylży zrodziło się 7 lip- 
ca 1807 r., jak pisała Barbara 
Grochulska, „Księstwo Niepożą­
dane”.

Jednak i tak Polacy byli 
wdzięczni, że ktoś w Europie za­
uważył ich pragnienia powrotu 
do wolnego kraju, powołując do 
życia namiastkę państwowości 
- Księstwo Warszawskie. Po-
wszechnie sądzono, że stanie się 
ono zalążkiem potężnej Rzeczy­
pospolitej.

Jednakże Napoleon, prowa­
dząc niemal bezustanne wojny, 
potrzebował przede wszystkim 
pieniędzy, rekrutów i dóbr dla 
swych nienasyconych marszał­
ków i generałów. Dzięki temu 
mógł mieć nadzieję, że zbyt 
szybko go nie zdradzą i nie po­
rzucą, gdy zacznie przegrywać. 
I do tych celów wykorzystał też 
Księstwo.

Po pobiciu Prus cesarz po­
traktował bowiem dochody ze 
zdobytych ziem jako zdobycz 
wojenną. Przejął od rządu 
w Berlinie wierzytelności pru­
skie, między innymi długi za­
ciągnięte przez polskich zie­
mian w pruskich instytucjach 
kredytowych. Epigoni polskiej 
szlachty nie potrafili tych zobo­
wiązań spłacić w szybkim tem­
pie. Wysokość kredytów powo­
dowała, że ich spłata wierzytel­
ności pruskich rozkładała się 
raczej na pokolenia.

Wtedy Francuzi znaleźli do­
godniejsze dla nich rozwiąza­
nie. W sprawie spłaty długów 
toczyły się od 6 maja 1808 r. 
rozmowy francusko-polskie 
w pogranicznym Bayonne, mia­
steczku między Francją a Hisz­
panią. Porozumienie zawarto 
10 maja 1808 r. Strona francu­
ska wyliczyła, że wartość sum 
i wierzytelności pruskich wy­
nosi 43 min franków, co stano­
wiło kwotę ogromną.

Napoleon wiedział, że Polacy 
nie mogą spłacić szybko tych 
długów Francji. Wojna z Rosją 
wisiała w powietrzu. Zgodził się 
więc wspaniałomyślnie na od­
stąpienie tych zdobytych wie­
rzytelności władzom Księstwa 
Warszawskiego. Kwotę zmniej­
szył do 21 min franków, ale za to 
miała być zapłacona przez Pola­
ków w ciągu czterech lat.

Aby nie było za słodko, inten­
dent generalny armii francuskiej 
obciążył ponadto skarb polski 
kolejnymi potężnymi kosztami 
do spłacenia: za armaty Księ­
stwa, za skonfiskowaną sól na te­
renie Księstwa odstąpioną Pola­
kom za gotówkę; za papier stem­
plowy znaleziony w kasach pru­
skich i przekazany za kolejne 
pieniądze Księstwu.

W sumie zarządzony przez 
Francuzów dług polski wobec 
cesarza Napoleona wyniósł no­
minalnie 29 min franków. Fak­
tycznie w 1811 r. „sumy bajoń­
skie” sięgnęły 55,5 min złotych, 
a więc tyle, ile wynosił roczny 
dochód małego Księstwa, liczą­

cego 4,3 min mieszkańców, któ­
rzy w ciągu sześciu lat przeżyli, 
skutkiem takiej polityki francu­
skiej, niezliczone bankructwa 
ziemian, trzy straszne wojny 
i pobór kwiatu młodzieży do 
100-tysięcznej armii polskiej, 
idącej w 1812 r. na wschód.

N
iby wszystko było zgod­
ne ze swoiście interpre­
towaną literą prawa: by­
ły to przecież długi polskich zie­

mian i miały być tak czy owak 
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Portfel w okolicach serca
Rzecz o „sumach bajońskich” oraz innych historycznych długach

przez polskich ziemian spłaco­
ne. Francuzi jednak przejęli je ja­
ko zdobycz wojenną i nie wi­
dząc większych szans na szyb­
kie ich odzyskanie, obciążyli ca­
łą operacją spłaty rząd i obywa­
teli ziemskich biednego Księ­
stwa. Nie licząc się z realiami de­
mograficznymi i finansowymi 
wymyślonego przez siebie pań­
stewka. Zabrakło wyczucia i lito­
ści, ale kto o tym pamięta w wo­
jennych czasach, gdy leje się 
krew.

W rezultacie Polacy zapłacili 
pierwszą ratę z dóbr koronnych. 
Następną Francja potrąciła sobie 
jako zaliczkę na poczet udzielo­
nej Księstwu milionowej po­
życzki. Na dodatek Napoleon za­
czął obdarowywać swoich mar­
szałków i generałów donacjami 
z polskich dóbr narodowych. 
I tak np. marszałek Louis Davout 
został księciem łowickim, a do­
nacje pomniejszyły dochód 
skarbu księstwa o kolejne 
20 proc.

W takich warunkach skarb 
polski został obezwładniony. 
Wszystko to bowiem doprowa­
dziło do niewypłacalności zie­
mian i finansowej katastrofy 
Księstwa. Ceny majątków ziem­
skich i zbóż zleciały ostro w dół. 
„Sumy bajońskie” okazały się 
sumami nie do wypłacenia, do­
prowadzając do bankructwa 
właścicieli ziemskich. Jedynym 
ratunkiem w wielu wypadkach 
pozostawała produkcja gorzałki 
i piwa w polskich majątkach 
ziemskich. Początek rozpijania 
narodu, późniejszej plagi naro­
dowej, został uczyniony.

Wskutek polityki władz na­
poleońskich skarb małego Księ­
stwa pozostał do końca swych 
dni niewypłacalny i zależny od 
Francji. Niebawem okazało się, 
źe na tych długach i próbie ich 
odzyskania nie wyszła dobrze 
ani Francja, ani tym bardziej Po­
lacy. „Sumy bajońskie” pozosta­
ły w świadomości polskiej jako 
sumy tak wysokie, że nie do za­
płacenia. Pozostały też jako pie­
kąca rana, dlatego że uczyniona 
mimowolnie przez „starszą sio­
strę” - Francję. Miejmy nadzie­
ję, że nie z pazerności i wyra­
chowania.

J
eszcze większy i trwały uby­
tek polskiej substancji naro­
dowej przyniosły represje 
rosyjskie po powstaniach niepod­

ległościowych. Władze carskie 
po powstaniu listopadowym 
skonfiskowały na Litwie, Białoru­

si i Ukrainie 3 tys. majątków bez 
odszkodowań, a 50 tys. rodzin 
szlacheckich przesiedlono w głąb 
Rosji. Skarb Królestwa Polskiego 
obciążono kontrybucją i finanso­
waniem armii okupacyjnej, wy­
ciągając z kieszeni polskich po­
datników ogromne kwoty.

Jeszcze gorzej Rosjanie po­
traktowali polską własność po 
powstaniu styczniowym 1863 r. 
Skonfiskowano dobra kościelne, 
1660 folwarków, 509 rozdano ro­
syjskim generałom i urzędni­
kom. Majątki polskie zostały ob­
łożone kontrybucją 10, a potem 
5 proc, w skali roku, płacona co 
roku do początku XX w.

Na przeprowadzonej 
w 1864 r. reformie uwłaszcze­
niowej chłopstwa rząd carski do­
brze przy tym na Polakach zaro­
bił. Wprawdzie właścicielom 
ziemskim Rosjanie wypłacili 
64 min rubli odszkodowania, 
ale w papierach procentowych, 
które na giełdzie zaraz spadły 
o jedną trzecią wartości. Na do­
datek koszty tej operacji uwłasz-
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czenia pokrył chłop polski, któ­
ry płacił podatek gruntowy aż do 
I wojny światowej, wpłacając 110 
min złotych. Około 50 min pol­
skich złotych, zapłaconych 
przez Polaków, znikło więc na 
wieki w kasie carskiej.

Pod zaborem pruskim Niem­
cy usiłowali również rugować 
własność polską. Inaczej niż Ro­
sjanie, przestrzegali prawa, fun­
damentu niemieckiej mentalno­
ści i porządku. Tymczasem pol­
skie spółki ziemiańskie i finan­
sowe w Poznańskiem działały 
sprawniej niż ociężała pruska 
Komisja Kolonizacyjna i Polacy 
zyskali w zaborze niemieckim 
więcej ziemi, wbrew pruskim za­
mierzeniom. Niemcy wprowa­
dzili więc ustawodawstwo wyjąt­
kowe, którego przestrzeganie 
miało pomniejszyć polski stan 
posiadania.

W gruncie rzeczy akcja zabo­
ru polskiego mienia przez Prusa­
ków nie powiodła się, gdyż jesz­
cze wówczas Niemcom nie mie­
ściło się w głowie jawne i gwał­
tem naruszanie świętego prawa 
własności.
rp przyszło w wojnach

I / j światowych. Neuro- 
JL tyczny, jak wskazują 

sami socjologowie i filozofowie 
znad Renu i Łaby, charakter na­
rodowy Niemców ukazał się 
w całej pełni. Ze skrajnego legi- 
tymizmu wpadali w skrajne 
i okrutne łamanie praw jako 
zwycięzcy.

Największym horrorem spu­
stoszenia majątku narodowego

i finansów polskich okazała się 
II wojna światowa. Po podboju 
Polski Niemcy hitlerowskie prze­
jęły na własność całe mienie pań­
stwa polskiego, organizacji poli­
tycznych i większej części wy­
znaniowych, mienie przedsię­
biorstw i prywatne na ziemiach 
wcielonych do Trzeciej Rzeszy.

Polscy robotnicy przymuso­
wi, najgorzej traktowani, praco­
wali za kromkę Chleba dla zwy­
cięstwa tysiącletniej III Rzeszy, 
stanowiąc 60 proc, ogółu robot­
ników przymusowych z innych 
krajów. Takiej bezlitosnej eks­
ploatacji jak w Generalnym Gu­
bernatorstwie i na ziemiach włą­
czonych dp Rzeszy Polacy jesz­
cze w dziejach nie przeżyli. Do­
tąd wypłacane są przez stronę 
niemiecką odszkodowania, roz­
mijające się z oczekiwaniami 
dawnych polskich robotników 
przymusowych w III Rzeszy.

W tym czasie na ziemiach za­
jętych przez ZSRR majątek pol­
ski najpierw grabiono, a potem 
nacjonalizowano, likwidując 

własność prywatną, w tym ziem­
ską. Gospodarstwa rolne kolek- 
tywizowano, handel upaństwo­
wiono, a pozostałości „pańskiej 
Polski” dobito wymianą złotego 
na rubla, nie więcej jednak niż 
300 złotych polskich. W rezulta-
cie ceny we Lwowie wzro­
sły dziesięciokrotnie podczas 
strasznej mroźnej zimy z 1939 
na 1940 r., w upaństwowionych 
sklepach pojawiły się gołe półki, 
czego Polacy pojąć nie mogli, 
przyzwyczajeni raczej do trud­
ności ze sprzedażą, a nie naby­
ciem. A czekała ich jeszcze bez­
litosna sowiecka akcja paszpor- 
tyzacji i przesiedlenia.

Straty substancji majątkowej 
i ogólnie pojmowanego poten­
cjału były ogromne. Mirosław 
Krajewski podaje, że skutkiem 
wyniszczeń materialnych w obu 
częściach okupowanej Polski 
zginęło m.in. 95 proc, inteligen­
cji polskiej, a łączne straty szaco­
wano na 49,2 mld doi. Polska 
straciła ponad 60 proc, majątku 
narodowego i poniosła w II woj­
nie światowej największe straty 
materialne na jednego miesz­
kańca. Są to liczby porażające. 
Przy tym to nie Polska rozpętała 
te wojny, a stała się ich ofiarą. 

A
rmia Radziecka, wkracza­
jąc na Pomorze i Śląsk, 
traktowała początkowo 
tamtejsze tereny jako niemiec­

kie, zdobyczne. Demontowano 
z nich i wywożono do ZSRR, co 
się dało. Jak podaje J. Kaliński 
i Ż. Landau, do połowy 1945 r. 
z „ziem odzyskanych” przez Pól­

skę od III Rzeszy Rosjanie wy­
wieźli majątek wartości 500 mld 
doi., czyli ponad trzy razy więcej 
niż wynosił PKB ogromnego 
ZSRR w 1950 r. Po czym przeka­
zywali te ograbione ziemie Pola­
kom, nadal przy tym demontując 
i wywożąc ważne obiekty w głąb 
ZSRR. Czyniły to specjalne „jed­
nostki* trofiejne”, pomimo że 
rząd radziecki zrzekł się oficjal­
nie wszelkich pretensji do mienia 
poniemieckiego na zachodnich 
terenach polskich, przyznanych 
ostatecznie Polsce w Poczdamie.

Rosjanie robili zatem wiele, 
by odbić sobie z nawiązką straty 
w zwycięskiej dla nich, ale wy­
niszczającej i krwawej wojnie. 
Czynili tak nawet kosztem so­
jusznika, jakim stała się chcąc 
nie chcąc Polska „ludowa”. 
Wprawdzie najpierw Stalin roz­
kazał w 1946 r. wysłać z Ukrainy 
do Polski 200 tys. ton zboża, 
choć w nieszczęsnej krainie 
czarnoziemów między Dnie­
prem a Donem głodowano jesz­
cze bardziej niż nad Wisłą.

Szło jednak o poparcie w re­
ferendum i wyborach do Sejmu 
Ustawodawczego. Stalin wie­
dział, że sobie ten gest odbije 
z nawiązką. I tak minister so­
wiecki Wiaczesław Mołotow wy­
liczył z pomocą ekspertów, że
Polska w wyniku „zrzeczenia 
się” kresów wprawdzie straciła 
3,6 mld doi., ale na zachodzie 
zyskała majątek wart 9,5 mld 
doi. De facto był on wyszabrowa­
ny, zdewastowany, wywieziony, 
częściowo spalony. W najlep­
szym stanie były poniemieckie 
murowane gospodarstwa 
wiejskie.

Różnicę tej wyceny Mołoto- 
wa miała wyrównać Polska. Jed­
nak wyniszczony kraj nie mógł 
tej kwoty zapłacić. Stalin zgodził 
się więc, by Polska sprzedawała 
rocznie 12 min ton węgla za 
1,14 doi. za tonę. Tymczasem 
rynkowa cena wynosiła co naj­
mniej 10 doi. Z tego wynika, że 
przyjaźń polsko-radziecka kosz­
tuje Polskę 120 min dolarów rocz­
nie - zauważył przytomnie so­
wiecki szef Zarządu Polityczne­
go Północnej Grupy Wojsk Ra­
dzieckich generał Okrokow. Pro­
ceder „spłaty węglem” trwał do 
1956 r., kiedy to Rosjanie, skut- 
kiem interwencji Władysława 
Gomułki, zgodzili się wreszcie 
umorzyć dług polski za dostar­
czone „czarne złoto”.

Umowa z 16 sierpnia 1945 r. 
przewidywała też dostarczenie 
przez stronę sowiecką maszyn 
do 90 fabryk. Nie pojawiła się 
ani jedna. Oczywiście takie

umowy fatalnie nastrajały opi­
nię społeczną w obu krajach 
i wywołały kolejną falę przeko­
nania o grabieniu naszego pań­
stwa. Polacy uważali, że jest 
źle, gdyż „ruskie zabierają 
wszystko”. Rosjanie z kolei 
biedne życie kojarzyli z rzeko­
mą „pomocą” dla Polski i NRD, 
a nie księżycową gospodarką 
sowiecką oraz koszmarnym wy­
ścigiem zbrojeń. Sprawy 
wschodnie, odszkodowania dla 
Polaków wysiedlonych zza Bu- 
ga nadal przy tym czekają na 
długie bolesne rozmowy z Ro­
sją i ewentualne rozwiązania. 
Pamięć historyczna nie zna bo­
wiem granic.

stronie wielkich strat 
polskich, wywoła- 

JL nych zależnością od 
ZSRR, było też zaniechanie 
uczestnictwa w amerykańskim 
planie odbudowy wysuniętym 
przez Gęorge’a Marshalla. Jak 
pisze A. Skrzypek, Stalin unie­
możliwiając Polsce i innym do­
stęp do dobrodziejstw planu 
Marshalla, chciał stopić państwa 
Europy Środkowo-Wschodniej 
w jednolity organizm gospodar­
czy podporządkowany całkowi­
cie ZSRR.

Gospodarka polska najpraw­
dopodobniej byłaby zbliżona 
poziomem życia do włoskiej czy 
francuskiej, gdyby skorzystała 
z pożyczki przewidzianej w pla- 
nie Marshalla. Presja sowiecka 
po dyktacie jałtańskim uniemoż-
liwiła właściwy rozwój Polsce. 
3 mld doi. z planu Marshalla 
wzięła Wielka Brytania, 2,7 mld 
doi. Francja, 1,5 mld doi. Wło­
chy - i to one poszybowały na 
gospodarcze wyżyny, których 
im możemy tylko pozazdrościć.

Wprawdzie z biegiem lat PRL 
również otrzymywał kredyty, ale 
niewydolny system powodował 
ich przejadanie. Nikt chyba nie 
ma wątpliwości, że rozwój „dru­
giej Polski” w latach gierkow­
skich był balonem nadmucha­
nym przez kredyty. W 1979 r. 
Polska była zadłużona na 20 mld 
doi. W 1980 r. obsługa zadłuże­
nia pochłaniała wartość całego 
eksportu polskiego do krajów 
kapitalistycznych. Dług rósł, 
a Zachód był bezlitosny w egze­
kwowaniu i trudno mu się dzi­
wić, gdyż miał w tym także inte­
res polityczny. Paradoksalnie 
przyczyniał się do upadku syste­
mu komunistycznego.

W 1989 r. dług polski 
wzrósł do 41 mld doi., pomimo 
że Polska w skrajnie ciężkich 
latach stanu wojennego i cza­
sów gen. Wojciecha Jaruzel­
skiego w latach 1982-1989 
przekazała 18 mld tytułem sa­
mych odsetek.

E
uropa jednak zrozumiała, 
że ważny, duży kraj 
w środku kontynentu nie 
może występować w roli ban­

kruta. W latach 1991 i 1994 r. 
trwały niezwykle trudne rozmo­
wy z wierzycielami Polski, zrze­
szonymi w Klubie Paryskim 
i Londyńskim. Długi polskie 
zmniejszono o 20, a potem 
o 49 proc, i rozłożono dogod­
niej raty kapitałowe.

Tym razem Zachód okazał 
się ojcowsko hojny. Bardzo do­
brze, że we własnym interesie: 
któż lubi akty łaski! Oni na tym 
zarobili i dali nam zarobić. I to 
jest zaiste promyczkiem w tune­
lu powikłanych dziejów zadłu­
żenia Europy wobec Polski i na 
odwrót.

Uwierzmy jednak, że nie tyl­
ko nas krzywdzono i poniewie­
rano; że stara kapitałowa Europa 
ma we krwi nie tylko pazerność 
i czyhanie na nasz dobytek, jak 
sprzed wieków, z setkami dotąd
nieuregulowanych do końca 
spraw. Ta Europa ma też normal­
ne oblicze ludzi, którzy po pro­
stu umieją liczyć. I są trochę jak 
Francuzi z III Republiki, o któ­
rych mówiono, że noszą serce 
w piersi, ale portfel w kieszeni. 
My też do tego zmierzamy albo 
już nawet tu jesteśmy.
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- Podłość, zazdrość, głupo­
ta, Czy takie są powody powsta­
wania plot?

- Trafił pan w sedno, jeśli cho­
dzi o mikroplotkę, czyli wieść 
rozpowszechnianą w rodzinie, 
grupie towarzyskiej czy wśród 
sąsiadów. Dotyczy ona osób ma­
ło znanych, porusza tematy 
mniej ważkie społecznie i ma 
ograniczony zasięg. Nieco ina­
czej jest z makroplotką, która po­
trafi absorbować opinię publicz­
ną miasta, regionu, kraju, konty­
nentu czy całego świata. Zajrzyj­
my do gazet, które mam na pół­
ce... Proszę bardzo, oto notatka 
o kampanii wyborczej w Rosji: 
Jeden z kandydatów ugrupowa­
nia Jabłoko podejrzewany jest 
o praktykowanie związków ho­
moseksualnych. Mamy tu do czy­
nienia z plotką, usiłującą zdys­
kredytować polityka i uniemożli­
wić mu wygranie wyborów.

- Może to prawda?
- Ta akurat informacja nosi 

cechy plotki. Nie podaje czasu, 
miejsca, nazwisk rzekomych 
partnerów oczernianego i żad­
nych innych dowodów na po­
twierdzenie zarzutu. Szczególną 
rolę w nagłaśnianiu makroplotek 
mają mass media oraz Internet. 
Proszę zwrócić uwagę, że i mała, 
i największa plotka poruszają od­
wiecznie te same tematy. Warian­
tują się przy tym jak cały folklor, 
bowiem ja traktuję zjawisko ob­
mowy w kategoriach folkloru.

- Jedna pani drugiej pani...
- Mała plotka niezbyt mnie 

interesuje jako badacza. Myślę, 
że ciekawsza jest dla psychoana­
lityka, penetrującego ludzką 
podświadomość. Poprzez plotkę 
ujawniają się te nasze komplek­
sy, które w powszechnym mnie­
maniu są obrzydliwe, podłe 
i agresywne. Mała plotka eksplo­
atuje negatywne emocje: niena­
wiść, żądzę, zawiść, różne od­
miany nietolerancji. Jeśli ktoś po­
zazdrości, że kolega dostał na­
grodę, to pominięty będzie to ko­
mentował nieprzychylnie i fał­
szywie. Wymyślając plotkę lub 
tylko ją powtarzając, usiłujemy 
przenosić własne niedoskonało­
ści na innych. Istotą małej plotki 
jest jej rola świadomie szkodzą­
ca, polegająca na szkalowaniu.

- Słyszałem opinię, że plot­
kują wyłącznie kobiety, nato­
miast mężczyźni... dyskutują 
zagadnienia polityki kadrowej.

- Plotkujemy wszyscy, co wy­
nika z potrzeby reakcji na otacza­
jącą nas rzeczywistość. Mimo za­
wartego w świętych księgach 
przykazania, które zabrania da­
wać fałszywe świadectwo prze­
ciwko bliźniemu, mimo potępie­
nia ze strony moralistów, peda­
gogów, filozofów, na przekór 
przepisom kodeksów prawa, 
strzegącym dobrego imienia, 
plotka ma się znakomicie. 
Uczestnicząc w nieustannym 
procesie obmawiania bliźnich, 
zaspokajamy ciekawość, która 
wpycha się do łożnicy, buduaru, 
gabinetu polityka, księgowości 
wielkich firm, do kruchty, pra­
cowni artysty, pomiędzy człon­
ków sekty religijnej lub w środo-' 
wisko zawodowe.

Jeden z francuskich „plotko- 
logów” zakwestionował stwier­
dzenie, że obmowa, w miarę jej 
powtarzania, oddala się od 
prawdy. Uczony ów twierdzi 

przewrotnie, iż tworzenie wielu 
wariantów plotki wynika z jej 
skłonności do dociekania praw­
dy. Wsłuchując się w plotkę, 
trudno oprzeć się wrażeniu, że 
miewa ona siłę sprawczą, po­
przedzając chociażby przemia­
ny polityczne.

- No, i znowu jesteśmy przy 
makroplotce.

0 wrednej stugębnej
Rozmowa z prof. DIONIZJUSZEM CZUBALĄ, znawcą, badaczem i kolekcjonerem plotek
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- Jeśli plotka atakuje ministra, 
prezydenta, popularnego spor­
towca lub artystę, słowem - łudzi 
na świeczniku, staje się wielką, 
nazywaną również plotką ma­
kro. Używa się poniekąd w od­
niesieniu do niej rozmaitych 
określeń. Mnie osobiście odpo­
wiada angielskie: „urban le­
gend”, czyli „legenda miejska”. 
Jeśli wpisze się w internetową 
wyszukiwarkę te dwa angielskie 
słowa, zobaczymy spis literatury 
przedmiotu, listę klubów dysku­
syjnych oraz linków z aktualno­
ściami. Świadczy to o wielkiej li­
czebności amatorów plotek, 
funkcjonujących często jako 
dowcipy. Co do naukowców, to 
wyróżniają oni całe obszary ba­
dawcze plotek, specjalizując się 
w politycznych lub dotyczących 
biznesu, policji, zdrowia, ekolo­
gii, jedzenia... Te tematy są bar­
dzo nośne, dlatego, że boimy się 
wielkich zmian, krachu finanso­
wego, represji, chorób, skażeń 
naturalnego środowiska i zanie­
czyszczeń żywności. Z tych lę­
ków rodzą się makroplotki.

- Żołnierzom z nowego po­
boru opowiada się w każdej 
jednostce od lat tę samą ogólno- 
wojskową historię. Otóż rzeko­
mo kilka miesięcy wcześniej 
wojacy zgwałcili Cygankę. 
W rewanżu Romowie od czasu 
do czasu rzekomo podrzynają 
wartownikom gardła.

- Tej plotki nie słyszałem, 
ale mam w zbiorach wiele zwią­
zanych z armią, policją i uzbro­
jonymi ludźmi. Niektóre epatu­
ją okrucieństwem, jak na przy­

kład opowieść o radzieckich 
żołnierzach z bazy wojskowej, 
którzy nie dość, że dopuścili się 
gwałtu zbiorowego na dziew­
czynie, to jeszcze oblali ją ben­
zyną i podpalili. Co ciekawe, 
baz już dawno nie ma, tymcza­
sem ta plotka powraca, w róż­
nych wariantach, sprawcami 
czyniąc teraz polskich żołnie­

rzy, policjantów lub też człon­
ków jakiegoś gangu.

- Tak więc plotkę możemy 
traktować jako twór powtarzal­
ny?

- O.wszem. Żyje z reguły krót­
ko, najdalej kilka miesięcy, po 
czym popada w stan uśpienia, 
choćby na całe lata. Kiedy poja­
wiają się odpowiednie warunki, 
nagle odżywa. Badanie rytmu 
nawrotów pewnych wątków jest 
pasjonujące. Dość dokładnie 
przeanalizowano pod tym wzglę­
dem pogłoskę, która od niepa­
miętnych czasów doprowadza 
okresowo na krawędź plajty re­
stauratorów zarówno w Europie, 
jak i w USA. Wątek jest następu­
jący: do chińskiej restauracji 
przychodzi klient, zamawia kur­
czaka, je go ze smakiem i na ko­
niec zadławia się... szczurzą łap­
ką. Wezwane przezeń służby sa­
nitarne znajdują ponoć w zamra­
żarkach tysiąc tuszek tych gryzo­
ni. Taka wieść powoduje, że 
orientalne lokale pustoszeją. Ich 
właściciele nauczyli się walczyć 
z oczernianiem. Urywają łeb 
plotce w ten sposób, że zaprasza­
ją popularnych polityków, arty­
stów czy sportowców, którzy je­
dzą kurczaka w obecności dzien­
nikarzy, relacjonujących to wy­
darzenie.

- Komu wieść stugębna 
szkodzi najbardziej?

- Z pewnością politykom. 
Wystarczy przypomnieć sprawę 
Józefa Oleksego. Dziś już trudno 
dociec, czy plotka spowodowała 
akcję służb wywiadowczych, czy 
też one swoim działaniem spro­

wokowały powstanie plotki, któ­
ra wstrząsnęła państwem. Byłe­
go premiera oczyszczono 
wprawdzie z zarzutów, jednak 
odium do niego przylgnęło, 
o czym świadczą rankingi zaufa­
nia, a raczej jego braku do mę­
żów stanu. Od osób, które kieru­
ją państwem, a więc od których 
zależy nasza przyszłość, oczeku­

jemy nie tylko kompetencji, ale 
i absolutnej prawości. Tymcza­
sem oni ciągle nas zawodzą, nie 
spełniając naszych życiowych 
marzeń, dlatego tak łatwo nad­
stawiamy ucha na dyskredytują­
ce ich wiadomości.

- Na ile plotką można stero­
wać?

- W państwie totalitarnym, 
gdzie funkcjonuje cenzura, moż­
na przeciwdziałać przekształca­
niu się mikroplotki w makroplot- 
kę, nie dopuszczając do jej publi­
kacji w mediach. W czasach PRL 
pojawiały się na łamach gazet 
i ekranach TV informacje celowo 
dyskredytujące Zachód, nie było 
natomiast godzących w kraje 
bloku socjalistycznego. Od dzie­
siątków lat śledzę powtarzalność 
mitu o „czarnej wołdze”. W la­
tach 70. mieli nią podróżować 
ksiądz i zakonnica, którzy pory­
wali dzieci po to, by wypompo­
waną z nich krew sprzedać na 
Zachód. Współcześnie powróci­
ło to jako wieść o porywaniu 
dzieci, by pozyskać z nich orga­
ny wewnętrzne do przeszcze­
pów. Są to opowieści powodują­
ce powszechną panikę. Dopiero 
kiedy plotka się znudzi, następu­
je faza jej ośmieszania, która za­
czyna opinię publiczną bawić.

- Kto nie musi się przejmo­
wać?

- Artyści. W ich przypadku 
plotki, wszystko jedno jakie, na­
leżą do czynników budujących 
popularność. Pamiętamy pogło­
skę o rzekomej ciąży Edyty Gór­
niak z Aleksandrem Kwaśniew­
skim. Piosenkarce obmowa w ża­

den sposób nie mogła zaszko­
dzić, prezydentowi owszem, ale 
wszystko rozeszło się po ko­
ściach. Powiada się, żę jeśli o ar­
tyście jest cicho, to powinien sam 
spowodować skandal, żeby jego 
nazwisko pojawiło się w me­
diach. Bogdan Łazuka wspomi­
nał w jednym z niedawnych wy­
wiadów, jak jego profesorka 

w szkole teatralnej pouczała go: 
Jeśli plotka cię dotknie, nie ko­
mentuj jej, niech umrą w nie­
świadomości.

- Plotka potrafi nękać rów­
nież zwykłych ludzi.

- Naturalnie, gdyż jest mniej 
lub bardziej bolesna albo nawet 
okrutna. Wszyscy przecież nie­
ustannie walczymy o akceptację 
społeczną, o prestiż, o najlepsze 
miejsce w grupie zawodowej 
bądź towarzyskiej. Atakująca nas 
plotka uderza w nasze ambicje 
tym drastyczniej, im mniejszą 
mamy indywidualną odporność 
psychiczną. Plotka potrafi spo­
wodować głębokie cierpienie 
u ludzi, w których jest wymie­
rzona. Z drugiej strony jednak 
plotkowanie potrzebne jest czło­
wiekowi niczym powietrze i dla­
tego nikt nie może o sobie powie­
dzieć: Ja nie bywam uczestni­
kiem tego podłego zajęcia.

- Dlaczego wierzymy pogło­
skom?

- Nie mając zwykle możliwo­
ści sprawdzenia informacji, opie­
ramy się na zaufaniu, które ma­
my do osoby przekazującej 
wieść. Przyjmujemy na wiarę 
wiadomości najbardziej fanta­
styczne. Dotyczy to również lu­
dzi wykształconych, chociaż oni 
uważają, że plotkują tylko ci, 
którzy przesiadują w piwnym 
barze albo chodzą do magla. 
Wszyscy jednak ulegamy mitolo- 
gizacji wydarzeń współcze­
snych. Część zbiorów zgroma­
dziłem dzięki przysłuchiwaniu 
się moim kolegom uczonym.

Kiedyś piłem kawę w towa­
rzystwie trzech profesorów: so­
cjologa, biologa i fizyka. Jeden 
z nich poskarżył się, że ma sąsia­
da, który stawia mu samochód 
na trawniku, pod samym oknem. 
Drugi wyraził przypuszczenie, 
że to ze strachu przed złodzieja­
mi i opowiedział, że słyszał, jak 
jakiś właściciel limuzyny położył 
na noc, na siedzeniu kierowcy, 
deskę z przytroczonymi do niej 
wędkarskimi haczykami. Zło­
dziej usiadł, zaczął wrzeszczeć, 
a ponieważ nie mógł się uwolnić, 
zatrzymała go policja. Do rozmo­
wy włączył się też trzeci profesor 
i opowiedział, iż on słyszał o za­
bezpieczeniu samochodu za po­
mocą kuszy. Złodziej wsiadł 
i strzała przestrzeliła mu brzuch. 
Odratowano go, a potem oskar­
żył przed sądem właściciela wo­
zu i samopału. 1 jak tu nie wie­
rzyć profesorom?

Każda grupa społeczna jest 
nosicielem plotek, gdyż zapo­
trzebowanie na nie jest po­
wszechne.

- Czy w Pańskich zbiorach 
są plotki, w które Pan kiedyś 
uwierzył?

- Pamiętam historię z czasów 
studenckich, która zrobiła na 
mnie duże wrażenie. Opowiadał 
mi kolega, że jego kolega poje­
chał na sylwestra do swojej 
dziewczyny, mieszkającej w Kra­
kowie. W trakcie zabawy doszło 
do kłótni, więc chłopak poszedł 
na dworzec, żeby wrócić do do­
mu. Pociąg był już w ruchu, więc 
kolega wskoczył na stopnie, jak 
się okazało - zamkniętego na 
głucho wagonu pocztowego. Był 
mróz, śnieg, pociąg pędził, mło­
dzianowi skostniały dłonie, któ­
rymi trzymał się lodowatych 

uchwytów. Na szczęście ktoś go 
w końcu zauważył, zatrzymano 
pociąg i w tym momencie nie­
szczęśnik spadł na ziemię, po 
czym odwieziono go do szpitala. 
Uwierzyłem, bowiem plotka jest 
to taki komunikat, który umiejęt­
nie porusza emocje. Potem sły­
szałem tę samą opowieść od róż­
nych ludzi, w niezliczonych wa­
riantach.

- Panie Profesorze, podróżu­
je Pan sam oraz z ekipami ba­
dawczymi do Rosji, Mongolii, 
Chin...

- Między innymi po plotki. 
Sprawia mi dużo satysfakcji od­
krywanie, że te same legendy 
miejskie, w różnych odmianach, 
krążą w miejscach odległych od 
siebie o tysiące kilometrów. Do­
tyczy to między innymi historii 
związanych z napastowaniem 
kobiet. Każda klatka schodowa, 
blok, dzielnica i miasto, niezależ­
nie od miejsca na kuli ziemskiej, 
porażane są od czasu do czasu 
wieścią o grasującym maniaku 
seksualnym. W Mińsku słysza­
łem opowieść, według której ko­
bieta, usiłująca bronić się przed 
napastnikiem za pomocą miota­
cza, skierowała strumień gazu 
na... siebie. Inna plotka mówiła 
o gwałcicielu, który w dodatku 
każę biegać kobietom na czwora­
kach, z sobą na grzbiecie. Takie 
wieści potrafią wywołać prawdzi­
wą panikę.

- Prawdziwa informacja 
również może przybrać postać 
plotki...

- Naturalnie, że tak poprzez 
wariantowanie, o którym wspo­
minałem. Klasycznym przykła­
dem jest niedawne wydarzenie 
w Krakowie, polegające na tym, 
że uczniowie dolali nauczycielce 
środek żrący do kawy. Podobnie 
rzecz ma się z głośną akcją poli­
cji w Warszawie, polegającą na 
sprawdzaniu legalności progra­
mów zainstalowanych w prywat­
nych komputerach. Ta druga 
wiadomość wygląda zresztą na 
walkę, prowadzoną za pośred­
nictwem plotki, przez producen­
tów oprogramowania. Można też 
przewidzieć pojawienie się roz­
licznych wersji opowieści o tym, 
jak pijana babcia czy rodzice wy­
rzucają z okien mieszkań maleń­
kie dzieci, gdyż taki wstrząsający 
fakt wydarzył się niedawno.

- Poproszę teraz o kilka ka­
myków do mojego ogródka.

- Mam wrażenie, że dzienni­
karze rozpowszechniają plotki, 
będąc tego zarówno świadomi, 
jak i nieświadomi. Z jednej strony 
zależy wam na podaniu wiado­
mości ciekawych lub wręcz z po­
smakiem sensacji. Niczym też 
nie różnicie się od ludzi innych 
profesji, którzy w identyczny jak 
wy sposób reagują na informacje. 
Czytając gazety, zauważam ewi­
dentne przykłady tego, że repor­
ter uległ plotce, stając się nieświa­
domie ofiarą i jednocześnie prze­
kaźnikiem współczesnej mitolo­
gii. Całkiem poważnie komentuje 
pogłoskę, protestując, oburzając 
się, chwaląc, dodając coś od sie­
bie. W ten sposób, dzięki potęż­
nemu narzędziu komunikacji, 
którym są media, powstaje ma- 
kroplotka. Ona z kolei, budząc re­
fleksję i komentarze czytelników, 
słuchaczy oraz telewidzów, za­
czyna funkcjonować w licznych 
wariantach jako mikroplotka.

Tak napędzany jest zamknię­
ty krąg fałszywych komunika­
tów. Od legend miejskich nie są 
wolne najpoważniejsze czasopi­
sma. Nie da się tego uniknąć, bo­
wiem już pierwsze gazety po­
wstały jako zbiory ciekawych no­
win. Ich pranosicielami byli... 
dziadowie wędrowni, którzy, po­
dróżując po świecie, opowiadali 
niestworzone historie.

Rozmawiał: ADAM MOLENDA

Prof. dr hab. Dionizjusz Czu­
bata jest antropologiem kultury, 
kierownikiem Katedry Pedago­
giki i Psychologii Akademii 
Techniczno-Humanistycznej 
w Bielsku-Białej.
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Od niepamiętnych czasów świat z zaciekawieniem 
spoglądał w stronę Krakowa. Zapatrzona w to mia­
sto ludzkość masowo i ochoczo przejmowała tutej­
sze poglądy, mody, stroje, obyczaje, wzniosłe wy­
twory ducha i przyziemne produkty rzeczy pospoli­
tych. A działo się tak na całe stulecia przedtem, za­
nim ktokolwiek pomyślał o potrzebie stworzenia 
Unii Europejskiej.

Przepis na tradycyjne kra­
kowskie pieczywo cukiernicze, 
zwane dziś niesłusznie serni­
kiem wiedeńskim, dotarł nad 
Dunaj w latach 20. ubiegłego 
wieku wraz z Henrykiem Es­
treicherem i jego świeżo poślu­
bioną małżonką. Początkpwo 
sernik był nie do jedzenia: wie­
deńscy cukiernicy usiłowali piec 
go z najlepszego surowca (topio­
nego sera, twaróg jadał wyłącz­
nie gmin). Po wyjaśnieniu po­
myłki zmieniono i ser, i nazwę 
wypieku.

Żeglarz włoski w służbie por­
tugalskiej Amerigo Vespucci, 
który jako pierwszy opłynął 
i opisał wschodnie wybrzeże 
Ameryki, z wdzięczności dla 
Krakowa zgodził się, by nowo 
odkryty ląd nazwano jego imie­
niem. W Krakowie bowiem za 
czasów Chrobrego żył rycerz 
Emeryk (wł. Amerigo), później­
szy święty i patron żeglarzy.

*

W 1884 r. w rosnącym na sa­
wannach podzwrotnikowej Afry­
ki Adansonia digitata, drzewie 
z długowiecznej rodziny wełnia- 
kowatych, zwanej baobabem, za­
mieszkali uciekający przed pory­
waczami - powstańcami Mahdie- 
go - poddana brytyjska Nelly 
Rawlison i poddany rosyjski Sta­
nisław Tarkowski. Ten ostatni 
nazwał baobab Krakowem.

Słynne w Polsce i na Ukrainie 
jasne piwo butelkowe Barbakan 
produkowane w latach 60. i 70. 
dwudziestego wieku przez Bro­
war Krakowski warzono wynale­
zioną przez monachijskich za­
konników metodą dolnej fermen­
tacji. Prekursorski w Europie wła­
sny wynalazek racjonalizatorski 
pozwolił jednak browarowi na 
ogromne zminimalizowanie cza­
su leżakowania piwa i wykorzy­
stywanie przy jego produkcji 
zgniłych, zleżałych surowców, 
normalnie uważanych poza Kra­
kowem za bezwartościowe.

„Bliska krew Jagiellonów” 
- konkluzja badań genealogicz­
nych prowadzonych w archi­
wach europejskich przez profe­
sora UJ hrabiego Jerzego Myciel- 
skiego. Celem badań było odna­
lezienie bliskich krewnych mor- 
ganatycznej małżonki następcy 
tronu Austro-Węgier arcyks. 
Franciszka Ferdynanda - Zofii 
Chotek, jednej z siedmiu córek 
zniemczonego Czecha hrabiego 
Chotka. Dzięki krakowskiemu 
historykowi w Sarajewie w 1914 
r. zamachowiec zastrzelił nie 
hrabinę, lecz „Jej Wysokość”.

*
Pierwszy boeing 767-200 ER, 

który w 1989 r. zastąpił na linii 
transatlantyckiej obligatoryjne 
w demoludach samoloty radziec­
kie, zgodnie ze społecznymi 
oczekiwaniami otrzymał nazwę 
„Kraków”. Dopiero drugi z Bo­
eingów nazwano „Warszawa”.
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Buffalo Bill (właściwie płk 
William Frederick Cody), legen­
darny amerykański pogromca bi­
zonów, przebywając w 1906 r. 
wraz z legendarnym Cyrkiem 
Barnuma w Krakowie, uczył się 
od uczniów krakowskich gimna­
zjów gry w piłkę nożną. Ucznio­
wie, przyszli współzałożyciele 
Cracovii, rozgromili Ameryka­
nów w stosunku 1:0.

Chrześcijaństwo przyszło do 
Krakowa wcześniej i oparte było

MIECZYSŁAW CZUMA LESZEK MAZAN

Maczanka po krakowsku
Czyli świat z pawim piórem

na bardziej trwałych podstawach 
organizacyjnych i światopoglądo­
wych niż w innych ziemiach pol­
skich. Stąd właśnie z Krakowem 
związana jest szczególnie liczna 
rzesza świętych, otaczanych kul­
tem w całym Kościele katolickim. 
Rej wodzą: bp Stanisław Szczepa- 
nowski, dominikanin Jacek (Hia­
cynt) Odrowąż, patronka cho­
rych na dżumę i cholerę Bronisła­
wa, małżonka Bolesława Wsty­
dliwego Kinga (Kunegunda), pro­
fesor Akademii Krakowskiej Jan 
Kanty, albertyn Adam Chmielow­
ski, s. Faustyna Kowalska.

Klub Sportowy Cracovia był 
pierwszym na świecie, który zor­
ganizował trening piłkarski 
w Nowy Rok. Za nim poszli (na 
większości kontynentów) inni.

*
Sławne paryskie ogrody kró­

lewskie Palais Royal zawdzięcza­
ją swą osiemnastowieczną sławę 
okazałemu kasztanowi zwane­
mu „drzewo Kraków”, pod któ­
rym kwitła wielka plotka stolicy 
Franków.

W 1898 r. w Katedrze Chirur­
gicznej UJ wychowanek tej 
uczelni dr Maksymilian Rutkow­
ski jako pierwszy w świecie wy­
konał operację plastyki pęcherza 
moczowego z wykorzystaniem 
pętli jelita cienkiego.

Uciekając z Polski do Paryża, 
król Henryk Walezy zabrał ze so­
bą beczkę przesławnej, produko­
wanej na surowym spirytusie 
starki krakowskiej, zwanej w ca­
łej Europie „polskim koniakiem”. 
Namiętnymi konsumentami star­
ki byli m.in. rezydujący na Hrad­
czanach cesarz Austrii Rudolf II 
oraz - przed przeprowadzką z ul. 
Królowej Jadwigi na Kreml 
- Włodzimierz Uljanow (Lenin).

Na pomysł striptizu intym­
nego (późniejsza nazwa pe- 
ep-show) wpadła w 1947 r. 
mieszkanka Krakowa Helena 
Martini. Pomysł z ogromnym 
powodzeniem wypromowała 
jednak dopiero w Paryżu,

Opracowana u stóp Wawelu 
receptura sporządzania kiełbasy 
krakowskiej (kilkutygodniowy 
proces dojrzewania wołowo-wie- 
przowego mięsa w zimnie i wil­
goci, wędzenie w dymie z drew­
na liściastego i staranne suszenie) 
od dziesięcioleci naśladowana 
jest w Wiedniu, Berlinie, Mo­
skwie, Nowym Jorku, Chicago.

*
Żupy solne Wieliczki nie 

mniej są znakomite jak piramidy

j I 1.
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egipskie, lecz użyteczniejsze. Są 
chwalebną pamiątką pracowito­
ści Polaków, podczas gdy tamte 
- świadectwem tyranii i próżności 
Egipcjan (podróżnik francuski Le 
Laboureur o żupach krakow­
skich w roku 1647).

Oglądany z nabożeństwem 
od stuleci przez wielotysięczne 
rzesze wiernych z kraju i ze 
świata obraz Matki Boskiej Czę­
stochowskiej (wg legendy nama­
lowany na desce ze stołu Ostat­
niej Wieczerzy przez św. Łuka­
sza Ewangelistę) swój obecny 
kształt i wygląd zyskał w Krako­
wie w latach 1430 - 1434.

Kraków ponosi historyczną 
odpowiedzialność za rozpoczęcie 
(1590 r. w ogrodach wawelskich) 
hodowli tytoniu w Europie Środ­
kowej. Wcześniej jednak król Ste­
fan Batory potępił palenie tytoniu 
jako zwyczaj barbarzyński.

W 1869 r. za sprawą Jana 
Matejki powstał obraz „Unia 
Lubelska” -. pierwsza na Sta­
rym Kontynencie plastyczna 
promocja idei pokojowej inte­
gracji narodów.

W kabinie kapitańskiej „Na- 
utilusa” wisiał, zgodnie z wolą 
Juliusza Verne’a, portret Tade­
usza Kościuszki, który swe losy 
związał z Krakowem. Verne ka­
zał również swym bohaterom 
przybyć na „Tajemniczą wyspę” 
24 marca 1865 r., zaś opuścić ją 
24 marca 1869 r. - czyniąc w ten 
sposób czytelną aluzję do złożo­
nej właśnie 24 marca na krakow­
skim Rynku przysięgi Naczelni­
ka w sukmanie.

Stworzoną przez siebie i wpro­
wadzoną do nauki światowej no­
wą gałąź matematyki (rozwiązy­
wanie układów równań liniowych 
o kilkuset niewiadomych) uro­
dzony w Warszawie prof. Tade­
usz Banachiewicz (1882 - 1954) 
postanowił nazwać w sposób 
możliwie najbardziej prestiżowy: 
rachunkiem krakowianowym.

Fot. PIOTR KĘDZIERSKI

*
Wymyślony przez Włochów 

w 995 r. i przywieziony do Polski 
przez królową Bonę widelec 
ostatecznie wprowadził via Pa­
ryż na europejskie stoły po 
ucieczce z Wawelu Henryk Wa­
lezy. Albowiem gdy cała prawie 
Europa jeszcze jadła palcami - 
Kraków już doceniał znaczenie 
i wygodę widelca.

*
Dobry wojak Szwejk zdecy­

dował się wziąć udział w pierw­
szej wojnie światowej dopiero 
późną jesienią 1914 r. na wiado­
mość o zagrożeniu przez wojska 
rosyjskie Krakowa.

*
Coraz bardziej dochodzę do 

przekonania, że gdyby kopiec Ko­
ściuszki trochę dymił, a na Bło­
niach było trochę więcej wody niż 
w Rudawie - Neapol nie mógłby 
iść w porównanie z Krakowem 
(Henryk Sienkiewicz, 1894). Nie­
długo potem w 1905 r. autor 
otrzymał Nagrodę Nobla. •

Na butelkach produkowane­
go od 1856 r. najbardziej 
w świecie znanego polskiego 
piwa Żywiec figuruje od 1956 r. 
para dorodnych krakowiaków. 
Umieszczono ją na wyraźne żą­
danie amerykańskiego importe­
ra, twierdzącego, iż „Żywiec to 
Polska, a Polska to Kraków”.

*
Wydrukowana 6 maja 1840 r. 

w Anglii z inicjatywy Rowlanda 
Hilla podobizna królowej Wikto­
rii o wartości 1 pensa to spóźnio­
ne o przeszło 250 lat naśladow­
nictwo podjętych w Krakowie 
działań. To tutaj w 1583 r. zdecy­
dowano o wprowadzeniu po raz 
pierwszy w świecie jednolitych 
opłat bez względu na odległość 
miejsc, gdzie listy iść mają.

*

Krakowiak to taniec tak hucz­
ny, szumny i tańczony z takim 
animuszem, że nawet patrzącym 
robi się weselej i jaśniej na duszy 
(Jofre Ducruet na łamach „Le Fi­
garo” w 1880 r.).

*
Po raz pierwszy w świecie 

skroplono tlen za sprawą profe­
sorów UJ Zygmunta Wróblew­

skiego i Karola Olszewskiego 
w sąsiedztwie Plant w 1883 r. Ci 
sami uczeni skroplili następnie 
również azot oraz obliczyli sta­
łe krytyczne wodoru. Potem ich 
drogi się rozeszły.

*
Zdobytą przez siebie 

w 1840 r. najwyższą górę Au­
stralii znakomity podróżnik 
Edmund Strzelecki nazwał Gó­

rą Kościuszki, dopatrując się 
w jej kształcie podobieństwa 
do kopca górującego nad Kra­
kowem.

Pierwszy w Europie most 
spawany (1928 r., na rzece Słu- 
dwi pod Łowiczem), a także 
najwyższy budynek polskiego 
dwudziestolecia wzniesiony 
w r. 1932 na pl. Napoleona 
(obecnie hotel Warszawa na pl. 
Powstańców Warszawy) jest 
dziełem urodzonego w Krako­
wie Stefana Władysława Bryły 
(1886 - 1943). 

*
Jeden z najsłynniejszych le­

karzy w historii medycyny The- 
ophrastus Bombastus von Ho- 
henhein Paracelsus w 1525 r. 
zamieszkał dla pogłębienia 
wiedzy w Krakowie. Zmuszony 
po roku do ucieczki, zrozumiał 
na resztę życia, iż nie wolno 
gwałcić świętych kanonów 
sztuki lekarskiej i pobierać pie­
niędzy od pacjenta jedynie 
w wypadku jego ozdrowienia.

*
Katedra św. Stefana w Wied­

niu, symbol i znak rozpoznaw­
czy austriackiej stolicy, stoi na 
miejscu dawnego kościoła 
Wszystkich Świętych, którego 
budowniczym był zmarły 
w 1150 r. Octavianus Wolckner 
von Krakau aus Polen, pocho­
dzący z osiadłej w Krakowie ro­
dziny flamandzkiej.

*
Pierwsze zbliżone do dzi­

siejszych perfumy na bazie de­
stylacji alkoholu wymyśliła pol­
ska królowa, krakowianka Elż­
bieta Łokietkówna. Ona też za­
prezentowała je królowi Francji 
Karolowi V Mądremu. Pierwszą 
milionerką, która zrobiła ol­
brzymi majątek na perfumach 
była również krakowianka He­
lena Rubinstein (urodzona przy 
ul. Szerokiej 14).
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Mianowany przez papieża 
Urbana II na synodzie w Cler- 
mont (1095 r.) wodzem pierw­
szej krucjaty król Węgier, póź­
niejszy święty Władysław 
(Szent Laslo), urodził się 
w Krakowie. Niespodziewana 
śmierć przeszkodziła węgier­
skiemu władcy w wypełnieniu 
zbożnego dzieła, jakim było 
uwolnienie Ziemi Świętej od in­
nowierców.

W 2002 r. Kraków jako drugie 
miasto na świecie zdecydował 
się nadać jednej ze swych ulic 
imię amerykańskiego króla 
rock’n’rolla Elvisa Presleya.

Charakterystyczna, wysunię­
ta do przodu dolna warga, znak 
rozpoznawczy rodu Habsbur­
gów austriacki Dom Panujący 
odziedziczył po mazowieckiej 
księżniczce Cymbarce. Jej mał­
żeństwo z Wilhelmem Żelaznym 
skonsumowane zostało pod 
okiem Władysława Jagiełły na 
Wawelu.

Szołem Alejchem w „Dzie­
jach Tewjego Mleczarza” naka­
zuje Cha wie i jej narzeczonemu 
Fiedce wyjechać z Anatewki do 
Warszawy. Autorzy opartego na 
tym opowiadaniu sławnego mu­
sicalu „Skrzypek na dachu” wy­
słali ich jednak do Krakowa.

Światowej sławy antropolog 
Bronisław Malinowski inspira­
cje do swego wiekopomnego 
dzieła „Życie seksualne dzi­
kich” czerpał z życia codzien­
nego mieszczan krakowskich, 
wśród których spędził dzieciń­
stwo i młodość..

*
Rzym i Jerozolima - staro­

żytne metropolie przez tysiąc­
lecia kształtujące bieg historii 
powszechnej- od dawna szczy­
cą się zażyłością swoich związ­
ków z Krakowem. Gdyby nie 
było Rzymu - wtedy Kraków 
byłby Rzymem (Jan Paweł Mu- 
tante, sekretarz przybyłego do 
Polski w 1596 r. legata papie­
skiego kard. Henryka Gaeta- 
no). Stołeczne miasto krakow­
skie mogę nazwać jako Jerozoli­
mę naszych czasów (ks. Bruno 
Osiecki 1738 r.).

Pierwsza w dziejach euro­
pejska konferencja pokojowa 
odbyła się w Krakowie w 1364 
r., przechodząc do historii jako 
uczta u Wierzynka. W konfe­
rencji wziął udział 1 cesarz, 4 
królów, 4 książąt i całe mnó­
stwo utytułowanej drobnicy.

W zrzeszającej ponad 200 
europejskich miast hanzie Kra­
ków był domem miedzi, miał 
wyłączność na handel tym bez­
cennym, różowym metalem, 
którym kryto dachy wszystkich 
europejskich kościołów i ka­
tedr. Miedź była składnikiem 
stopów takich jak mosiądz 
i brąz, z których wyrabiano na­
czynia, broń i ozdoby. Wszyst­
kie te przedmioty przypomina­
ły użytkownikom o Krakowie.

*
System geocentryczny za­

czął chwiać się w świecie 
w 1491 r. wraz z przybyciem na 
Akademię Krakowską, Mikołaja 
Kopernika, którego z racji za­
miłowania do oszczędności 
można uznać za typowego kra­
kowianina (doktorat robił 
w Ferrarze, gdzie przyjęcie dla 
promotorów wypadało taniej).

*
Znakomity matematyk 

i astronom Marcin Bylica, wy­
chowanek Akademii Krakow­
skiej został w 1466 r. nadwor­
nym astrologiem króla Węgier 
Macieja Korwina. Przybysz 
z Krakowa, odczytując mowę 
gwiazd, bezbłędnie podpowia­
dał władcy stosowne decyzje, 
dzięki którym Maciej Korwin 
w wojnie o koronę czeską opa­
nował Morawy, Łużyce, a także 
znaczną część Śląska, korono­
wał się w Ołomuńcu na króla 
Czech, a po zmaganiach z cesa­
rzem Fryderykiem III zajął Dol­
ną Austrię wraz z Wiedniem.

*
Pobyt Konstantego Ildefonsa 

Gałczyńskiego w Krakowie (1946 
- 1948) zaowocował tłumacze­
niem „Ody do radości” Frydery­
ka Schillera - dzisiejszego hym­
nu Unii Europejskiej (oprawę 
muzyczną stanowią końcowe 
partie IX Symfonii Ludwika van 
Beethovena:

O, Radości, iskro bogów 
Kwiecie elizejskich cór!
Święta, na twym świętym progu 
Staje nasz natchniony chór.
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W śmiechu też musi być miejsce na łzy
Z JANEM KOBUSZEWSKIM rozmawia Jolanta Ciosek

- Jak jest na­
prawdę z Pań­
skim poczu­
ciem humoru? 
Koledzy aktorzy 
twierdzą, że 
prywatnie jest 
Pan poważny, 
czasami wręcz 
ponury.

- I mają świę­
tą rację.

- Nie lubi Pan się śmiać?
- Uwielbiam! Szczególnie, gdy oglą­

dam obrady naszego parlamentu. Ża­
den kabarecik ich nie przebije.

- Czyżby politycy zabierali Wam 
- kabareciarzom - chleb?

- Wręcz przeciwnie. Dają go nam. Za­
wsze czerpiemy z tego, co dzieje się wo­
kół, z naszych ludzkich słabości, przy­
war, ale i nikczemności. A tych ostatnich 
w polityce, niestety, nie brakuje.

- Niedawno powiedział Pan pu­
blicznie: Jestem prawie ostatnim spo­
śród tzw. aktorów komediowych. To 
pokolenie już wymiera. Skądże naszła 
Pana taka refleksja, czyżby zaczęło 
brakować nam komediantów?

- W życiu nie. Na scenie jest trochę 
gorzej. Zacznijmy od tego, że nie za­
wsze wszystko, co mówię, jest prawdą. 
Może na tym polega moja komedio- 
wość? A biorąc rzecz serio, muszę się 
wytłumaczyć z tego, co powiedziałem. 
Moje pokolenie przywykło, że komedię, 
tę wysoką, którą lubię i cenię najbar­
dziej, trzeba grać jak sztuki Czechowa 
czy Słowackiego. Bez żadnej taryfy 
ulgowej. Proszę spojrzeć na dokonania 
mistrzów w tej dziedzinie, a moich 
wspaniałych kolegów: Tadzia Fijewskie­
go, Władka Hańczę, Czesia Wołłejkę, 
Wiesia Gołasa czy Wiesia Michnikow­
skiego. Ilu z nich już odeszło... W kome­
dii trzeba mówić o rzeczach zawoalowa- 
nych w sposób prawdziwy. A dziś? Wali 
się prawdę prosto w oczy, dowcip skar­
lał, dosłowność go zabija. Ja się uczyłem 
od wspomnianych mistrzów. Tadzio Fi­
jewski potrafił być do łez śmieszny i do 
bólu tragiczny. To było aktorstwo pierw­
szej klasy. Zagrać dramat i komedię, 
anioła i diabła - to jest sztuka.

- A Pan, jako „aktor komediowy 
pierwsza klasa”, potrafiłby zagrać 
szwarccharakter?

- Dziś widzowie przyzwyczajeni do 
mojego komediowego wizerunku być 
może pękaliby ze śmiechu, ale niejedną 
taką rolę przecież zagrałem. Tak zade­
biutowałem w sztuce Zdzisława Skow­
rońskiego „Ostatnia noc” - denuncjato- 
ra, zdrajcy, który swojego przyjaciela 
(grał go Zbyszek Zapasiewicz, kolega 
z roku) wydał na śmierć. Grywałem 
bardzo dwuznaczne moralnie postaci 
w sztukach Szekspira, Shawa, Witkace­
go, a w Dejmkowskich „Dziadach” 
w Narodowym byłem Doktorem Becu.

- No właśnie, zaczął Pan bardzo 
poważnie swoją aktorską karierę rola­
mi dramatycznymi w Teatrze Młodej 
Warszawy, Polskim, Narodowym...

- A wcześniej było nie tylko poważ­
nie, ale i tragicznie, bo przecież za 
pierwszym podejściem nie dostałem się 
do szkoły teatralnej. Jacek Woszczero- 
wicz, wielki aktor, ale, jak wiadomo, 
wzrostu nikczemnego, podszedł do 
mnie, popatrzył w górę i powiedział: 
Nie nadaje się. Za wysoki. Zły zgryz. 
No, to co było robić? Poszwendałem się 
trochę po Warszawie i zdałem do Pań­
stwowej Szkoły Dramatycznej Teatru 
Lalek. Prowadziła ją Janina Kilian-Sta- 
nisławska, mafka Adama Kiliana - sce­
nografa, a babcia Jarosława - obecnego 
dyrektora Teatru Polskiego w Warsza­
wie. Za drugim razem przekonałem ko­
misję „Byczkiem Fernando”. No, i za­
częła się mozolna praca. Lata studiów 
nie były łatwe. 200 złotych stypendium 
wystarczało na obiadki, które dzięki 
protekcji profesorów jadaliśmy w Naro­
dowym. No, czasami wyskoczyliśmy ze 
Zbyszkiem Zapasiewiczem i nieżyją­
cym już Józkiem Kalitą do „Kuchcika” 
na jakieś „co nieco” i... pół litra.

- Kto zatem, po tych pierwszych, 
dramatycznych rolach „przymusił” 
Pana do rozśmieszania bliźnich?

- Edward Dziewoński. Zaangażował 
mnie do Dudka. Ale właściwie od po­
czątku swoich występów telewizyjnych 
ocierałem się o rzeczy komiczne: po­
cząwszy od kabaretów Jerzego Dobro­
wolskiego, „Muzykę lekką, łatwą i przy­
jemną”, „Wielokropka”, programy Ja­
nusza Rzeszewskiego aż po „Kabare­
cik” Olgi Lipińskiej. Te pierwsze telewi­
zyjne lata nie były wesołe. Np. w „Wie­
lokropku” trema zżerała nas, tzn. mnie 
i Jasia Kociniaka straszliwa, bo przecież 
kręciliśmy go „na żywo”, a przed telewi­
zorami siedziały trzy miliony widzów. 
Tekstów musieliśmy się uczyć w pół go­
dziny, no więc kleiło się kartki na ple­
cach kamerzystów, na kamerach - taka 
asekuracja, żeby nie było wpadki.

- Jak słyszałam, teksty do „Wielo­
kropka” dostarczało samo życie, po­
dobnie jak dziś do „Kabareciku” Olgi 
Lipińskiej...

- Z tą tylko różnicą, że wtedy była 
cenzura. Kontrolowano nie tylko tekst, 
ale i sposób jego interpretacji. Jak się 
okazało, że możemy śmiać się tylko 
z kelnerów - zrezygnowaliśmy. Telewi­
zja była dla mnie świetną szkołą zawo­
du. Wziąłem udział w ponad 2,5 tysiąca 
programów, zakosztowałem smaku tre­
my grania „na żywo”, męki pracy 
w 60-stopniowej temperaturze w stu­
diu, bo przecież wtedy nikomu nie śni­
ło się o klimatyzacji. Z kolei występy ka­
baretowe, estradowe są specyficzną 
dziedziną aktorstwa. Piosenka, dialog 
czy monolog to kilkuminutowa pigułka, 
w której zawrzeć trzeba wszystko to, co 
w teatrze można powiedzieć w ciągu 
dwóch godzin. Z komediowością, pro­
szę pani, jest tak, że człowiek musi do 
niej przywyknąć. Mnie do niej przeko­
nał Dziewoński, choć pierwszy swój 
występ w Dudku wspominam jako 
koszmar. Z czasem poznałem skompli­
kowaną specyfikę bycia aktorem kome­
diowym, uczyłem się i uczę nadal. Bo 
komedia nie polega wyłącznie na roz­
śmieszaniu. W śmiechu też musi być 
miejsce na wzruszenia i łzy. A one prze­
cież towarzyszą nam przez całe życie.

- Ma Pan swych ulubionych kome­
diopisarzy?

- Bardzo cenię intelektualne komedie 
Jarosława Marka Rymkiewicza, tragifar­
sy Sławomira Mrożka, teksty zachodnich 
autorów, które obok śmiechu niosą też 
refleksję. Dlatego pewnie lubię humor 
angielski, bo jest w nim zawsze zawarte 
jakieś drugie dno, jest wysublimowany. 
W przeciwieństwie do sprośnego humo­
ru francuskiego czy ciężkiego niemiec­
kiego. Polski teatr, niestety, nie może na­
rzekać na nadmiar komediopisarzy: Fre­
dro, Bałucki, Słonimski, Hemar, Rittner, 
Tym... Natomiast jeśli chodzi o kabaret, 
to polska jego tradycja odbiega całkowi­
cie od tradycji europejskiej czy świato­
wej. Tam kabaret kojarzy.się z pięknymi 
girlsami, z piosenką, z występami estra­
dowymi typu żonglerka. No, np. Moulin 
Rouge. Polski kabaret, począwszy od 
Zielonego Balonika, Momusa, Qui Pro 
Quo, Konia, Szpaka, a na Dudku koń­
cząc, to były małe teatrzyki literackie o li- 
teracko-społecznych ambicjach. I taki 
właśnie powinien być kabaret. To jest ta­
ka żywa gazetka satyryczna, która opi­
sze wszystko wokół, a my raz się śmieje­
my, a raz plączemy.

- Na czym, Pańskim zdaniem, po­
lega różnica między poczuciem hu­
moru, na którym Pan się wychował, 
a królującym dzisiaj?

- W teatrze przedwojennym, a na­
wet jeszcze tużpowojennym, nie było 
na scenie miejsca dla słów wulgarnych. 
Dziś, jeśli nie „rzucisz mięsem”, to nie 
jest śmiesznie. Oczywiście nie generali­
zuję, znam fantastyczną publiczność 
choćby z macierzystego Teatru Kwa­
drat. Dla mnie ta wszechogarniająca nas 
wulgarność, to chamstwo, które nas 
otacza i na ulicy, i, niestety, czasami 
w sztuce, jest nie do przyjęcia. Takiego 
teatru nie akceptuję. Jeśli natomiast sły­
szę finezyjny monolog w wykonaniu Ja­
nusza Gajosa, Zenka Laskowika czy 
Piotra Fronczewskiego - jest to teatr, 
który mnie cieszy. Komedia jest widze­
niem świata w krzywym zwierciadle. 
Niestety, ono coraz bardziej popękane.

- I świat staje się coraz bardziej 
skrzywiony, może nasz humor także?

- To prostujmy jedno i drugie.
- Zna Pan przepis na szlachetne 

aktorstwo komediowe?
- Co prawda nie doktoryzowałem się 

w komedii, ale jedno wiem na pewno: 
nie wolno błaznować, lecz grać ją jak 
najwyższych lotów dramat. W komedii 
przemyca się wiele prawd, które służą 
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edukacji widzów. A edukować łatwiej 
jest przez śmiech niż przez „dosmuca- 
nie”. W naszym życiu zwykle więcej 
jest smutków niż radości, więc każdy 
wywołany uśmiech na twarzy jest na 
wagę złota.

- Jak Pan sądzi, udało się go Panu 
wywołać ostatnią rolą Pantalona 
w „Słudze dwóch panów” Goldonie­
go?

- Jednak nieco inaczej niż 25 lat te­
mu, gdy grałem tę postać. Z tamtej ob­
sady pozostałem jedynie ja, reżyser 
i scenograf.

- Inaczej to znaczy jak? Jaki dziś 
jest Pański Pantalone?

- Mądrzejszy, bo starszy. Chytry, 
skąpy, cwany - jak to w dell’arte, ale 
i niegłupi.

- Od ponad dwudziestu lat związa­
ny jest Pan z Teatrem Kwadrat. Nie
tylko Pan tam gra, ale i reżyseruje. 
Czy to efekt przesytu aktorstwem czy 
jakiegoś niespełnienia?

- U początku swej drogi, w latach 50. 
poznałem Zbyszka Nowakowskiego, 
znanego jako Zbyszko Sawan - przed­
wojenny amant filmowy. Grałem u nie­
go w „Poskromieniu złośnicy”, ale też 
podglądałem jego reżyserowanie, które 
miał w jednym palcu. To on mi powie­
dział: Pamiętaj, każdy aktor po dziesię­
ciu latach terminowania ma prawo za­
cząć reżyserować. I tak się wszystko za­
częło. Reżyseria to ciężki kawałek Chle­
ba. Cięższy od aktorstwa. Ostatnio 
przygotowałem w Kwadracie „Dwie 
morgi utrapienia”. Czy jeszcze coś zro­
bię? Nie wiem. Jestem już mocno star­
szym panem, więc nie bardzo mi się 
chce bawić w te klocki, ale może... Zro­
biłbym „Sen nocy letniej”, w którym 
grałem kiedyś Oberona. To piękna i mą­
dra komedia. Jednak czy publiczność 
czeka na Kobuszewskiego reżysera?

- A czy ona zmieniła się przez te 
kilkadziesiąt lat Pańskiej pracy?

- Jaracz kiedyś powiedział: O pu­
bliczności można napisać traktat. 
I to prawda. Każdego dnia jest inna, 
każdego dnia reaguje na kompletnie 
inne dowcipy i ona też jest tak na­

prawdę ostatnim reżyserem przed­
stawienia. To ziemia nieznana. Choć 
sądzę, że w ostatnich latach wyszla- 
chetniała.

- A to mnie Pan zaskoczył. Prze­
cież wokół słyszymy narzekanie, że 
wystarczy byle „greps”, byle kiwnię­
cie palcem przez ulubieńca sceny, 
a rechot na widowni murowany. Pan 
tego nie doświadczył?

- Nigdy nie lekceważyłem i nie lek­
ceważę publiczności, nigdy nie gram 
tzw. numerkami. Choć jak każdy aktor 
lubię brawka i chętnie wychodzę do 
ukłonów po kilkanaście razy. Aktor jest 
łasy na wielbienie. Jak w tych wspo­
mnieniach Jana Królikowskiego, wiel­
kiego aktora XIX stulecia, który odnoto­
wał: Dziś, dzięki Bogu Najwyższemu 
miałem dwanaście razy brawka. Żół­
kowski ani razu. W każdym aktorze jest 
trochę kabotyna, trochę błazna. Wiem 
coś o tym. Ważne, by tej cienkiej grani­
cy nie przekroczyć.

- A gdzie ona przebiega?
- Nie wolno mi o tym mówić, by ni­

kogo nie obrażać.
- To bez nazwisk proszę.
- Moja dewiza brzmi: nie żyję po to, 

żeby pracować, ale pracuję po to, żeby 
żyć. Uczciwie, najlepiej jak potrafię. Bo
mój zawód traktuję bardzo poważnie, 
ale on nie jest całym moim światem. 
Jest jeszcze rodzina, dom, radości i kło­
poty.

- I żona, też aktorka, też w Kwa­
dracie. Czy spraw zawodowych siłą 
rzeczy nie przenoszą Państwo na 
grunt rodziny?

- Nie, teatr nie jest tym wektorem, 
który wyznacza nasze życie rodzinne. 
Choć oczywiście trudno uniknąć o nim 
rozmów. Oprócz rodziny mam przecież 
wielu przyjaciół aktorów, z którymi 
spotykamy się, bo przecież kielicha od 
czasu do czasu też trzeba wychylić. Tak 
naprawdę każdy aktor w swoich poczy­
naniach jest trochę samotny.

- Nawet Pan, ulubieniec publicz­
ności?

- I tak, i nie. Miałem to szczęście, że 
u progu drogi aktorskiej moi wielcy pe­
dagodzy, mistrzowie, otaczali mnie od 
początku opieką, życzliwością i miło­
ścią: Kreczmar, Wyrzykowski, Schiller, 
Wiercińska, Bardini, Fijewski, Hańcza 
i wielu innych, wspaniałych... Teraz sta­
ram się ten dług wdzięczności spłacać 
wobec młodszych kolegów. Chętnie 
służę radą, pomocą - pod warunkiem, 
że tego chcą. Kiedy mój siostrzeniec, 
Wiktor Zborowski, postanowił pójść do

szkoły teatralnej, uznałem, że trzeba go 
do tego przygotować. Przyniósł teksty, 
przesłuchałem go i mówię: Rany bo­
skie, z ciebie nic nie będzie! Dałem uwa­
gi raz, drugi. Ambitny był, więc słuchał 
i chciał się uczyć. Zdał i jest chyba nie 
najgorszym aktorem. Jeśli młodzi chcą 
się uczyć - proszę bardzo, jestem do 
dyspozycji, ale olewaczy ja też olewam. 
Aktor jest, proszę pani, jak skrzypce: im
starszy tym lepszy, ale na tym Stradiva- 
riusie ktoś jeszcze musi umieć pociągać 
smyczkiem; reżyser, mistrz...

- A kiedy Pan poczuł, że zaczęto 
na nim właściwie grać?

- W Narodowym. Dejmek był świet­
nym fachurą, koledzy też byli znakomi­
ci. Poza tym wszyscy mieli do mnie za­
ufanie, co jest niebagatelną sprawą 
w tym zawodzie. I panowały przyjaciel­
skie stosunki. Pamiętam jedno z przed­
stawień reżyserowanych przez Wandę 
Laskowską za dyrekcji Dejmka. Grałem 
tam jedenaście postaci - kompletnie 
różnych osobowościowo i charakterolo­
gicznie. Wyższa szkoła jazdy dla mło­
dego aktora. Dejmek przyszedł po pre­
mierze i powiedział: No, może być, mo­
że być. To był w jego ustach największy 
komplement. Bywał okrutnym potwo­
rem dla aktorów, ale jego pochwała zna­
czyła wiele. Później grałem u niego 
m.in. w „Garbusie”, w Łodzi. Byłem już 
popularnym aktorem komediowym, 
a sztuka nie taka wcale do wielkiego re­
chotu. Więc pytam Dejmka przekornie: 
A co mam zrobić, jak po moim pojawie­
niu się na scenie publiczność zacznie 
klaskać? - To się wtedy kłaniaj, krety­
nie! - odrzekł spokojnie. Rzeczywiście, 
brawka były.

- To „zakulisie” teatralne, jak je 
Pan często nazywa, w którym toczy 
się prawdziwe życie teatru, też się 
chyba z czasem zmieniło?

- Nie, to jest nadal miejsce tworzące 
prawdziwą, teatralną atmosferę. Prze­
cież my wszyscy znamy się nieraz dzie­
siątki lat, wiemy o sobie niemal wszyst­
ko, jak w rodzinie. Pamiętam, kiedy ja­
ko student statystowałem w Teatrze 
Polskim i jak do wielkiego Mariana Wy­
rzykowskiego podszedł maszynista sce­
ny mówiąc: Maniuś, graj no dziś w po­
rządku, bo mam rodzinę na widowni.

- A gdzie ta legendarna hierarchia 
teatralna?

- To bzdura. Z maszynistami, bryga­
dierami, elektrykami, garderobianymi 
jestem po imieniu. To od nich dostaję 
najlepsze uwagi, bo oni są wytrawnymi 
i obiektywnymi widzami.

- Powszechnie znana jest opinia, 
że film w najmniejszym nawet stop­
niu nie wykorzystał Pańskiego talen­
tu komediowego...

- I chwała mu za to.
- Że wstydem jest, iż nie pisano dla 

Pana scenariuszy.
- Bogu dzięki. Uwielbiam film, ale ja­

ko widz. Praca w nim mnie nie podnie-
ca, bo nigdy nie mogę być do końca od­
powiedzialny za to, co robię. Często by­
wa tak, że ekipa jest świetna, a film wy­
chodzi do kitu. Nigdy nie wiem, ile zo­
stanie z tego, co zrobiłem. Kręci się po­
wiedzmy sto metrów taśmy, a do filmu 
wchodzi np. dwadzieścia. Grałem sporo 
epizodów, byłem barmanem, hydrauli­
kiem, listonoszem, tajniakiem, a nawet 
duchem policjanta. Chwatit.

- A jaka jest Pańska definicja sztu­
ki aktorskiej i istoty komizmu?

- Żeby zostać aktorem, trzeba zaak­
ceptować samego siebie. To po pierw­
sze. Po drugie, trzeba mieć świado­
mość, czym się dysponuje. Po trzecie, 
trzeba umieć wygrać własne ułomno­
ści: za długie ręce, za długie nogi, chu­
da sylwetka, dwumetrowy wzrost. Po 
czwarte, mając takie warunki, nie ma­
rzyć o roli amanta. Nie ma nic gorszego, 
jak sfrustrowany aktor.

- Pan nigdy nie marzył?
- A po co? Amantem jestem w życiu. 

Wciąż dla tej samej żony i wciąż w niej 
zakochany. Że wzajemnością.

W związku ze zbliżającymi się naj­
cudowniejszymi świętami życzę Pań­
stwu radości, szczęścia, spełnienia 
wszelkich marzeń i nieustannego 
uśmiechu.
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Pamiętliwa deska
Róża jest różą, jest różą, jest różą.

Gertruda Stein

Pamiętam, go (...) z ciemną piwonią w ręku; 
widział ją tak, jak nie widział jej nikt inny, 
choćby patrzył na nią od świtu do zmierzchu, 
przez całe swoje życie. (...) W przeładowanym 
świecie Funesa były tylko szczegóły, prawie bez­
pośrednie.

Jorge Luis Borges „Pamiętliwy Funes”

G
dybym - straceńcze ufa­
jąc, iż tylko moce napi­
sanej fikcji mogą bez 
reszty ogarnąć moce nienapisa- 

nej fikcji - wreszcie zapragnął 
rzec wszystko o sztuce Tade­
usza Kantora i zaczął klecić 
opowiadanie „Pamiętliwa de­
ska”, na początku postawiłbym 
frazę właśnie tę: Gdybym - stra- 
ceńczo ufając, iż tylko moce na­
pisanej fikcji mogą bez reszty 
ogarnąć moce nienapisanej fik­
cji - wreszcie zapragnął rzec 
wszystko o sztuce Tadeusza 
Kantora i zaczął klecić opowia­
danie „Pamiętliwa deska”, na 
początku postawiłbym frazę 
właśnie tę: Gdybym - straceń­
cze ufając, iż tylko moce napi­
sanej fikcji mogą bez reszty 
ogarnąć moce nienapisanej fik­
cji - wreszcie zapragnął...

Skazany na pierwsze 
chwiejne kroki. Pułapka. Wny­
ki wiecznego prologu. Pętla po­
wtarzania wciąż od początku 
wciąż tego samego początku. 
Szereg bliźniaczych fraz otwar­
cia, kolisty szereg, którego licz­
ba jest liczbą piasku, szereg, 
który tylko dlatego zdaje się nie 
mieć końca, że jakoś nikomu 
nie na rękę pamiętać o końcu 
nie do ominięcia. Rozpoczyna­
nie dzień w dzień, rok w rok, 
życie w życie. Na przykład: Na­
rodził się z Maryi Panny, umę- 
czon pod ponckim Piłatem, za­
siadł po prawicy Ojca... Albo: 
Gdybym - straceńcze ufając... 
Jąkający się czas, sekundnik 
kuśtykający w miejscu. Za któ­
rym nawrotem - dziesiątym? 
setnym? - początku mego nie- 
napisanego opowiadania, po­
czątek ten zacząłby się łusz­
czyć, płowieć, niknąć? Przy 
którym otwarciu z frazy otwar­
cia ostałby się detal naprawdę 
ważny, ów szczegół prawie 
bezpośredni - rzeczownik, 
rzecz, deska?

Choć go nie pamiętam 
z ciemną deską w ręku, pytam: 
ile razy Kantor, w którego ge­
nialnie przeładowanej sztuce 
były tylko szczegóły prawie 
bezpośrednie, wciąż na nowo 
deskę widział tak, jak nie wi­
dział jej nikt inny, choć wszy­

scy patrzyli od świtu do zmierz­
chu, przez całe swoje życie? 
8 grudnia, w samo południe, 
już trzynasty raz z rzędu akto­
rzy Kantora - bliźniacy Wacław 
i Lesław Janiccy - trzymali 
w palcach Deskę Ostatniego Ra­
tunku. Trzynasty raz trzeci ak­
tor, Jan Książek, dźwigał na 
kruchych barach gigantyczny 
Plecak Wiecznego Wędrowca. 
Trzynasty rok z rzędu, na Ka­
noniczej, przy gołych cegłach 
Cricoteki, powtórzyli początek. 
Tak właśnie, bo deska - figura 
realności wszelkiej - od począt­
ku, od okupacyjnego „Powrotu 
Odysa”, była duchem tego te­
atru, wędrowanie zaś, ten tik 
upartego wstawania, by iść da­
lej - było jego literą.

Trzynasty więc raz przez 
kwadrans, w zamarzniętym po­
wietrzu źle zdrewniałego mia­
sta - wyjąkiwali odwieczny po­
czątek. Bliźniacy, z pejsami 
przy policzkach i z jarmułkami 
na głowach, okutani czarnymi 
chałatami, i ten trzeci, śmiertel­
nie umordowany, w strzępach 
płaszcza, z resztką walizki 
w resztce garści i ze skamienia­
łym garbem plecaka gdzieś na 
tyłach serca. Trzynasty raz se­
kundnik dreptał w miejscu. 
Dwóch identycznych i ich de­
ska otulona czarnym płótnem 
- brzytwa, co nagle tnie twarz 
Wawelu w tle. I trzeci, uparty 
dreptacz skulony tuż przy go­
łych cegłach Cricoteki - szara, 
oszroniona huba.

Deska - palce, plecy - ple­
cak. Odys wracał całe życie. Na 
wszystkich rzeczach wędrowa­
nia zostawił ślady swych do­
tknięć. Trzynasty więc raz po­
wtarzając okupacyjną deskę 
otwarcia i plecak otwarcia, ci, 
co jeszcze są i wciąż mogą do­
tykać, trzynasty raz dotykiem 
czcili dzień końca - czcili 
śmierć Kantora, sekundę, 
w której została mu odebrana 
łaska dotyku, moment. Słowem 
- kolejna pułapka. Trzynaste 
wnyki wiecznego prologu. Na­
stępna pętla powtarzania wciąż 
od początku wciąż tego samego 
początku. Ile jeszcze takich 
ósmych dni grudnia zostało?

I komu właściwie? A któż może 
wiedzieć, ile jeszcze dotknięć, 
ile jeszcze tych zająknięć prolo­
gu, pisanych jest Janickim 
i Książkowi? I któż wyjaśni, dla­
czego dopiero teraz, dopiero 
przy trzynastym razie, dziś, 
a nie rok temu, patrząc na 
oszronioną hubę i na czarną 
szramę deski na twarzy Wawe­
lu, uświadomiłem sobie drugie 
- równie mityczne, jak pierw­
sze - sedno teatralnych i malar­
skich fikcji Kantora?

Jan Kott miał straceńczą uf­
ność, że Kantor był niczym 
Charon: na mgnienie teatru 
sprowadzał umarłych na nasz 
brzeg Styksu. Tak było. Ale co 
dziś? Dziś w zamarzniętym po­
wietrzu przypomina mi się św. 
Łukasz. W Dziejach Apostol­
skich powiada on o Pawle, że 
był - tutejszy. Tutejszy! Mój 
Boże! I właśnie ten tutejszy, 
w Drugim Liście , do Tymote­
usza (4. 13), prosi: „Udając się 
do mnie, zabierz po drodze mój 
płaszcz, pozostawiony w Tro- 
adzie u Karpa, a także księgi, 
zwłaszcza te pergaminowe. ” 
Prosi tak pokornie, jakby miał 
straceńczą ufność, że jego 
płaszcz, porzucony w Tro- 
adzie, trwać będzie dłużej niż 
on— św. Paweł Tutejszy.

Prosi o pergaminowe księgi, 
bo wiara Pawła w to, że perga­
min przetrwa, choć przecież 
nie przetrwa - wątła jest. Wą­
tła, czyli jak się należy. Jest jak 
się należy, bo tylko nam - do­
zgonnie tutejszym - jest prze­
znaczona. Zapach tutejszych 
pleców, Tymoteuszu, w nitkach 
płaszcza pozostawionego 
w Troadzie. Tyle jest dla ciebie. 
Koślawe ślady tutejszego języ­
ka w słowach, co tutaj blakną 
na pergaminowych stronicach. 
Śpiesz się, Tymoteuszu. Tropy 
szaleństw Kantora na próchnie 
deski, która była na początku. 
Dotykaj, Tymoteuszu. Dotykaj, 
póki masz tutejsze palce.

Nie napiszę opowiadania 
„Pamiętliwa deska”. Nie napi­
szę, bo Kott napisał „Kadysz. 
Strony o Tadeuszu Kantorze”. 
Moc nienapisanej fikcji Mistrza 
bez reszty zamknął w napisa­
nej metaforze żydowskiej mo­
dlitwy za zmarłych - w tym 
wstępnym obrazie pamiętliwe­
go tutejszego, który się nad 
własną pamięcią kiwa tak, jak 
w miejscu drepcze sekundnik 
czasu kolistego, czasu zaklęte­
go w nieludzką symetrię pejsa. 
Czy gdyby wiadome Dzieciątko 
narodziło się tylko w krysta­
licznym powietrzu, a nie w tu­

tejszej słomie i w oparach tutej­
szych bydląt, i gdyby było tylko 
Synem Pana Naszego, a nie 
również synem tutejszego cieśli 
- czy pamięć nasza trwałaby 
dwa tysiące lat? Tak bez nicze­
go, bez żadnej pomocy? Bez 
płaszcza zostawionego w Tro­
adzie? Bez słomy, która i dziś 
kłuje? Bez tamtego ciała powtó­
rzonego dziś w tutejszej kolistej 
hostii, co ją świat dzień 
w dzień, rok w rok, życie w ży­
cie, na tutejszym swym podnie­
bieniu rozmiękcza tutejszą swą 
śliną - i połyka?

U Prousta jest podobnie: 
krągłe ciastko, herbata, mięk­
kość na podniebieniu, na po­
wrót tańcząca pamięć. U Pro­
usta jest podobnie, bo w ogóle 
tak właśnie jest: żeby tutaj pa­
miętać, trzeba tutaj mieć z cze­
go pamiętać. Pamiętliwa deska 
Kantora, pamiętliwe manekiny, 
pamiętliwe parasole przyszpilo- 
ne do obrazów, pamiętliwe 
księgi pergaminowe, co się na 
ławkach „Umarłej klasy” obra­
cają w nicość bez pamięci. Pa­
miętliwe wszystko - póki istnie­
je tutejszy ślad po wszystkim. 
Kantor jest już nieodwracalnie 
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nietutejszy, ale żyje to, co da się 
powtórzyć przez nasze tutejsze 
dotknięcie. Cytowany na wstę­
pie mag prozy i snów powiada: 
„Któż z nas wędrując o zacho­
dzie lub pisząc minioną datę 
nie czuł, że stracił jakąś nie­
skończoność?’’ No - któż?

Dobrze się stało, że dyrektor 
Cricoteki, Marek Świca, chce być 
Tjest nie dyrektorem, jeno go­
spodarzem, przewodnikiem po 
labiryncie strzępów. O zacho­
dzie więc, w południe albo 
o wschodzie idź do piwnic 
Krzysztoforów, by dotknąć dwu­
stu fotograficznych podobizn se­
ansów Kantora. Chciej przepisać 
daty, które Kantor ongiś zanoto­
wał pod dziś przy Kanoniczej 5 
wystawianymi rysunkami do 
„Lekcji Mediolańskich”. Zstąp 
do krecich nor pod Cricoteką. 
Rdzewieje tam okupacyjna Bal­
ladyna - stalowy profil z wydłu­
banym okiem. Muśnij to, zacznij 
jeszcze raz. Dużo zostało. Te 
i tysiąc podobnych wiórów. Zo­
stała nieskończoność w reszt­
kach. Błądzą ci, co myślą, że 
Kantor dał nam tomy estetycz­
nych nauk do wykucia na bla­
chę. Nie. On zostawił tylko rze­

czy, wolno obracające się 
w proch szczegóły prawie bez­
pośrednie. Ich liczba jest liczbą 
piasku.

Ciemna piwonia, która jest 
już tylko ciemną piwonią. Ró­
ża, która jest wyłącznie różą. 
Deska. Plecak. Pamiętliwość 
rzeczy porzuconych. Obyśmy 
żyli wiecznie, ale gdy Janiccy, 
Książek, ja i ty, będziemy już 
nieuleczalnie nietutejsi - de­
ska wciąż jeszcze będzie de­
ską, będzie deską, będzie de­
ską... A plecak - plecakiem, 
plecakiem, plecakiem... Tak, 
dobre powietrze weźmie na 
bary Plecak Wiecznego Wę­
drowca i skuli się w oszronio­
ną hubę na gołych cegłach Cri­
coteki. Tak, któregoś z rzędu 8 
grudnia - ale już nie naszego, 
Tymoteuszu, nie naszego - ła­
skawe powietrze zaciśnie 
skostniałe przeźroczyste palce 
na drewnie i na twarzy Wawe­
lu przez kwadrans utrzyma 
otuloną czarnym chałatem 
szramę Deski Ostatniego Ra­
tunku. I może dopiero to bę­
dzie prawdziwym sednem 
sztuki Kantora? Pamiętliwe 
rzeczy w świecie już bez nas.

W
 chwili 

w pra­
sie, radiu i telewi­

zji polskiej i polo­
nijnej trwa wielka

kampania na rzecz Jacka Kaczmarskie­
go. Trwa także zbiórka funduszy, odby­
wają się specjalne koncerty (np. „Od 
Przedszkola do Opola”), które pomogą 
zebrać pieniądze na jego leczenie.

Jacek jest ciężko chory. Ma raka 
Przewodu pokarmowego, nie może 
mówić, jest sztucznie odżywiany. 
Jednak ani na moment nie przestał 
tworzyć wielkiej sztuki, opartej o filo­
zofię dobrego działania, nie utracił 
ducha ani odwagi. Naprawdę można 
Podziwiać jego talent i jednocześnie 
odporność na zło. Z biegiem lat Jacek

ALINA 
GRABOWSKA Bard „Solidarności”

Kaczmarski stał się symbolem godno­
ści twórcy.

Debiutował w 1977 r. na Studenc­
kim Festiwalu Piosenki w Krakowie. 
Sławę zdobyła jego interpretacja „Ob­
ławy” według Wysockiego, a „Mury” 
stały się hymnem młodego pokolenia 
o antykomunistycznych aspiracjach. 
W 22. rocznicę wprowadzenia stanu 
wojennego 13 grudnia br. w warszaw­
skiej Sali Kongresowej odbył się wielki 
koncert, pomyślany jako hołd dla 
Kaczmarskiego „Bo śpiewak nie może 
być sam”. Ten sam element szacunku 
i podziwu dla wielkiego (ale jeszcze 
młodego przecież) twórcy, który zde­
cydowanie wpłynął na rozwój wyda­
rzeń w Polsce i w Europie, powtarza 
się na wszystkich etapach tegorocz­
nych obchodów.

Towarzyszyłam Jackowi Kaczmar­
skiemu w jego pierwszym po upadku 
komunizmu tournee po Polsce w 1990 r. 
Pojechałam w ten objazd (Kraków, Wro­
cław, Olsztyn, Gdańsk, Lublin, Warsza­
wa), aby zobaczyć, czy „Mury” lub „Ob­
ława” mają jeszcze jakieś znaczenie, czy 
komukolwiek potrzebna jest „Zbroja”, 
czy kogokolwiek obchodzi „Źródło”.

Otóż na koncertach Jacka gromadzi­
ły się tłumy młodzieży. Entuzjazm dla 
barda nie miał granic, wszyscy znali tek­
sty jego piosenek. Wstawali z krzeseł, 
bili brawo, płakali. Do jego ogromnej po­
pularności przyczynił się też z pewno­
ścią okres kilku lat pracy w Radiu Wolna 
Europa w Monachium. Rozgłośnia na­
sza nadawała systematycznie piosenki 
Jacka Kaczmarskiego, a przy odbiorni­
kach radiowych gromadziły się tłumy. 

Teraz ci sami słuchacze, młodzi i starsi 
wiekiem, mogli słuchać go na koncer­
tach już w wolnym kraju.

Dziś artysta potrzebuje pomocy spo­
łeczeństwa, by przetrwać straszliwą 
chorobę. 1 nie bez powodu znajduje tę 
pomoc dzięki opinii publicznej, dzięki 
niezależnym mediom i niektórym me­
diom. Kaczmarski jest symbolem w ży­
ciu Polaków. Chcą mu więc pomóc, to­
czy się skuteczna zbiórka pieniędzy na 
cele lecznicze i pozostaje cały czas na­
dzieja, że choroba zostanie opanowana. 
To, co uczynił dla Polski, pozostaje też 
w sercach ludzi, którzy słuchali jego pio­
senek i na tym niejednokrotnie opierali 
swoje działania w czasach okupacji ko­
munistycznej.

Kaczmarski pisze wiersze kasan- 
dryczne, o nędzy człowieczej, o ludz-

■ Głos z Monachium

kim występku, o występkach całych na­
rodów. Świat jego poezji jest okrutny, 
męski, bezwzględny. Nie ma w nim 
grzeczności, układów, kompromisów. 
Także w stosunkach prywatnych prze­
waża brak takich układów (Między To­
bą a mną jest przepaść"), nie mówiąc 
już o stosunkach między narodami 
i państwami. Głęboka filozofia tej poezji 
jest bardzo charakterystyczna (np. .Mi­
mochodem"). Nie ma w niej kłamstwa 
ani eleganckich ukłonów pod adresem 
odbiorcy.

W pewnym sensie twórczość Jacka 
Kaczmarskiego jest taka sama, a jedno­
cześnie zupełnie nowa od lat. Wydaje 
się, że społeczeństwo docenia wagę tej 
poezji (zresztą także i prozy, Kaczmar­
ski napisał już bowiem kilka książek 
wspomnieniowych), a przede wszyst­
kim docenia rolę, jaką poeta odegrał 
w historii naszego kraju. Świadczą o tym 
masowe imprezy i zbiórki na rzecz Jac­
ka. Na pewno poeta zasłużył sobie na 
pomoc i uznanie społeczeństwa.
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W mło­
dości przez 
wiele lat 
u p r a w i a 1 

■a biegi na
orientację. 
Potem miał 
przerwę, 

' ale przed 
dwoma laty 

zmobilizował się i wznowił re­
gularne treningi. Dzisiaj 
50-letniego Bogdana Barew- 
skiego z Warszawy dzieli je­
den maraton od miana pierw­
szego Polaka, który przebiegł 
ten dystans na wszystkich 
siedmiu kontynentach. Sztuki 
tej dokonało 200 ludzi na 
świecie. Barewskiemu, jak na 
razie, oparła się tylko Amery­
ka Południowa.

Jego międzynarodowa ma­
ratońska przygoda rozpoczęła 
się w Rejkiawiku, gdzie wy­
grał swoją kategorię wiekową. 
Potem startował w Pekinie, 
Harisbttrgu, Rotorui. Zaliczył 
też Mount Meru Maraton 
w Tanzanii oraz wygrał The 
Last Marathon na Antarkty­
dzie.

- To pierwsze miejsce w kla­
syfikacji generalnej było zasko­
czeniem nawet dla mnie. Trasę 
o długości 42 km 195 m, która 
miała międzynarodowy atest, 
pokonało 80 zawodniczek i za­
wodników z 25 krajów. Uzyska­
łem bardzo dobry czas 3.33.20. 
Zwycięzca z 2002 r., Kanadyj­
czyk Philip Roadley przebiegł 
ten dystans w 4 godziny i 9 mi­
nut.

- Dlaczego ten bieg nazy­
wany jest ostatnim marato­
nem?

- Ponieważ organizatorzy 
uważają, że Antarktyda to ostat­
nie - najdalej położone - miej­
sce na ziemi, gdzie można bie­
gać na tym dystansie.

- W 2004 r. maraton na An­
tarktydzie się nie odbędzie.

- No, właśnie. Planuje się tę 
imprezę dopiero rok później. 
Mam więc gwarancję, że nikt 
z Polski nie zaliczy siedmiu ma­
ratonów zanim ja to zrobię.

- Jak scharakteryzowałby 
Pan bieganie na tym lodowa­
tym kontynencie?

- Start na Antarktydzie był 
trudny logistycznie i dosyć ry­
zykowny. Wyruszyliśmy 
z Ushuai (Argentyna), najbar­
dziej na południe położonego 
miasta świata. Tam cała ekipa, 
zarówno zawodnicy, jak i orga­
nizatorzy wsiedli na „Akademik 
loffe”, własność Akademii Nauk 
w Rosji. To statek przystosowa­
ny do trudnych warunków pa­
nujących w tej okolicy. Podczas 
naszej dwudniowej podróży 
przez znaną ze sztormów cie­
śninę Drakę, obok przylądka 
Horn - zaliczyliśmy tam słynne 
10 w skali Beauforta - odbywały 
się prezentacje mające nam 
przybliżyć kontynent. Bieg od­
bywał się na Wyspie Króla Je­
rzego. Można tam dopłynąć tyl­
ko dzięki przesiadce ze statku 
na pontony, tzw. zodiaki. Bywa, 
że uniemożliwiają to duże fale. 
Z tego właśnie powodu, parę lat 
temu, bieg się nie odbył - za­
wodnicy nie mogli dostać się na 
wyspę.

- Jak ocenia Pan trasę ma­
ratonu?

- Przedstawił nam ją główny 
organizator Thom Gilligan i już 
na pierwszy rzut oka wydała mi 
się ciekawa. Potem okazało się, 
że jest też bardzo trudna. Skła­
dała się z dwóch pętli. Oznako­
wano ją 700 chorągiewkami, 
a prowadziła wzdłuż brzegu 
urokliwego jeziorka, między 
stacjami polarnymi: urugwaj­
ską, chilijską, chińską i rosyj­
ską. Przed zawodnikami jechał 
też pilot na skuterze śnieżnym, 
pilnując dodatkowo, żebyśmy 
się nie pogubili.

Równocześnie z maratonem 
odbywał się też półmaraton. To 
dawało szansę także tym, któ­
rzy nie wytrzymywali trudów

Lampart i styl komunistyczny
Z BOGDANEM BAREWSKIM, maratończykiem, rozmawia Majka Lisińska-Kozioł

biegu i chcieli wycofać się po 
21. kilometrze. Dzień próby roz­
począł się o 9 rano, kiedy to 
wsiedliśmy na zodiaki. 1 gdy już 
dobijaliśmy do brzegu przy ba­
zie rosyjskiej Bellinghause, za­
lała mnie fala lodowatej wody. 
Było wtedy sześć stopni poniżej 
zera, a wiatr wiał z prędkością 
ok. 50 km na godzinę. Na doda­
tek, gdy przybiliśmy do brzegu, 
okazało się, że szatnie znajdują 
się na wolnym powietrzu. Zlo­
dowaciały z trudem przebrałem 
się w suche rzeczy. Po dziesiątej 
wreszcie ruszyliśmy w stronę 
urugwajskiej stacji polarnej. 
Biegliśmy drogą pełną dziur 
i wertepów. Śnieg, który o tej 
porze zwykle nie padał, tym ra­
zem utworzył miejscami głębo­
kie zaspy, przez które trzeba się 
było przedzierać. Wielu zawod­
ników przewracało się na śli­
skich podbiegach, jeden nawet 
złamał rękę.

- Jaką obrał Pan taktykę?
- Zawsze biegnę swoim tem­

pem. Nie gonię czołówki, nie 
sugeruję się tym, że ktoś mi 
ucieka. W ubiegłym roku, pod­
czas tego antarktycznego mara­
tonu, jeden z zawodników miał 
na półmetku kwadrans przewa­
gi nad rywalami, a przegrał 
z kretesem, bo źle rozłożył siły. 
Na trasie sporo piję. Pierwszą 
butelkę z wodą umieściłem 
przy stanowisku organizatorów 
obok bazy chilijskiej. Drugą 
trzeba było schować przed wia­
trem i wścibskimi mewami. 
Kryjówka była dobra, bo mewy 
picia nie znalazły, ale i tak na 
nic mi się to zdało, gdyż woda 
zamarzła na kość. Nawet baton 
energetyczny stwardniał tak, że 
nie mogłem w niego wbić zę­
bów.

- Czy zabrał Pan ze sobą ja­
kiś specjalny strój sportowy 
do biegania?

- Założyłem dres i buty bie­
gowe na nieco grubszej niż 
zwykle podeszwie, z małym wi­
bramem. Tak się ubieram na 
treningi w Polsce przy piętna- 
stostopniowym mrozie. Na An­
tarktydzie zaskoczyło mnie to, 
że mimo ciężkich warunków 
nie miałem praktycznie kryzy­
su i osiągnąłem bardzo dobry 
czas.

- Czy w trakcie tego biegu 
można było przyglądać się 
okolicy?

- Na początku byłem zmarz­
nięty i martwiłem się tylko o to, 
aby się rozgrzać. Dopiero, gdy 
zrobiło mi się ciepło, zacząłem 
podziwiać okolicę. Głównym 
akcentem trasy był Lodowiec 
Collinsa położony około poło­
wy kilometra za bazą urugwaj­
ską. Rozpościerał się z niego 
fantastyczny widok. Zapamięta­
łem też „skuły”, czyli duże pta­
ki, o rozpiętości skrzydeł około 
metra, które atakują nawet lu­
dzi, jeśli zbliżyć się do miejsc, 
w których składają jaja. Organi­
zatorzy ostrzegali przed nimi, 
więc gdy krążyły w pobliżu, 
podświadomie czekałem na 
dziobnięcie.

Prawdziwa niespodzianka 
czekała na mnie pod koniec bie­
gu. Dochodziłem właśnie prze­
wodzącego stawce rywali Angli­
ka, gdy na środku drogi pojawił 
się lampart morski - najwięk­
szy, obok orki, drapieżnik na 
Antarktydzie, jedyna drapieżna 
foka, która zjada swych mniej­
szych pobratymców, a nawet 
pingwiny. Mój rywal dosłownie 
zdębiał i zatrzymał się przed fo­
ką, czekając co ja zrobię. Nie­
wiele myśląc, przebiegłem do- 
słownie przed jej nosem. Ani 
drgnęła - pewnie też osłupiała 
- więc i Anglik ruszył. Stracił

jednak 15 metrów i już mnie nie 
dogonił. Miałem potem sporą 
przewagę, ale dość długo o tym 
nie wiedziałem, bo podczas bie­
gu nie oglądam się za siebie. 
Gdy podano czasy, okazało się, 
że moje 3 godz. 33 min i 20 se-

Fot. Z ARCHIWUM BOGDANA BAREWSKIEGO

kund jest znakomitym rezulta­
tem. Drugi na mecie Kevin Allen 
pokonał trasę w 3 godz. 56 min 
56 sek.

- Zwycięstwo zaskoczyło 
i Pana, i organizatorów.

- Dlatego jeszcze lepiej sma­
kowało. Celebrowałem sukces 
już na statku, w fantastycznej 
atmosferze, wśród ludzi z całe­
go świata mających podobne 
zainteresowania i pasje, więc 
umiejących docenić rangę wy­
granej.

- Był Pan dobrze przygoto­
wany?

- Bardzo solidnie trenowa­
łem, ale nie liczyłem na pierw­
sze miejsce w generalnej klasy­
fikacji, najwyżej w swojej kate­
gorii wiekowej. Przed wyjaz­
dem na Antarktydę pojechałem 
na Wyspy Kanaryjskie, żeby 
pobiegać po górach w ciepłym 
klimacie, a potem sporo truch­
tałem po polskim śniegu. Bie­
gam codziennie rano albo 
w nocy, w zależności od wolne­
go czasu. Tygodniowo zali­
czam co najmniej 100 kilome­
trów.

- Czy kibice pojawili się na 
trasie maratonu?

- Najwięcej było oczywiście 
nas, biegaczy, bo aż 110. Do te­
go trzeba dołączyć grupę orga­
nizatorów. Natomiast przy tra­
sie ustawiali się pracownicy sta­
cji polarnych.

- Czego doświadczył Pan 
na lodowym końcu świata?

- Zwierzęta, których tam 
nie brakuje, zupełnie nie zwra­
cają uwagi na ludzi, bo nas po 
prostu nie znają. Oglądałem 
więc z bliska pingwiny, foki 
i wieloryby. Szczególne wraże­
nie zrobił na mnie niemal 
10-minutowy show ogromne­
go, 20-metrowego humbaka 
wyskakującego z wody i kręcą­
cego w powietrzu piruety. Zdu­
miewała też wszechobecna ci­
sza, fantastyczne góry i lśniące 
lodowce, czyste powietrze 
i przezroczysta woda. Aż trud­
no było sobie wyobrazić, że 
w promieniu wieluset kilome­
trów nie ma nikogo poza nami. 
W drodze powrotnej przeży­
łem też sztorm, jakiego nie pa­
miętali najstarsi marynarze 
- nie wystarczało skali Beau- 
forta. Nawałnica trwała ponad 
30 godzin. W rezultacie spóź­
niliśmy się na samolot i niektó-

rym przyszło czekać tydzień 
na następny. Mnie i kilku in­
nym szczęśliwcom udało się 
odlecieć wcześniej.

- Czy łatwo zachować lub 
regenerować siły podczas bie­
gu na długim dystansie?

- Przede wszystkim należy 
uzupełniać płyny i pilnować 
właściwego tempa. Zawsze pa­
miętam, że powodzenie w mara­
tonie zależy głównie od obrania 
właściwej taktyki. Bardzo często 
dopiero w drugiej części dystan­
su przesuwam się do przodu, bo 
wielu moich rywali nie wytrzy­
muje tempa, jakie sobie narzuci­
li. Tak było także w lipcu tego 
roku, kiedy startowałem w Mo­
unt Meru Maraton w Tanzanii. 
Słynie on ze znakomitej obsady, 
bo biorą w nim udział bardzo 
dobrzy biegacze z Kenii i Tanza­
nii. Oprócz nich wystartowało 
też kilkuset młodych, utalento­
wanych reprezentantów obu 
krajów. Dla wielu był to pierw­
szy tak długi dystans w życiu, 
ale i szansa na zrobienie mię­
dzynarodowej kariery. Żądni 
zwycięstwa chłopcy ruszyli 
ostro za czołówką. Ja biegłem 
swoim tempem i zajmowałem 
w pewnym momencie trzysetną 
pozycję. Na mecie zameldowa­
łem się jako 33., a oni w więk­
szości schodzili z trasy.

- Gdzie dokładnie odbywa 
się ten maraton i dlaczego dla 
Pana był wyjątkowy?

- W okolicach Arushy, 
u podnóża Meru (4500 
m n.p.m.), a trasa przebiega na 
wysokości 1400 m n.p.m. Ten 
bieg utkwił mi w pamięci także 
z powodu kompletnego zasko­
czenia, które przeżyłem, gdy 
wśród uczestników konferencji 
prasowej zobaczyłem Grzego­
rza Kołodkę. Były premier bę­
dąc w Zanzibarze na waka­
cjach, również zainteresował 
się tym maratonem.

Bałem się jechać do Tanzanii 
zupełnie sam, dołączyłem do 
grupy amerykańskiej, która or­
ganizuje pomoc dla Afryki 
i między innymi sponsoruje ten 
maraton dla młodych biegaczy. 
Odwiedzałem z Amerykanami 
szkoły, na dziedzińcu którejś 
posadziłem nawet drzewko. 
Podczas konferencji prasowej 
poproszono mnie, żebym po­
wiedział coś na temat biegania, 
wszedłem na mównicę i wśród 
tłumu wypatrzyłem naszego 
Kołodkę. Przedstawiłem go 
i powiedziałem kim jest, bo nikt 
go tam nie znał. 

Mam i tę satysfakcję, że „do­
łożyłem” panu Grzegorzowi na 
trasie prawie godzinę. Niemałe

zaskoczenie wywołał też obec­
ny na konferencji jeden z dyrek­
torów maratonu organizowane­
go w Dubaju. Gdy tylko powie­
działem, że jestem z Polski, on 
jednym tchem i piękną polsz­
czyzną wyrecytował: Szklarska 
Poręba, Jelenia Góra, Wrocław. 
Okazało, że był tam na obozach 
ze swoimi zawodnikami.

- A jak przebiegał sam ma­
raton?

- Przed główną 150-osobo- 
wą grupą dorosłych maratoń­
czyków na 5-kilometrową trasę 
ruszyły dzieci. To fantastyczny 
widok, bo tamte dzieci mają zu­
pełnie inną koordynację rucho­
wą niż np. nasze. Natomiast ja 
tradycyjnie zacząłem spokojnie 
i ledwie się obejrzałem, a za 
czołówką został tylko kurz. 
Zdziwiłem się też, że puszczo­
no maraton w przeciwną stronę 
niż wynikało to z mapy. Mimo 
wszystko, początek był dobry; 
biegliśmy przyzwoitą drogą, 
a ludzie na trasie zachęcali do­
pingiem do ostrzejszej walki. 
Podczas nawrotu minąłem się 
z Grzegorzem Kołodką. Gdy 
skręciliśmy w plantację kawy 
i przyszło nam biec po werte­
pach, w szpalerze wiejskich 
dzieci - kompletnie straciłem 
rytm. Jednak dopiero, gdy wy­
biegliśmy na szosę do Arushy, 
przekonałem się, co to znaczy 
biec w tłumie. Przeciskaliśmy 
się między samochodami, koza­
mi, ręcznymi wózkami i biesia­
dującymi na ulicach ludźmi. 
Mimo iż policjanci wskazywali 
drogę, gdzieś się pogubiłem 
i straciłem na błądzeniu ponad 
minutę. Czas 3.03.47 wystar­
czył do zajęcia 33. miejsca.
• - Który, poza Antarktydą, 
maraton był dla Pana najtrud­
niejszy?

- W Harisburgu, w Stanach 
Zjednoczonych. Zdecydowałem 
się przebiec go w końcu zeszłe­
go roku. Ponieważ miałem pro­
blem z wzięciem urlopu, posta­
nowiłem załatwić sprawę pod­
czas weekendu. Najpierw ze­
psuł się samolot i gdy wylądo­
wałem wreszcie w Paryżu, 
uciekł i ten do Newarku w sta­
nie Nowy Jork koło New Yersey. 
Wylądowałem bardzo późno, 
więc musiałem wynająć samo­
chód, w efekcie byłem na miej­
scu nad ranem. Po paru godzi­
nach wystartowałem i wygra­
łem swoją kategorię wiekową. 
Zaraz po biegu wsiadłem w sa­
molot i na wieczór byłem 
w Warszawie. W Stanach prze­
bywałem raptem kilka godzin.

- W maju 2003 r. wziął Pan 
udział w największym biegu 
maratońskim w Nowej Zelan­
dii, żeby „zaliczyć” kolejny 
kontynent - Australię i Oce­
anię.

- Impreza odbywa się w Ro­
torui i nosi nazwę Fletcher Chal­
lenge Forests Marathon. Wy­
startowało ponad 1700 zawod­
ników. W klasyfikacji general­
nej byłem 14., ale wygrałem 
swoją grupę wiekową i byłem 
najlepszym zawodnikiem za­
granicznym.

- Dlaczego wybrał Pan aku­
rat ten kraj?

- Sam maraton uchodzi' za 
najbardziej atrakcyjny na świe­
cie, poza tym Nowa Zelandia za­
wsze kojarzyła mi się ze szkołą 
biegaczy, a ponadto to bardzo 
ciekawy turystycznie kraj. Pole­
ciałem przez Singapur. Tam na 
lotnisku skorzystałem z basenu, 
siłowni i prysznica oraz zrobi­
łem rozruch na automatycznej 
bieżni. Następnie udałem się do 
Aucland i dalej do Rotorui. Mia­
sto położone jest nad jeziorem, 
w górach przypominających Be-

skid Niski. Obwód jeziora wyno­
si 42 kilometry i wokół niego 
wytyczono trasę maratonu. 
Okolica znana jest ze zjawisk 
wulkanicznych, wszędzie dymi 
ziemia i czuć zapach siarki. Nie 
to mnie najbardziej zdziwiło, ale 
fakt, że w miejscowej gazecie 
przeczytałem swoje nazwisko 
w gronie faworytów w kategorii 
M-45.

- Jak zorganizowany był 
maraton?

- Perfekcyjnie. Start wyzna­
czono na 8 rano, a gdy przez 
megafon wymieniono mnie 
znowu jako faworyta do zwy­
cięstwa w kategorii M-45 - po­
czułem się zobligowany do wal­
ki o najlepszą lokatę. Trasa nie 
była łatwa, bo obfitowała w licz­
ne podbiegi - organizatorzy za­
dbali, żeby wiodła przez teren 
pagórkowaty. Cały czas towa­
rzyszył nam doping kibiców, 
a plakaty „Biegnij mamo”, „Na­
przód tato” - po prostu rozbra­
jały. Na 34. kilometrze przeży­
wałem lekki kryzys, bo dały mi 
się we znaki liczne podbiegi. 
Ale już na 40. zacząłem mijać 
kolejnych zawodników. Gdy 
wpadłem na metę, spiker ogło­
sił, że jestem najlepszym za­
wodnikiem zagranicznym. Wy­
grałem też kategorię wiekową 
i zyskałem tytuł międzynarodo­
wego mistrza Nowej Zelandii 
w kategorii wiekowej, uzysku­
jąc czas 2.48.00. Generalnie by­
łem 14. Największy podziw 
wzbudzała jednak najstarsza 
uczestniczka maratonu, ponad 
80-letnia Enid Claris, która uzy­
skała wynik 7.23.44 s. i nie była 
na mecie ostatnia.

- Jak z trasy maratonu po­
strzega Pan Chiny?

- Największe wrażenie zro­
bił na mnie tłum ludzi, którzy 
dopingowali biegaczy, i to wcale 
nie swoich rodaków. W marato­
nie wzięło udział 20 tysięcy 
osób, a odbywał się na trasie 
olimpijskiej. Poza tym był zor­
ganizowany - powiedziałbym 
- w stylu komunistycznym. Co 
20 metrów stał żołnierz, rozsta­
wiono też metalowe barierki, 
jak kiedyś u nas podczas Wyści­
gu Pokoju. Lubię biegać wśród 
kibiców, więc każdy okrzyk czy 
machnięcie ręką sprawia mi 
przyjemność. A braw mi nie ża­
łowano. Jak się potem okazało, 
wzięto mnie za staruszka, 
o czym zadecydowały moje si­
we włosy, a ponieważ biegłem 
na początku stawki, wzbudza­
łem sensację. Wygrałem kate­
gorię wiekową, generalnie zają­
łem 81. miejsce. Tylko czasu nie 
mogę odczytać, bo wyniki przy­
słano mi po chińsku.

- Przebiegnięcie ponad 
42 kilometrów to nie bułka 
z masłem. Tymczasem Pan 
opowiadając o maratonach, 
w ogóle nie mówi o zmęczeniu.

- Bo zazwyczaj nie jestem 
morderczo zmęczony. Oczywi­
ście, bieg daje o sobie znać na­
stępnego dnia, czuje się ból 
w mięśniach, ale wtedy zamiast 
leżeć i cierpieć - po prostu spa-' 
ceruję. Potrzebuję dwóch tygo­
dni, żeby móc znowu wystarto­
wać. Rzadko też miewam kłopo­
ty z nogami, mimo że przecież 
w ciągu ostatnich dwóch lat zali­
czyłem ponad 10 tysięcy kilome­
trów. Sekret tkwi w tym, że za­
kładam odpowiednie obuwie. 
Mam w domu ponad dwadzie­
ścia par butów do biegania 
w różnych warunkach. Ich po­
deszwy muszą odpowiednio 
amortyzować uderzenia stóp 
o podłoże. No, i trzeba mieć kil­
ka par podobnych butów na 
zmianę, żeby guma po marato­
nie miała czas odpocząć. Buty 
dobieram metodą prób i błędów. 
Na przykład te, w których star­
towałem w Chinach, były bar­
dzo lekkie, na cienkiej pode­
szwie, która minimalnie amorty­
zowała. Te z Antarktydy, na 
grubszej i masywniejszej, 
sprawdziły się podczas biegania 
po wertepach.
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Zmiany przepisów transferowych w futbolu 
wprowadzone przez FIFA wywierają coraz więk­
sze piętno na zmianach barw klubowych. Wielu 
piłkarzy decyduje się na zmianę klubu dopiero 
po wygaśnięciu kontraktu, gdyż wtedy mogą 
odejść bez kwoty odstępnego (stąd określenie 
„wolny transfer”).

D
ziałacze krakowskiej Wisły 
od grudnia 2002 r. przedłu­
żyli umowy do 2007 lub 
2008 r. z pięcioma kluczo­
wymi piłkarzami: Kami­
lem Kosowskim, Maciejem Żurawskim, 
Arkadiuszem Głowackim, bramkarzem 

Adamem Piekutowskim oraz Mirosła­
wem Szymkowiakiem. Dzięki temu wła­
ściciel Bogusław Cupiał zyskał pew­
ność, źe piłkarze, którym przed laty za­
ufał i w których zainwestował spore pie­
niądze, nie puszczą go z torbami. Będzie
mógł korzystać z ich usług przez kilka 
następnych lat albo sprzedać z mniej lub 
bardziej satysfakcjonującym zyskiem.

Kwestia dotyczy także Kosowskiego, 
choć wielu kibiców zapewne zwróci 
uwagę, że pomocnik reprezentacji Pol­
ski już od pół roku występuje w lidze 
niemieckiej. Warto więc przypomnieć, 
że „Kosa” jest na razie tylko zawodni­
kiem wypożyczonym. Za pół miliona 
euro rocznie Kaiserslautern zyskało pra­
wo korzystania z jego usług przez czte­
ry lata, opcję pierwszeństwa w wyku­
pieniu go po tym okresie, a nawet 
20-procentowego udziału w zysku 
w przypadku sprzedaży Polaka przez 
Wisłę w tym czasie do innej drużyny. Co 
ciekawe, oba kluby uważają, że zrobiły 
na tym bardzo dobry interes - narzeka­
jące na brak środków finansowych Ka­
iserslautern, gdyż zyskało piłkarza za 
niewielką cenę, a Wisła, ponieważ liczy 
na promocję piłkarza w Bundeslidze 
i transfer za znacznie większe pieniądze 
niż mogli dać Niemcy.

Stratę Kosowskiego Wisła miała so­
bie powetować zakupem na lewą stro­
nę Brasilii (wiosną przeniósł się z Ener­
gie Cottbus do Zagłębia Lubin), nato­
miast perypetie z Kału Uchę (kuszony 
przez Ajax Amsterdam Nigeryjczyk 
zdecydował się strajkować, został zdys­
kwalifikowany na pół roku, a jego od­
wołanie FIFA uznała za pozbawione 
podstaw) pomogły znaleźć miejsce 
w składzie drużyny z uL Reymonta Da­
mianowi Gorawskiemu z Ruchu Cho­
rzów. W rozliczeniu uwzględniono dłu­
gi tego klubu wobec „Białej Gwiazdy” 
w wysokości miliona złotych za kupno
Sławomira Palucha i Gorawski - wyce­
niany pierwotnie przez Ruch na 500 
tys. euro - zmienił barwy pół roku 
przed zakończeniem kontraktu.

W Grecji piłkarze mijają się 
w drzwiach

Skoro jesteśmy przy Wiśle, dopisz- 
my dalszy ciąg do rozdziału pt. Igor Syp­
niewski. Jak pamiętamy, jego umowa 
z krakowianami została rozwiązana 
wiosną 2002 r. za porozumieniem stron,

Największe transfery polskich sportowców w 2003 r. 
(kwoty w euro) 

Piłka nożna
1. Radosław Kałużny Energie Cottbus - Bayer Leverkusen 1,2 min
2. Artur Wichniarek Arminia Bielefeld - Hertha Berlin wolny transfer
3. Tomasz Zdebel Genclerbirligi Ankara - VfL Bochum wolny transfer
4. Kamil Kosowski Wisła Kraków - 1. FC Kaiserslautern 500 tys.*
5. Tomasz Rząsa Feyenoord Rotterdam - Partizan Belgrad wolny transfer
6. Marcin Kuźba Lausanne Sports - Olympiakos Pireus kwota nieujawniona
7. Radosław Kukiełka PAOK Saloniki - FC Nuernberg wolny transfer
8. Piotr Świerczewski Olympique Marsylia - Lech Poznań wolny transfer
9. Paweł Kryszałowicz Eintracht Frankfurt - Amica Wronki wolny transfer

10. Andrzej Niedzielan Górnik Zabrze - Groclin Dyskobolia

Koszykówka
250 tys.

1. Maciej Lampe Real Madryt - New York Knicks 1 min
2. Cezary Trybański Memphies Grizzlies - Phoenix Suns wymiana zawodników
3. Adam Wójcik Unicaja Malaga - Idea Śląsk Wrocław wolny transfer
4. Radosław Hyży JDA Dijon - Idea Śląsk Wrocław wolny transfer
5. Andrzej Pluta Anwil Włocławek - Prokom Trefl Sopot wolny transfer
6. Piotr Szybilski Peristeri Ateny - Unia/Wisła

Hokej
wolny transfer

1. Mariusz Czerkawski Montreal Canadiens - New York Islanders wykupienie kontraktu
2. Krzysztof Oliwa New York Rangers - Boston Bruins przejęcie zobowiązań
3. Krzysztof Oliwa Boston Bruins - Calgary Flames

Żużel
wykupienie kontraktu

1. Jarosław Hampel Polonia Piła - WTS Wrocław 87,5 tys.
2. Krzysztof Cegielski Start Gniezno - WTS Wrocław bezpłatnie
3. Jacek Krzyżaniak WTS Wrocław - Apator Toruń bezpłatnie

za każdy rok 4-letniej umowy wypożyczenia

Kunsnor kawa

Przezorny nie traci
Kluby niechętnie płacą za transfery polskich sportowców, 
jednym z wyjątków był transfer Macieja Lampego do NBA

a jego miejsce w zespole zajął Marcin 
Kuźba. Sypniewski trafił do greckiej Kal- 
lithei, a gdy i tam mu się nie powiodło, 
zdecydował się na przenosiny do 
szwedzkiego Halmstads BK, gdzie strze­
lił kilka ważnych goli, co jesienią zaowo­
cowało transferem do Malmó FF.

Wspomniany Kuźba, którego właści­
cielem karty był Waldemar Kita z.Lau- 
sanne Sports, latem nie doszedł do poro­
zumienia z Wisłą w kwestii podpisania 
nowego kontraktu i zdecydował się na 
występy w Olympiakosie Pireus. W Ira- 
klisie Saloniki pracę na 2 lata znalazł Ce­
zary Kucharski z Legii Warszawa. Minął 
się w drzwiach z Markiem Koźmińskim 
i Radosławem Kukiełką, którzy odeszli 
z konkurencyjnego PAOK Saloniki. 
Pierwszy trafił do Górnika Zabrze, klu­
bu, którego akcje - kończąc karierę 
- wykupił, natomiast Kukiełka dołączył 
do Jacka Krzynówka w FC Nuernberg.

Ci dwaj reprezentanci Polski pograją 
wspólnie w II lidze niemieckiej najwyżej 
rok. Krzynówek bowiem już kilka mie­
sięcy temu podpisał 3-letni kontrakt 
z Bayerem Leverkusen, który obowiązu­
je od 1 lipca 2004 r. (Bayer chciał pozy­
skać Polaka przed wygaśnięciem obec­
nej umowy, ale oferował tylko 350 tys. 
euro wobec oczekiwanych przez No­
rymbergę 800 tys.). O Kukiełkę starania 
podjęli działacze „Białej Gwiazdy”.

W Leverkusen obrano kurs na bia­
ło-czerwonych, wszak u progu kończą­
cego się roku miejscowi działacze pozy­
skali z Energie Cottbus za 1,2 min euro 
Radosława Kałużnego. To miał być po­
czątek wielkiej kariery w Niemczech 
ekswiślaka, który tymczasem został eta­
towym rezerwowym. W jego ślady, za­
równo w reprezentacji (wyjazd ze zgru­
powania przed meczem ze Szwecją), jak 
i w klubie (coraz rzadsze występy w Her- 
cie Berlin) poszedł Artur Wichniarek. Je­
go przejście z Il-ligowej Arminii Bielefeld 
miało być transferem roku nie tylko 
z polskiej perspektywy. Berlińczycy wy­
obrażali sobie, że król strzelców 2. Bun- 
desligi potwierdzi skuteczność w ekstra­
klasie. Nic z tego, Wichniarek, tak jak 
tracący czas w tym klubie od półtora ro­

ku Bartosz Karwan, zawodzi na całej linii 
i zanosi się, że zarząd klubu obniży za­
robki tym piłkarzom o 25 procent.

Nie poradził sobie w Niemczech 
bramkarz Jakub Wierzchowski i z Wer- 
deru Brema przeszedł do Wisły Płock, 
a Paweł Kryszałowicz powrócił do Arni­
ki Wronki, z której odchodził przed trze­
ma laty do Eintrachtu Frankfurt (wyga­
śnięcie kontraktu). Za wymarzone miej­

Andrzej Niedzielan w ataku na bramkę Manchesteru City, brónioną przez Davida
Seamana Fot. REMIGIUSZ SIKORA/PAP

sce do gry w piłkę uznał natomiast 
Niemcy Tomasz Zdebel. Były piłkarz 
FC Koeln, po latach spędzonych w Belgii 
i Turcji, zdecydował się na powrót do 
swej drugiej ojczyzny. W Bochum były 
reprezentant Polski prowadzi drużynę 
VfL do kolejnych zwycięstw. Nieźle wie­
dzie się także Tomaszowi Rząsie, które­
mu w czerwcu nie proponowano prze­
dłużenia umowy w Feyenoordzie Rotter­
dam, więc skorzystał z okazji wyjazdu 
do Partizana Belgrad.

Kolejnym eksreprezentantem, który 
powrócił do Polski, jest Piotr Świerczew­
ski. Pomocnik niechciany już w Marsy­
lii, wiosną próbował szczęścia w lidze 
angielskiej. W Birmingham spędził kilka 
miesięcy, na boisku wystąpił jednak tyl­
ko 20 minut. We Francji też stracono 
nim zainteresowanie (jeśli nie liczyć ta­
kich klubów jak Rennes) i latem Świer­
czewski doszedł do porozumienia 
z Olympiąue, by przedwcześnie rozwią­
zać wygasający dopiero w czerwcu 
2004 r. kontrakt. Skorzystał na tym nie 
płacący odstępnego Lech Poznań.

Łowy menedżerów 
w Grodzisku Wielkopolskim

Po ostatnich sukcesach Grocłinu 
Dyskobolii wzrosło zainteresowanie naj­
lepszymi zawodnikami tej drużyny: Se­
bastianem Milą, Grzegorzem Rasiakiem 
i Andrzejem Niedzielanem. Ostatni miał 
oferty z Borussii Moenchengladbach 
i NEC Nijmegen. Niedzielana wiąże 
z Grodziskiem 3-letni kontrakt, ale jeśli 
znajdzie się kontrahent gotowy zapłacić 
milion euro, właściciel klubu Zbigniew 
Drzymała nie będzie mógł zatrzymać te­
go napastnika (odstępne za Milę wynosi 
2 min euro).

Dokładnie przed rokiem Niedzielan 
był w centrum zainteresowania Norym- 
bergi i Hannover 96, ale odstraszyła ich 
cena wywoławcza wynosząca ów mi­
lion euro. Tyle że wówczas Niedzielan 
był piłkarzem Górnika Zabrze i po fia­
sku rozmów z Niemcami został sprze­
dany do Grocłinu Dyskobolii za kwotę 
czterokrotnie niższą od wywoławczej, 
czyli milion złotych. Jeszcze tańszy był 
Radosław Sobolewski z Wisły Płock, 
który trafił do Grodziska także ubiegłej 
zimy. Najdroższym sprzedanym przez 
Drzymałę piłkarzem jest na razie pozy­
skany za grosze Mariusz Lewandowski, 
za którego Szachtar Donieck zapłacił 
milion dolarów.

Kończąc wątek piłkarski, warto przy­
wołać postać Marcina Adamskiego. 

Odejście tego piłkarza z Lubina do Rapi- 
du Wiedeń odbyło się przy absolutnym 
braku zainteresowania zarówno działa­
czy Zagłębia, jak i mediów. Piłkarzowi 
dano wolną rękę i ambitny, ale już za­
awansowany wiekowo obrońca został 
zauważony przez Austriaków. Zmienia­
jąc barwy klubowe za darmo, stał się bo­
daj pierwszym polskim piłkarzem, któ­
ry skorzystał z prawa Bosmana. Stało się 

to głośne dopiero w ostatnich tygo­
dniach, gdy Paweł Janas powołał Adam­
skiego na mecze z Maltą i Litwą.

I jeszcze o transferze... halowym. Po 
raz pierwszy polski piłkarz uprawiający 
futsal przeniósł się do ligi zagranicznej. 
W 1998 r. propozycję z klubu A Uno do­
stał Krzysztof Kuchciak z Cleareksu Cho­
rzów, ale pierwszym, który zaryzykował 
przeprowadzkę do Italii, był w tym roku 
Robert Dąbrowski z krakowskiego Bau- 
stalu (a także Górnika Wieliczka).

Lampe - drugi Polak w NBA
W świecie koszykówki wielkim wy­

darzeniem dla nas było przejście do 
NBA drugiego Polaka. Maciej Lampe 
uczył się grać przede wszystkim 
w Szwecji, a wypromował się w Hiszpa­
nii. Został uznany za tak perspektywicz­
nego koszykarza, że Real Madryt, który 
w trakcie minionego sezonu wypoży­
czył go do Ii-ligowego Universidad Cam- 
plutense, latem nie chciał go odstąpić 
New York Knicks (wybrany w drafcie 
z numerem 30). Doszło do porozumie­
nia tylko dlatego, że większą część 
z kwoty transferowej zdecydował się po­
kryć sam koszykarz. Z 3 milionów 
123 tysięcy dolarów, jakie Lampe zarobi 
w NBA w ciągu trzech lat, do kwietnia 
2007 r. przekaże Realowi 806 tys. NY 
Knicks zapłacą zaś tylko 350 tys. dola­
rów, gdyż na więcej nie pozwalają im 
przepisy NBA. Lampe i tak nie może na­
rzekać, gdyż z reguły zawodnicy wybra­
ni w drugiej rundzie draftu muszą się 
godzić na minimalne zarobki (w tym se­
zonie ok. 367 tys. dolarów).

Cezary Trybański, który NBA pozna- 
je już od roku, nie zagrzał miejsca 
w Memphies Grizzlies. W październiku 
oddano go do Phoenix Suns, wraz z Bre- 
vinem Knightem i Robertem Archibal- 
dem, w zamian za Iakovosa Tsakalidisa 
i Bo Outlawa.

W Polsce najgłośniejsze transfery 
z udziałem rodzimych koszykarzy prze­
prowadzała Idea Śląsk Wrocław. Wyko­
rzystała niezadowolenie działaczy Uni- 
cai Malaga z postawy Adama Wójcika 
(nie byli zainteresowani przedłużeniem 
kontraktu) i namówiła do powrotu na 
polskie parkiety także Radosława Hyże- 
go (zarabiał we francuskim JDA Dijon). 
Połączonemu zespołowi Unii Tarnów 
i Wisły Kraków udało się to samo z Pio­
trem Szybilskim, który po wygaśnięciu 
kontraktu z Peristeri Ateny szukał pracy 
w Niemczech. Wcześniej przeżywająca 
kłopoty finansowe Unia nie zatrzymała 

swego najlepszego Strzelca Tomasza Ce­
leja, który wyjechał do występującego 
w Bundeslidze TBB Trier. Warte odnoto­
wania są też przenosiny Andrzeja Pluty 
z Anwilu Włocławek do Prokomu Trefl 
Sopot i Jacka Krzykały z Prokomu do 
Astorii Bydgoszcz.

Wykupione kontrakty hokeistów NHL
Krzysztof Oliwa dwukrotnie w ciągu 

kilku miesięcy zmieniał klub NHL. Naj­
pierw działacze Boston Bruins wypa­
trzyli go w zespole AHL - Hartford Wolf 
Pack, gdzie został odesłany przez New 
York Rangers (nowojorczycy, oddając 
Polaka do Bruins, otrzymali prawo wy­
boru w 5. rundzie draftu 2004). W Bo­
stonie polski hokeista mieszkał pół ro­
ku, po czym sprzedał klubowi swój kon­
trakt. Jako wolnego agenta pozyskało go 
Calgary Flames. To 15. klub w karierze 
Oliwy, 5. w NHL! Polski hokeista zwol­
nił menedżera i sam ustalił wszelkie 
szczegóły umowy.

Na takiej samej zasadzie, czyli rezy­
gnacji z 2-letniego jeszcze kontraktu, 
przedwcześnie zmienił barwy Mariusz 
Czerkawski. Nie był zadowolony 
w Montreal Canadiens, gdyż odesłano 
go do niższej ligi (reprezentował tam 
Hamilton Bulldogs). Wołał stracić mi­
lion dolarów, byle uzyskać status wolne­
go agenta. Ze sportowego punktu widze­
nia opłaciło się, wkrótce wrócił do NHL, 
jako gracz swego dawnego klubu New 
York Islanders.

Latem Minnesota Wild wybrała 
w drafcie Marcina Kolusza i obecnie 
18-letni hokeista z Limanowej (wycho­
wanek MMKS Podhale Nowy Targ) ter­
minuje w Vancouver Giants (juniorska 
liga WHL). 17-letni Wojtek Wolski, cio­
teczny brat Sebastiana Mili, gra w ama­
torskim Brampton Battalion (OHL) i po­
noć ma szansę wyboru w drafcie NHL 
już latem 2004 r.

Perypetie siatkarek
Ubiegła zima nie zapisała się w pa­

mięci jako czas transferowych szaleństw 
żużlowców. Za to obecna może przejść 
do historii, dzięki zmianie barw klubo­
wych przez Tomasza Golloba. Gdy pisa-' 
liśmy te słowa, o bydgoszczanina toczy­
ły prawdziwy bój Unia Tarnów i WTS 
Wrocław. W tym pierwszym klubie 
mógłby zarobić nawet 800 tys. zł, a do­
datkowo „jaskółki” były gotowe zakupić 
starszego brata Tomasza, Jacka.

Sukcesy siatkarek wzmogły zaintere­
sowanie także ich transferowymi perype­
tiami. Po zdobyciu tytułu mistrza Europy 
w Turcji zafundowała je sobie Katarzyna 
Skowrońska. 20-letnia siatkarka wypo­
wiedziała umowę poznańskiemu Dante- 
rowi i związała się z Naftą Piła (skąd do 
Winiar Kalisz odeszła inna reprezentant­
ka kraju Maria Liktoras). Ostateczna de­
cyzja należała do Wydziału Rozgrywek 
PZPS, gdyż poznanianie nie wyrazili zgo­
dy na odejście zawodniczki. Działacze 
centrali uznali jednak, że kontrakt Skow­
rońskiej ze stowarzyszeniem Danter 
Sport z 1 lipca 2001 r. stracił ważność, 
gdyż zaległości w wypłatach pensji wo­
bec zawodniczki przekroczyły okres 
trzech miesięcy (nieoficjalnie 13-14 tys. 
zł). Prezes AZS AWF Poznań (sponsorem 
tego klubu jest Danter) Marek Bykowski 
zapowiedział odwołanie, a w ostateczno­
ści skierowanie sprawy do sądu.

Kłopoty transferowe mieli w tym ro­
ku także Paweł Siezieniewski i Artur Au­
gustyn. Pierwszy został uprawniony do 
gry w Mostostalu Kędzierzyn-Koźle 
w ostatniej chwili przed zamknięciem 
okna transferowego, przelewając 45 tys. 
zł na konto PZU AZS Olsztyn (targi trwa­
ły pół roku, gdyż olsztynianie domagali 
się 60 tys.). Augustyn, najlepszy zawod­
nik zespołu mistrzów świata juniorów, 
do listopada nie był pewien swej przy­
szłości w Kędzierzynie-Koźlu, gdyż jego 
karta zawodnicza była częścią masy 
upadłościowej Morza Szczecin. Mosto­
stal chciał go kupić za 20 tys., jako za­
wodnika wolnego, likwidowany klub 
domagał się 60 tys.

Bardzo modny stał się w siatkarskim 
środowisku kierunek włoski. W Perugii, 
gdzie od kilku lat gra Dorota Świenie- 
wicz (Despar), znalazł się w tym roku 
także reprezentant Polski Sebastian 
Świderski (z Mostostalu do zespołu 
RPA Pet Company). Magdalena Śliwa 
przeniosła się z BKS Stal Bielsko-Biała 
do Monte Schiavo Jesi. Natomiast Mał­
gorzata Niemczyk-Wolska, która zali­
czyła epizod w rosyjskim Chabarow- 
sku, od jesieni gra w tureckim Teleko­
mie Ankara.
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Zmiany rachunków bankowych
Od 1 stycznia 2004 r. obowiązują nowe numery rachunków ban­

kowych Gminy Miejskiej Kraków prowadzone w Banku Przemysło­
wo-Handlowym PBK SA.

W zakresie dochodów Gminy Miejskiej Kraków dokonano nastę­
pujących zmian:

1. dotychczasowy rachunek DB 24 SA O/Kraków 
19101048-40025838-360-110100012 od 1.01.2004 r. BPH PBK SA 20 
1060 0076 0000 3210 0003 0478

Rachunek dotyczy: podatku od nieruchomości od osób fizycz­
nych dla b. dz. Śródmieście i Krowodrza, podatku od środków 
transportowych, opłaty targowej.

2. dotychczasowy rachunek DB 24 SA O/Kraków 
19101048-40025838-360-110800012 od 1.01.2004 r. BPH PBK SA 14 
1060 0076 0000 3310 0002 5299

Rachunek dotyczy: podatku od nieruchomości od osób fizycz­
nych dla b. dz. Podgórze, podatku rolnego i leśnego dla b. dz. 
Śródmieście, Krowodrza i Podgórze, podatku od nieruchomości 
od osób prawnych, opłaty administracyjnej, zezwolenia na handel 
alkoholem.

3. dotychczasowy rachunek DB 24 SA O/Kraków 
19101048-40025841-360-110100012 od 1.01.2004 r. BPH PBK SA 
03 1060 0076 0000 3310 0002 5303

Rachunek dotyczy: należności cywilnoprawnych z tytułu korzy­
stania z mienia gminy i powiatu (wieczystego użytkowania, dzier­
żawy, wykupu mieszkań, itp.), mandatów, kar porządkowych, opłat 
komunikacyjnych dla b. dz. Śródmieście, Krowodrza i Podgórze 
oraz opłaty skarbowej.

4. dotychczasowy rachunek DB 24 SA O/Kraków 
19101048-40025841-360-100200012 od 1.01.2004 r. BPH PBK SA 40 
1060 0076 0000 3310 0002 5316. Rachunek dotyczy: należności cy­
wilnoprawnych z tytułu korzystania z mienia skarbu państwa (wie­
czystego użytkowania, dzierżawy, wykupu mieszkań itp.), Opłaty 
za wydanie dowodu osobistego.

5. dotychczasowy rachunek DB 24 SA O/Kraków 
19101048-38000823-360-110100011 od 1.01.2004 r. BPH PBK SA 73 
1060 0076 0000 3210 0003 0494

Rachunek dotyczy: podatku od nieruchomości, rolnego, leśne­
go, należności cywilnoprawnych (wieczystego użytkowania, wyku­
pu mieszkań itp.) dla b. dz. Nowa Huta z wyjątkiem należności 
skarbu państwa.

Nowy dyrektor
Muzeum Historycznego

Prezydent miasta Krakowa Jacek Majchrowski przedstawił 
nowego dyrektora Muzeum Historycznego w Krakowie 
- Michała Niezabitowskiego.

Nowy dyrektor Muzeum Historycznego, absolwent historii 
Uniwersytetu Jagiellońskiego i studiów podyplomowych 
(specjalność muzealnictwo), zastąpił na tym stanowisku Andrzeja 
Szczygła. Michał Niezabitowski jest od lat związany z Muzeum 
Historycznym w Krakowie, gdzie początkowo pełnił funkcję 
kustosza, a następnie kierownika Działu Naukowo-Oświatowego.

Wyboru nowego dyrektora dokonała komisja składająca się z 
przedstawicieli prezydenta miasta Krakowa, Rady Muzeum 
Historycznego Miasta Krakowa, Komisji Kultury, Promocji i 
Ochrony Zabytków Rady Miasta Krakowa oraz pracowników 
Muzeum Historycznego.

Obwieszczenie
Zgodnie z art. 49 kodeksu postę­

powania administracyjnego (tekst jed­
nolity z 2000 r. Dz.U. nr 98, poz. 1071 
z późniejszymi zmianami) w związku 
z art. 5a ust. 1 Ustawy z 7 lipca 1994 
roku Prawo budowlane (Dz U nr 106 
poz. 1126 z 2000 r tekst jednolity, 
z późniejszymi zamianami)

Zawiadamia się, że w dniu 
18.11.2003 r. zostało wszczęte na żą­
danie inwestora: Zarząd Gospodarki Komu­
nalnej w Krakowie, 30-542 Kraków, ul. Za 
Torem 22 postępowanie w sprawie 
- wydania pozwolenia na budowę dla 
inwestycji liniowej p.n.: Park Miejski 
Młynówka Królewska Etap III - odci­
nek od ul. Armii Krajowej do ul. We­
sele w zakresie: ciągu spacerowego, 
oświetlenia przebudowy sygnalizacji 
świetlnej oraz ścieżki rowerowej na

działkach nr 422, 426/1 obr. 6, 776, 
774/3, 800/2, 287, 284, 285, 353, 
349, 354/3, 355, 360, 643, 283, 
343/3, 342/3, 291/19, 352, 338/1, 
344/1, 358, 345, 346, 347, 351, 774/2 
obr. 2 Krowodrza, z wyłączeniem 
ścieżki rowerowej na odcinku od ul. 
Wesele do działki nr 342/3.

W związku z powyższym informuje 
się, że strony w terminie 14 dni od dnia 
ogłoszenia mogą zapoznać się z całością 
materiału dowodowego i złożyć ewen­
tualne wnioski i zastrzeżenia w Wydzia­
le Architektury i Urbanistyki Urzędu 
Miasta Krakowa, Rynek Podgórski 1 
w Krakowie I piętro, pokój nr 18.

Godziny przyjęcia stron: 
Poniedziałek od 10.00 do 16.00 
Środa i piątek od 10.00 do 13.00

Z okazji zbliżających się świąt Bożego Narodzenia życzę 
wszystkim, aby ten czas wypełniły radość i pokój, a świątecz­
ny wypoczynek upłynął w atmosferze rodzinnego ciepła 
i wzajemnej życzliwości - w gronie bliskich i przyjaciół.

Życzę Państwu, by spełniły się wypowiadane przy wigilij­
nym stole życzenia, by nadchodzący rok sprzyjał realizacji 
wszelkich planów i oczekiwań.

Mieszkańcom i Gościom naszego miasta życzę dobrych, 
spokojnych świąt oraz wszelkiej pomyślności w noWym 
- 2004 roku.

Jacek Majchrowski 
prezydent miasta Krakowa

Szanowni Państwo!
Zbliżające się święta Bożego Narodzenia i koniec starego ro­

ku tworzą atmosferę sprzyjającą refleksji nad rokiem minio­
nym, a jednocześnie skłaniają do chwili zastanowienia nad 
przyszłorocznymi planami.

I tak mijający 2003 rok był dla Krakowa czasem inten­
sywnych przygotowań do realizacji zadań, wytyczonych I 
wraz z początkiem nowej kadencji władz samorządowych. I 
Należało zacząć od nadrobienia zaległości i uporządkowa- I 
nia zaniedbań. Udało się jednak zrealizować o wiele więcej. I 
Powstaje całościowy spis majątku gminnego, będący nie- I 
zwykle ważnym elementem polityki inwestycyjnej. Zaczął I 
sprawniej funkcjonować Urząd Miasta, a także stworzona 
została kompleksowa polityka mieszkaniowa. W szybkim 
tempie, bez zwłoki i długotrwałych dyskusji opracowano 
i przyjęto niezbędne dla rozwoju gospodarczego miasta stu­
dium zagospodarowana przestrzennego. Tylko w tym roku 
nasze miasto zyskało kilkaset nowych mieszkań, z których 
część została przekazana potrzebującym. Trwają intensyw­
ne starania zmierzające do uruchomienia tanich linii lotni­
czych oraz budowy centrum koncertowo-kongresowego.

Tym samym nadzieje związane z nowym, 2004 rokiem, na­
brały konkretnych kształtów. Życzę nam wszystkim, by nad­
chodzący rok sprzyjał ich spełnieniu.

Jacek Majchrowski 
prezydent miasta Krakowa

Komunikat powiatowego inspektora nadzoru budowlanego w Krakowie - Powiat Grodzki

Na podstawie Ustawy z dnia 
7.07.1994 r. - Prawo budowlane 
(tekst jednolity: Dz. U. z 2000 r. 
Nr 106, poz. 1126 - z później­
szymi zmianami) powiatowy 
inspektor nadzoru budowlane­
go w Krakowie - Powiat Grodz­
ki przypomina wszystkim wła­
ścicielom i zarządcom obiek­
tów budowlanych o obowiąz­
kach wynikających z rozdziału 
6 ustawy - Prawo budowlane 
- Utrzymanie obiektów budow­
lanych

Utrzymanie obiektów bu­
dowlanych (art. 61-65 ustawy)

Właściciel lub zarządca 
obiektu budowlanego jest obo­
wiązany utrzymywać i użytko­
wać obiekt budowlany w spo­
sób zgodny z jego przeznacze­
niem i wymaganiami ochrony 
środowiska oraz utrzymywać 
w należytym stanie technicz­
nym i estetycznym, nie dopusz­
czając do nadmiernego pogor­
szenia jego właściwości użytko­
wych i sprawności technicznej, 
w szczególności w zakresie 
związanym z wymaganiami bez­
pieczeństwa konstrukcji, bezpie­
czeństwa pożarowego, bezpie­
czeństwa użytkowania, odpo­
wiednich warunków higienicz­
nych i zdrowotnych oraz ochro­
ny środowiska, ochrony przed 
hałasem i drganiami, oszczędno­
ści energii i odpowiedniej izola­
cyjności cieplnej przegród, za­
pewniając warunki użytkowe 
zgodne z przeznaczeniem 
obiektu w szczególności w za­
kresie zaopatrzenia w wodę 
i energię elektryczną oraz odpo­
wiednio do potrzeb w energię 
cieplną i paliwa, przy założeniu 
efektywnego wykorzystania 
tych czynników, uśuwania ście­
ków, wody opadowej i odpadów, 

możliwość utrzymania właści­
wego stanu technicznego, nie­
zbędne warunki do korzystania 
z obiektów użyteczności pu­
blicznej i mieszkaniowego bu­
downictwa wielorodzinnego 
przez osoby niepełnosprawne, 
w szczególności poruszające się 
na wózkach inwalidzkich, wa­
runki bezpieczeństwa i higieny 
pracy, ochronę ludności, zgod­
nie z wymaganiami Obrony Cy­
wilnej.

Obiekty powinny być w cza­
sie ich użytkowania poddawane 
przez właściciela lub zarządcę:

1. okresowej kontroli, co naj­
mniej raz w roku, polegającej na 
sprawdzeniu stanu techniczne­
go:

a) elementów budynku, bu­
dowli i instalacji narażonych na 
szkodliwe wpływy atmosferycz­
ne i niszczące działania czynni­
ków występujących podczas 
użytkowania obiektu (obowią­
zek kontroli, o której mowa w lit. 
a), nie obejmuje właścicieli i za­
rządców budynków mieszkal­
nych jednorodzinnych, obiektów 
budowlanych budownictwa za­
grodowego i letniskowego, wy­
mienionych w art. 29 ust. 1);

b) instalacji i urządzeń służą­
cych ochronie środowiska;

c) instalacji gazowych oraz 
przewodów kominowych (dy­
mowych, spalinowych i wentyla­
cyjnych);

2. okresowej kontroli, co naj­
mniej raz na 5 lat, polegającej na 
sprawdzeniu stanu technicznego 
i przydatności do użytkowania 
obiektu budowlanego, estetyki 
obiektu budowlanego oraz jego 
otoczenia; kontrolą tą powinno 
być objęte również badanie in­
stalacji elektrycznej i pioruno- 
chronnej w zakresie stanu 

sprawności połączeń, osprzętu, 
zabezpieczeń i środków ochrony 
od porażeń, oporności izolacji 
przewodów oraz uziemień insta­
lacji i aparatów.

Kontrole powinny być doko­
nywane przez osoby posiadające 
uprawnienia budowlane w odpo­
wiedniej specjalności z następu­
jącymi zastrzeżeniami:

Kontrolę stanu technicznego 
instalacji elektrycznych, pioru- 
nochronnych i gazowych, o któ­
rej mowa w ww. lit. c) oraz pkt 2, 
powinny przeprowadzać osoby 
posiadające kwalifikacje wyma­
gane przy wykonywaniu dozoru 
nad eksploatacją urządzeń, in­
stalacji oraz sieci energetycznych 
i gazowych.

Kontrolę stanu technicznego 
przewodów kominowych, o któ­
rej mowa w lit. c), powinny prze­
prowadzać:

1) osoby posiadające kwalifi­
kacje mistrza w rzemiośle komi­
niarskim - w odniesieniu do 
przewodów dymowych oraz gra­
witacyjnych przewodów spalino­
wych i wentylacyjnych,

2) osoby posiadające upraw­
nienia budowlane odpowiedniej 
specjalności - w odniesieniu do 
przewodów kominowych, o któ­
rych mowa w pkt 1, oraz do ko­
minów przemysłowych, komi­
nów wolno stojących oraz komi­
nów lub przewodów komino­
wych, w których ciąg kominowy 
jest wymuszony pracą urządzeń 
mechanicznych.

Właściciel lub zarządca 
obiektu budowlanego jest obo­
wiązany przechowywać przez 
okres istnienia obiektu doku­
mentacje budowy i dokumenta­
cję powykonawczą oraz inne do­
kumenty i decyzje dotyczące 
obiektu, a także, w razie potrze­

by, instrukcje obsługi i eksploata­
cji: obiektu, instalacji i urządzeń 
związanych z tym obiektem oraz 
opracowania projektowe i doku­
menty techniczne robót budow­
lanych wykonywanych w obiek­
cie w toku jego użytkowania.

Zgodnie z art. 64 ustawy Pra­
wo budowlane:

1. Właściciel lub zarządca jest 
obowiązany prowadzić dla każ­
dego budynku oraz obiektu bu­
dowlanego nie będącego budyn­
kiem, którego projekt jest objęty 
obowiązkiem sprawdzenia, 
o którym mowa w art. 20 ust. 2, 
książkę obiektu budowlanego, 
stanowiącą dokument przezna­
czony do zapisów dotyczących 
przeprowadzanych badań i kon­
troli stanu technicznego, remon­
tów i przebudowy, w okresie 
użytkowania obiektu budowla­
nego.

2. Obowiązek prowadzenia 
książki obiektu budowlanego, 
o którym mowa w ust. 1, nie 
obejmuje właścicieli i zarząd­
ców:

1) budynków mieszkalnych 
jednorodzinnych;

2) obiektów budowlanych:
a) budownictwa zagrodowe­

go i letniskowego,
b) wymienionych w art. 29 

ust. 1;
3) dróg lub obiektów mosto­

wych, jeżeli prowadzą książkę 
drogi lub książkę obiektu mosto­
wego na podstawie przepisów 
o drogach publicznych.

Protokoły z kontroli obiektu 
budowlanego, oceny i eksperty­
zy dotyczące jego stanu tech­
nicznego oraz dokumentacje bu­
dowy i dokumentację powyko­
nawczą, inne dokumenty i decy­
zje dotyczące obiektu, a także, 
w razie potrzeby, instrukcje ob­

sługi i eksploatacji: obiektu, in­
stalacji i urządzeń związanych 
z tym obiektem oraz opracowa­
nia projektowe i dokumenty 
techniczne robót budowlanych 
wykonywanych w obiekcie w to­
ku jego użytkowania, powinny 
być dołączone do książki obiektu 
budowlanego.

Rozporządzenie ministra in­
frastruktury z dnia 3.07.2003 r. 
w sprawie książki obiektu bu­
dowlanego ( Dz.U. nr 120, poz. 
1134) określa wzór książki obiek­
tu budowlanego oraz sposób jej 
prowadzenia.

Właściciel lub zarządca 
obiektu budowlanego jest obo­
wiązany udostępniać protokoły 
z kontroli obiektu budowlane­
go, oceny i ekspertyzy dotyczą­
ce jego stanu technicznego oraz 
dokumentacje budowy i doku­
mentację powykonawczą, inne 
dokumenty i decyzje dotyczące 
obiektu, a także, w razie po­
trzeby, instrukcje obsługi i eks­
ploatacji: obiektu, instalacji 
i urządzeń związanych z tym 
obiektem oraz opracowania 
projektowe i dokumenty tech­
niczne robót budowlanych wy­
konywanych w obiekcie w toku 
jego użytkowania przedstawi­
cielom właściwego organu oraz 
innych jednostek organizacyj­
nych i organów upoważnio­
nych do kontroli utrzymania 
obiektów budowlanych we wła­
ściwym stanie technicznym 
oraz do kontroli przestrzegania 
przepisów obowiązujących 
w budownictwie.

Oddział^Prasowy UMK

Urząd Miasta Krakowa, pi. Wszystkich Świętych 3—4, p. 160 
tel. 61-61-360, fax 422-61 -36, e-mail: bi@um.krakow.pl

Jednocześnie uprzejmie przy­
pominamy, że zgodnie z art. 70 
ustawy - Prawo budowlane

WYKONANIE WW. OBO­
WIĄZKÓW BĘDZIE KONTRO­
LOWANE PRZEZ INSPEKTO­
RÓW POWIATOWEGO IN­
SPEKTORATU NADZORU BU­
DOWLANEGO

NIESPEŁNIENIE WW. OBO­
WIĄZKÓW JEST ZAGROŻONE 
KARĄ GRZYWNY (ART. 93 
USTAWY PRAWO BUDOWLA­
NE)

Ponadto zgodnie z par. 30 
rozporządzenia ministra spraw 
wewnętrznych i administracji 
z dnia 16.06.2003 r. (Dz U Nr 121, 
poz. 1138 - z późniejszymi zmia­
nami) w obiektach, w których 
odbywa się proces spalania pali­
wa stałego, ciekłego lub gazowe­
go, usuwa się zanieczyszczenia 
z przewodów dymowych i spali­
nowych:

1. od palenisk zakładów zbio­
rowego żywienia i usług gastro­
nomicznych - co najmniej raz 
w miesiącu;

2. od palenisk opalanych pali­
wem stałym niewymienionynt 
w pkt 1 - co najmniej cztery razy 
w roku;

3. od palenisk opalanych pali­
wem płynnym i gazowym nie 
wymienionych w pkt 1 - co naj­
mniej dwa razy w roku.

W wymienionych obiektach 
usuwa się zanieczyszczenia 
z przewodów wentylacyjnych co 
najmniej raz w roku, jeżeli więk­
sza częstotliwość nie wynika 
z warunków użytkowych.

mailto:bi@um.krakow.pl
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eklamy 
głoszenia

A. Nowo otwarty klub nocny zatrudni panie. 
Gwarantujemy spokojną pracę i wysokie za­
robki. 0602-122-504, 012/430-61-03 po 
18.00. 142852/A

A. Przyjmiemy mile panie na mieszkanie do 
pracy towarzyskiej w dzień. Zakwaterowa­
nie gratis, superwarunki. Bezpieczeństwo. 
Pełna dyskrecja. 0507-550-958. usseo/a

A. Salon masażu zatrudni panie. /012/634- 
37-77. 148972/C

A.- 10-letni Klub Nocny zatrudni ładne 
dziewczyny (basen, limuzyna, wyjątkowy 
wystrój wnętrz), zarobki ok. 10000 zl. 0- 
692-170-091. 857/a

AGENCJA Pussy Cat z 10-letnią renomą za­
trudni panie. /012/411-62-36. 152452/B

AGENCJA towarzyska zatrudni panie, za­
kwaterowanie. /012/656-07-21. m51zb/b

AGENT ochrony, kurs, raty, praca, 012/ 
626-14-37,0800-455-447. 147311/c

APTEKA zatrudni kierownika w Nowym Tar­
gu. 0602-381-384. 150995/A

CENTRUM EDUKACJI 
GOSPODARCZEJ 

w Krakowie 
ul. Lubicz 25, 

tel. (012) 619-77-75, 619-73-65
CEfG,

profesjonalne kursy
- księgowość (podstawy, pomoc, samodzielny, główny)
- księgowe programy komputerowe

(CD.N, Symfonia. FK) £5
- prawo pracy, kadry. „Płatnik"
- obsługa komputera 5
- asystentka-sekretarka 3
MIKOłAJOWOŚWIĄTECZNY UPOMINEK RABAT20% 

OSTATNIA SZANSA ODPISU PODATKOWEGO

APTEKA zatrudni mgr. farmacji. 0600-312- 
073. 151758/A

APTEKA zatrudni. 012/388-25-65. 151680/A

ATRAKCYJNA praca. Poradnik Posada. 
Pytaj w kioskach. 122175/A

AVON, praca. 012/636-72-89, 012/619- 
76-41,0501-470-026. 145474/A

CASTING fotomodelek, fotomodele. /012/ 
413-60-36www.yess.com.pl 139188/A

CHAŁUPNICTWO, (długopisy). /034/317- 
93-11, sukcesse@op.pl 144205/B

CHAŁUPNICTWO. 012/640-19-90. 95772/A

DO sklepu metalowo-chemiczno-instalacyj- 
nego kobiety i mężczyzn. Oferty c-1805/a 
Biuro Ogłoszeń „Combex“ 31-936 Kraków 
os. Handlowe 9. j53755/a

FABERLIC koncern kosmetyczny zaprasza 
do współpracy kierowników-menedżerów. 
012/643-22-72, 501-608-658, snak- 
mar@poczta.onet.pl, konsultantki/ów. 012/ 
634-12-51,649-18-57, 506-110-781, 502- 
876-533. . 153406/A

FABERLIC poszukuje do współpracy kon­
sultantki/ trenerów, ciekawe promocje. 
012/659-86-70,0501-433-534. 149329/A

FIRMA International potrzebuje nauczycieli, 
lekarzy, pielęgniarki, ekonomistów. 012/ 
64-31-199, 143146/A

FIRMA ubezpieczeinowa zatrudni pracow­
ników na umowę o pracę. Tel. 0600-13-26- 
76, 153014/A

GRECJA - zbiory owoców. 032/25-81-971. 
041/383-70-93. 153366/a

HURTOWNIA odzieży używanej zatrudni. 
Rynek Dębnicki 14. 149077/B

IMPORTER i producent zamocowań budów- 
lanychzatrudni przedstawiciela handlowego, 
energicznego z werwą, umiejącego przefor­
sować swoje zdanie, najchętniej z doświad­
czeniem w handlu bezpośrednim „z busa". 
Oferty: e-mail: arvex@krakow.cc 153400/A 

WSZYSTKIE OGŁOSZENIA DROBNE . . . — 
również w INTERNECIE

[ www.dziennik.krakow.pl]
Od poniedziałku do piątku, w godz. 8.00 -16.00, 
można telefonicznie zlecić ogłoszenie drobne, płatne kartą kredytową:

WISA PolCard
łmeritaf Wtuil

INTROLIGATORÓW zatrudnię. Tel. /012/ 
266-36-72 w godz. 10.00 -12.00. 22503/B

KLUB zatrudni dziewczyny. 0600-424-258.
133912/A

„LA Strada" poszukuje: kelnerów, pizzerów 
z doświadczeniem. Stradomska 13, Kra­
ków. 149080/A

LAKIERNIKA samochodowego samodziel­
nego./012/415-06-06. 152089/A

MECHANIKA -spawacza zatrudnię do roz­
biórki samochodów ciężarowych. „Trans- 
pom“, 32-020 Wieliczka, Kościuszki 20A.

152965/A

MONTER klimatyzacji. Zgłoszenia pisemne: 
CV, „Konkret", ul. Makuszyńskiego 15, Kra­
ków. 151512/A

NA taxł osobowe przyjmę. 0696-035-148.
153702/A

NIGH Club zatrudni dziewczyny, wysokie 
wynagrodzenie, zakwaterowanie. 0602- 
255-298. 153283/A

ODBIERZ niemiecki podatek. 012/423-52 
32. 142962/A

OPIEKUNKĘ do Włoch. 012/623-95-70.
149000/A

POSZUKUJEMY do stałej współpracy prze­
woźników z samochodami od 1- 24 t (rów­
nież wywrót). Praca stała, także w okolicach 
Krakowa. Tel. (0-32)422-33-17. 128609/c

POSZUKUJĘ mężczyzn jako modeli na kon­
kursy fryzjerskie zagraniczne, wiek 18- 25 
lat. 012/654-09-21. U3168/A

PRACA dzienna dla pań w apartamencie. 
0502-573-108. 147309/A

SAMODZIELNYCH blacharzy samochodo­
wych. 0501-372-822. 152956/A

SECOND hańd, z doświadczeniem. Stra­
domska 13, Kraków. 149077/c

SERWISANTA silników spalinowych, elek­
trycznych, zatrudnię. CV + podanie: Cen­
trum Sprzętu Ogrodniczego, Kraków, ul. Ja­
snogórska 9. 152397/A

STOMATOLOGÓW zatrudnię. 012/259-80- 
00. 152015/A

ZATRUDNIĘ kosmetyczki i manicurzystki z 
umiejętnościami nowoczesnych technik. 
Oferty: 15072503D0B0, Kraków, ul. Staro­
wiślna 2. 150725/B

ZATRUDNIĘ księgową. 041/383-51-13, 
06 02:122-410. 151892/A

ZATRUDNIMY dziewczyny, zakwaterowa­
nie, 042/680-20-58. 142653/a

ZIELONA karta - zdjęcia cyfrowe, wysyłam 
wnioski. 0501-749-143. 153244/A

ZWROT podatku z pracy, Niemcy, Europa 
Zachodnia. 071/385-20-18. 40/A

KIEROWCA - ubezpieczony, własny samo­
chód dostawczy podejmie współpracę. 
012/388-64-54. 153450/A

WOKALISTKA poszukuje pracy. 012/265- 
74-76,0503-441-682. 153109/c

A. A. A. Autoszkoła kat B,C,D. /012/658- 
56-17, www.szkolajazdy.com 146627/b

A. A. Autokurs. Rozpoczęcie kursu 
6.01.2004. 012/262-05-14, 262-22-94. 

149318/A

A. A. Autokursy „Pirat" Kalwaryjska 9.012/
656-04-61. 148290/A

A. A. „Auto-Test“, ul. Wielopole 9. 012/ 
431-14-81, /012/638-69-96. 150934/B ■

A. A. Autoszkoła „Lidka". 012/632-56-58, 
0600-994-385. 54499/c

A. Autokurs doszkalanie kierowców, kur­
santów. 0501-310-977. 147832/A

A. Autoszkoła „Rolminex“. 012/644-17-
08. 145422/A

A. Doszkalające jazdy, 25,-. 0503-652-991.
153381/A

A. Doszkalające jazdy, 30,-. 0604-115-595.
143321/A

A. http://naukajazdy-kr.am.w.interia.pl 
/012/ 636-45-66. 22596/fk

ALE gdzie najlepsze i najtańsze kursy za­
wodowe z ofertami pracy? Oczywiście w 
Centrum Edukacji Gospodarczej! Lubicz 
25. /012/619-73-65. Prezent mikołajo­
we- świąteczny 20% plus ostatni odpis 
podatkowy! 144415/E

ANGIELSKI z Anglikami. Nowy trymestr od 
I 2004. Stairway School; /012/422-18-36, 
/012/422-67-83. 22092/A

ANGIELSKI, Irlandka. 0508-754-609.
22535/A

ANGIELSKI, korepetycje. 0605-244-680.
153268/A

ANGIELSKI, matura. /012/422-72-54.
152311/A

ANGIELSKI. /012/645-47-08. 145920/A

ANGIELSKI. /012/6 47-83-40. 148440/c

ANGIELSKI. 012/422-32-59. 134459/A

ANGIELSKI: podstawowa, gimnazjum, 15
Zł./012/416-35-43. 152378/A

Europejskie
ELc Centrum Edukacji
hWb w Krakowie, ul. Sławkowska 17

|www.ece.krakow.pl

PROMOCYJNE ZAPISY - semestr wiosenny

Europejska Szkoła Kosmetyki i Wizażu
• technik usług kosmetycznych (spec, wizaż)
• technik usług fryzjerskich (spec, wizaż) m

• specjalista ds. wizażu i stylizacji ° 
Własny salon !!!

pokazy, konkursy, praktyki zawodowe -

Europejska Szkoła Hotelarstwa i Turystyki
• technik hotelarstwa
• technik obsługi turystycznej
• technik prac biurowych (el. wizażu i stylizacji) 

wycieczki szkolne, praktyki zawodowe

Europejskie Jednoroczne Studium Zawodowe
• psychologia-socjologia
• sekretarka-asystentka (el. wizażu i stylizacji)
• usługi gastronomiczne-barman

Zapisy: od wtorku do czwartku
w godzinach: 10.00-17.00

Uprawnienia szkól publicznych, zaświadczenia WKU, ZUS, inne

ATRAKCYJNE promocje „Żak": możliwość 
nauki bez opłat, Liceum Ogólnokształcące, 
Technikum Handlowe, Szkoły Policealne: 
Marketing i reklama, Zarządzanie persone­
lem, Sekretarsko-asysteneka, Menedżer­
ska, Prawo i administracja, Rachunkowość; 
Menedżer gastronomii, Informatyka, Grafiki 
komputerowej. 126255/B

ATRAKCYJNE promocje „Żak": zaświad­
czenia ZUS i WKU, Architektura wnętrz, 
BHP, Psychotronika, Kosmetyka, Fryzjer- 
stwo, Logistyka, Turystyka, Masaż leczni­
czy; Kraków /012/633-27-68; Nowy Sącz 
/018/442-14-57; Tarnów /014/627-33-16; 
Oświęcim /033/844-05-87. 126255/E

BIOLOGIA egzaminator. /012/413-75-57.
149517/A

CHEMIA korepetycje. 012/285-82-56.
22424/A

CHEMIA nauczyciel. 012/647-09-55.
142823/A

„EDUCATOR" kursy księgowości kompute­
rowej. /012/269-41-10, 0504-147-810, 
www.educator.krakow.pl 22474/A

FIZYKA. 0504-790-516. 153449/A

FRANCUSKI, kursy, korepetycje, miesiąc 
gratis, szkoła „Europę". /012/647-83-40, 
http://republika.pl/europe_sjf i4844o/B

GITARA./012/412-71-55. 152136/A

HISZPAŃSKI. 0692-367-987. 149268/A

INFORMATYKA. 0504-138-389. 21410/A

KADRY, prawo pracy, standardy PIP, 
„Płatnik", 90 godzin, 275 zł, Lubicz 25. 
/dl 2/619-73-65. 144415/F

KOMPUTEROWE kursy. 012/634-54-34.
145963/D

KOMPUTEROWE, indywidualne kursy. 
/012/422-07-30, 0501-179-640.

138123/A

KOMPUTEROWY, 50 godzin, 180 zł, Lu­
bicz 25. /012/619-73-65. 144415/H

KOREPETYCJE francuski. 0607-938-944.
146241/A

„KOS-MAS" kursy zawodowe: kosmetyki, 
fryzjerstwa, stylistyki paznokci, makijażu 
francuskiej szkoły Peggy Sagę. /012/647- 
48-36,06 09-47-29-03. 22752/A

KSIĄŻKA przychodów i rozchodów plus 
CDN KPiR, Lubicz 25. /012/619-73-65.

144415/1 

KSIĘGOWOŚĆ komputerowa: od pod­
staw, Lubicz 25. /012/619-73-65.

144415/G

KURS fakturowania. 012/634-54-34.
145963/A

KURS kosztorysowania. /012/634-54-34.
145963/C

KURS obsługi kas fiskalnych, 012/634-54- 
34. 145963/B

KURSY kosmetyczne i masażu. /012/430- 
12-63. 152484/C

LICEUM Ogólnokształcące, Handlowe, Za­
oczne Stefana Kwietniewskiego, od lutego, 
Kraków, Krzeszowice, Proszowice, Wielicz­
ka. 012/276-50-91. 152762/A

MATEMATYKA /Ol 2/658-39-29.
150133/A

MATEMATYKA absolwent. 0602-825-494.
145369/A

MATEMATYKA Ania. 0694-378-668.
145370/A

MATEMATYKA dla studentów. 0601-64- 
82-55. 151987/B

MATEMATYKA dojeżdżam. 012/423-62- 
47,0506-035-546. 22333/A

MATEMATYKA efektywnie, przystępnie, ta­
nio. 012/421-58-53. 147202/A

MATEMATYKA, ekonometria, statystyka. 
0501-435-035. 20921/A

MATEMATYKA, gimnazjum, liceum. 012/ 
636-39-46. 20210/A

MATEMATYKA, nauczyciel LO. /012/637- 
39-99. 150152/A

MATEMATYKA, nauczyciel. /012/421-38- 
09. 143709/C

MATEMATYKA, nauczyciel. /012/654-85- 
71. 153544/A

MATEMATYKA, nauczyciel. 012/644-10- 
76. . 22551/A

MATEMATYKA. /012/417-14-52.
151938/A 

MATEMATYKA. /012/647-51-57. 152343/A 

MATEMATYKA. /012/658-38-81. 151684/A 

NABÓR do zespołu tańca współczesnego. 
Kurs przygotowawczy, występy, wiek 15 - 
25 lat. 012/265-74-76,0503-441-682.

153109/A

NAUKA tańca klasycznego, rytmika, ele­
menty aktorskie. Dzieci 4-10 lat. 012/265- 
74-76,0503-441-682. 153109/B

NIEMIECKI. /012/430-20-84. 21929/A

POLICEALNE Studium Farmaceutyczne 
„Omega" /uprawnienia szkoły publicznej/, 
Kraków /012/644-19-39, www.lce-ome- 
ga.edu.pl 142003/A

POLICEALNE Studium Zaoczne Stefana 
Kwietniewskiego, od lutego, informatyka, 
rachunkowość, turystyka, Kraków, Wielicz­
ka. 012/276-81-82. 152764/A

POLSKI, 0602-68-48-61. 22326/A

POLSKI./012/431-12-90. 153672/a

POLSKI. 0606-45-11-97. 153348/A

POMOC wypracowania! /012/648-21-25, 
05 05-299-447. 152763/A

POMOC, prace magisterskie inne, podania, 
pisma. 0696-854-879. 152335/A

TANIEC. 06 04-473-666. 132585/A

WŁOSKI, francuski. /012/421-87-53, 
0603-61-71-42. 145394/A

WYPRACOWANIA pomoc. 0600-523-378.
153672/B

Jak zamieścić ogłoszenie?

"X Osobiście
Biuro Ogłoszeń Dziennika Polskiego, Kraków, 

ul. Starowiślna 2, ul. Wiślna 2, 
w godz. 8-18, soboty 10-14

Bochnia, ul. Kazimierza Wlk. 37, tel./fax (014) 61 -256-22
Brzesko, ul. Głowackiego 29, tel. (014) 66-300-77
Dębica, ul. Rzeszowska 15, tel./fax (014) 670-87-72
Krosno, ul. Słowackiego 4, tel./fax (013) 436-22-90, 436-85-16
Miechów, ul. Sienkiewicza 25, tel./fax (041) 383-14-04
Myślenice, ul. Klakurki 2, tel./fax (012) 274-01 -70, 274-01 -71
Nowy Sącz, ul. Narutowicza 6, tel. (018) 440-74-52, tel./fax 444-21 -50
Nowy Targ. al. Tysiąclecia 37, tel./fax (018) 266-30-72
Oświęcim, ul. Dąbrowskiego 11 a, tel. (033) 844-47-54, fax 844-47-55
Proszowice. Fłynek 18, tel. (012) 386-28-25, fax 386-18-97
Rzeszów, ul. Ks. J. Jałowego 29, tel. (017) 85-22-386,

tel./fax (017) 852-24-78
Tarnów, ul. Legionów Polskich 2/1, tel./fax (014)622-33-42

lub 622-31 -48 w. 6
Zakopane, ul. Krupówki 48, II p.,tel./fax(018) 201 -35-30,(201 -59-85

ta Agencje 
współpracujące

AMAKO, Kraków, ul. Elsnera 1/5, tel./fax 623-01 -05 ;
ANONS, Kraków, ul. Westerplatte 18, tel. 422-92-35, tel./fax 421 -59-75
COMBEX, Kraków, os. Handlowe 9, tel. 644-52-37, fax642-16-48,

ul. Jerzmanowskiego 14, tel. 650-18-10, ul. Barska 3, 
tel./fax 266-63-63

DANTE, Kraków, ul. Wallek Walewskiego 4, tel./fax 636-92-93 (94)
DOMENA, Kraków, ul. Józefińska 21, tel./fax 656-10-96
GARMOND. Kraków, ul. Stolarska 1, tel. 421 -77-70, fax 422-93-86
GRAFPRESS, Kraków, al. Jana Pawła II, NCK, tel. 643-44-33,

fax 643-66-33,
MUŁTI MEDIA CONTACT s. c„ Kraków, ul. Lubicz 25, pok. 435-37.

tel. 61 -97-495, tel./fax 61 -97-496
NASTROJE, Kraków, ul. B. Prażmowskiego 41 /3, tel./fax 411 -51-38, 

417-31 -47, tel. 417-31 -03
ROAN, Kraków, ul. Dajwór 14/1.5, tel. 422-57-83, fax 4-216-216
STUDIO L, Kraków, ul. Śliska 16, tel./fax 296-32-96, 296-32-66, 

296-35-03, 296-35-02, 423-57-76
SZANSA, Kraków, ul. Lea 231, tel./fax 637-10-64
TRANS-SEB, Kraków, ul. Królewska 9/2, tel. 423-38-14, 623-74-66
Wydawnictwo DBT, Kraków, ul. Jerzmanowskiego 24, tel. 658-22-54

AKCES, Bochnia, ul. Kazimierza Wlk. 37, tel. 014/611-51 -51
CUI, Chrzanów, ul. 3 Maja 14, teł. 032/753-92-33
KOMA, Olkusz, ul. Krakowska 2, tel./fax 032/754-36-68
NOWA, Myślenice, ul. Gałczyńskiego 7, tel. 274-41 -24
PROMOCJA, Wadowice, ul. Wojtyłów 19, tel./fax (033) 873-11-70, 

tel. 873-22-22
Firma Wielobranżowa Łukasz Stachura, Wieliczka, ul. Grottgera 16, 

tel. 012/278-37-36

WNh Internet
Ogłoszenia drobne zamieszczane w „Dzienniku Polskim"

danego dnia, równocześnie ukazują się gratisowo 

na stronach internetowych

www. dziennik, krakow. pi

l Informacja
Tel. 012/619-91-47, 619-91-76

Zadzwoń DZIENNIKPOLSKI

i zamieść swoje ogłoszenie.

■ •«.

(O prefix 12)

619-91-45

36www.yess.com.pl
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A. A. A. „Małopolskie Centrum Matrymo­
nialne", numer 1 w Małopolsce, 700 foto- 
ofert. 012/658-05-32. T52692/A

A A. Biuro „Bim“, fotooferty, promocja!
/012/ 631-58-71. 153289/A

A A. „Razem" w styczniu nowe programy 
www.razem.com.pl 012/296-17-70.

150328/0

ALIANS, www.alians.krakow.pl, /012/681- 
39-60. 22601/A

BAL przedsylwestrowy. /012/422-28-14. 
0604-380-896. 145977/A

BIURO Matrymonialne polsko- amerykań­
skie. /012/294-74-45. 151926/A

CHCESZ poznać drugą połowę? Zadzwoń, 
012/430-62-11. 144494/A

FAMILIA Galicja. Twój idealny partner. 
/Ol 2/292-66-71. 145837/a

ITALIA Biuro Martymonialne na licencji, 
uczestnictwo 12 miesięcy, panie, panowie: 
gratis. „Inteur" via Gori 58,19038 Sarzana 
(SP) Italia, tel. 00390187622419 e-mail: in- 
teur@virgilio.it http://www.inteur.net

146089/A

„KUPIDO" zaprasza duży wybór pań, pa­
nów./012/633-91-38. 147615/C

OBYWATEL USA polskiego pochodzenia 
po czterdziestce,'175/85, wolny, przystoj­
ny, inżynier, pozna panią do lat 40. Listy 
(zdjęcie do zwrotu): P.O. Box 1026 Munde- 
leyn, II60060-1026, USA. 14854003

WDOWA po pięćdziesiątce, domatorka, go­
spodarna pozna pana do 80 lat, chętnie wy­
magającego opieki. Cel matrymonialny. 
Oferty 15197003 Kraków, Starowiślna 2.

151970/A

A. A. A. A. Antyczne bibeloty, meble, obrazy, 
zegary. Gotówka! /012/451 -45-24.144205/e

A A. Antyki do dworku, obrazy, meble, sre­
bra, zegary. /012/638-46-05. 21693/A

A. Antyki: obrazy, meble, srebra, inne. 
012/4 27-25-33,0501-251-136. 148317/a

ANTYCZNE meble, zegary, obrazy i inne. 
Również zniszczone. /012/276-30-49.

146538/B

ANTYCZNE obrazy kupi Salon „Connais- 
seur“, Kraków Rynek Główny 11, /012/421 - 
02-34. 21704/A

ANTYKI- gotówka. Skup staroci: monet, me­
dali, banknotów, zegarów, pocztówek, por­
celany, mebli, obrazów, srebra, brązów. Ku­
pimy również całe zbiory. Numer bezpłatny 
08 00-339-940,06 02-777-4 2 2. 146886/a

ANTYKI, obrazy, grafiki, meble kupi zdecy­
dowanie Galeria, ul. Smoleńsk 22. /012/ 
422-26-32,0601-511-332. 22525/a

ANTYKI, obrazy, meble, kupię. Pożyczki 
pod zastaw. Starowiślna 12. /012/429-42- 
61. 143286/B

FOTOSPRZĘT, aparaty. 0604-333-435.
136099/B

K. Komórki, skup, sprzedaż, sim-lock. 
0507-586-000,/012/296-42-25.

142830/A

KOMÓRKĘ najwięcej. 0501-925-872.
151923/A

KOMÓRKI komis, skup. 012/638-63-14, 
0501-14-96-31. 142827/A

KOMÓRKI, najlepsze ceny! 0501-422-200.
149997/A

KOMÓRKI, skup, sprzedaż: 012/684-26-
66 142829/A

KOMÓRKI. 0501-193-393. 150643/a

KOMÓRKI. 0501-80-28-28. 132888/e

KOMÓRKI. 0503-035-065. 22797/A

KONTENER morski. 012/644-62-97. .
146334/A

LIKWIDUJESZ mieszkanie, masz problemy 
z transportem przy przeprowadzce, skupu­
jemy wszystkie stare meble, płatność od rę­
ki gotówką a resztę wywozimy w dowolne 
miejsce gratis. 012/278-64-16, 0502-11- 
42-43,05 08-182-835. 152640/a

MAKULATURA, złom, odpady folii, tworzyw 
sztucznych, PET. „Sinoma" /012/644-19- 
02, /012/425-96-96. 143492/B

RTV, komórki, skup sprzedaż. 012/681-34- 
35. ' 143428/A

SAMOCHODY wyeksploatowane. 0602- 
85-68-78. 153094/c

SKUP brylantów i starej biżuterii złotej, Wie­
lopole 24,012/431 -21 -47. 152797/A

URZĄDZENIA gastronomiczne do baru, re­
stauracji w dobrym stanie kupię. 0501- 
331-611,012/653-04-41. msosb/a

WÓZEK widłowy, Ostrówka, Poloneza. 
0501-530-860. 141536/a

CZARNA odzież, Starowiślna 28. 149250/A

FLAGI. 012/638-61-16. 113072/A

HURTOWNIA odzieży używanej, ul. Prze­
wóz 55.012/653-12-07,0609-482-162.

153240/A

KOMIS GSM, Czarnowiejska 84. 0503- 
035-065. 22797/B

KOMIS komputerowy skup podzespołów 
012/644-93-18. 142813/A

KOMIS meblowy, Grzegórzecka. 012/429- 
67-91. 149698/A

KOMIS wielobranżowy, meblowy, ul. Syro­
komli 9.012/427-13-43. 151103/A

MASZYNY szyjące. Skup, komis. 012/634- 
41-99. 152662/A

NARTY sklep + komis. Mogilska 97. 012/ 
410-25-80. 149523/A

ORYGINALNY niesort z Holandii, Danii i 
Niemiec. Co tydzień nowa dostawa. Bez­
pośredni importer. Tel. 012/285-16-40, 
0605-419-403 102038/A

PIEROŻKI Smakoszki, wyroby garmażeryj­
ne, Długa 47,0600-728-239. 141852/B

SKLEPY, supermarkety- kompleksowo wy­
posażamy, meble chłodnicze, regały suche, 
boksy kasowe, wózki sklepowe itp. Bako 
2000, ul. Kpt. Medweckiego 36 a, Balice. 
012/285-57-10, www.bako2000.com.pl

124094/A

STUDNIÓWKA 2004, sukienki, garnitury, 
dodatki. Szpitalna 20-22. 20981/A

TELEFONY komórkowe. /012/431-13-24, 
06 04-362-950. 21764/A

WWW.ROWERY.KRAKOW.pl 142581/a

ANTRESOLE, podłogi, parkiet, schody. 
„Modrzew". /012/681-12-51, 0601-220- 
739. 18445/A

ARTMAR. Parkiety, Dietla 81, /012/423- 
13-95,/012/285-86-18. 153135/A

BABY Comfort wózek gondola fotelik gwa­
rancja, 1.500,-. 0601-55-44-70. 153278/A

BALUSTRADY, segmenty, kraty 012/635- 
17-54. 144005/A

BARAKOWÓZ. /012/642-27-35.
146339/A

BARLINEK -autoryzowany salon sprzedaży. 
Brodzińskiego 2a. 012/656-25-20.

143631/A

BLASZAKI ocynkowane (3x5) - 890,-. 
Transport, montaż w cenie. Tel./fax: (012) 
372-31-90-91; 92. 117792/A

BLOCZKI, kręgi, rury, szamba. /012/264- 
94-02. 144800/B

BRAMY garażowe, uchylne (z uszczelkami 
od 120,-zł/m2, (018)332-02-55, (012) 655- 
17-29, (018)334-22-13. . 144890/a

CENTRUM Odżywiania. Odchudzanie. Nie- 
dowąga. Pielęgnacja skóry, włosów. Choin­
kowe prezenty. Zapraszamy 10.00-19.00 
Bronowicka 23/1, Kraków, 012/638-00- 
86. 152773/A

DIETA Cambridge, najtaniej. 012/41-31- 
333. 148271/A

DIETA Cambridge. /012/643-42-22.
147400/A

DOMKI letniskowe, 018/44 5-03-49.-1889/A

DREWNO kominkowe. 012/267-58-46.
05 04-529-289. 139187/a

DREWNO kominkowe. 012/272-01-66
wew. 69. 152185/A

DREWNO kominkowe. 012/412-81-52.
146955/A

DREWNO kominkowe. 0501-192-109.
146575/A

DREWNO kominkowe. 0502-33-96-34.
114264/A

DREWNO kominkowe. 0505-366-196.
153094/B

DREWNO kominkowe..0505-691-885.
148949/A

DREWNO kominkowe. 0602-85-68-78.
153094/A

DREWNO kominkowe. Tel. 012/654-72-16, 
012/288-16-77. 152184/A

MASZYNY SZWALNICZE-SKUP, 
SPRZEDAŻ (od 350 zł + VAT)

OYERLOCKI DOMOWE ?
I PRZEMYSŁOWE, 

MASZYNY WIELOCZYNNOŚCIOWE
Kraków Dąbie, Na Szaniec 19, 

012/414-10-54

FORTEPIAN. /012/644-80-27, 0606-43- 
71-81. 145933/0

GARAŻE 840,'(012)271-58-70, (018)332- 
01-22. 1042/A

GARAŻE ocynkowane (3x5)- 890,-. Trans­
port, montaż wcenie. Tel./ fax (012)271 -51 - 
50, (012)271-55-71,0601-34-99-34.

117792/B

GARAŻE ocynkowane 790,- montaż produ­
cent. (018)332-00-23, (018)332-10-52, 
(012)655-17-29. 144806/a

GARAŻE, blaszaki, transport, montaż- 
producent, 0-12/65-43-741, 0-12/412-64- 
65,0-18/334-21-19,0-18/334-03-10.

1832/A

GAZ w butlach 11 kg, dostawa na telefon. 
/012/411-33-22. 21752/c

GROBOWIEC 6 miejsc na Salwatorze. 
012/637-91-91, 012/430-29-77, 0602- 
187-55 5. 152589/A

GROBOWIEC nowy, Rakowice. 0501-67- 
48-16.' ” 143023/B

GROBY, grobowce, regulacje prawne. 
/012/421-38-41, 0603-796-888.

147563/A

GRUZ i ziemię oddam. 0501-121-488.
144408/B

HARMONIA. 012/429-75-94. 153427/a

HERBALIFE. 012/64-31-199. 143147/A

HURTOWNIA odzieży używanej, superto- 
war, promocja. 06 00-975-770. 149077/a

HURTOWNIA odzieży używanej./012/284- 
17-84,/012/284-17-48. 372/r

HURTOWNIA odzieży używanej./012/284- 
17-84,284-17-48. 375/A

HURTOWNIA odzieży używanej. /012/284 
21-99. 308/B

IMPORTER odzieży używanej z Francji i 
Włoch. Hurtownia odzieży używanej sorto­
wanej. Ul. Szczecińska 16, Kraków. 012/ 
650-33-21, 0501-604-607, 0502-406- 
202. 143016/B

12 lat tradycji -1.500 m2 wystawy

SALON MEBLOWY
zaprasza
• KUCHNIE od 700 zł/m.b. |
• MEBLE POKOJOWE
• MEBLE BIUROWE
Forte, BRW, MDD, Jasienica i innych firm 

ul. Pleszowska 29 (róg ul. Opolskiej), 
tel. 12/415-48-04, 415-62-32

JAK parkiet to tylko „Krak- Parkiet", parkie­
ty krajowe „Dąbex“, egzotyczne, sprzedaż, 
usługi, kleje, lakiery, oleje firm Bona, Deva. 
Wypożyczanie cykliniarek, polerek, osusza­
czy. Brodzińskiego 2a. 012/656-25-20.

143629/A

KASY fiskalne, raty. /012/ 415-33-60.
142526/A

KIOSKI, pawilony./012/ 264-90-11.
152922/A

KOMIS wyposażenia sklepów, gastronomii. 
Modlniczka 150. /012/285-41-67.

133782/A

KONFEKCJA damska w cenach producen­
ta. /012/632-09-06. 21543/B

KONTENERY, pakamery sprzedaż, wyna­
jem. 012/642-27-77. M6335/A

KOTŁY miałowe, węglowe. Dojazdów 109. 
012/387-14-19. 142833/A

KOTŁY, grzejniki, CO, CWU. 012/636-83- 
92, www.cholewinski.pl 141853/A

KRATY antywlamaniowe. 012/635-21-51.
144011/A

LADĘ sklepową. /012/655-83-74, 0606- 
43-67-99. 152O3O/A

ODZIEŻ używana (hurt). 012/681-45-75, 
0501-508-001. 146319/A

OWIES sprzedam. 0507-662-166.
152716/A

PARKIET tanio, schody produkcja montaż. 
Gwarancja, transport gratis. /012/413-65- 
52. 152203/A

PARKIET, produkcja. 012/274-54-20.
142317/A

PARKIET, promocja, producent. 012/637- 
50-17. 113617/A

PARKIET, sprzedaż, cykiinowanie, układa­
nie, raty, gwarancja, VAT. /012/ 429-47- 
30, 0601-47-17-75-(10.00-18.00).

148266/A

PARKIET. Producent. Wyprzedaż. /012/ 
388-14-10. 152104/A

PARKIETLAND. Cykiinowanie, układanie, 
sprzedaż parkietów: eksportowego, egzo­
tycznego, paneli, listew, klejów, lakierów.
Stanisława ze Skalbmierza 8, 012/412-52- 
52,412-90-65. 143651/A

PARKIETOMOZAIKĘ tanio. 0606-530-
290. 142391/A

PIANINO-0-502-677-596. 1672/A

PIANINO./012/636-15-96. 151845/A

PIANINO. /012/644-80-27, 0606-43-71-
81. 145933/A

PIANINO. 0603-619-367. 377/A

UWAGA! Sklepy

.4
NOWO OTWARTA g 

HURTOWNIA ZAPRASZA S
Kraków, ul. Na Dołach 2, g

tel. 012/257-11-85
oraz elektronika, AGD

PIŁY i kosy spalinowe: Husqvarna, Stihl, 
Jonsered. Przywiezione prosto ze Szwecji. 

"Duży Wybór.' Stan techniczny bardzo dobry. 
Gwarancja. Tanio. 0605-51-50-50.

149938/B

PŁYTY drogowe. /012/ 642-27-35.
146337/A

PODBICIÓWKA, sztachety, producent. 
012/ 373-21-47. 149402/A

PUSTAK max i inne tanio. 0504-192-406.
153203/A

PUSTAKI żużlowe, bloczki betonowe. 012/ 
411-65-86. 22434/A

PUSTAKI, żużlowe, betonowe bloczki, 
012/4 2 5-70-30. ' 151177/A

SCHODY dębowe, 65 zł, (018) 440-11-87.
1758/A

SCHODY żelbetowe policzkowe i spiralne. 
/012/6 53-53-46. 133639/a

SOLARIA. 012/642-24-24. 145472/A

SPRZEDAM saksofon tenor ATS-62. /012/ 
270-64-11. 153576/A

STARE meble. /012/270-54-89 po 17,00.
152542/A

SZAMBA betonowe, wodoszczelne. Hurt, 
detal. Tel. (048)32-15-351,0602-307-581. 

106701/C

SZAMBA żelbetowe szczelne, osadniki bio­
logiczne, studzienki wodomierzowe. /012/ 
653-53-46. 133637/a

SZKLANE, podświetlane gabloty ekspo*zy- 
cyjrie. 012/636-09-70. 152226/A

TARCICA dębowa, iglasta, więżby. /012/ 
273-17-75,06 06-41-98-45. 150896/a

TOKARKI TUM-35-E, gilotyny 4 - 25 mm, 
giętarkę KM-4, tel. 013/43-547-00, 0691- 
503-360. 874/a

WYPOCZYNEK nowy, ekoskóra, 3-osobo- 
wy, 2 fotele. 0600-66-98-50 9/a

WYPOSAŻENIE sklepu papierniczego: lady 
sklepowe, stojaki, regały. 0604-20-98-92. 

22826/A

ZMYWARKOWYPARZARKI 
0501-472-743.

używane.
143698/A

A. Różne rasy. 06 92-588-799. 153083/a 

AMSTAFF tanio. 012/251-50-87. 152945/A 

AMSTAFFY rodowodowe. 0504-409-550.
153540/A

BEAGLE na Wigilię. (0-12)419-33-66'
149014/A 

BERNARDYNY duże, małe. /012/273-74- 
14. 151208/A

BERNARDYNY szczenięta. 0694-152-165.
153365/A 

BERNARDYNY. 012/28-57-301. 146204/a 

BERNEŃCZYKI. 0507-697-530. 1073/A

BOKSERKI. 06 02-390-715. 142499/a

CHIŃSKIE grzywacze (018)353-40-20.
1875/A

COLLIE Lessi. 0604-301-624. 152267/A

DOBERMANY rodowodowe. /012/284-22- 
24,0501-45-45-77, www.pieseczki.w.pl 

22239/A

DOBERMANY szczenięta. /012/284-50- 
70,0607-685-741. 150067/A

GOLDENY rodowodowe. 033/861-52-39.
142509/A

„HITTDOG". Profesjonalne szkolenie psów, 
możliwość przechowania. 012/633-90-77, 
0601-405-931. www.tresura.pl ish70/a

HUSKY, samojedy. 033/874-65-88. 1084/A 

JAMNIKI. 012/274-27-30. 152093/A

JAMNIKI. 0504-377-208, 693-832-378.
152585/A

JAMNIKI. 0507-555-143 149081/A

KOCIĘTA maine-coon. /012/267-60-81.
153010/A 

KOCIĘTA maine-coon. /012/285-06-77, 
06 02-299-340. 150064/a

KONIE do hodowli i rekreacji, małopolskie, 
klacz arabską, koniki polskie. 012/636-24- 
99,0604-59-75-55, 0606-26-35-32.

152519/A 

KOTY perskie. 0601-852-558. usosz/a

KOTY rasowe. 05 04-377-208. 152585/D

LABRADORY 0-505-524-446. 1874/A

LABRADORY, yorki. 0694-028-364.
152077/A 

NOWOFUNDLANDY. /012/273-18-08.
142608/A 

OWCZAREK niemiecki, 5-miesięczna sucz­
ka./012/276-80-72. 152105/A

OWCZARKI niemieckie długo- i krótkowło­
se. 0501-322-243. 153597/A

OWCZARKI niemieckie, czarne, podpalane, 
bardzo ładne. /012/653-93-26. 152214/A 

OWCZARKI niemieckie. /012/415-62-12.
151582/A 

OWCZARKI niemieckie. 012/413-55-22.
146194/A 

OWCZARKI niemieckie. 0600-698-161.
139423/A 

PERSY./012/632-71-75 ' 150676/A

PINCZER średni „minidoberman" 3-mie- 
sięczny, brązowy piesek, wierny i niekłopo- 
tliwy. 0502-590-232. U8745/A

RATLEREK. 0504-377-208, 693-832- 
378. 152585/C

SHI-TZU, pekińczyki, owczarki niemieckie, 
konie./Ol 2/270-23-82. 150888/a

SHI-TZU, rodowodowe. /012/414-12-69.
153483/A 

SHIH-TZU miniaturki z kokardkami. 012/ 
638-68-47,0503-995-811. 22357/A

SPRZEDAM owczarka. 0691-729-117.
22866/A

SPRZEDAM ratlerki. 012/647-68-87, 
0601-195-636, 152276/a

SPRZEDAM yorki. Telefon /012/269-40-
67. 151700/B

STRUSIE afrykańskie sprzedam. 012/287- 
43-10. 152063/A

SZNAUCERKI0601-453-872. rose/A

SZNAUCERKI miniatury. /012/280-64-62.
149656/A

SZNAUCERKI. 012/649-31-81. 149279/A

SZYNSZYLE. /012/275-40-52 po 16,00.
145008/A

TCHÓRZOFRETKI. 012/278-43-99.
128319/A

WEST highlano white terrier- szczenięta ro­
dowodowe po Int. ch. (018)267-03-03; 
0606-889-613. 1049/A

A A. A. A. A. A. A. A. A. A. Auta powypadko­
we zdecydowanie kupię. 012/281-15-50, 
0601-86-25-04. 142831/A

A. A. A. A. Auta skupujemy, wraki złomuje­
my. 0501-013-790. ■ 151160/A

A. A. A. A. Auta- skupujemy, złomujemy go­
tówka transport gratis. 0603-582-048

1297/B

A. A. A. Auta uszkodzone zdecydowanie ku­
pię. 012/640-82-10,0501-31-40-97.

142800/A

A. A. Autoskup osobowe, dostawcze rów­
nież powypadkowe, bez prawa rejestracji. 
/014/679-57-30,0501-635-985 1432/B

A. Autoskup, gotówka. 0607-433-999, 
012/281-18-16. 152318/A

ALARM 30 modeli, blokady, centralne zam­
ki. Superpromocja. /012/634-09-01.

145922/A

ALARM, antykradzieżowe zabezpieczenia, 
Konopnickiej 82. /012/423-55-44 141514/A

ALARMY Fox ul. Prandoty 6. /012/411 -59- 
12. 142959/B

ALARMY od 230,-. /012/267-51-68.
22580/A

ALARMY od 290,-”Tytan-Lock“. /012/266-
81-76. 146579/B

ALARMY od 290,-. 012/636-55-55.
113606/A

ALARMY, autoradio „Lark", Lindego 5.
012/638-66-33. 143032/A

ALARMY, centralne zamki. 012/644-45-
17. Cienista 12. 145497/A

- li życzy
Auto Salon

Murawski :
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L ' w Nowym Roku

< 1 ' 
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Auto Salon Murawski s.j.
Wieliczka, ul. Jedynaka 4, 
tel. 288-29-29, 288-35-35

ALFA Romeo, 146 -140 KM, 1997. 0602-
76-08-31. 153272/D

AMORTYZATORY, regeneracja, serwis, 
Mogilska 118./012/411-33-22. 21752/B

AMORTYZATORY. 012/686-10-10.
147847/A

AUTOALARMY, blokady, GPS, radioodtwa­
rzacze./012/413-13-33. 143096/A

AUTOBOXY ceny od 396 zł, wypożyczenie 
od 8 zł/doba. 012/636-44-07. 152197/A

AUTOCZĘŚCI. 012/266-77-47. 143695/a

AUTOGAZ „A do Z", Wielicka. 012/650-20-
10. 145754/B

AUTOGAZ „Atut", Żółkiewskiego 30, Ku- 
stronia 32.012/267-28-08. 148637/a

AUTOGAZ „BKZAuto" autoryzacja montaż 
raty Politechnika Czyżyny. /012/628-33- 
59. 142591/A

AUTOGAZ „Centrum", wtrysk „Polaris", Mo­
gilska 118/012/411-33-22, www.mexol.pl

21752/A

AUTOGAZ „Gaz- Hurt Patoła" profesjonalny 
montaż, serwis, raty. /012/413-88-21.

150500/A

AUTOGAZ „Kemar". Raty, Saska 25, (0-12)
262-96-16. 145069/B

AUTOGAZ „Motogaz" superpromocja! Pła- 
szowska 22, /012/ 296-04-36. iso569/a

AUTOGAZ Fugazi, Lindego 5. Najstarsży 
krakowski zakład. 012/638-66-44.

143031/A

http://www.razem.com.pl
http://www.alians.krakow.pl
mailto:in-teur@virgilio.it
http://www.inteur.net
http://www.bako2000.com.pl
http://WWW.ROWERY.KRAKOW.pl
http://www.cholewinski.pl
http://www.pieseczki.w.pl
http://www.tresura.pl
http://www.mexol.pl
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AUTOGAZ Holandia, Koltec- Necam, spe­
cjalizacja USA. /012/ 285-83-01.

152*65O/A

AUTOGAZ hurtownia. 012/269-90-95.
150568/A

AUTOGAZ ul. Prandoty 6. /012/411-59-12.
142959/A

AUTOGAZ, ..Art-Gas", autoryzacja, homolo­
gacja. Raty. Promocja. Gardowskiego 30. 
/012/658-79-18. 145713/A

AUTOGAZ, bonifikaty, raty promocyjne, 
geometria kół, wtrysk gazu. Witosa 18, 
012/265-78-23. 142315/B

AUTOGAZ, homologacje, raty, autoryzacja, 
promocje. Grębałów, ul. Geodetów 18B. 
/012/645-55-87, 0601-541-601.

142539/A

AUTOGAZ, hurtownia. 012/655-47-22.
113599/A

AUTOGAZ, montaż, Bieżanowska 309. 
012/658-04-74. 143913/A

AUTOGAZ, montaż, raty. 012/278-56-09.
130193/A

AUTOGAZ, montaż, wtrysk gazu. Promocja. 
Dobrego Pasterza 120. /012/412-90-61.

144809/A

*70% ceny płatne teraz 
pozostałe 30% po roku bez odsetek

InterAuto ?
AUTORYZOWANY DEALER S

Kraków, ul. Kocmyrzowska 1A ■§

Salon tel. 644-73-43 >■
Serwis tel. 644-08-86 =
Części i akcesoria tel. 644-78-56 Q
Blacharnia, Lakiernia tel. 644-97-84 .a
Auta używane tel. 0504 002 680 
www.interauto.krakow.pl $

AUTOGAZ, montaż. 012/266-60-25.
130196/A

AUTOGAZ. 012/656-12-99. Certyfikaty, ra­
ty. Długosza 8. 146242/a

AUTOGAZ. Hurtownia. 012/638-15-43.
143030/A

AUTOHAUS Kraków, ul. Judyma 2 (róg Za­
kopiańskiej) 012/257-44-70. Skup, sprze­
daż samochodów, kredyty. 143015/B

AUTOSZYBY Jaan. (0-12) 648-55-54. 
Sprzedaż, montaż, naprawa, przyciemnia­
nie. Os. Kombatantów 16. 35183/B

AUTOSZYBY Wielicka 122, 012/658-77- 
33. 152485/A

„AUTOSZYBY". 012/425-88-21, Ptaszyc- 
kiego. 142158/a

AUTOZABEZPIECZENIA, nowości. 012/ 
411-84-25. 146387/A

AUTOZLOM. /012/ 262-10-12, 0504-63- 
83-10. 151808/A

B. Autoskup. 012/388-59-34, 0502-522- 
388. 143439/A

BAGAŻNIKI i uchwyty narciarskie, ceny od 
12 zł. 012/636-44-07. 152196/A

CINOUECENTO (kupię). 012/284-11-85.
144202/A

CINOUECENTO kupię. 012/643-47-42, 
501-32-32-17. 144250/a

CITROEN Picasso 1,8,3-letni, homologacja 
ciężar., klima, wyposażenie sprzedam. 
0602-743-227. 153513/A

FAV0RIT kupię. /012-/284-11-85.
144201/A

FIAT Punto-Elx wersja luksusowa, 1996r„ 
5-drzwiowy, l-wlaściciel, serwisowany, stan 
idealny. /014/65-27-136 161/A

FORD Escort combi 2000 r. homologacja 
tanio. /012/291-00-30. 153272/E

FORD Escort TD. 1,8, 1994, 135.000 km. 
Pełne wyposażenie. 0503-422-402.

153110/A

FORD Fiesta 1100, 1993/94. /012/658- 
13-03 po 17.00. 22834/A

GAŹNIKI Fiat Daewoo. 0501-168-155.
151364/A

HAKI holownicze. /012/266-81-76.
146579/A

KANGOO, Berlingo, Partner lub kombi z ho­
mologacją, ciężarowy kupię. 0601-492- 
394. 147292/A

KAŻDE auta kupię. 012/647-57-93, 0501- 
322-188. 152321/A

KAŻDE kupię (gotówka). 012/388-59-34, 
0502-522-388. 143438/A

KAŻDE kupię (gotówka). 012/659-33-12, 
05 04-253-273. 151929/A

KOLA zimowe + kołpaki i Opel Zafira, Mi- 
chelin 195x65x15.012/637-90-69.

153515/A

KUPIĘ Cinquecento. 012/425-78-88, 501- 
32-32-18. 144247/A

KUPIĘ Poloneza, Cinquecento, Uno, 126p, 
Daewoo, zachodnie, krajowe. 012/657-79- 
21. 140724/A

NAJLEPSZY kredyt na samochód nowy i 
używany. Polkredyt, Kraków, Starowiślna 
43,012/423-22-69. 143014/A

NISSAN Miera, 1997, serwisowany. 0501- 
45-26-15. 153272/C

OPONY, akumulatory, sprzedaż, wymiana. 
„Centrogum", Głowackiego 14,012/636- 
54-24. 97517/A

OPONY, felgi używane zachodnie. NH, Pta- 
szyckiego 19. 142836/a

OPONY, serwis, tanio, raty. 012/656-17- 
79. 146240/A

POLONEZ (kupię). 012/284-11-85,
144200/A

POLONEZ 1993, I właściciel, gaz. /012/ 
643-47-60. 22758/A

POLONEZA kupię. 012/425-78-88, 0501- 
32-32-18. 144249/A

POLONEZA kupię. 012/425-81-81, 0501- 
32-32-17. 144248/A

PUNTO 1,25, 16V 85 kM, 3-drzwoiwy, 
1999, 26,000 km, pełne wyposażenie. 
/012/421-08-45. 153563/a

RENAULT Megane kombi ciężarowy, 2001, 
1,416 V. 012/423-50-24 (9-16), 0601-49- 
23-94. 153683/A

RESORY, pióra resorowe, sprzedam. /012/ 
278-65-31. 148725/A

SEAT Cordoba, 1997, sprzedam. 0502- 
069-404. 152676/A

SEICENTO SX metalik 1999, bezwypadko­
wy, serwisowany. /012/ 657-02-41.

153491/A

SKODA Felicia, kombi, 2000 r„ instalacja 
gazowa. /012/291-00-30. 153272/A

SPRZEDAM Audi A-4 Avant 1.9 TDi (115 
KM), 2001,31.000 km, srebrny metalik, alu 
16“, pełne wyposażenie, oprócz skóry, stan 
idealny, możliwość zamiany na tańszy, cena 
64.000 zł. 06 05-91-00-94 . 22823/a

SPRZEDAM Fiat Uno Fire 0,9 2001 rok, 
przebieg 29.000 km, bordowy metalik, blo­
kada, radio, jeden właściciel, stan idealny - 
jak nowy, 17.500 PLN. 0601-48-10-40, 
012/658-71-68 (wieczorem). 153144/A

SPRZEDAM Fiata Uno 1997, gaz. 012/ 
635-97-22,0502-402-203. 153738/A

SPRZEDAM Hondę Civic 1,4, 1998. 0604- 
088-515. 152262/A

UBEZPIECZENIA najtaniej. 012/655-17- 
02,012/681-33-88. 143435/A

VOLVO części. /012/419-29-58, 0501- 
156-700. 22344/A

VW Garbus sprzedam lub zamienię na-CC 
lub Tico. 0501-480-745. 153543/A

VW Polo 1.0, .1998, 95.000 km, 3d, czer­
wony, bogate wyposażenie, 20.900 zl. Tel. 
0602-623-841. 153077/A

1X5

WYPOŻYCZALNIA samochodów. /012/ 
291-03-30. 153500/A

ZŁOMOWANIE aut wyrejestrowywawcze, 
zaświadczenia! /012/281 -60-41. U5882/B

ZŁOMOWANIE gotówka zaświadczenia 
transport gratis, skup samochodów uszko­
dzonych. 0603-582-048 1434/A

ZŁOMOWANIE i transport gratis, zaświad­
czenia. 0609-314-995, (0-12)278-64-13.

117198/A

ZŁOMOWANIE korzystnie. 012/425-22-11.
19995/A

ZŁOMOWANIE, promocja. /012/262-10-
12,0504-63-83-10. 1518O8/B

ZŁOMOWANIE, zaświadczenia, transport 
gratis, skup samochodów uszkodzonych. 
012/681-01-41,0603-260-869. 145367/A

AMORTYZATORY. /012/413-04-37.
151724/A

AUTOKONSERWACJA „Rust Check" Valvo- 
linę./012/633-00-54. 142255/A

AUTOKONSERWACJA typowa i uproszczo­
na za 30% ceny. Batowice. 012/412-81-52, 
06 04-27-44-58. 146956/A

HAKI./012/413-04-37. 151724/B

OPONY, serwis. 012/278-61-49. 148296/a

RESORY, serwis. /012/ 278-61-49.
148295/A

TŁUMIKI, haki, klocki, szczęki, 012/648- 
23-38,012/648-27-62. 148267/a

TŁUMIKI, katalizatory, promocja świątecz­
na. 012/655-72-27. 143988/B

ANP. Krowodrza trzypokojowe sprzeda- 
my.012/428-13-20. 18284/c

APARTAMENT, 76 m2, z widokiem na Wa­
wel, kancelarie, gabinety, biura do wyna­
jęcia. /012/425-37-61,0501-530-147.

151281/A „
APARTAMENTY wynajmiemy. 012/428- | 
13-21. 18285/A 5

ATRAKCYJNY lokal w ciągu handlowym 
podnajmę. 012/649-18-23, 0502-170- 
458. 153384/A

BARDZO pilnie poszukuję lokalu około 100 
m2 na parterze ha biuro z magazynem. Tel. 
06 02-221-980. 22862/a

BEZPOŚREDNIO mieszkania, lokal, do wy­
najęcia. 06 00-968-108. 148416/a

BIEŻANOWSKA, lokal 60-metrowy, do wy­
najęcia. /012/659-14-00, 0692-438-499.

153162/A

BIUROWE, usługowe, ul. Smoleńsk 22, do 
wynajęcia. /012/422-26-32, 0601-51-13- 
32. 22523/B

BŁONIA, okolice, 95-metrowe, nowe. 
06 96-438-887. 22844/m

BOCHNIA -stoisko handlowo- usługowe do 
wynajęcia./014/612-48-11. 1626/a

BUDYNEK 45 m2 w oficynie, pi. Boh. Getta. 
Tanio sprzedam. /012/411-40-33.

141432/A

CHOCIMSKA garsonierę wynajmiemy. 
05 04-125-186. 153387/a

DO wynajęcia 29 m2 nowe, Grota Rowec­
kiego. 0602-25-95-87. 153314/A

DO wynajęcia biura, magazyny, teren ogro­
dzony, strzeżony, parkingi, Stary Kurdwa- 
nów. Tel. 012/654-64-20. 148Z92/A

NAJSTARSZY DEWELOPER W KRAKOWIE - HQt® FIRM

„GEO” i „MIESZKANIE I DOM”
AKTUAŁ.NA OFERTA: 
ul. RYDLA ♦ ul. MAZOWIECKA! ♦ ul. GŁOWACKIEGO 

ul. KORZENIOWSKIEGO ♦ ul. DOBREGO PASTERZA
os. II Pułku Lotniczego, 26-112 m2, od 2550 zł/m2 brutto NOWOŚĆ! 

ul. Włodarczyka, 39-62,5 n>2, od 2350 z.ł/m2 brutto CZ YŻYNY

| m. Wielopole 17» TEL.: 422-62-33, 422-93-63 www.mid.pl |

NIEMIECKIE 
OKNA I DRZWI 
\ PROMOCJA I ' - 
kredyt na okna 50% tańszy 

~~7 lub odkurzacz gratis I

10- letnia gwarancja 
ciepłe szyby, mikrowentylacja, 

idealnie białe profile
NAJATRAKCYJNIEJSZA CENA !!!
bezpłatny pomiar, doradztwo, transport

TORNADO Kraków, ul. Józefińska 11 - tel. (012) 29619 21,423 51 96
www.tomado.krakow.pl Kraków, os. Piastów, ul. Kruszwicka 121 ■ lei. (912) 648 79 44

WWW.WEST.KRAK0W.PL- wypożyczalnia 
samochodów. Tel. (0-12)648-75-44, 0601 - 
098-786. 117678/A

WYPOŻYCZALNIA aut. /012/413-04-37
151726/A

ZŁOMOWANIE, transport promocja. 012/
266-79-93. 142113/A

A. A. A. A. A. A. A. A. Agencja „Drążkiewicz" 
Starowiślna 83,012/413-11-22. 153398/D

A. A. A. A. A. A. A. Agencja poszukuje pilnie 
mieszkań, domów. Szybka sprzedaż, wyna­
jem (www.nieruchomoscipolskie.gratka.pl) 
012/428-13-20. 18293/c

A. A. A. A. Agencja „Lękawski". /012/ 
423-47-03, www.lekawski.krakow.pl

143199/A

A. Amon sprzedaż, wynajem. 012/636-16-
77. 113607/A

A. „Aneks", licencjonowane pośrednictwo 
kupi, sprzeda, wynajmie. 012/638-29-50 
www.anekskrakow.pl 113621/A
A. Duży wybór mieszkań, wynajem, sprze- | 
daż. 012/294-60-10. 22714/A §

AKTUALNA oferta: www.baluckiego12.kra- 
kOW.pl 142732/B

DO wynajęcia garsoniera w Nowej Hucie, 
26 m2.0502-440-364. 153374/A

DO wynajęcia magazyny, biura, wiaty 50- 
2000 m2, Kraków, Podgórze, Skawina. 
012/656-45-10,0601-922-959.

143555/A

DO wynajęcia mieszkanie 38 m2, ul. Staffa, 
Czynsz 700,- + media. /012/412-97-24.

153739/A

DO wynajęcia nowe jednopokojowe Radzi­
kowskiego z wyjątkiem studentów. 012/ 
636-08-14. 153121/ą

DO wynajęcia nowe jednopokojowe Radzi­
kowskiego z wyjątkiem studentów. 012/ 
636-08-14. 153149/A

DO wynajęcia nowe, umeblowane, super- 
komfortowe, 33-metrowe, centrum. /012/ 
414-31-13,0604-300-160. 153735/A

DO wynajęcia nowy lokal użytkowy 50 m2, 
Skawina./012/276-14-81. 22773/A

DO wynajęcia powierzchnia handlowa 50 - 
200 m2, Gdów przy głównej drodze. /012/ 
251-06-60. 152577/A

DO wynajęcia w zasobach Spółdzielni 
Mieszkaniowej pomieszczenie na magazyn 
o pow: 79 m2. Tel. /012/414-37-55,0508- 
315-621. 153378/A

DOM do wynajęcia koło Niepołomic (20 km 
od Krakowa). 012/281-93-78, 0692-573- 
959. 153096/A

DOM Skawina centrum 90 m2 firmie. 
012/637-90-69. - 153518/A

DWUOSOBOWY pokój do wynajęcia. 
/012/267-09-37. 152453/A

DWUPOKOJOWE, do wynajęcia, nowe, 
urządzone, Ruczaj, 800,- + media. 0508- 
910-832. 153161/A

DWUPOKOJOWE, Niepodległości, do wy­
najęcia. 012/641-21-50. 152983/A

GARAŻ blaszak, ul. Centralna niedrogo wy- 
najmę. 012/644-51-10. 151434/A

GARAŻ murowany, rejon parku Krakow­
skiego wynajmę. 012/636-43-40. 153453/A

GARSONIERA, Azory, I piętro, sprzedam. 
0502-875-916. 153679/a

GARSONIERA, dom, magazyn (współpra­
ca). 012/645-10-44. 152710/A

JEDNO-, dwu-, trzypokojowe do wynajęcia 
012/645-71-18. .152259/A

JEDNOPOKOJOWE, umeblowane, studen­
towi. 0608-270-872. 152200/A

KIOSK 16 m2 z lokalizacją sprzedam lub wy­
dzierżawię. 0693-622-722 po 10.00.

153263/A

KUPIE mieszkanie, Ruczaj, okolice, 50- 60 
m2. /012/262-34-80,0502-90-82-59.

152977/A

KUPIĘ 2-pokojowe, Żabiniec, Krowodrza, 
Śródmieście. /012/412-73-75, 0600-705- 
634. 22748/A

KUPIĘ lokal komercyjny, Kraków, 0608- 
4 56-734 . 870/b

KUPIĘ mieszkanie ok. 50-metrowe, Krowo­
drza, Łobzów. 012/633-33-31, 0502-512- 
834. 147974/A

KUPIĘ mieszkanie, 012/294-60-10.22714/b

LOKAL bar -disco odsprzedam. Krzywacz- 
ka, trasa na Bielsko. 0502-786-299.

'153517/A

LOKAL biurowy 50 m2,1 p., Kalwaryjska 16 
(widok na Koronę), czynsz 900. 0695-415- 
052,012/266-73-27. 14980T/A

LOKAL użytkowy 11 m2, Łokietka, wynajmę 
bez pośredników. 0604-34-00-84.

22850/A

LOKAL użytkowy do wynajęcia. /012/413- 
92-95. 152651/A

MIECHOWITY, 52 m2, parter, ogródek, 
145.000,-. /012/ 631-38-20, 0503-107- 
444./012/634-11-18 wieczorem.

22860/B

MIESZKANIA poszukuję. 012/294-60-10. 
. 22714/D

MIESZKANIA: Siewna, 70,5 m2, 204.000; 
Ruczaj, 63 m2,160.000.012/421-68-90.

153737/0

NIEPOŁOMICE ponad 100 m2 na biura, ga­
binety, sklep, wynajmie właściciel. 0694- 
44-74-68. 22536/A

NOWY Sącz- 40m2, stan bardzo dobry, 0- 
506-502-149. 1890/a

NOWY Sącz- wynajmę, 57 m2, trzypokojo­
we, umeblowane, super komfort, 0-501- 
503-498. 1899/b

OKAZJA! Sprzedamy dwupoziomowe 93 
m2, Skarbińskiego, 198.000,-. /012/, 
631-38-20,0503-107-444. 22860/c

OS. Handlowe, 52 m2 sprzedam. 012/644- 
78-32,0502-592-994. 152751/A

PILNIE wynajmę lokale handlowo-biurowe: 
70-metrowy, 40-metrowy, oraz pokój z 
kuchnią, Rękawka, właściciel. /012/656- 
51-43. 153460/1

POKÓJ studentce. /012/645-80-59.
22807/A

POKÓJ. 06 08-021-812. 152655/a

SKLEP ogólnospożywczy 160 m2 z wyposa­
żeniem odstąpię. 0606-897-660. 153043/A

SPRZEDAM garaż, 33 m2, ul. Daliowa 3. 
0604-088-515. 152262/B

SPRZEDAŻ stanowisk parkingowych w ga­
rażu wielostanowiskowym położonych w 
przyziemiu budynku przy Daliowej 4, Kra­
ków. Cena promocyjna od 12.800,- brutto. 
/012/267-60-08,0505-052-162.

148832/A ’

STRYCH do nadbudowy, piwnice, Śródmie­
ście, sprzedamy. 012/421-74-14, 0501- 
651-003,0501-651-004. 22519/G

TYMBARK- handlowo-produkcyjny, 1000 
m2 z rampą, (018)337-45-22, 0-604-1'52- 
432. 1684/A

WŁAŚCICIEL wynajmie 2-pokojowe Kliny 
„Pod Fortem". Tel. /012/665-01-30, 0603- 
160-008. 148180/A

WŁAŚCICIEL wynajmie dom umeblowany 
(pokój + kuchnia) w Niepołomicach, czynsz 
300 zł miesięcznie + opłaty, gaz, światło, 
woda. Wadium 600 zł. 0694-44-74-68.

22536/B

WYCENA./012/415-79-57. 149650/B

WYCENA. /012/632-41-29, 0601-43-35- 
75. 131114/A

WYNAJMĘ 300 m2 z dużym parkingiem, 
Nowy Sącz- Lwowska, 0602-59-34-07,

1860/A

WYNAJMĘ 37-metrowe, umeblowane, ta­
nio. Białoruska./012/415-35-52 po 18,00.

152187/A

WYNAJMĘ nowe, dwupokojowe, Obozowa. 
0603-397-462. 152083/A

WYNAJMĘ pokój. 012/645-68-96.
152277/A

WYNAJMĘ umeblowane. 0692-42-44-45.
22635/B

WYNAJMĘ, dwupokojowe, Pychowice. 
0 502-176-169. 153564/a

WYSŁOUCHÓW, 2-pokojowe, 54 m2, wypo­
sażenie, bezpośrednio, 145.000,-. /012/ 
654-51-87. 152679/A

ZIELONKI, lokal 250-metrowy do wynaję­
cia z parkingiem. 0609-466433. 147331/A

□ BUDREM Rok założenia 1989 
Spółka z 0.0.

NOWE MIESZKANIA
GÓRKA NARODOWA 

ul. Arc. Zyg. Szczęsnego-Felińskiego
PRZEDSIĘBIORSTWO WIELOBRANŻOWE

MIESZKANIA WŁASNOŚCIOWE 
DOMY JEDNORODZINNE

ul. Arc. Zyg. Szczęsnego-Felińskiego g 
ul. A.J.Zaluskich , os. Oświecenia

TOWARZYSTWO BUDOWNICTWA SPOŁECZNEGO
MIESZKANIA CZYNSZOWE

Kraków, ul. Kielecka 3, tel. (0-12) 412-11-60, Kraków, os. Złotego Wieku 92, tel./fax 647-32-03, 647-47-33,www.budrem.pl

WSZYSTKIE OGŁOSZENIA DROBNE
również w INTERNECIE

http://www.interauto.krakow.pl
http://www.mid.pl
http://www.tomado.krakow.pl
http://www.nieruchomoscipolskie.gratka.pl
http://www.lekawski.krakow.pl
http://www.anekskrakow.pl
http://www.baluckiego12.kra-kOW.pl
http://www.budrem.pl
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012/638-32-10. H3610/B

1-pokojowe zamienię na 2- lub 3-pokojowe 
lub kupię. 012/649-18-23,0502-170-458.

153385/A

2- pokojowe 43 m2 os. Zlocień.0506-080-
053. ' 153.442/A

2- pokojowe os. Ztocień.0506-080-053.
153441/A

3-pokojowe, 67-metrowe, po remoncie .Bo­
rek Fałęcki, pilnie sprzedam. /012/656-51- 
43. 153460/J

A A. A. Nieruchomości „Przytulny Kącik" 
życzy wszystkim swoim Klientom i Przyja­
ciołom spokojnych, pełnych radości Świąt 
Bożego Narodzenia oraz dużo szczęścia, 
uśmiechu i sukcesów w nadchodzącyn No­
wym 2004 Roku, www.nieru.chomosci.ru- 
czaj.pl 153583/AH

A Nieruchomości „Expedite“ - sprzedaż: 
działek, domów, mieszkań, Kraków i okoli­
ce. 012/266-69-10, 266-54-52, expedi- 
te@l.pl 23609/A

A Skupuję nieruchomości. Gotówka od rę­
ki./012/638-38-45. 142324/A

ADMINISTRACJA - bezpłatne porady, za­
rząd. /012/6 5 5-70-2 2, 0502-530-998, 
012/294-69-35. 139852/a

ADMINISTRACJA i zarząd nieruchomości. 
012/294-52-80,0607-646-122. 22118/A

ADMINISTRACJA, zarządzanie kamienica­
mi prywatnymi, wspólnotami, licencja. 
/012/ 430-65-07,0602-19-79-89.

150948/A

ADMINISTRACJA, zarządzanie. /012/413- 
74-75. 149018/A

ADMINISTROWANIE, zarządzanie nieru­
chomościami,/012/423-13-12. 20907/A

ADMINISTROWANIE, zarządzanie wspólno­
tami mieszkaniowymi, budynkami komercyj­
nymi i nieruchomościami. Licencja państwo­
wa. 012/296-34-57, 012/296-34-58, fax 
012/656-64-30, zarzadca@vdi.dsi.pl

149328/A

ATRAKCYJNE, Zielonki, 12-arowe sprzeda­
my. 0606-25-29-65. 22831/0

CHOLERZYN, nowy dom, 168 m2 pow. użyt­
kowej, 12 km od Rynku Głównego, 300 me­
trów od jezior w Kryspinowie, stan surowy, 
sprzedam. 0694-545-840. 148721/A

DOM 200 m2, garaż, ogród, Pod Sikorni- 
kiem, 3.400,-/mieś. /012/631-38-20, 
05 03-107-444. 22860/E

DOM na Woli Justowskiej wynajmie właści­
ciel./012/425-19-94 po 18.00,0501-488- 
887. 22811/B

DOM nieduży, Mogilany, do wykończenia. 
012/270-11-58. 150347/F

DOM, 255.000, media, 9 arów, Pałecznica 
k. Proszowic. 0508-771-572. 153521/A

DOM, Oficerskie, sprzedamy. 012/648-81- 
25. 153694/A

DOM, okolice Bochni, 110.000. 012/421- 
68-90. 153737/N

DOM, okolice Zielonek, 155.000.012/421- 
68-90. 153737/M

DOMY nowe, luksusowe. 0696-438-887.
22844/1

DOMY: Tyniecka 460.000, Ruczaj 
430.000, Piaski 570.000, Pychowice 
580.000.012/421-68-90. 153737/A

DZIAŁKĘ komercyjną kupię. 012/647-57- 
93,0501-322-188. 152320/A

DZIAŁKĘ komercyjną od 4 arów na osiedlu 
lub sąsiedzctwie kupię bez pośredników. 
Oferty ogłoszeń, Królewska 9/2. Nr oferty: 
1/18/12/P. 153511/A

DZIAŁKĘ pilnie sprzedam. 0501-181-013.
153493/A

DZIAŁKI o dużym areale pod budownictwo 
wielorodzinne M3, w rejonie ul. Zdunów i 
Kom. Paryskiej WZiZT w opracowaniu 
sprzedam. 0600-026-220. ' 144500/A

KAMIENICĘ Pędzichów sprzeda właściciel. 
0602-240-984. 153097/A

KUPIĘ działkę rolną 3,5- 5 ha, równą, pół­
noc Krakowa, najchętniej ok. Zielonek, Za­
bierzowa lub przyległe. 0609-888-273.

149519/A

NIERUCHOMOŚCI „Glob" przyjmiemy 
mieszkania, domy, działki. 0502-324-068, 
glob-nieruchomosci@wp.pl 147870/a

NOWE domy, Bolechowice, od 215.000, 
pod klucz. 012/285-41-92, www.sigmasys- 
tem.pl . 153721/B

NOWE domy, Bronowice, /012/285-41-92, 
www.sigmasystem.pl 153721/A

OBIEKTU dla serwisu samochodowego 
Śródmieście, Krowodrza poszukuję. 0601 - 
436-684. 152756/A

OKAZJA, dom, ul. Kopalina, sprzedamy. 
0606-25-29-65. 22831/a

SPRZEDAM budynek handlowo-usługowo- 
-magazynowo-mieszkalny o powierzchni 
600 m2 + 300 m2 do zagospodarowania, 
/wysokie poddasze/ Kraków Śródmieście. 
0601-42-67-78. 152018/A

SPRZEDAM nowe lokale biurowe, 2 x 100 
m2, 2000 zł/m2, ul. Balicka 12, 012/294- 
56-22. 153445/A

SPRZEDAM nowy dom. /012/270-92-59.
149663/A

SPRZEDAM widokową działkę bud. 20 
arów, superdojazd, kierunek Myślenice, bli­
sko Krakowa, 06 05-050-558. 22855/a

STRÓŻA - elegancki dom całoroczny, stan 
surowy zamknięty, 200 m2, działka 17 
arów, widokowa, zdecydowanie sprzeda 
właściciel. 0503-51-63-05. 22664/A

WILLA, 300 m2, Swoszowice, centrum, 12- 
arowa. 0604-152-584. 152073/A

WŁAŚCICIEL sprzeda nowy dom w Krako­
wie 200 m2 działka 6 arów. Telefon (012) 
269-40-67 151700/a

WOLA Justowska działka budowlana, 
uzbrojona, 6-arowa, sprzedam bezpośred­
nio. 012/425-32-38. 153573/A

WYCENA./012/280-42-92. 1SO251/A

WYCENA. /012/415-79-57. 149650/B

WYCENA. /012/632-41-29, 0601-43-35- 
75. 131114/B

A. Wieczory kawalerskie. Striptiz. /012/
413-35-77. 148975/B

„ARS Amandi" Night Club. /012/413-83- 
41,/012/421-29-18. 146165/a

BANKIETY weselne, przyjęcia, catering!. 
Restauracja „Komnata". 012/430-09-67.

21627/A

BANKIETY, wesela 012/278-36-14.
144085/A

CADILLAC limuzyna, śluby, specjalne oka­
zje. 0604-153-537,0606-53-11-83.

153490/A

DJ, fotoreportaż, orkiestra, wideofilmowa- 
nie./012/292-07-00. 143274/A

DJ. 012/386-35-66. 151521/A

DO ślubu Volvo S-80.0601-096-706.
149515/A

FOTOGRAFIA ślubna. 0502-088-949.
150004/A

KAMERALNY sylwester w kawiarni, 70 zł./ 
osoba. 012/422-20:55. 151741/A

KARCZMA „Pod Blachą" imprezy wszelkie­
go typu, www.karczma.krakow.pl, 012/ 
638-37-37. 146246/a

MAKIJAŻ, dojeżdżam. /012/425-22-31, 
0505-242-741. 21287/A

MAKIJAŻ. /012/425-22-31, 0505-242-
741. 21683/A

MERCEDES okularnik, śluby. 012/645-68- 
96. 149291/A

MERCEDES srebrny, śluby. 012/425-78- 
88. 142091/A

OCTAVIA biała, śluby. 012/642-05-27.
152706/A

ORKIESTRA „All-Tone". /012/413-17-46.
134292/A

ORKIESTRA ..Rytm". /012/418-34-17.
152993/A

ORKIESTRA 800,-. /012/288-20-55.
152656/A

ORKIESTRA profesjonalna. 0698-410-411,
WWW.D-SilveStrO.prV.pl 153567/A

ORKIESTRA. /012/ 388-56-56.
146738/A

ORKIESTRA. /012/649-39-68. 147059/A

ORKIESTRA. /012/654-34-90. 142707/c

ORKIESTRA. Wesela. 0501-488-017,012/
267-72-21. 151165/A

PRZYJĘCIA weselne 70,00. 012/415-09- 
82,012/412-18-72. " 141481/B

PRZYJĘCIA weselne. 012/647-21-31.
142624/A

RESTAURACJA „Eden". Sylwester, wesela, 
bankiety, przyjęcia okolicznościowe./012/ 
638-64-20. 149605/a

RESTAURACJA „Magillo" wesela do 150 
OSÓb. 012/65 90-111 146333/A

RESTAURACJA „Piwnica Regenta" wesela, 
imprezy, cateringi. 012/430-62-11.146145/A

RESTAURACJA „Srebrna Góra", wesela, 
imprezy, catering. 012/ 429-71-23, 
www.srebrnagora.net 79333/c

RESTAURACJA „Śląska" sylwester, wese­
la, przyjęcia do 160 osób. Dancingi, klima­
tyzacja. 012/633-07-15. 113602/c

RESTAURACJA Krakowska, sylwester, 125 
zł/ osoba, catering, opłatek dla firm. 
/012/421 -10-67, 0502-05-68-47. 152237/Ą

SYLWESTER 150,-, alkohol bez ograni­
czeń. /012/4 2 2-8 5-77. 22842/a

SYLWESTER dla Ciebie, duża sala, bogate 
menu, 150. 012/266-54-05, www.rockn- 
roll.pl 152934/A

SYLWESTER od 149 zl/os. Hotel Kazi­
mierz", ul. Miodowa 16./012/421-66-29.

139091/A

SYLWESTER w Kopalni Soli Wieliczka, 
288-03-43,278-47-07,0504-89-37-90.

151867/A

SYLWESTER z orkiestrą, 130,-. /012/643- 
03-24,/012/412-18-72. 146633/b

SYLWESTER! tanio. 0602-31-80-82.
150629/A

SYLWESTER, „Dom Wędkarza", zespól, 
150,-. 0604-478-911. 21275/A

SYLWESTER, 100,-. /012/681-37-23.
. 138695/B

SYLWESTER, klub „Xenon“ od 80 zl /oso­
ba. 012/430-09-67. 22621/A

SYLWESTER, restauracja 150,-. 012/ 267-
09-50. 151780/A

SYLWESTER, restauracja, centrum Krako­
wa./012/430-21-30. 21934/A

SYLWESTER, restauracja, centrum, 130,-. 
/012/431-14-31. 21277/A

SYLWESTER, wesela, restauracja „U 
Szczepana". 012/648-04-54. 21276/a

SYLWESTER, zagram. 012/657-21-50.
152690/A g 

SYLWESTER. Wesela. Tanio./012/413-67- | 
50. 135815/A 5

produkcja 'sprzedaż-mon taż
Kraków, ul. Puszkarska 7 (12) 261 09 03 
ul. Chełmońskiego 11a (12)636 12 73
Bochnia, ul.Partyzantów 3a (14) 611 57 80 
Brzesko, ul.Mickiewicza 31 (14) 686 13 52 
O/Tarnów, Paleśnica 91 (14) 665 40 93
Nowy Targ, ul.Na Równi 33 (18) 266 61 42 
Jasło, ul.Kościuszki 63 (13) 448 15 05

ANTENY, montaż, naprawa. 012/645-13-
92. 134339/A

ANTENY./012/656-48-85. 132663/a

ANTYWŁ. kraty, rolety, drzwi. 012/635-17- 
54. 143762/A

ANTYWŁAM. Drzwi. Zamki. 0501-47-11- 
33,012/411-84-25. 146378/a

ASENIZACJA, wywóz nieczystości płyn­
nych. 012/264-92-90,0605-957-653.

146010/A

BALUSTRADY, ogrodzenia, bramy, kute. 
012/635-21-55. 143772/A

BRAMY garażowe, 012/658-72-33.142730/A

BRAMY, rolety, Orlita, 012/261-09-46, 
012/623-04-65. 143214/A

BUDOWA szamb, kopanie studni. /012/ 
264-93-94. 144800/c

CYKLINIARKI, elektronarzędzia wypoży­
czam./012/285-81-38, 0501-166-083.

138057/A

CYKLINIARKI, elektronarzędzia, Fabryczna 
7a. 012/412-71-88. 142601/a

DERATYZACJA. Dezynfekcja. Dezynsekcja 
-zgodnie z zasadami GMP, GHP, HAGĆP. g 
Szybko, nowoczesne preparaty i skuteczne t 
metody. Przystępne ceny. Sinoma. Tel. s 
012/425-96-96,425-93-33 wew. 10.

151736/A

a.

TANIO! Wesela, przyjęcia, bankiety, wigilie, 
sylwester (do 60 os.) Tel. /012/656-24-27, 
/012/652-73-09. 148690/b

TORTY piętrowe, okolicznościowe. Cukier­
nia Michalscy. 012/637-73-35. 113600/A

VIDEOALFAFILM, fotoreportaże, DVD. 
012/648-01-95. 104040/A

WESELA 68,-. /012/681-37-23. 138695/a

WESELA, restauracja, tanio. 012/267-09- 
50. 21274/A

WESELA, studniówki, przyjęcia, profesjo­
nalnie, za rozsądną cenę. Hotel „Kazi­
mierz", Miodowa 16. /012/421-66-29.

139091/B

WESELA. 0601-43-15-80, /012/415-13-
91. 149059/A

WIDE0DVD. /012/648-48-18. 148955/a

WIDEOFILMOWANIE, fotografia. 012/416- 
34-36. 151234/A

WIDEOFILMOWANIE, tanio. /012/647-05- 
29. 142506/A

WIDEOFILMOWANIE. 012/649-51-17.
143225/A

WWW.BALONY.KRAKOW.pl 22219/a

www.mercedes.sluby.prv.pl. 012/
2811-811. 147852/A

WWW.TARGISLUBNE.pl 150800/a

www.twojewesele.krakow.pl

22209/A

www.videofilmowanie.krakow.pl

133615/A

WYPOŻYCZALNIA naczyń (arcopal), obru­
sów. 012/645-66-21. 142112/A

WYPOŻYCZALNIA naczyń. 012/659-05-
51. 149446/A

ZABYTKOWYM Citroenem śluby. 0693- 
429-157. 144410/a

A. Agat. Renomowany salon jasnowidzki 
„Larysy". /012/429-21 -06. Zapraszamy.

153375/A 8
A Tarot./012/421-35-65. 150065/a §

„ALICJA". Gabinet tarota i astrologii. 012/
656-15-02. 145785/A

ASTROLOG Andrzej Jamróz. 012/623-78-
12. 153572/A

JASNOWIDZ. /012/431-19-61, 0605-325-
283. 21425/A

PROFESJONALNE przepowiadanie przy­
szłości./012/294-74-45. 151926/B

SKUTECZNIE, pomocnie. Wróżka. 0505- 
099-846. 21715/a

■■■■■■■■■■Ml

I

A. A. Anteny telewizyjne, satelitarne. Sprze­
daż, montaż, raty. Najtańsze zestawy cyfro­
we bezabonamentowe. Centrum Cyfra+, ul. 
Syrokomli 24. 012/427-15-99, 0501-698- 
21 5. 152798/A

A. Alarmy, 012/415-87-30. 1188O8/A

ALARMOWE instalacje, kamery, monito­
ring, wideodomofony. www.cs.krakow.pl 
06 09-611-918, /012/420-19-11. 143838/a

ALARMOWE systemy./012/423-55-44.
141514/B

ALARMY domowe, tv przemysłowa. /012/ 
413-13-33. 143096/B

ALARMY, anteny, kamery montaż. /012/ 
632-04-33. , 141996/a

ANTENY najtaniej. 012/648-30-42.
146251/A

ANTENY -telewizyjne, satelitarne, anteny. 
Polsat, Cyfra. Lindego 1,012/626-59-59.

114270/A

ANTENY wszystko. 0602-10-95-10, 012/ 
626-20-64. 134343/B

ANTENY, Cyfra, Polsat, Trwam. /012/654- 
39-47. 152695/A

ROLETY—““i
zewnętrzne

BRAMY LJL 
segmentowe i zwijane

ROLETKI
ŻALUZJE
pionowe i poziome www.onita.pl

GWARANCJ A NISKICH CEN 
SZAF Z DRZWIAMI PRZESUWNYMI 

10 LAT GWARANCJI!!!
RATY 0 %!!!

____ SPRAWDŹ NAJNIŻSZE CENY! ;
Kraków, uL Cystersów 3A

(Ói 2f 41MJ4S, Łóbmwska i 9, 
(812)033-96-09,

OH WANOA. (812) 648-58-Ó6 wew 12
Centrum Handlowe MI 694-176-328 

Camfour Csyżyny 686-S98-432

DEZYNSEKCJA. 012/265-05-05, 0603- 
603-246. 145919/A

DOM. Domofony. 012/645-18-97. 142838/a

DOMOF. Domofon. 012/388-16-72.
151481/A

DOMOFONY, solidna firma. 0506-407-414.
1074/A

E. Elektryk. /012/636-94-41. 139814/A

„ELEKTRAAWARIA". /012/429-58-68. 
118169/B

ELEKTROAWARIA. /012/417-37-73.
149595/A

ELEKTROINSTALACJA. /012/276-73-86, 
0601-86-45-30. 148286/a

ELEKTROINSTALACJE alarmy, tanio. 
012/653-94-92,604-56-50-56. 153754/a

ELEKTRYK ekspres. 012/423-42-45, 
0604-828-907. 150570/A

ELEKTRYK. 06 92-192-549. 22845/a

G. Gaz całodobowo, hydraulika, piecyki 
Junkers, serwis. /012/637-68-57. 22ssi/a

GAZ awaria piecyki. 012/636-26-61.
148719/A

GAZ, piecyki, szczelność, hydraulika. Jun­
kers z montażem. 012/411-96-25, 0603- 
166-878. 152394/A

GAZ. Hydraulika uprawnienia. 012/636-35- 
02,0601-085-526. M8332/A

HYDRAULIKA- awarie, wodomierze. /012/ 
649-92-60. 146713/b

HYDRAULIKA awarie. 012/636-51-77.
152361/A

HYDRAULIKA przeróbki. 0691-79-45-36. 
20687/E

HYDRAULIKA, Paweł Witkowski. /012/ 
633-87-38. 152353/a

HYDRAULIKA, przeróbki, wodomierze, wy­
miany instalacji. 012/411-96-25, 0603- 
166-878. 152396/A

HYDRAULIKA. 012/425-35-00. 152233/A

HYDRAULIKA. Awarie. 012/280-54-58.
20687/D

HYDRAULIKA. Awarie. 012/280-55-13.
20687/C

HYDRAULIKA. Awarie. 0605-599-144.
20687/B

HYDRAULIKA. Gaz. VAT. 0605-69-72-96, 
012/643-36-56. 138460/a

HYDROINSTALACJE, wodomierze, ogrze­
wania./012/288-21-94. 144006/A

INSTALACJE c.o. 012/657-84-65, 0602- 
597-415. 148190/A

INSTALACJE c.o. wod.kan. tanio. 0505- 
502-74 5 3284/c

INSTALACJE miedziane, c.o., przeróbki. 
/012/421-35-33. 148650/c

INSTALACJE wod. kan. c.o. (plastik, 
miedź). Gwarancje, referencje. Możliwe ra­
ty. 012/ 644-07-79,0501-686-162.

147382/A

KRATA. 012/635-21-51. 143776/A

KRATY antywlamaniowe. 012/635-17-47.
143766/A

KRATY kute. 012/635-21-55. 143770/A

KRATY najtaniej. 012/635-17-54. 143768/A

KRATY rozsuwane. 012/420-81-10.
143779/A

KRATY, rolety. Metal-Styl 012/658-03-93.
142313/A

KUCHNIE, szafy. „Sęk". Pasternik 116.
012/ 636-35-45. 152401/A

BRAMY GARAŻOWE 
DRZWI ANTYWLAMANIOWE 

AWARYJNE OTWIERANIE 24/h 

U NAS NAJTANIEJ

MEBLE na wymiar. Kuchnie. 012/422-08- 
05. " 143881/A

MEBLE tanio. /012/633-33-34. 152508/b

MEBLE wyrób, nietypowe zabudowy, kuch­
nie, szafy. 012/636-35-06. 113618/A

MYCIE okien, sprzątanie./012/415-72-01.
140388/C

OKNA drewniane, PCV, ul..Dietla 93. Tel. 
423-03-32. 761/a

OKNA PCV. 012/644-13-63. 142103/A

OKNA, drzwi, wymiana, wycinka drzewa. 
012/388-56-18 145890/a

P. Atrakcyjne panele podłogowe (piętnasto­
letnia gwarancja). Montaż, transport gratis.
Remonty! (012)288-02-39. 22692/a

P. Panel podłogowy, ścienny, remonty kom­
pleksowe, szafy, flizy, tanio, szybko. 012/ 
633-35-77, VAT. 151999/A

PANEL podłogowy profesjonalnie. /012/ 
655-64-87. 151254/B

PANELARZ. Remonty. 012/647-11-35.
149867/A

PANELE, remonty. 012/451-36-33.
142799/A

PARKIETY, podłogi, boazeria, produkcja, 
szeroki wybór, ceny konkurencyjne, VAT, 
usługi. 012/388-12-84,0606-92-59-92.

. 131368/0

PARKIETY. Układanie, cyklinowanie bezpy­
łowe, polerowanie. 012/388-12-84, 0606- 
92-59-92. 131368/E

ŻALUZJE

• doradztwo
• produkcja
• montaż

RATY!
BRAMY - AUTOMATYKA

„INTECH"
Kraków, ul. Wrocławska 76, tel./fax (012) 634-11-96 g
Nowy Targ. uL Na Równi 36a, tel./fax (018) 266-21-66 g
www.intech-krakow.pl 00

PRZEPISUJĘ. /012/658-99-07. 150940/a

PRZEPISYWANIE prac. /012/632-77-72, 
06 92-292-328. 22848/a

PRZEPISYWANIE prac. /012/636-45-10.
• 152975/A

PRZEPISYWANIE. 012/ 648-44-22,0504- 
424-724. 146289/A

PRZEPROWADZA ABC. 012/636-61-63.
21355/B

PRZEPROWADZA Adam. /012/637-49-16.
■ 22728/A

PRZEPROWADZA Avia. 012/281-50-32.
153201/A

PRZEPROWADZA biura, firmy, mieszkania 
012/421-56-60, w kraju i za granicę, trans­
port fortepianów, kas pancernych, urzą­
dzeń, wypożyczalnia pojemników. Prze­
włocki, Sarego 8 (8.00-16.00), 012/421- 
64-02. . 152791/A

PRZEPROWADZĄ biura, mieszkania, cięż­
kie urządzenia, kasy pancerne, fortepiany, 
przechowanie mebli, pojemniki bezpłatne. 
„King-Poi" 012/656-29-11, 012/423-51- 
50,0601-439-015. 142319/a

PRZEPROWADZKI biur, mieszkań, pianina. 
/012/.636-78-05, 0691-732-311.

152793/A

ROLETY do okien PCV 400 kolorów. Verte- 
na. 012/417-12-01 152310/A

ROLETY najtaniej. 600-174-331. 829/A

ROLETY, bramy, kraty. Orlita, 012/261- 
09-46,012/623-04-65. 143211/A

ROLETY, kraty. Metal-Styl 012/658-03-93.
142314/A

ROLETY, żaluzje, 012/658-72-33.
142730/B

ROLETY. /012/633-42-44. 21250/B

S. Sprząta, opróżnia, mieszkania, strychy, 
piwnice, wywóz. /012/654-92-65, 0604- 
243-194. 152422/A

SCHODY, balustrady. 0609-472-908.
148543/A

http://www.nieru.chomosci.ru-czaj.pl
mailto:expedi-te@l.pl
mailto:zarzadca@vdi.dsi.pl
mailto:glob-nieruchomosci@wp.pl
http://www.sigmasys-tem.pl
http://www.sigmasystem.pl
http://www.karczma.krakow.pl
http://WWW.D-SilveStrO.prV.pl
http://www.srebrnagora.net
http://www.rockn-roll.pl
http://WWW.BALONY.KRAKOW.pl
http://www.mercedes.sluby.prv.pl
http://WWW.TARGISLUBNE.pl
http://www.twojewesele.krakow.pl
http://www.videofilmowanie.krakow.pl
http://www.cs.krakow.pl
http://www.onita.pl
http://www.intech-krakow.pl
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SPRZĄTANIE, okna /012/643-15-73, 
0695-415-066. 147855/A

SPRZĄTANIE./012/415-11-34. 140388/B

STOLARSKIE. /012/260-63-20. 145498/a 

STOLARSTWO. 012/278-11 -09 71788/e 

STUDNIE wiercone, podwiercanie, czysz­
czenie./012/637-17-73. 146360/A

SZAFY, zabudowa wnęk, drzwi suwane. 
Atrakcyjne wzory! 012/412-22-06. 143543/A 

SZKLARSKIE pogotowie najtaniej. 012/ 
649-15-94. 142104/a

SZKLARSKIE, dojazd gratis. 012/644-27- 
07. 118369/A

SZKLARSKIE. 012/644-13-63. 142102/A

SZKLARSTWO całodobowe. 012/425-71-
20. 142105/A

ŚLUSA. A. A. A. Awaria całodobowo, zamki. 
012/418-10-39. ’ 152768/A

ŚLUSA. A. A. Awaria zamki /012/412-46-
12. 144379/B

ŚLUSA. A. A. Awaria zamki /012/417-35-
85,0501-425-022. 144379/A

SZAFY 
Z DRZWIAMI SUWANYMI 

MEBLE KUCHENNE - PROMOCJA
■ _ INDECO KRAKB
Kraków, ul. Pilotów 6 (DHO KrakChemia), 

tel. 627 63 10; ul. Grzegórzecka 7, 
tel. 429 17 00; OH Galeria, ul. Pilotów 6, 

tel. 417 19 97; produkcja: tel./fax 681 47 11 

indeco_krak@indeco.com.pl

[promocja 5-10-15, kredyt O%|

ŚLUSARSTWO, montaż zamków, awarie. 
012/636-78-05,0691-732-311. 152795/A 

ŚLUSARSTWO. 012/4 2 5-89-25. 146281/A 

TAPICER tanio./012/411-07-76. 145881/A 

TAPICER. 012/638-61-16. 113605/A

TAPICERSTWO, stolarstwo, renowacje. 
012/42 2-08-05. 143879/A

TARTAK, tarcica, więźby dachowe, usługi. 
012/388-12-84,0606-92-59-92. 131368/F 

ZABUDOWA balkonów, daszki. 012/451- 
23-69. 142755/A

ZAMKI tanio. 0691-759-276. 149626/a

ZŁOM, wywóz, skup. /012/413-69-00.
21529/A

ŻALUZJA, roleta, najtaniej. Zakopiańska 
58./012/290-71-28. 117375/A

ŻALUZJA, roleta, naprawa. /012/655-79- 
58. 1.3592/C

ŻALUZJE tanio produkcja montaż.
012/636-89-45. 151981/A

ŻALUZJE, moskitiery. Orlita, 012/261-
09-60,012/623-04-65. 143215/A

ŻALUZJE, producent „Żalmax“. 012/655-
74-74. 142137/A

ŻALUZJE, rolety, markizy, moskitiery. Verte- 
na. 012/412-35-20. 152309/A

ŻALUZJE, rolety, produkcja, montaż. /012/
645-03-62,0501-789-306. 145514/A

ŻALUZJE, rolety, Wieliczka. 012/278-58- 
15. 130954/A

ŻALUZJE./012/633-42-44. 21250/A .

ŻALUZJE. /012/656-68-82. 151981/B

A A. A. A. Bezpyłowe cyklinowanie. Układa­
nie. Gwarancja. Sprzedaż parkietu. /012/ 
413-65-52. 152203/c

A. A. A. Absolutnie bezpyłowe. Wójcik. 
/012/636-69-72, /012/648-29-62.

142154/A

A. A. Bezpyłowe, układanie. 012/648-66- 
27. 136599/A

A. Cyklinowania. /012/267-25-51.
152462/A

A. Cyklinowania. /012/ 416-25-53.
143888/B

ANDRYS. Cyklinowania, układanie. Promo­
cja! 012/633-42-12. ' . 113612/A

ARTMAR, parkiet, usługi, Dietla 81. /012/ 
423-13-95,0501-777-746. 153135/B

BARLINEK -autoryzowany salon sprzedaży. 
Brodzińskiego 2a. 012/656-25-20.

143605/A

CYKLINOWANIA, układania. /012/655-64-
87. 151254/A

CYKLINOWANIA. /012/257-12-45.
142138/B

CYKLINOWANIA. /012/292-65-75.
142138/A

CYKLINOWANIA. /012/644-64-30.
143888/C

CYKLINOWANIA. 0503-802-206
143888/0

CYKLINOWANIA. Układam parkiety./012/
655-95-75,0604-25-63-98. 118037/A

CYKLINOWANIE, lakierowanie. /012/284-
56-79. 145225/A

CYKLINOWANIE, układanie, panele. /012/ 
270-35-41. 153531/A

CYKLINOWANIE, układanie, sprzedaż par­
kietów, raty, gwarancja, VAT. 012/429-47- 
30,0601-47-17-75 (10 00-18.00). 

148264/A

CYKLINOWANIE, układanie, tani parkiet. 
/012/278-67-69. 14731Ó/A

„GRODEX“. cyklinowanie, układanie, lakie­
rowanie, olejowanie; sprzedaż parkiet „Ja­
rząbek”, kleje, listwy, lakiery. Wypożyczal­
nia cykliniarek, polerek, osuszacze. Łużyc­
ka 27.012/655-52-77; 0602-249-879.

143389/A

JAK parkiet to tylko „Krak- Parkiet”, parkie­
ty krajowe „Dąbex“, egzotyczne, sprzedaż, 
usługi, kleje, lakiery, oleje firm Bona, Deva. 
Wypożyczanie cykliniarek, polerek, osusza­
czy. Brodzińskiego 2a. 012/656-25-20.

143601/A

KURDZIEL Parkiety. Rok założenia 1976. 
Układanie, cyklinowanie, lakierowanie, po­
lerowanie, sprzedaż. Profesjonalny sprzęt. 
Referencje, gwarancja. Sklep: Kapelanka 
2A, Kraków. 012/266-96-16, (0601-66-95- 
16). 151169/A

PARKIET, producent, wyprzedaż, tanio. 
/012/388-14-10. 151759/B

PARKIET, promocja, producent. 012/637- 
50-17. 113615/A

PARKIETY, sprzedaż, usługi, renowacje, 
sklep. Konopnickiej 5.012/266-72-43.

146092/A

SALON parkietowy. Jesienna promocja! 
Wypożyczalnia cykliniarek, polerek. 012/ 
296-19-17, www.parkiety.net 140277/A

UKŁADANIE, cyklinowanie. /012/654-32- 
82,05 03-75-08-17. 146028/A

0 1 2/425-83-14. 150675/a

A. A. A. A. A. Karcherem. 012/634-38-09.
149176/A

ANTYALERGICZNIE, kriby. /012/647-19-
18. 140298/A

CZYSZCZENIA „Pers”. 012/636-52-82, 
0691-35-34-09. 146468/a

CZYSZCZENIA dywanów. 012/649-92-39.
152278/A

CZYSZCZENIA, dywanów, tapicerki, turbo-
głowicą. /012/412-23-09. 149100/A

CZYSZCZENIA. 0505-840-320. 142746/A

CZYSZCZENIE dywanów, 1,5,-/m!. 0696- 
47-49-44. 145923/A

KARCHER superoferta 1,5 zl/rn3. 0502- 
325-772. 142537/A

KARCHER. 012/649-57-59. 141151/A

KARCHEREM -1,5 zł/nf. 0600-021-072.
146347/A

KARCHEREM, 2 zl/m3, 0506-027-950.
146227/A

FACHOWO. 012/266-10-42, 0600-754-
640. 151832/A

FLIZIARZ, panelarz. 012/643-31-33.
147583/A

FLIZOWANIE solidnie. 0503-138-249. 
153537/A

FLIZOWANIE, hydraulika, panele, remonty 
mieszkań. /012/656-01-44, 0691-614- 
6 1 8. 152457/A

FLIZOWANIE. 0604-331-941. 153520/c

ATRAKCYJNE ceny. 012/423-15-27. 21712/B

MALOWANIE, ekspres, tapetowanie, gładź.
/012/262-91-29. 143755/A

MALOWANIE, gładź. 012/636-51-77.
152363/A

MALOWANIE, remonty. 012/266-41-44, 
0608-32-44-07. 152399/A

MALOWANIE. 0604-331-941. 153520/A

NAJTANIEJ. /012/268-16-22. 18722/A

A. Wykończenia, remonty. 0503-138-229, 
012/640-06-40. 153538/a

ARCHITEKT. /012/633-04-19, 0607-29-
28-18. 22029/A

BETON, atest, transport, pompa. Promocja.
0503-788-604. . 152946/A

Szczegółowe informacje pod nr. tel. (012) 619-91-45.

BRAMY ogrodzeniowe. 012/281-33-47. 
507-190-179. 153401/a

BRUKARSTWO profesjonalnie. 012/ 644- 
48-92,0501-148-287. 153403/A

BUDOWY, remonty. 0501-891-553.
153078/B

CENTRUM zabudowy poddaszy, VAT. 
0609-559-240, /033/876-84-47. 149503/A

DACHY AZ, poddasza, kompleksowo. 012/ 
283-53-72. 1035/A

DACHY, naprawy, remonty, pokrycia, komi­
ny. /012/262-92-61,0504-90-21-45.

144010/A

DACHY./012/648-18-79. 143053/A

DOMKI letniskowe, 013/4 35-39-94 . 838/a

DŹWIG 13 ton. /012/636-75-47, 0602- 
432-791. 20933/A

DŹWIG. 012/642-27-35 146336/A

GEODETA. /012/657-13-29. 150955/A

GRUZ- składowanie, Kraków- Fabryczna 
(blisko centrum), Skawina. 0609-612-086, 
012/411-15-95,012/276-33-06. 143300/B

KIEROWNIK budowy. 0501-891-553.
153078/A

KOMINKI szamotowe. 0605-240-334.
153750/A

KOMINKI. Solidnie. Tanio! 012/634-12-74, 
0603-321-398. 145429/A

KOPARKA mini, drenaże, usługi. 012/270- 
85-65,0507-237-290. 152792/A

KOPARKOŁADOWARKA. 012/645-40-82.
138927/A

KOPARKOŁADOWARKA. 012/645-98-95, 
602-249-184. 143371/A

KOPARKOŁADOWARKA. 0501-575-468.
143330/A

KOSZTORYSY. /012/ 421-35-33.
148650/B

KRATY, balustrady, ogrodzenia. 012/635- 
17-54. 143781/A

OGRODZENIA, bramy, kraty. 012/262-94- 
30. 146643/A

OKNA dachowe, montaż, sprzedaż. 0608- 
417-955, www.bemar.krakow.pl 130303/A

REMONTY. 012/412-81-52. 146954/a

REMONTY. 0604-331-941. 153520/B

SCHODY, balustrady. 0609-472-908.
148544/A

SCHODY, balustrady. Tel. 012/655-40-45, 
www.teko.net.pl 142546/A

SCHODY, barierki. /012/ 260-63-20.
145498/B

SCHODY, parkiet, produkcja, montaż. 
/012/413-65-52. 152203/B

STOLARNIA. 0502-141-107. 145246/a

TYNKI gipsowe (Knauf) tradycyjne, suche 
tynki, wylewki,.elewacje (referencje). 0604- 
200-930. 4/k

WANNY, odnawianie. 0602-717-791.
144166/A

WWW.PATIO.ARCH.PRV.PL 130089/a

WYBURZANIE budynków mieszkalnych i prze­
mysłowych. Kompleksowe wykonanie wyko­
pów, rowów, itp. 0501-484463. 153090/A

WYKAŃCZANIE wnętrz, poddasza, antreso­
le. 05 03-019-651. 143097/a

WYLEWKI maszynowe. 0501-498-021.
152091/A

WYPOŻYCZALNIA sprzętu budowlanego. 
012/637-43-33. 145421/A

ZWYŻKA. 0501-575-468. 143332/A

KOMPUTEROWE. 0602-74-84-07.135290/A

POGOTOWIE komputerowe. 012/656-48-
57. 150275/A

A. Automatyczne pralki profesjonalnie. 
012/637-62-14. 21528/A

A. Pralki, elektroinstalacje. /012/421-66-
21. 22832/A

AGD Okulickiego 69.012/648-00-30.
150682/A

AGD serwis. Bojlery, pralki, lodówki zmy­
warki. Krowoderskich Zuchów 26. 012/ 
630-94-00. 142835/A

BOJLERY, kuchenki, kotły, piecyki, prze­
pływowe, pralki. 0602-717-791.

144168/B

ELEKTRYK. 06 92-192-549. 22845/A

ELEKTRYK. Całodobowo. 0602-624-852.
149930/E

G. Piecyki, hydraulika. 012/419-22-63.
145243/A

GAZ piecyki łazienkowe. 012/262-50-17.
153400/B

GAZ piecyki łazienkowe. 012/658-11-34.
153402/A

GAZ, awaria, piecyki, co. 012/681-39-62.
153539/A

GAZ, piecyki „Junkers”, „Mora”, kotły CO, 
wymiana./012/421-35-33. usbso/a

GAZ, piecyki. 012/452-20-96. 145752/A 

GAZ, serwis, naprawa, Junkers, Vaillant, 
Termet, łazienkowe, centralne ogrzewanie. 
/012/411-04-86, 0609-371-535.

138124/A

KOMPUTER. /012/647-20-41. 146676/a

KOMPUTER. 012/422-50-67.0607-36-38- 
34. 148293/A

KOMPUTEROWE pogotowie. 012/643-58- 
13,05 08-098-060. 142837/a

LODÓWEK./012/635-20-71. 21894/a

LODÓWEK. 012/425-51-92, 0501-420- 
451. 146243/A

LODÓWEK. 012/425-86-14. 142099/A

LODÓWEK. 012/647-51-22. 142100/A

LODÓWKI, pralki, zmywarki. 012/654-53- 
46,632-30-26 (8.00-20.00). 139062/b

LODÓWKI, zamrażarki u klienta. Gwaran­
cja. 012/644-23-15. ueeza/A

LODÓWKI, zamrażarki. 012/411-49-66.
142576/A

MASZYN szyjących. 012/634-41-99.
152663/A

NAPRAWA pralek, lodówek. /012/657-07- 
22,0608-37-43-49. 21524/A

NAPRAWA pralek. 012/411-54-69.
152767/A

NAPRAWA profesjonalna ekspresowa tele­
wizora, monitora u klienta. Tanio. /012/ 
649-01-16,0696-085-641. 142140/A

NAPRAWA profesjonalna RTV Sanyo Sony 
gwaracja dojazd gratis /012/285-92-75.

21521/A

NAPRAWA profesjonalna telewizora. /012/ 
633-51-17,06 96-190-902. 153280/b

NAPRAWA profesjonalna telewizorów, ma­
gnetowidów. Gwarancja, dojazd gratis. 
/012/648-45-75, 601-860-760.

145594/A

NAPRAWA profesjonalna telewizorów, ma­
gnetowidów. Gwarancja. Dojazd gratis. 
/012/645-85-46. 22778/a

NAPRAWA profesjonalna telewizorów, ma­
gnetowidów. Gwarancja. Dojazd gratis. 
/012/647-44-30, 0607-46-16-18.

22778/B

NAPRAWA telewizorów (wszystkie). 012/ 
656-03-87. 152090/a

NAPRAWA telewizorów magnetowidów u 
klienta. 012/266-70-80. 22745/A

SONY, Sanyo, Panasonic. Serwis. /012/ 
640-0042. 152621/B

TELEWIZORÓW (wszystkie). /012/266-
83-44,0603-327-437. 152429/A

TELEWIZORÓW, magnetowidów. /012/ 
429-32-21,0505-764-822. 153687/a

TELEWIZORY, magnetowidy. /012/267- 
61-67 152103/A

ZAKŁAD Usługowy RTV Kraków, os. Cen­
trum D bl. 2 (8.00-17.00),/012/644-33-06, 
również naprawy starszego sprzętu.

21611/A

A. A. A. Najtaniej. /012/ 421-07-46.
■ 21527/A

A. A. Najtaniej. /012/ 636-61-63.
19669/A

A. Mikrobusy, kraj. VAT. /012/271-33-51, 
0601-42-05-54. 145717/A

A Tani transport. Wywóz gruzu. 012/267- 
54-47 0604-750-519. U3044/A

A Transport. 05 02-136-777. 150136/a

ADR doradcy. 0-608-670-812, 0-507-08- 
99-66. 149246/A

AUTOBAGAŻOWKA. 0502-731-929.
22709/A

AUTOBAGAŻÓWKA. 0604-057-318.
145557/A

AUTOKARY, busy. /012/654-40-08,0604- 
428-808. 149073/A

BAGAŻOWY Volkswagen. 0501-575-468.
145471/B

BUS./012/648-65-18. 141139/A

BUSY wynajem. 0504-031-890. 22311/A

CZTERNASTOOSOBOWY. 0501-730-025.
149552/A

EKSPRESOWE przesyłki kurierskie. 0501- 
169-066. 152484/D

GRUZ, piasek. 012/654-97-57,0501-601- 
321. 146865/A

IFA 6t. 012/644-27-57, 0694-78-65-89. 
147829/A

!VECO Max. 0501-577-922. 142316/A

KAMAZ, kontenery, naczepa niskopodwo- 
ziowa, tanio. 012/264-93-94. 152349/A

KILOMETRY najtaniej. 0601-488-874.
147034/B

KONTENERAMI wywóz gruzu, ziemi, śmie­
ci, w workach. 0501-37-33-00, /012/658- 
28-33. 144408/A

KONTENEROWY wywóz gruzu i odpa­
dów komunalnych. 0504-903-911.

148157/A

KONTENEROWY wywóz gruzu, ziemi, zło­
mu. Tel. /012/278-48-71,0505-004-282.

• 143403/A

KONTENERY, wywóz śmieci, gruzu. 0502- 
33-96-34. 114267/A

KRAJ, zagranica. /012/ 641-00-07.
142824/A

MERCEDESY do 120 m3, transport, prze­
prowadzki./012/634-03-22. 153275/C

PIANINA, przeprowadzki, sejfy. /012/260- 
15-20,0601-502-800, /012/432-31 -61.

147034/A

POSIADAM samochody dostawcze podej- 
mę-współpracę. 0698-230-778.

149457/B

PRZEPROWADZA „Domus”. /012/421 -22- 
75, 0601-49-67-40, biura, mieszkania, po­
jemniki bezpłatnie. 153009/A

PRZEPROWADZA Abart. /012/634-03-22, 
/012/658-00-07 153275/B

PRZEPROWADZA ABC. 012/636-61-63.
21355/A

PRZEPROWADZA Adam. /012/637-49-16. 
22728/A

PRZEPROWADZA tanio. /012/415-81-67, 
0601-71-60-57. 132310/a

PRZEPROWADZA tanio. /012/634-03-22, 
/012/647-90-27. 153275/A

PRZEPROWADZA. „King-Pol". 012/656- 
29-11,0601-439-015. 142318/A

PRZEPROWADZA. /012/ 425-59-84.
142254/A

PRZEPROWADZKI biur, mieszkań, pianina. 
/012/636-78-05, 0691-732-311.

152794/A

PRZEPROWADZKI Boroń. 012/644-27-38, 
262-20-21. 142816/A 

WSZYSTKIE OGŁOSZENIA DROBNE
również w INTERNECIE
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TANI transport. 0603-92-13-13.
145242/A

TANIO./012/655-44-58. 145929/A

TRANSPORT znoszeniem. 0698-230-778, 
05 03-078-116. 149457/A

TRANSPORT, przeprowadzki, tanio. 012/ 
291-03-30. 148787/B

WYWÓZ złomu, gruzu. 012/291-03-30.
148787/A

ŻUK, wnoszenie. /012/ 412-87-92.
152982/A

ŻUK. 012/41-91-349. 151604/A

A. A, A. A. A. Długi, odzysk „Dryl“ profesjo­
nalna windykacja. 012/429-37-00.

142135/A

A. A. A. Biuro Rachunkowe, licencja MF, 
kompleksowa księgowość, ZUS, miesiąc 
gratis, dojazd do klienta. 012/656-20-49, 
0-605-311-660. 865/A

A. A. A. Przejmę zadłużone spółki lub za­
rząd, szybko, solidnie, 0-602-576-702.

476/0

A. Długi. Skutecznie. 0508-245-393.
151613/A

A. www.glob-inkasso.pl windykacja, /012/ 
429-39-46. 147073/A

ABAK. „Krak-Biznes“. Biuro rachunkowe 
(j. niemiecki, rosyjski). Królewska 47. 
/012/632-77-13,/012/633-53-14.

113620/A

AS. Biuro Rachunkowe. Tel. /012/266-11 - 
44. 145578/A
BHP. 012/633-16-00. * 143758/a

BIURO księgi, PIT-y, VAT, ZUS. Dojazd do 
klienta. 012/641-07-59. 144490/A

BIURO księgowe, licencja. Solidnie, tanio. 
/012/421-60-23,0602-647-570.

145914/A

BIURO księgowe. Licencja. /012/649-12- 
13. 136675/A

BIURO Rachunkowe „GDF", Gertrudy 14. 
/012/429-51-93. 140669/A

BIURO Rachunkowe „Per-Saldo". 012/422- 
56-66. - 148294/A

BIURO Rachunkowe (Huta). 012/685-56- 
80. 151435/A

BIURO Rachunkowe pełny zakres usług 
012/411-10-22. 145782/A

BIURO rachunkowe, /012/ 657-97-56, 
0501-433-534. 151955/A

BIURO Rachunkowe. Siedziba: Kraków, 
ul. Łagiewnicka 33 a, I piętro, tel./fax. (0- 
12) 269-36-31, 0608-298-147. Świad­
czy usługi w pełnym zakresie także w do­
mu klienta. Rozliczenie z ZUS elektronicz­
nie. 153004/A

CZASOPISMO sprzedam. 0501-592-132.
152617/D

DETEKTYWISTYKA. 0508-245-393.
151613/B

DYSKOTEKA- wyposażenie sprzedam. 
0602-172-523,0600-947-336. 1049/A

GRY telewizyjne, lotki, flippery, pilkarzyki 
oddam w dzierżawę. 0607-21-41-91.

153756/A

KANTOR odstąpię. 0696-648-314.
148646/A

KOMPLEKSOWA księgowość. /012/647- 
09-37,0501-827-111. 142698/a

KSIĘGOWOŚĆ tanio. 0503-824-037,012/ 
413-88-42. 144221/A

LOKAL handlowy 100 m2 NH do wynajęcia 
1100,- 0601 -822-968. 1 53426/a

NIEMCY, podatek./012/412-07-01.
150958/A

NOWA kancelaria rachunkowa. Komplek­
sowa obsługa firm, tel./fax 012/649-07-91.

152698/A

ODSTĄPIĘ sklep z odzieżą używaną. 
/012/659-33-12, 0501-404-880.

151930/A

ODSTĄPIĘ sklep z tanią odzieżą. 0502- 
647-320. 153551/A 

OKAZJA, pub odstąpię. 0501-042-776.
. 153359/A

PISMA urzędowe, pomoc, redagowanie. 
06 93-357-350. 146936/a

POŁOWĘ nowo powstającej piekarni od­
sprzedam wspólnikowi. 0692-37-37-97.

152525/A

PORADY prawne tanio. „Interconsult" 
/012/ 421-63-63. 22089/A

POSZUKUJEMY odbiorców srebrnej biżute­
rii. 0608-38-61-12. 143096/c

REKLAMY, konstrukcje. 0605-485-810.
141997/A

SPRZEDAM „szczękę" pod Halą Targową, 
6.500 zl. /012/425-67-83. 153265/a

SPRZEDAM firmę (sp. z 0. 0.), przedmiot 
działalności: materiały budowlane, paliwa. 
0600/423-461 1535O6/A

SZWALNIA przyjmie zlecenia. /012/632- 
09-06. 21543/A

TATUAŻE, kolczyki./012/632-56-11.
22596/FJ

WSPÓLNIKA, dziennikarza. 0501-592- 
132. 152617/E

ZADŁUŻONE spółki kupię, 012/422-56- 
51,0507-400-800. 144001/A

ZAKŁADANIE firm, pełna obsługa rachun- 
kowo-księgowa, rejestracja KRS, CIT, PIT, 
VAT, ZUS. /012/637-37-00, /012/413-05- 
35. , 133679/A

ZAŁOŻĘ poprowadzę i wypromuję 
sklep internetowy i strony www tanio. 
/012/411-99-67, 0606-852-736.

153758/A

A. A. A. A. A. A. A. Chwilówki natychmiast 
bez zaświadczeń o dochodach od 200 zł. 
Euro Cash (0-12)415-95-86, po 17.00- 
0801-807-807 (koszt połączenia jeden 
impuls lokalny). 142203/B

A. A. A. A. Lombard „Perta" Wielopole 24 
012/422-03-50, aleja Słowackiego 1 
012/632-80-06. Brylanty, nieruchomości, 
samochody. 152796/A

A. j,Lombard", Grzegórzecka 17, najtańsze 
pożyczki pod zastaw. 012/429-19-92.

145473/A

ABSOLUTNIE bez zdolności kredytowej 
do 5.000,-, 24 godziny „Interconsult". 
/Ol 2/ 421-63-63. 144057/a

AGENCJA- chwilówki. 012/422-14-52.
143750/A

AGENCJA Kredytowa MCHI. Kredyty: lom­
bardowe (szybka pożyczka), grunty, nieru­
chomości: domy, mieszkania; bankowe: hi­
poteczne, gotówkowe. /012/426-21-30, 
0602-186-059, ul. Grzegórzecka 39.

142261/A

ATRAKCYJNE chwilówki i lombard. 012/ 
656-03-53. 143757/A

ATRAKCYJNE chwilówki, kredyty. 012/ 
632-59-79. 143753/A

ATRAKCYJNE kredyty, pożyczki hipotecz­
ne (również przy niskich dochodach). 
/012/422-61-89, 0600-373-054.

142114/A

ATRAKCYJNE pewne kredyty hipoteczne, 
konsolidacyjne, obrotowe, inwestycyjne, 
przedstawiciel banku, nie sprawdzamy BIK, 
współpraca. 0694-686-204, 032/781-05- 
00,06 02-121-994. 20758/a

BANK Pocztowy (0-12) 410-63-00.
142233/B

BANKOWE, bezporęczeniowe, ekspreso­
we, bezwiekowe. 012/421-92-34 (Kle- 
patZ). 143799/A

BEZ opłat, bez zgody współmałżonka, 
bez poręczycieli. (0-12) 415-33-80.

139761/A

DO 10.000,-. Zadłużeni. Skutecznie. 0601- 
457-837. 22684/A

KORZYSTNY lombard działamy tylko Kal- 
waryjska 18. /012/65-65-150, www.lom- 
bard.L.pl 143235/A

KREDYTU udzielę emerytom oraz zadłużo­
nym. 012/292-64-73. 142544/A

KREDYTY hipoteczne wyceny. 0608-526- 
494. 153346/A

KREDYTY. 012/423-38-14, 012/623-74-
66. . 140276/A

POŻYCZKI lombardowe pod zastaw nieru­
chomości, samochodów, inne. 0501-031- 
024. 144179/A

POŻYCZKI, zadłużonym, wpisanym w BIK, 
pewne, przedstawiciel banku, dojazd. 
0501-83-83-89. U8947/B

ŚWIĄTECZNY szybko. /012/421-68-95.
361/F

WWW.SFU.COM.pl, 012/641-65-76.
107041/A

/012/634-32-53. 151922/A

AKTYWNY wypoczynek, wczasy, sylwe­
ster, zabiegi odnowy biologicznej, fitness, 
narty, joga. Hulewicz zaprasza do Piwnicz­
nej: „ Smrek" 018/44-64-261, „Koliba" 
018/44-64-140, 44-64-141, www.hule- 
wicz.pl 152071/A

AUTOBUSOWE bilety komunikacji między- ii 
narodowej z dostarczeniem do domu, Kra- j 
ków, 012/431-05-88. M0902/A j

CENTRUM Turystyki, bilety autobusowe, ii 
superpromocje. Wczasy: święta, sylwe- | 
ster. Ferie: Polska, Słowacja, Czechy, Wło- j 
chy. Last minutę: Egipt, Teneryfa, Tunezja, i) 
Kazimierza Wielkiego 43, 012/632-20- i( 
10, 633-49-69, Rynek Główny 18, ij 
012/4 30-26-74, Worcella 1,012/422-24- | 
04. 140896/A ii

CORTINA Dampezzo: narciarski obóz mło- ii 
dzieżowy 16.01 -25.02.04, 999 zł. Biuro j
Turystyczne „Riwiera",/012/418-02-20. ii

22757/B

FERIE zimowe www.galicja-travel.cracow.pl | 
tel./012/422 78 23. 1626/e

KĄPIELE lecznicze Besenova. 0604-061- ii 
191. 150127/A ii

OŚRODEK wypoczynkowy „Astra" Jorda- s 
nów k. Rabki wypoczynek zimowy wyciąg ij 
gratis (012)37-32-135. 991/A

RABKA, pokoje z łazienkami, 25,-. 0501- | 
425-536. 22108/A |

RABKA, pokój, dopiek (018)267-64-57.
1049/B

SŁOWACJA, Białka wyjazd na narty. 0604- 
061-191. 150128/A

SYLWESTER hotel „Ambassador" Myśle­
nice, niskie ceny. /012/ 274-30-22.

149167/A

SYLWESTER: Praga, Wiedeń - Bratysława, 
Lwów, Budapeszt. Biuro „Radtur" Kraków. 
Tel./012/421-80-22, 423-16-79.

150439/A

WISŁA. Ferie, „Karina" zaprasza, www.ka- 
rina.wisla.pl tel. /033/ 855-24-70.

152055/A

WWW.IMOF.PL/ZAKOPANE 995/A

ZAKOPANE (018)201-56-02. 1024/A

ZAWOJA- święta, sylwester, pokoje z la- | 
zienką, TV-SAT, 300 m od wyciągów. | 
033/877-51-59, 033/863-63-57.

1092/A |

ZIMOWISKA, obozy 8 dni. Białka Tatrzań- | 
ska 549,- Pieniny - Niedzica 549,- Zawo- | 
ja 519,-. Tel. /012/642-26-20.

153583/R |

DWUDZIESTOLATKI. /012/656-07-21.
145173/A

MĘŻCZYŹNI. 0502-56-11-50.
153325/D

NATURALNIE. 0609-23-23-21.
153362/A

/012/296-06-60. 153139/B

/012/411-62-36. 152452/A

/Ol 2/411-72-55. 153545/A

/012/413-35-77. 148975/a

/012/421-92-93. 153169/a

/012/634-37-77. 148972/b

0505-621-379.

0608-793-944.

153565/A |
I148982/A |

Całą
Dobę
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* Ciepła, zgrabna, wolna krakowian­
ka z wykszt. wyższym pozna samotne­
go, wolnego, niezależnego Pana 
w wieku 50-55 lat.

Skrytka głosowa: 4570 
* Atrakcyjna, szczupła 46-latka z po­
czuciem humoRj, rozwiedziona, doro­
sły syn, dobra praca, własny dom. Pan 
do 50 lat, raczej wysoki, bez proble­
mów finansowych i rodzinnych. Ślą­
skie. Skrytka głosowa: 4573
* Miła, sympatyczna Pani po 50. po­
zna miłego Pana w podobny wieku 
z Małopolski. Skrytka głosowa: 4546 
* Wolna, interesująca 36-letnia sza­
tynka, pragnąca znaleźć ciepło i po­
czucie bezpieczeństwa pozna wolnego 
Pana do 38 lat, lubiącego podróże 
oraz ceniącego uczciwość i otwartość,

Skrytka głosowa: 4549 
* 22-letnia wesoła blondynka pozna 
odpowiedzialnego kawalera z poczu­
ciem humoru w wieku do 27 lat z Kra­
kowa lub okolic.

Skrytka głosowa: 4562 
* Atrakcyjna blondynka lat 30 pozna 
zamożnego Pana. Cel towarzyski. Kra­
ków. Skrytka głosowa: 4563
v Panna lat 38, 166 cm, ładna, zgrab­
na, o spokojnym usposobieniu, wy­
kszt. wyższe, pozna wolnego, niepalą­
cego Pana z wykszt. wyższym w celu 
matrymonialnym. Kraków.

Skrytka głosowa: 4535 
m Poznam kulturalnego, wysokiego 
Pana z wykszt. wyższym w wieku 45- 
50 lat, szczupła, subtelna, pełna ciepła 
i optymizmu 40-latka z Krakowa.

Skrytka głosowa: 4537 
m Wolna, niezależna wdowa po 50. 
pozna samotnego, niezależnego 
wdowca, w wieku 50-60, który chce 
kochać i być kochanym. Kraków, Ska­
wina i bliskie okolice.

Skrytka głosowa: 4495 
* Puszysta, niepaląca 39-latka wykszt. 
wyższe, odpowiedzialna, z poczuciem 
humoru pozna wykszt., odpowiedzial­
nego Pana w wieku do 45 lat. Kraków 
i okolice. Skrytka głosowa: 4508 
* Wysoka, szczupła blondynka 2 dzie­
ci, zamieszkała w Szwecji pozna Pana, 
zainteresowanego wyjazdem do USA. 
Pan min. 180 cm, do 45 lat, najchęt­
niej z możliwością ślubu kościelnego.

Skrytka głosowa: 4042 
* Atrakcyjna wdowa Polka lat 60 
mieszkająca w Holandii pozna miłego 
Pana w odpowiednim wieku. Szcze­
rość i uczciwość na pierwszym miej­
scu. Tylko poważne oferty.

Skrytka głosowa: 4018 
* Atrakcyjna Ukrainka, 34/158, ciepła, 
kobieca pozna uczciwego, normalne­
go Pana z poczuciem humoru, w sto­
sownym wieku, powyżej 175 cm wzro­
stu, który byłby oparciem w życiu. Pol­
ska. Skrytka głosowa: 3967
m Interesująca, zgrabna, niezależna 
panna lat 31 pozna sympatycznego, 
inteligentnego kawalera z Krakowa 
lub okolic. Cel matrymonialny.

Skrytka głosowa: 3980 
m Pan Bogdan, który nagrał się 11.07 
na skrzynkę głosową nr. 3797 proszo­
ny o ponowny kontakt z w/w (3797) 
skrzynką i podanie nr. telefonu.

Skrytka głosowa: 3952 
m Wolna, zadbana, 50/167/70, wy­
kszt. wyższe, wrażliwa o spokojnym 
charakterze pozna uczciwego, odpo­
wiedzialnego i wolnego Pana do 55 I. 
który pragnie związku opartego 
na przyjaźni Skrytka głosowa: 3959 
* 44-letnia, atrakcyjna, 172/60, 
po ślubie cywilnym, 2 dzieci, wykszt. 
średnie, zam. w Szwecj pozna miłego 
Pana min. 180 cm, do 45 lat, najchęt­
niej mogącego wziąć ślub kościelny.

Skrytka głosowa: 3932 
* Ładna, szczupła, wolna i niezależna 
40-latka z małym dzieckiem pozna wy­
kształconego mężczyznę z klasą, by 
móc wspólnie spędzać wolne chwile. 
Małopolska. Skrytka głosowa: 3886 
* Zadbana 43-latka mieszkająca 
w Holandii szuka kulturalnego Pana 
w wieku do 52 lat, który myśli poważ­
nie o życiu. Skrytka głosowa: 3842 
* Cieszmy się życiem razem wdowa, 
lat 50, 160/65, blondynka, średnie wy­
kszt., pracująca zawodowo, pozna 
sympatycznego, wysokiego Pana 
do lat 55. Małopolska.

Skrytka głosowa: 3830 
* Mam 31 lat, samotnie wychowuję 
8-miesięcznego synka, szukam przyja­
ciela, który zaprzyjaźni się z nami. Kra­
ków. Skrytka głosowa: 3768
* Poznam wdowca, przystojnego, wy­
sokiego, w wieku 48-58 lat, wędkarza, 
zmotoryzowanego, bez zobowiązań. 
Jestem blondynką 166/62, podkarpac­
kie. Cel kumpelski związek (na razie).

Skrytka głosowa: 3800 
* Interesująca, szczupła, z klasą, 
po 40., z biegłą znajomością języka 
angielskiego pozna wykształconego

Pana również z klasą. Kraków, Polska 
i zagranica. Skrytka głosowa: 3797 
* Luksusowa, niezależna pozna uczci­
wego, wykształconego Pana po 50. 
Kraków. Skrytka głosowa: 3937 
v Atrakcyjna, wysoka, zgrabna, 26- 
latka, wykszt. wyższe, własne M, po­
zna wysokiego Pana pow. 180 cm, 
w wieku do 32 lat, z poczuciem humo­
ru. Cel - trwały związek. Kraków i nie 
tylko. Skrytka głosowa: 3781
m Pan Jurek z Krakowa I. 43, który na­
grał się na skrzynkę głosową nr 3158 
dn. 13.04 proszony jest o ponowny 
kontakt z w/w skrzynką i podanie nr. 
telefonu. Skrytka głosowa: 3718 
* Elegancka, zadbana, wesoła i z kla­
są Pani po 50. szuka koleżanki (panów 
brak) na wspólny urlop, wypad w góry 
itp. Kraków i okolice.

Skrytka głosowa: 3728 
* Podobno atrakcyjna, pogodna, 
wysoka zgrabna 26-latka (wykszt. 
wyższe praca mieszkanie) pozna wy­
sokiego pow. 180 cm, miłego, odpo­
wiedzialnego mężczyznę 26-32 lata. 
Małopolska Śląsk.

Skrytka głosowa: 3700 
* Szczupła, subtelna, pełna ciepła 
i optymizmu czterdziestolatka pozna 
kulturalnego Pana z wyższym wykszt., 
niepalącego, z poczuciem humoru. 
Małopolska. Skrytka głosowa: 3677 
m Poznam Pana i dwie Panie w wieku 
45-50 lat na wakacyjną wędrówkę 
po kraju, a może na dłużej.

Skrytka głosowa: 3644 
* 24-letnia fotomodelka, atrakcyjna, 
spontaniczna pozna zamożnego Pana 
w celu spotkań towarzyskich. Mało­
polska. Skrytka głosowa: 3647

m Kawaler lat 32, bez nałogów pozna 
sympatyczną pannę w wieku do 30 lat. 
Kraków i okolice.

Skrytka głosowa: 4590 
m Mężczyzna lat 44, 180/77, wolny, 
spokojny domator bez nałogów, śred­
nie, lubiący przyrodę, czynny wypoczy­
nek, własna działalność, pozna szczu­
płą Panią do 37 lat. Kraków i ok.

Skrytka głosowa: 4609 
* Wolny 40-latek z Podkarpacia po­
zna Panią w wieku do lat 35. Pani mo­
że być z dzieckiem.

Skrytka głosowa: 4607 
* Kawaler lat 32, bez nałogów pozna 
sympatyczną pannę w wieku do 30 lat. 
Kraków i okolice.

Skrytka głosowa: 4590 
* Przystojny, sympatyczny 35-latek 
z poczuciem humoru pozna inteligent­
ną, zamożną Panią z klasą w celu to­
warzyskim. Kraków i okolice.

Skrytka głosowa: 4601 
m 40-lateki pozna Panią. Kraków 
i okolice. Skrytka głosowa: 4566 
* Poznam bardzo atrakcyjną bizne- 
swomen w wieku 24-30 lat, szczupłą 
zgrabną i wysoką brunetkę bez zobo­
wiązań z własnym M w Krakowie.

Skrytka głosowa: 4569 
* 40-latek, 172/78, blondyn, kawaler 
na stałe zamieszkały w Barcelonie po­
zna i pomoże w życiu wartościowej, 
atrakcyjnej i zaradnej Pani w wieku 
do 35 lat. Cel - stały związek.

Skrytka głosowa: 4572 
v 29-latek, samotny, spokojny roz­
ważny, szczupły, wyk. średnie, wzr. 
175 cm, pragnie poznać Panią w wie­
ku 20-30 lat w celu trwałego związku. 
Polak mieszkający w Holandii.

Skrytka głosowa: 4544 
v Przystojny, zadbany zmotoryzowa­
ny 30-latek pozna Panią w celu spo­
tkań towarzyskich. Kraków i okolice.

Skrytka głosowa: 4560 
* Kawaler lat 26, 183/74, miły, przy­
stojny, opiekuńczy, bez nałogów, do­
brze ustawiony, ale też wymagający 
pozna dziewczynę w wieku do 28 lat 
w celu stałego związku. Kraków i oko­
lice. Skrytka głosowa: 4534
* Pani Renata z Nowej Huty, która 
nagrała się w dniu 4.11.03 
na skrzynkę nr 4308 proszona jest 
o ponowny kontakt ze starą skrzynką 
i pozostawienie nr telefonu.

Skrytka głosowa: 4541 
m Wesoły i fajny Pan lat 38 pozna Pa­
nią lekko puszystą i z fantazją, w wie­
ku do 43 lat. Cel towarzyski. Kraków 
i okolice. Skrytka głosowa: 4505 
v Wolny, 48/176/76, wykszt. wyższe, 
wysportowany, bez nałogów i zobo­
wiązań pozna szczupłą, zmysłową Pa­
nią niezależną finansowo, lat 35-40, 
w celu towarzyskim. Kraków i okolice.

Skrytka głosowa: 4496 
m 36-latek na stałe zamieszkały 
w Niemczech pozna miłą Panią 
w wieku do 35 lat w celu trwałego 
związku. Cała Polska.

Skrytka głosowa: 4509 
v Dyskretny, sympatyczny 50-latek, 
wysoki szatyn pozna Panie, wiek, stan 

cywilny bez znaczenia, w celu spotkań 
towarzyskich, z Krakowa i okolic.

Skrytka głosowa: 4498 
* 43-latak z wykszt. wyższym, szczu­
pły, 182 cm, odpowiedzialny, o spo­
kojnym usposobieniu, bez nałogów 
pozna bezdzietną, niepalącą Panią 
w wieku do 38, z poczuciem humoru. 
Kraków. Skrytka głosowa: 4506 
* Hiszpan, 37 lat, 170 cm, kucharz, 
prowadzący schronisko w Szwajcarii, 
szuka Pani w wieku do 35 lat. Jedno 
dziecko nie stanowi przeszkody.

Skrytka głosowa: 3554 
v Przystojny 46-latek z Krakowa po­
zna szczupłą, sympatyczną Panią 
do lat 30. Skrytka głosowa: 4519 
* Wolny, przystojny 31 -latek, 192 cm, 
pozna wysoką, atrakcyjną dziewczynę 
w wieku 25-30 lat, w celu stworzenia 
stałego związku. Kraków i okolice.

Skrytka głosowa: 4027 
* Profesor akademicki, a także prze­
wodnik górski, kajakarz, 180 cm, lat 
63, wolny pozna młodszą, atrakcyjną 
i pogodną Panią z wykszt. wyższym, 
ciepłą - i z odrobiną fantazji. Kraków.

Skrytka głosowa: 4000 
m 34-latek pozna Panią w wieku do 40 
lat, raczej na dłużej. Cel towarzyski. Gwa­
rantuje kulturę osobistą i dyskrecję. Woj. 
małopolskie. Skrytka głosowa: 4010 
* Sympatyczny, przystojny 47/176/80, 
wolny, wykształcony, bez nałogów po­
zna młodszą, atrakcyjną i wykształco­
ną Panią w celu stworzenia trwałego 
związku. Zapewniam mieszkanie w W- 
-wie. Skrytka głosowa: 4002
* Bardzo proszę o ponowny kontakt 
sympatyczną Panią, lubiącą góry i nar­
ty, która nagrała się na skrzynkę głoso­
wą nr 3748 w celu pozostawienia nr 
telefonu na w/w skrzynce.

Skrytka głosowa: 4007 
* 31-letni kawaler, wysoki bez nało­
gów i zobowiązań, pracujący i studiu­
jący zaocznie pozna atrakcyjną kobietę 
na dobre i na złe. Małopolska.

Skrytka głosowa: 4015 
m 40-letni kawaler, wykszt. wyższe, 
pozna Panią do lat 42. Preferowane 
Panie o kobiecych, okrągłych kształ­
tach, ale niekoniecznie. Mam możli­
wość wyjazdu i pracy w USA. Małopol­
ska Skrytka głosowa: 4020
M Pozam Panią po 40. Cel towarzyski.

Skrytka głosowa: 3987 
* 30-letni kawaler bez nałogów, pra­
cujący, studiujący zaocznie. Tylko trwa­
ły związek. Kraków i okolice.

Skrytka głosowa: 3986 
* Kawaler 33/192, dobra prezencja 
średnia budowa, wykszt. wyższe, woj. 
śląskie, pozna niepalącą, wysoką 
dziewczynę o ładnym ciele i umyśle.

skrytka głosowa: 3957 
M 60-letni emeryt szuka Pani, z którą 
mógłby zamienić jesień życia na wio­
snę. Kraków i okolice.

Skrytka głosowa: 3916 
* Poszukuję zmysłowej, otwartej i od­
ważnej przyjaciółki - kochanki w wie­
ku 19-24 lat. Jestem ciepłym, osamot­
nionym chłopakiem. Kraków i okolice.

Skrytka głosowa: 3469 
M 36-letni inżynier pozna niezależną, 
zadbaną Panią do lat 50. Kraków 
i okolice. Skrytka głosowa: 3991 
* Mam 46 lat gigantyczne poczucie 
humoru wypraktykowane jako były 
nauczyciel, prowadzę działał, gospod. 
Szukam kobiety-przyjaciela na dłużej, 
niekoniecznie wykszt. i lalkowo pięk­
nej. Skrytka głosowa: 3934
* Wolny, spokojny 40-latek pozna 
niewysoką, spokojną domatorkę - Pa­
nią niezależną mieszkaniowo i w mia­
rę ładną w wieku 36-40 lat. Tylko stały 
związek. Kraków.

Skrytka głosowa: 3942 
* Proszę o pozostawienie numeru Pa­
nią Gosię, która nagrała się 02.07 
na skrzynkę nr 3748.

Skrytka głosowa: 3905 
** Jeśli chcecie wasze namiętne poszu­
kiwania przyjaciela-kochanka uwień­
czyć sukcesem, to zgłoście się do 21- 
letniego, czułego studenta. Wiek 
do 26 lat. Kraków i Małopolska.

Skrytka głosowa: 3906 
* Kawaler 36-lat, 178 cm, pozna pan­
nę w wieku 28-32 lat, szczupłą, sym­
patyczną, niepalącą. Kraków i okolice.

Skrytka głosowa: 3907 
* 30-kilkuletni, wysoki, przystojny, 
wysportowany, niezal. finansowo, za- 
bierze młodą, zgrabną, nowoczesną 
dziewczynę na wakacje.

Skrytka głosowa: 3890 
* 44-latni brunet, 182 cm, pozna Pa­
nią spokojnego usposobienia, nieza­
leżną finansowo, w celu towarzysko- 
-matrymonialnym. Kraków.

Skrytka głosowa: 3856 
* Rozwiedziony lat 36,176 cm, pozna 
Panią w wieku do 36 lat z Krakowa lub 
okolic. Skrytka głosowa: 3847 
* 37-latek, finansowo niezależny, dys­
kretny pozna starszą Panią z Krakowa, 
dysponującą własnym lokum.

Skrytka głosowa: 3859

http://www.glob-inkasso.pl
http://www.lom-bard.L.pl
http://WWW.SFU.COM.pl
http://www.hule-wicz.pl
http://www.galicja-travel.cracow.pl
http://www.ka-rina.wisla.pl
http://WWW.IMOF.PL/ZAKOPANE
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REGAŁY MAGAZYNOWE, REGAŁY SKLEPOWE, 
WYPOSAŻENIE MAGAZYNÓW

WUlflRAŃ

j ■/
w ,U
•. <+ ®

Kraków ul. H .Dąbrowskiego 15
Tel./Fax (012) 292 75 75 

30-532 Kraków

MIESZKANO
ul. Szuwarowa

Budynek A: październik 2004 r.
NOWA INWESTYCJA! |

Budynek C: grudzień 2004 r. j

FNESS r
64603rz
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BIEGONICE - Nowy Sącz S.A 
33-310 Nowy Sącz, ul. H. Dobrzańskiego 14, tel. (018) 442-94-20, fax 442-95-85 

http://www.biegonice.com.pl e-mail: biegonice@biegonice.com.pl

drowia, aukcesóio,
oraz

L>- 

ifti®

DOMY
W ZABUDOWIE 
SZEREGOWEJ |
Kliny Borkowskie 

ul. Komuny Paryskiej 
Gotowe!

INTER-BUD @
DEWELOPER

30-392 Kraków
1 ul. Czerwone Maki 65, 
k tel. (012) 25-25-334, 25-25-335 
^www.mieszkania.inter-bud.com.pl

14387103

KS. SZEIERA

rowsTAstoów

OPOLSKA LUBLAŃSKĄ

AL 29 
LISTOPADA

5 km do Rynku Głównego

PRZEDSIĘBIORSTWO INWESTYCYJNE 
„PROXIMA SEFWICE" Sp. z 0.0. 
oferuje do sprzedaży atrakcyjne powierzchnie 

handlowo-usługowe w nowo budowanym pawilonie 

handlowym na osiedlu mieszkaniowym 

przy ul. ks. Meiera o łącznej powierzchni 900 m2.

PI PROXIMA SERVICE Sp. z o.o.
ul. Smoleńsk 29, 31-112 Kraków 8

tel. 0601-520-333, 422-12-00, 421-15-15, a
fax 429-54-99; e-mail: livia@nb.com.pl

SZUKASZ kredytu mieszkaniowego? Potrzebujesz gotówki?
■ wiele ofert kredytów mieszkaniowych (już od 2,50% w CHF) ■ szybkie kredyty gotówkowe w 48 h
■ profesjonalna pomoc w wyborze kredytu bez żadnych dodatkowych opłat ■ pożyczki na dowolnie wybrany cel
■ indywidualna opieka doradcy do momentu uzyskania kredytu ■ leasing

ZADZWOŃ!
Tel. 012/429-12-81, 

423-74-21, 423-74-20 KRAK-KREDYT ’
Rynek Główny 45, 31-017 Kraków

ULGA PODATKOWA 19%
TYLKO DO KOŃCA ROKU! ' f3 

tapety, 
PolAnu

UL. ZAKOPIAŃSKA 5SA
trel.: SBS 44 86

Źywiec-ski kantor!
14328903 Kup piwo Żywiec! (butelka lub puszka)

Fabryka stolarki PCV i ALU

OKNO®
ul. Chałupnika 4, 31-464 Kraków 
tel./fax (012) 417 24 88

OKNA PCV
I REMONTOWEJ !
NA NOWE I

AWET DO 35 %

UWAGA! KONIEC Ul
WYMIEŃ OK
RABATY M

PRODUKCJA: ul. Chałupnika 4, tel. (012) 417 24 88

BIURA HANDLOWE: ul. Mogilska 71, tel. (012) 413 90 33

ul. Miodowa 21, tel. (012) 422 91 43

WOLA BATORSKA tel. (012) 281 65 54, SUCHA BESKIDZKA tel,(033) 873 69 52
WADOWICE tel. (033) 873 81 94. RABKA tel. (018) 267 72 15

14521403

Dębica, ul. Drogowców 7 
tel. +48 14 682 28 22, www.bratex.pl

873rz

Buderus
CIEPŁO EKONOMICZNE

promocja gwiazdkowa 
grzejnik łazienkowy już za 30 zł

KARAKÓW UL. ZAKOPIAŃSKA 56
NOWY SĄCZ UL. ZIELONA 45
KRYNICA UL. CZARNY POTOK 1Ahejan

185703ns

W kantorach Żywca wymień 
kapsle i puszki na monety Żywca! 
Zyskaj zabawę na stoku i w pubie!

19.12.2003 - 15.02.2004
Szczegółów szukaj na ulotkach

Lokalizacje kantorów Żywca: 
SZKLARSKA PORĘBA 
KARPACZ 
ZIELENIEC 
USTROŃ 
WISŁA 
SZCZYRK 
ZAKOPANE 
BIAŁKA TATRZAŃSKA 
SZCZAWNICA 
KRYNICA

Nasza pasja. Twój Żywiec.

IRAOEMAIK

Tradycyjna Keceptnra 
Krystaliczna Górska Woda 

Naturalne Składniki
Wyjątkowy , 

Smak ,A

fil

■
■ :

103203nt

http://www.biegonice.com.pl
mailto:biegonice@biegonice.com.pl
http://www.mieszkania.inter-bud.com.pl
mailto:livia@nb.com.pl
http://www.bratex.pl
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„Niebezpieczny umysł”
X T pierwszy rzut oka „Niebezpieczny 
l\ I fi umysł" urydaje się filmem dziwacz- 

JL V yJL-nym. Jest interesujący, ciekawi, wcią­
ga, intryguje - ale nie do końca przekonuje, 
dezorientuje, „tumani i przestrasza". Już sama je­
go niejednorodna forma wprowadza niepokój. Po­
nieważ cała fabuła dzieli się na różne odcinki cza­
sowe, więc też każdy z nich przyjął odpowiadającą 
sobie konwencję filmowego opowiadania, łącznie 
nawet z kompozycją kolorystyczną obrazów. Bar­
dzo dobrze, nieszablonowo fotografowana opo­
wieść cięta jest montażem wedle woli reżysera - raz 
wprowadzającym gwałtowne zmiany w narracji, 
innym razem zestawiającym sceny równolegle lub 
przetrzymującym pauzy milczenia w dialogach.

Jednak nie problemy warsztatowe są najważ­
niejsze, lecz treściowe, a tu splatają się ze Sobą dwa 
równorzędne nurty tematyczne, odsłaniające dwo­
istość natury bohatera. Kto zacz? Chuć Barris jest 
postacią autentyczną. Zaszył się teraz gdzieś na po­
łudniu Francji i udziela o sobie wymijających infor­
macji. Wyjątek zrobił tylko dla aktora Sama Roc- 
kwella, kontaktując się z nim przez trzy miesiące 
przed objęciem przez Rockwella roli Barrisa na 
ekranie. Przedtem opublikował swą autobiografię 
pt. „Wyznania niebezpiecznego umysłu", która sta­
ła się podstawą scenariusza Charliego Kaufmana 
(„Być jak John Malkouich").

Książka Barrisa, obwołana bestsellerem, zbul­
wersowała opinię publiczną jego donosem na sa­
mego siebie, iż jako szpieg CIA zabił 33 osoby. Nie 
wiadomo, czy to prawda, czy mistyfikacja i swoista 
„autoreklama” - tym bardziej że agencja ani nieza- 
przecza, ani nie potwierdza tej enuncjacji. Nato­
miast wiadomo, że był ów pan bardzo wziętym 
człowiekiem amerykańskiej rozrywki telewizyjnej, 
dla której wymyślał wciąż nowe, niezwykle popu­
larne programy - od „Randki w ciemno" poczyna­
jąc, po pierwowzór naszego „Idola" i rozmaite tele­
turnieje. „On pierwszy popełnił masowy mord na 
publiczności TV"...

Mówi się dziś, że zaśmiecał maty ekran infan­
tylnymi pomysłami, że propagował kicz, żerował 
na niewybrednych gustach, naruszał intymność 
uczestników, wykorzystując ich pokusę wystąpie­

BRUNO 
MIECUGOW

NIETYPOWO SZANOWNY PANIE 
REDAKTORZE!
T 7" toś mógłby powiedzieć, że świą- 

teczne kłopoty były w minionej 
J. \. epoce, kiedy to wszędzie wszyst­
kiego było za mało. Kłopotliwe było 
zdobywanie potrzebnych wiktuałów 
- z wigilijnym karpiem na czele - bez 
których świąteczny stół nie byłby taki, 
jak należy. Kto chciał wyjechać, miał 
kłopot z otrzymaniem miejsca w ośrod­
ku wypoczynkowym, z dostaniem bile­
tów na autobus itp. Kłopoty bywały na­
wet z zakupem ładnej choinki. Obecnie 
ludzie (oczywiście, nie wszyscy) mają 
tylko jeden kłopot, skąd wziąć pienią­
dze, ale to dotyczy nie tylko świąt. Ja 
jednak mam tu-na myśli moje własne 
tegoroczne kłopoty bożonarodzeniowe.

Po pierwsze, Boże Narodzenie to 
święta, którym winien towarzyszyć na­
strój pogodny, a nawet radosny, a mnie

nia przed kamerami. Sam Rockwell - który dzięki 
filmowej roli Barrisa dostał szansę przesunięcia się 
z drugiego rzędu aktorskiego do pierwszego - okre­
ślany jest na ekranie jako „pełen wdzięku" i „bystry 
facet". Wdzięk może i ma (ułatwiający karierę 
i erotyczne podboje), ale nie robi wrażenia inteli­
gentnego i więcej sity wyrazu ma w drugim wciele­
niu - jako cyniczny, płatny morderca.

Projekt sfilmowania biografii Barrisa czekał 
pięć lat na realizację, porzucali go kolejni reżyserzy, 
aż porwał się na to debiutant, 42-letni George Clo­
oney, znany z urody amant i doświadczony aktor 
(„Ostry dyżur" w TV, a w kinie „Okrucieństwo nie 
do przyjęcia”). Można ocenić pozytywnie ten jego 
start, jakkolwiek nie zdecydował się podpowiedzieć 
nam wyraźnie, co jest fikcją, a co rzeczywistością 
w życiorysie Barrisa o charakterze noweli. Drwina, 
parodia, satyra? - owszem, ale bez rozwiniętej kon­
cepcji. Dramat kabotyna i człowieka przegranego? 
- to także, ale znów z unikiem.

Clooney sam zagrał agenturalnego funkcjona­
riusza, elegancko - jako reżyser - trzymając się 
w cieniu i traktując rolę poważnie. Być może to gest 
wsparcia dla kolegi, ale nieoczekiwanie w obsadzie 
znaleźli się tacy aktorzy, jak Julia Roberts jako ta­
jemnicza Patrycja, prawie bez swego sławnego 
uśmiechu, Drew Barrymore - przyszła żona Barri­
sa, i Rutger Hauer jako osobnik, który zaprawiony 
w wojennych mordach niemieckich odczuwa ich 
brak jako pustkę w życiu. Nawet Brad Pitt prze­
mknął przez sekundę w teleturniejowej scence. 
Przed nimi bohater nakłada i zdejmuje swe maski, 
obnaża się w przenośni i dosłownie.

George Clooney nie ukrywa, że w swoim reży­
serskim debiucie korzystał z wzorów zaczerpnię­
tych ze współpracy z braćmi Coen i Steuenem So- 
derberghiem. Opowiada też, że od dziecka oglą­
dał z bliska programy telewizyjne, gdyż autorem 
jednego z nich był jego ojciec. Nakręcił - jak mó­
wi - „wycieczkę w umysł Chuca Barrisa. Ogląda­
my to, co on uważał za prawdę, jego romantycz­
ną wizję szpiegowskiej działalności. Zostawiamy 
widzom margines na własne przemyślenia, by 
wychodząc z kina, zastanawiali się, czy napraw­
dę był agentem CIA”.

Świąteczne kłopoty

Rys. HENRYK SAWKA

z roku na roku coraz trudniej to przy­
chodzi. Na przykład zamiast cieszyć 
oczy widokiem choinki - czaję żal za 
takimi, jakie były kiedyś. Elektryczne 
żaróweczki nie zastąpią mi żywych pło­
myków choinkowych świeczek, a fa­
brycznie produkowane ozdoby tych 
dawnych, robionych indywidualnie 
w każdym niemal domu. Nie ma ich, 
bo komu by się dziś chciało lepić łańcu­
chy z kolorowego papieru, nizać na nit­
kę słomki i koraliki, wystrzygać wielo­
barwne bibuły czy własnoręcznie ma­
lować wydmuszki?

Wszystko jest już fabryczne, a wła­
sny wysiłek ogranicza się do powiesze­
nia tego na gałązkach. A i to pewnie 
niedługo zaniknie, bo zamiast przy­
strajać domową choinkę, będzie się 
włączać komputer i wybierać w Inter­
necie stosowny obrazek. Wiem, że są 
to jedynie zewnętrzności, że Boże Na­

TOMASZ DOMALEWSK1
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rodzenie ma wymiar przede wszyst­
kim duchowy, ale te współczesne ze­
wnętrzności są jakoś szczególnie bez 
duszy.

Drugi kłopot łączy się z obyczajem 
składania życzeń świątecznych. Je­
stem z natury człowiekiem życzli­
wym, życzę więc moim bliźnim jak 
najlepiej i na co dzień, i od święta. 
Wydawałoby się, że nic nie stoi na 
przeszkodzie, bym każdemu złożył 
dziś tradycyjne życzenia wszystkiego 
najlepszego. Tu jednak zaczyna się 
problem, bo to, co jedni uważają za 
jak najlepsze, dla innych okazuje się 
jak najgorsze. Życząc np. kolejarzom 
wszystkiego najlepszego, automatycz­
nie życzę im przywrócenia wszystkich 
skasowanych kursów na liniach regio­
nalnych, a to równa się życzeniom 
wszystkiego najgorszego ludziom od­
powiedzialnym za finanse PKP. Ży­

Kręcąc przełącznikiem Tk I

Cuda i cudeńka
P

rzed świętami oglądaliśmy obrazki jakby z innego świata. 
Politycy poprzebierani za Świętych Mikołajów spieszyli z pre­
zentami do domów dziecka, domów opieki, przedszkoli. Rę­
ce zajęte paczkami, miny światu, przyjazne. Coś niezwykłego. Po­
tem liczne spotkania z opłatkiem. W Sejmie, w Senacie, w rozma­

itych urzędach, gdzie na co dzień słowne, a czasem i dosłowne bi­
jatyki zdarzają się raz po raz. Co też ten bożonarodzeniowy czas 
potrafi z politykami uczynić. Rządowi ściskają się z opozycyjnymi, 
nikt nikomu nie wygraża, nikt nikogo z komisji nie wyrzuca ani 
do niej wstępować nie zabrania. Wszyscy udają niezwykle życzli­
wych, dobrych, mądrych i zatroskanych o los bliźnich i ojczyznę. 
Słowem - jedno wielkie „kochajmy się".

Niech no tylko parę kartek z kalendarza spadnie, a wszystko 
z pewnością wróci do znanej normy i wypróbowanych metod. Bliź­
ni będą nadal politykom potrzebni, owszem, lecz tylko po to, by 
im przed wyborami jeszcze bardziej zamącić w głowie i naobiecy­
wać kolejnych gruszek na wierzbie. Te wcześniej zapowiadane nie 
wyrosły, może więc następna wersja doświadczeń SLD-owskich 
uczniów Miczurina i Łysenki przyniesie lepszy efekt.

Na razie zdarzył się jeden cud pod rządami duetu prezydent 
Kwaśniewski - Miller. Helikopter z jednostki specjalnej spadł z kil­
kuset metrów i uległ kompletnemu zniszczeniu, ale pasażerowie 
wyszli z niego tylko trochę poturbowani. Jeśli więc przyjąć normę 
-jeden cud w jednej koalicji, to na nic więcej liczyć już nie można. 
Tym bardziej że cudowne przyjaźnie zarówno prezydenta, jak 
i premiera z wieloma przywódcami europejskich krajów pryskają 
jak bańki mydlane na dużym wietrze. To tylko - jak u Szekspira 
- słowa, słowa, słowa...

Polski rynek zbytu oddaliśmy Europie, jak pańszczyźniany 
chłop oddawał pokłon dziedzicowi, w zamian zaś otrzymaliśmy 
mnóstwo ciepłych i pełnych otuchy zdań. O resztę, a właściwie 
resztkę, trzeba walczyć jak Żydzi o dostęp do morza. I ta chęć wal­
ki właśnie solidnie łączy dziś społeczność, z wyjątkiem grupki 
osób uważających się za intelektualistów, która gotowa jest oddać 
Unii, co tylko chce. Na szczęście, na razie nikt jej nie słucha.

A teraz do kolędy. I proszę się nie ociągać.

cząc wszystkiego najlepszego Teleko­
munikacji Polskiej SA, czyli jak naj­
lepszych zysków - tym samym życzę 
abonentom wyższych rachunków, 
a tego na pewno nie uznają za najlep­
sze. Takich antynomii mógłbym tu 
wyliczyć parę setek. Jakże więc skła­
dać ludziom życzenia wszystkiego 
najlepszego, skoro mają oni tak wiele 
tak bardzo sprzecznych interesów?

Trzeci kłopot wiąże się z opubliko­
wanym ostatnio ostrzeżeniem, które 
adresuje do nas Agencja Bezpieczeń­
stwa Wewnętrznego. Otóż ABW ma 
sygnały (podobno wiarygodne), że 
w okresie świąt liczyć się należy ze 
wzmożeniem akcji terrorystycznych 
w wielu krajach, w tym także i w Pol­
sce. W związku z tym apeluje, by każ­
dy z nas (cytuję): „był wyczulony na 
nietypowe zachowania i sytuacje".

' W pełni rozumiem potrzebę czujno­
ści i ostrożności, ale będą miał chyba 
pewne trudności z tym wyczuleniem, 
bo nie bardzo umiem zastosować się 
do tego w praktyce. Jeśli np. zobaczę 
pod blokiem gromadkę wyrostków bez 
puszek piwa w rękach i plugawych

ZŁAPANI ZA JĘZYK

- Trzynastka to element na­
szego wynagrodżenia. (...) Po­
zbawienie się trzynastki może 
sugerować, że nam się ona nie 
należy, że nasze zaangażowanie 
w pracę nie jest wystarczające.

(EWA KOPACZ, 
posłanka Platformy 

Obywatelskiej) 
* **

- Większość polskich polity­
ków ma miękką wiarygodność. 
Wystarczy polać trochę wodą, 
a wiarygodność się rozpływa.

(prof. JANUSZ CZAPIŃSKI, 
psycholog) 

* * *
- To, że SLD nie pali się do 

skrócenia kadencji Sejmu, zaczy­
na być coraz bardziej zrozumiałe. 
Kiedyś premier Miller powiedział, 
że dziwi się karpiom, które głosu­
ją za przyspieszeniem Wigilii. Dzi­
siaj SLD jest w podobnej sytuacji.

(DONALD TUSK, 
wicemarszałek Sejmu, lider PO)

•k -k -k

- Baronowie, książęta... Daj­
cie sobie dynastię Kwaśniew­
skich i ciach!

(BRONISŁAW KOMOROWSKI, 
poseł PO) 

■k k k

- Politycy powinni bardziej 
starannie dobierać sobie kole­
gów, znajomych, o przyjaciołach 
nie wspomnę. A także uważać 
na to, z kim mają kontakty.

(GRZEGORZ KURCZUK, 
min. sprawiedliwości, 

prokurator generalny)
* * *

- (...) Przebieranie nogami 
do władzy przestało już w Pol­
sce kogokolwiek dziwić.

(TOMASZ NAŁĘCZ 
o wnioskach PiS i LPR 

o skrócenie kadencji Sejmu)
■k -k -k

- Gdyby tacy Winieccy byli 
w Radzie Polityki Pieniężnej, 
moglibyśmy uznać, że nasze pie­
niądze w portfelu są bezpieczne.

(JAN ROKITA, 
szef Klubu PO, 

o prof. Janie Winieckim)

- Wszyscy zasługujemy na 
znacznie 'lepsze państwo 
i znacznie sprawniejszą gospo­
darkę. Lecz jeśli chcemy zmian, 
polubmy, doceńmy i szanujmy 
siebie. Doceńmy Polskę. (...) 
A innych lubmy bez przymula­
nia się, bez niewolniczej imita­
cji i wymachiwania białą flagą.

(prof. ZDZISŁAW 
KRASNODĘBSKI, filozof, 

socjolog)

słów na ustach, to będzie niewątpliwie 
sytuacja nietypowa, ale czy mam się 
rozglądać za terrorystą? Albo gdy zda­
rzy mi się spotkać w urzędzie pracow­
nika, który odnosi się do wszystkich 
petentów przyjaźnie i załatwia ich 
z uśmiechem na ustach, będzie to za­
chowanie jak najbardziej nietypowe, 
ale czy to miałoby znaczyć, że gdzieś 
w kącie podłożona jest bomba?

No i na koniec czwarty kłopot, bę­
dący chyba moją własną winą. Jak juz 
rzekłem, na IJoże Narodzenie powi­
nien panować nastrój pogodny i rado­
sny, a co ja robię? Swoimi kłopotami 
zawracam głowę i Panu, i Czytelni­
kom, czym niewątpliwie nie popra­
wiam nikomu nastroju. IV dodatku ta­
kie narzekania w świątecznym akurat 
numerze „Dziennika" ta sytuacja i za­
chowanie bezsprzecznie nietypowe, na 
które i Pan, i Czytelnicy powinni być 
- zgodnie z apelem ABW - specjalnie 
wyczuleni.

Pora więc zamilknąć i na te święta 
życzyć wszystkim świętego spokoju. Bo 
przecież już dawno stwierdzono, że tyl­
ko spokój może nas uratować.
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Świadek w szafie?
Nie wiadomo, kto zadał kil­

kanaście ciosów tępym narzę­
dziem 82-letniej mieszkance 
ul. Mogilskiej. Zabitą kobietę 
znalazł jej pijany syn, a w cza­
sie oględzin miejsca zdarzenia 
zaskoczeni policjanci w jednej 
z szaf znaleźli ukrytą jego zna­
jomą. Żywą.

Policjanci prowadzący śledz­
two w tej sprawie przyznają, że 
okoliczności zdarzenia są być 
może równie zaskakujące, jak 
przeprowadzone przez nich 
w nocy z poniedziałku na wto­
rek oględziny. Zwłoki staruszki 
ujawnił jej 52-letni syn, który 
rzekomo miał chwilę wcześniej 
wrócić do domu. Mężczyzna 
znajdował się pod wpływem al­
koholu, rozpoczęto więc tylko 
jego wstępne przesłuchanie. 
- Ponieważ istniało podejrzenie, 
że jest to zabójstwo, na miejscu 

Mężczyzna zginął, kobieta poparzona
ar

Śmierć w pożarze

Dom przy ulicy Bardosa Fot. Andrzej Wiśniewski

Jedna osoba zginęła w pożarze, który wybuchł, około godziny 
2 w nocy z poniedziałku na wtorek, przy ulicy Bardosa 8 w Nowej 
Hucie. Żapalił się tam drewniany budynek mieszkalno-gospo­
darczy. Przyczyna pożaru nie jest na razie znana; policja bada 
okoliczności tego zdarzenia.

W akcji gaszenia ognia brało udział blisko 40 strażaków. W po­
mieszczeniu mieszkalnym (oprócz pokoju była jeszcze kuchnia) 
znaleźli oni ciało 38-letniego mężczyzny, który wynajmował ten 
dom. Próbowano go reanimować, ale działania lekarzy nie dały wy­
niku - mężczyzna zmarł; najprawdopodobniej został zaczadzony.

Z domu udało się natomiast wydostać 38-letniej kobiecie; do 
szpitala zabrało ją pogotowie ratunkowe, gdyż doznała ona m.in. po­
parzeń (lekarz straży pożarnej założył jej opatrunki hydrożelowe). 
Jej życiu - jak podano - nie zagraża niebezpieczeństwo.

Ogień w dużej mierze zniszczył budynek .- mieszkanie i szopę; 
straty materialne oszacowano wstępnie na ponad 30 tysięcy złotych. 
Strażacy działali prawie do godziny 8 rano we wtorek, gdyż trzeba 
było m.in. rozebrać część spalonego obiektu. (J.ŚW)

Wiele radości 
na Święta Bożego Narodzenia 
i pomyślności w Nowym Roku

Kraków, ul. św. Marka 16, ul. św. Jana 16

CD 
CO o 
m 
CO

■■i ■■■ HMbuCy bici 
kobiet z klaso;

po kilkunastu minutach pojawi­
ła się policyjna grupa oględzino- 
wa - mówi podkomisarz Sylwia 
Bober z biura prasowego Ko­
mendy Wojewódzkiej Policji 
w Krakowie. - Gdy policjanci za­
częli przeszukanie mieszkania, 
zaskoczeni w jednej z szaf natra­
fili na ukrytą tam kobietę. Oka­
zała się nią 45-letnia znajoma 
syna nieżyjącej już lokatorki. Nie 
potrafiła wyjaśnić, co tam robiła.

Na razie - wobec sprzeczno­
ści zeznań obu osób, jakie zasta­
no na miejscu zdarzenia - trud­
no ustalić okoliczności śmierci 
kobiety. Prawdopodobnie jed­
nak doszło do zabójstwa, aczkol­
wiek to, co było bezpośrednią 
przyczyną śmierci starszej ko­
biety i jakie są okoliczności tej 
tragedii, wyjaśni dopiero sekcja 
zwłok oraz śledztwo.

(MADĘ)

Kraby na święta
W zoo przybył orzeł stepowy, ale na razie nie ma pewności 

- jakiej jest płci; by ją uzyskać, wysłano do Niemiec 
na badania jego pióra

- Najnowszą naszą ekspozy­
cją są kraby słodkowodne; nie 
mieliśmy ich dotychczas, a ku­
piliśmy pięć sztuk. Teraz można 
je zobaczyć w egzotarium, czyli 
pod zadaszeniem - mówi Tere­
sa Grega, zastępca dyrektora 
Fundacji Miejski Park i Ogród 
Zoologiczny w Krakowie. To je­
dyny zakup krakowskiego 
ogrodu w tym roku (1 krab 
kosztował 12 złotych), ale jed­
nocześnie z własnej hodowli 
urodziły się aż 124 zwierzęta.

Po raz pierwszy i być może 
ostatni będą spędzać święta 
w Lesie Wolskim trzy młodziut­
kie pantery śnieżne - razem z ro­
dzicami i dziadkiem ze strony 
mamy. - Zima to dla nich wyma­
rzony okres (to zwierzęta żyjące 
w Himalajach), więc można je 
oglądać na wybiegu, gdzie rozra­
biają - dodaje dyrektor Grega. 
Najprawdopodobniej w przy­
szłym roku wszystkie młode 
pantery trafią - w ramach wy­
miany - do zagranicznych ogro­
dów zoologicznych.

Po swoim terenie biegają też 
trzy młode lamy - razem ze sta­
dem liczącym obecnie w sumie 
14 sztuk. Jeśli ktoś wykaże tro­
chę cierpliwości - jest szansa, że 
zobaczy również na wybiegu 
dwie młode wydry; jest to pierw­
szy przychówek tych zwierząt 
w Krakowie.

- W tym roku urodziło się 
u nas dużo zwierząt. Przybyły 
trzy antylopy kob liczi - także do 
oglądania teraz na wybiegu. 
Przyszły na świat dwa kangury 
walabia benetta (australijskie), 
cztery owce grzywiaste arui. Są 
młode żenety (urodziło się pięć) 
- małe drapieżniki (podobne do 
kuny, cętkowane), 4 ostronosy 
koati - średniej wielkości dra­
pieżniki (z charakterystycznym 
długim nosem), trzy aguti złoci­
ste - gryzonie, nieco większe od 
morskiej świnki, na wyższych 
nogach (są teraz koło suryka- 
tek). Są ponadto trzy młode ku­
ce szetlandzkie - wymienia Te­
resa Grega.

Potentatem w dziedzinie 
rozmnażania jest krakowskie 
zoo w przypadku orła stepowe­
go - także w tym roku pojawił 
się nowy osobnik lub też osob- 
niczka. Na razie nie wiadomo 
bowiem - do której z płci zali­
czyć młodego orła; są wpraw­
dzie podejrzenia, że jest to sa­
miczka, ale - jak nam powie­
dziano - nie ma do końca pew­
ności. By ją mieć - wysłano do 
badania, do Niemiec, pióra pta­
ka (usłyszeliśmy, że nie ma 
znaczenia, z jakiej części ciała 
zostały wyrwane); na tej pod­
stawie zostanie ostatecznie 
ustalona płeć orła. Na razie 
„ono” siedzi z rodzicami, którzy 
najprawdopodobniej wiedzą, 
czy mają syna czy córkę.

Oprócz własnego przychów­
ku - krakowski ogród pozyskał 
zwierzęta w ramach wymiany 
z innymi placówkami. Cennym 
nabytkiem jest żabiru - najwięk­
szy z bocianowatych - ptak afry­
kański (są 2 samice i 1 samiec),

Pantera śnieżna

Sowa śnieżna
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przybył nowy gatunek bażantów 
- bażant elliota, kukabura - zi­
morodek (wielkości gołębia, 
sprowadzono go z Kopenhagi) 
wydający charakterystyczny od­
głos, podobny do śmiechu.

- Na wybiegach są obecnie 
wszystkie zwierzęta koniowate 
- osły, konie Przewalskiego, ku­
ce, także zebry, jelenie europej­
skie, daniele milu, wapiti, kozy 
karłowate, lamy. Jeśli jest sucho - 
można zobaczyć antylopy kob li­
czi, elandy, koby śniade itd. Przy 
temperaturze 0 stopni wychodzą 
też m.in. pawiany. Cały czas 
można oglądać uchatki - ich kar­
mienie o godzinie 14.15 zawsze 
ściąga dużo osób. Oczywiście za­
wsze jest także słoń - przy dobrej 
pogodzie na wybiegu, przy gor­
szej - można go oglądać w całej 
okazałości, przez szybę - dodaje 
dyrektor Grega. - Zoo jest otwar­
te przez wszystkie dni (kasy od 
godz. 9 do 14, zwiedzenie do go­
dziny 15), także świąteczne.

W sumie w krakowskim 
ogrodzie zoologicznym jest

obecnie około 1400 zwierząt. 
Każdego dnia, także więc i dziś, 
dla zwierząt w zoo trzeba przy; 
gotować prawie 2 tony żywno­
ści, w tym m.in.: buraki pastew­
ne, owies, jęczmień, jabłka, ce­
bule, chleb, jajka; są też owoce 
cytrusowe - ich ilość zależy jed­
nak w dużej mierze od hojności 
sklepów. Sam słoń potrafi zjeść 
prawie 100 kilogramów m.in.: 
siana, buraków, marchwi, owo­
ców, owsa, cebuli. Dla drapież­
ników jest mięso, dla uchatek 
ryby, dla niektórych mniejszych 
zwierząt robi się nawet pasztety.

(J.ŚW)

Zdrowych, pogodnych
Świąt Bożego Narodzenia

zystkim Klientom
życzy 96-28
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■ KASY KRÓCEJ. Dziś 
wszystkie wydziały Urzędu 
Miasta Krakowa będą czynne 
dla mieszkańców do godz. 
15.00. Wszystkie kasy w budyn­
ku przy pl. Wszystkich Świę­
tych 3/4 będą czynne dziś i 31 
grudnia w godz. 7.30 - 12.00; 
kasy przy al. Powstania War­
szawskiego 10 oraz os. Zgody 2 
będą czynne od godz. 8 - 12, na­
tomiast kasa w Rynku Podgór­
skim 1 - od godz. 9 do 12. (wes)

■ BANK DLA MIASTA. 
Wczoraj została podpisana 
umowa z Bankiem Przemysło­
wo-Handlowym PBK SA, doty­
cząca prowadzenia obsługi ban­
kowej budżetu Miasta Krakowa 
oraz udzielenia kredytu w ra­
chunku bieżącym. Ze strony 
miasta umowę podpisali prezy­
dent Krakowa Jacek Majchrow- 
ski oraz skarbnik Lesław Fijał, 
ze strony banku - dyrektor De­
partamentu Dariusz Kacprzyk 
oraz dyrektor zarządzający 
Przemysław Gdański. Umowa 
podpisana na cztery lata, będzie 
obowiązywać od 1 stycznia 
2004 r. Z postępowania, do któ­
rego zgłosiły się cztery banki, 
wybrano jako najkorzystniejszą 
ofertę BPH PBK SA. Banki, stara­
jące się o obsługę budżetu mia­
sta, musiały spełniać wiele wa­
runków, w tym m. in.: posiadać 
co najmniej 4 placówki na tere­
nie Krakowa, samodzielnie za­
pewniać zdolność udzielania 
kredytu w wys. 50 min złotych 
oraz legitymować się doświad­
czeniem we współpracy z jed­
nostkami samorządu terytorial­
nego z budżetem nie mniejszym 
niż 100 min złotych, (wes)

■ CHOINKI BEZ ZEZWO­
LENIA. Strażnicy miejscy wyle­
gitymowali przy ul. Wielickiej 
osobę, sprzedającą jodełki 
i świerka bez zezwolenia. Ofe­
rowane drzewka nie miały wy­
maganych oznakowań. Sprawę 
zbada policja, (wes)

■ NIELEGALNA ZBIÓRKA. 
Kolejnych dwóch mężczyzn, 
prowadzących przy ul. Długo­
sza publiczną zbiórkę odzieży 
bez żadnych zezwoleń, zatrzy­
mali strażnicy miejscy. Sprawcy 
odpowiedzą za nielegalną 
zbiórkę przed sądem, (wes)

■ RADNI APELUJĄ. Z ape­
lem o jak najszybszą interwencję 
w sprawie określenia szczegóło­
wych zasad funkcjonowania sys­
temu zaopatrzenia ludzi niepeł­
nosprawnych w przedmioty or­
topedyczne postanowili wystą­
pić radni Krakowa. Przygotowali 
rezolucję do Sejmu RP, aby po­
słowie interweniowali w Naro­
dowym Funduszu Zdrowia, by 
jak najszybciej wydano rozpo­
rządzenia wykonawcze, (wt)

1518070C
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Plażowy Mikołaj
i jabłka z siana

Modne w tym roku bańki 
pokryte są brokatem albo 
szklanymi drobinkami i wy­
glądają jakby były oszronione 
(na Starym Kleparzu naj­
mniejsze kosztują 80 gr - 1 zł). 
Pośród baniek o wymyślnych 
kształtach na Targach Bożona­
rodzeniowych na Rynku no­
wość stanowi np. spore berło 
(60 zł). Można znaleźć też 
m.in. św. Mikołaja w stroju 
plażowym, na leżaku i pod pa­
rasolem lub tegoż na desce 
surfingowej (po 30 zł), jak też 
całą gromadę Mikołajów - ska- 
czących na spadochronach (15 
zł za każdego). Awangardowo 
wygląda jaskrawozielona bań­

Fot. Anna Kaczmarz

Strach w rurze

Dynamiczne strącanie
Gra w kręgle, plac zabaw, 

dyskoteka, poczęstunek i in­
ne atrakcje czekały wczoraj 
na 100 dzieci wytypowanych 
przez MOPS i 50 dzieci z kra­
kowskich placówek opiekuń­
czo-wychowawczych, które 
uczestniczyły w świątecznej 
imprezie, zorganizowanej 
w Fantasy Park w Centrum 
Handlowym Plaża.

Podczas imprezy młodzież 
po założeniu specjalistyczne­
go obuwia próbowała swych 
sił w grze w kręgle. - W tego 
typu imprezie biotę udział po 
raz pierwszy. W kręgle nigdy 
wcześniej nie grałem. Kule do 
ich strącania sporo ważą. Dla­
tego trzymam je dwoma ręka­
mi - wyjaśnił 8-letni Kewin 
Kurek, który na kręgielni ry­
walizował ze starszym bratem 
Kamilem. Ich poczynaniom 
przyglądali się rodzice. - O im­
prezie poinformował nas 
MOPS. Bardzo dobrze, że coś 
takiego się organizuje. Dzieci 
mogą się nauczyć czegoś nowe­
go. Gdybyśmy chcieli całą ro­
dziną przyjść na kręgielnię, 

m Bracia franciszkanie zapraszają na 

Żywą Szopk
24 XII - Wigilia Bożego Narodzenia, 
skwer przed Bazyliką św. Franciszka
godz. 22.00 - 24.00 - wspólne kolędowanie przy szopce, 
jasełka, dzielenie się opłatkiem, Pasterka w Bazylice 
św. Franciszka.

25 XII - Boże Narodzenie
skwer przed Bazyliką św. Franciszka
godz. 15.30 - 19. 00 - odwiedziny Dzieciątka Jezus, 
jasełka, kolędowanie, wizyta św. Mikołaja i inne atrakcje.

sponsorzy: patronat medialny

Ffarm®. IBBB1 KH fSfe

ka w formie piłeczki tenisowej 
(5,2 zł).

Dostępne są szpice na czu­
bek choinki (15 - 25 zł), nato­
miast stosunkowo trudno 
o gwiazdę - na Kleparzu moż­
na znaleźć je z napisem „Met­
ry Christmas” za 6 lub 10 zł. 
Choinkę zwieńczoną zamery­
kanizowaną gwiazdą można 
za to ubrać w tradycyjne po­
dłużne cukierki-sople (paczka 
po 3 zł) lub kolorowe ozdoby 
z lukru (12 sztuk - 4 zł). La­
meta i anielskie włosy kosztu­
ją 1 - 1,5 zł, cienkie strzępiaste 
łańcuchy są po 4 i 8 zł.

Na kramach oferujących 
ozdoby choinkowe - zatrzę- 

Fot. Anna Kaczmarz

wiązałoby się to z kosztami. 
Nie stać nas na taką rozrywkę 
- stwierdził Wacław Kurek, oj­
ciec Kewina i Kamila, którzy 
z każdym rzutem czynili po­
stępy. Można było zauważyć, 
że młodzież dzięki podpowie­
dziom instruktorów szybko 
opanowuje technikę strącania 
kręgli. - Okazuje się, że to bar­
dzo przyjemna gra. Już trzy ra­

sienie aniołków. Z masy sol­
nej, słomy, sznurka; do ku­
pienia są od kilku do kilkuna­
stu złotych. Na Rynku na jed­
nym ze stoisk w tych ostat­
nich dniach przed świętami 
wprowadzono obniżkę o 20 
proc. - o tyle taniej są do 
wzięcia np. złoty anioł dru­
ciany (z drutu wykonany jest 
jego obrys), dotąd oferowany 
za 7,5 zł albo przestrzenna 
gwiazda z cienkich drucików 
- początkowo za 18 zł.

Sianko na stół wigilijny 
można kupić za 1,5 zł, ale do­
stępne są też rozmaite ozdoby 
wykonane z wysuszonej tra­
wy. Na choinkę przygotowano 
np. bańki lub jabłuszka ufor­
mowane z siana (2 i 3 zł).

W miejsce niedużych zie­
lonych choinek, które można 
było umieścić np. na biurku, 
a których w tym roku właści­
wie nie widać, pojawiły się 
np. stożkowe stelaże z gałą­
zek, ozdobione orzechami, 
makówkami, a nawet wysu­
szonymi plasterkami poma­
rańczy (29 zł). Po 20 zł moż­
na kupić wieńce z szyszkami, 
owocami jarzębiny, pomalo­
wanymi na złoto strąkami. Do 
świątecznej dekoracji posłu­
żyć mogą też duże kule z wi­
kliny albo wielkie bańki po­
kryte brokatem - z umiesz­
czoną na górze szpilkową ga­
łązką, aniołkiem, posrebrzo­
ną szyszką (25 - 28 zł).

(MM)

zy udało mi się strącić wszyst­
kie kręgle - mówił 11-letni Mi­
chał Godawiec, który po kolej­
nym dynamicznym strąceniu 
kompletu kręgli w triumfal­
nym geście uniósł ręce w górę.

W tym czasie młodsze 
dzieci korzystały z atrakcji 
placu zabaw. Największym 
powodzeniem cieszyła się za­
bawa w pomieszczeniu wypeł­
nionym piłkami i zjeżdżalnia. 
- Podczas zjeżdżania w rurze 
czaję strach. Jest to jednak ta­
ka frajda, że trudno sobie jej 
odmówić - wyznała 7-letnia 
Patrycja Gulska, która na im­
prezę przyszła z 3-letnią sio­
strą Natalią, 5-letnim bratem 
Sylwestrem oraz mamą. - Ta­
kie imprezy to świetny pomysł. 
Powinno być ich więcej. 
W miarę możliwości staram się 
wychodzić gdzieś z dziećmi, 
ale nie jest to proste, bo w do­
mu mam jeszcze 5-miesięczne 
bliźnięta - powiedziała 
Agnieszka Gulska.

Na zakończenie imprezy 
wszystkie dzieci mogły bawić 
się na dyskotece i skorzystać 
z poczęstunku.

(TYM)

arto wiedzieć 
I skorzystać...
W W KLUBIE MUZYCZ­

NYM „STALOWE MAGNOLIE” 
(ul. św. Jana 15, godz. 21.00) - 
26 bm. Dominika Kurdziel 
i Garden Party. 27 bm. koncert 
L. Cencerro. 28 bm. Paulina 
Kujawska i jej nutki. 29 bm. Ze­
spół Smooth. 30 bm. koncert 
jazzowy - Małgosia Markow­
ska. 31 bm. Sylwester Party.

W TEATRZE SCENA 
EL-JOT (ul. Miodowa 15; tel. 
430-66-06) - 31 bm. o godz. 20 
Gala Sylwestrowa: kwartet 
smyczkowy Quatro Cordi Qu- 
artet (w programie m.in.: Mo­
zart, Brahms, Borodin, Wie­
niawski, Moniuszko) oraz dy­
gresyjna opera kameralna „Mi­
łość mnie 'szuka po mieście” 
(libretto według tekstów J. Tu­
wima). W antrakcie szampan 
i poczęstunek.

• - W AULI PRZY KOŚCIE­
LE ŚW. BRATA ALBERTA (os. 
Dywizjonu 303) do końca 
grudnia można oglądać wysta­
wę fotografii Macieja Turkiewi­
cza „Na południowych kre­
sach”, prezentującą dawną 
i współczesną sztukę sakralną 
Spiszu.

•-WYSTAWA FOTOGRA­
FICZNA „PAPIESKI KRAKÓW 
- fotograficzny zapis losów 
miasta i jego Pierwszego Oby­
watela” - do końca grudnia na 
krużgankach klasztoru oo. Kar­
melitów (ul. Karmelicka 19).

• - W „MOLIERE” (ul. 
Szewska 4) - 27 bm. o godz. 
21.30 impreza - disco, techno, 
rock, latino. Wstęp 5 zł. 28 bm. 
o godz. 12 bajkowe poranki 
w „Moliere” - „Bajki Jacka 
i Placka”. Wstęp 8 zł.

• - W HARRIS PIANO JAZZ 
BAR (Rynek Główny 27) - 31 
grudnia od godz. 20 sylwester 
- muzyka live.

• “NA BAL POŻEGNANIA 
STAREGO ROKU zaprasza 30 
bm. od godz. 17 do 1 (restauracja 
„Jubilat” przy ul. Zwierzyniec­
kiej 50) Klub Samotnych Serc 
Kubackiego. W programie m.in.: 
konkursy z nagrodami i niespo­
dzianka dla uczestników.

Goździki przypiekane i miażdżone

Święta z połacią
• Klienci kupują ciast zdecy­

dowanie mniej, ale wszystkiego 
po trochu. Zakupy są bardziej 
przemyślane, obliczone na 
mniejsze możliwości finansowe 
- pół makowca, kawałek serni­
ka itd. - usłyszeliśmy w Pra­
cowni Cukierniczej Tradycyj­
nej Kameccy. Wytwórcy ciast 
mieli w ostatnich dniach pięć 
razy więcej roboty niż na co 
dzień. Wczoraj do wielu kra­
kowskich cukierni ustawiały 
się kolejki (stało się i po pół

Fot. Anna Kaczmarz

... > . J

Szczęścia 
w biurze i zagrodzie 

A tej ciotce garnek masła, żeby lepiej 
krowy pasła

Fot. Anna Kaczmarz

Diabeł z wywieszonym czerwonym jęzorem, długim, krętym 
ogonem i z drewnianymi widłami w ręku straszył nie tylko dzie­
ci na ul. Floriańskiej. To tędy, spod Barbakanu na Rynek, prze­
szedł wczoraj barwny korowód kolędniczy. Znalazła się w nim 
Święta Rodzina, Trzej Królowie, turonie, Żydzi, pasterze i anioły, 
gwiazdorzy dzierżyli kolorowe gwiazdy, a śmiertki - kosy. Kolęd­
nicy śpiewali i obsypywali przechodniów owsem na szczęście. 
- U nas tradycja jest taka, że posypuje się też pszenicą - żeby czło­
wiek był taki twardy jak ona, taki zdrowy - tłumaczył nam Jan 
Duda, szefujący rodzinnej Kapeli Regionalnej Dudy z Sułkowic, 
kolędującej wspólnie od 1960 r.

W dorocznym korowodzie, a następnie w prezentacji na Rynku 
wzięło udział 12 zespołów kolędniczych, regionalnych m.in. z Przy- 
tkowic, Bębła, Zalasu, Pieczonóg, Tenczyna, Dobczyc. Z Cichawy 
przyjechali Trzej Królowie w srebrzystych strojach, powyklejanych 
w kolorowe wzorki. - IV święta chodzą po domach różne grupy kolęd­
nicze. My kolędujemy w Trzech Króli. IV sylwestra chodzą szczodroki 
(tak też nazywają się podłużne bułki, które dostają od gospodarzy). 
A w drugi dzień świąt - wszyscy razem - objaśniał Stanisław Bułat, 
który kolęduje od 15 lat.

W zespołach nie brakuje młodych - często są to wnuki kolędników 
seniorów. Kolędujący opowiadają, że chętnie przyjmowani są przez 
ludzi. - Częstują nas kanapkami, kiełbaską, ciastkami. A my życzymy 
wszystkiego najlepszego,, zdrowia, szczęścia, powodzenia w domu, 
pracy, biurze, zagrodzie i oborze - mówi Jan Duda z Sułkowic.

Tradycja każę, by kolędowali mężczyźni i chłopcy. Ci z zespołu 
„Toporzanie” z Tenczyna są wyposażeni w wielkie laski. Nimi uderza 
się w drzwi nawiedzanego gospodarza, ale też garbuje skórę Żydowi, 
który zawsze musi być w zespole kolędujących. - Chodzimy po do­
mach, tańczymy i śpiewamy przyśpiewki - relacjonuje Julian Druzga- 
ła z tego zespołu. - Mamy też życzenia, z piętnaście zwrotek, np. ży­
czymy: A tej ciotce garnek masła, żeby lepiej krowy pasła.

(MM)

godziny), można było składać 
ostatnie zamówienia na ciasta.

Ceny utrzymano z zeszłego 
roku lub podniesiono tylko mi­
nimalnie (ok. 1 zł). Makowiec 
na te święta kosztuje 14 - 14,5 
zł za kilogram, sernik 17 - 18 
zł, babki piaskowe (orzecho­
we, cytrynowe, jabłkowe) są 
po 15 zł za kilo, a przekłada­
niec i rolady (biszkopt na jaj­
kach z masą np. kokosową, 
orzechową, truskawkową, po­
lany czekoladą) - po 18 zł.

• Bardzo wiele osób kupuje 
rolady. To nie nowość, od lat 
takie przygotowujemy, jeszcze 
według przepisów przedwojen­
nych. Najwięcej natomiast 
sprzedaje się sernika. A niektó­
rzy przychodzą do nas wyłącz­
nie po tradycyjny piernik (14 zł 
za kilogram). Jest z miodem 
i bakaliami, bez gotowych 
przypraw, za to z goździkami, 
które przed dodaniem przypie­
ka się i miażdży - mówi Cze­
sław Duda, prowadzący wraz 
z żoną cukiernię „Ambasador” 
przy ul. Beskidzkiej.

Cukiernicy podpowiadają, 
że po to, by np. makowiec dłu­
go pozostawał nie wysuszony 
- trzeba dać do niego dużo ma­
ku, gdyż on trzyma wilgoć; ta­
ki makowiec wytrzyma 4-5 
dni. Dobrym sposobem jest też 
oblanie go po wierzchu czeko­
ladą, gdy jest jeszcze ciepły.

Dziś cukiernie czynne są 
tylko do wczesnego popołu­
dnia, niektóre już tylko wydają 
wcześniej zamówione wypie­
ki. Ci, którym zostaną nie- 
sprzedane ciasta, zamierzają 
przekazać je do domów pomo­
cy społecznej, domów dziecka 
czy dla bezdomnych.

(MM)
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DZIENNIK POLSKI

Narkotyki i broń przy ul. Skrajnej

Mieszkanie czy magazyn?
W jednym z budynków 

w okolicy os. Azory policjanci 
natrafili na mały magazyn 
środków psychoaktywnych 
oraz broni. Prawdopodobnie 
z miejsca tego korzystali kra­
kowscy dilerzy narkotyków.

Wieczorem policję powiado­
miono o włamaniu do mieszka­
nia przy ul. Skrajnej. Gdy patrol 
był już na miejscu, zauważył 
w jednym z mieszkań na parte­
rze wypchnięte okno. W pobli­
żu budynku przebywał też mło­
dy mężczyzna, który na widok 
funkcjonariuszy zaczął ucie­
kać. Po zatrzymaniu okazał się 
nim 23-letni mieszkaniec Kra­
kowa.

• Ponieważ policjanci podej­
rzewali, że w środku przebywa 
drugi z włamywaczy, dostali się 
do środka, ale nikogo nie tam 
zastali. Natomiast w trakcie 
przeszukania znaleźli sporą 
ilość narkotyków oraz broni 
- mówi podkomisarz Sylwia 
Bober z biura prasowego mało­

Zabójstwo czy wypadek?

W pijanym widzie
Nie wiadomo, w jaki sposób stracił życie mężczyzna, 

znaleziony w jednym z mieszkań w centrum Krakowa. Mimo 
że w czasie wstępnych oględzin ujawniono na jego ciele liczne 
zewnętrzne obrażenia, nie stwierdzono na razie, by to one były 
przyczyną jego nagłej śmierci.

W nocy policjanci zostali wezwani do jednego z mieszkań przy 
ul. krowoderskich Zuchów. W środku znajdowało się ciało 
mężczyzny oraz dwóch innych, mocno pijanych krakowian w 
wieku 48 i 50 lat. Ponieważ byli oni w stanie uniemożliwającym 
ustalenie okoliczności zdarzenia, zostali zatrzymani w policyjnym 
areszcie.

Wiadomo już, że ofiara, której tożsamość nie jest nadal znana, 
mimo wielu obrażeń zmarła prawdopodobnie z zupełnie innego 
powodu. Jakiego - wyjaśni dopiero szczegółowa sekcja zwłok i 
być może zeznania trzeźwiejszych już pozostałych uczestników 
libacji. (MADĘ)

Jak pracuje MPK i poczta

Wyjątkowe rozkłady
Dziś tramwaje i autobusy 

mają kursować według so­
botniego rozkładu jazdy 
- poinformowało Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komunika­
cyjne. Są jednak wyjątki 
- autobusy 100, 113, 127 
i 134 będą jeździły tylko do 
godziny 16.30, natomiast 
103, 129, 150, 153, 154, 163, 
172, 502 oraz tramwaje 5, 6, 
7, 11, 13 zakończą jazdę oko­
ło godziny 18.

Więcej szczęścia będą mieć 
korzystający z autobusów 118, 
141, 245, 255, 265 i 275, gdyż 
w przypadku tych linii 
(w większości strefowych) 
dziś będzie z kolei obowiązy­
wał rozkład jak w dzień po­
wszedni. Ponadto - jak zapo­
wiedziano - autobusy 107, 
116, 120, 135, 137, 144, 148, 
157, 158, 277 oraz 285, choć 
jeżdżące jak w sobotę, wyko­
nają jednak dodatkowe kursy 
w niektórych godzinach, po­
dobnie jak tramwaj linii 23, ale 
ten tylko rano. Widać z tego, 
że dziś mogą być problemy 
z komfortowym dotarciem na 
cmentarze - podobnie jak 
przed rokiem, gdy trzeba było 
czasami jechać (na cmentarz 
Rakowicki czy Batowicki) 
w wielkim ścisku.

25 grudnia: komunikacja 
ma działać według świątecz­
nego rozkładu jazdy - również 
z wyjątkami. Zawieszone zo­
staną kursy autobusów 100, 
135 i 502. Z kolei autobusy 
134, 153, 158, 163 oraz tram­
waje 5, 7, 11, 18 i 20 będą jeź­
dziły dopiero od godziny 13. 

polskiej policji. - W środku, 
w torbie reklamówce i pudełku, 
znaleziono marihuanę, 200 ta­
bletek ecstasy, dwa woreczki 
o wadze 40 gramów z substancją 
przypominającą amfetaminę. 
Poza tym znajdowały się tam ki­
je baseballowe, 40 sztuk amuni­
cji, karabinek automatyczny, re­
wolwer przerobiony z broni ga­
zowej i specjalny tłumik.

Zarówno narkotyki, jak i ca­
ły arsenał trafiły do policyjnej 
ekspertyzy. Trwa sprawdzanie, 
czy rewolwer i karabinek były 
użyte do popełnienia jakiegoś 
przestępstwa. Dopiero jednak 
po przesłuchaniu zatrzymane­
go oraz osób wynajmujących to 
mieszkanie będzie możliwe 
ustalenie rzeczywistych oko­
liczności samego włamania. 
A także potwierdzenie - czy 
miejsce to było magazynem 
i punktem spotkań dla jednej 
z krakowskich grup zajmują­
cych się handlem narkotykami.

(MADĘ)

26 grudnia: obowiązywać 
ma świąteczny rozkład jazdy, 
bez żadnych wyjątków. Tak 
samo ma być 27 grudnia, choć 
to sobota.

★
Według świątecznego „roz­

kładu” pracować ma także 
Poczta Polska.

Dziś otwarte będą tylko 
niektóre urzędy i ponadto kró­
cej niż zwykle. Od godziny 8 
do 14: przy ul. Akademickiej 
6, Aleksandry 11, Bronowic­
kiej 44, Dobrego Pasterza 67, 
Kobierzyńskiej 93, Królowej 
Jadwigi 238, Limanowskiego 
31, Okólnej 4, Pigonia 1, Przy 
Rondzie 7, Szybisko 36, Wado­
wickiej 6, Westerplatte 20, 
Zdrowej 2a, na os. Kolorowym 
lla, Dywizjonu 303 bl. 1, 
Oświecenia 21, Willowym 28, 
Mistrzejowice Nowe 9, Na Sto­
ku 1, przy al. Pokoju 33; od 
godz. 8 do 13.30 przy ul. Ra­
dzikowskiego 129; od godz. 14 
do 17 przy ul. Lubicz 4: 
- okienka kasowe i listowe, 
okienko specjalistyczne - od 
rana do godz. 17, dla paczek 
od godz. 14 do godz. 16, 
dla przesyłek dworcowych 
w godz. 9 - 11.

25 grudnia: wszystkie 
urzędy pocztowe będą zam­
knięte.

26 grudnia: otwarte tylko 
okienko specjalistyczne przy 
ul. Lubicz 4 - od godz. 7 przez 
całą dobę.

27 grudnia: czynna będzie 
większość urzędów - w zwy­
kłych godzinach.

(J.ŚW)

Potrójne otwarcie
Oddział ratunkowy, laboratorium, poradnie specjalistyczne 

w Szpitalu im. Narutowicza

Laboratorium prowadzone będzie teraz przez szpital, a nie przez 
prywatną firmę Fot. Anna Kaczmarz

Aż 3 wstęgi przecięte zosta­
ły wczoraj w Szpitalu Specjali­
stycznym im. Narutowicza 
- otwarto Szpitalny Oddział 
Ratunkowy, zmodernizowarte 
poradnie specjalistyczne oraz 
Zakład Diagnostyki Laborato­
ryjnej. - Zrobimy, co tylko bę­
dzie u' naszej mocy, aby ta pla­
cówka była pokazowa, aby 
miasto nie musiało się jej wsty­
dzić - obiecywał podczas uro­
czystości prezydent miasta Ja­
cek Majchrowski. Pięknie od­
remontowane sale i nowocze­
sny sprzęt nie wystarczą jed­
nak, aby szpital mógł dobrze 
funkcjonować - potrzebne są 
jeszcze środki na leczenie pa­
cjentów. Narodowy Fundusz 
Zdrowia nie sprawił - niestety 
- szpitalowi miłego nowo­
rocznego prezentu i przyszło­
roczny kontrakt nie pokryje 
wszystkich potrzeb placówki.

Dawna izba przyjęć szpitala 
zupełnie zmieniła swoje oblicze 
- powstał bardzo nowoczesny 
Szpitalny Oddział Ratunkowy. 
Na 420 metrach kwadratowych 
mieszczą się m.in.: pokój segre­
gacji medycznej, sale obserwa­
cyjne, pomieszczenie służące 
do odkażania i wykonywania 
opatrunków gipsowych. Koszt

Kolejne „Złote Blachy” dla krakowskiej policji

Za tropienie piratów
Sekcja do Walki z Przestęp­

czością Gospodarczą krakow­
skiej policji po raz drugi dosta­
ła „Złotą Blachę” od Koalicji 
Antypirackiej. Na sukces ten 
wpłynęło przede wszystkim 
zlikwidowanie w lipcu na gieł­
dzie przy ul. Balickiej prze­
myślnie ukrytego magazynu, 
gdzie znaleziono 36 tys. płyt 
z nielegalnymi programami, 
muzyką i filmami o wartości 
blisko 4 min złotych.

W skład Koalicji Antypirac­
kiej wchodzą trzy organizacje: 
Business Software Alliance, 
Związek Producentów Audio 
Video i Fundacja Ochrony 
Twórczości Audiowizualnej. 
To oni wytypowali zwycięzców 
tegorocznej - szóstej już - edy­
cji. Kolejna (drugi raz z rzędu) 
nagroda dla krakowskiej ko­
mendy to efekt przede wszyst­
kim pracy policjantów z sekcji 
ds. zwalczania przestępczości 
gospodarczej. To oni od kilku 
lat starają się nękać nie tylko 
handlujących pirackimi płyta­
mi i oprogramowaniem, ale 
także docierać do producentów 
oraz przemytników nielegal­
nych nagrań.

inwestycji wyniósł 850 tys. 500 
złotych - pieniądze pochodziły 
z budżetu miasta. Z dotacji mi­
nisterialnej udało się natomiast 
zakupić aparaturę medyczną. 
Oddział ratunkowy w Szpitalu 
Narutowicza będzie stanowił je­
den z elementów uruchamianej 
od nowego roku w Krakowie sie­
ci ratownictwa medycznego. 
Dyrekcja szpitala planuje także 
rozbudowę oddziału w najbliż­
szych latach.

Wczoraj otwarto również po­
radnie ambulatoryjne, które zo­
stały całkowicie zmodernizowa­
ne. Uruchomiono poradnię pul­
monologiczną, reumatologicz­
ną, otolaryngologiczną, okuli­
styczną i urologiczną z gabine­
tem zabiegowym i pracownią 
usg. Wyremontowana także zo­
stała poradnia ginekologicz­
no-położnicza, w której mieści 
się gabinet zabiegowy oraz po­
radnia patologii ciąży, a także 
gabinet neonatologiczny. Odno­
wiona poradnia chirurgii ogól­
nej obejmuje: gabinet zabiego­
wy, poradnię chirurgii endokry­
nologicznej, chirurgii naczynio­
wej i chirurgii dziecięcej. Mo­
dernizacja zespołu ambulato­
riów kosztowała prawie 400 tys. 
złotych.

Fot. Anna Kaczmarz

A w ostatnich miesiącach 
krakowscy specjaliści, walczący- 
ze złodziejami własności inte­
lektualnej, byli szczególnie ak­
tywni. Niemal każda ich wizyta 
na giełdzie przy ul. Balickiej czy 
w prywatnych mieszkanich, 
gdzie przechowywano lub pro­
dukowano pirackie nagrania, 
kończyła się ujawnieniem tref­
nego towaru.

- W tym roku policjanci za­
trzymali na gorącym uczynku

W ubiegłym roku miasto 
przeznaczyło dla Szpitala Naru­
towicza ponad 1 min 600 tys. zł. 
Oprócz wcześniej wymienio­
nych inwestycji, za miejskie pie­
niądze udało się wyremontować 
3700 metrów kwadratowych’ da­
chu, unowocześnić instalację 
elektryczną szpitala, a także zli­
kwidować bariery architekto­
niczne.

Trzecią wstęgę przecinano 
wczoraj podczas otwarcia Zakła­
du Diagnostyki Laboratoryjnej. 
Do niedawna laboratorium 
w szpitalu prowadzone było 
przez prywatną firmę. - Minął 
okres wypowiedzenia i sami uru­
chomiliśmy laboratorium ze 
środków własnych i pochodzą­
cych od sponsorów - mówi dy­
rektor szpitala Renata Go- 
dyń-Swędzioł, prezentując 
skomputeryzowane pracownie 
analityczne, wyposażone w no­
woczesny sprzęt. - Z naszych 
kalkulacji wynika, że usługi la­
boratorium będą kosztowały nas 
około pół miliona złotych rocz­
nie, co stanowi 1/3 tego, co pła­
ciliśmy poprzedniej firmie. 
Chcielibyśmy też zdobyć klien­
tów poza szpitalem i w ten spo­
sób laboratorium będzie przyno­
siło zyski.

Wszystko wskazuje na to, że 
Szpital Narutowicza wychodzi 
na prostą. Wynik finansowy za 
11 miesięcy tego roku wykazał 
427 tys. straty bieżącej - w ana­
logicznym okresie roku ubiegłe­
go było to ponad 4 min złotych. 
Niestety, prognozy na rok przy­
szły nie są już tak optymistycz­
ne - wysokość kontraktu zapro­
ponowana przez Narodowy 
Fundusz Zdrowia może okazać 
się niewystarczająca, aby szpital 
mógł przeżyć. - Uruchomiliśmy 
duży, nowy szpitalny oddział ra­
tunkowy, ale fundusz tak jakby 
w ogóle tego nie zauważył. Środ­
ki na ten oddział otrzymaliśmy 
kosztem innych jednostek, np. 
oddziałów internistycznego, 
kardiologicznego - twierdzi Re­
nata Godyń-Swędzioł. - Nie do­
staliśmy pieniędzy na oddział 
opiekuńczo-leczniczy dla byłych 
więźniów obozów koncentracyj­
nych. (SIE)

30 sprawców, zabezpieczyli no­
śniki elektroniczne za blisko 7 
min złotych, a także mnóstwo 
sprzętu oraz znaczne ilości 
odzieży z podrobionymi znaka­
mi towarowymi znanych firm - 
mówi podinspektor Józef Ol­
szowski, naczelnik krakowskiej 
sekcji PG. - Coraz częściej stara­
my się działać poza giełdami 
i placami targowymi i likwido­
wać wytwórnie oprogramowania 
komputerowego oraz zatrzymy­

Priorytetowa 
zagadka

12 dni 
do Nowej Huty

20 grudnia pan Zbigniew 
i jego żona dostali list z zapro­
szeniem na zebranie stowarzy­
szenia, do którego należą. Nie 
skorzystają jednak z niego, 
gdyż zebranie odbyło się już 
16 grudnia.

Do władz stowarzyszenia nie 
mogą mieć jednak pretensji. List 
z zaproszeniem został wrzucony 
w śródmieściu Krakowa 8 grud­
nia; pieczątka na kopercie świad­
czy o tym, że poczta miała go 
w rękach już 9 grudnia. Dlacze­
go trasę do os. Centrum C (gdzie 
mieszka pan Zygmunt) w Nowej 
Hucie list pokonywał 12 dni - te­
go już nikt nie wie, zważywszy 
na to, że nie był to jeszcze szczyt 
świątecznych przesyłek.

Z kolei pani Ewa, mieszkająca 
przy ul. Narutowicza, wysłała 
dwa listy 19 grudnia i właśnie 
obawiając się tego szczytu - za­
płaciła w obu przypadkach za 
przesyłkę priorytetową, czyli 
o 50 procent drożej. Jeden z li­
stów rzeczywiście pojawił się 
u adresata - zgodnie z zapewnie­
niami poczty - już następnego 
dnia, czyli 20 grudnia. Na drugi 
wczoraj, czyli 23 grudnia, nadal 
czekano, choć oba listy nadano 
jednocześnie i oba były adreso­
wane do tego samego mieszka­
nia, tyle że do innych osób.

(J.ŚW)

Z kroniki wypadków
Na ul. Kocmyrzowskiej, 

o godz. 9.50, doszło do zderze­
nia poloneza z fiatem 126p. 
W wyniku wypadku niegroź­
nych obrażeń doznała pasa­
żerka „malucha”. Na ul. Mogil­
skiej, o godz. 14.15, nietrzeźwy 
pieszy naszedł na bok tramwa­
ju, odnosząc ogólne obrażenia. 
Na ul. Teligi, o godz. 16.30, re­
nault potrącił pieszego, który 
doznał złamania nogi. Policja 
Drogowa interweniowała 
w Krakowie i w powiecie kra­
kowskim w 3 wypadkach oraz 
w 29 kolizjach, ponadto za­
trzymała 1 nietrzeźwego kie­
rowcę. (WES) 

wać hurtowników. Mamy z kim 
walczyć, bo zyski z tego procede­
ru są porównywalne z tymi, ja­
kie przynosi handel narkotyka­
mi. A stale wysokie ceny orygi­
nalnych płyt kompaktowych czy 
DVD oznaczają, że nadal ipiele 
osób będzie ryzykowało i pośred­
niczyło w produkcji czy handlu 
tym towarem.

Funkcjonariusze tłumaczą, 
że skoro oryginalny program 
graficzny kosztuje trzy tysiące 
złotych, a na giełdzie 15 zł, to 
chętnych na jego kupno na 
pewno nie zabraknie. - To szyb­
ki zarobek, bo czysty nośnik, 
czyli pusta płytka kupiona 
w hurcie, to najwyżej 80 groszy, 
po doliczeniu kosztów produk­
cji, wynoszących około dwóch 
złotych - oznacza to, iż taki to­
war przed sprzedażą kosztuje 
około trzech złotych, a na gieł­
dzie pięć razy więcej - mówią 
policjanci. Zarazem przyznają, 
że - niestety - duże znaczenie 
w powszechności tego procede­
ru ma małe zagrożenie karne 
w razie wpadki - grozi za to 
najczęściej grzywna lub wyrok 
w zawieszeniu.

(MADĘ)
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Zawieszona likwidacja internatu
Blisko 2 godziny pracow­

nicy i uczniowie internatu 
Zespołu Szkół Inżynierii Śro­
dowiska i Melioracji pikieto­
wali wczoraj przed główną 
siedzibą Urzędu Miasta. Pro­
testujący rozeszli się, gdy 
okazało się, że decyzja o li­
kwidacji jednego z 2 budyn­
ków internatu została zawie­
szona.

„Urzędnicy się radują, bo 
internat likwidują”, „Zostaw­
cie nasz drugi dom” czy 
„Przed świętami internat się li­
kwiduje, bo urzędników się 
ratuje” - to tylko niektóre 
z wielu haseł na transparen­
tach i wykrzykiwane przez ok. 
100 osób, które pikietowały 
wczoraj przed magistratem. 
Manifestacja została zorgani­
zowana przez pracowników 
ZSIŚiM oraz uczniów i studen­
tów, którzy mieszkają w inter­
nacie przewidzianym do likwi­
dacji. Z protestującymi rozma­
wiał dyrektor Wydziału Edu­
kacji UM Tadeusz Matusz i po­
informował, że wcześniejsza 
decyzja o likwidacji jednego 
z budynków do 23 stycznia 
jest już nieaktualna.

- Nie podejmowałem decy­
zji w tej sprawie - powiedział 
„Dziennikowi” prezydent Ja­
cek Majchrowski. Do ZSIŚiM 
kilka dni temu dotarło pismo 
z Wydziału Edukacji UM z po­
leceniem „opróżnienia budyn-

Fot. Anna Kaczmarz

ku internatu z osób i rzeczy do 
dnia 23 stycznia” i oddania 
budynku na potrzeby ZEO. - 
Pismo z Wydziału Edukacji 
wyszło bez mojej wiedzy, 
o sprawie dowiedziałem się już 
po fakcie - zaznaczył prezy­
dent. Sprawa ma być ponow­
nie rozpatrywana po 1 stycz­
nia.

Tydzień temu informowali­
śmy (w artykule „Przerwać 
łańcuszek”) o pomyśle likwi­
dacji jednego budynku inter­
natu ZSIŚiM przy ul. Ułanów. 
Wydział Edukacji UM wskazał 
ten budynek na siedzibę Ze­
społu Ekonomiki Oświaty Za­

chód, który musi opuścić bu­
dynek przy ul. Żółkiewskiego. 
Tam ma się znaleźć żłobek 
przenoszony z ul. Rakowic­
kiej, bo ten budynek z kolei 
ma być sprzedany na potrzeby 
Naczelnego Sądu Administra­
cyjnego. Przeciwko likwidacji 
miejsc w internacie zaprote­
stowała Komisja Edukacji Ra­
dy Miasta i kilkoro radnych. 
Teraz decyzja o przeniesieniu 
ZEO do internatu ma być jesz­
cze raz przeanalizowana. Wia­
domo już, że likwidacji nie bę­
dzie w połowie roku szkolne­
go, co zakładano pierwotnie.

(GEG)

Plaga włamań do samochodów

Zaparkowany oznacza zagrożony
Blisko 7 tysięcy włamań do samochodów 

w tym roku to kolejny rekord, zanotowany 
przez krakowską policję. Na filmie zareje­
strowanym ostatnio w Podgórzu, wybicie 
okna oraz kradzież radioodtwarzacza ze sto­
jącego na ul. Piwnej volva trwało zaledwie 
3,5 sekundy.

Wydarzenia z ostatnich dni pokazują, że 
trwają - jak zwykle - przedświąteczne łowy na 
właścicieli aut. Szczególnie w centrum Krako­
wa i na parkingach przy centrach handlowych. 
Użycie porcelanowego korka, śrubokrętu lub 
wiertła widiowego gwarantuje szybkie wybicie 
szyby. Potem wystarczy tylko sięgnąć ręką po 
radioodtwarzacz czy telefon komórkowy.

- To rzeczywiście coraz bardziej dotkliwy dla 
mieszkańców miasta proceder; dziennie mamy 
nawet po kilkanaście takich zdarzeń - przyzna- 
je komisarz Rafał Dobrowolski, naczelnik sek­
cji ds. zwalczania przestępczości samochodo­
wej w Komendzie Miejskiej Policji w Krakowie. 
- Najbardziej narażeni na takie straty są posia­
dacze aut parkujących w centrum Krakowa, 
gdzie w tym roku było już 2800 takich włamań, 
oraz ze Starego Podgórza - blisko 1200. Naj­
mniej takich czynów notujemy w Nowej Hucie.

Policja tłumaczy gwałtowny wzrost takich 
przestępstw faktem, że dla sprawców jest to 
bardzo szybki pieniądz. Łupy niemal natych­
miast trafiają do paserów. Wśród złodziei prze­
ważają dwudziestokilkuletni, chociaż ostatnio 
zdarzyli się i weterani: 52-latek i 58-latek.

Mimo że w tym roku zatrzymano w Krako­
wie 120 sprawców takich włamań (w tym aż 73 
na gorącym uczynku), to problem staje się co­
raz większy. Bo aut przybywa i są zostawiane 
niemal wszędzie. A jeżeli nawet policja odzy­
ska radio, to często nie bardzo ma je komu od­
dać - trudno wzywać np. 400 byłych właścicie­
li odtwarzacza sony, by rozpoznawali, czy to 
aby ich własność. Tym bardziej że kierowcy 
nie pamiętają nawet, jaki typ radioodtwarzacza 
posiadali.

- Jeżeli ktoś najpierw robi zakupy w centrum 
handlowym, potem pakuje je do bagażnika 
i wraca do innych sklepów, to może się spodzie­
wać, że złodziei to zainteresuje - ostrzegają po­
licjanci. - Już kilkakrotnie w ostatnich dniach 
dostaliśmy zgłoszenia o kradzieży z samocho­
dów paczek z prezentami. Przykładowo, właści­
ciel golfa zostawił na al. Pokoju pod M-l auto 
z dwoma plecakami, odzieżą i dokumentami 
- wszystko to niemal natychmiast zniknęło. 
W tych dniach w rejony centrów handlowych 
kierowano dodatkowe patrole. Ale w przypad­
ku włamań do aut pomaga to tylko trochę. 
- Tym bardziej że niektóre te przestępstwa są 
iście zastanawiające - pod koniec roku mamy 
zwykle kilkanaście spraw, gdy łupem złodziei 
padają pozostawione w aucie dokumenty księ­
gowe - dodaje kom. R. Dobrowolski. - To jakaś 
dziwna „prawidłowość" na krótko przed rozli­
czeniem się z fiskusem.

(MAE)

Zaproszenie 
na wystawę

Mitoraja
W dni świąteczne też

Wystawa rzeźb i rysunków 
Igora Mitoraja w galerii Między­
narodowego Centrum Kultury 
czynna będzie do 25 stycznia. 
Ci, którym odpowiada obejrze­
nie wystawy w rekordowo dłu­
gim w tym roku czasie świą­
tecznym, mogą to uczynić 
w bardzo dogodnych porach; 
wyjątkowość wydarzenia skło­
niła organizatorów do odmien­
nego niż zazwyczaj czasu udo­
stępnienia ekspozycji. Galeria 
będzie zamknięta tylko w jed­
nym dniu - w dzień Bożego Na­
rodzenia, 2.5 bm. Dziś dostępna 
jest dla zwiedzających w godzi­
nach 10 - 15. Otwarta będzie 
również już od drugiego dnia 
świąt, w pełnym wymiarze: od 
godz. 10 do 18. W sylwestra 
znów czynna będzie trochę 
krócej (od 10 do 16), za to 
w Nowy Rok, 1 stycznia, galeria 
Międzynarodowego Centrum 
Kultury, jako jedyna w Krako­
wie, zaprasza zwiedzających 
od godz. 12 do 18. Zatem kto 
zechce złożyć pierwszą w roku 
2004 wizytę sztuce doskonałej, 
jest od południa mile widziany 
w Rynku Głównym 25.

Czas świąteczny może być 
dobrą porą dla fotografują­
cych, którzy jeszcze nie zdą­
żyli na konkurs „Rzeźby Mito­
raja w twoim obiektywie”. 
Konkurs, ogłoszony przez 
Międzynarodowe Centrum 
Kultury, dotyczy rzeźb ekspo­
nowanych na Rynku. Prace 
(odbitki na papierze w forma­
cie 20 x 30 cm)) można dostar­
czyć lub przesłać do 2 stycz­
nia na adres MCK: 31-008 Kra­
ków, Rynek Główny 25. Praca 
- laureatka zostanie zamiesz­
czona w Roczniku MCK, wy­
różnione fotografie zostaną 
pokazane na wystawie, ponad­
to przygotowano nagrody: 
roczne karnety na wystawy 
w galerii MCK w roku 2004 
i albumy Igora Mitoraja.

(AN)

Tylko budynki
Zarząd Budynków Komu­

nalnych chce pozbyć się kłopo­
tliwego balastu, jakim jest 
utrzymywanie dróg osiedlo­
wych i zieleńców, które znajdu­
ją się w pobliżu zarządzanych 
przez nich nieruchomości.

Obecnie przeprowadzana jest 
inwentaryzacja, dopiero po jej 
zakończeniu będzie wiadomo, 
ile dróg osiedlowych i terenów 
zielonych znajduje się w zarzą­
dzie ZBK. Teraz za ich utrzyma­
nie płacą lokatorzy budynków 
komunalnych. Później prawdo­
podobnie zieleńce i drogi przej­
dą pod opiekę Zarządu Gospo­
darki Komunalnej. (AM)

26.12.2003 r., piątek, godz. 20.00

KOŚCIÓŁ oo. BERNARDYNÓW 
w Krakowie, ul. Bernardyńska 2

NA BOŻE NARODZENIE

ORKIESTRA ŚWIĘTEGO MAURYCEGO

Iwona WOJCIECHOWSKA - flet 
Jarosław FRAŃ - trąbka

W programie m.in. A. Corelli, G. F. Haendel, 
H. Purcell, G. Torelli, A. Vivaldi, J. S. Bach.

Patronat medialny:
135844O3D

KOLĘD

irdynafowi 
inclsZKOWl 
MarsHlemu

w 25 rocznice 
świeceń Biskupich

12 stycznia 2004r. godzina 19:00, Filharmonia Krakowska

Bilety: Filharmonia, CIK, EMPiK, Filmotechnika, DCI

ZESPÓŁ PIEŚNI I TAŃCA

MAZOWSZE
KONCERT

TOftroduction

Bez zezwolenia przy ul. Obozowej

Wycinali na opał
Wczoraj rano, około 

godz. 9, patrol grupy ekolo­
gicznej Straży Miejskiej z Od­
działu Podgórze - Wola Du- 
chacka zauważył, że na wyso­
kości posesji przy ul. Obozo­
wej 83 dwóch mężczyzn pro­
wadzi wycinkę drzew przy 
użyciu łańcuchowej piły spa­
linowej. Na widok funkcjona­
riuszy SM sprawcy próbowali 
uciec, lecz zostali zatrzymani.

Jak się okazało, byli to oj­
ciec i syn — mieszkańcy ul. Ce- 
gielnianej. Na wycinkę drzew, 
które - jak oświadczyli - zamie­
rzali wykorzystać na opał - nie 
mieli oni żadnego zezwolenia. 
Nie wiedzieli nawet, kto jest

właścicielem terenu, na którym 
wycinali drzewa (najprawdopo­
dobniej lasek ten należy do 
gminy Kraków). Do chwili za­
trzymania mężczyźni zdążyli 
wyciąć około 35 drzew różnego 
gatunku, m.in. dęby i wierzby 
o średnicy pnia od 10 do 60 cm. 
Niektóre drzewa miały już co 
najmniej kilkanaście lat.

Ze względu na popełnienie 
przestępstwa wezwano na miej­
sce patrol policji, któremu prze­
kazano sprawę. O nielegalnej 
wycince strażnicy zawiadomili 
także inspektorów Wydzia­
łu Gospodarki Komunalnej 
i Ochrony Środowiska Urzędu 
Miasta. (WES)
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Z Londynu na Tyniecką
Pełnomocnik prezydenta Krakowa ds. Turystyki Grażyna Leja 

oraz prezes Małopolskiej Organizacji Turystycznej Jan Wieczor­
kowski przekazali wczoraj czek na kwotę 6 tys. zł zł na rzecz 
Ośrodka Szkolno-Wychowawczego dla Dzieci Niewidomych i Sła- 
bowidzących przy ul. Tynieckiej 7 w Krakowie. Kwota ta została 
w całości zebrana przez MOT podczas akcji charytatywnej „Piknik 
w Londynie” we wrześniu br.

Ośrodek przy ul. Tynieckiej 7 prowadzi swoją działalność już 
ponad pięćdziesiąt lat. Zapewnia dzieciom niewidomym i słabowi- 
dzącym kompleksową opiekę i pomoc w zakresie rewalidacji, przy­
gotowania do życia w rodzinie, miejscu pracy i środowisku. Logo­
pedzi, psycholodzy terapeuci widzenia i wczesnej rewalidacji, re­
habilitanci ruchu, pedagodzy prowadzą zajęcia zarówno indywidu­
alne, jak i grupowe. Różnorodne formy zajęć podnoszą sprawność 
ruchową i manualną podopiecznych, doskonalą ich orientację 
w przestrzeni, rozwijają zainteresowania. Przy ośrodku działa 
szkoła podstawowa, gimnazjum, technikum o kilku specjalno­
ściach, policealne studium zawodowe, szkoła muzyczna I stopnia, 
kółka zainteresowań. Ośrodek dysponuje zapleczem socjalnym 
w postaci dwóch internatów, stołówki, świetlicy. Wychowankowie 
placówki redagują pismo „Czujnik” oraz organizują wiele imprez 
okolicznościowych, kulturalnych i sportowych. (WES)

Organizatorzy:

WOJEWÓDZTWO

Patroni medialni:

[Dziennik Polski |

gość
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KOPALNIA SOLI WIELICZ­
KA (ul. Daniłowicza 10): (24, 
25, 26, 31.12 i 1.01 niecz.) TRA­
SA TURYSTYCZNA I - III po­
ziom: Kaplice solne: św. Kingi, 
św. Antoniego, św. Krzyża; Jezio­
ra solankowe: E. Barącza, J. Pił­
sudskiego, Weimar; Kolekcja sol­
nych. rzeźb; EKSPOZYCJA MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH 
(III poziom, gł. 135 m): Wyst. 
st.: Archeologia solnictwa, dzieje 
górnictwa solnego w Polsce, daw­
ne maszyny i urządz. górnicze, 
rezerwaty górnicze, geologia złóż 
soli w Polsce, sztuka górnicza 
i sakralna, makieta XVII-w. Wie­
liczki, ruchomy model zjazdu 
górników na linie; Polskie zabyt­
ki na liście UNESCO (do 31.12); 
codz. 8 - 16, (20% zniżki na bile­
ty wstępu); inf. (012) 278-73-66;

MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH - zamek Zupny (ul. 
Zamkowa 8): Wyst. st.: Kom­
pleks Zamku Żupnego i rezerwat 
górniczy; Archeologia miasta 
Wieliczki i okolic; Kolekcja solni- 
czek; Miasto Wieliczka; Sala Go­
tycka; wyst. czas.: Od klepsydry 
do zegarka elektronicznego (do 
29.02); codz. 9 - 15, nd., wt. - 
niecz., inf. (012) 278-32-66;

ZAMEK KRÓLEWSKI 
W NIEPOŁOMICACH (ul. Zam-

Na ferie świąteczne
CENTRUM MŁODZIEŻY 

(ul. Krowoderska 8 i 17, ul. Helc­
lów 23a, tel. 430-00-25, 
www.cmjordan.krakow.pl) za­
prasza na otwarte zajęcie w cza­
sie ferii świątecznych - do 3 
stycznia:

27 bm., godz. 10 - Sylwestro­
wy turniej par w brydżu sporto­
wym, zgłoszenia przed rozpo­
częciem turnieju (Nowohuckie 
Centrum Kultury, al. Jana Pawła 
II 232).

29 bm., godz. 9 do 13 - spo­
tkanie z kolędą polską i angiel­
ską oraz wykonywanie ozdób 
świątecznych - zajęcia przezna­
czone dla dzieci w wieku przed­
szkolnym (pracownia przed­
szkolna i pracownia rzemiosła 
artystycznego, ul. Helclów 23a). 
Godz. 10 do 13 - konkurs na za­
bawkę choinkową i wspólne 
ubieranie choinki. Zaintereso­
wane dzieci mogą wysłuchać 
opowieści o tradycjach bożona­
rodzeniowych i będą uczyć się 
wykonywania ozdób pod okiem 
etnografa. Później wspólnie 
przyozdobią drzewko swoimi 
dziełami (sala widowiskowa, ul. 
Krowoderska 17). Godz. 10 do 
12 - „Narkotyki - nie biorę” - dni 
otwarte Izby Informacji Mło­
dzieżowej CM (ul. Basztowa 5). 
Godz. 10 do 14 - wprowadzenie 
do nauki gry na gitarze klasycz­
nej i nauka kolęd - zajęcia 
otwarte w pracowni muzycznej 
(ul. Krowoderska 17, sala 5). 
Godz. 11 - zajęcia z wycinanki 
dla dzieci od IV klasy szkoły 
podstawowej (Piwnica Buko- 

kowa 2): Wyst. czas.: Królewscy 
gospodarze Niepołomic; Gabinet 
Włodzimierza Puchalskiego - 
wybitnego fotografika przyrody; 
pn. - pt. (9 - 16), sb. - nd. (10 - 
15); tel.: (12) 281-30-11;

JASKINIA WIERZCHOW­
SKA, Wierzchowie k. Krakowa: 
Jaskinia krasowa, na trasie zwie­
dzania ekspozycja form nacieko­
wych, skamieniałości i wykopa­
lisk archeologicznych: codzien­
nie (9 - 16), inf. BUT „Gacek” 
tel./fax: 012 411-07-21;

ZAMEK KRÓLEWSKI NA 
WAWELU:

KOMNATY KRÓLEWSKIE 
(II p.): wt.-sb. (9.30 - 15), nd. 
(10 - 15, wstęp bezpł.), pn.: 
niecz.; KRÓLEWSKIE APARTA­
MENTY PRYWATNE (I piętro): 
Wyst. czas.: Sztuka cenniejsza 
niż złoto; stałe wejście o godz. 12 
(z j. ang.), 13, 14.10 (z j. poi.), 
pozostałe za wcześniejszą re­
zerw.; wt.-sb. (9.30 - 15), nd. (10 
- 15), pn. niecz.; WSCHÓD 
W ZBIORACH WAWELSKICH: 
wt.-sb. (9.30 - 15), nd. (28.12 
dzień bezpł.), pn. niecz.; WA­
WEL ZAGINIONY: (8-31.12. 
niecz.) pt. (9.30 - 16), śr., czw., 
sb. (9.30 - 15), nd. (10 - 15, 
wstęp bezpł.), pn. (9.30 - 15, 
wstęp wolny), wt. niecz.; SKAR- 

wiańska, ul. Krowoderska 17). 
Godz. 12 - „Nie tylko MATRIX 
- historia i współczesność filmu 
fantastycznego” - (w programie 
projekcja filmu science fiction). 
Spotkanie poprowadzi mgr Piotr 
Kletowski (Instytut Sztuk Au­
diowizualnych UJ, ul. Gołębia 
14/18 s. 58). Godz. 15 - impreza 
z filmem dla dzieci młodszych 
(sala kinowa, ul. Krowoderska 
17). Godz. 15.30 do 17 - trening 
pokazowy judo i samoobrony 
(sala gimnastyczna, ul. Krowo­
derska 8).

30 bm., godz. 9 do 13 - spo­
tkanie z kolędą polską i angiel­
ską oraz wykonywanie ozdób 
świątecznych - zajęcia prze­
znaczone dla dzieci w wieku 
przedszkolnym. Godz. 10 do 
13 - dzień otwarty w Ośrodku 
Regionalnym Programu „Mło­
dzież” (ul. Basztowa 5). Godz. 
10 do 14 - wprowadzenie do 
nauki gry na gitarze klasycz­
nej i nauka kolęd - zajęcia 
otwarte w pracowni muzycz­
nej (ul. Krowoderska 17, sala 
5). Godz. 10 do 12 - „Certyfi­
katy językowe - wybierz któ­
ryś dla siebie” - dni otwarte 
Izby Informacji Młodzieżowej 
CM (ul. Basztowa 5). Godz. 12 
do 15 - zajęcia otwarte w pra­
cowni foto-wideo (ul. Krowo­
derska 17, III piętro). Godz. 15 
- impreza z filmem dla dzieci 
młodszych (sala kinowa, ul. 
Krowoderska 8). Godz. 15.30 
do 18 - otwarte warsztaty fil­
mu animowanego (pracownia 
plastyczna, ul. Helclów 23a).

BIEC I ZBROJOWNIA: wt.-sb. 
(9.30 - 15), nd., pn.: niecz.; KA­
TEDRA: wt.-sb. (9 - 17), nd. (10 
- 15); SMOCZA JAMA: nieczyn­
na.

KOPIEC KOŚCIUSZKI: co­
dziennie od 9 do zmroku; Wy­
stawa Kościuszkowska: co­
dziennie od 9.30 do 17;

MUZEUM NARODOWE: 
(24.12 czynne do godz. 13, 
25.12 niecz., 25.12 czynne 10 - 
15.30);

GMACH GŁÓWNY (al. 3 Ma­
ja 1): Wyst. stała: Galeria Rze­
miosła Artystycznego; wystawy 
czasowe: Memoriae donatorum. 
Ofiarodawcom w hołdzie Gabi­
net Numizmatyczny Muzeum 
Narodowego w Krakowie (do 
31.03); Za modą przez wieki. 
Ubiory z kolekcji Muzeum Naro­
dowego w Krakowie (do 31.12) 
(dod. każdy pn. 10-15.30); wt., 
czw. (9 - 15.30), śr., pt. (11 - 18), 
sb., nd. (10 - 15.30); kasa zamy­
kana na pół godz. przed końcem 
zwiedzania, rezerw, grup do 30 
osób i przewodn. tel.: 29-55-500 
i 29-55-501 (wyst. dostępne dla 
osób niepełnospr.), (28.12 
niecz.); GALERIA SZTUKI 
POLSKIEJ XIX WIEKU W SU­
KIENNICACH: wt., czw. (11 - 
18) śr., pt. (9 - 15.30), sb. - nd. 
(10 - 15.30), pn. - niecz., kasa 
zamykana pół godz. przed koń­
cem zwiedz., rezerw, grup do 30 
osób i przew., tel. (012) 
422-11-66 (wstęp wolny w nd.); 
DOM MATEJKI (ul. Floriańska 
41): Wyst. czas.: Stroje i kostiu­
my z kolekcji Jana Matejki (do 
29.02); wt., czw. (9 - 15.30), śr., 
pt. (11 - 18), sb., nd. (10-15.30), 
pn. - niecz., kasa zamykana pół 
godz. przed końcem zwiedz., re­
zerw. grup do 30 osób i prze­
wód., tel. (0-12) 422-59-26, 
(28.12 niecz.); DOM JÓZEFA 
MEHOFFERA (ul. Krupnicza 
26): Muzeum biograficzne; wt., 
czw. (9 - 15.30), śr., pt. (11 - 18), 
sb., nd. (10 - 15.30) pn. - niecz., 
kasa zamykana pół godz. przed 
końcem zwiedz., rezerw, grup 
do 30 osób i przew. tel. (012) 
421-11-43 (wstęp wolny w nd.); 
CENTRUM SZTUKI I TECHNI­
KI JAPOŃSKIEJ MANGGHA 
(ul. Konopnickiej 26): Galeria 
Dawnej Sztuki Japońskiej: wyst. 
czas.: Takebe Socho - japońskie 
malarstwo tradycji Haiga (do 
31.12); wt. - nd. (10 - 18), pn. - 
niecz., kasa zamykana pół godz. 
przed końcem zwiedz., rezerw, 
grup do 30 osób i przewodn., 
tel.: (012) 267-37-53 (wyst. do­
stępne dla osób niepełnospr.; 
wstęp wolny w nd. na eksp. st.); 
MUZEUM XX. CZARTORY­
SKICH (ul. Jana 19): Galeria 
Sztuki Starożytnej; Pamiątki 
z dziejów Polski od XIV do XVIII 
w.; Galeria malarstwa zachod­
nioeuropejskiego; Zbrojownia; 
Pamiątki Puławskie; Galeria eu­
ropejskiego rzemiosła artystycz­
nego; Pokaz dokumentacji kon­
serwatorskiej chorągwi carów 
Szujskich; Arsenał Muzeum 
Czartoryskich (ul. Pijarska 8): 
wyst. czas.: Andrzej Okińczyc 

(dó 29.02); wt., czw. (9 - 15.30), 
śr.; pt. (11 - 18) sb., nd. (10 - 
15.30), pn. - niecz.; kasa zamy­
kana pół godz. przed końcem 
zwiedzania, rezerw, grup do 30 
osób i przewodn., tel. (012) 
422-55-66;

MUZEUM ARCHEOLOGICZ­
NE (ul. Poselska 3): Wyst. st.: 
Bogowie starożytnego Egiptu; 
Pradzieje i wczesne średniowie­
cze Małopolski; wyst. czas.: Ver- 
raria - kolekcja szkła artystycz­
nego Kazimierza Pawlaka (do 
31.12); pn., wt., śr. (9 - 14), czw. 
(14 - 18), pt. (10 - 14), sb. - 
niecz., nd.: (10-14, wstęp wolny) 
(kasa zamykana pół godz. przed 
końcem zwiedzania) (24-26.12 
nieczynne);

MUZEUM HISTORYCZNE 
- KRZYSZTOFORY (Rynek 
Główny 35): (24.12 do 13.00), 
Wyst. st.: Z dziejów i kultury 
Krakowa; Sala Wystaw Zmien­
nych: wyst. czas.: Szopki, Anioły 
(wyst. rzeźby K. Nowakowskiej) 
(9 - 18); śr., pt., sb., nd. (9 - 
15.30), czw. (11 - 18), pon., wt. 
niecz.; KAMIENICA HIPPOLI- 
TÓW (pi. Mariacki 3 - I piętro): 
wyst. st.: Mieszczański dom; 
czas.: Meble - rysunki inwenta­
ryzacyjne studentów Wydziału 
Architektury Wnętrz krakow­
skiej ASP (galeria w piwnicy); 
śr.-nd. (9 - 15.30), czw. (11 - 18); 
CELESTAT (ul. Lubicz 16): śr. - 
nd. (9 - 15.30), czw. (11 - 18); 
DOM POD KRZYŻEM (ul. Szpi­
talna 21): Twarze Teatru Telewi­
zji Kraków w fotogramach 
J. Drużkowskiego (do 31.12); 
czw.-nd. (9 - 15.30), śr. (11 - 18); 
DOM ŚLĄSKI (ul. Pomorska 2): 
Kraków w latach 1939 - 1956; Ce­
le gestapo w Krakowie: pn. - pt., 
(9 - 15.30), czw. (11 - 18); STA­
RA BOŻNICA (ul. Szeroka 24): 
wyst. st.: Z dziejów i kultury Ży­
dów; pn. (10 - 14), śr. - nd. (9 - 
15.30), pt. (10 - 17), wt. - niecz.; 
ZWIERZYNIECKI SALON AR­
TYSTYCZNY (ul. Królowej Ja­
dwigi 41): Wyst. st.: Mieszkanie 
na Zwierzyńcu w pocz. XX w.; 
wyst. czas.: Zaczarowany Kra­
ków - wystawa malarstwa arty­
stów krakowskich; czw. - nd. (9 
- 15), śr. (11 - 18) wstęp wolny; 
MUZEUM PAMIĘCI NARODO­
WEJ „Apteka pod Orłem” (pl. 
Boh. Getta 18): pn. - pt. (9-16), 
sb. (9-14), WIEŻA RATUSZO­
WA (Rynek Główny): niecz.; 
BARBAKAN: niecz.;

MUZEUM FARMACJI (ul. 
Floriańska 25): Wyst. stała: Mu­
zeum Farmacji jest jednym z nie­
licznych muzeów tego typu na 
świecie. Zgromadzone eksponaty 
obrazują historię aptekarstwa od 
wieków średnich po czasy współ­
czesne; wt. (15 - 19), śr., czw., 
pt., sb., nd. (11 - 14), pn., 1. i 5. 
sb. mieś. - niecz.;

MUZEUM ETNOGRAFICZ­
NE (pl. Wolnica 1): Wyst. st.: 
Polska kultura ludowa; wyst. 
czas.: Zofia i Roman Reinfusso- 
wie. Życie, praca i dzieło (do 
10.01); (ul. Krakowska 46): 
wyst. czas.: Strój krakowski - 
między prawdą a wyobrażeniem 

(do 30.03); pn. (10 - 18), śr. - pt. 
(10 - 15), sb., nd. (10 - 14), wt. - 
niecz. (24-25.12 niecz., 26.12 
10-14);

MUZEUM HISTORII FOTO­
GRAFII (ul. Józefitów 16): śr. - 
pt. (11-18) sb.-nd. (10-15.30), 
pon. i wt. niecz.;

MUZEUM ARMII KRAJO­
WEJ (ul. Bosacka 13; tel. 
430-33-63): Wyst. st.: Historia 
Armii Krajowej; wyst. czas.: Pa­
miątki powstań narodowych - 
z kolekcji M. Barbacha; Bagnety 
polskie 1918-1939 - z kolekcji 
Z. Lewickiego; Obszar Lwowski 
ZWZ-AK; wt. - pt. (11 - 17), sb. - 
pon. grupy po telef. uzgodnie­
niu, tel. 430-33-63;

PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): codz. (8.15 - 18) 
wstęp wolny dla członków TPSP 
i ich najbliższych, studentów 
ASP, Historii Sztuki UJ, Wydz. 
Piast. AP, dla uczniów LSP 
w Krakowie, dla osób niepełno- 
spraw. wraz z opiekunami oraz 
dla seniorów z wnukami co­
dziennie;

MUZEUM LOTNICTWA 
POLSKIEGO (al. Jana Pawła II 
39): pn. - pt. (9 - 15), sb., nd. 
niecz.;

MUZEUM GEOLOGICZNE 
WYDZIAŁU GEOLOGII, GEOFI­
ZYKI I OCHRONY ŚRODOWI­
SKA AGH (al. Mickiewicza 30, 
Gmach Główny): Wyst. st.: 
Kras, złoża surowców mineral­
nych, paleontologia (korytarze) 
- wt. (10 - 17.30), śr. - pt. (10 - 
15), sb. -nd. (10- 14); ■

MUZEUM ZOOLOGICZNE 
UJ (ul. Ingardena 6): Wyst. st.: 
Fauna świata; (ul. Grodzka 53): 
Muszle, motyle i skamieniałości; 
pn., wt.,pt. (10- 15), nd. (10-14);

MUZEUM HISTORII AGH 
I TECHNIKI (al. Mickiewicza 
30, paw. C-2, V p.): Historia 
AGH; Historia techniki (m.in. 
modele obiektów technicz­
nych); pn. - pt. (10 - 14), tel. 
617-30-43;

MUZEUM STAREGO TE­
ATRU (ul. Jagiellońska 1): 
Wyst. st.: 200 lat Starego Teatru; 
wyst. czas.: Jan Kanty Pawluś­
kiewicz - malarstwo; wt. - sb. 
(11 - 13) i na godz. przed spekta­
klem na Dużej Scenie;

MUZEUM GEOLOGICZNE 
INSTYTUTU NAUK GEOLO­
GICZNYCH PAN (ul. Senacka 
3): Wyst. st.: Budowa geologicz­
na obszaru krakowskiego; czw., 
pt. (10 - 15), sb. (10 - 14), pon. - 
niecz.; grupy po tel. uzgodnieniu 
terminu, tel.: 422-89-20, 
422-19-10 (do 4.01 niecz.);

PRACOWNIA TADEUSZA 
KANTORA (ul. Sienna 7/5): 
Wyst. st.: T. Kantor i Teatr Cricot 
2; pn. - pt. (10 - 14) (tel. 
422-83-32);

MUZEUM REGIONALNE 
„RYDLÓWKA” (ul. Tetmajera 
28): wt., śr., pt. (10 - 14), czw. 
(15 - 19), sb. - pn., św. - niecz.;

MUZEUM UNIWERSYTETU 
JAGIELLOŃSKIEGO (ul. Jagiel­
lońska 15): Wyst. stała: pn. - pt. 
(11 - 15), sb. (11 - 13.30, wstęp 
wolny), niedz., św. - niecz.; 

wyst. interaktywna: Nauki daw­
ne i niedawne; pn. - sb. (10 - 
14.30), wejście na dziedziniec - 
codz. (do zmroku);

SYNAGOGA IZAAKA (ul. 
Kupa 18): Zwiedzanie i projek­
cje (non stop) filmów pt. Kazi­
mierz krakowski 1936;Przepro- 
wadzki do getta w Krakowie; nd. 
- czw. (9 - 19), pt. (od 9 do 
zmroku), sb. i dni świąt żydow­
skich - niecz.;

DWOREK JANA MATEJKI 
W KRZESŁAWICACH (ul. 
Wańkowicza 25): pon. - pt. (10 
- 14), sb., nd. (tylko po uprzed­
nim uzgodnieniu telefonicznym 
- tel. 644-56-74);

MUZEUM REGIONALNE 
w MIECHOWIE (pl. Kościuszki 
7): wt. - pt. (10 - 18), sb. (8 - 
14);

MUZEUM INŻYNIERII 
MIEJSKIEJ (ul. św. Wawrzyń­
ca 15): Wyst. st.: Zabawy z na­
uką, Z dziejów polskiej motory­
zacji, wyst. czas.: Technika 
w dziejach pożarnictwa; wt. - 
nd. (10 - 16);

MUZEUM REGIONALNE 
PTTK IM. WŁADYSŁAWA KO­
WALSKIEGO (Dobczyce, Stare 
Miasto): Wyst. stała: Historia, 
archeologia, etnografia; wt. - pt. 
(10 - 16), sb. - nd. (10 - 18); re­
zerw. tel. 271-14-55;

MUZEUM UBEZPIECZEŃ 
(ul. Dunajewskiego 3): Wyst. 
stała: Z dziejów ubezpieczeń 
w Polsce; wt. - pt. (9 - Tl); moż­
liwość zwiedzenia także w in­
nych godzinach (oraz w soboty) 
po telef. uzgodnieniu, tel. 
422-88-11 w. 75 (wstęp wolny);

GALERIA MUZEUM (ul. Ka­
nonicza 5): pn. - pt. (10 - 14);

MUZEUM ARCHIDIECE­
ZJALNE (ul. Kanonicza 19): 
Sztuka sakralna XIII-XIX w. - 
malarstwo, rzeźba, rzemiosło; 
Pokój, w którym mieszkał do 
1967 r. ks. Karol Wojtyła; Pokój 
z renesansowym stropem i fry­
zem podstropowym; Sztuka sa­
kralna kolegiaty św. Anny; Bło­
gosławiona Jadwiga Królowa. 
W oczekiwaniu na kanonizację; 
wt. - sb. (10 - 15);

MUZEUM PRZYRODNI­
CZE ISEZ PAN (ul. św. Seba­
stiana 9): Wyst. st.: Mięczaki 
świata; Fauna plejstocenu Pol­
ski; wyst. czas.: Wystawa pta­
ków (do 31.01); codz. (9 - 18) 
pn. niecz.;

PIESKOWA SKAŁA - Za­
mek: Ze zbiorów zamku królew­
skiego na Wawelu; wt. - pt. (10 - 
16), sb. - nd. (10 - 18);

MUZEUM CZYNU NIEPOD­
LEGŁOŚCIOWEGO - Dom im. 
Józefa Piłsudskiego - Olean­
dry, (al. 3 Maja 7): pn. - pt. (13 
-15), (zwiedzanie po uprzed­
nim uzgodnieniu terminu - nr 
tel. 633-47-15);

KAMIENICA SZOŁAY- 
SKICH (pl. Szczepański 9): 
niecz. do odwołania;

DWÓR W STRYSZOWIE: co­
dziennie (10 - 16);

GALERIA BUNKIER SZTU­
KI (pl. Szczepański 3a): wt. - 
nd. (11 - 18), pn. - niecz.

Naszym wiernym Czytelnikom 
oraz firmom współpracującym 
z Klubem Stałego Czytelnika 
życzymy wielu chwil szczęścia, 

pogody ducha i satysfakcji 
z codziennego życia z okazji
Świąt Bożego Narodzenia 

i Nowego 2004 Roku.

Informujemy, że Klub Stałego Czytelnika 
po świątecznej przerwie 

wznowi działalność 5 stycznia.S __ z1

GALERIA MIĘDZYNARO­
DOWEGO CENTRUM KULTU­
RY (Rynek Główny 25): „Igor 
Mitoraj - rzeźby i rysunki”. 
Czynna (do 25 stycznia): wt. - 
nd. 10 - 18.

GALERIA BUNKIER SZTUKI 
(pl. Szczepański 3a): „Stół” - 
V Biennale Sztuki Projektowa­
nia. Władysław Pluta „Graphic 
design” (do 1 lutego). Czynna: 
wt. - nd. 11 - 18.

GALERIA KOCIOŁ ARTY­
STYCZNY (ul. Mikołajska 6, 
wejście przez sklep): Stała eks­
pozycja „Artyści Krakowa” (90

artystów). Wystawa sztuki etiop­
skiej. „Co nam zostało z tych lat” 
- zbiorowa wystawa malarstwa 
artystów Krakowa (do 31 stycz­
nia). Czynna: pn. - pt. 11 - 19, 
sob. 10 - 14.

GALERIA ZPAP „PRY­
ZMAT” (ul. Łobzowska 3): Wy­
stawa „Jubileusze ZPAP 2003”: 
Anna Drozd, Hieronim Kozłow­
ski, Krystyna Sieraczyńska, Julia 
Syrokomska-Killar, Jan Świder­
ski, Jerzy Świecimski. Czynna 
(do 8 stycznia): pn. - pt. 10 - 17.

GALERIA AUTORSKA 
BRONISŁAWA CHROMEGO

(park Decjusza, ul. Krańco­
wa 4): Wystawa malarstwa 
Siergieja Siemionowa (Ukra­
ina) „Dwa miasta” - realistycz­
ne pejzaże Krakowa i Lwowa. 
Czynna (do 31 grudnia): pn. - 
nd. 12 - 20.

GALERIA „OLYMPIA” (ul. 
Estery 16): Wystawa Michała 
Misiaka „Przestrzenne samotno­
ści”. Czynna (do 9 stycznia): wt. 
- sb. 11 - 17.

GALERIA BIELAK (ul. Sław­
kowska 4): „Ruchomości” - bi­
żuteria (do 10 stycznia). Czynna: 
pn. - pt. 12 - 18, sb. 12 - 14.

GALLERY STARMACH (ul. 
Węgierska 5): Alberto Giaco- 
metti „Moja rzeczywistość” 
(do 6 lutego).

FOTO-GALERIA (NCK, al. 
Jana Pawła II 232): Wystawa 
Stanisława Markowskiego 
„Ziemia apostołów” (do 4 
stycznia). Czynna: pn. - sob. 9 
- 20.

GALERIA „RĘKAWKA” 
(ul. Limanowskiego 13): Wy­
stawa malarstwa Anny Grze- 
sik-Juszczak. Czynna (do 3 
stycznia): pn. - pt. 11 - 18, sb. 
11 - 15.

http://www.cmjordan.krakow.pl
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Środa
Ul. Mogilska 21, codziennie 

8 - 16, tel.: 411-01-26, ul. Szpi­
talna 38, tel. 422-65-34, 8 - 19, 
niedziela 10 - 16, ul. Dunajew­
skiego 2, codziennie 8 - 17, tel. 
422-65-04, Rynek Kleparski 14, 
8 - 14, teł.: 430-04-10;

CAŁODOBOWE: ul. Krowo­
derska 31, tel.: 430-00-35; ul. 
Galla 26, tel.: 636-73-65; ul. 
Kalwaryjska 94, tel.: 656-18-50; 
ul. Kapelanka 56 TESCO, tel. 
296-42-39; os. Centrum A bl. 3, 
teł.: 644-17-36.

MIECHÓW, ul. Szpitalna 3, 
(po godz. 20); WIELICZKA, ul. 
Piłsudskiego 77.

Czwartek
Ul. Mogilska 21, codziennie 

8-22, tel.: 411-01-26;
CAŁODOBOWE: ul. Krowo­

derska 31, tel.: 430-00-35; ul. 
Galla 26, teł.: 636-73-65; ul. 
Kalwaryjska 94, tel.: 656-18-50;

Środa
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­

RURGII URAZOWEJ, OKULI­
STYCZNY, LARYNGOLOGICZ­
NY, UROLOGICZNY - Złota Je­
sień 1 (Szpital im. L. Rydygiera), 
CHIRURGII DZIECIĘCEJ - Pro- 
kocim (Dziecięcy Szpital Kli­
niczny CM UJ), os. Na Skarpie 
66 (Szpital im. S. Żeromskiego), 
MIECHÓW - Szpitalna 3, MY­
ŚLENICE - Szpitalna 2, PRO­
SZOWICE - Kopernika 2.

Czwartek
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­

RURGII URAZOWEJ, UROLO­
GICZNY - os. Na Skarpie 66 
(Szpital im. S. Żeromskiego), 
OKULISTYCZNY, LARYNGO­
LOGICZNY - os. Młodości 10 
(Szpital im. S. Żeromskiego), 
CHIRURGII DZIECIĘCEJ - Pro- 
kocim (Dziecięcy Szpital Kli­

Św. Łazarza 14: tel. 999 - 
wezwania do wypadków, za­
chorowań i przewozy, całodo­
bowa pomoc - Szpitalny Od­
dział Ratunkowy: tel. 
424-42-19; Centrala: tel. 
424-42-00; Lotnisko Balice: 
Alarmowy: tel. 285-59-99, Li­
nia zwykła: 285-50-89; Ry­
nek Podgórski: tel.
656-59-99; Nowa Huta: tel. 
644-49-99; Skawina: tel. 999, 
276-14-44; Wieliczka: tel. 
278-12-89, Alarmowy: tel. 
999; Miechów: Szpital św. An­
ny - Pogotowie Ratunkowe, ul. 
Szpitalna 3, tel. 999 lub (041) 
382-03-39; Myślenice: tel. 
999; Jerzmanowice: tel. 
389-50-99 (alarmowy), 
389-50-48; Niepołomice: tel. 

Delikatesy „OCZKO”, ul. Stradom 21, tel. 421-71-41, ul. 
Podwale 6, 431-14-66.

A & C „Delikatesy”, całodobowo, ul. Starowiślna 1, tel. 
422-28-29.

ul. Kapelanka 56 TESCO, tel. 
296-42-39; os. Centrum A bl. 3, 
tel.: 644-17-36.

■k

MIECHÓW, ul. Szpitalna 3, 
(po godz. 20); WIELICZKA, ul. 
Moniuszki 2.

Piątek
PI. Wolnica 12a, 9 - 18, tel.: 

430-58-54; ul. Długa 88, 8 - 
23, tel. 633-42-90; ul. Duna­
jewskiego 2, codziennie 8 - 21, 
tel. 422-65-04; ul. Mogilska 
21, codziennie 8 - 22, tel.: 
411-01-26.

CAŁODOBOWE: ul. Krowo­
derska 31, tel.: 430-00-35; ul. 
Galla 26, tel.: 636-73-65; ul. 
Kalwaryjska 94, tel.: 656-18-50; 
ul. Kapelanka 56 TESCO, tel. 
296-42-39; os. Centrum A bl. 3, 
teł.: 644-17-36.

*
MIECHÓW, ul. Szpitalna 3, 

(po godz. 20); WIELICZKA, os. 
Sienkiewicza 24.

niczny CM UJ), os. Na Skarpie 
66 (Szpital im. S. Żeromskiego), 
MIECHÓW - Szpitalna 3, MY­
ŚLENICE - Szpitalna 2, PRO­
SZOWICE - Kopernika 2.

Piątek
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­

RURGII URAZOWEJ - Koperni­
ka 21 (II Klinika Chirurgii CM 
UJ), OKULISTYCZNY - Wilko­
wice (Wojewódzki Szpital Okuli­
styczny), LARYNGOLOGICZNY 
- Śniadeckich 2 (Klinika Otola­
ryngologii CM UJ), UROLO­
GICZNY - Prądnicka 35 (Szpital 
im. G. Narutowicza), CHIRUR­
GII DZIECIĘCEJ 7 Prokocim 
(Dziecięcy Szpital Kliniczny CM 
UJ), os. Na Skarpie 66 (Szpital 
im. S. Żeromskiego), MIECHÓW 
- Szpitalna 3, MYŚLENICE - 
Szpitalna 2, PROSZOWICE - Ko­
pernika 2.

281-19-99; Skała: tel.
389-19-99; Krzeszowice: tel. 
999; Proszowice: tel. 999, Za­
chorowania i przewozy: tel. 
386-21-35.

PRZEWÓZ CHORYCH - 
TRANS-MED, tel. 636-52-55, 
0605-997-997.

POGOTOWIE STOMATO­
LOGICZNE - całodobowo, ul. 
Augustiańska 13, 292-33-00.

POGOTOWIE STOMATO­
LOGICZNE - Mogilska 121, tel. 
413-04-66.

POGOTOWIE STOMATO­
LOGICZNE - całodobowo, ul. 
Zacisze 6, tel. 422-22-66.

POGOTOWIE WETERYNA­
RYJNE - wyjazdy całodobowe, 
655-55-33.

Środa 
Radio Alfa

7.15, 7.45, 8.15, 8.45, 14.15, 
14.45, 15.15, 15.45, 16.15, 16.45 
Informacje drogowe 6.00 - 20.00 
Serwisy BBC 7.30, 8.30 Serwis 
sportowy 7.15 Autorodeo

6.0 0 - 9.00 Poranek z Radiem 
Alfa 9.00 - 12.00 Drugie śniada­
nie z Radiem Alfa 12.00 - 14.00 
Marek Anioł zaprasza... 14.00 - 
17.00 Czas relaksu 17.00 - 18.00 
Piosenki na życzenie 18.00 - 
20.00 Zatańcz z Rradiem Alfa.

Radio Kraków
Radio Kraków na antenie 

101,6 MHz; Zakopane - Podhale 
100,0 MHz; Nowy Sącz 90,00 
MHz; Krynica 102,1 MHz, Rab­
ka 87,6 MHz, Tarnów 101 MHz

Wiadomości co godzinę od 
6.00 do 24.00 Skrót wiadomości 
od 6.30 do 16.30. Zaproszenia 
kulturalne: 6.30, 7.30. Autoser- 
wisy: 6.15, 6.45, 7.15, 7.45, 8.15, 
8.45.

6.0 5 - 9.00 Chwytaj dzień - 
Sławomir Mokrzycki, Marcin Pu- 
lit, w tym: 6.20 Lekcja języka an­
gielskiego - Wordbuilder 8.50 
Słowo o słowie 9.05 - 12.00 
Przed hejnałem - Magdalena Wo­
jewoda, Piotr Jędrzejewski, 
w tym: 9.15 Hu, hu, ha - konkurs 
9.45 Koń jaki jest - Dorota Włoso- 
wicz 11.15 Życie domowe - Marta 
Szostkiewicz 11.45 Z radiowej bi­
blioteki: Jan Grzegorczyk 
„Adieu” - czyta Artur Żmijewski 
(ode. 49) 11.55 Europa za pięć 
dwunasta 12.15 - 12.30 Ścieżka­
mi Małopolski - Jolanta Drużyń- 
ska 12.35 - 14.30 Radio, ty i ja - 
Piotr Chronowski, 14.30 - 16.00 
Paweł Sołtysik, w tym: 13.45 Lek­
cja języka angielskiego BBC 
14.50 Słowo o słowie 16.05 - 
19.00 Program prowadzi 
Agnieszka Barańska 19.05 - 
22.00 prow. Piotr Chronowski 
19.10 „Świąteczny pejzaż” - re­
portaż Waldemara Kasperczaka 
i Henryka Dedo 19.50 Ken Follett 
„Zabójcza pamięć”- czyta Wiktor 
Zborowski (ode. 42) 20.10 „Anio­
ły” - program Joanny Bukowskiej 
i Agaty Jałyńskiej 21.15 „Rozmo­
wy wigilijne” z 1992 i 1993 r. 
- Elżbieta Konieczna i ks. prof. 
Józef Tischner 22.00 BBC 23.05 
Z radiowej biblioteki: Jan Grze­
gorczyk „Adieu” - czyta Artur 
Żmijewski (ode. 49, powt.) 23.15 
- 24.00 Nocny szlak Radia Kra­
ków - prow. Piotr Czyż 24.00 
Transmisja Pasterki z Bazyliki oo. 
Franciszkanów; po Pasterce - 
Ken Follett „Zabójcza pamięć”- 
czyta Wiktor Zborowski (ode. 42, 
powt.) 5.45 Bliżej natury - Anna 
Balicka 5.50 Notatnik europejski.

Radio Plus
Informacje: 5.55 - 15.55 (co 

godzinę) Puls Krakowa - święta 
w Krakowie: 8.55, 10.55, 12.55, 
14.55.

6.0 0 - 10.00 Poranek da się 
lubić: Ewa Pasierbiewicz - ra­
diowy wigilijny stół - słuchacze 
Radia Plus opowiedzą o swoich 
wigiliach i wigilijnych potrawach 
10.00 - 12.00 Akademia kolędo­
wania - finał akademii kolędowa­
nia - kolędować uczą m.in. Ry­
szard Rynkowski, Robert Gawliń­
ski, Ala Janosz, Beata Kozidrak, 
Stanisław Sojka 12.00 - 15.00 
Wigilia Grażyny Bukowskiej - 
znana i łubiana dziennikarka 
i prezenterka opowie o przygoto­
waniach do wigilii, o gotowaniu 
wigilijnych potraw, a wszystko to 
okraszone świątecznymi wspo­
mnieniami 15.00 - 16.00 Opo­
wieści wigilijne - Zbigniew Za­
machowski i Anna Dymna czyta­
ją opowiastki wigilijne 16.00 - 
20.00 Wigilia prosto z serca: wi­
gilijne życzenia i pozdrowienia 
dla naszych bliskich, z którymi 
nie możemy spotkać się w wigilij­
ny wieczór. Zadzwoń: 
0801801300 20.00 „Opowieść 

o wyprawie popielicy Kornelii na 
Pasterkę” - słuchowisko dla dzie­
ci 24.00 Transmisja pasterki z Ba­
zyliki oo. Dominikanów w Krako­
wie.

Radio Region
Wiadomości lok. i próg, po­

gody: 7.00 - 20.00 (co godzinę) 
Pop news: 11.50, 13.50, 15.50 
Serwis drogowy (Marcin Bik): 
6.45, 7.15, 7.45, 8.15, 8.45, 9.15, 
9.45, 14.15, 14.45, 15.15, 15.45, 
16.15, 16.45.

6.0 0 - 10.00 Wstawaj, nie 
udawaj - Konrad Chmielą 10.00 - 
12.00 Region pozdrowień - Ela 
Lenart, Łukasz Kański Chmielew­
ski 12.00 - 16.00 Hit maraton - 
Gaba Jaworska 16.00 - 18.00 Hit 
maraton - Szymon Rak 18.00 - 
20.00 HOP BĘC - lista przebojów 
Radia Region - Szymon Rak 
20.00 - 6.00 Hit maraton w Re­
gion FM.

Radio Wanda
6.0 0 - 10.00 Program poran­

ny, w tym: wiadomości + progno­
za pogody od 6.00 do 9.00 co pół 
godziny, wiadomości (skrót) + 
prognoza pogody 6.15, 6.45, 9.15, 
Traffic + prognoza pogody 7.15, 
7.45, 8.15, 8.45 10.00 - 14.30 Pro­
gram południowy, w tym: wia­
domości + prognoza pogody 
10.15, 11.15, 12.15, 13.15, 14.15 
14.30 - 20.00 Program popołu­
dniowy, w tym: wiadomości + 
prognoza pogody 15.15, 16.15, 
17.15, 18.15, 19.15, Traffic + pro­
gnoza pogody 14.35,15.35,16.35, 
17.35 20.00 - 24.00 Program 
wieczorny, w tym: prognoza po­
gody 20.15, 22.15, 23.15, od 21.00 
do 22.00 ManJana - Wojciech 
Mann i Jan Chojnacki opowiada­
ją o złotych przebojach 24.00 - 
6.00 Program nocny (muzyka 
non stop).

Czwartek 
Radio Alfa

7.15, 7.45, 8.15, 8.45, 14.15, 
14.45, 15.15, 15.45, 16.15, 16.45 
Informacje drogowe 6.00 - 20.00 
Serwisy BBC 7.30, 8.30 Serwis 
sportowy

6.00 - 9.00 Poranek z Radiem 
Alfa 9.00 - 12.00 Drugie śniada­
nie z Radiem Alfa 12.00 - 14.00 
Marek Anioł zaprasza... 14.00 - 
17.00 Czas relaksu 17.00 - 18.00 
Piosenki na życzenie 18.00 - 
20.00 Zatańcz z Radiem Alfa.

Radio Kraków
Radio Kraków na antenie 

101,6 MHz; Zakopane - Podhale 
100,0 MHz; Nowy Sącz 90,00 
MHz; Krynica 102,1 MHz, 
Rabka 87,6 MHz, Tarnów 101 
MHz

Wiadomości co godzinę od 
6.00 do 24.00 Zaproszenia 
kulturalne: 7.30. Wiadomości 
sportowe 20.05.

6.05 - 8.00 Pejzaże regionalne 
- zaprasza Jan Stępień 8.05 - 
12.00 Program prow. Krzysztof 
Gorlicki 9.10 „Zwierzęta podsłu­
chane” - aud. Joanny Bukowskiej 
10.10 Rozmowy o świętach 
w pracy 11.15 „Siostry ze Stanią- 
tek” - audycja dokumentalna Ju­
styny Nowickiej cz. I 11.45 Z ra­
diowej biblioteki: Jan Grzegor­
czyk „Adieu” - czyta Artur Żmi­
jewski (ode. 50, ost.) 12.05 - 
17.00 Program prowadzi Agniesz­
ka Barańska 12.13 „Metamorfo­
zy” - program Jolanty Baran i Ka­
tarzyny Kalwat 13.10 „Piosenka 
świąteczna” - aud. Agnieszki Ba­
rańskiej i Waldemara Domań­
skiego 14.10 „Świąteczka szkoła 
absurdu” - Joanna Bukowska 
i Anotni Krupa cz. I 15.10 Kon­
kurs kolęd 16.05 Premiera słu­
chowiska Radia Kraków „Dzwo­
ny i pociągi” - Jehuda Amichaj 
17.05 - 22.00 Program prowadzi 
Antoni Krupa 18.10 „Żłobek, 
sianko i jasełka” - aud. Janusza 
Wójcika 19.05 Kolęda - program 

muzyczny 20.15 „Moskole ze 
skwarkami” - reportaż Danuty 
Urbanik 22.00 - 22.45 BBC 22.45 
- 23.00 Program muzyczny 
23.05 Z radiowej biblioteki: Jan 
Grzegorczyk „Adieu” - czyta Ar­
tur Żmijewski (ode. 50, powt.) 
23.15 - 1.00 Nocny szlak Radia 
Kraków - Andrzej Kukuczka 1.00 
Premiera słuchowiska Radia Kra­
ków „Dzwony i pociągi” - Jehuda 
Amichaj (powt.) 2.00 „Moskale 
ze skwarkami” - reportaż Danuty 
Urbanik 3.00 „Żłobek, sianko i ja­
sełka” - aud. Janusza Wójcika.

Radio Plus
8.0 0 - 10.00 Najbardziej ro­

dzinne święta świata - święta to 
czas spotkań z rodziną, przyja­
ciółmi, znajomymi - znani i nie­
znani opowiadają o swoich świę­
tach 10.00 - 12.00 Na początku 
było słowo - poranek pełen wier­
szy o Bożym Narodzeniu 12.00 - 
14.00 Opowieści świąteczne - 
Zbigniew Zamachowski i Anna 
Dymna 14.00 - 16.00 Najbardziej 
rodzinne święta świata 16.00 - 
24.00 Myśli na Boże Narodzenie 
- myśli Jana Pawła II o Bożym 
Narodzeniu.

Radio Region
Wiadomości lok. i próg, 

pogody: 7.00 - 20.00 (co godzinę) 
Serwis narciarski: 11.30, 13.30, 
17.30 Pop news: 11.50, 13.50, 
15.50 Serwis drogowy (Marcin 
Bik): 6.45, 7.15, 7.45, 8.15, 8.45, 
9.15, 9.45, 14.15, 14.45, 15.15, 
15.45, 16.15, 16.45.

6.0 0 - 10.00 Wstawaj, nie 
udawaj - Konrad Chmielą 10.00 - 
12.00 Region pozdrowień - Ela 
Lenart, Łukasz Kański Chmielew­
ski 14.00 - 16.00 Hit maraton - 
Gaba Jaworska 16.00 - 18.00 Hit 
maraton - Szymon Rak 18.00 - 
20.00 HOP BĘC - lista przebojów 
Radia Region - Szymon Rak 
20.00 - 6.00 Hit maraton w Re­
gion FM.

Radio Wanda
6.0 0 - 10.00 Program poran­

ny, w tym: wiadomości + progno­
za pogody od 6.00 do 9.00 co pół 
godziny, wiadomości (skrót) + 
prognoza pogody 6.15, 6.45, 9.15, 
Traffic + prognoza pogody 7.15, 
7.45, 8.15, 8.45 oraz 9.55 „W co 
się bawić w Krakowie” - wiado­
mości o wydarzeniach kultural­
nych, zaproszenia dla słuchaczy 
10.00 - 14.30 Program południo­
wy, w tym: wiadomości + pro­
gnoza pogody 10.15, 11.15, 12.15, 
13.15, 14.15 oraz 11.55 „W co się 
bawić w Krakowie” - wiadomości 
o wydarzeniach kulturalnych, za­
proszenia dla słuchaczy 14.30 - 
20.00 Program popołudniowy, 
w tym: wiadomości + prognoza 
pogody 15.15, 16.15, 17.15, 18.15, 
19.15, Traffic + prognoza pogody 
14.35, 15.35, 16.35, 17.35 oraz 
14.55, 17.55 „W co się bawić 
w Krakowie” - wiadomości o wy­
darzeniach kulturalnych, zapro­
szenia dla słuchaczy 20.00 - 
24.00 Program wieczorny, 
w tym: prognoza pogody 20.15, 
22.15, 23.15, od 21.00 do 22.00 
ManJana - Wojciech Mann i Jan 
Chojnacki opowiadają o złotych 
przebojach 24.00 - 6.00 Program 
nocny (muzyka non stop).

Piątek 
Radio Alfa

7.15, 7.45, 8.15, 8.45, 14.15, 
14.45, 15.15, 15.45, 16.15, 16.45 
Informacje drogowe 6.00 - 20.00 
Serwisy BBC 7.30, 8.30 Serwis 
sportowy 7.15 Autorodeo

6.0 0 - 9.00 Poranek z Radiem 
Alfa 9.00 - 12.00 Drugie śniada­
nie z Radiem Alfa 12.00 - 14.00 

Nieczynne.

Marek Anioł zaprasza... 14.00 - 
17.00 Czas relaksu 17.00 - 18.00 
Piosenki na życzenie 18.00 - 
20.00 Zatańcz z Radiem Alfa.

Radio Kraków
Radio Kraków na antenie 

101,6 MHz; Zakopane - Podhale 
100,0 MHz; Nowy Sącz 90,00 
MHz; Krynica 102,1 MHz, 
Rabka 87,6 MHz, Tarnów 101 
MHz

Wiadomości co godzinę od 
6.00 do 24.00 Zaproszenia 
kulturalne: 7.30. Wiadomości 
sportowe 8.05, 20.05.

6.0 5 - 11.00 Program prowa­
dzi Magdalena Wojewoda 6.10 
Świąteczne relacje Wojciecha 
Cegielskiego 7.15 Świąteczne ro­
śliny - aud. Anny Łoś 8.10 „Obli­
cze Chrystusa” - program Mag­
daleny Wojewody i Justyny No­
wickiej 9.10 Katarzyna Kalwat 
i Magdalena Wojewoda rozma­
wiają z cudzoziemcami o świę­
tach 10.10 Świąteczny kantorek 
zamian - Krystyna Święcic­
ka-Wójcik 11.00 - 16.00 Pro­
gram prowadzi Anna Łoś 11.15 
„Siostry ze Staniątek” - aud. do- 
kum. Justyny Nowickiej cz. II 
11.45 Z radiowej biblioteki: Yan 
Martel „Życie Pi” - czyta Szy­
mon Kuśmider (ode. 1) 12.10 
„Kolędy świata” - program Piotra 
Chronowskiego 13.20 „Świątecz­
ny wystrój” - rozmowa Jolanty 
Hofer i Joanny Schoen 14.15 
„Świąteczna szkoła absurdu” - 
Joanna Bukowska i Antoni Kru­
pa cz. II 15.15 „Mąż, dziecko, ło- 
biod na dwunastą” - reportaż 
Ewy Szkurłat 16.05 - 20.00 Pro­
gram prow. Kinga Burzyńska 
i Marceli Kwaśniewski 16.15 
Konkurs na najwierniejszego 
słuchacza „Indyk” 17.10 „Niebo 
pełne aniołów” - reportaż 
Agnieszki Czyżewskiej-Jacqu- 
emet 18.05 - 19.30 Marceli Kwa­
śniewski i Adam Piśko - kolędni­
kami Radia Kraków 20.05 - 
22.00 Program prowadzi Anto­
ni Krupa, w tym: Alternatywna 
Lista Przebojów, „Świąteczne 
rozmowy Jolanty Drużyńskiej 
22.00 BBC 23.05 Z radiowej bi­
blioteki: Yan Martel „Życie Pi” - 
czyta Szymon Kuśmider (ode. 1) 
23.15 - 24.00 „Radio na bezsen­
ność” - aud. Doroty Włosowicz 
24.00 Nocny Szlak Radia Kra­
ków - prow. Piotr Chronowski 
1.00 „Mąż, dziecko, łobiod na 
dwunastą” -reportaż Ewy Szkur­
łat (powt.) 2.00 „Niebo pełne 
aniołów” - reportaż Agnieszki 
Czyżewskiej-Jacąuemet.

Radio Plus
Od 8.00 do samego wieczora 

najpiękniejsze kolędy i najbar­
dziej rodzinne święta świata - 
święta to czas spotkań z rodziną, 
przyjaciółmi, znajomymi - znani 
i nieznani opowiadają o swoich 
świętach.

Radio Region
Wiadomości lok. i próg, 

pogody: 7.00 - 20.00 (co godzinę) 
Serwis narciarski: 11.30, 13.30, 
17.30 Pop news: 10.50, 12.50, 
14.50 Serwis drogowy (Marcin 
Bik): 6.45, 7.15, 7.45, 8.15, 8.45, 
9.15, 9.45, 15.15, 15.45, 16.15, 
16.45, 17.15, 17.45.

6.0 0 - 10.00 Wstawaj, nie 
udawaj - Konrad Chmielą 10.00 - 
12.00 Region pozdrowień - Ela 
Lenart, Łukasz Kański Chmielew­
ski 14.00 - 16.00 Hit maraton - 
Gaba Jaworska 16.00 - 18.00 
Multikino w Region FM - Szy­
mon Rak 18.00 - 20.00 HOP BĘC 
- lista przebojów Radia Region - 
Szymon Rak 20.00 - 6.00 Hit ma­
raton w Region FM.
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Czwartek
Multikino (ul. Dobrego 

Pasterza 128, dolby digital, kli­
matyzacja, parking, udogod­
nienia dla niepełnosprawnych, 
informacja i rezerwacja: tel. 
617—63—99): „Good bye, Lenin!” 
- 15.40, 21.30, „Gdzie jest Ne­
mo?” - 14, 15, 16.30, 17.30, 19, 
„Kill Bill” - 21.20, „Małolaty u ta­
ty” - 13.25, „Matrix: Rewolucje” 
- 13.10, 15.55, 17.15, 18.30, 20, 
21.15, „Niebezpieczny umysł” - 
13.55,18.50, 21.25, „Obcy - 8 pa­
sażer Nostromo” - 18.10, „Pan 
i władca: Na krańcu świata” - 
15.20, 18.05, 21, „Pod słońcem 
Toskanii” - 17.10, 19.40, 22.10, 
„Rozwód po francusku” - 15.45, 
18, 20.15, ,'Rzeka tajemnic” - 
20.05, „Sindbad: Legenda sied­
miu mórz” - 14.15, „Snowboar- 
der” - 16.15, „S.W.A.T. Jednost­
ka specjalna” - 13.15, 15.50, 
18.15, 20.45, „Tomcio Paluch” - 
14.35, „To właśnie miłość” - 
14.55, 17.45, 20.40, „Tożsamość” 
- 13, „Tristan i Izolda” - 13.20, 
„Underworld” - 16.45, 19.15, 
21.50.

APOLLO (ul. św. Tomasza 
1 la) (stereo, ekran perełkowy, 
rezerwacja tel. 421-89-50) 
(Akcja gwiazdkowa „10 zł od 
pary”): „Jezus - wg Ewangelii 
św. Łukasza" - 17, „Zycie za ży­
cie" (USA) - 19;

APOLLO FILM: KIJÓW (do­
lby digital sourround EX, kli­
matyzacja, kawiarnia, parking, 
tel. 422-30-93): nieczynne;

APOLLO FILM: MIKRO (ul. 
Lea 5) (dolby stereo A, tel.: 
634-28-97): nieczynne;

ARS ANEKS SZTUKI (ul. św. 
Jana 6) (dolby stereo SR, ekran 
perełkowy, fotele klubowe, kli­
matyzacja, informacja i rezer­
wacja: tel. 421-41-99): „Zmruż 
oczy” (poi., 15 1.) - 16.45, „Do- 
gville” (duń./szw./norw., 15 1.) - 
18.30, „Warszawa” (poi.) - 21;

ARS KINIARNIA 1 (ul. św. 
Jana 6) (dolby digital, klimaty­
zacja, nowa sala klubowa, sto­
liki, bar): „Siostry magdalenki” 
(ang./irl., 18 1.) - 16.15, 18.30, 
„Nienasycenie” (poi., 18 1.) - 
20.45;

ARS REDUTA (ul. św. Jana 
6) (dolby digital, ekran pereł­
kowy, fotele lotnicze, foteliki 
dziecięce Booster Buddy): „Go­
od bye, Lenin!” (niem.) - 16.50, 
19, „Niewidoczni” (ang., 15 1.) - 
21.10;

ARS SZTUKA (ul. św. Jana 
6) (dolby digital surround EX, 
ekran perełkowy, klimatyza­
cja): Akcja „5 zł za sztukę” 
(wszystkie bilety w cenie 5 zł). 
„Frida” (USA, 15 1.) - 16.30, „Go­
dziny” (USA, 12 1.) - 18.45, 
„Schmidt” (USA, 12 1.) -21;

ATLANTIC (ul. Stradomska 
15) (dolby stereo SR, kawiar­
nia): nieczynne;

CINEMA CITY KRAKÓW 
PLAŻA (al. Pokoju 44, dolby di­
gital, dolby digital sourround 
EX, klimatyzacja, parking, 
udogodnienia dla niepełno­
sprawnych, tel. 290-90-90, 
www.cinema-city.pl): „Pod 
słońcem Toskanii” - 15.15,17.30, 
20, 22.15, „S.W.A.T.” - 16.30, 19, 
21.30, „Underworld” - 16.15, 
18.45, 21.15, „Pan i władca” - 
15.45, 18.30, 21.15, „Nigdzie 
w Afryce” - 15.30, 18.15, 21, 
„Gdzie jest Nemo?” (dubbing) - 
16, 17, 18.15, 19.15, (napisy) - 
20.15, 22.30, „Niebezpieczny 
umysł” - 19.30, 22, „Matrix. Re­
wolucje” - 17, „To właśnie mi­
łość” - 15, 17.45, „Kill Bill” - 
21.45.

CINEMA CITY ZAKOPIAN­
KA (ul. Zakopiańska 62, dolby 
digital, dolby SR EX, klimaty­
zacja, parking, udogodnienia 
dla niepełnosprawnych, tel. 
295-95-95, www.cinema-ci- 

ty.pl): „Pan i władca” - 16,18.45, 
21.30, „Bad Boys 2” - 21, „Gdzie 
jest Nemo” (napisy) - 18.30, 
20.45, (dubbing) - 15.45, 17, 18, 
19.15, „Good bye, Lenin!” - 17, 
19.30, 22, „Matrix. Rewolucje” - 
16.15,18.45, 21.15, „Pod słońcem 
Toskanii” - 15.45, 18, 20.15, 
22.30, „Pogoda na jutro” - 16.30, 
21.30, „S.W.A.T.” - 15.30, 17.45, 
20, 22.15, „To właśnie miłość” - 
15.30, 18.15, 21, „Underworld” - 
17.15, 19.45, 22.15.

PANASONIC IMAX (al. Po­
koju 44, trójwymiarowe, 
tel. 290-90-90, www.kino- 
imax.pl): „Mikołaj kontra Bał­
wanek” (3D) - 16.45, „Matrix. 
Rewolucje” (2D) - 19, 21.30, 
„Głosy z głębin” (3D) - 15.30, 
17.45;

POD BARANAMI (Rynek 
Główny 27) (dwie sale, dolby 
stereo SR, klimatyzacja, bufet): 
nieczynne;

PARADOX (ul. Krowoder­
ska 8, dolby stereo SR; teł. 
430-00-25, w. 51 - seanse na 
zamówienie): nieczynne;

PASAŻ (Rynek Gł. 9): nie­
czynne;

SFINKS (os. Górali 5): nie­
czynne;

TĘCZA (ul. Praska 52): nie­
czynne;

WRZOS (ul. Zamoyskiego 
50): nieczynne;

MYŚLENICE - MUZA (ul. 
Piłsudskiego 20) (dolby Pro Lo­
gic, parking, udogodnienia dla 
osób niepełnosprawnych): nie­
czynne;

Piątek
Multikino (ul. Dobrego Pa­

sterza 128, dolby digital, klima­
tyzacja, parking, udogodnienia 
dla niepełnosprawnych, infor­
macja i rezerwacja: tel. 
617-63-99): „Dobry piesek” 
(premiera) - 9.05, 11, 13, 15.05, 
17, „Good bye, Lenin!” - 19.40, 
22.15, „Gdzie jest Nemo?” - 9, 
10, 11.30, 12.20, 14, 15, 16.30, 
17.30, 18.45, „Kill Bill” - 21.35, 
„Magiczna gwiazda” (premiera) 
- 9.10, 10.40, 12.10, 13.40, 15.10, 
„Małolaty u taty” - 9.50, 11.50, 
„Matrix: Rewolucje” - 12.40, 
15.25, 18.15, 20.55, „Medalion” 
(premiera) - 11.55, 13.55, 16, 18, 
20.15, 22.20, „Niebezpieczny 
umysł” - 16.45, 19.10, 22, „Obcy 
- 8 pasażer Nostromo” - 10.20, 
„Pan i władca: Na krańcu świa­
ta”-13.30, 16.15, 19,21.45, „Pod 
słońcem Toskanii” - 14.05, 
16.35, 18.55, 21.15, „Rozwód po 
francusku” - 19.05, 21.20, „Rze­
ka tajemnic” - 21.10, „Snowboar- 
der” - 10.50, „Stara baśń. Kiedy 
słońce było bogiem” - 12, 
„S.W.A.T. Jednostka specjalna” 
- 13.10, 15.40, 18.05, 20.30, 
„Tomcio Paluch” - 9.50, „To wła­
śnie miłość” - 9.30, 12.30, 15.15, 
18.10, 21, „Tristan i Izolda” - 
9.40, 11.40, „Underworld” - 
14.20, 16.50, 19.20, 21.50, „Za­
kręcony piątek” (premiera) - 
11.10, 13.15, 15.20, 17.25, 19.30.

APOLLO (ul. św. Tomasza 
lla) (stereo, ekran perełkowy, 
rezerwacja tel. 421-89-50) 
(Akcja gwiazdkowa „10 zł od 
pary”): „Tomcio Paluch” (fr., 10 
1.) - 15, „Jezus - wg Ewangelii 
św. Łukasza” - 17, „Ludzie, któ­
rych znam” (USA) - 19, „Kill 
Bill” (USA) - 21;

APOLLO FILM: KIJÓW (do­
lby digital sourround EX, kli­
matyzacja, kawiarnia, parking, 
tel. 422-30-93): nieczynne;

APOLLO FILM: MIKRO (ul. 
Lea 5) (dolby stereo A, tel. 
634-28-97): „Czas religii” (wł., 
2002) - 15.30, „Inwazja barba­
rzyńców” (kanad./fr., 2003) - 
17.20, „Czas Apokalipsy” (USA, 
2001) - 19;

ARS ANEKS SZTUKI (ul. św. 
Jana 6) (dolby stereo SR, ekran 
perełkowy, fotele klubowe, kli­
matyzacja, informacja i rezer­
wacja: 421-41-99): „Schmidt” 

(USA, 12 1.) - 16.15, „Dogville” 
(duń./szw./norw., 15 1.) - 18.30, 
„Good bye, Lenin!” (niem.) - 21;

ARS KINIARNIA 1 (ul. św. 
Jana 6) (dolby digital, 
klimatyzacja, nowa sala 
klubowa, stoliki, bar): „Siostry 
magdalenki” (ang./irl., 18 1.) - 
16, „Nienasycenie” (poi., 18 1.) - 
18.15, „Niewidoczni” (ang., 15 1.) 
- 20.30;

ARS REDUTA (ul. św. Jana 
6) (dolby digital, ekran pereł­
kowy, fotele lotnicze, foteliki 
dziecięce Booster Buddy): (fil­
my za 5 zł) „Edi” (poi.) - 15, 19, 
„Dwa tygodnie na miłość” (USA, 
12 1.) - 17, 21;

ARS SZTUKA (ul. św. Jana 
6) (dolby digital surround EX, 
ekran perełkowy, klimatyza­
cja): (filmy za 5 zł). „Basen” 
(fr./ang., 15 1.) - 16.30, 
„Schmidt” (USA, 12 1.) - 18.45, 
„Frida” (USA, 15 1.) - 21;

ATLANTIC (ul. Stradomska 
15) (dolby stereo SR, kawiar­
nia) : nieczynne;

CINEMA CITY KRAKÓW 
PLAŻA (al. Pokoju 44, dolby 
digital, dolby digital sourro­
und EX, klimatyzacja, par­
king, udogodnienia dla niepeł­
nosprawnych, tel. 290-90-90, 
www.cinema-city.pl): „Meda­
lion” (premiera) - 11.15, 13.15, 
15.15, 17.15, 19.15, 21.15, „Dobry 
piesek” (premiera) - 10.15, 
12.15,14.15, 16.15, „Zwariowany 
piątek” (premiera) - 10, 12, 14, 
16, 18, 20, 22, „S.W.A.T.” - 
14.15,16.30,19, 21.30, „Małolaty 
u taty” - 10, 12, „Gdzie jest Ne­
mo?” (dubbing) - 10.15, 11.30, 
12.30, 13.45, 14.45, 16, 17,18.15, 
19.15, (napisy) - 20.15,
„Sindbad" - 10, „Pan i władca” - 
12, 18.15, 21, „Pod słońcem 
Toskanii” - 14.45, 17, 19.15, 
21.30, „Piraci z Karaibów” - 11, 
„Niebezpieczny umysł” - 14, 
16.15, „Underworld” - 18.45, 
21.15, „Stara baśń” - 10, „To 
właśnie miłość” - 12.15, 15, 
17.45, 20.30, „Kill Bill” - 21.45.

CINEMA CITY ZAKOPIAN­
KA (ul. Zakopiańska 62, dolby 
digital, dolby SR EX, klimaty­
zacja, parking, udogodnienia 
dla niepełnosprawnych, tel. 
295-95-95, www.cinema-ci- 
ty.pl): „Zakręcony piątek” (pre­
miera) - 11, 13.15, 15.15, 17.30, 
19.30, 21.45, „Dobry piesek” 
(premiera) - 11, 13, 15, „Ma­
giczna gwiazda” (premiera) - 
10.45, 12.15, 14, „Medalion” 
(premiera) - 10, 12, 14.15, 
16.15, 18.15, 20.15, 22, „Pan 
i władca” - 16, 18.45, 21.30, 
„Bad Boys 2” - 21.30, „Gdzie 
jest Nemo?” (napisy) - 21, 
(dubbing) - 10.15, 11.15, 12.30, 
13.30, 14.45, 15.45, 17, 18, 
19.15, „Good bye, Lenin!” - 
18.45, 21.15, „Matrix.
Rewolucje” - 13.45, 16.15, 
„Piraci z Karaibów” - 10.30, 
13.15, „Pod słońcem Toskanii” 
- 16.45, 19, 21.15, „S.W.A.T.” - 
15.30, 17.45, 20, 22.15,
„Sindbad” - 11.45, „Stara baśń” 
- 10.30, „To właśnie miłość” - 
12.45, 15.30, 18.15, 21,
„Małolaty u taty” - 10.15, 12.30, 
„Underworld” - 14.30, 17.15, 
19.45, 22.15.

PANASONIC IMAX (al. 
Pokoju 44, trójwymiarowe, 
tel.: 290-90-90, www.kino- 
imax.pl): „Mikołaj kontra Bał­
wanek” (3D) - 10, 11, 12, 13, 
15.15,16.15, „Matrix. Rewolucje” 
(2D) - 18.30, 21, „Głosy z głębin” 
(3D) - 14, 17.15;

POD BARANAMI (Rynek 
Główny 27) (dwie sale, dolby 
stereo SR, klimatyzacja, bufet): 
„Good bye, Lenin!” (niem.) - 12, 
15, 18.15, 22.30, „Warszawa” 
(pól., 15 1.) - 14, 20.30, „Dogvil- 
le” (duń./szw./ang./fr./niem./ 
hol., 2002) - 15.50, „Pornogra­
fia” (poi., 15 1.) - 17.15, 21; 
„Zmruż oczy” (poi., 15 1.) - 
19.15;

PARADOX (ul. Krowoder­
ska 8, dolby stereo SR; tel. 
430-00-25, w. 51 - seanse na 
zamówienie): nieczynne;

PASAŻ (Rynek Gł. 9): „Re- 
quiem dla snu” (USA, 15 1.) - 
12.30, „Zabawy z bronią” 
(USA/kanad., 15 1.) 14.15, „Pogo­
da na jutro” (poi., 15 1.) 16.30, 
„Księga Diny” (niem./norw./ 
szw., 15 1.) - 18.15, „Kill Bill” 
(USA, 18 1.) - 20.30;

ZAUFANIA
OGÓLNY TELEFON ZAUFA­

NIA: 413-71-33, poniedziałek 
(17 - 21), wtorek - piątek (16 - 
21). TELEFON ZAUFANIA DLA 
UZALEŻNIONYCH OD JEDZE­
NIA: 422-03-21 poniedziałek - 
piątek (18 - 20). TELEFON ZA­
UFANIA DLA KOBIET: 
422-47-50 - poniedziałki, środy 
(10 - 13), czwartek (16 - 19), pią­
tek (20 - 24). DLA SAMOTNYCH 
- Stowarzyszenia Samopomocy 
Społecznej „Psyche” - tel.: 
634-23-66 (pon. - pt. 10 - 18); 
również grupy wsparcia. INFOR­
MACJA (automatyczna) o AIDS 
958. TELEFON ZAUFANIA 
W SPRAWIE AIDS: 430-61-35 
(pon., pt. 17 - 21). TELEFON ZA­
UFANIA DLA KOBIET PO AM­
PUTACJI PIERSI - klub „Amazo­
nek”: 422-99-00 wew. 235 (pon. 
- pt. 10 - 12.30). PUBLICZNY 
OŚRODEK ADOPCYJNO-OPIE­
KUŃCZY - ul. Piłsudskiego 29, 
tel.: 422-29-94, pn., śr., pt. 9 - 16, 
wt., czw. 9-18 (bezpłatna po­
moc psychologiczno-pedago­
giczna oraz prawno-socjalna). 
OŚRODEK ADOPCYJNO-OPIE­
KUŃCZY TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIECI, ul. św. 
Marka 20/14, tel.: 423-20-20, 
pon., wt., pt. 10 - 15, śr., czw. 10 
- 18. OŚRODEK ADOPCYJ­
NO-OPIEKUŃCZY „DZIEŁO 
POMOCY DZIECIOM”, ul. Raj­
ska 10, tel. 631-03-00, 
631-03-04, 631-03-05 (całodo­
bowy), pon., śr., czw.: 10 - 18, 
wt.: 12 - 14, pt.: 9-14 (wsparcie 
socjalne oraz pomoc psycholo­
giczna, pedagogiczna i prawna 
dla samotnych matek i ich dzie­
ci). DOM OTWARTYCH 
DRZWI, ul. Różana 5: Pomoc 
dzieciom i młodzieży w każdej 
sytuacji. Czeka psycholog, peda­
gog, a jeżeli chcesz - terapeuta 
i duszpasterz. OŚRODEK IN- 
TERWENCYJNO-MEDIACYJ- 
NY KOMITETU OCHRONY 
PRAW DZIECKA, ul. Lubomir­
skiego 21, wt., czw. (15 - 17.30); 
tel. 430-35-03. PORADNIA 
ZDROWIA PSYCHICZNEGO 
I UZALEŻNIEŃ oraz przeciw­
działania przemocy w rodzinie, 
ul. Estery 6/1, tel.: 421-95-67 (9 - 
16). PUNKT KONTAKTOWY 
AA, ul. Dietla 74/6, tel.: 
431-22-48 (czynny całą dobę). 
PUNKT KONSULTACYJNY DLA 
OSÓB Z PROBLEMEM ALKO­
HOLOWYM I ICH RODZIN, ul. 
Rozrywka 1, wt. (12 - 18), śr., 
czw., pt. (8 - 14.30), tel. 
410-56-20. KRAKOWSKIE CEN­
TRUM TERAPII UZALEŻNIEŃ 
(pomoc uzależnionym, ich ro­
dzinom oraz ofiarom przemocy 
domowej), ul. Wielicka 73, pn. - 
pt. (8 - 20), tel. 425-57-47. IN­
FORMACJA TOKSYKOLOGICZ­
NA, os. Złotej Jesieni 1 (Szpital 
im. L. Rydygiera), tel.: 
411-99-99. PORADY DLA OSÓB 
JĄKAJĄCYCH SIĘ - Polski Zwią­
zek Jąkających się (ul. Dunajew­
skiego 6/21); tel. 422-10-59 pon. 
18 - 20. TELEFON ZAUFANIA 
„RODZINA” - 422-03-21 (18 - 
20). STOWARZYSZENIE PRZE­
CIW PRZEMOCY W RODZINIE 
„PROMYK”, Kraków, ul. Radzi- 
wiłłowska 8b, tel.: 421-82-42 
(środy i soboty godz. 17.30 -

SFINKS (os. Górali 5): nie­
czynne;

TĘCZA (ul. Praska 52): nie­
czynne;

WRZOS (ul. Zamoyskiego 
50): „Przyjaciele Koziołka Matoł­
ka” cz. II (wybrane filmy dla 
dzieci, b.o.) - 15.45, „Himalaya” 
(nep./fr„ 15 1.) - 17.30, „Chica­
go” (USA, 151.) - 19.30;

MYŚLENICE - MUZA (ul. Pił­
sudskiego 20) (dolby Pro Logic,

19.30) . SCHRONISKO DLA 
OFIAR PRZEMOCY W RODZI­
NIE, Kraków, os. Krakowiaków 
46, tel.: 425-81-70 (dyżury: psy­
chologa, pedagoga, pracownika 
socjalnego, prawnika, psychia­
try). SZKOŁA RODZENIA im. dr 
Jadwigi Beaupre - al. Słowackie­
go 48, tel. 423-36-66 - zajęcia dla 
kobiet w ciąży.

INTERWENCYJNE
OŚRODEK INTERWENCJI 

KRYZYSOWEJ - bezpłatna cało­
dobowa pomoc psychologiczna 
dla osób w kryzysach życiowych 

ul. Radziwiłłowska 8b: 
421-92-82. POLICJA KRYMI­
NALNA: Komenda Miejska Poli­
cji w Krakowie, ul. Lubicz 21 - 
Sekretariat KM tel. 412-89-09, 
615-26-00, oficer dyżurny KM 
tel. 997, dla telefonów komórko­
wych tel. 112. Telefon Zaufania 
Wydziału Kryminalnego KM 
615-19-97, bezpłatna infolinia 
0-800-300-997, KP Proszowice - 
tel. 386-11-10, 386-18-00, KP 
Myślenice - tel. 274-37-70. ŻAN­
DARMERIA WOJSKOWA: tel.. 
613-40-61, czynny całą dobę. 
POMOC OFIAROM PRZE­
STĘPSTW - Ośrodek Interwencji 
Kryzysowej, ul. Radziwiłłowska 
8b, całodobowo, tel.: 421-92-82. 
TELEFON DYŻURNY STRAŻY 
MIEJSKIEJ: Komenda Straży 
Miejskiej, ul. Dobrego Pasterza 
116, Śródmieście - tel. 411-00-45, 
986 - telefon alarmowy (całą do­
bę), Nowa Huta, os. Centrum C 9 
- tel. 680-15-00 (pn. - pt. 7 - 22, 
sob. 7 - 15), Krowodrza, ul. Sta- 
chiewicza 3 - tel. 623-96-90 (pn. 
- pt. 7 - 22), Podgórze Prokocim, 
ul. Na Kozłówce 25 - tel. 
650-07-60 (pn. - pt. 7 - 22), Pod­
górze Wola Duchacka, ul. Cecho­
wa 19 - tel. 650-42-80 (całodobo­
wy). NOCNE POGOTOWIE WE­
TERYNARYJNE tel. 429-74-72, 
429-92-41 (19 - 7, bezpłatne 
w przypadku bezdomnych zwie­
rząt). POGOTOWIE WETERY­
NARYJNE (MIECHÓW) - tel. 
38-317-41 (pon. - sob. 8 - 15), 
tel. 38-304-60 (po godz. 15). TO­
WARZYSTWO OPIEKI NAD 
ZWIERZĘTAMI - tel. 
421-77-72, 421-26-85, fax 
429-43-61 (ul. Floriańska 53, 
pon., śr. - pt. 9 - 15, wt. 11 - 17). 
BIURO RZECZY ZNALEZIO­
NYCH (al. Słowackiego 20) - tel. 
634-42-66 w. 518 lub 633-65-26.

INFORMACYJNE
BIURO NUMERÓW - 913. IN­

FORMACJA PKP: komunikacja 
krajowa i międzynarodowa - 
94-36. PKS - 93-16 (rozkład jaz­
dy w telegazecie TV Kraków, str. 
622, 623). SŁUŻBA ZDROWIA - 
661-22-40 (dyżury aptek i szpi­
tali - czynny całą dobę). INFOR­
MACJA SZPITAL UNIWERSY­
TECKI - 424-70-00 (całodobo­
wa), 424-71-34 (pn., pt.: 8-15). 
PRZYTULISKO DLA BEZDOM­
NYCH im. Brata Alberta, ul. Ko­
ściuszki 22 - 421-85-25. CEN­
TRUM INFORMACJI KULTU­
RALNEJ, ul. św. Jana 2 - 
421-77-87 (poniedziałek - piątek 
10 - 18, sobota 10 - 16). CEN­
TRUM INFORMACJI GOSPO­
DARCZEJ I TURYSTYCZNEJ, ul. 
Garbarska 14, tel.: 431-88-20,

parking, udogodnienia dla osób 
niepełnosprawnych): nieczynne

KRAINA szaleństw dzie­
cięcych - „BZIKOLAND”, os. 
Willowe 29, 0-12/643-05-07.

OGRÓD ZOOLOGICZNY, 
Las Wolski, Kraków, ul. Kasy 
Oszczędności m. Krakowa 14. 
Dojazd autobusem linii 134. 
Kasy czynne w godz. 9 - 15.

431-88-22 (poniedziałek 
czwartek 9 - 17, piątek 7.30 - 17). 
INFORMACJA TURYSTYCZNA 
- 9319 (poniedziałek - piątek 9 - 
21, sobota - niedziela 9 - 15).
MIĘDZYNARODOWE POŁĄ­
CZENIA AUTOKAROWE - 
423-16-76 (poniedziałek - piątek 
9 - 18, sobota 9-14). INFORMA­
CJA MORSKA I PROMOWA - 
431-16-17, 422-41-44 (ponie­
działek - piątek 10 - 18, sobota 9 
- 14). PRZEWOZY NIEPEŁNO­
SPRAWNYCH - 96-33, 96-88. 
EKOLOGICZNA GRUPA INTER­
WENCYJNA - ul. Czysta 17/4, 
631-57-31. IZBA INFORMACJI 
MŁODZIEŻOWEJ, ul. Basztowa 
5 - 429-65-69 (poniedziałek, pią­
tek 10 - 14, wtorek - czwartek 13 
- 17) - bezpłatne informacje i po­
rady w zakresie kształcenia, wy­
boru zawodu, rozwiązywania 
problemów szkolnych i życio­
wych, przepisów prawa, proble­
mów zdrowotnych, możliwości 
spędzania czasu wolnego. ZIE­
LONY TELEFON - tel. 
421-33-64.

AWARYJNE
STRAŻ POŻARNA - 998. PO­

LICJA - 997. GAZOWE - 992, 
430-70-36 (czynne całą dobę), 
430-70-11 (czynne 15-7). DŹWI­
GOWE - 411-02-22, 644-23-08. 
ELEKTRYCZNE Nowa Huta - 
644-19-69. ENERGETYCZNE 
Śródmieście - 421-27-49, Krowo­
drza - 633 -06-97, Nowa Huta - 
644-12-10, Podgórze - 656-21-55, 
Miechów - 991 lub 38-303-40 (dy­
żur całodobowy). TECHNICZNE 
- 648-00-84. C.O. - 644-38-46, 
648-41-08. WODOCIĄGOWE 
- centrum - 424-23-03, Nowa Hu­
ta - 648-28-61, Podgórze - 
655-53-98, informacja - 0-800 
-13-00-60. CIEPLNE MPEC - 993.

TŁUMACZENIA
UL. ŚW. ANNY 4,422-26-17.

POMOC 
DROGOWA

CAŁODOBOWA: 421-18-21.
CAŁODOBOWA: 262-01-69, 

0501-522-550.

WYPOŻYCZALNIE 
SAMOCHODÓW

OSOBOWE: 638-70-26.
„WIGO”: 413-07-16,

0602-634-088.
OSOBOWE, 411-00-34.
www.wypozyczalnia.au- 

to.pl
0608-454-062, 292-41-09. 
RUFFI: 427-24-54.

USŁUGI 
POGRZEBOWE

PRZEDSIĘBIORSTWO 
USŁUG KOMUNALNYCH spół­
ka Z 0.0.

Zakłady Pogrzebowe: ul. Ra­
kowicka 35a, tel.: 411-47-76, 
cm. Podgórski, ul. Wapienna 13, 
tel.: 656-55-11, obok cm. Prąd­
nik Czerwony, ul. Reduty 1, tel.: 
411-35-26, cm. Grębałów, tel.: 
645-31-61, ul. Pielęgniarek ’6, 
tel.: 632-31-77. Czynne codzien­
nie w godz. 7 - 16, soboty i świę­
ta: ul. Rakowicka 35a w godzi­
nach 8 - 14. Realizujemy zasiłki 
pogrzebowe. Dyżur całodobo­
wy: 411-45-02, 411-45-04.

http://www.cinema-city.pl
http://www.kino-imax.pl
http://www.cinema-city.pl
http://www.cinema-ci-ty.pl
http://www.kino-imax.pl
http://www.wypozyczalnia.au-to.pl
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INFORMATOR
PSYCHOLOG../D12/647-17-72. 151192/A

CHOROBY pluć. Pediatra. 012/648-78-41, 
0603-245-765. 142810/a

DERMATOLOG Zofia Teodorowicz. 
/012/637-20-55,0602-531-538. 22247/A 
DOMOWA diagnostyka, USG, chirurdzy. 
012/636-27-91. 149957/A
ESPERAL. 0505-930-971. 143161/A
ESPERAL. 06 03-92 5-891. 142280/a

GASTROLOG, USG. 012/655-61-69, 
www.lekarzdoktormedycyny.krakow.pl

150554/A 
LOGOPEDA, dojeżdżam. 012/288-20-86.

149440/A
MASAŻ leczniczy. /012/644-44-34.

21854/A
MASAŻ, kręgowanie, mgr Trybulec. 
/012/633-15-54. 142487/a

MASAŻ, rehabilitacja, 0600-38-44-54.
22394/A

MASAŻ, rehabilitacja. 012/414-11-97.
143918/A

MASAŻE chińskie. 0506;024-62 8.146097/a 

MASAŻE kompleksowo. 0605-066-781.
21487/A

MASAŻE profesjonalnie. /012/654-61 -03, 
0504-462-960. 151563/a

MASAŻE, profesjonalnie. 0503-563-324.
147735/A

MASAŻE. 0506-201-698. 22059/A
MASAŻYSTA. 0604-20-19-19. 142216/A
ODTRUCIA poalkoholowe, terapia.
012/421-71-56. 74075/a

ODTRUWANIE esperal. 0601-44-71-91.
74080/A

PEDIATRA całodobowy. 012/41-55-799.
74083/A

PEDIATRA codziennie. 0601-52-00-82.
143641/A

PEDIATRA, 7 dni w tygodniu./012/413-63- 
23,0601-43-65-04. 150487/a

PEDIATRA, specjaliści. 012/658-76-98, 
012/656-23-73. 142320/A
PEDIATRA. 012/636-74-93. 74071/a

A Pielęgniarki. 0501-254-773. 140716/A

CAŁODOBOWO. 012/643-73-49. 142812/A 

CAŁODZIENNIE. /012/4 22-08-18.141926/a 

DOM opieki, 1,200 zl. 0602-75-75-12.
120036/A

PIELĘGNIARKA. /012/649-89-53, 0501- 
758-202. 139869/A

PIELĘGNIARKI. 012/655-88-43, 0605-
557-242. 139663/A

AKUPRESURA, akupunktura, masaż. 
Tradycyjna Medycyna Dalekiego Wschodu, 
012/413-72-56, Mogilska-121. 149684/a

AKUPUNKTURA „Zdrowie", Gertrudy 28, 
012/429-25-23,429-53-99. 143628/a

ALERGIA, testy, odczulanie „Bicom-BRT", 
konsultacje lekarskie, ul. Kremerowska 9. 
012/634-31-26,0501-188-149. 149686/a

BADANIE włosów. /012/266-97-40.
144205/J

BEZOPERACYJNE leczenie kamicy 
żółciowej, nerkowej, prostaty, hemoroidów. 
/012/266-97-40. 14420S/L

DERMATOLODZY. 012/423-40-43.
142279/A 

"EEG dorośli i dzieci. 012/633-03-96.
74070/A 

ELEKTROAKUPUNKTURA, akcesoria. 
0606-666-858. 21077/A
GASTROSKOPIA, kolonoskopia, leczenie. 
Szewska 4/5. /012/421 -25-20. 143579/A 
GINEKOLOG /wszystko/ centrum Kraków. 
0605-585-796. 81771/a

GINEKOLOG /wszystko/ Kraków. 0601- 
765-643. 81771/B
GINEKOLOGIA i. położnictwo, USG piersi 
oraz punkcja cienkoigłowa, Ujastek 3. 
/012/685-54-00 137214/A

GINEKOLOG, anestezjolog. 501963513. 
. 142116/A

GINEKOLOG, pełny zakres usług, codziennie, 
Kraków, 0606-299-919. 21272/A
GINEKOLOG, również farmakologia. 
Najtaniej. 05 04-44-34-92. 132428/a

GINEKOLOG, USG. Pełny zakres. 0603- 
34 5-491. 148888/A

GINEKOLOG. /012/634-54-64,0601-702- 
008. 24720/A

GINEKOLOG. /032/2408-606, 0605-284- 
431. 129771/A

GINEKOLOGIA i położ., codziennie, 
całodobowo, dr med. M. Hetnał. /012/656- 
38-35,0604-238-938. 142230/A

GINEKOLOGIA, całodobowo. 0601-436- 
669. 149226/B

GINEKOLOGIA, USG. 012/423-38-88.
149226/A

GINEKOLOGIA. 0601-297-606, Kraków 
142115/A

KRAKOWSKIE Towarzystwo Świadomego 
Macierzyństwa. Gabinety lekarskie, USG. 
Starowiślna 13. /012/422-78-08. Cytologia 
/012/4 22-56-32. 142969/a

LOGOPEDA. 012/655-61-69,
www.logopeda.krakow.pl 143639/A

ŁUSZCZYCA, bielactwo. /012/266-97-40.
144205/K

MASAŻ A. A. Antystresowy. 0506-92-73- 
06. 129743/A

MASAŻ antystresowy. 0502-818-700.
126680/A

MASAŻ antystresowy. 0506-275-200.
145470/A

MASAŻ leczniczy. 0501-95-85-16 142834/a

MASAŻ profesjonalny. 0603-932-999.
150217/A

MASAŻ relaksacyjny. 0506-927-306, 
0506-927-332. 129743/D

MASAŻ relaksujący. 0506-32-33-82.
142597/A

MASAŻ./012/430-12-63. 150464/b

MASAŻ./012/632-58-25. 150464/a

OTYŁOŚĆ! Nadwaga! Centrum Leczenia 
Otyłości, ul. Garncarska 8,012/423-02-38, 
012/422-29-26. 142645/a

POLSKO-francuska klinika „Gameta". 
Niepłodność męska i kobieca, 
pozaustrojowe zapłodnienie - IN VITRO, 
mikroiniekcja plemnika do jaja - ICSI. 
Wizyty, rejestracja codziennie 15-18. Lódż, 
tel. 042/645-76-00, 645-77-77. 144911/A 
PSYCHIATRA - internista licencjonowany 
psychoterapeuta. Psycholog kliniczny 
(testy). Fototerapia depresji, bezsenności. 
/012/637-00-78,0601-45-35-02.144205/A 
PSYCHIATRZY, psycholodzy, logopeda 
Centrum Psychoterapii, Kraków, Batorego 
2.012/633-76-08. 142646/a
PSYCHOLOG codziennie. 012/413-16-30, 
0501-451-527. 74065/a
PSYCHOLOG Róża Lazarewicz, nerwice, 
uzależnienia. Tel. /012/413-80-47, 0506- 
56-20-33. 148809/A
PSYCHOLOG Wanda Kwiecińska. 0607- 
234-277. 142819/A
PSYCHOLOG, rodzina, zdrowie. /012/638- 
64-67,0505-019-652. 21399/A
PSYCHOLOG. 609-19-20-40. 16663/a

PSYCHOLOG. Bogumiła Cichowicz. Opinie, 
terapia. /012/415-11-57, 0503-36-20-94, 
/012/430-34-25. 143259/A

PSYCHOLOGOWIE. Psychoanalityk. 
/012/425-76-87,0605-428-979. 143550/A

PSYCHOTERAPIA- 0-605-291-792. 1722/A

PSYCHOTERAPIA. Badania. 012/416-17- 
64,0502-022-501. ' 20523/A
REUMATOLOGICZNO-REHABILITACYJ- 
NY, dr Wójcik. Gabinet. Wizyty. /012/655- 
24-28,0501-343-942. 48816/a
RTG zębów. Punktowe, panoramiczne. PI. 
Szczepański 3, II p„ 012/421-75-11. 

142649/A
SKOLMED: 15 specjalności. /012/413-32- 
14,411-88-03. 144229/A
UROLOG, Batorego 4.012/633-52-80. 

85112/A
UROLOG, USG. 012/422-45-65, 0602- 
799-336, Targowa 5. 21183/a

USG, gastrolog, 012/655-61-69,
www.lekarzdoktormedycyny.krakow.pl 

143634/A

USG, Szwedzka 27.012/267-69-66.
142650/A

BÓLE KRĘGOSŁUPA 
leczenie dyskopatii, lumbago 
oraz pochodnych, jak: bóle 

i zawroty głowy, ból kończyn 
i klatki piersiowej, uczucie 

„duszenia się", rwa kulszowa itp.
Gabinet Rehabilitacji Leczniczej § 

Kraków, ul. Długa 31, ~
tel. 633-38-12 (10-17), pn.-pt. s

SPECJALISTYCZNY 
GABINET UROLOGICZNY 
prof. dr hab. med. Z. Dobrowolski

Kraków, ul. Wygoda 13 m. 16, 
czynny wtorek i czwartek 
w godz. 16.00 -18.00.

Rejestracja tel. 430-52-96 
od poniedziałku do piątku

w godz. 9.00 - 15.OO. 13719403

Podgórska Poradnia Lekarska
K-ów Rynek Podgórski 14 

tel. 656-27-51,656-24-90 
pn. - pt. 8-20, sob. 8-13

Konsultacje wszystkich specjalistów;
Badania laboratoryjne, hormony, bakteriologia 
EKG,ECHO SERCA,USG.kolor Doppler-pelny zakres 

EKG wys. (bieżnia), Holter
Gastroskopia, rektoskopia, cytologia, czystość
Testy ciążowe:
Badania okresowe, badania kierowców;
0KU LIS Cl-pełny zakres badań 
Audiometr ■ badanie słuchu flWWCT
RENTGEN ■ ogólny i zębów mTICTWł

14299303

O GABINETY 
LEKARSKIE

POŁOŻNIK, GINEKOLOG, UROLOG 
ENDOKRYNOLOG, ONKOLOG 

CYTOLOGIA-ANALITYKA 
KO LP O SKOPIA.

SOBOTA 
PROMOCJA -10%

UL. DŁUGA 30 I 
iREJ. 8-20, SOB. 8-18, TEL. 632-80-80J

-- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 1
I Doktor K .? Med i prof

KONTRAKT
Tel. (012) 422-41- 421-79-97

Specjalistyczne Gabinety Lekarskie POPIELA 
Centrum Chirurgiczno-Diagnostyczne 
Wysoki poziom leczenia zapewniają profesorowie, 
lekarze, pielęgniarki Kliniki Chirurgii CM UJ, 

dwukrotnie uznanej w rankingach za najlepszą w PolscePOPIELA
Gabinety specjalistyczne
chirurgii ogólnej i przewodu pokarmowego, chirurgii naczyń, chirurgii plastycznej, 
ortopedii, kardiochirurgii, urologii, nefrologii dziecięcej, gastroenterologii dziecięcej 
Diagnostyka rtg, usg, manometria i pH-metria przewodu pokarmowego
Zabiegi endoskopowe w znieczuleniu ogólnym
gastroskopia, kolonoskopia, rektoskopia, drogi żółciowe (ERCP), leczenie kurczu 
wpustu żołądka, usuwanie kamieni z dróg żółciowych
Chirurgia jednego dnia - operacje:
=> pęcherzyk żółciowy (metodą laparoskopową), przepukliny, żylaki odbytu, 

nietrzymanie moczu u kobiet (metodą TVT)
=> artroskopie stawu kolanowego, paluchy koślawe
=> żylaki kończyn dolnych
=> korekcyjne z zakresu chirurgii plastycznej

Zapewniamy całodobową opiekę lekarsko-pielęgniarską w komfortowych warunkach.
e-mail: gabinety@popiela.cpm

Informacja i rejestracja tel. (012)415-09-05; 420-05-60, pn. - pt. 9-20, sob.9-14

KONTRAKT Z NARODOWYM FUNDUSZEM ZDROWIA 12947903

DOMOWE WIZYTY 
LEKARZY, s 

cn o 
chirurg, internista, £ 

pediatra, urolog, neurolog. 

tMEDICINA
Tel. 411-13-78, całą dobę

MAXI MED
wizyty domowe

• psychiatra, psycholog
• ODTRUWANIE POALKOHOLOWE
• terapia dla osób z problemami 

alkoholowymi
• TERAPIA MAŁŻEŃSKA

• chirurg-urazowy, ortopeda S
• BÓL-LECZENIE

tel. 421-71-56 całą dobę

MASAŻ. 0504-173-888. • 150149/A

MASAŻ. 0505-"804-759. 143209/A

MASAŻ. 0693-777-663. 142199/A

MASAŻE, terapia impotencji. 696-516- 
550. 151236/A

MASAŻE. 0505-598-279. 22275/A

MASAŻE. 0506-92-73-32. 129743/E

MASAŻE. 0508-97-11-25. 22059/B

MASAŻE. 06 05-222-938. 142863/A

NATURALNY masaż. 0506-49-83-49, 
0507-50-60-72. 141149/A

OKULISTYKA. /012/266-55-46. 143589/a

ONKOLOG. 06 02-270-2 53. 97348/A

Przychodnia
■III Falek 
jjgMW (d. Maszachaba)

Kraków, ul. Mazowiecka 4 - 6 
tel. (012) 634-33-69, 633-21-11 

pon.-pt. 73°- 20"“, sob. 9M-13"

SZCZEPIENIA PRZECIW 
GRYPIE I ŻÓŁTACZCE

• Medycyna pracy
• Badania laboratoryjne i diagnostyczne
• Konsultacje lekarzy specjalistów
• Stomatologia

KARDIOLOGICZNE 
ul. Oboźna 31, 

tel. 633-59-06, 633-91-73 
oddz. Nowa Huta 

os. Złotego Wieku 19-20 
tel. 649-95-25 

pn.pt. 9-19, sob. 9-13 
PEŁNY ZAKRES BADAŃ

 Gabinet

Ortopedyczno-
-Urazowy 

dorośli i dzieci

Dr med. Julian Dutka 
wtorki godz. 15.30-18.00 e 

tel. 619-71-13
Kraków, ul. Lubicz 25, pok. 7 (NAFTA) 
rejestracja: tel. 421-04-33; 619-73-01

|ort|
TRA

BEZPŁPTniE ❖ BEZ TERmilWUI ❖ BEZ KOLEJEK

Centrum Medyczne
ŻABIINIISC

Kroków ul. F. Konetznego 6/19 U 
pn.-pt, 8-19, sob. 9-14, tel. 416-32-00,416-32-02

SPIRALNA TOMOGRAFIA 
KOMPUTEROWA

P LEKARZE WSZYSTKICH SPECJALIZACJI 
taJ*Odtruwanie poalkoholowe >ESPERAL 

Gastroskopia ^Rektoskopia 
Cytologia ^-Osteoporoza 

>Wizyty domowe

® „LEKARZ” 
657-00-77

WIZYTY DOMOWE (codz. 8-24) 

LEKARZY SZPITALI I KLINIK 
• Pediatra • Inter, Kardiolog
• Laryngolog • Okulista ekg
• Reumatolog • Neurolog --------
• Gastrolog, USG • Dermatolog 8 
• Urolog • Chirurdzy 5
• Odtruwanie, Esperal L4J 3

DOMOWE WIZYTY 
LEKARZY SZPITALI 

KRAKOWSKICH
• INTERNISTA, EKG, REUMATOLOG, 

PEDIATRA, CHIRURG OGÓLNY, 

NACZYNIOWY ORTOPEDA, 

GINEKOLOG, NEUROLOG, ORTO­

PEDA, ENDOKRYNOLOG, DERMA­

TOLOG, LARYNGOLOG, OKULISTA, 

PSYCHIATRA, PSYCHOLOG

• ZABIEGI CHIRURGICZNE

• USG W DOMU PACJENTA

• ODTRUWANIE poalkoholowe, 

wszywanie ESPERALU
• WYMIANA CEWNIKÓW

641-91-57 j~L4~|

codziennie 9-22 MEDICUS 
Zgłoszenia z całego Krakowa

CENTRUM
NEUROLOGII
KLINICZNEJ

Fundacja 
„Pro Humana Vita"

Falek
Całodobowe wizyty domowe 

Przewozy chorych 

teł. 96 - 75
Kraków, ul. Lea 210

Kraków, ul. Dwernickiego 8

tel. 426 92 80
KONSULTACJE SPECJALISTYCZNE W ZAKRESIE NEUROLOGII I NEUROCHIRURGII

DIAGNOSTYKA: EMG, EEG.MRI.TK
PADACZKA, MIGRENA, OMDLENIA,
USZKODZENIE NERWÓW, ZAWROTY GŁOWY, 
CHOROBA ALZHEIMERA, STWARDNIENIE ROZSIANE

13724003

PRZYCHODNIA ZDROWIA RODZINY

LEKARZE SPECJALIŚCI 
I PSYCHOLODZY

H EPĄTO LOG
Cytologia, biocenoza j 

 pełny zakres USG | 

SZCZEPIENIA PRZECIW GRYPIE 
Kraków, ul. Sławkowska 1 pon - pt. 8 - 20 sob. 8 -12 

tel. 422-53-29, 422-53-49

USG

Specjalistyczny Gabinet 
Alergologiczne - Internistyczny 

Prof. dr hab. med. Ewa 
Niżankowska-Mogilnicka

31-066 Kraków,
ul. Skawińska 27/18, 

III piętro (winda). 
Rejestracja tel.: 0609-045-199 8 
(od pon. do piątku od godz. 14.00) 8

onkologicznej 
kardiologicznej 
urologicznej 
endokrynologicznej 
reumatologicznej 
ortopedycznej

• chirurgii ogólnej
• neurologicznej
• laryngologicznej
• chirurgii dziecięcej
• dermatologicznej
• stomatologicznej

Kraków Śródmieście, ul. Olszańska 5, bud. G, tel. 411-13-98 

Kraków Nowa Huta, os. Oświecenia 44, tel. 649-85-52 
Czynne od poniedziałku do piątku w godz. 8.00-20.00

s Kla^d.óTiT^jjj M,95303

CZERNIAK STOP OSTEOPOROZA
KOMPUTEROWE, NIEINWAZYJNE 
BADANIE SKÓRY
CHOROBY WŁOSÓW
CIĘŻKIE POSTACIE TRĄDZIKA
GRZYBICE

■ bóle kręgosłupa
■ wady postawy 
Pełny zakres zabiegów
DENSYTOMETRIA, FPC

KLINIKA Kraków, ul. Gertrudy 28
DERMATOLOGICZNA

(D 429-25-23 fax. 429-35-38
ZDROWIE

CENTRUM 
REHABILITACJI 
© 429-53-99

1497410314967503
Naturalne Planowanie Rodzin1

ó-•
o

OMPUTEROWA
z- r- i— r r—r vrrr~ rZ\1 n i-i n* 1 ■ I fl bzz- -1 t. .

REZONANS (
MAGNETYCZNY

Okulista Gastrolog
Laryngolog Neurolog

CENTRUM MEDYCZNE
j) Kraków, ul. Wrocławska 53

Tel. (012) 631 -54-05. 631 -54-06 
www.multiscanmed.pl

Dermatolog 
Ortopeda

Kardiolog 
Ginekolog i inne

Badania Pracownicze Szczepienia ochronne
✓ Badania analityczne pełny zakres również w domu pacjenta

CAŁODOBOWE WIZYTY DOMOWE • TRANSPORT CHORYCH 
Tel. 631-58-31, 631-58-32

TESTY 
GENETYCZNE 
w profilaktyce nowotworów 

(rak piersi, rak jelita grubego)

tel. 631-54-05
14973403

http://www.lekarzdoktormedycyny.krakow.pl
http://www.logopeda.krakow.pl
http://www.lekarzdoktormedycyny.krakow.pl
mailto:gabinety@popiela.cpm
http://www.multiscanmed.pl
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MAŁOPOLSKIE
MCK CENTRUM KRIOTERAPII

ss-.-yte na terenie Szpitala Wojskowego, ul. Wrocławska 1-3, Kraków

b 
b
b

KOMORA 
NISKOTEMPERATUROWA

Zabiegi refundowane 

przez 
Narodowy 

Fundusz Zdrowia

• choroby reumatyczne
• zmiany zwyrodnieniowe stawów

• dyskopatia

• stany pourazowe

• profilaktyka osteoporozy

• niedowłady i porażenia
• odnowa biologiczna

i inne

ZAKŁAD REHABILITACJI 5. WOJSKOWY SZPITAL KLINICZNY, ul. Wrocławska 1-3 

laseroterapia, magnetoterapia, masaże, 
gimnastyka lecznicza i inne zabiegi

jYfc W 
aYł watfc W
B
B 
B 
B

Specjalistyczne Centrum Diagnostyczno-Zabiegowe

MEDICINA Rokzał. 1989

Konsultacje specjalistyczne: neurolog, rehabilitant.

Rejestracja: (012) 632-24-28, 630-82-85, 630-82-82
B

1 e-mail: biuro@medicina.pl 
ul. Rogozińskiego 12, tel. (012) 412-24-59, 
412-12-79, 412-68-20 
ul. Barska 12, tel. (012) 266-96-65, 
266-50-62, 267-01-55, 269-29-45 
ul. Rogozińskiego 5, tel. (012) 417-33-77 
417-35-44

www.medicina.pl 
„MEDICINA 2000” - Konsultacje 

Profesorów i Docentów
ul. Rzeźnicza 2, tel. (012) 422-41-06, 
421-79-27
Wizyty domowe 24 h - tel. (012) 411-13-78, 
412-12-79

ł17Q3rO3A

OSflODCK TtRflPII LflSCROUJCJ
CHIRURGIA: zmiany skórne, 

.s sa choroby sutka, żylaki

& PROKTOLOGIA choroby odbytu, 
jelita grubego dr med. M. Trystufa

fl LECZENIE LASEREM 
| owrzodzeń żylakowych, 

. żylaków odbytu, usuwanie tatuażu,

N. HUTA - os. Złota Jesień 15 B, 
tel. 641 59 84

14040403

MEDYCZNE SOPHIA^ 

CENTRUM 
DIAGNOSTYCZNOWSJI 
TERAPEUTYCZNE

Kraków, Rynek Główny 34 
tel. 421-70-21,421-95-83

• PORADY SPECJALISTYCZNE
także: profesorów, docentów

i ordynatorów

• CENTRUM ONKOLOGICZNE
(także choroby piersi)

• CENTRUM OKULISTYCZNE
(także szkła kontaktowe)

• USG, ENDOSKOPIE

• ZABIEGI OPERACYJNE

__ KRAKOWSKIE 
ZSp) CENTRUM 

MEDYCZNE

Kraków, ul. Kopernika 32

tel. 430 00 00

Gabinety lekarskie 
wszystkie specjalności 
Badanie w osteoporozie 

badania analityczne

Poradnia
Profesorów i Docentów
Rej. 7-19, (sob. 8-14) www.kcm.pl

14972103

Specjalistyczne Gabinety Lekarskie POPIELA
CHIRURGIA PLASTYCZNA

DR ARTUR ZAWISZ
specj. chir. plastycznej z POLANICY ZDROJU

SZEROKI ZAKRES OPERACJI KOREKCYJNYCH
i konsultacje specjalistyczne

CHIRURGIA JEDNEGO DNIA
OPERACJE artroskopowe STAWÓW KOLANOWYCH,

PALUCHÓW KOŚLAWYCH stóp „
Konsultacje specjalistyczne ortopedów £

OPERACJE ŻYLAKÓW KOŃCZYN DOLNYCH i
Konsultacje z zakresu chirurgii naczyń

Informacja i rejestracja telefoniczna: (012] 415-09-05; 420-05-60, poniedziałek - piątek 9-20. sobota 9-14

BEZPIECZEŃSTWO
■ % SZPITALNE-
/ ' • Y WARUNKI
? - DOMOWE

Szpital
Zakonu Bonifratrów 
św. Jana Grandego w Krakowie, 

ul. Trynitarska 11

8-20; sob.: 8-18, tel. 633-02-58
ul. DŁUGA 30 I

1433700a

JAMA BRZUSZNA, GINEKOLOGIA 
POŁOŻNICTWO, TARCZYCA, PIERSI

SOBOTA 
PROMOCJA 1O
BADANIA DOROSŁYCH I DZIECI

RENTGEN USG
KRZYSZTOF WYROBEK

SPECJALISTA RADIOLOG 

Kraków, Smoleńsk 25a 
tel. 422-00-63

Pełny zakres badań dorosłych i dzieci 
WYNIKI NATYCHMIAST

SPIRALNA TOMOGRAFIA
KOMPUTEROWA

14039403

Diagnostyka 
i rehabilitacja 

kardiologiczna
we wszystkie dni robocze 

w godz. 1400 _ 20°°

NZOZ Aspel
ul. Bratysławska 2, Kraków

Rejestracja codziennie 
osobiście lub telefonicznie 

w godz. 14°° - 20°°

tel. 622 06 66
14885103

„eV.\amodawcó

&
A w

° GABINETY >
o LEKARSKIE |
\ $

■°<5L

Aparaty Słuchowe,

APARATY 
SŁUCHOWE

refundacja kas chorych i PFRON 
♦szeroki asortyment ♦dobór komputerowy 
♦raty nieoprocentowane^ laryngolog 
♦wideotoskopia - diagnostyka szumów 

usznych ♦bezpłatne badania słuchu
♦wizyty domowe________________________

Kraków, ul.Urzędnicza 10 
( Oy tel. (012) 632-41-74

filia: Krzeszowice, ul. Wyki 3
■ tel.(0112) 282-64-57 J

I N M E D 1 
APARATY I 
SŁUCHOWE

Kraków, ul. Czapińskiego 3, tel. 631-13-80
Kraków, ul. flusznikareka 17, tel. 634-42-23 
Wieliczka, ul. Szpunara 20. tel.278-11-83
Oświęcim, Eskulap,

ul. M. C Skłodowskiej, tel. 842-43-42 
Olkusz, Gal-Med, ul Sławkowska 4,

tel. 754-34-64
14038203

APARATY 9 

SŁUCHOWE
APARATY i 

SŁUCHOWE
•badanie słuchu • dobór komputerowy
•wizyty domowe • sprzedaż • serwis

„FONIKA” Kraków
ul. Dhiga 46/1, 634-25-51 |

os. Na Skarpie 27, 425-70-07 |
Refundacje NFZ i PFRON

♦ dobór komputerowy ♦ badania 
♦ sprzedaż ♦ naprawy ♦ akcesoria 

„FONMED” s.c. KRAKÓW
ul. św. Katarzyny 4, (wejście od Augustiańskiej) 
Informacja i zapisy: tel./fax 430-61-53

Zniżki z ubezpieczenia, refundacje i raty.

KLINIKA KRAKOWSKA
_______ sp. z o.o. z udziałem kapitału szwedzkiego_________________  
lekarze wszystkich specjalności
centrum rehabilitacji

• mammografia, RTG, USG, ECHO serca, doppler naczyniowy
• gastroskopia, rektoskopia, kolonoskopia oraz badania laboratoryjne

, • ambulatoryjne zabiegi chirurgiczne (również chirurgia plastyczna)
31-322 Kraków . medycyna pracy oraz badania sportowo-lekarskie 
ul. Mehoffera 6 ------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

tel. 638 38 18
tel./fax 638 39 09 Umowa z Narodowym Funduszem Zdrowia na porady: laryngologiczne, 
www.klinika.krakow.pl______kardiologiczne, psychiatryczne, psychologiczne, rehabilitacyjne.________

1440760a

GABINET LEKARSKI 
LECZENIE BIOREZONANSEM 
Kraków, ul. Mikołajska 9/7 

tel. 422-62-56

Świadczymy usługi medyczne wg modelu szwedzkiego -
pacjent jest partnerem lekarza. l

„Chirurgia Jednego Dnia”

♦ Alergie ♦ Bezbolesne testy
♦ 400 alergenów ♦ Odczulanie
♦ Terapia antynikotynowa
♦ Stany zapalne ♦ Nerwice
♦ Terapie przeciwbólowe
♦ Diagnostyka obciążeń metalami 
ciężkimi i grzybicami - odtruwanie.

14038503

ssJedyne^s.
w Małopolsce 

ENDERMOLOGIE 
bezpieczne i skuteczne 

(certyfikat FDA) 
usuwanie cellulitu

JJ i tkanki tłuszczowej Li
77 * Konsultacje i zabiegi Y\

dermatologiczne, kosmetologiczne 
o Dermatologia dziecięca

MEDYCZNE CENTRUM
DERMATOLOGICZNO

- ESTETYCZNE

U Najnowszy dermatoskop/J 
X] cena promocyjna 100 zł 7/ 

ao końca roku 

ZAPRASZAMY!!!
pn.-pt. godzlO^-ZO00, sob. lO^-ló00

CENTRUM LECZENIA TRĄDZIKU 
Kraków, ul. Zwierzyniecka 29, 

tel. (012) 431 1609,(012)431 1801
14064803

Qł, OŚRODEK REHABILITACJI 
WeMED KARDIOLOGICZNEJ

Kontrakt z NARODOWYM FUNDUSZEM ZDROWIA

•^Rehabilitacja bezpłatna X.

i po zawale serca, w chorobie wieńcowej.
;9 po zabiegach kardiologicznych 

w chorobie nadciśnieniowej
'• porady kardiologiczne /
\ EKG, ECHO, EKG wysiłkowe

- LECZENIE NADWAG! - / 

HOLTER, HOLTER ciśnieniowy 
Kraków, ul. Wróblewskiego 4, v (012) 632-73-01

14966903

♦ konsultacje specjalistyczne
♦ operacje chirurgii jednego dnia 
w pełnym zakresie, laparoskopia, 

artroskopia
♦ krótkie pobyty diagnostyczne

♦ szeroki pakiet 

badań diagnostycznych 
♦ szczepienia przeciw grypie, 

żółtaczce, kleszczom

♦ kompleksowe pakiety dla firm

IV!DEOCHIRURGIA
: prof. dr hab. med. A. Cienciała
I dr med. R. Mądry

* CHIRURGIA ogólna, proktologiczna, naczyniowa
* LARYNGOLOGIA * DERMATOLOGIA
* KOLONOSKOPIA ♦ GASTROSKOPIA
* ZABIEGI: nieoperacyjne leczenie żylaków 

kończyn dolnych
* OWRZODZENIA - leczenie

Kraków, Friedleina 8
tel. 634-44-45 I

14039703

■ UROLOGIA
: dr med. A. Kwinta

' LARYNGOLOGIA
dr A. Kozok

) ♦ CENTRUM TERAPII - KONARY
) uzależnienia, otyłość, stres

TRANSPLANTACJA 
WŁOSÓW

Medical Hair 
konsultacje i operacje 

w Krakowie 
infolinia: 0801/321-370 
GSM: 0609/20-22-29 | 
www.medicalhair.pl |

| Nowość - kredytowanie usług ANALIZYCHOROBY 
SKORY
LASERY

„COLON-HYDRO-TERAPIA”
• aktywne płukanie jelita grubego

• łuszczyca

• różne postacie łysienia

• ciężkie postacie trądziku

• grzybice

• LASER C02 (CHIRURGICZNY)
• bezbolesne usuwanie zmian 

skórnych: brodawek, „kurza- 

jek”, tatuaży, wtókniaków, kłyk- 

cin kończystych, znamion na^-

\ skórkowych, itp.____________ /

Rejestracja / Informacja:
430 57 74,430 56 56 

pon-pt 9.00-20.00, sob. 9.00-15.00 
www.bonifratrzy.krakow.pl

ISO 9002 • IS0 14001 • AKREDYTACJA

PRACOWNIA WYKONUJE BADANIA 
ANALITYCZNE, BIOCHEMICZNE, 

HORMONALNE, BAKTERIOLOGICZNE, 
SEROLOGICZNE,

TESTY ALERGOLOGICZNE 
W SUROWICY KRWI.

KRAKÓW ul. św. KATARZYNY 5

12/430 -60 -70
14038903

Szpital Zakonu Bonifratrów
św. Jana Grandego w Krakowie

_________ ul. Trynitarska 11_______ i

? Gabinet lekarski
| 637-95-39,0501-014-161

Salon Optyczny 
dyplomowany optyk 
dr inż. Jerzy Słomski

Specjalność
OKULARY PROGRESYWNE
• okulary do komputera
• szkła korekcyjne supercienkie
• fotochromy brązowe, szare, zielone

^Gabinet Okulistyczni
dr n. med. Joanna Słomska .

Ifefedr n. med. Renata Urban^gfi

• komputerowe badanie wzroku i pola widzenia
•zabiegi operacyjne ■ laseroterapia
•laserowa korekcja wad wzroku ■ konsultacje
• soczewki kontaktowe kolorowe, 

progresywne, toryczne
*7? 491 IR 91 KRAKÓW, UL. MIKOŁAJSKA 26 4 0 no■g 421-35-21 www.okulista.krakow.pl g 423-13-03

^eYlamodawcó^

° GABINETY 
LEKARSKIE

___________ ęA'

14971503

Specjalistyczne Gabinety j 
Lekarskie \

♦ porady lekarzy specjalistów
♦ zabiegi chirurgiczne ambulatoryjne 

i stacjonarne ♦ zabiegi dermatochirurgiczne 
♦ badania wstępne i okresowe

♦ szczepienia ochronne

ii i?

■'zandego'J<

BEZPIECZEŃSTWO 
k. JAKOŚĆ 
B TRADYCJA

j Pełna diagnostyka 
laboratorium diagnostyczne, 
rtg, usg, gastroskopia, 
reKtoskopia, kolonoskopia 

Rejestracja: pn.-pt. 7.30-19.30, 

tel. 430 55 23,430 55 00 w. 196 J 
www.bomfratrzy.krakow.p>-—

ISO 9002 • ISO 14001 • AKREDYTACJA f
14038903

Ostry wzrok... 
bez okularów

nowoczesne metody korekcji wad wzroku

- natychmiastowy powrót do aktywnego życia
- najszerszy zakres korygowanych wad

PROMOCYJNE CENY DO KOŃCA ROKU
Centrum Okulistyki

ihtermedica
ul. Zwierzyniecka 29 

31-105 Kraków

telefony:

(012) 43 11 766
(012) 43 11 782

rejestracja: pon.-pt. 8-16

krakow@intermedica.pl 
www.intermedica.pl

79603osc

OKULISTYKA - CHIRURGIA JEDNEGO DNIA
Dr n. med. 

Włodzimierz Miniewicz 
Gabinet okulistyczny 
ul. Loretańska 8/4A 
tel.'(0-12) 292 71 71

WYKONUJEMY OPERACJE

ZAĆMY
METODĄ FAKOEMULSYFIKACJI

W ZNIECZULENIU KROPLOWYM, MIEJSCOWYM

Dr n. med.
Marta Fejkiel-Hydzik 
Gabinet okulistyczny 

ul. Bandurskiego 66/5 
tel. (0-12)411 41 77, 

413 09 09 1394003

mailto:biuro@medicina.pl
http://www.medicina.pl
http://www.kcm.pl
http://www.klinika.krakow.pl
http://www.medicalhair.pl
http://www.bonifratrzy.krakow.pl
http://www.okulista.krakow.pl
http://www.bomfratrzy.krakow.p
mailto:krakow@intermedica.pl
http://www.intermedica.pl
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PROTEZY, . ekspresowe naprawy, 
dostawianie zębów, os. Boh. Września 
1A/3G. 012/64 5-93-33. 142826/a

ATRAKCYJNE niskie ceny! Bezbolesne 
stomatologia. Protezy, naprawy. Dyżur: 
soboty, niedziele, święta. Kazimierzowskie 
7, /012/647-02-01, /012/649-03-45

141773/A

PROTEZY, naprawy natychmiastowe. 
Krakowska 6. /012/422-39-24. 150893/a

PROTEZY, naprawy. Tanio. Urzędnicza 27, 
012/634-12-42 . 21422/a

I Mł Biernackiego 3 (boczna Kazimierza Wielkiego)
t^OI w tel. 633 44 42, 632 94 44, czynne od 900 do 2100
Stomatologia estetyczna Niedziela i święta 9-20
► storn, zachowawcza iiniAinćr i wiercimy powietrzem► Chirurgia ► Protetyka NOWOŚĆ ! bezboleśnie
► Ortodoncja- aparaty

stałe, ruchome. MnUfnĆO I w koronach
(konsultacje profesorskie) NUWUOu ■ porcelanowych

EuroDent
NTRUM DENTYSTYKI 

zenie za wcze,

14037703

DOSTAWY naprawy, protezy. Poniedziałek- 
niedziela 10.00-18.00. Wrocławska 19. 
/012/632-90-24. 149678/a

„KAMA-DENT". Ekspresowa protetyka, 
protezy (3 dni), usuwanie zębów. Prądnicka 
59, /012/633-14-74. 150434/A

POGOTOWIE stomatologiczne, pełny 
zakres leczenia, Mogilska 121. Czynne 
pon.- sob. 8.00-22.00, niedziela 9.00- 
21.00.012/413-04-66.

149166/A

PROTEZY, wizyty domowe. „ADH-dent". 
/012/415-81-90. 139119/a

PANORAMICZNY, cefalometryczny, 
punktowy, Gertrudy 8, 8.00-19.00, soboty 
9.00-14.00. Najtaniej. 411-92-64. uozss/a

PANORAMICZNY, cefalometryczny, punkto­
wy, Zacisze 6. /012/422-22-66. 144163/a

MAGDALENA RUMIŃSKA
lekarz stomatolog 
zaprasza do nowo otwartej 
praktyki stomatologicznej

EMAUS-DENT
Salwator, ul. Emaus 7 m. 1. 

rejestracja pn.-sob., tel./fax (012) 427-20-71, 
tel. kom. 0502-532-325.
e mail: magrum@o2.pl

DENTAL
CENTRUM 

STOMATOLOGICZNE
Kraków - ortodoncja

. „ .. , - - CHIRURGIA - wszelkie zabiegi, implanty
Ul. Karmelicka 4 . PROTETYKA - nowoczesne metody

- STOMATOLOGIA zachowawcza
- STOMATOLOGIA dziecięca
- RADIOWIZJOGRAFIA

tel.421-48-00 
pon.-pt. 9-21 
sob. 9 -14

promocyjne
________________ ceny
BEZBOLESNE znieczulenia ■ system the Wand |

----------**-----------------
AGMADENT

STUDIO STOMATOLOGICZNE

PEŁNY ZAKRES USŁUG
PROTETYKA* RENTGEN

C PROTEZY WYLOTOWE 
LECZENIE BEZ WIERTŁA

14041303

czynne: 9-20 sob. 9-141

Raty ■ Rabaty ■ Super Expres

Pełny zakres usług

PI. Sikorskiego 9/10

DUŻA PROMOCJA CENOWA

Amident
www.amident.pl

DENTYSTYKA
Kielecka 7, tel. (012) 411-96-13,411-56-04 

os. Kalinowe (012) 648-11-97

o Leczenie - Rtg
o Chirurgia - Narkozy
o Protezy - Zatrzaski
WYBIELANIE • LAKOWANIE 
protetyka - promocja 10% 
Usługi w domu pacjenta • Raty, karty płatnicze
Czynne pon. - pt. 8.00 - 21.00, sob. 9.00 -14.001

___________www.dentystyka.krakow.pl___________ |

14966503

Dobrego Pasterza 16, pn.-pt. 9-20 
tel.412-32-03 sob.9-15 tel: 012 422-56-60

PROTEZY 
gjr naprawy ip 
ul. Wadowicka 3 (HYDROPOL)

II piętro, pok. 211
czynne: 9 -19, SOB. 10 - 13

tel. 269 28 70
14293603

STOMATOLOGIA • PROTETYKA • ORTODONCJA
promocja świąteczna i

PORCELANA OD 290 zł
NOWOŚĆ ! * mosty porcelanowe bez metalu

• mosty przy rozległych brakach
<4 Plac E. Serkowskiego 10 © (012) 656-43-02, 656-70-55 ■ 
O ul. Szwedzka 27 ©(012)266-39-03

14975003

pl.SZCZEPAŃSKI 3 
421-75-11 

ortodoncja-11 p.

14040703

GLOBUS
Pełny 

zakres usług stomatologicznych

specjalizacja:
LECZENIE CHORÓB DZIĄSEŁ
Nowy adres: ul. Rejtana 2

656-30-56 I 8 - 21 pon. - pt. I

412-36-93 l8'14sob-__
www.dentysta.com.pl

14971403

STOMATOLOGIA
LECZENIE BEZ WIERTŁA
* D o r o śI i i Dzieci*

PROTEZOWANIE ■ ZATRZASKI, PORCELANA 
WYBIELANIE, USUWANIE KAMIENIA i 

REKONSTRUKCJE ZŁAMANYCH ZĘBÓW
ul. Długa 30 rej. 8-20 tel. 4233192

A a ■ AAAnAlIfR CENTRUM STOMATOLOGIICAŁODOBOWE rodzinnej
- bezbolesne znieczulenia komputerowe - system „WAND“
- protezy w ciągu 1 dnia, naprawa protez
- licówki, mosty, korony porcelanowe i pełnoceramiczne
- protezy zatrzaskowe i teleskopowe
- korekta kształtu i koloru zęba, wybielanie, piaskowanie
- rekonstrukcja złamanych zębów
- chirurgia - zabiegi w narkozie, protezy natychmiastowe, podcinanie 
wędzidełek, implanty, bezbolesne borowanie ।

- ortodoncja: aparaty stałe i ruchome (białe, kolorowe) <
- laseroterapia, mosty kompozytowe - bez oszlifowywania zębów
- usuwanie kamienia ultradźwiękami; szynowanie zębów
- RTG punktowe, panoramiczne, cefalometryczne

NOWOŚĆ W STOMATOLOGII!!!
Borowanie bez wiertła!!! Wiercimy powietrzem!!!

bezboleśnie bezstresowe
bez znieczulenia bez drgań

Kraków, ul. Zacisze 6, koło dworca (przecznica z Basztowej)
tel. 422-22-66

www.nonstopdent.krakow.pl

KAPRAWA 
PROTEZ 

na poczekaniu

• korony, mosty z porcelany

• LECZENIE - niskie ceny
• ekstrakcja zębów
PROTEZY W CIĄGU 1 DNIA 
ul. Łokietka 13, tel. 633-97-88, 8”- 20“ 

ul. Na Błonie 3, tel. 638-69-91, 9“-19"

am czn

15344702b

odoncja; nrot
irurgia, imp

punktowy i pć
LANIE ZĘBÓW

)ł 18, pn.-pt. 8-20; sob. 9

634-58
PI. Bisi

[Bezpłatne znieczulenia do zabiegowi
Protezy i usuwanie zębów w domu pacjenta 

Rabaty dla emerytów i rencistów

STOMATOLOGIA
Pełny zakres usług

Leczenie Chirurgia 
Protetyka Ortodoncja 

Narkozy

Rynek Podgórski 12 (wejście od ul. Brodzińskiego 2) 
pon.- pt. 9.00- 20.00, sob. 9.00- 14.00^— 

tel/fax (012) 423-54-45~ 296-2(1-15| !Sg
14968303

SPECJALISTYCZNE 
LECZENIE 

STOMATOLOGICZNE 
DLA DZIECI 

i DOROSŁYCH
< ORTODONCJA 
\ ul. Podwale 2, / 
\tel. 430-10-50/

14042003

rokzał. 1991 KLINIKA STOMATOLOGII 
ESTETYCZNEJ 

lek. słom. Barbara Borowska-Jachym

■ korekta kształtu i koloru zęba Zdjęcia RTG:
■ licówki porcelanowe . punktowe
' 'mPlanty ‘ TlnSnP
■ rekonstrukcja złamanych zębów “ ' I t I■ korony pełnoceramiczne " p anro 09czne
■ protezy bezklamrowe
■ ortodoncja (estetyczne aparaty stałe)
■ specjalistyczne zabiegi chirurgii stomatologicznej

■ Dla^wszystkichPacjerrtówlbezpłatnypark[ng^cdTiurowcem[^BLrLubicz_23j

Kraków ul. Lubicz 24 tel. 430-34-63, kom. 0604 407 042
Nowa Huta os. Teatralne 10 (kino świt) tel. 644 89 01

Zapraszamy od pon.- do pt. 9-19, sob. 9-12

M E DICINA 
ul. Rogozińskiego 12, 

tel. (012) 412-24-59. 412-68-20. 412-12-79

CHIRURGIA SZCZĘKOWA
- ZNIECZULENIE MIEJSCOWE I OGÓLNE | 

UL. BARSKA 12
TEL. 267-01-55, 269-2945 

STOMATOLOGIA ZACHOWAWCZA. PROTETYKA 

X__________ ______________/

oeYJamodaw/co- 

fi 

f STOMATOLOGIA °

Q>

,70

r——__

STOMATOLOGIA CAŁODOBOWO
WDENTA B MED również w niedziele i święta

 LECZENIE I USUWANIE W NARKOZIE
 CHIRURGIA, IMPLANTY
 BEZBOLESNE BOROWANIE LASEREM, ŻELEM
 ORTODONCJA APARATY STAŁE, RUCHOME
 PROTEZY, MOSTY PORCELANOWE, NAPRAWA PROTEZ

RENTGEN PANORAMICZNY CYFROWY, PUNKTOWY
STOMATOLOGIA DZIECIĘCA [ Wizyty Domowe j

Kraków, ul. Na Zjeździe 13 (Plac Boh. Getta) obok banku BPH
tel. (012) 259-80-00

Kraków, ul. Augustiańska 13 (równoległa do ul. Krakowskiej)
tel. (012) 292-33-00, 430-60-76

U ii STUDIO STOMATOLOGII ESTETYCZNEJ
dr n. med. Barbara Książkiewicz-Jóźwiak TOWARZYSTWA PROTETYCZNEGO

i tel. 633-20-38 Kraków, ul. Batorego 6/2, e-mail: info@studiose.med.pl; www.studiose.med.pl

- i Z otbozii otwarcia nowychgabinetów
rf w bistopaazie igrudniu zniżkii promocje!!!
y Jjowe metody:protezy nybonowe, farony porcebanowe
F. (galwano, cyrl^on), nowe impbanty...

BEZPŁATNE KONSULTACJE
lek. słom.

M.Kowalczyk-Kwaśny
Ul. józefińska 43 
0Ó54-OO-1O

14239303

kowdent
dr n. med. St. Kownacki

14042303

Wszelkie usługi stomatologiczne
Nowości:

• leczenie próchnicy bez wiertła, bez stresu. HEOLOZONE • bezbolesne, 

znieczulenia komputerowe - system „WAND” • implantologia - implant

w jeden dzień system Branemark i inne • licówki, mosty i korony Procera

- nowość w estetyce • wybielanie zębów najnowszymi metodami

• likwidacja przebarwień w jeden dzień - technika plazmowa

• mikroskopowa metoda leczenia kanałowego • leczenie próchnicy 

bez wiertła: żel, laser • bezbolesne usuwanie złogów nazębnych

• sterowana regeneracja tkanki kostnej

ul. DIETLA 85/1, tel 422-41-41, pon.-pt. 8-21, sob. 8-14 

ul. DIETLA 75/2, tel. 429-21-84, pon.-pt. 8-21

15282602

mailto:magrum@o2.pl
http://www.amident.pl
http://www.dentystyka.krakow.pl
http://www.dentysta.com.pl
http://www.nonstopdent.krakow.pl
mailto:info@studiose.med.pl
http://www.studiose.med.pl
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Odnowa Biologiami
za pomocą jedynego w Europie IPL D-Lłghi SR do bezinwazyjnego 
usuwania: zmarszczek, rozszerzonych naczynek (pajączków) 
zmian pigmentowych <przebarwienia, piegi, plamy posloneczne)

GABINET KOSMETYKI LASEROWEJ

DERILA.CjyK E/VSŁ
laserem diodowym Light Sheer

(^KRAKÓW UL SŁAWKOWSKA6 TEL 012 422 80 30
15040503

GABINET DERMATOLOGII ESTETYCZNEJ 

lek. med. Renata Hejmo dermatolog

dermatologia estetyczna • usuwanie 
zmian skórnych • peelingi medyczne 
• wypełnianie zmarszczek i ust

Rejestracja od 10.00 do 18.00,

tel. 423-26-25, 0602-60-13-94

|ul. Sławkowska 4 (oficyna, I piętro) |

GABINET KOSMETYCZNY s 
tel. 423-26-25. f

GABINET MEDYCYNY 
ESTETYCZNEJ ART KOLAGENA 

Kraków, ul. Garncarska 8, 
012/429-12-13 ________

• Bezoperacyjne usuwanie zmarszczek pozio­
mych i pionowych czoła, kurzych łapek, 
bruzd nosowo-wargowych, blizn potrądziko- 
wych. • Powiększanie i modelowanie ust.

• Eliminacja nadpotliwości pach i dłoni.
• Rewelacyjne peelingi: exoderm i weekend peel.
• Wypełnianie ubytków tkanki podskórnej.
KONSULTACJE LEKARSKIE BEZPŁATNE

BOTOX, RESTYLANE, DERMALIVE, 
BłOINBLU, BIO ALCAMID

DERMATOLOG 15207403|

Centrum Medyczne

Zabiegi laserowe 
depilacja 

zamykanie naczyń 
usuwanie przebarwień

Dermatologia estetyczna 
zmarszczki • przebarwienia • blizny 

rozstępy • włókniaki 
wypadanie włosów • brodawki 8 

nadpotliwość • modelowanie ust 8

Restylane • peelingi medyczne
New Fili • Botox • krio- i mezoterapia 

012 422 55 55 pl. Szczepański 3 
www.consensus.med.pl

CCE-Hj Centrum Kosmetyczne - I x McLLZ .
- Dermatologiczne

r życie staje sie łatwe... o
www.dermęd,pl

Już piąty rok dbamy o Państwa zdrowie i urodę.
Teraz w innych wnętrzach 

i z szerszym zakresem usług.
Zapraszamy 
do nowego gabinetu 
przy ul. Sw. Tomasza 30/3 1
Gabinet przeniesiony z ul. Floriańskiej 8

tei. 292 74 65,292-03-03
Byliśmy pier wsi! Jesteśmy najlepsi!

14331603

PRZEDŁUŻANIE
WŁOSOW

| ZAGĘSZCZANIE
WARKOCZYKI

Salon Fryzjerski "GAGA" 
"TOMEX" ul. Bieńczycka lok. 117 

tel. 0602-114-789

I
 SPECJALISTYCZNE CENTRUM 

CHIRURGICZNE
Kraków, ul. Tuchowska 6b/5

Operują Członkowie 
Polskiego Towarzystwa Chirurgii Plastycznej 

CHIRURGIA PLASHCZNA 
PEŁNY ZAKRES - DOROŚLI I DZIECI

REJESTRACJA: 
tel./fax 0 12/ 659 51 20; 0 507 183 118 

w godz. 11.00 -17.00 _____

14371103

Oferujesz 
wczasy? 

zadzwoń: 
(012) 619-91-78

ODNOWA BIOLOGICZNA ESnSI
KOSMETYKA LASEROWA

• Zamykanie naczynek krwionośnych
• Usuwanie: rozstępów, zmarszczek, blizn, oparzeń
• Leczenie celluliti, trądzika młodzieńczego i różowatego
•Wyszczuplanie i modelowanie sylwetki: 

biostymulacja, AGYPTOS, GUAM i inne
• Peeling azjatycki, LIFT, złuszczanie metodą AHA kwasami
• Kosmetyka klasyczna

STUDIO PIĘKNA I URODY

|DZ£E3«NIKPOŁSKl|
Kraków, ul. Bałtycka 11 

tel.: (012) 415 23 10, 0501 594 780

0 Kosmetyka

0 Makijaż

o Fryzjer

o Manicure .

o Pedicure

o Solarium

° Sauna
o Łaźnia parowa

o Masaż

VIP
ul. Lubicz 5 

tel. 423-25-73 

(wejście od ulicy 
Radzi wiłło wskiej) 

lub przez 
Hotel Europejski

www.odnowa-biologiczna.krakow.pl
14979203 WŁOSY NATURALNE

n*ui ■ Z’* w 15min 
HZ.UU za 30 zł 

PALENIE 
BIOREZONANS 012/632-96-98

Warszawska 20, czynne 8.00 - 20.00 

a | EBIEtanietesty0DCZUE 
ALE KU IE 270 alergenów 

• kręgosłupy, rwy, RZS, stawyTA llin 
• nerwice, hemoroidy, nałogi InlllU

PODARUJ SOBIE
PIĘKNIEJSZE CIAŁO

I MŁODSZĄ TWARZ-
C JESIENNE PRO-MOCJeTh)

BIOCYBERNETYCZNA REDUKCJA 
ZMARSZCZEK, TKANKI TŁUSZCZOWEJ, 
CELLULITU, ROZSTĘPÓW, LIFTING 
TWARZY. BIUSTU, POŚLADKÓW 

' Beautytek w Krakowie ; 
Gabinet Beauty-Med Konfederacka 11 

k Teł. 269 44 99, 0603 401 367 J

14366203

ZRÓB
TO U NAJLEPSZYCH !!
PRZEDŁUŻANIE WŁOSAMI 

NATURALNYMI

ODNOWA KOSMETY
rwaim. i i Lt.rwivanM

SOLARIUM 
odchudzanie, cellulitłs. 

ujędrnianie, trądzik, blizny, 

przebarwienia, naczynia, 

brodawki, owłosienie, 

krioterapia,’pielęgnacja, 

tipsy,dieta Cambridge i inne.

FIZUO - KRAK
Najnowocześniejszy gabinet fizjoterapii 

wykonuje kompleksowe zabiegi 
rehabilitacyjne przy użyciu 
aparatów światowej klasy.

KONKURENCYJNE CENY.
Umowa z Narodowym 
Funduszem Zdrowia

NAJNOWSZA METODA 
przedłużania i zagęszczania 

włosów, warkoczyki.
CENY PROMOCYJNE 1

*OFERTA SPECJALNA*
Na wszystkie zabiegi kosmetyczne

15% rabatu !!!
Ponadto pełna gama makijażu i fryzur 
dziennych, wieczorowych i ślubnych , 

również W DOMU U KLIENTA !

14310703

RZUĆ Ba 
PALENIE 
BIOREZONANS a 647-43-28 
ul.Brożka ( przy pętli w Łagiewnikach), 

os. Złota Jesień (Hotel Felix) ___________

NAŁOGI (drugi zabieg gratis), OTYŁOŚĆ, 
NERWICE, DEPRESJE, ALERGIE, inne (od 25 zł) 
Międzynarodowy Certyfikat Jakości ISO 9002

NOWOŚĆ W FARBOWANIU
1 BALEJAGE

Czynne do 22.00, rezerwacja: 296-30-15.

Szybkie i pewne rozjaśnianie 

bez łamliwości włosów. 

Farby i kosmetyki przeciw wypadaniu.

PRZEDŁUŻANIE
1 ZAGĘSZCZANIE WŁOSÓW 

PASEMKAMI GREAT LENGTHS 

Pierwsze strzyżenie i czesanie gratis. 
Gwarantowana jakość potwierdzona 

4-letnim stażem pracy.

REWELACYJNA CENA JUŻ OD 600 zł 

♦ KOMPUTEROWY DOBÓR FRYZUR 
bDIETA CAMBRIDGE 
tel. (012) 41-41-333, 414-23-87 

14975703

ART&MED
Prywatna Klinika Chirurgii Plastycznej 

Kraków, ul. Algierska 19. 012/4255542

Zabiegi z zakresu chirurgii estetycznej 

oraz nieoperacyjne usuwanie zmarsz­

czek-Botox, Restylane, powiększanie 

ust, leczenie nadmiernej potliwości.

Bezpłatne konsultacje. |

14318503

Otwarte pon. - piątek
7.00 - 21.00, sob. 5100 - 14.00. £
Adres: ul. Kochanowskiego 19, r- 

Kraków. Tel. (012) 633 63 23 £
SUNSTUDiO ul. Karmelicka 1
www.biolOfllcrna.com.pl g 648-95-55

Artur Zawisz
specjalista chirurgii plastycznej 

z Polanicy Zdroju

tel. kom. 0608 099 939

Reklamy i ogłoszenia przyjmujemy w kasach
w godzinach*.

_ ° ° - -Od

pn. - pt.: 8 - 18 , 
sob.: 10°“ - 14’“

|PZOMKk>M|

ul. Wiślna 2, 
ul. Starowiślna 2, 

tel. (012) 619-91-76

V / DEPILACJA LASEROWA 
ZŁ KOSMETYKA - THALGO

APARATEM SKIN MASTER PLUS t 
czyszczenie skóry bez wyciskania, nawilżanie, regeneracja, | 

lifting, usuwanie przebarwień, rozstępów. p
W GRUDNIU SUPER PROMOCJE - ZADZWOŃ

Botox • Restylane • Dermalive 
Zmarszczki • Modelowanie ust • Nadpotliwość

S 
Y

Kraków, ul. Wielopole 18 b tel. (012) 423-24-48, 423-24-56
14976503

- korekcja zmarszczek 
twarzy, szyi, powiek s

- korekcja nosa, uszu i piersi
- modelowanie sylwetki
- korekcja blizn, itp.

/ NZOZ "Centrum Chirurgii Plastycznej i Estetycznej 38" s.c. ''l

y tel./fox (012) 636-64-36, 536-66-00 30-052 Kraków, ul. Nowowiejska 3

14267103

®i®®®®ii|®®®i ®®®®®®®®®i™ ®®iiS® ® ® n®®®®®® : 14®®® ®®, i n®®®®®®®®®®®®®
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SYLWESTER
ORKIESTRA, 

DOBRE JIEDZtEN IE * 
MIŁA OBSŁUGA, 
KLIMATYZACJA

RESTAURACJA ŚLĄSKA 
Kraków, KRÓLEWSKA 1 

tel. 12 /633 07 15
............. ” '.....14®,<103

TOFTY piętrowe Z 

okolicznościowe ■ 

-IASTA , ciastka ;

112/637-73-35 deserowe Z
1 * PL. DOMINIKAŃSKI 1 
;*ŚLV. TOMASZA 18 !
i * BUDRYKA 8 J
■ * PL. IMBRAMOWSKI S4 • 
. * MAKRO* CARREFOUR - - 
", ZAKOPIANKA , CZYŻNY'.

Novotel Kraków Bronowice 
serdecznie zaprasza na

BAL SYLWESTROWY

NOYOTEL
Accor

Atrakcyjna cena
> Niezapomniane szaleństwa
> Orkiestra i dyskoteka
> Pokaz tańców 0 

latynoamerykańskich
> Nocleg ze śniadaniem

- tylko 100 zł

al. Armii Krajowej 11, 
tel. 012/637-50-44 wew. 0042, 0035

Sylwester
★ ★ ★

Hotel Secesja 
ATRAKCYJNA CENA g 
tel.(012)430-74-64 |

Zabawę
i' Sylwestrową

ta, 
MESA «■«««««»s-a ? -i '

12 1 637 73 35
ul. Radzikowskiego 37

■ kanapki, sałatki, grill, 

kawa, herbata, lody itd.
■ pełny serwis gastronomiczny
■ menu wg. życzenia klienta
■ referencje

1528811

z atrakcjami!
Cena Balu Sylwestrowego:
PLN 200,00/ 1 osoba ■ 
PLN 400,00 / 1 para 
Cena Balu z noclegienr 
PLN 260,00 / 1 osoba ' 
PLN 520,00/1 para

t ia 
idy

SUPER KONKURSY! Do w^g 
m. in.: wycieczka dla 2 osób, wóeł 
w Holiday Inn Wrocław, zaproszenia do 
Parku Wodnego i wiele innych atrakcji.

152881g

Etpress
by potulny

Kraków

Szczegółowe informacje 
o atrakcjach i rezerwacje: 

(12) 61 45 741 
Express by Holiday Inn Kraków 

ul. Opolska 14 
smm@krakowexpress.pl

■k ORBIS 4-
* HOTEL WANDA *

SERDECZNIE ZAPRASZA NA

147770603

[ SYLWESTER
2003/2004 f|

ERMITAŻ WARSZAWIANKA
Kraków / ' ,/ Kraków
ul. Lubicz 15 ul- Dunajewskiego 4
tel. 430-38-45 tel. 422-67-33 |

kom. 0602668543 - właściciel (f?

Krakóul, Podedwórze 30

U/ES ELA
§ Przyjęcia okolicznościowe, imprezy 

£ zamknięte z możtiidością noclegów.

Ekskluzywne 
kanapki
Dostarczamy na konferencje, 

przyjęcia okolicznościowe, 
szkolenia itp._

Tradycyjny 
BAL 

Sylwestrowy 
Z ORKIESTRĄ I WODZIREJEM 

M’ dniu 31 grudnia 2,003 r.
w godz. 21-5

Cena: 250 zł/os. Oferta specjalna 
dla uczestników Balu - pokój 100 zŁ

Wanda Hotel Orbis
Al. Armii Krajowej 15, tel. (012) 63716 77.

15012603

Restauracja Diana j&c, 

""zaprasza na
wieczorki taneczne - wstęp wolny Cramv

przyjęcia okolicznościowe - WESELA
ORGANIZUJEMY SYLWESTRA ŻyWO II!

ul. Kazimierza Wielkiego 117^61.^36-33-36

Rezerwacje - 0602-210-791, 0602-226-724

292 20 20, 292 29 29
Dostawa na terenie Krakowa gratis!

14265703 15049603

(ÓRÓUUI
tel. 012/654-52-94
Kraków, ul. Kordiana 19, 

www.oberza.pl

eff2y6ci/N'a/e .s/^c/zmiz cza.s 
to oa/ńcuYlzie/ /Yż/motfż/czfte/' 

/•esfott/Yicyt to A/fcwcotore
Bankiety i przyjęcia pełne 

pntepychu i fantazji. Piątki taneczne
Zapraszamy

na szalonego sylwestra W soboty konieczna rezerwacja

http://www.consensus.med.pl
http://www.odnowa-biologiczna.krakow.pl
http://www.biolOfllcrna.com.pl
mailto:smm@krakowexpress.pl
http://www.oberza.pl
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Szef polskiego oyama karate Jan Dyduch:

Medale i uznanie Juniorki starsze

Jednym z najbardziej dyna­
micznie rozwijających się spor­
tów walki w naszym kraju jest 
oyama karate, którego krajowa 
centrala mieści się w Krakowie. 
Szef Stowarzyszenia Oyama Ka­
rate w Polsce, shihan Jan Dy­
duch (6 dan) nie ukrywa, że ma 
powody do zadowolenia z tego­
rocznych występów krakowian.

- Jaki to był rok dla Krakow­
skiego Klubu Oyama Karate?

- Bardzo udany. Zdobyliśmy 
kilkanaście medali podczas mi­
strzostw Polski seniorów i junio­
rów - zarówno w konkurencji ka­
ta (prezentacja walk), jak i kumi- 
te (walki) - a także w kilku in­
nych krajowych prestiżowych 
imprezach, takich jak choćby Pu­
char Polski. Na arenie międzyna­
rodowej największy sukces od­
niosła Dorota Iwan, która 
w 13. mistrzostwach Europy 
w knockdown karate, które odby­
ły się w Hadze, zdobyła tytuł wi­
cemistrzowski w kategorii lek­
kiej. Ponadto ćwiczący pod moim 
okiem Marek Chyczewski wywal­
czył złoty medal w otwartych mi­
strzostwach oyama karate „The 
Ultimate Challenge”, zorganizo­
wanych w Birmingham w USA.

- Sukcesy polskiego oyama 
karate docenia największy au­
torytet w tym sporcie walki, le­
gendarny soshu Shigeru Oyama 
(10 dan), który znowu przyle­
ciał do Polski...

- Prezydenta Światowej Orga­
nizacji Oyama Karate gościliśmy 
w kwietniu. To była już jego 
dziesiąta wizyta w Polsce, świad­

cząca o jego uznaniu dla naszych 
osiągnięć sportowych i organiza­
cyjnych. Soshu Oyama przepro­
wadził trening z kilkusetosobo­
wą grupą dzieci i młodzieży, po­
prowadził egzaminy na stopnie 
mistrzowskie i został, wraz z na­
szymi władzami, przyjęty przez 
prezydenta Krakowa Jacka Maj- 
chrowskiego. Egzaminy na trzeci 
dan zdali Ireneusz Kurnik, Paweł 
Sępek i Stefan Więckowski, a na 
pierwszy dan Marcin Karlikow- 
ski i Wiesław Górski.

- Jednym z głównych wy­
darzeń minionego sezonu by­
ło powstanie Polskiej Federa­
cji Karate...

- To efekt zjednoczenia się 
sześciu dużych, ogólnopolskich 
organizacji karate. Polska Fede­
racja Karate skupia około 
120 klubów i ponad 10 tysięcy 
członków. Funkcję jej prezesa 
powierzono mojej skromnej oso­
bie. Cieszę się, że powstała silna, 
ciągle zyskująca nowych człon­
ków organizacja.

- Plany sportowe oyama ka­
rate na pierwsze półrocze 2004?

- W marcu czekają nas mi­
strzostwa Polski seniorów i mi­
strzostwa Europy w knockdown 
karate, w kwietniu otwarte mi­
strzostwa oyamka karate w Bir­
mingham, a w czerwcu otwarte 
mistrzostwa Kanady w Montre­
alu. Na te ostatnie zawody nie 
pojechaliśmy w ubiegłym roku 
z powodu epidemii 
SARS-u w Kanadzie. Mamy na­
dzieję, że teraz uda się nam tam 
wystartować. Rozmawiał: (FIL)

Grupa I: Armatura - Kęcza- 
nin Kęty 3-0, Skawa Wadowice - 
Mechanik Sucha Beskidzka 3-0.

Grupa IV: MKS MOS Wie­
liczka - Wisła 3-0, Wisła - Je­

Sukcesy krakowian
Bardzo dobrze spisali się re­

prezentanci Krakowskiego Klu­
bu Oyama Karate podczas dwóch 
ostatnio zorganizowanych im­
prez z udziałem zawodników oy­
ama karate i IFK kyokushin.

W VII mistrzostwach Polski 
juniorów w Piekarach Śląskich 
(w których startowało około 160

Roman Oraczko

Fot. archiwum autora

i* n-

zawodników z 29 klubów), srebr­
ne medale zdobyli uczeń Gimna­
zjum nr 45 Artur Kozik (wycho­
wanek shihan Jana Dyducha) 
i uczeń XX LO Maciej Mazurkie­
wicz (wychowanek sensei An­
drzeja Pierzchały, 4 dan).

W VI Pucharze Polski „Oyama 
Top” (z udziałem około 80 za­
wodników z 28 klubów) w kon­
kurencji knockdown w kat. do 
70 kg w pięknym stylu triumfo­
wał Roman Oraczko, a w kat. 
lekkiej drugie miejsce zajęła An­
na Jermaków, natomiast w kon­
kurencji semi-knockdown w kat. 
do 75 kg zwyciężył Dominik 
Rzepka. Turniej stał na bardzo 
wysokim poziomie, walki były 
niezwykle zacięte, wyrównane 
i emocjonujące. W prestiżowej 
konkurencji knockdown wystąpi­
ła elita polskiego karate - medali­
ści poprzedniego Pucharu Polski 
oraz mistrzostw Polski, Europy 
i świata. Tym cenniejszy jest suc- 
kes krakowian. (fil)

Najlepsze Stalowe
Turniej MTKKF i „Dziennika

W hali w Zielonkach ro­
zegrany został IV piłkarski 
turniej amatorskich drużyn, 
zorganizowany przez Mało­
polskie TKKF i naszą redak­
cję. W zawodach najlepsza 
okazała się drużyna Stalowe, 
która pokonała w finale Eni- 
mar 4-3.

Trzecie miejsce zajęli ZIS Ga­
szyńscy, pokonują w serii rzu­
tów karnych Stację Paliw Woła 
Batorska 6-5. Najlepszym za­
wodnikiem turnieju wybrany zo­
stał Przemysław Szczurek z Eni- 
maru, a królem strzelców został 
Michał Langner ze Stacji Paliw 
(12 bramek). Nagrody najlep­
szym wręczali prezes MTKKF 
Zofia Czupryna oraz wiceprezes 
Leszek Tytko.

Stalowe: Szymon Szczupak, 
Marcin Sikora, Jacek Suder, Da­
riusz Pałasz, Paweł Wasilewski, 
Artur Konrad, Dariusz Madejski, 
Dariusz Mielec, Paweł Wójcik.

Klasyfikacja po IV turnie­
jach: 1. Stacja Paliw Wola Bator­
ska 101 pkt, 2. Volvo 97 pkt, 3. 
Oświecenia II 77 pkt, 4. ZIS Ga­
szyńscy 72 pkt, 5. Orły 69 pkt, 6. 
Stalowe 62 pkt, 7. Kupczyk 50 
pkt, 8. Stary Prokocim 36 pkt, 9. 
Żarłacze 36 pkt, 10. Oświecenia 
I 29 pkt.

Kolejny turniej rozegrany zo­
stanie 10-11 stycznia w hali Ku­
sego na osiedlu Handlowym. 
Zgłoszenia w siedzibie MTKKF, 
ul. Lenartowicza 14 (tel. 
633-26-62) do 8 stycznia.

(PAN)

1. Armatura
2. Chrzanovia
3. Skawa
4. Kęczanin
5. Mechanik

6 12 18-2
6 10 14-8
7 11 14-10
6 7 4-16
5 5 1-15

Grupa II: Muszynianka - 
Wisła 0-3.

1. Wisła 3 6 9-0
2. Muszynianka3 4 3-8
3. Sandecja 2 2 2-6

Juniorki młodsze
Grupa II: Armatura - Dalin

Myślenice 1-3, Pogoń Opatko- 
wice - Jadwiga Kraków 0-3.

1. Dalin
2. Armatura
3. Jadwiga
4. Pogoń
5. Bakcyl

7 13 20-4
5 9 13-6
6 9 10-11
7 9 8-15
5 5 3-12

Grupa III: Grunwald Cheł­
mek - MKS Andrychów 0-3, 
Grot Stryszawa - Soła Kęty 2-3, 
Burza Roczyny - Bieńkówka 
Budzów 3-0, Kęczanin - Soła 
3-0, Grunwald - Bieńkówka
3-0, Grot - Burza 3-0.

1. Andrychów
2. Kęczanin
3. Grot
4. Grunwald
5. Soła

9
9
10
10
10

18
16
16
15
14

27-0
21-9
20-14 
18-15 
13-23

6. Burza
7. Budzów

9 11 9-22
10 10 2-27

Juniorki
Górnik Wieliczka - Korona 

74-92 (17-19, 22-24, 8-25, 
27-24). Punkty: Skowron 29, 
Kaczmarczyk 18, Hojoł 11, Ka­
nia 6, Szybowska 5, Filiciak 3, 
Fus 2 - Oskwarek 28, Mucha 
25, Żak 24, Sawina 4, Sukna- 
rowską 4, Stachura 4, Tais 2; 
Wisła - Żak Nowy Sącz 36-62.

1. Żak 5 10 475-251
2. Wisła • 5 9 395-291
3. Roleski 5 8 501-351
4. Korona 5 7 368-424
5. Górnik 5 6 312-432
6. Krynica 5 5 308-553

Juniorzy starsi
Skawa Wadowice - Korona 

100-102 (23-25, 31-29, 20-19, 
26-29). Punkty dla Korony: Du­
dzik 54, Gjikolli 21, Brzozowski 
15, Klimczyk 5, Czerny 4, Łucki 3.

1. Korona 5 10 479-427
2. Wisła 4 6 339-362
3. Skawa 5 5 453-478

Juniorzy
MKK MDK Kielce - Cracovia

64-84 (19-20, 9-14, 20-28, 
16-22). Punkty dla Cracovii: Sa- 
rota 22, Horwat 13, Kołtun 12, 
Czaja 10, Kasak 11, Wąsikowski 
4, Mazur 4, Nówka 4, Krzyk 4; 
Cracovia - Sokół Myślenice 
148-39 (37-15, 37-4, 38-7, 
36-13). Punkty: Horwat 27, Ka­
sak 23, Czaja 16, Kołtun 15, No­
wak 14 (11 as.), Tarnowski 10, 
Wąsikowski 12, Krzyk 8, Wasz- 
czak 4, Tekieli 2, Obrał 2 - Czer­
wonka 12, Oskwarek-11, Szlaga 6, 
Włos 6, Scibor 2, Satkowski 2.

1. Wisła I 7 14 754-413
2. Cracovia 7 12 646-484
3. Unia 6
4. Glimar 7
5. Korona 6
6. Wisła II 7
7. MDK Kielce 7
8. Sokół 7

11 656-328
10 453-573
9 522-407
9 541-509
8 397-617
7 289-933

Kadetki
Iskra Klecza Dolna - Kinga 

Wieliczka 75-73 (23-19,
19-14, 15-19, 18-21). Punkty 
dla Kingi: Sroka 22, Lesik 19, 
Szymska 16, Kasprzyk 8, E. Ku­
bik 4, P. Kubik 2, Ptak 2; CKiS 
Skawina - PM Tarnów 52-74; 
Żak Nowy Sącz - Wisła 81-76.

1. Żak 7 13 540-353
2. Wisła 6 11 490-364
3. Iskra 7 11 450-496

dynka Bukowno 2-3, Dobry 
Wynik Kraków - Maraton Krze­
szowice 0-3, Regulice - MKS
MOS Wieliczka 0-3.

1. Maraton 8
2. Jedynka 8
3. Wisła 8
4. Wieliczka 8
5. Dobry Wynik8
6. Regulice. 8

16 24-2
14 21-10
14 18-17
13 17-10
8 4-24
8 0-24

Juniorzy starsi
Grupa II: Janina Libiąż - 

Mechanik Sucha Beskidzka 
3-0, Hilcus Olkusz - Dobry Wy­
nik 0-3.

1. Dobry Wynikó 12 18-1
2. Janina 6 10 14-12
3. Hilcus 6 8 9-12
4. Mechanik 6 6 0-18

Juniorzy młodsi
Grupa II: Mechanik - Soła 

Kęty 0-3, Maraton - MKS An­
drychów 1-3, Hilcus Olkusz - 
Pogoń Opatkowice 3-0, Hejnał 
Kęty - Dobry Wynik 0-3.

1. Andrychów 9 18 27-2 
2. Dobry Wynik8 15 22-4
3. Hilcus
4. Maraton
5. Hejnał
6. Soła
7. Pogoń
8. Mechanik

9 14 16-14
9 13 14-16
9 12 13-17
9 12 12-19
8 11 11-16
8 8 0-24

(PAN)

4. PM Tarnów 6 10 463-345
5. GTK Gorlice 6 9 381-365
6. Kinga 6
7. Skawina 7
8. UKS Krynica 5

8 418-434
8 284-506
5 277-434

Kadeci
Wisła - STS Wactur Nowy 

Sącz 101-49 (33-2, 19-15, 34-8, 
15-24). Punkty dla Wisły: Ber- 
nert 39, Trawiński 18, Zaszczu- 
dłowicz 16, Solecki 8, Tracz 5, 
Szot 5, Jarosz 4, Zawrzykraj 4; 
Korona - Glimar Gorlice 82-98
(17-21, 19-35, 18-18, 28-24).
Punkty dla Korony: Mateuszuk 
30, Bałucki 17, Ławicki 17, Ku- 
sper 8, Jelonek 8, Orlicki 2; Cra- 
covia - Unia Tarnów 60-76 
(10-16, 16-21, 17-22, 17-17). 
Punkty dla Cracovii: Zasada 26, 
Wojtowicz 20, Fudacz 8, Moryto 
4, Bukała 2.

1. Unia
2. Wisła
3. Cracovia
4. Glimar 
5. Korona 
6. Wactur

9
9
9
9
9
9

18
15
14
14
10
10

831-610 
816-603 
725-698 
761-787 
654-784 
452-857

Młodziczki
Wisła - Żak Nowy Sącz 

88-24, Gorce Nowy Targ - Koro­
na 18-139.
1 . Wisła
2 .Korona
3 .Żak
4 .PM Tarnów
5 .Gorce
6.GTK

5 10 549-159
5 9 452-244
5 7 266-347 
4' 6 260-328
5 5 166-469 
4 5 198-344

Młodzicy
Unia Tarnów - Basket Kra­

ków 163-54; Korona - Wisła 
19-85 (4-18, 4-20, 2-19, 9-28). 
Punkty: Kumiszcza 8, Matysiak 
6, Ławicki 3, Duliński 2 - Piech 
24, Tomaszewski 18, Zakrzewski 
16, Czepczyk 11, Godlewski 6, 
Wcisło 2, Pilch 2, Cygan 2, 
Chwiej 2, Rutkowski 2; Korona - 
Glimar Gorlice 64-82 (11-19, 
27-15,15-21,11-27). Punkty dla 
Korony: Kumiszcza 24, Dudek 
15, Bucek 10, Dziedzic 7, Płaziń- 
ski 2, Ławicki 2; Glimar Gorlice - 
Górnik Wieliczka 122-54.

1. Unia 7
2. Wisła 6
3. Glimar 6
4. Basket 7
5. Korona 7
6. Górnik 7

13 804-448
11 592-251
11 589-371
10 435-726
8 373-614
7 369-752

(PAN)
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Sylwester w restauracji
Na zakończenie roku 2003 

zapraszamy wszystkich 
na całonocną zabawę SYLWESTROWĄ. 

Fajerwerki, szampan, wyśmienite jedzenie 
w bardzo konkurencyjnej cenie!

Ponadto organizujemy: 
uroczyste kolacje, spotkania firmowe, wesela, 

komunie, studniówki.
Zajmujemy się również obsługą bankietów w miejscu 

wyznaczonym przez Klienta, a zamówione dania zimne 
i gorące, ekskluzywne kanapeczki, koreczki i przekąski 

na terenie Krakowa dostarczamy GRATIS!

Wszystkie produkty 

na wigiliny i świąteczny stół 

przygotuje 

pracownia garmażeryjna 

i sklep „PIGI“. 

Dostawa gratis

„PIGI“ Rynek Kleparski 

31-150 Kraków
tel./fax 421-84-26

Chemobudowa-Kraków SA
Zakład Usług Hotelarsko-Gastronomicznych 

30-705 Kraków, ul. Klimeckiego 24, 
tel. 12/652 73 08, 652 73 09

....................... 14869003

Reklamy i ogłoszenia 

przyjmujemy w kasach:

10

ul. Wiślna 2, ul. Starowiślna 2, 
tel. (012) 619-91-76,

w godzinach:
pn. - pt.: 8 ’ - 18
sob.: 10" - 14"™™®?!

POD ZŁOTYM LIŚCIEM

Taneczne Szaleństwo j 
na Trzech Parkietach 1 

Profesjonalny Wodzirej! 
-Piotr Plewa 

Wyśmienite Menu 
Atrakcyjne Nagrody

WESELA OD 50 ZŁ
Przyjęcia okolicznościowe 

sala do 80 osób- klimatyzacja 

® 012/641-60-41 
os. Złotego Wieku 84

USŁUGI GASTRONOMICZNE 
W PEŁNYM ZAKRESIE

przyjęcia
jwcsolno. rocznicowo) -

NIEZAP.OMNIANA.NO.C.

j
tel. (12)424 96 00
www.wierzynek.com.pl

1364440C

ZESTAWY KANAPKOWE
I\'g każ-tlą. okazję...

Szeroki wybór kompozycji smakowej 
[Dostawa powyżej 80 zł na terenie Krakowa GRATIS |

Miłe wieczory w "CAFE SUKIENNICE 
Musyfca na żywo 

KARAOKE- każda sobota 
wstęp wolny

Rynek Główny 1/3 s
tel. (012) 422-24-68, fax 423-10-99 |-

15030403

* bankiety
* imprezy dła firm 

(również plenerowe)
* organizacja i prowadzenie stołówek

tel. (12) 285 52 64
10042203

SLONECZNA 
PRZYSTAŃ
Dom dla osób starszych 

z fachowa opieką

Tel. (012) 270-01-80, 
0603-225-282

www.slonecznaprzystan.prv.pl

ZAPRASZAMY NA NIEZAPOMNIANY

Tel. 012/425 33 90 willadecjusza@vd-restauracja.pl
www.vd-restauracja.pl,33s3403C

SPECJALISTYCZNA 
LECZNICA DLA ZWIERZĄT 

ul. Brodowicza 13, 
tel. 411-28-67,411-84-98

pon.-piąL 8“°-20“, sob.-niedz. 8,-“-14°“. 16--20”
• RTG, laboratorium weterynaryjne „
• salon fryzjerski
• specjalistyczny sklep dla zwierząt s
Dyżur całodobowy TYLKO w nagłych wypadkach. 

PROMOCYJNE CENY KARM.

LECZNICA DLA ZWIERZĄT 
lek. wet. KRZYSZTOF KLIMAS

Kraków, ul. Szybka 29 

(obok placu targowego w Bieńczycach) 
pn. pt. 1200-1900 sob. 900-1100 

tel. 0601-47-70-50, 
(012) 642-08-49 

porady, szczepienia, leczenie ozonem, 
zabiegi chirurgiczne.
Możliwość zamawiania 
wizyt domowych 14326103

BIURA OGŁOSZEŃ DZIENNIKA POLSKIEGO
KRAKÓW, ul. Wielopole l, tel. 421-99-77, fax 42I-97-77, ul. Starowiślna 2. tel. 619-91-76, ul. Wiślna 2, tel. 422-7689, 
NOWY SĄCZ. ul. Narutowicza 6, tel./fax (018) 444-21-50 RZESZÓW. Księdza Jałowego 29, te1./fax (017) 85-22478, TARNÓW, ul. Legionów 2/1, 
tel./fax (014) 622-3342. OŚWIĘCIM ul. Dąbrowskiego Ila, tel/fax (033) 84447-54, fax (033) 84447-55. NOWY TARG al. Tysiąclecia 37, teL/fax (018) 

2663672.

AKCES, Bochnia, ul. Kazimierza Wlk. 37, tel. 0I4/611-51-51,611-51-55, DOMENA ul. Józefińska 21, tel./fax 656-10-96, 423-59-91, COMBEX, os. 
Handlowe 9, tel./fax 644-52-37, fax 642-1648, ul. Jerzmanowskiego 14, tel. 650-18-10, ul. Barska 3, tel./fax 266-63-63, SZANSA ul. Lea 231, tel./fax 637-1064, 
STUDIO L ul. Śliska 16 /róg Kalwaryjskiej/, tel./fax 29632-66,29632-96,423-57-76, ROAN, ul. Dajwór 14/15, tel. 422-57-83.422-79-93, fax 421- 
62-16. ANONS, ul. Westerplatte 18, tel. 421-59-75, 422-03-27. GARMOND, ul. Stolarska 1. tel. 421-77-70, fax 422-93-86. GRAFPRESS, al. Jana Pawia II 
NCK, tel. 64344-33, fax 643-6633. NASTROJE, al. Beliny-Prażmowskiego 41/3, tel./fax 012/411-51-38,417-3147. DANTE, ul. Wallek Walewskiego 4, tel./fax 
(012) 63632-22,63692-93. MULTI MEDIA CONTAKT, ul. Lubicz 25, pok.435 • 37, tel. 61-97495, tel./fax 61-97496. NOWA Myślenice, ul. Gałczyńskie­
go 7, tel. 27441-24, TRANS-SEB Kraków, ul. Królewska 9/2, tel./fax 423-38-14,623-74-66. PROMOCJA. Wadowice, tel. 033/873-22-22,873-32-80.

http://www.wierzynek.com.pl
http://www.slonecznaprzystan.prv.pl
mailto:willadecjusza@vd-restauracja.pl

